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SZTUKA 


Warunki prenumeraty. 


Sztuka, pismo poświęcone sztukom plastycznym i poczji, wychodzić będzie 
raz na miesiąc, w objętości zeszytu o 48-60 stronach druku, ilustrowanych ze 
szczególną starannością — Liczne reprodukcje artystyczne po za tekstem uzu- 
pełniać będą całość wydawnictwa. 

Prenumerata Sztuki wraz ze wszystkiemi dodatkami, premjami, numerami 
specjalnemi za cały rok z góry (12 zeszytów) wynosi 30 franków (12 rubli, 
15 zł. renskich, 24 marki). Ty/ko całoroczni i z góry oplacajacy prenumeratorzy otrzymają 
całość wydawnictwa bez żadnej dopłaty za dodatki artystyczne oraz za przesyłke. 

Cena pojedyńczego numeru wynosi z przesyłką — 3 franki, bez przesyłki 
2 fr. уо. Cena numerów nadzwyczajnych (monografie artystyczne, dodatki po za 
tekstem, reprodukcje kolorowei г. р.) będzie oznaczaną za Każdym razem na okładce 
pisma. 

Wydawnictwo przyjmuje jedynie : 1° prenumeratę za całość uiszczoną z 
góry za rok (30 franków) lub; 2° cenę za każdy numer pojedyńczy (2 fr. 50,3 
franki i wyżej). 

Prenumerata za zbytkowne wydanie Sztuki, bite w szczupłej liczbie egzem- 
plarzy na papierze japońskim oryginalnym, wynosi rocznie — 150 franków. 


Adres Redakcji i Administracji : 72, rue de Seine, Paryż. 


W Warszawie prenumeratę przyjmuje księgarnia : E. Wende i 5. 
We Lwowie : Księgarnia Polska B. Polonieckiego. 


Pierwszy konkurs Sztuki. 


Uznając najwyższą doniosłość rysunku w zakresie ilustracji książkowej i pragnąc od pier- 
wszej chwili istnienia pisma pobudzić w tym kierunku pracę naszych artystów, ogłaszamy 
niniejszym pierwszy nasz konkurs na kompoz, Je rysunkowa. 

Temat tej kompoz gi ma być dowolnie zaczerpnięty z dzieł Fryderyka Chopina. Pozostawiamy 
zupełną swobodę w wyborze formatu i materjalnej techniki rysunku (ołówek, kredka, pióro i 
т. d.) — żądając li tylko, by się nadawał do jednobarwnej reprodukcji w druku. 

Prace, nadesłane na konkurs, będą reprodukawane w specjalnym, poświęconym Chopinowi, 
numerze Sztuki. Termin nadsyłania prac oznaczamy na ту” maja т. b. — Rysunki mają 
być nadesłane w rekomendowanych przesyłkach pocztowych z dołączeniem nazwiska współu- 
biegającego się w zamknietej kopercie. Na kopercie i na rysunku ma być czytelnie wyrażone 
godło stającego do ko nkursu. 


Nagrody. 


Trzy najlepsze rysunki otrzymają trzy nagrody : pierwszą — w wysokości 750 franków, 
drugą — 500 franków i trzecią 250 frankow. 

Skład sądu konkursowego podamy po zamknięciu konkursu w majowym numerze 
Sztuki. 


Upraszamy Szanowne Redakcje pism krajowych o powtórzenie warunków niniejszego 


konkursu. 
Adres dla przesyłek konkursowych : Paris, 72 rue de Seine, M. A. Potocki — Redakcja 
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Kierownik artystyczny : Władysław GRaNzow. Redaktor : Antoni Porocki. 


Od Redakgj. 


Przystepujac do wydawania nowego pis- 
ma, pragniemy stworzyć w nim i zająć do- 
tychczas nie zajęte u nas stanowisko. 

Podobnie jak sztuka polska w ciągu ostat- 
nich lat kilkudziesięciu spotężniała, rozkrze- 
wiła się bujnie i wszechstronnie i stała się 
samodzielną w życiu naszym potęgą — po- 
dobnie pragniemy, by pismo nasze podjęło 
samoistne wśród pismiennictwa polskiego 
zadanie. 

Pragniemy niepodzielnie, wiernie i wy- 
trwale służyć Sztuce. 

Pragniemy podać jak najgodniejsze jej 
odbicie, pragniemy towarzyszyć wszystkim 
jej wzlotom i wysiłkom, pragniemy rozwa- 
żać w miarę sił jej wiekuistą treść w nieusta- 
jącej nigdy przemianie kształtu — pragnie- 
my, słowem, być dla wszystkich czytelnym 
komentarzem wielkiego dramatu twórczego 
duszy ludzkiej — Sztuki. 

Zajmując w ten sposób, jak to zaznaczy- 
liśmy, nowe w pismiennictwie naszym sta- 
nowisko, rozumiemy całą odpowiedzialność 
jego. 

Kościół chcemy budować, nie kapliczkę. 

Pragniemy dać obraz sztuki samej w jej 
nieraz sprzecznych pozornie zdobyczach, nie 
zaś nasze na nią poglądy. Przewodniczyć nam 
będzie nie moda lub wzgląd na schlebianie 
czyimkolwiekbądź gustom, lecz jedynie sza- 
cunek dla wielkiej i samoistnej pracy twór- 
czej tych, którzy sztukę tworzą, chociażby 
byli samotni i zapoznani. 

Miara czci dla pracy jest najmniej zawod- 
ną i tę jedynie obieramy sobie w rozpoz- 


nawaniu wartości nieprzebranych dziś skar- 
bów Sztuki. 

Tak rozumiemy swój obowiązek, lecz 
również zdajemy sobie sprawę z wielkiego 
przywileju, którym Sztuka tych, co służyć 
jej pragną, po królewsku obdarza. Otwiera 
ona każdemu, kto ją ukochał, skarbiec swój, 
skarbiec nieprzemijajacej gdzie 
trzeba tylko wejść, by stać się współdziedzi- 
cem. 

My zaś za szczególniejszy swój przy- 
wilej wśród pism całego Świata sztuce po- 
święconych, uważamy to, że przynosimy jej 
dary Sztuki Polskiej. Wśród tylu dorobków 
twórczych porachowanych i ocenionych — 
dorobek nowy, pełen sił żywotnych, pełen 
dobrej wróżby na przyszłość, a z dniem każ- 
dym potężniejszy, wszechstronniejszy a bar- 
dziej samoistny. 

Nam przypadnie w udziale ten polski 


plon twórczy porachować i zestawić z dorob- 


wartości, 


kiem sztuki współczesnej na Zachodzie. 

Pozbieramy polskie kłosy w złoty snop 
pod zasiewy przyszłości. 

I to jest najdroższy nasz przywilej, zupełna 
racja bytu i cel. 

Program przyszłej pracy pisma sam się 
nieomal wysnuwa z założeń powyższych. 
Stać się bacznym i wszechstronnym komen- 
tarzem wszystkich żywotnych przekształceń 
W sztuce w spólczesnej swojcj i obcej — ko- 
mentanrzem w słowie i obrazie — oto, praw- 
dziwie zupełna, idealna treść pisma artys- 
tycznego. Formuła tym zupełniejsza, że 
sztuka bardziej może niż jakakolwiek dzie- 


dzina twórczości ludzkiej ma cudotwórczą 
moc wcielania tradycji swoich w swoją 
przyszłość. Tu wespół z wykreślaniem no- 
wych zaborów tworczych odbywa się nieu- 
stanna praca rekonstrukcji dawnych dorob- 
köw. Tu taka np. wystawa w Bruges На- 
mandzkich prymitywów, lub sięgnięcie do 
zeszłowiecznych tradycji malarstwa japoń- 
skiego — jest faktem równie charakterystycz- 
nym i znamiennym dla współczesności, co 
np. twórczość Puvis de Chavannes’a lub 
Whistlera. Tu ustawicznie duch ludzki z wą- 
tka tradycji zasila swą przędzę. — Со było 
wczoraj i przed wiekami, co będzie jutro — 
to twórcze dziś odbija w sobie cudem 


wskrzeszeń i proroctw artystycznych. Bo dziś 


w sztuce to nie efemeryda modnych dresz- 
czów , schlebiających gustom tłumu, to — 
wieczny dzień pracy ducha ludzkiego — 
dzień niegasnący, bo zapalony sub specie 
aeternitatis. Stąd to nierozdzielną częścią pro- 
gramu pisma, 
czesnej, jest 
sztuki — przynajmniej zaś z tą tradycją, z 


poświęconego sztuce wspó- 
nawiązywanie nici z tradycją 


którą najżywotniej, najnierozdzielniej łączy 
się sama twórczość współczesna. 

Rzecz prosta, że ani poszczególny jakiś 
zeszyt pisma, ani nawet cały jeden rocznik 
nie może takiego zakresu pracy nawet w 
przybliżeniu wypełnić. Nie zakres to, 
lecz stanowisko nasze oznaczamy. Tak pra- 
cować chcemy — ten zaś zakres, jeśli nam 
czas pozwoli, będziemy pragnęli w piśmie 
naszym objąć w przyszłych latach pracy. 

Streśćmy się : 

Po pierwsze 


przedstawić i zbadać wszystko, co w teraz- 


zadaniem naszym będzie 


JES RIŁA 
niejszości lub przeszłości daje wyraz sztuce 


polskiej. Tu zwłaszcza przyjdzie nam często 
zwrócić uwagę ogółu na rzeczy mniej znane 
lub zapomniane, na usiłowania samotniej- 
sze, na pracę nie zawsze uznaną nowatorów. 
Nie w pogoni za dziwacznością o tych pa- 
miętać będziemy, lecz w słusznym rozumie- 
niu, że sztuka silna, męska i w przyszłość 
patrząca — dorobku tego pominąć nie mo- 
że. Co zaś do naszej artystycznej przeszłości, 
to i tę nadto jednostronnie dziś znamy, obra- 
cając się przeważnie w kole ulubieńców pu- 
bliczności i ich rozgłosu, który przecież sam 
w sobie wyrazem wartości sztuki nie jest. 

Po wtóre — damy w miarę sił wyraz kie- 
runkom sztuki współczesnej na Zachodzie. 

W tym dziale, tak niesłychanie dziś bo- 
gatym, nie zmarnujemy szezupłego miejsca 
w piśmie na reprodukcję zdawkowo — aneg- 
dotycznych i banalnie — ładnych «obraz- 
ków». — Zadaniem naszym będzie tu jedy- 
nie przedstawianie rzetelnych dokumentów 
twórczego życia sztuki współczesnej. Damy, 
co ono w formie śmiałego wysiłku lub do- 
skonałości osiągniętej przyniesie, nie dbając 
o to, gdy jakaś żywotna próba sztuki nie 
znalazła jeszcze swoich kunsthindlerów lub 
nabywców. 

Po trzecie, wreszcie, podamy choć w szezup- 
łym zakresie te kierunki i dzieła z przesz- 
łości sztuki, do których odwołują się z uwiel- 
bieniem współcześni jej twórcy. Każda 
bowiem chwila życia współczesnego ma swe 
charakterystyczne spowinowacenia z przesz- 
łością. Każda epoka przeżywa niejako z dzie- 
jów sztuki kierunki i prądy sobie najpo- 
krewniejsze. W tym zakresie będziemy sta- 
rali się siegad w historję sztuki, 


J.-K. Huysmans. 


P. Teodor Duret, autor śmiałych a bystrych 
rozpraw ко о sztuce « najmłodszych», » 
jeden z pierwszych obrońców Maneta, impresyo- 
nistów i tych wszystkich, którzy się wyzwolili 
dla dobra sztuki z więzów rutyny, informuje nas, 
że James Mac Neil Whistler urodził się w Baltı 
more, jako syn majora wojsk amerykańskich, że 
podobnie jak Edgar Poe był wychowańcem 
instytutu wojskowego West Point i że wreszcie, 
podobnie jak poeta, zdołał uniknąć życia kosza- 
rowego i karjery wojskowej. Przybywszy do 
Paryża w г. 1857, uczęszcza Whistler do pracowni 
Gleyre'a, a w r. 1859 i 1860 próbuje wystawiać 
w salonach oficjalnych, ale jury odrzuca mu na- 
desłane prace; w r. 1863 wystawia w salonie 
«Odrzuconych» portret kobiety w białej sukni 
na białym tle. Oto opis tego dzieła, który wyj- 
muję z rzadkiej już dziś broszury Ferdynanda 
Desnoyers'a : «Dzieło malarskie p. Whistlera jest 
najosobliwszym 1 najoryginalniejszym. Obraz nosi 
nazwę «Biała dziewczyna.» Istne to malowanie 
w hipnozie. Upozowanie, wyraz, jak i koloryt 
— wszystko tu dziwne — proste i fantastyczne 
zarazem. Niespokojny a czarujący wyraz twarzy, 
przykuwa uwagę widza. Coś nieokreślonego i głę- 
bokiego czujemy w spojrzeniu tej młodej dziew- 
czyny o tak dziwnej urodzie, że publiczność nie 
wie, czy ją uznać za brzydką czy ładną. Portret 
to ie życia, niepospolicie malowany, subtelny, 
jeden z najoryginalniejszych ze wszystkich, które 
się przesunęły przed oczyma jury.» 

W roku 1865 wpuszczają celnicy z Instytutu 


Whistler. 


«Księżniczkę z krainy Porcelany». Księżniczka 
z tysiąca i jednego dnia, świetlana, jak te kształty, 
które wyobraźnia ы w obłokach, stoi tu z 
włosami w nieładzie, w szacie, ae nie- 
dbale na niebieskawy desen dywanu. 

«Radbym, by ten kostjum dat poczatek mo- 
dzie; wejdzie może w życie tej zimy na którymś 
z balów dworskich, gdzie księżniczka z krainy Por- 
celany cieszyć się będzie powodzeniem : szaro- 
perłowa powłóczysta suknia, szafranowego ko- 
loru płaszcz, bukiet kwiatów zwrotnikowych, 
purpurowy pasck, w prawej ręce wachlarz z piór 
ptaków rajskich. Za о tej postaci służy blady 
parawan z białawym gzymsem. 

Jako fantazja kolorystyczna, księżniczka ta 
wprost odurza» (Wiliam Burger. Salon 1865.) 

W roku 1867 wystawia Whistler płótno zaty- 
tułowane «Przy fortepjanie», poczym osiada już na 
dłuższy czas w Anglji, nie dając znaku życia i 
nic więcej nie wystawiając we Francji. 

Ale oto w roku 1878 echo procesu, który wy- 
toczył Ruskinowi, dochodzi do Francji przez 
kanał. 

W czasopiśmie «Fors Clavigera» Ruskin, 
obrońca prerafaclitów, oświadczył : 2 powodu pew- 
nych obrazów malarza, a między i innemi z powo- 
du jego «Harmonji» i «Nokturnów», że wi- 
dział i znał ze słyszenia wiele bezczelności 
kabotynów, aleby nigdy nie spodziewał się tego, 
by jakiś błazen śmiał żądać 200 gwinei za to, że 
rzucił garnkiem farb w oczy publiczności (! ). 

Oburzony Whistler, jako dobry Amerykanin, 


1) Na wystawach w Londynie zapisuje malarz w wykazie сеп kwotę, na jaką ocenia swe dzieło. 


zapozywa krytyka za zdyskredytowanie towaru 
przed trybunał handlowy, który skazuje Ruskina 
na ljarda grzywny. 

Poczym decyduje się Whistler na nowo wy- 
stawiać we Francji. 

Wysyła do salonu w roku 1882 portret czarny, 
upiorny, zwłaszcza dziwaczny. Dopiero w rok 
później dowoli możemy podziwiać nadzwyczajną 
indywidualność tego malarza. 

W salonie oficjalnym wystawia portret matki, 
profil starej damy w czarnej sukni na tle szarej 
ściany, zakończonej czarną pertjera z białawym 
haftem. 

Obraz to denerwujacy, о Kolorycic, do które- 
gośmy w malarstwie nie nawykli. A przytym z 
płótna, ledwie powlecznego cieniutką warstwą 
farby, wyziera dyskretnie jego ziarnistość. Te 
akordy subtelnych, 


z aksamitną czernią 


głębokich tonów szarości 

tuszu chińskiego były 
upojeniem dla zadziwionych oczu; dzielo to 
nalezalo jeszeze do dziedziny malarstwa realis- 
tycznego, bardzo nastrojowego, ale zarazem 
zdawało się już niemal ulatywać gdzieś w świat 
marzenia. 

Prawie że równocześnie z wystawą między- 
narodową na rue de Sèze, wystawia Whistler 
swe osławione płótna w Londynie : owe wy- 
śnione krajobrazy, uroczy nokturn «srebrno nie- 
bieski», gdzie się wznosi w lazurze gród nad- 
wodny; ów «nokturn czarno złoty», gdzie w 
krwawych pręgach pękają sztuczne ognie i rozsie- 
wają deszcz gwiaździsty wśród nieprzeniknionych 
mroków nocy; wreszcie ów nokturn «niebiesko- 
złoty», 
którą złotawy księżyc przez czarodziejską mgłę 


przedstawiający widok Tamizy, nad 


oświeca blademi promieniami majaczejące, senne 
kształty statków na kotwicy. 

Patrzącemu przypominały się mimowoli wi- 
zje Quincey'a, płynące w dal rzeki, lotne sny 
palaczy opjum. W ramie koloru wyblakłego 
złota, pożyłkowane barwą turkusowo-niebieską i 


przyprószone srebrem, te powietrzne i wodne 
krajobrazy, rozciągały się w nieskończoność, 
kołysząc myśl i magiczną siłą unosząc wyobraznie 
w bezkres czasu i przestrzeni. Było to dalekie od 
życia teraźniejszego, dalekie od wszystkiego, 
gdzieś na ostatecznych kresach malarstwa, które 
na tych wiotkich płótnach zdawało się wprost 
ulatniać niedostrzegalnemi mgławicami barw. 

W roku 1884 wraca artysta z dwoma portre- 
tami, portretem miss Aleksander i Carlyle'a. 

Historyk, który był tyle uczciwy, żeby przy- 
znać, że w istocie rzeczy nie masz prawdziwej 
historji i który gdzieś wypisał to stanowcze 
zdanie : «Powinno się ołtarze stawiać samotności i 
milczeniu», siedzi tu zwrócony profilem, w fał- 
dzistym, czarnym tużurku, z kapeluszem na ko- 
lanach. Ta smutna twarz, nieco skwaszona, z 
brodą szpakowatą odpoczywa i duma, jakby zbie- 
rała powoli swe myśli; w portrecie tym przejrzane 
pozaskórne wnętrze człowieka, na twarzy maluje 
się cały zasób myśli, w portrecie tym duszę osoby 
odtworzył malarz; ale jakkolwiek zdumiewającym 
jest ten portret, portret miss Aleksander wydaje 
mi się jeszcze cudowniejszym. 

Wyobraźmy sobie młodą dziewczynkę o blond 
popielatych włosach, trzymającą w ręku szary 
kapelusz pilśniowy z piórem, a odcinającą się od 
bursztynowo-szarego panneau, opartego na zupel- 
nie czarnej podstawie; blondynkę, anemiczną 
arystokratkę, buńczuczną a łagodną, infantkę 
angielską, poruszającą się wsród atmosfery szarej, 
z poza której dyskretnie przeświecają złote tony 
starego bronzu. 

I ten obraz żyje życiem niezmiernie skupio- 
nym ! Szeroko skończony a ledwie namalowany, 
odznacza się on nie mniej piękną skalą tonów w 
gamie szaro-srebrnej, niż obrazy Velasqueza. 

Podobnie jak w innych dzictach Whistlera, 
jest iw tym obrazie cos pozaziemskiego , cos, co 
z rownowagi wyprowadza. 

Zapewne, osoba portretowana musi być po- 


dobna i bez kwestji rzeczywista; zapewne, jest 
poza jej ciałem nieco jej charakteru w tym obra- 
zie, ale jest także cos ponadnaturalnego, jakby 
emanacja tego tajemniczego malarza, prawie że 
widmowatego, który uprawnia poniekąd słowa 
Desnoyersa o malującym medjum. W istocie, 
nie można czytać owych mniej lub więcej praw- 
dziwych rewelacji doktora Crookesa o Katie, tym 
cieniu wcielonym w dwoisty kształt kobiety z 
krwi i kości, a znikającym, jako fluid, nie mys- 
ląc o portretach kobiecych Whistlera, tych wid- 
mowych portretach. które zdają się cofać przed 
widzem, chcąc jakby w ścianę wniknąć ze swym 
zagadkowem spojrzeniem i zastygłą czerwienią 
wampirowatych ust. 

Czyż te refleksje nie dadzą się zastosować 
zwłaszcza do portretu Sarassate go z roku 1866, do 
tego portretu nieuchwytnego i gorączkowego 
medjum, a nawet do tej majestatycznej lady Ar- 
chibald Cambell, której portret uświetnił salon 
r. 1885. 


Stojąca bokiem, prawie że tyłem obrócona 


urzędowy w 


postać okazuje tu twarz, jakgdyby cofając się w 
ciemną głąb gorącego cienia; dwa blaski z niej 
biją, dwa blaski brunatnego żaru, blask drobnych 
tzewiczków i blask długich rękawiczek, które 
zapina, dwa blaski, które rozjaśniają ciemność 
nocy w dolnej części obrazu, ale to tylko szczegół 
dodany z woli malarza do całości. 

2 peleryny futrzanej i z ciemnej sukni wy- 
chyla się doskonała elegancją lady Cambell, której 
ciało mocno opięte pulsuje, a tajemnicza twarz 
uderza wzrokiem wabiącym a dumnym i odpy- 
cha matowo-różowemi ustami. Jeszcze raz wy- 
dobył artysta z ciała nieokreślony wyraz duszy i 
przekształcił model na niepokojącą sfinksowatą 
istotę. 

Pominę na razie portret p. Dureta, w czarnym 
stroju, z zarzuconym na ramię różowym domi- 
no, a trzymającego w ręku wachlarz z czerwoną 
lamówką. Dzieło skończone 


jest ciekawe, 
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w sobie, ale mniej zaświatowe; koloryt jego jest 
żałobny, jest to prawie że Manet wyblakły i bez 
tonu. 

Dochodzę wreszcie do tej serji obrazów, po 
największej części pejzaży, które wystawił Whi- 
stler w miesiącu maju 1887 r. w galerjach Geor- 
ges'a Petit a i w 
Ruel'a. To 


oto wieś zatytułowana : 


maju 1888 r. w salonach Durand- 
cała serja harmonji, kompozycji 

zieleń 2 ора!; widok 2 
Dieppe : srebro i fijolet; Karcher holenderski : szare 
i o pastel : niebieskie 1 perłome; następnie Шы 

w rdza i róż, srebro i kolor plomy, bzy i złoto; 
weżcie solo, śpiewane przez sklepik z cukierka- 
mi, pod tytułem : żon pomarańczowy. 

Nierównej wartości obrazy te, które wyglą- 
dały czasem na szkice do szkiców , potwierdziły 
znaczenie płócien , wystawionych w 
de Sèze. 

Były to zamglone horyzonty, dostrzeżone nie 
w naszym Świecie, zmierzchy spłókane ciepłemi 


r. 1883 na rue 


deszczami, tumany nadrzeczne, uciekające mgły 
sine, całe to widowisko natury nieokreślonej, 
nadpowietrznych miast, kanałów trawionych nie- 
pogodą i we śnie pogrążonych; było to poza 
sztuką dzisiejszą, malarstwo rekonwalescencji, cza- 
rodziejskie, zupełnie osobiste, zupełnie nowe 

malarstwo fluidu», które się silił oddać ten wi- 
zjoner nawet w swych cennych akwafortach, 
gdzie kilkoma linjami buduje gmachy, miasta, 
znosi granice przestrzeni i oddaje złudę oddaleń 
jedyną w swoim rodzaju. 

Jako artysta jasnowidzący, wyłaniający z rze- 
czywistości to, Whistler 
przypomina swemi krajobrazami niektóre poczje 


co ponadzmystowe, 


Verlaine’a : owe tęskne, pieszczotliwe, prawie że 
muśnięte, jakby wyszeptane na spowiedzi, żale. 
Podobnie, jak ten ostatni, wywołuje on w pew- 
nych chwilach subtelne sugestje, w innych zaś 
kołysze, jak zaklęcie o utajonej dla nas mocy cza- 
rodziejstwa. 

Verlaine dotarł do ostatecznych krańców poe- 


zji, tam, gdzie sig |02 опа zupelnie ulatnia, а 
gdzie sig rozpoczyna sztuka muzyki. 

Whistler w swych harmonjach tonów prze- 
kracza granicę malarstwa, wstępuje w krainę 
literatury i zbliża się do melancholijnych brzegów, 
gdzie kwitną blade kwiaty Verlaine'a. 

Whistler w ten sposób określa w swej książce 
«Ten o'clock» tłumaczonej przez Stefana Mallar- 
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me'go sztukę, jak ją sam pojmuje : «Jest to», 
powiada on, «bóstwo wytworne, na uboczu sto- 
jące». 

I stanowić to będzie sławę Whistlera wraz z 


temi niewielu, którzy z pogardą dla pospólstwa 


uprawiali arystokratycznie tę sztukę, nienagina- 
jącą się do pospolitości, sztukę, która stroni od 
tłuszczy, sztukę samotną, dumną a tajemniczą. 


Wincenty Brzozowski (Bez tytulu.) 


Odjechal, a po sobie zostawil wspomnienie 
Przykre — gadów ohydnych pelzajace ślady... 
Blizcy powiedzą o nim trwożnie : Był on blady, 
A w głowie jego drzewo zła miało korzenie. 


Nikt go nie mógł ukochać : mętne tajemnice 
Le c 

Szumiały w jego serca purpurowej jamie; 

Na swym czole miał głuche kainowe znamię, 


A jego oczy smętne były — jak księżyce. . . 

Zwykle milezal, — lecz kiedy mówił, z pod kurzawy 
Ciemnych pojęć słuch łowił, przerażon do głębi, 
Namiętny — w ciężkiej ciszy — ostry krzyk jastrzębi, 
A wzrok dojrzał lecący puch z gołębic — krwawy... 


Wszyscy odeń stronili, nie mając ochoty 

Być w kręgach jego myśli — więc, w kącie komnaty, 
Sam jeden ze swym cieniem dziwne poematy 
Ukladal, pisząc węglem smutku i zgryzoty. 


Z domu rzadko wychodził — o słońca zachodzie 

I w parku szedł, wśród kwiatów, pełen zimnej pychy, 
A rzędy drzew w alejach mruczały, jak mnichy, 
Egzorcyzmy, zgadując, że złośnik w ogrodzie. 
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Noce mial niespokojne — szeptal : O Sezami 

Dusz naszych ! Odsłoń skarbów twych złote kobierce! 
A potym jęczał, raniąc jakieś dobre serce — 

I wielkie groby kopał, i łkał nad grobami!... 


Odjechał, gdzieś daleko, na losy tułacze. . 
— Szezera uczuli ulgę wszyscy z tej rozłąki. . . 
Otwarto śpiesznie okna — powiał podmuch z łąki 


I zmiötl ostałe po nim grzechy i rozpacze. . . 


Przed odjazdem napisał : Zegnam ! za mą trumną 
Nikt z was pewno ше pójdzie?. . . Zylem wedle skruchy 
I, tam, kędy się piętrzą wielkich gór łańcuchy, 
Duch mój zapłonie świętą, ognistą kolumną! 
Le e 


Kochany Panie. 


Łatwo Panu powiedzieć : «Napisz coś 
о Gauguin'ie»! Od chwili śmierci Gau- 
guina do dnia en wypisano о 
nim tyle krytyk i opinji, 
dziano niemal w szystko, co bylo do po- 
wiedzenia. 


ЖЕ pow je- 


ER nawet więcej 
niż trzeba, bo byli i tacy, co się czepili 
prywatnego życia artysty (Le Temps). 

Mój sad о Gauguin'i ie, jako sąd So- 
wianina, bedzie się zapewne różnił od 
sądów francuskich. 

Zanim jednak powiem соў o tym ar- 
tyscie, o którego toczono w ostatnich 
czasach takie zaciekłe spory, chciałbym 
w paru słowach zaznaczyć, jak rozumiem 
piękno i sztukę i jakie jest jej zadanie na 
tym bożym świecie. 

Otóż piękno, moim zdaniem, jest 
to przykazanie boskie czy tam, jeśli pan 
chce, prawo natury. Jest to księga, w 
której tylko artysta czytać potrafi. 

Sztuka zaś jest to mlasimosó danego 
organizmu mysiowienia odezutego piękna da- 
nej chwili za pomocą zewnętrznych zna- 
ków wiadomych Panu, ale nie ujętych 

żadnym prawem. Dzieło sztuki jest tu 
niejako ostatecznym wynikiem i będzie 
zrozumiane tylko przez podobne do ar- 
tysty organizacje, а odezute będzie przez 
niew idka garstkę śmiertelników. 


Wiekuistym przeznaczeniem sztuki 
jest, by ogół ubogich duchem mógł 


kształcić i rozwijać w sobie poczucie pięk- 
na, co jest mmiej wiecej dostępne dla wszy- 
stkich. 

Tak proszę mnie rozumieć, ile razy 
użyję tu wyrazów piękno czy sztuka. 

Nie znałem Gauguin'a w epoce jego 
pierwszego pobytu w Bretanji, ale za to 
kilka lat spędzonych z nim w zażyłym 
stosunku w Paryżu (mniej więcej między 
90-97 rokiem) dały mi poznać prawdzi- 
wego przyjaciela i mentora oraz ocenić 
w nim artystę, czy to w malarstwie, czy 
w rzeźbie, czy w garncarstwie. 

Mogę śmiało powiedzieć, że Gauguin 
stworzył wiele, że zostawił po sobie w 
sztuce więcej niż ktokolwiek z jego współ- 
czesnych. Wpływ jego, choć niewidocz- 
ny na pozór, jest wielki nawet na tych 
z pósród jego uczniów lub przyjaciół, 
którzy się dziś najbardziej tego wypie- 
rają. A są nawet i tacy, heey daja do 
zrozumienia, że to oni uformowali Gau- 


guina. (Mercure de France, XII, 1903, 
str. 680. — Figaro artykuł z podpisem 


A. A.) 

Harmonista gienjalny, bogato uposa- 
żony od natury poczuciem wielkości i 
jemu tylko w lasciw ym sposobem tajem- 


niczego widzenia natury, był również 
Gauguin i doskonałym kompozytorem. 

Może nie miał dość prostoty, bo ciągle 
w nim czujemy wysiłki do jej osiągnię- 
cia, ale kto mówi, że Gauguin nie umiał 
rysować, lub że nie znał swego fachu — 

ten sam na siebie wyrok w ydaje. 

W początkach swej pracy Gauguin, 
jak każdy poczynający, rozglądał się na 
lewo i na prawo. Prędko jednak potrafił 
sam siebie odnaleźć i sobą pozostał do 
końca, mimo że fortuna nie zawsze mu 
sprzyjała, czego sam bywałem naocznym 
świadkiem. Jest to największy dekorator 
jakiego epoka nasza wydała. Szkoda, że 
Francja, kraj tak bogaty, nie dała mu 
możności stworzenia wielkiego dzieła 
(myślę o freskach w Panteonie, które 
Gauguin chciał wykonać). Szkoda, że 
Francja zostawiła go samemu sobie, 
wspierając jednocześnie tak hojnie tylu 
innych, którzy nic wspólnego nie mają 
ze Sztuką. 

Gdyby nie szczupła garstka prawdzi- 
wych przyjaciół sztuki, tak między artys- 
tami, jak i kolekcjonerami, gdyby nie 
kilku handlarzy obrazów, którzy po 
śmierci dziś dla własnego pases a może 
z przyjazni dla artysty robią mu «re- 


klamę» — nikt by z szerszej publicz- 
ności o Gauguin'ie nie wiedział. 

Kochany Panie, niedługi pobyt Gau- 
guin'a na horyzoncie sztuki z czasem bę- 
dzie stanowił epokę w sztuce francuskiej, 
i to wielką, bo epokę odrodzenia. Bo 
kiedy wszystkie wysiłki sprytu i talentu 
dzisiejszeg 20 doprow adziły sztukę do upa- 
dku — on jeden ośmielił się dziś, dans 
cette misé ble choque de l'art, jak sig wyraza 
p. F. Durio (Mercure de France, ХШ! str. 
416) — wypowiedzieć wojnę realiz- 
mowi, zupełnej zgniliznie i dekadencji 
dzisiejszej (Bastien-Lepage), podtrzymy- 
wanej przez bandę fałszywych artystów 
(Beaux-Arts). 

Koniec końcem muszę powiedzieć, 
że Gauguin i jego dzieło nie nadają się 
do krytyk i roztrząsań. — Jest on nazbyt 
artystą : trzeba go całego przyjąć albo 
odrzucić. Ja go Mas am i przyjmuję w 

całości, bo odpow dada moim pojęciom о 
pięknie i sztuce, które wyżej starałem się 
zdefinjować. | 

Poległ Gauguin, ale nie zwyciężony; 
i szkoda, że niema więcej takich. 

Cześć jego pamięci! 


+ 
Władysław SLEWINSKI. 


Pavel Gauguin. 


Od pewnego czasu posmutniałem. Odbiło 
sig to nawet na mojej pracy. Co prawda, 
zbywało mi na wielu najważniejszych rze- 
czach. Irytowałem się, czując swoją bezsil- 
ność wobec najbardziej pasjonujących pla- 
nów artystycznych. 

Lecz brakowało mi zwłaszcza odrobiny 
wesela. 

Upłynęło już kilka miesięcy od chwili, 
gdy się rozstałem z Titi; od kilku już mie- 
sięcy nie słyszałem tego dziecinnego, śpiew- 
nego szczebiotu wahiny (kobiety), zadającej 
mi z powodu tych samych rzeczy te same 
pytania, na które ja niezmiennie dawałem 
te same odpowiedzi. 

Milczenie to niedobrze na mnie działało. 

Postanowiłem wyjechać, wyruszyć w po- 
dróż naokoło wyspy; czasu podróży dokład- 
nie nie określałem. 

Podczas gdy sposobiłem do drogi kilka 
lekkich, niezbędnych w podróży, pakunków 
i porządkowałem swe prace, sąsiad mój i 
gospodarz, przyjaciel Anani, przypatrywał 
mi się z niepokojem w oczach. Po długich 
wahaniach, po niezdecydowanych giestach, 
które mię razem bawiły i wzruszały, zdecy- 
dował się wreszcie na zapytanie, czy mam 
zamiar wyjechać. 

— Nie, odrzekłem, zrobię tylko paroty- 
godniową wycieczkę. Powrócę. 

Nie uwierzył mi i zaczął płakać. 


Naa-Naa. 


Wnet przyłączyła się doń żona, mówiąc, 
że mnie lubi, że tu żyjąc z niemi nie potrze- 
buję pieniędzy, że nawet kiedyś, jeśli będę 
chciał, będę mógł spocząć na zawsze — tam : 
tu wskazała mi na mały wzgórek z drzew- 
kiem w pobliżu chałupy. 

I naraz zapragnąłem spocząć na zawsze 
— tam. Zadna żywa dusza przez ciąg całej 
wieczności nie przyszłaby tu przynajmniej 
niepokoić mnie... 

— Wy, Europejczycy, dodała żona Ana- 
niego, jesteście dziwni. Przyjeżdżacie, przy- 
rzekacie pozostać, a kiedy was pokochają, 
odjeżdżacie! Niby to z zamiarem powrotu, 
lecz już nie wracacie nigdy. 

— Więc zgoda, mam zamiar powrócić, 
mogę przysiąc, że tym razem wrócę. Później 
(nie chciałem kłamać) zobaczymy, jak to 
będzie. 


Koniec końcem puszczono mię. 

Omijając drogę, wiodącą brzegiem morza, 
udałem się wązką ścieżyną w głąb lasu. Sciez- 
ka zaprowadziła mię dosyć daleko w góry. 
Po kilku godzinach drogi, natrafiłem na 

. . > . ГА . . Е , ` . 
niedużą dolinę, której mieszkańcy żyją daw- 
nym trybem Maorysów. 

Szczęśliwi są i spokojni. Marzą, kochają, 
drzemią, śpiewają, — modlą się wreszcie, 
a wcale nie widać, aby dotarło tu chrześci- 
jaństwo. Widzę wyraźnie, chociaż w rzeczy- 


wistości już poznikały oddawna, posągi ich 
bożyszcz. A głównie posągi Hiny i święta 
na cześć bogini Księżyca! Oto posąg z jednej 
bryły, dziesięć stóp mierzący w ramionach i 
czterdzieści stóp wysoki. Na głowie, na- 
kształt beretu, dzwiga olbrzymi głaz czer- 
wonawej barwy. Wokolo niego, podług 
starodawnych obrządków, tańczą matamua, 
a wiwo zmienia swą nutę, raz jasną i wesołą, 
to znów melancholijną i ciemną — zgodnie 
z barwą mijającej godziny. 

Jadę dalej. 

W Tarawao — okręgu najodleglejszym 
od Mataiea, — na przeciwnym krańcu wyspy 
— żandarm pożycza mi konia; puszczam się 
stroną wschodnią, mało uczęszczaną przez 
Europejczyków. 

W Faone, niedużym poprzedzającym ltię, 
okręgu, zwrócił się do mnie jeden z krajow- 

2 
ców : 

— Hej! Człowieku, który robisz ludzi 
(wie, że jestem malarzem...) Haere mai ta maha 
(Chodź z nami jeść : formułka tutejszej gościn- 
ności ). 

Nie daję się długo namawiać : taki miły i 
ujmujący uśmiech towarzyszy zaproszeniu. 

Zsiadam z konia. Gospodarz mój bierze 
go za cugle i przywiązuje do gałęzi, a czyni 
to bez najlżejszego znaku służalstwa, z pro- 
godnością. 


5 
Wchodzimy do chałupy. Gromadka męż- 


stotą i 


czyzn i kobiet rozsiadła się na ziemi, zajęta 
rozmową i paleniem. Dookoła bawią się i 
halasuja dzieci. 

— Dokąd jedziesz, pyta mię piękna, 
blizko czterdziestoletnia Maoryjka. 

— Jade do Іні. 


— Росо? 


Nie wiem co mi strzela do glowy, lub po 
prostu może to był istotnie prawdziwy, 
nieuświdomiony cel podróży, dość, że odpo- 
wiadam ! : 


Jadę tam szukać kobiety. 

— Jest ich dość w Faone iładnych. Wy- 
bierz sobie jedną z nich? 

— Dobrze. 

— Chcesz, jeśli ci się spodoba, to ci dam 
jedną — własną swoją córkę. 

-- Czy młoda? 

— Так. 

— A ładna? 

— Male 

— Czy zdrowa? 

— ар 

— А więc przyprowadź mi ja. 

Kobieta wyszla. 

W kwadrans potym, kiedy przyniesiono 
maoryjskie śniadanie — leśne banany i kre- 
wetki, — wróciła w towarzystwie młodej 
dziewczyny, trzymającej w ręku małe zawi- 
niątko. 

Przez suknię z różowego, bardzo przej- 
rzystego muślinu, widać było złocistą skórę 
pleców jej i rąk. Piersi zaznaczały się jędrnie, 
jak dwa pączki. Było to duże, wysmukłe, 
silne, zadziwiąjcej budowy dziecko. Lecz 
w jej pięknej twarzy nie dostrzegłem typu, 
który do owego czasu spotykałem, jako pa- 
nujący na wyspie. Włosy jej też były oso- 
bliwe, gęste jak zarośla i zlekka kędzierzawe. 

W słońcu to wszystko tworzyło orgje 
chromów. Powiedziano mi, że dziewczyna 
pochodzi z Tongasu. Pozdrowilem ja; 
uśmiechnęła się i usiadła przy mnie. 

— Nie boisz się mnie ? 

— Aita (nie). 


— Czy chcesz mieszkać zawsze w moim 
domu? 

— Eha (tak). 

— Nie chorowałaś nigdy ? 

— Aita. 

I na tym koniec. 

Serce mi biło, w chwili, gdy moja dziew- 
czyna spokojnie ustawiała przede mną na 
wielkim bananowym liściu ofiarowane mi 
pożywienie. Jadłem z gustem, lecz byłem 
zaniepokojony, wzruszony do głębi. To 
dziecko, liczące około trzynastu. lat (dzie- 
więtnaście lub dwadzieścia w Europie) za- 
chwycało mnie i onieśmielało, prawie prze- 
razalo. Co się dziać musiało w tej duszy? 
I to byłem ja, taki stary dla niej, ja, którym 
się wahał zawrzeć umowę, dającą mi tyle 
korzyści, tak nagle zawartą i podpisaną! 

Nie inaczej, myślałem sobie, tylko matka 
wymogła to na niej. Po prostu jest to interes 
między niemi dwiema. Uspokoiłem się jed- 

nak, odnaidując w fizjognomji dziewczęcia, 
w jego ruchach i zachowaniu się, wyraźne 
bardzo, a charakterystyczne w jej plemieniu 
rysy niezawisłości i dumy. A kiedy na jej 
twarzy dostrzegłem wyraz pogody, który 
zawsze towarzyszy W młodych duszach czy- 
nom godnym i szlachetnym, wówczas zau- 
fanie moje do niej stało się zupełnym. — 
Tylko drwiące nieco kąciki jej dobrych 
zresztą , zmysłowych i delikatnych ust ostrze- 
gały, że wszelkie niebezpieczeństwa w danym 
wypadku nie jej, lecz mnie grożą. 

Nie śmiałbym twierdzić, że przekraczając 
próg chaty, nie uczułem en za зегсе 1 
trawiącego niepokoju. 

Przyszła godzina wyjazdu. Wsiadłem na 
konia. Dziewczyna szła za mną. Matka jej, 
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jeden mężczyzna i dwie młode kobiety (jak 
mi mówiła, ciotki), postępowali za nami. 

Przybyliśmy do Taravao, o dziesięć kilo- 
metrów od Faone. 

Po przebyciu pierwszego kilometru po- 
wiedziano do mnie : 

— Parahi teie (tu się zatrzymaj). 

Zsiadłem z konia, i wszyscy sześcioro we- 
szliśmy do obszernej, czysto utrzymanej cha- 
łupy; była prawie bogata bogactwami ziemi; 
ładne maty na ścianie. 

Zamieszkiwało ją młode jeszcze małżeń- 
niesłychanie uprzejme. Narzeczona 
usiadła obok kobiety i przedstawiła 


stwo, 
moja 
mi ją. 

— To moja matka. 

Potym w milczeniu nalano świeżej wody 
do kubka i piliśmy w kółko z powagą, jak- 
gdyby rzecz się tyczyła jakiegoś religijnego 
obchodu w rodzinie. 

Wtedy osoba, którą narzeczona nazwała 
matką, przemówiła do mnie z przejęciem w 
oczach i z wilgotnemi powiekami : 

— Czyś ty dobry ° 

Nie bez niepokoju, po załatwieniu szyb- 
kiego 

— Zdaje mi się. 

Czy uczynisz moją córkę szczęśliwą? 
Tak. 

— Po ośmiu dniach, niech tu wróci. 

Jeśli nie będzie szczęśliwą, to się z tobą roz- 


rachunku sumienia odrzekłem : 


łączy. 

Dałem znak zgody. Zapanowało mil- 
czenie. Zdawało się, że nikt nie śmie go 
przerywać. Nareszcie wyszliśmy i znów po- 
jechałem konno, zawsze w towarzystwie 
całej gromadki. Po drodze spotkaliśmy 


kilka osób, znających się z moją nową ro- 


dziną. Już wiedziały o zdarzeniu, i witając 
moją dzieweczkę mówiły do niej : 

— I cóż! Jesteś teraz wabiną Francuza? 
Szczęść Boże ! 

Jedna rzecz mnie bardzo interesowała. 
W jaki sposób Tehura (tak nazywała się moja 
żona) miała dwie matki? 

Zapytałem o to tej, która mi pierwsza ją 
zaproponowała : 

— Pocózes kłamała? 

Ale matka Tehury odrzekła : 

— Nie kłamałam. Tamta również jest jej 
matką, jej matką-karmicielką. 

W Tarawao zwróciłem żandarmowi konia; 
zdarzył się tam nieprzyjemny wypadek. Żona 
żandarma, Francuzka, bez złej chęci lecz i bez 
delikatności odezwała sie do mnie : jakto? 
wieziesz pan z sobą ladacznicę! i jej wściek- 
łe oczy rozbierały dziewczynę, która prze- 
ciwstawiała temu niegodnemu badaniu wy- 
niosłą obojętność. 

Przez chwilę oddawałem się obserwacji 
symbolicznego widowiska, które mi przed- 
stawiały te dwie kobiety. Rozkwit i martwa 
pora, wiara i prawo, natura i sztuka. Prze- 
ciwstawiały się tu dwie rasy i wstyd mi było 


za moją. 
Cierpiałem na widok takiej jej małostko- 
wości, nietolerancji, zarozumienia, — i 


odwróciłem się prędko, aby rozweselić i 
rozgrzać oczy w blasku tego żywego złota, 
które już pokochałem. 

Pożegnania z rodziną odbyły się w Tara- 
wao, u Chińczyka, który tam handluje wszy- 
stkim : podrabianemi likierami i owocami, 
materjami i bronią, mężczyznami, kobietami 
i bydłem. 

Wsiedliśmy z żoną do dyliżansu, który 
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nas zawiózł o dwadzieścia pięć wiorst dalej, 
do Mateje, do mnie. 


Żona moja była małomowna, śmieszka i 
razem melancholijna, zwłaszcza zaś żarto- 
bliwa. 

Nie zaniechaliśmy i nadal wzajemnych 
badań nad sobą, lecz ona była nieprzenik- 
nioną dla mnie, i wkrótce zostałem zwycię- 
żony w tej szermierce. 

Daremnie przyrzekłem sobie mieć się na 
baczności, panować nad sobą, by być prze- 
zornym widzem : nerwy me nie mogły dłu- 
go dotrzymać placu najbardziej zdecydowa- 
nym postanowieniom, i wkrótce byłem dla 
niej otwartą księgą. 

Własnym kosztem i poniekąd na własnej 
osobie sprawdziłem głęboką przepaść, dzie- 
laca duszę Oceanijezyka od duszy łacińskiej, 
zwłaszcza zaś od duszy Francuza. 

Dusza maoryjska nie oddaje się tak zaraz. 
Wielkiej potrzeba cierpliwości i wielu zabie- 
gów, by dojść do jej posiadania. A w chwili 
nawet gdy sądzimy, iż ją się z gruntu po- 
znało, zbija nas z tropu całkiem nieprzewi- 
dzianemi «skokami». Lecz przedewszystkim 
jest ona wcieloną «Zagadką», lub raczej 
nieokreśloną serją zagadek. W chwili, gdy 
się zdaje, że się ją pochwyciło, już jest da- 
leka, niedostępna, niepochwytna, otoczona 
śmiechami i zmiennościami. Potym znowu 
z własnej woli zbliży się, aby znowu pierzch- 
nąć za lada pozorem spoufalonej pewności 
siebie. 

A kiedy zaintrygowani jej zewnętrzną 
stroną, szukamy jej prawdy wewnętrznej, 
zapominając o swej roli, — ona ze spokojem 
bada nas z głębi swoich nieustających śmie- 


chów i tej swobody bez troski, która jest ra- 
czej pozorną, niż istotną. 

Co do mnie — to wprędce pozbyłem 
się wszelkich kalkulacji, któreby mi były 
przeszkodą w korzystaniu życia. Zacząłem 
żyć w prostocie ducha i oczekiwałem ufnie 
od późniejszych dni objawienia, którego mi 
odmówiły pierwsze chwile. Upłynął ty- 
dzień, podczas którego zdziecinniałem wstop- 
niu niespodziewanym dla siebie samego. 

Kochałem Tehurę i oświadczyłem jej to, 
co ją zresztą pobudziło do śmiechu, bo wie- 
działa o tym dobrze. 

Zdawało mi się jednak, że ona także mię 
kocha, lecz mi tego nie mówi : czasami w 
nocy błyskawice szły ze złotego ciała Te- 
Богу... 


Osmego dnia zdawało mi się, że to 
po raz pierwszy weszliśmy razem do mego 
domu — Tehura poprosiła mnie o pozwo- 
lenie odwiedzenia matki w Faone. Była to 
rzecz postanowiona. — Przystałem więc ze 
smutkiem i z rezygnacją, i zawiązawszy jej 
do chustki parę piastrów, ażeby miała na 
koszta drogi i na rum dla ojca, odprowadzi- 
łem ją do dyliżansu. 

Doznałem uczucia jakgdybyśmy się żeg- 
nali bezpowrotnie. 

Ciężkie były dnie następne. Samotność 
wypędzała mnie z domu, a znów wspom- 
nienia zwabiały napowrót. Nie mogłem się 
zdobyć na żadną pracę umysłową... 


Upłynął jeszcze tydzień i Tehura wróciła. 
Wówczas zaczęło się życie w całej pełni 
szczęścia. Szczęście i praca wstawały wraz ze 
słońcem, promienne, jak ono. Złota twarz 
Tehury rozjaśniała radością, światłem i wnę- 


trze chaty, i całe otoczenie. Już więcej mnie 
nie badała, ani ja jej. Nie taiła już przede 
mną, że mnie kocha, ja nie mówiłem jej 
już, że ją kocham. Żyliśmy oboje w zupeł- 
nej prostocie. 

Jakże błogo nam było, rankiem pójść 
orzeźwić się w pobliskim strumieniu, jak 
to robili — wyobrażam sobie w Raju — 
pierwszy meżczyzna i pierwsza kobieta! 

Raj to był w istocie na sposób taityjski. 

I Ewa tego raju stawała się coraz to bar- 
dziej uległą, kochającą. Byłem nią przepo- 
jony : noa-noa ! 

W samą porę weszła do mojego życia. 
Dawniej bym może jej nie był rozumiał, 
później mogłoby być za późno. Dzisiaj rozu- 
miem ją tak, jak ją kocham i przez nią na- 
reszcie przenikam tajemnice, które aż dotąd 
były mi zakryte. Na razie jednak umysł mój 
nie rozważa swych odkryć, nie porządkuje 
ich jeszcze w pamięci. 

To wrażliwości mojej Tehura oddaje 
wszystko, co ma do wyznania. Więc też z 
wrażeń moich i z uczuć odczytam potym 
zgłoski przez nią skreślone. Prowadziła mnie 
w ten sposób skuteczniej, niż byłbym w sta- 
nie przyjść jakąbądź inną drogą, do całkowi- 
tego poznania jej rasy, — była to nauka 
powszedniego życia. 

I nie miałem już świadomości dni i go- 
dzin, dobra i zła. Szczęście jest czymś tak 
obcym czasowi, że unicestwia samą jego 
Świadomość. Wiem tylko jedno : wszystko 
jest dobre, ponieważ wszystko jest piękne. 

I Tehura nie przeszkadza mi wcale, kiedy 
pracuję lub kiedy oddaję się marzeniu. To 
instynkt każe jej milczeć. Wie ona bardzo 
dobrze kiedy może, nie przeszkadzając mi 


mówić — wówczas gwarzymy o Europiei o 
Taiti, o Bogu i o Bogach. Ja ją uczę i ona 
mnie uczy. 


Musiałem na dzień jeden wyjechać do 
Papeete. 

Przyrzekłem wrócić tegoż dnia wieczo- 
rem, lecz z powozu, który wynająłem, mu- 
sialem wysiąść w połowie drogi, trzeba było 
odbywać dalszą podróż pieszo i była już 
pierwsza rano, kiedy powróciłem. 

Otwierając drzwi ze ściśniętym sercem 
spotrzegłem, że światło było zgaszone. Nie 
było jednak w tym nic zadziwiającego : po- 
siadaliśmy chwilowo tylko bardzo mało oś- 
wietlenia i konieczność zdobycia nowych 
zapasów była jednym z powodów mojej 
wycieczki. Ale zadrżałem pod nagłym wra- 
żeniem uprzedzenia, nieufności, które wzią- 
łem za przeczucie : z pewnością ptaszek wy- 


leciał. 

Nie zwlekając potarlem zapałkę i ujrza- 
Jer... 

Nieruchoma, naga, lezaca brzuchem na 


lózku, 2 oczyma rozszerzonemi od strachu, 
Tehura patrzyla па mnie 1 zdawala sig mnie 
піс poznawać. Ja sam przez kilka chwil 
trwałem w dziwnej niepewności. Było coś 
zarazliwego w strachu Tehury. Miałem złu- 
dzenie, że jakieś fosforyczne światło idzie 
od jej nieruchomego wzroku. Nigdy nie 
widziałem jej tak piękną, zwłaszcza piękną 
w tak wzruszający sposób. I w tych półmro- 
kach, zaludnionych dla niej niewątpliwie nie- 
bezpiecznemi widmami, dziwacznemi uroje- 
niami, obawiałem się po prostu poruszyć, by 
nie doprowadzić do paroksyzmu przerażenia 
tego dziecka. Czyżem wiedział czym w owej 


chwili byłem dla niej? Czy ona nie brała 
mnie z moją niespokojną twarzą za kogoś 
z demonów, z Tupaonów, których podług 
legiend tego plemienia, pełne są noce bez- 
senne? Czy wiedziałem również kim ona 
jest w rzeczy samej? Intensywność sama mio- 
tającego nią strachu, władza ficzyczna i mo- 
ralna jej przesądów, czyniły z niej istotę tak 
obcą dla mnie 1 tak różną od tego wszystkiego, 
co mogłem dotąd oglądać! 

W końcu przyszła do siebie i przywołała 
mnie, a ja starałem się ją uspokoić, oprzy- 
tomnić i upewnić. Słuchała nadąsana, po- 
czym głosem, 
rzekła : 


w którym drzało łkanie, 


Nie zostawiaj mię nigdy samą po- 
ciemku. 

Lecz zaledwie zdołałem uśpić jej strach, 
gdy oto budzi się zazdrość : 

— Cózes robił w mieście? Poszedłeś tam 
do tych kobiet, które na rynku piją i tań- 
czą i które oddają się oficerom, majtkom, 
wszystkim... 

Nie wszczynałem kłótni i słodką była ta 
noc cicha i płomienna, noc podzwrotnikowa. 


Tehura chwilami bywała bardzo rozsądnai 
bardzo kochająca, chwilami zaś swawolna i 
płocha. 

Dwie wręcz przeciwne istoty, nie licząc 
wielu innych, nad wyraz różnych w jednej 
osobie, zadawały sobie kłam nawzajem i 
jedna zastępowała drugą znienacka, z ude- 
rzającą szybkością. Nie była właściwie zmien- 

ną, lecz była podwójną, potrójną i wielo- 
raką : była dzieckiem rasy szarej, 

Pewnego dnia żyd wieczny tułacz — kol- 
porter — ten się rozbija po wyspach jak i 


lądach — zjawia sig w naszym okręgu 
ze skrzynką biżuterji z pozłacanej miedzi. 
Rozkłada swój towar, — otaczają go do- 
koła. 

Para pozłacanych kolczyków krąży z rąk 
do rąk. Oczy wszystkich kobiet błyszczą, 
wszystkie chcą to posiąść. 

Tehura marszczy brwi i patrzy na mnie. 
Oczy jej przemawiają zbyt wyraźnie. Udaję, 
że nie rozumiem. Wreszcie pociąga mnie do 
kąta. 

— Chee tego! 

Robię jej uwagę, że we Francji te fata- 
łaszki nie miałyby żadnej wartości, że są tom- 
bakowe. 

— Ja chcę! 

— Czyż warto wyrzucać dwadzieścia 
franków za taką nędzę! to byłoby szaleń- 
stwem. 


Ja chcę! 

— Nie. 

Na to z namiętnym wybuchem, z oczy- 
ma łez pełnemi : 

— Więc tak! nie będziesz się wstydził, 
zobaczywszy te kolczyki w uszach innej 
kobiety? Już ten a ten mówi o sprzedaży 
konia, ażeby ofiarować swej wahinie parę 
kolczyków. 

Nie mogłem się zgodzić na taką niedo- 
rzeczność. Odmówiłem powtórnie. 

Tehura patrzy jeszcze ciągle na mnie, 
nie mówiąc ani słowa, i płacze. 

Oddalam się, wracam, daję owe dwa- 
dzieścia franków Żydowi — i słońce znów 
świeci. 

We dwa dni potym, była niedziela — Te- 
hura była zajęta swoją świąteczną toaletą. 
Włosy wymyte mydłem, następnie wysu- 


szone na słońcu i w końcu natarte wonną 
maścią; suknia piękna, jedna z moich chustek 
w ręku, kwiat za uszkiem i bosa — wybiera 
się do kościoła. 

— A kolczyki, rzekłem. 

Tehura pogardliwie się skrzywiła : 

— Е... tombakowe!.. I z wybuchem 
śmiechu, przestąpiła próg chaty i poszła, 
spoważniawszy nagle za progiem. 

W godzinie wczasu, tegoż dnia jak i 
innych dni, prości drzemaliśmy jedno obok 
drugiego — lub oddawaliśmy się marze- 
niom. Być może, że w swym marzeniu, 
widziała Tehura blask innych kolczyków. 

Co do mnie, to pragnąłbym zapomnieć o 
wszystkim, co wiem, i śnić bez przerwy. . . 


Bóg jeden wie, którego dnia roku Pań- 
skiego — a czas był piękny, co zresztą nie 
stanowi wyjątku w roku na Taiti — przy- 
szło nam do głowy odwiedzić znajomych, 
których chałupa znajdowała się mniej więcej 
o dziesięć kilometrów od naszej. Wyszedłszy 
z domu o szóstej godzinie, przed upałem, 
przebyliśmy drogę, dosyć szybko, ponie- 
waż o ósmej stanęliśmy na miejscu. 

Nie oczekiwano nas : Z wielkiej radości, 
a po wycałowaniu się, postanowiono na 
cześć naszą ubić prosiaka. Morderstwo zo- 
stało dokonane. Do prosięcia dodano dwie 
kury. Pyszny polip złapany tegoż poranka, 
kilka tarosów i banany uzupełniały mem 
obfitej i smakowitej uczty. Zaproponowa- 
łem, w oczekiwaniu południa, pójść ku 
grotom Mara, które dosyć często oglądałem 
zdaleka, nie mając wszakże nigdy sposob- 
ności zwiedzenia ich. 

Troje dziewcząt, jeden chłopak, Tehura 


i ja całą rozbawioną gromadą pomknęliśmy 
ku grotom. 

Patrzącemu z drogi z poza gałęzi krze- 
wów grota wydaje się zwykłym wklęśnię- 
ciem skały, lub też zwykłą, nieco wyraz- 
niej zarysowaną, szczeliną. 

Ale proszę rozgarnąć gałęzie i wśliznąć 
się na wysokość metra w górę : nie widać 
już słońca, jest się w pewnego rodzaju jas- 
kini, której wnętrze przypomina małą scenę 
w teatrze, z bardzo czerwoną podłogą, odda- 
loną na pozór o jakieś sto metrów. Na obu 
ścianach, rzekłbyś ogromne węże powolnym 
ruchem wyciągają się, aby się napić z po- 
wierzchni podziemnego jeziora : są to korze- 
nie, które wydobywają się na światło przez 
rozpadliny skały. 

— Gdybyśmy się tak wykąpali ° 

Odpowiadają mi, że woda jest za zimna; 
poczym następują na osobności długie narady 
i intrygujące mnie śmiechy. 

Nalegam ; w końcu dziewczęta się zdecy- 
dowały, zrzuciły swe lekkie ubrania, zostając 
w przepaskach (pareo) na biodrach, i oto- 
śmy wszyscy w wodzie. 

Na okół rozłega się wesoły okrzyk. 

— Toe! toe! 

Woda pluszcze i jej szmery rozlegają się 
milionem ech, powtarzających : toe! toe! 
rzekłem do Tehury, 


— Płyń ze mną 
wskazując jej głąb groty. 

— OszalałeśP Tam, tak daleko! A wẹ- 
gorze? tam się nie płynie nigdy. 

1 kołysząc się z wdziękiem, bawiła się u 
brzegu, jak mała osoba, która jest bardzo 
dumna z tego, że tak dobrze pływa. Ja rów- 
nież dobrze pływam, i choć nie uśmiecha mi 
się to w pojedynkę, kieruję, się w głąb groty. 
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Na mocy jakiego dziwacznego złudzenia 
optycznego tło groty oddalało się w miarę. 
jakem się starał doń dotrzeć? Podążałem 
wciąż dalej, a z każdej strony ogromne węże 
poglądały na mnie z ironią. Przez chwilę 
zdawało mi się, że spostrzegam ogromnego 
płynącego żółwia... głowa jego wystawała 
po nad wodę i dwoje błyszczących oczu było 
wlepione we mnie. 

— To szaleństwo, myślałem sobie, żół- 
wie morskie nie istnieją w słodkiej wodzie. 
Jednakże (czy nie stałem się w istocie 
Moarysem ?) doznawałem niepokoju i prawie 
trwogi. Czem że są owe kołysania się sze- 
rokie, milczące tuż przede mną? Wegorze ? 
— Dosyć, należy przemóc to wrażenie 
obezwładniajacego strachu. Daję nurka gło- 
wą na dół by dotknąć dna : ani sposobu — 
tak głęboko! 

Z brzegu krzyczy na mnie Tehura : 

— Wracaj ! 

Odwracam się i widzę ją bardzo daleką, 
zupełnie malutką... Dlaczego przestrzeń 
w tym wypadku rozszerza się tak w nieskoń- 
czonosé ? 

Tehura jest ledwo czarnym punktem 
w świetlnym kole. 

Upieram się z zawziętością. Płynę całe 
pół godziny : głąb groty wydaje mi się 
zawsze jednakowo oddalona. 

Chwila odpoczynku na jakiejś skale, a 
przede mną zawsze ta sama fatalna perspek- 
dokąd?... 
której postanowiłem nie zgłębiać. 


сума, wiodąca... Tajemnica, 
Przyznaję : doznałem strachu ! 
Trzeba było godziny, by dobić z powro- 
tem. 
Tehura czeka na mnie sama, towarzyszki 


jej najspokojniej odeszły. Na prośbę Tehury 
wyszliśmy z groty. 

Byłem jeszcze nieco drżący od chłodu. 
Lecz na świeżym powietrzu zacząłem wra- 
cać do panowania nad sobą. 

Zwłaszcza, kiedy Tehura z uśmiechem 
i nie bez pewnej złośliwości zapytała : 

— Czyś się nie lękał P 

Odpowiedziałem z bezczelnością : 

— My, Francuzi, strachu nie znamy. 

Tehura nie zamanifestowała ani polito- 
wania, ani podziwu. Lecz zauważyłem, że 
szpiegowała mię z pod oka, podczas gdy 
oddaliłem się, o parę kroków szukając won- 
nego kwitu fiare, by wpiąć jej we włosy. 

Droga była piękna. Morze przepyszne. 

Przed oczyma naszemi wznosiły się szczyt- 
ne i majestatyczne wzgórza Morei. 

Jakże piękne jest życie! I jak po dwu- 
godzinnej kąpieli smakuje dobrze przypra- 
wiony prosiak! 


Od paru tygodni muchy, początkowo 
nieliczne, pojawiły się w wielkiej obfitości 
i stały się nieznośne. 

Zaraz też radość opanowała dzikich, gdyż 
zapowiadało to ukazanie się tuńczyków. Owa 
dy zwiastowały czas połowu ryb, czas pracy. 

Nie zapominajmy jednak, że na Taiti 
praca jest przyjemnością. 

Wszyscy zajęli się wędami i haczykami. 
Kobiety i dzieci z niezwykłą starannością 
zarzucały sieci lub raczej długie więcierze z 
kokosowych liści, przy brzegu, wśród kora- 
li pokrywających dno morskie pomiędzy 
ziemią a rafami. Łapano w ten sposób pe- 
wien gatunek małych rybek, na które tuń- 


czyki są wielce lakome. Kiedy ukończono 
przygotowania, co zabrało jednak nie mniej 
niż trzy tygodnie, puszczono na morze 
dwie duże, połączone z sobą pirogi, zaopa- 
trzone w bardzo długą żerdź; żerdź owa, 
poruszana za pomocą dwuchsznurów, umoco- 
wanych z tyłu łodzi, była zakończona wędką 
z ponętą; kiedy ryba chwytała, natychmiast 
wyciągano ją z wody i więziono w łodzi. 

Puściliśmy się na połów (ja naturalnie że 
należałem do uroczystości ) pewnego pięk- 
nego poranku, i rychło wypłynęliśmy poza 
rafy, zapędzając się dość daleko na pełne 
morze. — Widzę jeszcze w tej chwili zól- 
wia, pozierającego na nas z głową podnie- 
sioną nad wodą. 

Wszyscy rybacy mają miny wesołe i 
wiosłują szparko. 

Docieramy do miejsca, gdzie morze jest 
bardzo głębokie. Nazywają je Dziarą tuñ- 
czyków. 

Miejsce to znajduje się nawprost grot 
Mary — (Wyraz Mara w języku buddystów 
oznacza świerć, a przez dedukcję — grzech.) 
Otóż do tej to dziury podobno tuńczyki 
zmierzają na noc, by spać w głębokości, nie- 
dostępnej dla rekinów. 

Chmura ptaków morskich unosi się nad 
dziurą, czatując na tuńczyki. 

2 chwilą, gdy ryba się ukaże na powierzch- 
ni, ptaki spadają na morze z chyżością nie 
do 


kawałkiem mięsa w dziobie. 


uwierzenia, następnie się podnoszą z 


W ten sposób wszędzie: na morzu, i w 
powietrzu, i ze wszystkich stron przemyśli- 
wają o morderstwie lub ; je popełniają. Kiedy 
zapytałem towarzyszy, czemu nie zapuszczą 
długiej wędki w głąb Dziury tuńczyków, 


odpowiedziano mi — że to niemożliwe : to 
Święte miejsce. 


— Tam mieszka Bóg morza. 


5 
Przeczuwałem legiendę; którą mi chętnie 


opowiedziano : 


Roua Hatou, rodzaj taityjskiego Neptuna, 
spał w tym miejscu na dnie morza; któryś 
z Maorysów był tyle nieroztropny, że 
udał się tam na połów, a haczyk jego wędki 
zaplątał się we włosach Boga. Bóg się obu- 
dził. Z wściekłością uniósł się na powierzch- 
nię, by zobaczyć, jaki to zuchwalec śmie 
zakłócać jego spokój, a dowiedziawszy się, 
że winowajcą był człowiek, postanowił na- 
tychmiast — dla ukarania jednego bezboż- 
nika — zgładzić cały rodzaj ludzki. 

Skutkiem dziwnej pobłażliwości z pod 
kary wyłączony był tylko sam sprawca 
zbrodni. 

Bóg rozkazał mu udać się wraz z całą ro- 
dziną na Toa Marama ", co podług jednych 
miało znaczyć wyspę lub górę, a podług 
drugich łódź, «Arkę.» 

Kiedy rybak wraz z rodziną swoją wszedł 
na miejsce mu przeznaczone, wody morza 
zaczęły wzbierać, podniosły się zwolna aż 
do najwyższy szczytów i wygubiły wszyst- 
ko co żyło, z wyjątkiem tych, którzy się 
schronili na Гоа Marama. 

Ci zaś później zaludnili wyspę nanowo ®. 


Ominęliśmy wreszcie Dziurę tuńczyków, 
i przewódca pirogi wyznaczył człowieka, 


który miał zanurzać żerdź w morze i za- 
rzucać wędkę. 

Czekano kilka długich chwil, lecz żaden 
tuńczyk nie dawał się złapać. Przyszła kolej 
na innego wioślarza; i tym razem żerdź się 
ugięła pod ciężarem wspanialego tuńczyka. 
Czworo silnych rąk podniosło ją, ciągnąc za 
sznury wstecz i tuńczyk wynurzył się na 
powierzchnię. Ale jednocześnie na fali zjawił 
się wielki rekin : kilka kłapnięć straszliwemi 
zębami i na haku wędki został tylko łeb 
tuńczyka. 

Przewódca dał znak, że na mnie kolej 
zarzucić wędkę. 

Po bardzo krótkiej chwili złapaliśmy 
ogromnego tuńczyka. 

Słyszałem, nie przywiązując do tego 
zbytniej uwagi, że sąsiedzi moi czegoś się 
śmieją i szepczą między sobą. 

Ogłuszone uderzeniem kija stworzenie 
drgało skurczami agonji, miotając się w 
łodzi, i odbijało zwierciadlaną łuską tysiączne 
blaski. 

Za drugim razem powiodło mi się rów- 
nież. 

Stanowczo, Francuz przynosił szczęście ! 
Towarzysze winszowali mi wesoło, zapew- 
niając, że jestem zacnym człowiekiem, ja zaś, 
pełen chwały, nie sprzeciwiałem się temu 
bynajmniej. 

Lecz w tej symfonji pochwał znowu, jak 
przed chwilą, słyszałem jakieś szepty i śmie- 
chy, których nie umiałem sobie wytłuma- 
czyć. 


0) “Toa Marama znaczy «Wojownik Księżyca». Etymologja ta naprowadza na myśl, że złouroczna Hina, przy- 


czyniła się czymś, podług wierzeń ludowych, do kataklizmu potopu. 


@) Legienda ta stanowi jedną z wielu maoryjskich legiend o potopie. 


Polów trwal do wieczora. 

Kiedy wyczerpał się zapas rybek, służą- 
cych na ponętę, a słońce zapaliło czerwone 
ognie na firmamencie, dziesięć przepysznych 
tuńczykow leżało na dnie pirogi. 

Przygotowano się do powrotu. 

Podczas gdy wszystko porządkowano, za- 
pytałem się jednego młodego chłopca o 
znaczenie słów, zamienionych szeptem i 
śmiechów, które wywołały moje dwie zdo- 
bycze 
Z początku nie chciał mi odpowiedzieć. 
Nalegałem jednak, wiedząc, jak mało Ma- 
oryjczyk posiada mocy odpornej, i jak szybko 
ulega, gdy się nań energicznie naciera. 

Współbiesiadnik mój skończył na zwie- 
rzeniu, że jeśli ryba się łapie na wędkę spo- 
dem szczęki — to oznacza niewierność wa- 
biny, podczas nieobecności tane. 

Uśmiechnąłem się niedowierzająco. 

I oto wróciliśmy. 

Noc pod zwrotnikami zapada szybko. 
Należy ją wyprzedzić. Dwadzieścia dwa wios- 
ła zanurzały się i wynurzały z morza jed- 
nocześnie, a wioślarze podniecali się wza- 
jemnie miarowym okrzykiem. 

W ślad za nami słała się po fali świetlista 
brózda. 

Doznawałem wrażenia jakiejś szalonej 
ucieczki, że niby straszliwi władcy oceanu 
gonią za nami; w istocie w około nas plą- 
sały, jakgdyby fantastyczne, nieokreślonych 
kształtów stada, jakieś spłoszone i ciekawe 
ryby. 

Po dwuch godzinach wpłynęliśmy po- 
między rafy. 

W tym miejscu morze szalenie wiruje i 
przepływ jest niebezpieczny z powodu 
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bałwanów. Nie łatwy to manewr : potrafić 
dobrze skierować przód łodzi przeciw fali, 
ale krajowcy są zręczni i z żywym zacieka- 
wieniem, no i nie bez pewnego strachu, 
śledziłem za manewrem, który się udał w 
zupełności. 

Przed nami, ziemia była oświecona ru- 
chomemi ogniami, płomieniem ogromnych 
pochodni z suchych gałęzi kokosu. 

Podziwu godne było to widowisko : 
piasku, w pobliżu oświetlonych fal, oczeki- 
wały na nas rodziny rybaków. Kilka postaci 
siedziało nieruchomo, inne biegały wzdłuż 


na 


brzegu, machając pochodniami; dzieci ska- 
kały to tu, to tam i zdaleka słychać było 
ich piskliwe głosy. 

Jedno potężne uderzenie wiosła i piroga 
wjechała na piasek. 

Natychmiast zabrano się do podziału zdo- 
byczy. 

Wszystkie ryby rozłożono na ziemi i prze- 
wódca rozdzielił je na tyle równych części, 
ile osób — mężczyzn, kobiet i dzieci — 
należało do połowu tuńczyków i do połowu 
rybek na ponętę. 

Stanowiło to trzydzieści siedm części. 

Nie tracąc czasu, moja wahina wzięła 
siekierę, narąbała drew, zapaliła ogień, gdy 
ja tymczasem załatwiłem swą skromną toa- 
letę i z powodu nocnego zimna ubrałem się 
cieplej. 

2 naszych dwuch części jedną upiekliśmy, 
swoją zaś Tehura zostawiła surową. 

Potym rozpytywała mnie długo o różne 
wypadki połowu, a ja zaspokoiłem jej cie- 
kawość z wszelką uprzejmością. 

Tehura znaiwnym zadowoleniem cieszyła 
się ze wszystkiego. Obserwowałem ją z pod 


oka, nie zdradzając swej ukrytej troski. 
W głębi mojej istoty bez wyraźnego powodu 
rozbudziła się nagle nieufność i nie mogła 
już zasnąć. Okrutnie chciało mi się zadać 
Tehurze jedno małe zapytanie. Lecz mówi- 
łem sobie : po co? sam sobie odpowiada- 
Kto wie? 

Nadeszła godzina spoczynku i, gdyśmy się 
ułożyli przy sobie, rzekłem nagle : 


łem : 


— Czyś się dobrze sprawowała? 

ZE 

— A kochanek twój dzisiejszy, czy ci 
przypadł do gustu? 

— Nie miałam żadnego kochanka. 

— Klamiesz! ryba przemówiła!... 

Tehura podniosła się i popatrzyła na 
mnie w skupieniu. Twarz jej miała piętno 


Zbaw mnie, glaw mnie! 


niestychanego mistycyzmu i majestatu, dzi- 
wnej wielkości, nieznanej, której nigdy піс 
dostrzegałem w jej zazwyczaj rozweselonych, 
niemal dziecięcych jeszcze rysach. 

Nowy nastrój wytworzył się w naszej 
chałupce : poczułem, że Ktoś niezbadany stanął 
miedz у nami. 

Так, ротіто woli ulegalem potrzebie 
wiary, oczekiwałem ostrzeżenia z góry. 

Dokonywał się we mnie nagły zwrot od 
jałowej pustki 
żarliwej pewności wiary i czułem, że ostrze- 
żenie przyjdzie, bodaj w formie jakiegoś 


naszych sceptycyzmów do 


przesądu. 
Tehura cichutko poszła się upewnić, czy 
drzwi u nas zamknięte, i powróciwszy na 


środek pokoju, zaczęła modlić się na głos : 


Jest wieczór, jest wieczór Воріт! 
Czuwaj ij, prz у mnie, о moj Boże! 
Czuwaj aj nade mną, mój Boże! 

Uchroń mię od czarów i rad zlego ducha. 


Uchowaj od nagłej śmierci. 
Od pożądania złęgo i or zeczeń. 

Uchowaj mnie od waśni z powodu podziału gruntów. 
Niech spokój 2] panuje wW okolo nas ! 
Boże mój ! ustrzeż mię przed srogiemi wojownikami. 
Ustrzeż mię przed tym, który błądzi pełen groźby, 
który lubi, by go się bano; 


Od tego, cz_yje włosy są zawsze najeżone ! 
Bym $ yla ja i duch moj! 


O Boże mój! 


Prawdziwie, tego wieczora razem z Te- 
hurą i jasię modliłem. 
skończeniu modlitwy, podeszła ku 


mnie i rzekła z oczyma łez pełnemi. 


— Trzeba mnie bić, bardzo bić. 
I wobec głębokiego wyrazu jej twarzy, i 
; Ага ae Żary 0 
wobec skończonej piękności tego żywego po 
sagu, doznałem wizji samego bóstwa, któ- 
5 


rego wzywała Tehura. Lecz oby przeklęte 
były me ręce, gdyby się ośmieliły podnieść 
na to arcydzieło przyrody ! 

W ten sposób, naga, z oczyma w płaczu 
spokojnemi, wydawała mi się, jakby osło- 
nięta szatą czystości — owym, pomarań- 
czowo-żółtym płaszczem boga Bhixu. 

Ona zaś powtórzyła raz jeszcze : 

— Trzeba mię bić, bardzo bić; inaczej 
będziesz się długo gniewał i zachorujesz. 

Uściskałem ją. 

I teraz, kochając ją bez nieufności, a 
z całym podziwem, szeptałem do siebie te 
słowa Buddy : 


« Tak, tosłodyczą należy zwyciężać gwałt, 


Musiałem wracać do Francji... Powo- 
ływały mię tam obowiązki rodzinne. 

Zegnaj, ziemio gościnna, ziemio urocza, 
ojczyzno piękna i swobody! Porzucam cię 
starszy o dwa, odmłodzony o dwadzieścia 
lat, bardziej barbarzyński niż przy wylado- 
waniu, lecz o ileż bardziej uksztalcony. 

O tak, dzicy wpoili w starego ucywilizo- 
wanego wiadomość wielu rzeczy, dali mu 
wiele z umiejętności życia ci ignoranci, 
oraz ze sztuki zdobywania szczęścia. Zwlasz- 
cza zaś dopomogli mi w poznaniu samego 
siebie, powiedzieli mi własną moją prawdę. 

Byłoż to właśnie twoją Tajemnicą, o ta- 
jemniczy kraju? O kraju tajemniczy, kraju 
Wiecznej Jasności, tyś uczynił we mnie 
światło, aż игофет w uwielbianiu twego 


32 


dobrocią — złość, a prawdą — kłamstwo.» 

Boską była ta noc, bardziej boską niż 
wszystkie inne — i dzień wstał nad nami 
promienny. 


Raniutko teściowa przyniosła nam kilka 
świeżych kokosowych orzechów. 

Wzrokiem spytała Tehurę : wiedziała o 
wszystkiem. 

Z subtelną bardzo grą fizjognomji rzekła 
do mnie : 

— Łapałeś wczoraj ryby? Czy wszystko 
odbyło się pomyślnie ? 

Odrzekłem : 

— Mam nadzieję wkrótce zacząć na- 
nowo... 


starodawnego piękna, które jest prabytową 
młodością przyrody. 

I stałem się lepszy przez to tylko, żem 
zrozumiał i ukochał twą duszę człowieczą, 
ów kwiat sięgający pełni rozkwitu, czyjej 
nikt inny nie pozna już nigdy woni. 

W siadając na statek w chwili, gdy miał 
puścić się w drogę , po raz ostatni spojrzałem 
na Tehurę. 

Wiele nocy poprzednich strawiła w płaczu. 
Obecnie zaś, wyczerpana i zawsze smutna, 
Jecz spokojna siedziała na kamieniu z nogami 
zwisłemi nad wodą, nurzając w fali szerokie 
mocne stopy. 

Kwiat, który tego rana miała we włosach, 
zwiędły leżał na jej kolanach. 

I dalej wzdłuż brzegu widniały inne po- 


staci, jak опа nieme i wyczerpane, ponurym A nam, długo jeszcze patrzącym z po- 
i bezmyślnym wzrokiem patrzące w kłęby  kladu przez lunety, w miarę jak statek się 
dymu statku, który niebawem wszystkich oddalat, zdawało się, że na ich wargach czy- 
nas — jednodniowych kochanków 
uwieźć daleko, na wieki. 


miał тату te stare strofy maoryjskie : 


O эу, powiewy lotne południa i wschodu, 

Wy, które ponad mą głową igracie pieszczotliwie, 
Pospieszeie wraz, do innej Wyspy. 

Tam m cieniu ulubionego drzewa zasiada ten, 
Ktory mnie opuścił : 

Powiedzcie mu, xescie widziały moje łzy. . . 


Kleska. Bogusław Adamowicz. 


Konwalje... żółte jaskry. . . i jak perły duże 

Łzy... drżące nenufary na wieczornej wodzie... 

Jęk szklanych strun fontanny po bladym marmurze 

Łkał. . . Szedłem zbierać kwiaty w marzenia ogrodzie... 


Zagle wzdęte, jak pióra szybujących ptaków 
Szumiały; wokrąg burza ryczała straszliwa. . . 
Płynąłem ku ojczyźnie pianą grzmiących szlaków, 
Chciałem przybić do lądu w złote święto żniwa... 


Pracowicie, jak karzeł gromadząc tworzywo, 
Budowałem świat szczęścia, Swietlistszy, niż zorza; 
Z gwiazd ubiłem gościńce, tęcz wzorzystość żywą 
Przesnułem na kobierce łąk, na świateł morza... 


Słońca w niwecz rozbito, w gruz zwalono światy, 
Błękity sklepień piorun roztrzaskał na dwoje — 
Gdzieżeś, twórczy aniele, bracie mój skrzydlaty, 
Jutrznio słodkich ukochan, gdzie królestwo twoje?!.. . 


Na bladym odwieczerzu widać dym promieni 


Gasnących. . . słychać lament konających blasków. . . 
Przez duszę ciągnie smutek... bije żal w przestrzeni. . . 
Morze zwolna przypływa... łoskot fal... szmer piasków... 


‚Antoni Potocki. 


Towarzystwo Artystów Niex ezależnych, znosząc 
Jury, dez y do ułatwienia artystom s wys- 
tawiania dzieł na sad publicznosci. 

Ten jest- naczelny artykuł wiary najżywo- 
tniejszej dziś bez wątpienia zpośród zbiorowych 
manifestacji sztuki w Paryżu. Kiedy mówię «dziś» 
to mam na myśli cały ten kilkunastoletni już ruch 
artystyczny, którego punktem wyjścia był с. z. 
impresjonizm, a który rychło przekroczył to 
nazbyt bierne dla twórczych sił epoki stanowisko 
i wywikłał z duszy współczesnej wszystkie jej dą- 
żenia i porywy, wyzwolił do pracy wszystkie jej 
władze. Ruch ten znał jedno tylko wspólne 
kasło : swobodę-i stworzył tyle «kierunków» ile 
jest w świecie artystycznym sił godnych i zdol- 
nych z niej korzystać. Rzecz prosta, że tej mło- 
dzieńczo pięknej orgji swobodnej twórczości — 
społeczeństwo czyli też czuwający nad niem dok- 
trynerzy a skrybenci — musieli przeciwstawić 
odpowiednią litanję terminów, etykietek i tytu- 
łów. Sami zresztą artyści dopomagali w tem nie- 
raz z licznych i nie zawsze artystycznych pobu- 
dek. A tak, gdy z jednej strony powstawały 
dzieła, wybijały się dążenia i kipiała praca, z 
drugiej na postrach i na mękę publiczności rosła 
litanja nazw 


: impresjoniści, neo-1mpresjonisci , 


neo-neo-impresjoniści — pointilisci, neopointi- 
liści, neo-neo-pointiliści, syntetycy, neo-synte- 
i. t. d. Niektóre z tych nazw 
syczały w ustach niechętnych i zawistnych, jak 


tycy, neo-neo... 


obelgi; inne dawaly folge samochwalstwu i pom- 
patyczności, inne jeszcze miały pretensję ośmie- 
szenia i zabicia tego, co ledwie zaczynało żyć. . . 
Wszystkie zaś razem odbywały ową tak bardzo 


Ме zależm. 


nam znaną «wędrówkę wyrazów » zasypując oczy 
współczesnym. Tak każdy w olny poryw o. 
niesie nasamprzód tumany śmiecia i piasku, 1 ecz 
w koncu zawsze rozwidnia horyzont i oczyszcza 
atmosferę z dymów i miazmatów. 

Г ою przebrzmiały logomachje, utwalił się 
lotny piasek słów 


zwyciężyła praca. 

Dwadzieścia lat istnienia wystawy niezależ- 
nych w historyi sztuki niewątpliwie odegrały 
niepoślednią rolę. Ilu młodym siłom pozwoliły 
wystawy te wydobyć się na wierzch, dać się 
poznać, znaleść materyalne lub moralne oparcie 
w pracy — ilu ludziom pozwoliły przedrzeć się 
nareszcie po przez szeregi manekinów, rozpiera- 
jące się na wystawach oficjalnych ! 

Jaki wpływ wywarły na rozszerzenie ciasmych 
formułek estetycznych zarówno artystów samych 
jak i publiczności, — jakim wreszcie były polem 
doświadczalnem dla sztuki współczesnej, gdzie w 
żywem starciu grały i uzupełniały się wzajemnie 
w niekrępowanej niezem swobodzie wszystkie 
porywy, wszystkie dążenia twórcze — o tem 
dać może dziś pojęcie długi szereg nazwisk 
artystów znanych z Salonu Niezależnych. Wielu 
z nich wywarło decydujący wpływ na kierunki 
sztuki współczesnej. Wielu z nich zmusiło ogół 
do rachowania się z sobą, do przyjęcia ich dzieł. 
Wielu z nich wystawia u Niezależnych, choć 
wszędzie znalezliby przyjęcie, jedynie dla tradycji, 
dla zasady. 

I tu jest największa zdobycz NA 
ich Salon w ciągu lat dwudziestu dowiódł, 
taka niezależność 


instytucji artystycznej a 
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rzeczą dającą się ziscic. 


Obawiano się bowiem, że zniesienie jury Wy- 
woła napływ miernoty i dziwactwa, uniemożli- 
wiający taką wystawę. Obawy płonne : miernota 
czepia się chętnie protekcji, a tu jej niema. Co 
zaś do dziwactwa, to zapewne, tak niekrępowana 
niczem swoboda sprzyja mu. Sądzić jednak wol- 
no na podstawie dziejów sztuki, że więcej dla 
niej wart dziwak, niż kastrata. To pewna, że 2 
«dziwactw » przedwiekowych dziś biją krynice 
odrodzeń i życia, jak znów pewnem jest, że 
krzywdę i śmierć siały zawsze dokoła siebie naju- 
miarkowańsze nawet komitety, jury i akademie, 
rychło zamieniając się w inkwizycyjne trybunały 
prywaty lub doktrynerstwa. — Jedno tylko nie- 
bezpieczeństwo grozi ze strony dziwactwa wysta- 
wie niezależnych — oto dziwactwo profesjonalne, 
premedytowane dla zwrócenia na siebie uwagi, 
dla olśnienia gapiów. Ostatecznie znamy karjero- 
wiczów «secesji» podobnie jak karjerowiczów 
akademji. Otóż, czyniąc trudny wybór między 
jednym i drugim rodrajem, bez wahania wolno 
oba — odrzucić. 


Z pewnego punktu widzenia dzieje malarstwa 
współczesnego można nazwać wyprawą po świa- 
Шо. Jak argonauci po złote runo, tak malarze 
dążą po słońce. Na początku tego ruchu odsunięto 

i pozrywano z okien ciezko-faldziste draperje 
pseudo klasycyzmu : Światło wtargnęło do pra- 
cowni — w tym świetle przyjrzano się lepiej 
arcydziełom przeszłości i przekonano się, że 
to, co w murach akademii tonęło w wątpliwym 
półcieniu, — grało niegdyś całą potęgą śwatła : 
na starych płótnach była patyna czasu nie zaś brud 
«sosu generalnego» — Rychło w poszukiwaniu 
słońca z pracowni wysypali się nowi argonauci 
na wolne przestworze, pod strop nieba. Plain- 
airyzm nurzał się w czystym świetle dnia i ździerał 
dalej konwenans i draperje, uznając jedną tylko 
szatę za godną nagości — szatę tkaną z promieni 


nagość, prawda — to 
przejawy tej samej dążności. Wszędzie walka 
z tem wszystkiem, co tamuje bezposredniosé, 
swobodę wrażenia. — Sama wewnętrzna logika 
tej walki musiała doprowadzić doi impresjonizmu, 
to znaczy po prostu do ostatecznych konsekwencji 
swobodnej obserwacji. Usunięto więc precz z 
drogi nie tylko konwenans zewnętrzny (doktryny, 
draperje, względy ) lecz także i to co możnaby 
nazwać konwencjonalizmem obserwacji. Zwal- 
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słonecznych. Swiatło, 


czono mianowicie owe umówione ogólniki wzro- 
kowe, które na oku samem patrzącego, nie juz 
w a jego, przysłaniały przedmioty i zja- 
wiska konwencjonalnalną ich barwą lub konturem. 
Wówczas to spostrzezono, że drzewo nie zawsze 
jest zielone, śnieg nie zawsze biały i ciało niema 
«cielistego» koloru. To były także niejako opty- 
czne sukienki, które zwleczono z rzeczy podobnie, 
jak poprzednio zasłony i draperje. Promień światła 
zawibrował tęczą — barwy służyły nie do «ubie- 
rania» przedmiotów w umówione kolorowe stroje, 
lecz do oddawania niejako samej esencji rzczy, w 
całej sprzecznej potędze tęczowej gry ich po- 
wierzchni. Impresjonizm był chwilą w której 
wzrok artystów oswoił się niejako ze światłem, 
opanował je w zupełności. Nieomal dałoby się 
powiedzieć, że oko nasze przekształciło się — na- 
siąknęło światłem i światło zrozumiało. 

W tej fazie istna orgja wrażeniowości towarzy- 
szyła pracy twórczej. 

Dobrodziejstwo niekrępowanej niczem obser- 
wacji, całą swą siłę czerpiącej we wrażeniu — mu- 
маю doprowadzić do apologji tegoż. 

Impresjonizm był tą apologją bezwątpienia — 
był świętem wyzwolenia dla zapoznanych praw 
swobody wyboru i wykonania artystycznego. 
Był wybuchem czegoś co możnaby nazwać wra- 
żeniowym fanatyzmem. 

Proszę wejść do tych najmłodszych sal nowo- 
czesnych muzeów — czyż nie sprawiają one 
wrażenia takiego święta, takiego dnia weselnego 


ШІСІ УОРРЕН 


pod wolnym niebem, gdzie graja 1 pierzchaja 
światła i barwy nieomal we własnej swej ро- 
wietrznej atmosferze ? 

Salon Niezależnych powstawał, gdy święto 
trwało w całej pełni, a w szeregu jego wystaw 
rozwinęła się nie jedna faza, nie jeden epizod tegoż. 
Choćby np. — бу pointillizm, którego twórca, 
Signac był jednym 2 założycieli Towarzystwa. 
To jest zresztą tylko, powtarzam, jeden z epizo- 
dów — zgoła zaś «impresjonizm» czy «wibryzm», 
«pointilizm» czy cluminizm» — to wszystko od- 
miany, fazy, etapy lub wycieczki tej samej wielkiej 
współczesnej wyprawy — po swiatło. 

To zresztą już kwestja przekraczająca ramy 
Towarzystwa czy wystawy — bo to dziś konie- 
czny i powszechny dorobek wyzwolonego ma- 
larstwa — malarstwa w ogóle. Niech świadczą 
nowe sale Luksemburgów całej Europy. 

Podczas kiedy wielka wyprawa po światło 
święciła swój tryumf powszechny w malarstwie 
współczesnym — a pointilizm prawdziwie był 
rodzajem fanfary w tym tryumfie — odbywały 
się równorzędnie inne przemiany, wydobywały 
się na jaw najróżrodniejsze zamiary artystyczne 
pokolenia, wyrosłego w atmosferze swobody. Siew 
słońca wschodził bujnie — indywidualność, uwol- 
niona z pęt rutyny, dochodziła swoich praw. 

Ruch wszczęty na gruncie malarskim szybko 
prowadził do rewizji niejako wszelkich innych 
wartości artystycznych, a nawet życiowych. Eman- 
cypacji wrażenia towarzyszyła emancypacja sa- 
mych koncepcji i celów sztuki. Bo jeżeli dary 
światła i swobody twórczej mogły być przyjęte 
przez wszystko, co było żywotnego w sztuce, to 
znów każdy przyjmował je inaczej, na swój spo- 
sób i tworzył swoją sztukę na obraz i podobieństwo 
własnej indywidualności, 


Г tej właśnie chwili wielkiego zakrzątnięcia 
się artystów do koła swoich własnych indywidnalności 
odpowiada głównie powstanie i działalność Salonu 
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Niezależnych. My tu nie piszemy historjozofii 
Salonu Niezaleznzck, а najmniej nam chodzi o 
przymnożenie na użytek publiczności nowych 
materjałów do logomachji i «wędrówki wyra- 
zów». Jednakowoż, pomimo pewnego wstrętu do 
szematów, brutalnie rozdzielających to, co twór- 
czość łączy tysiącem tajnych uzależnień, musimy 
silnie podkreślić ten zasadniczy rys ostatnich 
kilkunastu wystaw Niezależnych. 
Jeżeli bowiem artystyczna swoboda wrazenia 
i srodków jego oddania nie przestała być trwałą 
zdobyczą sztuki współczesnej, to z drugiej strony 
nie mniej jest pewnem, że poszukiwanie nowych 
dróg, wtargnięcie tylu swobód w dziedzinę 
twórczą rychło spowodowało przekroczenie tego 
wrażeniowego stanowiska. Zjawiła się bowiem na- 
tychmiast kwestja wyboru tej lub innej grupy 
wrażeń — dalej inferpretacji ich takiej jub innej. 
Tym zaś bierniejszym wyrazom indywidualności 
artystycznej natychmiast odpowiedziały fazy 
dalsze bardziej energiczne, bardziej twórcze. 
Reakcja przeciwko szablonom i szkolarstwu w 
sztuce sprowadziła, w związku ze stanem współ- 
czesnych umysłów, reakcję przeciwko wszelkiej 
zgoła szłuczności i w gwałtownym porywie oswo- 
bodzeń dotarła do koncepcji proszoży i pierwotności. 
Rownież kiedy zwalono zbutwiałą symbolikę 
pseudoklasyczna i akademicką, nieodpowiadającą 
w życiu żadnym sentymentom — natychmiast 
powołano symbolikę nową, wyrażającą stan dusz 
współczesnych. Walka się zaostrzyła i taki np. 
symbolizm malarski nowoczesny prawdziwie sta- 
wał równie daleko od współczesnego realizmu co i 
od symboliki, a raczej konwencji akademickiej. 
Dalej, sztuka sprowadzona z koturnów i uwol- 
niona od obowiązku «stylowości» czyli raczej 
sztywnego, udrapowanego pozerstwa, natychmiast 
poczęła bratać się z życiem, przekształczając jego 
brxydote na swój charakter. Powstały na nowo owe 
przemysły artystyczne, nie mówiące już o sztuce 
fresku, witrażu, zawdzięczającej dziś wszystko 
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temu odrodzeniu żywszych sil twórczych. 
Ale podczas gdy niedawno jeszcze sam fakt, że 
malarz brał coś cz życia» czy tam z «natury», że 
oddawał bez przymusu «wrażenie» wystarczał, by 
taki śmiałek stał się nowatorem — tu poczęły 
inne wymagania, inne zamiary. 
Odrzucono styl szablon, styl — ustawę w 
sztuce, ale 2 tem większym zapałem poszukiwano 


w niej tego, co stanowi styl — indywidualność, 


powstawać 


styl — charakter. 

Tysiaczne zatem nowe pobudki wtargnęły w 
dziedzinę czystych wrażeń. 

Siew słońca i swobody z rozpierzchłej radości 
wrażeń wracał w dziedzinę walk 1 żmudnych 
poszukiwań. I nie koniecznie tu trzeba powoływać 
na świadectwo intelektualizm współczesny : dość 
pamiętać, że twórca jest człowiekiem, nie zaś 
naczyniem do przechowywania wrażeń. Z czło- 
wieczeństwa zatem sztuka musi czerpać istotę 
swoich przekształceń. Droga do poszukiwania 
nowej artystycznej De w duszy współczesnej 
otwierała się w tej samej chwili, kiedy zwalano 
syntezy dawne — бои 

Olbrzymiej produkcji szkiców, studjów, im- 
presji 2 «natury», odpowiadajacej pierwszym 
fazom tej emancypacji artystycznej — przeciw- 
stawiała się ponownie -— kompozycja. Poszuki- 
wanie «linji w obrazie» lub świadome adopto- 
wanie tej a nie innej harmonji kolorów — mo- 
zaikowe lub witrażowe kojarzenie plam na 
płótnie — to tylko najbardziej namacalne objawy 
całego procesu syatezy, zaprzątającej dziś artystów. 
Ku niej również dążyli ci, którzy ukochali np. 
bretonskich świątków (nie chodziło im o szkice 
«z natury»), którzy chciwie wyczytywali nie- 
śmiertelną naukę z płócien prymitywów, którzy 
z miłosnym podziwem przyjęli 1 zrozumieli 
arystokratyczną sztukę estampy japońskiej. — To 
wszystko bynajmniej nie było wyrazem naśla- 
downictwa, lecz wręcz przeciwnie wyrażało i wy- 
raża dążność do odszukania najrdzenniejszej istoty 
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własnej. Wolna od narzuconych szablonów sztuka 
tem wszechstronniej, tem miłośniej wtajemnicza 
się dziś w każdą epokę, w każden szczery i pogłę- 
biony rzetelnym sentymentem lub myślą przejaw 
twórczości. Jesteśmy świadkami pięknej epoki — 
epoki zbratań po przcz różnice ras i zamroki 
dziejów. Swobody, okupionej ciężką walką, sztuka 
dzisiejsza nie nadużyla na sprawę żadnej nowej 
tyranji, lecz otwarła szeroko drogę pielgrzymce 
dusz w krainy wieknistego piękna, gdziekolwiek 
biją jego krynice. 


Byłoby to prawdziwie śmiesznym pedantyz- 
mem określać tutaj stopień ckuzynostwa» Salonu 
Niezależnych z tym olbrzymim ruchem odro- 
dzenia, który przecież przekracza granice krajów 
a zmarłym zawdzięcza tyleż co żywym. A ileż 
było i jest twórców samotnych, których nauka 
wyziera się z jakiejś budy kunsthandlarza lub 
wprost z pracowni, nie wychylając się nigdy na 
zgiełkliwe targowiska. Wystawa zbiorowa stała, 
najszlachetniej pomyślana i najmądrzej urządzona, 
jest jeszcze tylko — przedsionkiem świątyni, 
przedsionkiem w którym zgiełk kupczących roz- 
lega się nazbyt donośnie. . . 

Jednakowoż, trzeba oddać słuszność dwudzie- 
stoletniej wytrwałości artystów, zgromadzonych 
pod hasłem Niezależnych, że wytrwali w zało- 
żeniu, że nie zraziły ich ataki i szyderstwa, że 
się nie uwikłali w matactwa organizacyjne na po- 
dobieństwo innych salonów, że — przedewszy 
stkiem — nie tracili nigdy wiary, że co roku 
plon wyda godny hasła ta grupa niewiadomych, 
na którą oni z ufnością czekają. Nie odstraszyły 
ich nie tylko ataki niechętnych — to znosić sawsze 
łatwiej — ale nawet potrafili pokonać wstręt wo- 
bec nowego typu karjerowiczów — karjerowiczów 
secesyjnych. Potrafili zrozumieć, że tu jednak 
niema innego wyjścia, jak swoboda, zupełna 
swoboda. 

Jeden tylko czas może ustalić wartości i uwol- 
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nić szczerych twórców od fałszywego braterstwa 
pseudo — prozelitöw. Zrozumieli również, że 
warto znieść jałowy tupet tuzina płytkich fan- 
tastów, gdy za tę cenę można ocalić niekiedy 
jedną głęboką, szczerą, szukającą drogi orygi- 
nalność. To zrozumienie roli i ров zaparcie 
się przywilejów obcowania z wybrańszymi uczy- 
niło z Salonu Niezależnych jedno z ognisk wiel- 
kich prób i poczynań w ciągu ostatnich lat 
kilkunastu. 

Niektóre epizody ruchu artystycznego, jak 
wspomniany wyżej pointilizm, całkowicie roz- 
winęły się w tym Salonie. Inne rozwijały się w 
związku z nim. Wywodząc się od dawnej grupy 
Niezależnych w łonie «impresjonistów », Salon 
Niezależnych tym samym był od początku 1 
kontynuacją jej, i zarazem przeciwstawieniem. 
Kontynuacją w znaczeniu nowatorstwa, zerwania 
z rutyną — przeciwstawieniem zaś właśnie w 
tym charakterystycznym wtargnięciu nowych 
czynników na ową biesiadę wrażeń w słońcu. 
Prawda, że w wielu, jeśli nie we wszystkich prze- 
wodnikach tej nowej grupy nie przeciwstawność 
to odrazu była, lecz synteza. Taką próbą bezpo- 
średniej syntezy tych pierwiastków był przede- 
wszystkiem sam Signac, twórca owego neo — im- 
presjonizmu, który spowodował utworzenie się 
Salonu Niezależnych. Obrazy jego — świetliste 
kompozycje freskowe — to w całej potędze świa- 
tła, wszystkiemi środkami impresjonizmu wyra- 
żona — fantazja. Tęczowa fantazja barw w 
ramach przekształconej na feerję rzeczywistości, 
gdzie wszystko, począwszy od techniki owych 
confetti, a kończąc na skojarzeniu proporeji plam i 
linii — wszystko jest świadomą siebie kompozycją, 
nie zaś impresjg. Nie tu nie jest bezpośrednim 
odruchem wrażenia, choć wszystko się z niego 
wywodzi. Orgja świateł i barw rzeczywistych, 
zamknięta w idealnych kształtach jakiejś transfi- 
guracji weselnej, tryumfującej, w słońcu wy- 
PA SE, 
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Obok Signaca сай grupa dziś dobrze znanych 
pracowników «neo-impresjonizmu» ‚ а więc Cross 
1 Van Rysselberghue, Luce i Petitjean. 

Obok tych wystawiają Degas, najautentycz- 
niejszy łącznik tej grupy z grupą wystawiających 

Durand Ruell’a «czystych» impresjonistów. 
Obok Degasa Toulouse — Lautrec, przedziwny 
japończyk, odradzający się ze zwyrodniałego w 
paryzjaniźmie pnia starej arystokracji francuskiej. 

Dalej, od czasu do czasu potężny i bolesny, ale 
zawsze dumnie tryumfujący Gauguin, a obok 
niego Emil Bernard, przebywający niezliczone 
awatary, po których jednak niezatarty, płomien- 
ny ślad mistrza Gauguina zawsze się dawał 

, 
rozpoznac. в 

Cały szereg «syntetyków», szczerych artys- 
tów i dusz głęboko zatopionych w pracy, mniej 
lub więcej pokrewnych zuchwałej indywidual- 


ności twórcy «szkoły z Pont-Aven» — starsi i 
młodsi od niego Serrusier, Cezanne, Filiger, 


Vuillard, Bonnard. Każdy z nich przeorał dziś 
swoją brózdę na wspólnym zagonie — każde z 
tych nazwisk jest tryumfem pracy i swobody 
twórczej, cokolwiek życie im dało. I dalej Mau- 
rycy Denis, pełen siły 1 słodyczy twórca prze- 
pięknych fresków w Vesinet, malarz pogodny 
rozumny i szczery. 

Wystawiają tu d'Espagnat i Juliusz Guerin, 
Ranson, Lemmen, Laprade, Vallotton, Ronsset 
i szereg innych mniej znanych dziś, lecz pełnych 
jutra sił. 

Z cudzoziemców prócz szeregu Hiszpanów 
wymienić trzeba Diriksa, ada norweskiego 
który ma wielkie poczucie barwy północnej ; 
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dalej wystawia tu stale Munck, Conor, 
artystów wystawiał Biegas 1 Slewiński. 

Salon Niezależnych w tym roku jest równie 
żywotny, jak w latach poprzednich. Nowych 
nazwisk sporo. -— Dawne zawodu nie czynią. Żal 
po tych, których zabrakło na zawsze, jak Gan- 


guin’ towarzyszy temu, kto zwiedza salon tego- 
roczny z pamięcią о dawnych ; lecz tem radośniej 
się czuje, że nawet taki brak nie zaważy już na 
szali żywotności tego ruchu. . . 

Nie zamierzamy tu w ryczałtowych charakte- 
rystykach zamykać żywej nauki ich pracy. Na 
teraz mieliśmy do powiedzenia o Salonie Nieza- 
leżnych to tylko, co należało ze względu na 
płytkie bałamuctwa i tanie koncepty, rozsiewane 
ро prasie, powiedzieć. Mamy zupełną pewność, 
że do wielu z tych nazwisk powrócimy nietylko 
my, ale historja sztuki współczesnej. Dadzą one 
nam sposobność roztząśnienia i zrozumienia nie 
jednego z zagadnień artystycznych, któremi dziś 
żywimy duszę. 


Natomiast w ścisłym związku ze wszystkim, 
cośmy tu ogólnie o dążeniach wyraz mających w 
tym salonie powiedzieli, postawimy obchodzące 
nas bliżej prace Ślewińskiego. 

Malarza tego znamy w kraju bardzo mało. 
Od lat kilkunastu Slewinski pracuje tutaj, zwie- 
dzając Włochy, Niemcy, Hiszpanję, lecz wraca- 
jąc zawsze do Bretanji. 

Grupa bretońskich malarzy, ściślej zaś Gan- 
guin i «szkoła z Pont-Aven» pociągnęły go ku 
sobie urokiem czystej i zuchwałej pracy dla sztu- 
ki. Zacięta walka ich z otoczeniem przypadła do 
gustu mazurskiej duszy Ślewińskiego. Z nimi 
więc przepracował tu pół życia, żyjąc w spólną 
troską. 

Ślewiński nie jest nasladowca ich, lecz współ- 
towarzyszem pracy. Uprawiał więc zamieszkując 
Bretanje pejzaż morski — w Paryżu pracował 
dużo nad martwą naturą; w braku zaś modela 
opracowywał, jak to we zwyczaju, «portret włas- 
ny». Zarówno w pejzażu, jak w martwej natu- 
rze, w akcie czy w portrecie, Slewinski jest prze- 
dewszystkiem kompozytorem. Można by go więc 
tu zaliczyć do t. z. «syntctyków», gdyby to wy- 
jaśniało coś więcej, nad inny, ulubiony znów u 
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nas termin malarstwa «dekoracyjnego», który 
stosowanym bywa do wszystkiego co nie jest 
ani «szkicem z natury», ani zrozumiale namalo- 
waną anekdotą. — Zadowolnijmy się zatem 
określeniem pierwszym. 

Kompozycyjna dążność Ślewińskiego latwo 
wyczytać z przytoczonych tu reprodukcji, jeżcli 
chodzi o /inje obrazu. W jednym zwłaszcza z 
tych morskich pejzażów niezmiernie wyraźnie i 
bardzo szczęśliwie wyraża się ta dążność : nie fale 
to przed oczyma, lecz jakby po zapatrzeniu się 
na nie rysunek ich, ich arabeska, linja charakte- 
rystyczna, utrwalająca się w pamięci. W pejzażu 
hiszpańskim to samo syntetyczne, kompozy- 
cyjne wrażenie robią te szerokie powierzchnie 
kilku planów, układających się w perspektywę i 
wypełniających wielką pełnią przestworza ten 
obraz. Trudniej, a nawet zgoła niepodobna zdać 
sobie tu sprawę z kompozycji kolorystycynej. Z 
reprodukcji czujemy poniekąd, że stopień nasy- 
cenia barwą tych płócien j jest wielki. Ale nie mo- 
żemy odczuć ich gry na oku. Kolorystyka Śle- 
wińskiego ma tymczasem niezmiernie charakte- 

2 RE e 
rystyczny wyraz : przeważa w niej intensywność 
barwy, nie jaskrawość. 

W ciemnej gamie te barwy grają tak mocno, 
a razem szeroko, że zgaszą obok postawiony 
obraz malowany jaknajjaskrawiej. Ze szczególną 
mocą ten efekt wydobywa Ślewiński z martwej 
natury. W pracowni jego pamiętam takie prze- 
dziwne owoce o takiej mocy i intensywnośći bar- 
wy, jakoy same urosły i dojrzały na przedziwnem 
jakimś malowanem drzewie. 

W portrecie znowu widzimy znakomitą kom- 
pozycję światła i cienia : 

Skupienie swiatla na twarzy wydobywa ogrom- 
ną siłę wyrazu. 

To, co Ślewiński wystawił w tym roku w Sa- 
lonie Niezależnych, nie daje nam poznać zupełnej 
skali jego pracy. Rzeczywiście, odrazu czujemy, 
że tu malarz rozprawia się zwłaszcza z jednym 


zadaniem swojej sztuki — 2 kompozycja czy to 
linji, czy barwy. Jednakowoż, to trzebaby poznać 
w szeregu innych prac artysty, trzeba by zwła- 


szcza widzieć inne płótna, gdzie się oddaje tej 


swojej posępnie mocnej brawurze barw, by go 
go nam daje 


D 


zupełnie zrorumieć. „Taki, jakim 
tegoroczny Salon, Slewinski jest niewątpliwie 


jednym z najszczerszych i najgłebszych bojow- 


ników swojej grupy. Natomiast czujemy w nim 
pewien rys zupełnie odrębny — mianowicie 
. т? . , , . 
wielką dyskrecję środków 1 wyrazu. 
ZZO. ) 
Slewinski nie jest słodki jak np. Maurycy De- 


nis, jest raczej posępny. Ale w tej posępności jest 


pewien umiar, pewna harmonia, jakis tlumikowy 
ton. Nie tu z owej słynnej 1 zresztą prawdziwej 
doniosłości, głośności gallijskiej, o której mówi 
Flaubert. Coś sttumionego, jakas rozwazna ogled- 
nose, wielka dyskrecja cechuje te plótna. 


Jest że to wyraz pewnego «mienia sig na bacz- 
ności» , które nie opuszcza cudzoziemca w obcym 
kraju, mimo całego zżycia się, mimo kilkunastu 
lat pobytu ? Być może, być może również, że to 
przywidzenie. , 

W każdym razie całkowitą skalę Slewinskiego 
nam dałaby najlepjej poznać jego praca nad bar- 
dziej nam znanymi motywami polskiego pejzażu, 
polskiego typu — przed tem zaś całkowita wy- 
stawa dotychczasowej jego roboty. — Obecnie 
mamy w nim jakby wysłannika, towarzyszącego 
czynnie pionerskiej pracy najbardziej interesującej 
grupy malarzy bretońskich. — Jest w nim zwła- 
szcza to, co może jest najpiękniejszym rysem t. 
z. Niezależnych — mówię o tych, którzy to 
miano mają prawo nosić. Oto ci Niezależni — 
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to przedewszystkiem — Nieprzekupieni. Nie- 
przekupieni żadnym względem czy względzi- 
kiem, oddani swojej pracy, z zaciętością nie ustę- 
pujący ani jednej piędzi ze swego artystycznego 
patrimonium. Ztad częsty ich eksces i uprzedza- 
jąca wszelką możność kompromisu — zawziętość. 

To jest piękne. 

Z niemniejszą słusznością, co do przeszłości, a 
z większą niewątpliwie, jeśli chodzi o przyszłość 
— tacy «Niezalezni», wspomnawszy na imiona 
niedawno zgasłych jak Toulouze — Lautrec, 
Gauguin, a patrząc na rojny wylot młodej pracy 
dokoła siebie, powtórzyć mogą owe dumne 
słowa, które wypisano na muzeum Luksem- 
burskim : 

Ex praterito spes in futurum. 


Kronika sztuki francuskiej. 


Najciekawszą manifestacją w świecie sztuki 
była w ubiegłym roku śmierć Gauguina na wys- 
pach australskich. Dziwnie to brzmi, ale tak jest 
w istocie : 54 lata ruchliwego życia, które spę- 
dził kolejno na Martynice, w Paryżu , w Bretanji, 
na wyspach australskich jako majtek, urzędnik 
bankowy, malarz, a w dojrzałym wieku po 
prostu jako artysta w całej pełni sił i środków, 
— kolejno malarz, rzeźbiarz, garncarz, rytownik 
— żywot słowem cały płodnej a sumiennej pracy 
nie wystarczał Gauguinowi do zdobycia sławy. 
Dała mu ją śmierć, wywołajac rumor niesłychany 
w sztuce, wielki wrzask w prasie, niezwykłą 
ruchliwość kunsthändler’öw i śmieszne ankiety, 
które wysunęły t. w. kwestję Gauguina na czoło 
wszystkich dyskusji artystycznych. Wystawa u 
Vollarda i jej olbrzymie powodzenie uwieńczyły tę 
nagłą sławę. Ona, rzec można, objawiła sztukę 
Gauguina Paryżowi , dla którego busolą w sądach 
o sztuce jest często snobizm i reklama. Dziwnie 
to wszystko brzmi. Ale tak już jest, że Matuzala 
lat dojść trzeba, by doczekać się sławy, jak 
Rodin lub sędziwi impresjoniści. Z Gauguinem 
było gorzej jeszcze. W epoce bowiem, największego 
rozkwitu impresjonizmu w malarstwie, kiedy 
impresjonizm nie był nawet jeszcze formułą pew- 
nej szkoły , ale cechą, odróżniającą każdego dba- 
łego o godność sztuki malarza od karjerowicza, 
— juź wtedy Gauguin zrozumiał, że dla praw- 
dziwej indywidualności niema miejsca nawet w 
tak «wolnej» szkole. Ale to, co odtąd, t. j. od 
chwili, w której się wyparł impresjonizmu, a 
jął się szukać sam nowych dróg, począł tworzyć 
— to wyprzedzało do tego stopnia epokę, że 
wsród najbardziej okrzyczanych znawców tylko 
zamieszanie wywołać musiało. Gauguin uchodził 
odtąd za wykolejonego artystę. 

Dopiero teraz po tej prawie że zupełnej wysta- 
wie dzieła malarskiego Gauguina podniosły się 
z rożnych stron głosy chwalebne. Kilka z nich 
warto zapamiętać. Carrière widzi w nim egzal- 
towanego entuzjastę kolorów, który mógł był 
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zapalić ognie na witrażach i pokryć mury życiem 
silnym i płodnym w wielkie harmonje. Gauguin, 
zdaniem jego , dał wyraz dekoracji. Dzięki swemu 
pochodzeniu prymitywnemu, stał on bliżej wiel- 
kich zjawisk przyrody i był cały przejęty siłą 
żywiołów. W duszy jego prostej a subtelnej 
rozgrywał się dramat nieba, wody i ognia tak 
bezpośrednio, tak pierwotnie, jak przed oczy- 
ma mieszkańców puszczy. — Ciągła w nim 
walka była, pisze Geffroy, pomiędzy sztuką na- 
bytą, a prawem przyrody. — Według hrabiego de 
La Rochefoucauld, Gauguin jeden z pierwszych 
ośmielił się pogardzić nauką anatomii i t. zw. 
pewnikami perspektywy. Jego dekoracje pou- 
czyć mogą, czym był gienjusz mistrzów, którzy 
go wyprzedzili. Znając wielkich ornamencistów 
francuskich z XII. i XIII. w., chciał on wrócić 
do źródeł sztuki narodowej, by ją wyzwolić od 
zgubnych wpływów włoskiego renesansu. Jest 
on najczystszej tradycji artystą. — Należy do 
rodziny mistrzów — jak Grunewald, Greco, 
Daumier, — miał pogardę dla zdawkowego pięk- 
па і zabawny dar przesady aż do karykatury. 
Znał on zapewne nie źle formy klasyczne, skoro 
je w taki wyśmienity sposób dekomponował. Na 
wzór starych snycerzy rzeźbił swych świątków. 
Cos w nim było z barbarzyńcy, ale to co wyczuł 
po barbarzyńsku , odtwarzał jak mistrz w sztuce. 
Taka jest opinja o Gauguinie С. Lemonnier’a. 

Najciekawszym jest może sąd Roger — Marx'a 
o Gauguinie jeszcze zapoznanym. 

«Posłuszny swemu instynktowi, używa on 
najprostszych środków i zdradza przy tym szcze- 
rość taką samą, jaką mieli malarze witrażów w 
średnich wiekach. Mając zawsze na myśli całość 
— syntezę — odrzucił on kaligrafję szczegółow, 
a party przez siłę swej indywidualności, dążył 
do akcentowania idei w charakteryzacjach gwał- 
townych , przesadnie wyrazistych. Stąd ten częsty 
brak cieni w jego obrazach, fanfara kolorów, 
tony jednostajne, deformacja rysunku — wszyst- 
kie te uproszczenia, które zrazu wydają się dzi- 


wne, ale maja swe usprawicdliwienie, gdyz 
tworzą całość ornamentacyjna w harmonji gam i szla- 
chetności linji. 

Szczerym jest też Odillon Redon, odzywając 
się o Gauguinie, że dopiero z czasem można bę- 
dzie powiedzieć, czym są jego rzeźby , ceramiki i 
malarstwo. Lubię w nim, mówi Redon, szcze- 
gólnie jego formy doskonałe, pyszne, królewskie 
w ceramice : są to formy nowe. Porównywa je do 
ideału kwiatów, gdzie każdy kwiat jest jakby 
pierwowzorem danego gatunku dla artysty , który 
go zróżniczkuje, odtwarzając. — Jako rzeźbiarz 
w drzewie był Gauguin dziki, ale wielki i sub- 
telny a zwłaszeza niezależny od wszelkiej szkoły. 
Jako malarz dążył świadomie do celu. Młode 
oczy dojrzą i tak ten szeroki sposób uproszczania 
kolorytu, który, gardząc szarością, a łacząc trzy 
lub cztery tony zasadnicze w rytmiczną gamę, 
był zarazem i tak objektywny i tak brdzo oso- 
bisty u Gauguina. 

«Szukajcie harmonji, a nie kontrastów », wołał 
Gauguin do swych uczniów w tej już legendar- 
nej dziś szkole «Pont-Aven». I Maurycy Denis, 
Bonnard, Vuillard i rzeźbiarze Durio i Magol 
zrozumieli tę ukochaną syntezę linji mistrza, tę 
jego arabeskową harmonję. Ci artyści są żywym 
pomnikiem sławy Gauguina i tłumaczą nam 
w dostateczny sposób jego wielkie znaczenie 
w historji sztuki francuskiej. 

Najtreściwiej wreszcie określił twórczość Gau- 
guina, biograf jego Karol Morice. Ciekawym 
jest ten ustęp, w jego studjum, który reasumuje 
poniekąd pogląd na sztukę Gauguina : 

«Kiedy impresjoniści uciekali się do metod 
naukowych , do chemji, z matematyczną scistos- 
cią silili się utrwalić wibrację światła, urucho- 
mić figury w atmosferze płótna, — Gauguin 
zwrócił się do zapomnianych pomników Bretanji, 
do tych doskonałych w swej naiwności starych 
stacji męki Pańskiej, gdzic się z prostotą a z in- 
stynktem w sposób dziecinny prawie wyrażali 
owi barbarzyńscy jeszcze artyści chrześcijańscy. 
Bretanja go nauczyła, że człowiek , nie wdajac się 
nawet w szczegóły, może wyrazić całość w spo- 
sób wzruszający, poświęcając wszystko tej jed- 
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ności podmiotowej, tej syntezie, którą zaimpro- 
wizować można wszędzie na ziemi, jak to było 

pierwotnym Egipcie, 
Azteków, Meksykanów. 

« To też w owej dziecięcej ludzkości o posągo- 
wych kształtach na szczęśliwych wyspach Oceanji 
znalazł Gauguin wyśniony wzór dla swej twór- 


czości „aw przyrodzie tamtejszej ==: jej тату.» 


w sztuce Hindusów, 


Wystawa brymitywów francuskich odbędzie się w 
kwietniu w Luwrze paryskim. Cóż z tego, że 
że sztuka fran- 
cuska rozpoczyna się od Watteau, a przedtym 
była pod wyłącznym wpływem włoskim? Choćby 
nam Francuzi pokazali tylko ten swój narodowy 
styl katedry w jakimś retrospektywnym porządku, 
to i tak malarstwa i 


świat trwa w tym przekonaniu, 


bo 
wiadomo, że w odległych wiekach siostrą ich była 
architektura. Niestety, mniej są pomysłowi Fran- 
cuzi od swych sąsiadów Belgijczyków i nie wy- 
brali jak oni dla swych mistrzów takiego kąta 
starożytnego, jak Bruges, takiego miasta jak 
Tours w tej dolinie Loiry, która była siedzibą 
wczesnego odrodzenia we Francji i gdzie się uro- 
dził i żył jedyny prawie znany mistrz tej epoki 
Fouquet ; lub jak Dijon, gdzie Sluter stworzył 
wielką szkołę realistów w rzeźbie francuskiej ; jak 
Chartres, gdzie się wznosi królowa katedr fran- 
cuskich. Szkoda, bo by warto żyć przez chwil 
kilka w staroświeckim otoczeniu tych grodów, 
pełnym czaru i piękna, wartoby cuda sztuki pry- 
mitywów oglądać we właściwszych ramach, niż 
w zamerykanizowanym Paryżu. 

Malarstwa nie zabraknie. Dość zostało mozaik, 
iluminacji, zakonnicy 
miniaturowe książeczki do nabożeństwa, mszały 
i kroniki. Ta ostatnia sztuka znana już była za 
Merowingów. Zdobiono te, misternie kaligrafo- 
wane teksty, ornamentami z architektury, subtel- 


rzeźby nie zabraknie, 


witraży, któremi zdobili 


nie zabarwionemi arabeskami lub rysunkiem dzi- 
wotworów. W ХШ wieku symbolizm religijny 
ustępuje już miejsca studjom z natury. Nie tylko 
w mszałach , ale i w kronikach roi się od kompo- 
wyobrażających rozmaite życia 


zycji, sceny 2 


średniowiecznego. 


W XIV wieku zaczyna się malarstwo portre 
towe, a iluminacja dochodzi w dziełach Jana Fou- 
queta do największego rozkwitu. 

Z pośród mistrzów owoczesnych tylko Fouquet 
jest zaledwie znany jako portrecista papieża Euge- 
njusza II i Karola VII. Po zatym zajmował się on 
głównie ilustracjami, gdzie się znajdują pejzaże, 
batalje, martwa natura. Ilustrował on też Tytusa 
Liwjusza. Ale pozostał bez wpływu na szkołę fran- 
cuską. 

Luwr posiada jeszcze obraz Jana Gourmonta 
p. t. «Natation», jako jedyną ро nim puściznę. 
Idzie dalej Franciszek Clouet, którego brano do 
niedawna jeszcze dla wyrafinowanego rysunku 
za Holbeina, lecz ten należy do Renesansu i 
czuć na nim wyraźne wpływy obce. 

Trzeba wierzyć, że wystawa prymitywów zgo- 
tuje nie jedną niespodziankę i będzie ważnym 
przyczynkiem do historji malarstwa francus- 


kiego. 


W Brukselji organizuje się wystawa retrospek- 


tynna- impresjonizmu, na wzór jak się zdaje 
Wiednia. Pożądanym byłoby w istocie powtó- 
rzenie tej wielkiej lekcji poglądowej malarstwa 
od Velasqueza i Tycjana do Turnera i Maneta, 
— Mamy 


nadzieję że organizatorowie wystawy nie zapomną 


do Moneta, Cezannea i Renoira. 


i o rzeźbie, która nie mało zawdzięcza impresjo- 
nizmowi. Impresjonizm jest wielkim zwycię- 
stwem sztuki prawdziwej nad anegdotą w sztuce. I 
choć to zwycięstwo utrwalone dziś tysiącem zdo- 
byczy — zawsze dobrze je odświeżyć w pamięci. 

Nie brak analfabetów sztuki dokoła : tych 
trzeba oświecić. Wszak to przed kilku dniami, 
nie dalej, jary, wybierające obrazy na wystawę 
w St. Louis, odrzuciło Moneta, Renoira, Sis- 


ley 


a, Pissaro i innych okrzyczanych impresjo- 
nistów ! Zapewne, że chodziło tu tym panom 
głównie o wywóz do Ameryki, o usunięcie nie- 
bezpiecznych wobec Yankees'ów konkurentów 
z rynku. Ale też tymbardziej trzeba organizować 
takie wystawy, gdzie nie przekupniów, lecz bojow- 
ników sztuki poznajemy. Taką będzie wystawa 
brukselska. 


Tegoroczny Salon Мика! 


zych (Salon des Ar- 
tistes Indépendants) jest ze wszech miar cieka- 
wy. Sporo artystów, którzy się wyróżniają i 
wnoszą pewną świeżość pracy — oto kilka na- 
zwisk w porządku alfabetycznym według katalo- 
gu : Bonnard, Cross, Denis, Diriks, Guerin, Hoet- 
ger, Ludwig von Hotmann, Laprade, Munch, 
Rysselbergh, Serusier, Signae, Slewinski, Vallo- 
ton, Vuillard. Z Polaków wystawiaja prócz Sle- 


winskiego : Gottlieb, Ulanowski, pni Paleczna, 


pni Szeliga, Wittig (rzeźbiarz), Pilichowska. 


W Brukseli otwarta wystawa malarstwa fran- 
cuskiego z X'UIII. wieku, która trwać będzie do 
27 marca. 


Na avenue du Bois de Boulogne powstaje nowe 
muzeum sztuki japońskiej z zapisu sławnego autora 
melodramatów Ennery, który wyznaczył w do- 
datku 16,000 frankow renty rocznej na utrzyma- 
nie tych zbiorów. i 


Е. Котор. 


Osobliwe stosunki panują w świecie sztuki піс- 
mieckiej. Reakcja, która od długich lat trzyma 
tu bezwzględnie w swej mocy wszystkie dziedzi- 
ny życia społecznego i umysłowego, targnęła się 
ostatniemi czasy i na sztukę. 

Bezwstydna kampanja o wstydliwość w sztuce, 
wszczęta przez t. zw. lex Heinze, utkwiła żywo 
w pamięci całej Europy. Sprośni kastraci nie usza- 
nowali nawet Hildebranda, tego klasycznego Hil- 
debranda, którego urnę wyborczą, zamówioną 
przez Wallrotha dla Rady państwa, uznali za «nie- 
moralną» przedstawiciele pełnoletniego narodu 
niemieckiego!... 

Sam cesarz niemiecki wystąpił, jako rzecznik 
tych reakcyjnych poglądów, by unicestwić znie- 
nawidzony prąd w sztuce, skupił naokoło siebie 
wszystkie wsteczne żywioły, obsypał je zamó- 
wieniami, nagrodami i zaszczytami , a rozpoczyna 
jąc niby epokę Medycejską w Berlinie, powołał 
na swego Michała Anioła genjusz tapicerki takie- 
go Reinholda Begasa. Nie dość na tym, bo rozpo- 
czął swą działalność niszczycielską także systemem 
ucisku, rozkazując odnosnym ciałom administra- 
cyjnym usuwać artystów secesyjnych od wszelkich 
zamówień i zakupów. 

Urzędnicy, którzy nie chcą działać w tym 
duchu, tracą posady. 

Niedawno jeszcze poczynilo ministerjum o- 
światy takie zmiany w nominacjach, że znikła 
już wszelka nadzieja jakichkolwiek względów. 
Nawet nie urzędowa krajowa komisja 
sztuki nie chciała przedstawić do zatwierdzenia 


wcale 


ministrowi oświaty propozycji zakupu obrazów 
Artura Kampfa i Hermana Leistikowa, jako 
kompromitujących secesjonistów. А są to tylko 
draśnięcia szpilką wobec takiego uderzenia obu- 
chem, jak przeniesienie dyrektora galerji narodo- 
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Ze sztuki niemieckiej. 


wych Hugona Tschudiego na stanowisko szefa 
gabinetu miedziorytów po zmarłym Lippmanie. 
Jego zaś miejsce obejmie zapewne Knackfuss, ma- 
larz cesarski (narody europejskie, strzeżcie swych 
praw !) 

'Tschudi jest wśród niemieckich kierowników 
muzeów niezwykle wybitną indywidualnością. 
Pod jego kierownictwem stały się galerje naro- 
dowe jedynym w swoim rodzaju zbiorem. Przed- 
tym były to istne zbieraniny batalistyczne, pra- 
wie że zbrojownie, gdzie tylko brak było broni. 
Było to prawdziwe oczyszczenie stajni Augjasza. 
Dzięki Tschudiemu stały sie przybytkiem praw- 
dziwej tradycji artystycznej Niemiec, wzoro- 
wemi zbiorami współczesnej sztuki europejskiej. 
Od samego początku zwalczać musiał Tschudi 
zarówno wrogie stanowisko prasy reakcyjnej, jak 
i opór cesarza. Głównie mu za złe brano skupy- 
wanie francuskich 
które na życzenie cesarza przeniesiono natych- 


obrazów impresjonistów, 
miast z honorowych miejsc na pierwszym piętrze 
na trzecie (gdzie znalazły zresztą właściwe oświet- 
lenie). Przy równie niebezpiecznych zakupach 
zapewniał się Tschudi w ten sposób, że nie uży- 
wał pieniędzy państwowych, ale umiał wyzyski- 
wać dary prywatne. Nie wiem, jak wybrnął z 
ostatnich kłopotów, bo podobno potknął się nie- 
szczęśliwie o nieduży obraz Whistlera. 

Można ubolewać nad podobnemi stosunkami, 
ale trudno nie dopatrzeć się w nich także i dob- 
rej strony, mianowicie, że mogą stworzyć epokę 
pięknego a płodnego niezadowolenia. I z zadowo- 
leniem stwierdzić mogę, że czuć już świeży po- 
wiew w świecie sztuki niemieckiej. W obec tych 
wrogich stosunków zrywają się już zagrożone koła 
do akcji w przeciwnym kierunku. Bezpośrednim 
bodźcem do tego był projekt powszechnej wysta- 


му w St. Louis. Po wystawie paryskiej, gdzie 
sztuka niemiecka doznała ogólnego niepowodze- 
nia, zrozumiano już, że tym razem należy się 
nieco uważniej i ostrożniej wziąć do rzeczy. 
Komisarz rządowy został w stosowny sposób powia- 
domiony i zgodził się na jury wystawców, zło- 
żone z najwybitniejszych artystów i krytyków 
sztuki, bez wątpienia zręcznie dobrane i odpo- 
wiadające poziomowi niemieckiej wytwórczości 
artystycznej. Skład jury (który był oczywista 
tendencyjny, bo reprezentował li tylko inteli- 
gencję artystyczną) odrazu zwalczać poczęła ogro- 
mna większość lokalnych kół artystycznych, 
które doprowadziły do tego, że komisja wysta- 
wowa przszła w ręce ogólnej kooperacji artystów, 
t. j. w ręce fatalnej większości. Odpowiedzią na to 
była ogólna abstynencja grup secesjonistycznych, 
które już ochoty nie miały należeć do łatwo prze- 
widzieć się dającego fiaska. Jakkolwiek starzy 
panowie nieco zatrwożeni tym krokiem secesjo- 
nistów, przeczuwając brzydkie następstwa, zgo- 
dzić się już chcieli na pewne ustępstwa , nie doszło 
jednak do porozumienia. Postanowiono raz na 
zawsze odłączyć się od nich i zdecydowano się 
na krok stanowczy, o ktorym chcę właśnie 
donieść , bo wielką jego doniosłość okaże niedaleka 
przyszłość. Oto 15 grudnia odbył się w galerjach 
wielkoksiążęcego muzeum w Weimarze kongres, 
obesłany przez delegatów grup secesjonistycznych 
w Niemczech, na którym postanowiono założyć 
nowe ogólne stowarzyszenie p. n. Deutscher Kunst- 
lerbund. Charakterystycznym jest sam fakt odby- 
cia sig kongresu w Weimarze dla kontrastu z Ber- 
linem. 

Bawarczyk nie pozwoli sobie pluć w kaszę Pru- 


sakowi. W księstwie Hesko-Darmsztadzkim ріс- 
lęgnuje się znowu pewne zwyczaje amatorskie, 
które nie bardzo przypadają do smaku cesarzowi 
niemieckiemu. W Weimarze wreszcie powołuje się 
młody arcyksiążę na tradycyjną godność mecena- 
sowstwa, czyniąc w sposób niedwuznaczny afront 
programowi, dyktowanemu z Berlina. Van de Vel- 
аса, Hansa Olde’a, Ludwika Hofmana, samych 
okrzyczanych secesjonistów powołał do siebie 
książe dla podniesienia żywotności artystycznej w 
Weimarze. Wolnomyślny, wielce postępowy przy- 
jaciel sztuki, hrabia von Kessler został kierowni- 
kiem nieustającej wystawy, w muzeum wielko- 
książęcym. 

Kongres zwolali Olde i Kessler, 6o osób wzięło 
w nim udział, a między innemi Klinger, Maks 
Liebermann, Uhde, Stuck, Trubner, hr. Kalc- 
kreuth , Esler, Slevogt, Leistikow i rozmaici kry- 
tycy sztuki i dyrektorzy muzeów, jak Treu z Drez- 
na, Lichtwarck z Hamburga, Wilhelm Weigand 
z Monachjum. Gości podejmowano nader uroczyś- 
cie, wielki książę wydał bankiet, a miejscowi 
artyści urządzili na ich cześć pochód z pochodnia- 
mi. Postanowiono rokować z komisarzem rządo- 
wym tylko za pośrednictwem własnego jury celem 
obesłania wystawy w St. Louis, nadto w miarę 
środków urządzać po większych miastach własne 
gmachy wystawowe i podjęto wreszcie myśl Stwo- 
rzenia jednego wielkiego muzeum, któreby mie- 
ściło w sobie zbiory tylko najlepszych dzieł sztu- 
ki współczesnej. 

Tak się zarysowuje akcja artystów niemieckich, 
podjęta w obronie sztuki przed reakcją polity- 
czna, ziejącą na całe Niemcy z Berlina. 


Przeglad niemieckich pism artystycznych. 


Kunst und Künstler, nakł. Brunona Cassirera w 
Berlinie. Nr. III. zawiera uwagi godne studja 
Fritza Stahla o wybornym animaliście w rzeźbie 
Auguście Gaulu i Yana Vetha o Odilonie Redon. 
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Die Kunst (Kunst für Alle und dekorative 
Kunst), nakł. Bruckmanna w Monachjum : stu- 
djum Gustawa Pauli o hr. Leopoldzie v. Kale- 
kreuth , Maksa Osborna o Stefanie Sindingu. 


Kunstwart (Са мер - Monachjum) : Reprodu- 
kcja obrazu Ferdynanda Ruszczyca : Ziemia, 

W Zeitschrift fur bildende Kunst omawia Frizzoni 
nowonabyte dzieła w Museo Poldi Pezzoli w 
Medjolanie, a K. E. Schmidt twórczość fran- 
cuskiego rzeźbiarza Ruperta Carabin'a. 


Literatura o sztuce : 

Allgeyer : Feuerbach, nowe wydanie, pomno- 
żone niepublikowanemi listami i dziennikiem. 

Valerien v. Габа : Goya, 152 str. tekstu, 126 ilu- 
stracji, nakł. G. Grotego w Berlinie. 

A. Lindner : Danzig 114 str, 102 ryciny. Księ- 
garnia E. A. Seemann'a w Lipsku. 


Kronika pism polskich. 


Ateneum (Zesz. IX-X.) ; Szopen : «Dwadzies- 
cia cztery preludja». 

Oryginalnym, pełnym treści jest komentarz 
do dwudziestu czterech preludjów Szopena pióra 
р. Jabłczyńskiego. Analogiczną interpretację 
symfonji Beethovena drukował niedawno w czaso- 
piśmie francuskim «Occident» ksiądz Lacuria, 
który z pominięciem samej faktury odtworzył 
plastycznie szereg wizji muzycznych. Są to kra- 
jobrazy, nastroje, uzmysłowione dźwiękiem. Ko- 
mentarz р. Jabłczyńskiego różni się jednak od 
interpretacji ks. Гасиги, bo nie ogranicza on 
tylko linią i kolorem, subtelnie wyczutych prelu- 
djów, ale z niepospolitym znawstwem określa 
także ich wielką formę artystyczną. Wnikając w 
samą esencję muzyczną, odtwarza poetycznym 
słowem każde z tych preludjów Szopena. 


Chimera (Wrzesień, Październik, 
1902). 

W dwuch artykułach zastanawia się p. Prze- 
smycki nad wpływem kolekcjonerów na rozwój 
sztuki. Cytując takie przykłady , jak dary Hayema 
i Caillebotte’a, które z przepełnionego miernemi 
rzeczami muzeum Luksemburskiego uczyniły 
jedyny w swoim rodzaju przybytek współczesnej 
sztuki francuskiej, apostrofuje poniekąd do war- 
szawskiego «Towarzystwa Zachęty Sztuk pięk- 
nych», by umiało korzystać ze zbiorów prywat- 
nych. 

Powinien je zachęcić przykład p. Lachnickiego, 
który darował Towarzystwu 136 ysunków i 


Listopad 
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akwarel malarzy polskich, począwszy od Lam- 
piego i Chodowieckiego aż do Malczewskiego i 
Witkiewicza. Nie brak bowiem u nas wprost 
królewskich zbiorów , jak świadczą o tym galerje 
Czartoryskich, Działyńskich, Raczyńskich, Ra- 
dziwiłłów , Platerów i innych. Р. Przesmycki 
wspomina także o wielkiej roli wychowawczej 
w wykształceniu artystycznym społeczeństwa 
kunsthändler’öw w stylu Durand-Ruelle'a lub 
Vollarda. 

W listopadowym numerze znajduje się repro- 
dukcja kościoła w Jutrosinie, którego autorem 
jest architekt z Charlothenburga, p. Pajzderski. 
W stylu romańskim wzorowanym on jest па 
przedziwnym tumie w Spirze, tym najpiękniej- 
szym zabytku romańszczyzny w Niemczech. 


Krytyka Zeszyt П. 1903. Witkiewicz o Mal- 
czewskim : 

W twórczości Malczewskiego występują dwa 
wybitne pierwiastki życia ludzkiej duszy : głę- 
boka poezja myśli i uczuć i potrzeba uplastycz- 
nienia jej zapomocą obrazowości. Jest on ilustra- 
torem swoich niepisanych poematów. Każdy 
jego obraz jest zmaterjalizowanym momentem 
wielkiego ciągu myśli, które poprzedzają po- 
wstanie widzialnego obrazu i które występują za 
nim, jako dalszy ciąg myślowego założenia, 
jego dopowiedzenie i założenie... 

Przegląd Tygodniowy (Styczeń 1904) «Malo- 


wanki». 


P. Wawrzeniecki ubolewa nad wandalizmem 
naszych księgarzy, którzy w niecny sposób pro- 
fanują dzieła największych poetów , ilustrując je 
ohydnemi malowankami bez talentu. 

« Wydawca nasz» pisze on, «nie posada nawet 
elementarnych wiadomości o tym, jaką techniką 
wykonany rysunek najlepiej wypadnie w cynko- 
typie. On піс nie wie o formie zmniejszenia, 
zależności i równowadze plam, o warunkach i 
wymogach zachowania powierzchni i wypełnie- 
niu pola». — Niekiedy wydawnictwa nasze 
przypominają ten salon złego smaku, gdzie roz- 
winięty «przepych» — wszystko niby drogie, 
wszystko złote (pozłacane), wszystko umyślnie 
«stalowane i sprowadzane. .» 


Prawda (15 Stycznia 1904 r.) «O naszym zdob- 
nictwie. » 

Р. Iözef Gardecki, — cyzler-rzeźbiarz, kryty- 
kuje ostro nieswojskość i tandetę naszego prze- 
mysłu artystycznego. Wątpi on zupełnie o odro- 
dzeniu tej gałęzi sztuki w obecnych warunkach, 
kiedy przemożny wpływ gruboskórnego fabry- 
kanta niweczy wszelkie przedsięwzięcie, które ma 
piekno, a nie interes na celu. Radzi więc p. G. 
założyć w Warszawie udziałową fabrykę polskich 
wyrobów metalowych, któraby weszła w styczność 
z. Tow. polskiej Sztuki stosowanej w Krakowie. 


Biblioteka Warszawska. (Październik 1903.) 
Rzezba w usługach świątyni greckiej przez 
Karola Hadaczka. 


Tygodnik. Ilustrowany (Styczeń 1904 r.) 
Reprodukcje obsazów Segantiniego. 


5+ 


Konkurs na ratusz w Krakowie nie doprowadził 


do poważnego rezultatu. 

Sztuka polska na mystawie w St. Lonis. Aus- 
trjackie ministerjum oświaty wyznaczyło jedną 
salę na wystawę sztuki polskiej, a urządzenie po- 
wierzyło dyrektorowi Fałatowi. 


Krakowskie Tow. przyjaciół sztuk pięknych obcho- 
dzić będzie w r. b. pięćdziesięciolecie swego ist- 
nienia. Dla upamiętnienia tej rocznicy zostanie 
wydany katalog dzieł sztuki, które były wysta- 
wione w Krakowie w ciągu lat 50, nadto zaś Tow. 
zamierza urządzić od i lipca do 31 października 
wystawę dzieł żyjących malarzy polskich , którzy 
wystawiali dotąd swe prace w salach Towarzy- 
stwa. 


Bibljografja : 

Ryszard Muther. Historja malarstwa I. Tre- 
cento i Quatrocento. Przeł. Stan. Wyrzykowski. 
(Gebethner i Wolf). 

Kazimierz Mokłowski. Sztuka ludowa w Polsce 
374 rycin w tekście. Lwów księg. Н. Altenberga. 

Ludwik Puszet. Studja nad polskim budow- 
nictwem drewnianym I. Chata. 

Część zbiorów С. Lachnickiego w W arszowie. War- 
szawa 193. Gebethner i Wolff. 

К. Chtedowski. Sienna, 8 ka, str. 
528 str. 

Kraków 1904. Gebethner i Sp. Pigskowski 
Henryk i Dobrzycki Henryk Andriolli w sztuce i w 
życiu społecznem 278 rys. w tekście, 25 poza 


tekstem. Warszawa nakł. Н. Dobrzzyckiego. 


XVI. i 


P. Р. Antorow i Wydawców upraszamy w ich własnym inte- 
resie o nadsyłanie wydawnictw artystycznych i literackich wprost do 


redakcji pisma — 72, rue de Seine, Paris. 


DRUKARNIA NARODOWA. - Styczeń 1904. 
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Kazimierz Broniewski. 


Zbiory rysunkowe Towarzystwa Zachęty Sztuk, Pięknych w Warszawie. 


Zbiór rysunków i akwarel Jana Blacha. 


Zakres zamiłowania $. p. Blocha — jak to sam 
nagłówek sprawozdania wskazuje — stanowiły ry- 
sunki i szkice akwarelowe (sepja, tusz i kolory), 
które gromadził bez względu na czas i źródło 
pochodzenia artystycznego. Świadczy to o tym, 
że widocznie pragnął otrzymać całokształt jednej 
2 najciekawszych, a najmniej może przez ogół 
szerszy znanej, dziedziny artystycznej. 

Bywa ona zwykle poznawana najmniej dla- 
tego, że w galerjach i i muzeach miejsca pierw- 
szorzędne zajmują zawsze dzieła dostojne, wspa- 
bądź 


włożoną w nie pracą wartościową, wspaniałe blas- 


niałe, wielkie — wielkie bądz rozmiarami, 


kiem barwności, połyskami sutej oprawy złoco- 
nej, strojem niejako występu publicznego. Licz- 
nie i na ścianach licznych salonów rozmieszczone, 
zmuszają zwiedzającego do czynienia im tylu 
reweransów, ile jest obrazów. 

Nęcą ku sobie treścią i wyglądem dekoracyj- 
nym, walczą o opanowanie oczu wszystkiemi 
środkami, jakiemi tylko rozporządza sztuka ma- 
larska 1 tak wyczerpują uwagę i siły, że gdy się 
dojdzie z kolei do skromnych zwykle, szaro 
wyglądających gabinetów 2 rysunkami, wtedy 
albo i sił na zwiedzanie ich już zabraknie, albo 
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nastrój duszy, podniecony okazałością 1 wystaw- 

$ 1 A ` de 
nością sal poprzednich, nie pozwoli па przyjęcie 
wrażeń mniej pełnych może i silnych, ale nie 
mniej artystycznych, a często nawet subtelniej- 
szych, niż te, które dały salony. 

W gabinetach tych inna panuje atmosfera. 
Jest w niej coś z owego stosunku zażyłości i 
poufałości ludzi, którzy bez pukania do drzwi 
1 pytania, czy wejść wolno, zwykli odwiedzać 
się wzajemnie o każdej dnia porze. Obcowanie 
z temi, doraźnie rzuconemi szkicami, lub wyko- 
nanemi z pietyzmem 1 wypieszczeniem pomys- 
łami pierwszemi, znaczy właściwie to samo, co 
obcowanie z artystą samym w chwili, kiedy two- 
rząc — tworząc w prawdziwym znaczeniu tego 
słowa — bywa najczęściej tylko sam. Należymy 
jakgdyby wówczas do tych wybranych, przed 
któremi wyjątkowo otw ierają sie, zasunięte po 
kątach, teki i odsłaniają duszę najbez- 
pośredniejszych jej objawach. Te same objawy 


artysty № 


w dziełach wielkich występują w formie o wiele 
bardziej skomplikowanej, osłonięte procesem dłu- 
giej pracy i tym trudniejsze do ujęcia. 

Zdaje się bowiem, że niedalecy będziemy od 
prawdy, przypuszczając, iż większość tych szki- 


ów, notat pierwszy ch myśli, projektów na obra- 
zy i studjów przygotowawczych, które siętam 
znajdują, powstała w chwilach obcowania artys- 
ty li tylko z samym sobą, gdy ciekawi nie zagra- 
żali najściem pracowni i protektor ją opuścił, gdy 
rozbiegła się gromada uczniów, — może wieczo- 
rami długiemi, przy łojówce lub lampce olejnej, 
w chwilach owego poczynania artystycznego, 
w których dopuszczalna bywa czyjaś wyjątkowo 
nam blizka obecność. 

Rysunki, zawiązki przyszłych obrazów, utwory 
pierwszych najświetniejszych drgnień uczucia i 
myśli, stawały się z czasem materjałem zużyt- 
kowanym ; wchodziły w skład inwentarza pra- 
cownianego. Artysta żył, więc właściwości sub- 
telne jego duszy poznawano w nim samym ; 
twórczość jego interesowała bardziej w dziełach 
skończonych, wielkich ; mniej dbano o skrawki 
zarysowanego papieru. Dzisiaj jednak dla praw- 
dziwego miłośnika przedstawiają one kęs szcze- 
gólnie łakomy, jako utwory artystyczne i inte- 
resujące pod wieloma względami. 

Wykonanie obrazu olejnego wymaga dłuż- 
szego czasu ; tłumaczy się to zarówno trudnościami 
techniki malowania, 
kolorystyki. Wymagają one specjalnego natę- 


samej jak trudnościami 
żenia uwagi i panowania artysty nad odczuwal- 
nością własną, która z konieczności musi się roz- 
kładać na znaczniejszą ilość zadań, niż to bywa 
w rysunku. Komplikacja kazda 2 natury rzeczy 
wprowadza do roboty refleksyjnosé, bardzo często 
w pływającą ujemnie na bezpośredniość twórczą. 

Świeżość poczucia nie może trwać długo 
w jednakowym naprężeniu. Praca ręki i oka wy- 
suwa się wówczas mimowolnie przed twórczością 
duszy na plan pierwszy. 

Komplikacja podobna nie istnieje przy ryso- 
waniu. Pamiętali o tym mistrze dawni i dlatego 
obraz każdy poprzedzali rysunkiem. Wiedzieli, 
że utrwalenie pomysłu w chwili pierwszego uczu- 


cia jest najwazniejsze, ZE to, CO chcą wyrazic, 


otrzymają o wiele prędzej w samym rysunku 1 o 
wiele łatwiej wprowadzą zmiany wszelkie, niż 
w obrazie malowanym. Skutkiem tego szukają 
w rysunkach tylko tej formy, która ma na celu 
nie wywołanie złudzenia rzeczywitości lub nasla- 
dowanie kształtów powierzchownej natury, lecz 
która predewszystkim wyraża uczucia i myśli, 
do czego barwy nie są koniecznie potrzebne. 
Dla tego też wykonywali rysunki z niezwykłą 
precyzją, podając z całą miłością treść tych malut- 
kich tak skromnie wyglądających utworów (jak 
п. p. «Ukrzyżowanie» lub «Zwiastowanie», str) 
w formie przedziwnie doskonałej, odpowiadającej 
całej sile ich głębokiego poetycznego uczucia twór- 
czego. 

W rysunku, z wyjątkiem osobistego poczucia 
barwy, mogą się uzewnętrzniać wszystkie właści- 
wości, jakie cechują dany talent. Ruch, giest, 
wyraz, smak układu, styl w znaczeniu ogólnym у 
wreszcie indywidualny charakter poczucia ksztal- 
tów i — co za tym idzie — epoka № sztuce, 
wszystko to wyraża się jedynie lub głównie 
przez rysunek. Linja obwodowa t. zw. гн 
zarysy dzielące masy na części już to materjalne 
(jak ciało i draperja), już to idealne, jak świetlne 
1 zacienione, kreski wszelkie, z których się skła- 
dają rysy twarzy i ich charakterystyka — wszyst- 
ko to stanowi bogactwo ogromne znamion, w 
których indywidualność osobowa artysty może 
się uwydatniać z całą siłą. Są to hjeroglify 
ukrytym lecz pewnym znaczeniu. 

Linja i kreska odgrywają rolę równie doniosłą, 
jak rozpoznawcze cechy graficzne. Skutkiem tego 
określenie autora rysunku, lubo jest rzeczą trud- 
ną, dla oka wprawnego jednak, zwłaszcza, gdy 
istnieje możność porównania z rysunkiem auten- 
tycznym, nie tylko nie jest niemożliwe, lecz 
przeciwnie — daje wyniki wprost nieomylne. 
Uchybienia, o ile zachodzą, odskakują zwykle od 
prawdy ścisłej niedaleko ; stosunek jej do omyłki 
bywa wówczas podobny do stosunku pnia do 
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Domenichino. 


Szkoła florencka, w. хуу. 


wyrastającej z niego gałęzi. Jeżeli zas słuszne sa 
wskazania służące do rozpoznawania pisma, to 
tym bogatszy materjał rysunki przedstawiają 
Rysunek odsłania naturę artyzmu malarza, świad- 


* fe pile . 
czy о duchowych jego wlasciwosciach, о jego 
większej czy mniejszej subtelności odczuwania 
natury, o stosunku do niej, wreszcie o stosunku 


do 


artysta jest pogłębiony, czy powierzchowny, czy 


samej sztuki. Z niego można wnosić, czy 
siłą jego jest temperament, czy rozważna, spo- 
kojna umiejętność, czy jest holdownikiem bez- 
względnym prawdy natury, idealistą lub zwol- 
ennikiem efektownosci dekoracyjnej sztuki. 
Rysunek w stosunku do barwy jest jak pojęcie 
do przedmiotu. Zestawiając barwę z rysunkiem, 
można powiedzieć, że barwa jest strojem, pod 
którym się ukrywa ciało, wstrząsane uczuciami roz- 
budzonych namiętności; rysunek jest to nagość 
dziewicza, naiwna, nieświadoma ani wad, ani 
zaletswoich, szczera w ukazywaniu jednych i dru- 
gich, — jest to nagość Ewy przed grzechem. 
Nie wiemy, czy coś ściśle wziętego z myśli 
powyższych lub coś podobnego było motywem 
powstania interysującego nas zbioru. Pragnelismy 
jedynie zarysować ogólnie jego znaczenie i tym 
samym wyłączyć go z rzędu tych, których źró- 
dłem są względy mniej poważnie zrozumiane. 


Faktyczna gieneza jego jest następująca. 5. р. 


Bloch, zmuszony z powodu zdrowia do przeby- 
wania za granicą, bawił przez czas dłuższy ko- 
lejno w Niemczech, Francji 1 Włoszech 1 wów- 
czas zbiór swój zaczął gromadzić, zawierając 
znajomość z kustoszami muzeów i profesorami 
akademji, zasięgając ich rady w rzeczach wartości 
1 autentyczności nabywanych rysunków. W ten 
sposób powstała część zbioru, druga zaś część 
składa się z rysunków, nadesłanych przez do- 
stawców już po powrocie $. p. Blocha do kraju. 
Z uwagi więc, że w zbiorze znajdują się i rzeczy 
nie sprawdzone dostatecznie, i że sprawdzenie wy- 
maga całego szeregu formalnych studjów i za- 


biegów, dla których potrzeba dłuższego czasu, 
nie mamy tu zamiaru wyrokować decydująco a 
poszczególnie o zawartość zbioru. Wielki popyt na 
rysunki mistrzów dawnych był powodem powsta- 
nia mnóstwa bardzo dobrych falsyfikatów; obck 
tego należy pamiętać, że zdarzają się często kopje 
doskonałe, wykonane przez artystów dla studjów 
własnych w uznaniu dla doskonałości oryginału, 
które łatwo uchodzić mogą za autentyki. Wzglę- 
dy te nakazują w sądzeniu ostrożność. 

O ile więc pozwalamy sobie na wyrzeczenie 
zdania przy szczegółowszym wymienianiu utwo- 
rów, jest to raczej wrażenie, niż sąd. Zagajamy 
nim kwestję w nadziei, że przez stosowne porów- 
nania i zestawienia, przez zasiągnięcie zdania 
specjalistów w tej mierze zbiór nasz oświetlony 
zostanie tak, jak na to zasługuje. Wyniki tego 
powolnego postępowania każdorazowo będą po- 
dane do wiadomości ogółu. 

Zbiór rysunków, wynoszący kilkaset sztuk, sa- 
mo przez się rozumie się, musi się składać z rzeczy 
rozmaitej wartości artystycznej, któreby można 
podzielić na kilka kategorji, a mianowicie : na 
rzeczy pierwszorzędnej wartości artystycznej, 
na uzupełniające całokształt historyczny i na takie, 
którychby nieobecność nie uszczupliła wartości 
zbioru. 

Pod względem pochodzenia składają się one 
z utworów artystów włoskich, niderlandzkich (Fla- 
mandów i Holendrów ), niemieckich, francuskich, 
hiszpańskich, angielskich, rosyjskich i polskich. 
Podpisy na rysunkach dawnych oczywiście są 
bardzo nieliczne, najnowsze są w znacznej części 
podcyfrowane. 

W dziale włoskim podcyfrowane są tylko na- 
stępujące. 

Szkic sepjowy Domenichina (24X21), robio- 
ny piórem i pędzlem, którego reprodukcję załą- 
czamy na str. 59 Wyobraża on scenę, zdaje się, 


z legiendy o św. Franciszku z Assyżu. Święty ten 


miał przynieść ku zdumieniu braci klasztornych 


Parmegianino. 
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z opróżnionej już ze wszystkich zapasów Spizarni 
chleb, i rozdawać go ubogim. Podpis na rysun- 
ku, objaśniający scenę niezupełnie jest czytelny : 
«5, Francesco prese dell Pane (er) darlo a Poveri il 


superiore volse nedare la quantita ... Newamo... fori 
dall’ Domenichino». 

Drugi podpisany rysunek sangwinowy Guer- 
ы Е SER 
cina (28 x 20) «dal Guercino» i jakimś słowem 


nieczytelnym wyobraża Matkę Boską, bolejącą 
nad ciałem Chrystusa (pieta). Jest to rzecz 
mniej udatna i pewna w rysunku, niż cztery 
inne, przypisywane temuż mistrzowi, miano- 
wicie : dwie głowy z wyrazem, rysowane piórem, 
męczeństwo jakiegoś świętego i św. Franciszek, u- 
zdrawiający dziecko chore. ( Prawdopobnie przy- 


11. 


szły św. Bonawentura, któremu św. Franciszek 
w chwili uzdrawiania przepowiedział «dobrą 
у $ 

przyszłość» buona ventura.) Zręczny dekoracyjny 
szkic Lazariniego ma podpis : «Giorgio Lazarini 

E $ ` . 
fece». Ostatni z liczby podpisanych — szkic 
Giorgia Vasariego jest mało interesujący pod 
uzględem artystycznym. 


Pozostale rysunki podpisów nie posiadaja. Sa 
one opatrzone nazwiskami autorów domniema- 
nych 2 wyjatkiem kilku, które okreslone sa tyl- 
ko mr wiekiem pochodzenia. 

Sród nich miejsce pierwsze zajmuje szkie 
piórkowy, wielkości 28x38 cm., (str бт). Treść 
jego jest zawiła, Zdaje się, że wyobraża on 
zaczytanych w księgach proroków i sybille, na 
których z góry walą się postaci, siedzące na koz- 
tach (chimerach?), zwiastuni, symbolizujacy mo- 
ze przeczucia prorocze. 

W zbiorze szkic ten uchodzi za oryginal Leo- 
narda da Vinci. Posiada istotnie wiele cech, 
właściwych temu mistrzowi. Charakter kompo- 
zycji pomimo fragmentaryczności jej odznacza 
się jakby odmierzoną równowagą układu całości, 
jednocześnie fantazją 1 swobodą ugrupowania 
poszczególnego. Jest to właściwość kompozycji 
Leonarda da Vinci, która nadaje im wyraz szcze- 
gólnego pogłębienia duchowego i skupienia siły 
życia. Chociaż jest ono dramatyczne, nie zdumie- 
wa tajemniczością groźnie jak u Michała Anioła, 
lecz przyjemnie raczej zaciekawia. 

Nie mniej charakterystycznym w tym rysun- 
ku jest brak jakichbądź cech, któreby się pozwa- 
lały domyślać tego lub innego przeznaczenia 
kompozycji. Nie jest to wyraźnie szkic na obraz 
stalugowy, ani na dekorację ścienną. Jest to ra- 
czej pomysł oderwany od wszelkiej celowości, 
jakiś przypadkowy, sam dla siebie, jeden z tych, 
których tak wiele wyobraźnia twórcza da Vince- 
go zrodziła. Jest to raczej utrwalona chwila 
czynnej bezustannie wyobraźni, fragment jej nie- 
przerwanego łańcucha, niż utwór skojarzenia się 
go woli z wyobraźnią. Jak wiadomo, da 


5 
Vincego cechowala wybitnie pobudliwosé wyob- 


celowe 


gimnastykowal ją ciągle i innym to samo 
zalecał. Znaną jest powszechnie owa rada jego, 
wygłoszona w Trattato della Pittura, by malarze 


nawet w kształtach kłębiących się obłoków i 
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razni, 


W zarysach odpadajacego 2 murów tynku starali 
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się dopatrywać fantastycznych złudzeń i podniet 
wyobraźni. Kto wie, czy szkic nasz, jeśli wyszedł 
z pod ręki Leonarda, nie powstał właśnie z takich 
zaobserwowanych kształtów chmur, osiadających 
gdzieś na horyzoncie. 

Pewne niedoskonałości rysunkowe, jak n. p. 
zwrot głowy postaci męskiej, tyłem obróconej 
do widza, wskazującej jedną ręką na księgę, 
obok rzeczy kapitalnych pod względem rysun- 
śmiałych skrótów i ruchów postaci 
również odpowiadają właściwościom, cechującym 
Leonarda da Vinci. Są one raczej zaniedbaniem, 
niż nieumiejętnością. 

Wiadomo bowiem, że o ile niewyczerpana 
była praca jego wyobraźni, o tyle nie lubił być 


wykonawcą cierpliwym własnych pomysłów. Po- 


kowym, 


zostawiał to uczniom swoim. Pasję jego niejako 
stanowiło nie tyle notowanie, ile uświadamianie 
sobie tego. 

Był ciekawy jedynie pomysłu, a nie stanu, 
do którego doprowadzała pomysł umiejętność 
techniczna. 

Co do typu samych głów, to ze względu na 
zbyt wielką pobieżność szkicowania i niemoż- 
ność porównania ich z rysunkami stwierdzonemi, 
paraleli w tej chwili przeprowadzić nie można. 
W każdym razie rysunek ten posiada wszelkie 
cechy oryginału z najświetniejszego okresu sztu- 
ki włoskiej szkoły florenckiej końca w. XV. 

Sród innych rysunków na szczegółowsze wy- 
mienienie zasługują te, które zaletami artysty- 
cznemi, siłą idywidualnego charakteru, cechami 
techniki rysunkowej, bezpośredniość twórczą naj- 
lepiej ujawniającej, uprawniają Чо poczytywa- 
nia ich za oryginały. 

Wyraz ten posiada Madonna z Dzieciątkiem, 
wieńczona przez aniołka ze św. Józefem 1 paste- 
Szkoła Rafaela 
przebija przez ten rysunek wyraźnie. Dobrze 
cechuje Parmegianina (Mazznoli) szkic postaci 
męskiej i kobiecej, reprodukowany na str 63 oraz 


rzem, przypisana Barocciemu. 


Schiavone 


Caracci. 


szkic do obrazu, wyobrażający męczeństwo św. 
Wawrzyńca (str. 65). Pięć innych rysunków te- 
goż artysty są mniej interesujące. — Andrzejowi 
Schiavone (Medula) przypisany jest rysunek, 
wyobrażający, zdaje się, spotkanie Ezawa z Ja- 
kóbem (str. 67). Powinowactwa jednak z Par- 
megianinem, którego był uczniem Schiavane, 
nie widać w nim wcale. Posiada on w charak- 
terze coś specjalnie flamandzkiego : obok mię- 
бізге) intensywności ciał, właściwej postaciom 
szkoły Rubensa, czuć w nim silniejsze poczucie 
realizmu, wlasciwsze artystom północnym, niż 
włoskim. Czyby się w tym przejawiać miało sło- 
wiańskie pochodzenie Meduli? — Bardzo piękny 
jest szkic z wyobrażeniem sceny biczowania 
Chrystusa, uchodzący za oryginał Tiepola (Batt. 
Giov.). Prace tego mistrza były kopjowane często 
i ze względu na nadzwyczajną, charakterystyczną 
dekoracyjność swoją są łatwe do naśladowania. 
W zbiorze naszym znajduje się kilkanaście rysun- 
ków, uchodzących na rysunki Tiepola, ktôre nie- 
watpliwie sa kopjami; ten jednak, który wymie- 
niamy, oraz drugi, bardziej szkicowy — Chrystus 
na uczcie w Kanie (cud z winem) — mimowoli 
zniewalają do poczytywania ich za oryginały. 
Oprócz ogólnej charakterystyki w kompozycji, 
ruchach postaci, ich proporcjach i typach, prze- 
mawia za tym sama technika rysownicza prawdzi- 
wie mistrzowska. — Do lepszych należy rów- 
nież Chrystus wypędzający handlarzy ze świątyni 
Sta. Rodzina Annibala Ca 


racci str. 69; następnie piękny, brawurowy szkic 


Ludwika Caracci; 


piórkowy Tintoretta, wyobrazajacy hołd trzech 
króli; G. Lanfranca projekt na dekorację kopu- 
łową. — Sta Trójca w glorji bohaterów Starego 
Testamentu, oraz pobieżny, ale pełen drama- 
tycznego wyrazu szkic opłakiwania Chrystusa, 
nie oznaczony żadnym nazwiskiem, silnie jednak 
przemawiający duchem Leonarda da Vinci. 
Pozostałe rysunki posiadają mniejszą wartość 
artystyczną. Są one po większej części uzupełnie- 
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niem historycznym zbioru i częściej reprezentują 
nazwiska artystów, niż siłę ich talentów. Nazwiska 
przypisywanych im autorów są następujące 
С. Campagnuola, Gaddo Gaddi, Т. Viti, Bel- 
lini Giov. (szkic ornamentacyjny), М. Rosselli, 
Z. Т. Zuccaro, В. Passarotti, Paggi Genovese, 
P. Lucchesino, C. Procaccini, Ferri Ciro, Za- 
nardi Gentile, G. Magioli, Caldara (p. Cara- 
vaggio), Bernini, Denanto, Berettini (Pietro da 
Cartona), Salviati, F. Zuccharo, Trotti, S. della 
Bella, F. Guardi, dal Vino Veronese, Romano 
G., Bronzino (Allori), Dandini, Е. Bartolozzi, 
Canta Gallina, A. Badiale, V. Catena, Cave- 
done, F. Guardi, Bianchi Piro, Castello Valerio, 
Cerani, Palma Jacopo, Perino del Vaga, Fra- 
cassini. 

W dziale niderlandzkim pięć rysunków ma 
podpisy : portret mężczyzny — «Jan de Bisschov 


fecit» str. 71; scena rodzajowa — «Corn. Dusart 
1693»; widoczek morski — «5. D. У. (Simon de 
Vlieger)» krajobraz — «V. G. 1653» (Jan van 


Goyen (str. 81); anioł, podpisany monogramem, 
którego reprodukcję załączamy (str. 73) i szkic z 
podpisem «Nicolas Berham. » 

Niezwykle interesujący rysunek sceny Ukrzy- 
żowania (str. 74), znakomicie ilustruje ducha 
pierwszego okresu wielkiego rozkwitu sztuki ni- 
derlandzkiej. Misterny w wykonaniu, skończony 
w najdrobniejszych szczegółach pomimo niewiel- 
kich rozmiarów (18 X 23 1/2 cm. ), pełen $wiezocsi , 
którą daje naiwne poczucie natury, jest on połą- 
czony 2 nazwiskiem Rogiera van der Weyden , Jak 
wiadomo, jednej 2 najwybitniejszych postaci w ma- 
larstwie staroniderlandzkim. Rysunek ten zwraca 

na siebie uwagę szczególniejszą. 5. р. Bloch za- 
sięgał już podobno zdania o nim i były też pono 
głosy, kwestjonujace autentyczność oryginału. 
Nie posiadam pod ręką wzorów stwierdzonych 
autentyków lub dobrych reprodukcji, trudno 
więc w tej sprawie jakikolwiek głos zabierać. 
Wnoszac z ogólnego charakteru kompozycji, spo- 


sobu odczuwania kształtów i z dramatycznej za-  dewszystkim nasuwa па myśl jego nazwisko, ze 
prawy właściwe Rogierowi, rysunek ten prze- względu jednak na niezwykłą wartość, jaką posia- 
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daja utwory tego mistrza nie mozna Бус pewnym modzielnym utworem któregoś z uczniów — 
dostatecznie, czy nie jest on doskonałym falsyfi- naśladowców Rogiera. Wątpliwości te rozstrzygną 
katem, kopją z jakiegoś obrazu, lub wreszcie sa- staranne i wyczerpujące badania porównawcze; 


jeżeli zas wyniki okażą się pomyślne, galerja Tow. 
Zach. posiada w tym rysunku prawdziwie cenną 
perłę, w przeciwnym razie znajdziemy się wobec 
problematu podobnego, jaki wywołała... tjara 
Sajtafernesa. 

Oryginalem i jedną z najpiekniejszych rzeczy 
zbioru jest «marina» przypisana Ludolfowi Back- 
huysenowi (str. 77). Nieza- 
chwiana płynność i lekkość 
powietrzna linji, określają- 
cych statki, ich maszty i 
sznury 1 całość traktowania 
na pierwszy rzut oka uderzają 
jakąś subtelnością japońską. 
Wywołuje to mimowoli py- 
tanie, czy artysta ten, żyjący 
(1631-1709 ) właśnie w owym 
czasie, kiedy Europa przez 
Holendrów po raz pierwszy 
bliżej się zetknęła na gruncie 
handlowym zkultura Japonji 
nie otrzymał z rąk jakiegoś 
majtka drzeworytu japońskie- 
go iczy nie byłon pierwszym 
śród malarzy europejskich, 
którzy podlegali urokowi ma- 
larstwa japońskiego i istotę 
jego zrozumieli właściwie? 


Duszą oryginału — i to duszą oryginału 
Rembrandta pociąga mały szkic tuszowy 


(15 X 17 cm.), przedstawiający Chrystusa na 
górze Oliwnej, upadającego w zwątpieniu przed 
widmem krzyża. 

Podtrzymuje go i umacnia zjawiający się anioł. 
W perspektywie krajobrazów, w ztęcznych plam- 
kach widać zbliżających się siepaczy. Niebo po- 
chmurne, ciemne, rozjaśnia się od strony prawej 


obrazu, skąd pada promień światła i kontrastowo 
oświetla plan pierwszy. 

Swiatla są wzmocnione białą farbą. — Го «cos», 
co stanowi o różnicy bezpośredniości i pośred- 
niości wyrażenia uczucia, co jest jednocześnie 
odezutą w pierwszej chwili syntezą czynników, 
jakie analiza powoli rozpoznaje, istnieje rów- 
nież w Oplakiwaniu Chrys- 
tusa, w szkicu piórkowym 
poczytywanym za oryginał 
Van Dycka. Budowa ciała 
Chrystusa, typ człowieka i 
sam charakter linji są jakby 
powtórzeniem tych, jakie się 
znajdują w zupełnie auten- 
tycznym rysunku Van Dycka 
- Zdjęcia z krzyża — w Alber- 
tinum w Wiedniu, użytym 
jedynie w innym układzie. 

Do kategorji najlepszych 
rysunków należy zaliczyć 
także : szkic szkoły flamand- 
zkiej ze sceną mitologiczną, 
bardzo przypominający Ru- 
bensa; wypieszczony rysunek 
sangwiną Adama i Ewy 
w raju — A. Bloemaerta; 
doskonałe dwa typy van Os- 
tadego i jakąś scenę rodzajową Łukasza van Ley- 
den. Blyhooft, Jan van Os, Camphuysen Dirk, 
Diepenbeck, A. van der Werf, Versteeg , W. Mieris, 
Р. Quast, А. Brouwer, Londerseel, Hondskoster, 
Honthorst, À. van der Velde, F. Bol, F. Wouwer- 
man, P. Brueghel, Jordaens (7), Е. Quesnoy, 
A. Dillens, Le Febre dopełniają działu szkoły ni- 
derlandzkiej, najrównomierniejszego może pod 
względem ich poszczególnej wartości artystycznej. 


Roger van der Weyden 


J. М. Whistler. 


Z nie mala trwoga 1 nie bez wahania wystę- 
puję tu przed wami w roli prelegienta. 

Jeśli nieśmiałość ma coś z tej cnoty, jaką jest 
skromność, to proszę was w imię tejże cnoty о 
pobłażanie. Radbym się bronić brakiem przy- 
zwyczajenia do podobnych występów, gdyby nie 
zaszłe już fakty, które kłam temu zadają oczy- 
wisty, bo sądząc po nich, nie można się niczego 
innego spodziewać po mnie, jak najoczywistszego 
zuchwalstwa, choćby z powodu tematu, jaki 
obrałem. Nie chcę bowiem zataić przed wami, 
że zamiarem moim, jest mówić o Sztuce. Tak, o 
Sztuce, która od niedawna o ile to leżało w mocy 
rozprawiaczy i pismaków — stała się oklepanym 
frazesem na wszystkich five o'clock'ach. 

Sztuka grasuje po mieście, pierwszy iepszy 
galant bierze ją za podbródek, gospodarz domu 
prosi, Бу upiększyła mu penaty, towarzystwo 
nalega, by doń przystała jako rękojmia kultury 1 
smaku. Jeśli poufalosé może zrodzić pogardę, to 
Sztuka napewno, a raczej to, co się zwykło nią 
nazywać, doszła do tego najniższego stopnia pou- 
fałosći ze wszystkiemi. 

Zmęczono już ludzi pod rozmaitemi pozo- 
rami Sztuką, zobowiązano ich wszelkiemi możli- 
wemi sposobami, kochać ją i nawet zżyć się 
z nią serdecznie. 

Wtargnęła w ich domostwa, pokryła im mury 
przeróżnemi papierami i nawet szat ich nie usza- 
nowała ! Wreszcie z równowagi wyprowadzeni, 


Ten o dock”. 


jakby opętani i syci tych kłamstw chorobliwych, 
które powoduje nieumotywowana sugestja, mszczą 
sie za podobna inwazje 1 odprawiaja z kwitkiem 
tych fałszywych proroków, którzy zdyskredy- 
towali już samą nazwę Piekna, a ich ośmieszyli. 

Niestety, Panowie i Panie, oszkalowano 
Sztukę, która nie ma nic wspólnego 2 podobnemi 
zwyczajami. Jest to bóstwo wytworne, zupełnie 
na uboczu stojące, króre nie znosi wysłorowywa- 
nia się naprzód i bynajmniej nie zamierza dosko- 
nalić bliźniego. 

Bóstwo w sobie zamknięte, swoją istotą egois- 
tycznie zaprzątnięte, nie ma najmniejszego zamiaru 
nauczać. Sztuka tylko znajduje Piękno we wszel- 
kich warunkach i we wszystkich epokach, jak to 
czynił jej arcykapłan Rembrandt, który widział 
malowniczy majestat nawet w dzielnicach żydow- 
skich Amsterdamu i wcale nie narzekał, że ich 
mieszkańcy nie byli Grekami. Tak też czynili 
w Wenecji Tintoretto i Paweł Veronez, którzy nie 
poprzestali na tym, że zastąpili draperje klasyczne 
z Aten brokatami jedwabnemi. 

I tak czynił na dworze Filipa Velasquez, któ- 
rego infantki w wydętych i nieestetycznych suk- 
niach nie ustępują co do wartości, jako dzieła 
Sztuki, marmurom z Eginy. 

Ci wielcy ludzie nie byli reformatorami, nie 
troszczyli się o poprawę losu bliźniego. Ich myśl 
zajęta była wyłącznie tworzeniem dzieł Sztuki. 
Bogaci w poezję swej wiedzy, nie starali się o 
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zmiany swego ołoczenia, ale świadomi tych 
praw Sztuki, które się im objawiły, widzieli 
w powstawaniu dzieła to piękno rzeczywiste, które 
stanowiło dla nich istotę pewności i tryumfu, 
podobnie, jak dla astronoma spawdzenie się prze- 
powiedni, którą on tylko w światach niebieskich 
potrafił wyczytać. 

W ten sposób odgrodzili swój świat od świata 
bliżnich, którzy identyfikują  czułostkowość 
z poezją, a doskonałość widzą tylko w tym dziele, 
które się tłumaczy korzyścią, jaką przynosi. Dla 
nich bowiem zajął humanitaryzm miejsce Sztuki, 
twory Boskie mają rację bytu w swej wżytecz- 
ności, Piękno jest tym samym, czym Cnota, a 
dzieło Sztuki ma odpowiadać na pytanie «jaka z 
niego korzyść?» To też ci ludzie, dla których szla- 
chetność czynu spełnionego w życiu doczesnym А 
to samo niestety oznacza, co zaleta, jaką wyraża 
dzieło sztuki, przyzwyczaili się, do patrzenia nie na 
malowidła, ale, że tak rzekę, po przez malowidła, 
które winny, lub nie winny z pewnego punktu 
widzenia społecznego ulepszyć stan moralny lub 
Stąd więc słyszymy 


malarstwie, które uszlachetnia i o obowiązku 


materjalny ludzkości. 


malarza — o malarstwie, które jest pełnym myśli 
то takim, które jest tylko dekoracyjnym. 
Ulubioną jest też zwłaszcza przez pedagogów, 
opinja, jako, że pewne epoki były specjalnie 
artystyczne i że narody, które się zawsze wymie- 
nia ad hoc były wyłącznie ukochane przez Sztukę. 
Opowiadają nam tedy, że Grecy jako naród byli 
ezcicielami Piękna i że w piętnastym wieku prze- 
niknęła Sztuka masy, że wielcy mistrze żyli na 
stopie zażyłej ze swemi mecenasami, Włosi w 
piewszych swych początkach byli — wszyscy — 
artystami, Ze to popyt па piękne rzeczy spowo- 
dował ich wytwórczość, że wreszcie my, współ. 
cześni, przez ordynarny kontrast do tej czystości 
arkadyjskiej, powodujemy się smakiem trywial- 
nym 1 stwa arzamy brzydotę. Wreszcie gdydyśmy 


памет, zmieniając nasze przyzwyczajenia i nasz 
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klimat, zapragnęli błąkać się po gajach, gdyby 
nas żar piekł, przepalając nasze szaty, gdybyśmy 
umieli podróżować zwolna i bez pospiechu, to i 
wtedy raczej, tyle byśmy wskórali, że się miast 
widelcem, zaczelibysmy się posługiwać — widła- 
mi. I oto nagle tłum prostacki uznałby lepianki 
z okolic Hamersmith za wykwintne wille i 
pogardził maszyną parową. 

Bez przyszłości i bez nadziei cały ten wysiłek, 
na fałszu oparty, przez bajkę zrodzony. Posłu- 
chajcie! nie było nigdy wybranej epoki artystycz- 
nej — nie istniał nigdy żaden naród, któryby 
cały był wybrańcem sztuki ! 

Na początku szedł co dnia człowiek, to do 
walki, to na łowy, lub też kopać motyką i rydlem 
w polu i nie miał innego celu, jak zdobyć i żyć, 
lub postradać i zginąć. Trwało to do czasu, aż się 
znalazł wśród ludzi jeden, co był odmiennym od 
reszty. Nie pociągało go zajęcie braci, wiec pozostał 
wraz z kobietami w pobliżu lepianek i czas swój 
spędzał, kreśląc węglem osobliwe rysunki na 
krużu. Człowiek ten, którego nie nęciły rzemiosła 
braci, który nie troszczył się o żadne zdobycze, 
a w polu się nudził i rysował tylko dziwne for- 
my, był wynalazcą Piękna. 

Zmysłami dostrzegł w otaczającej go naturze 
plątaninę linji, figury, jakie majaczą w ogniu. 
Ten marzyciel $ zamknięty w sobie, był pierwszym 
artystą. 

A kiedy 
pracy ludzie, brali kruż do ręki i pili z niej. 

Z czasem przyłączył się do tego człowieka 


z pola i z dalekich stron wracali z 


drugi podobny mu, a później przystali do nich 
inni jeszcze takiego samego usposobienia, wy- 
brańcy bogów. Pracując wspólnie w krótkim 
czasie ulepili z mokrej ziemi formy па ksztalt 
czary do picia. Z czasem w miarę swej siły twór- 
czej, tej jedynej chudoby artysty, przescigneli 
leniwą podnietę natury i tak powstał pierwszy 
dzban piękny w swych formach. 

A ludzie pracy trudzili się w dalszym ciągu i 
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spragnieni pili z dzbanów, które za sprawą artys- 
tów powstały, to samo czynili bohaterowie, któ- 
rzy wracali ze świeżych zwycięstw, by się bawić 
i ucztować. I nikt z nich nie przeczuwał tej 
wielkości, jaką dumny twórca tchnął w takie 
naczynie. 

Pili z niego nie przez wybór ani z tą świado- 
mością, że piękny, ale dalibóg, że nie było in- 
nego. 

2 czasem, na wyższym szczeblu bytu, jeszcze 
bardziej się wzmogły skłonności do zbytku, a 
kiedy się wygodnym okazało, by ludzie zamiesz- 
kali w dużych domach, wypoczywali na łożach, 
jedli przy stole, artysta z swemi pomocnikami 
począł budować pałace i napełniać je sprzętami, 
pięknemi w swych proporcjach, wdzigcznem: 
do oglądania. 

Tak więc naród żył wsród cudów sztuki, jadł i 
pił z jej arcydzieł, gdyż nie było innych naczyń 
do jedzenia i picia ; nie było też brzydkiej budow- 
li, gdzieby ludzie mieszkali, nie było przedmiotu 
na użytek codzienny, zbytku lub rzeczy nic- 
odzownej, któreby nie wyszły z pod rysunku 
mistrza i nie zostały wykonane przez jego pomoc- 
ników. I naród nie czynił badawczych studjów 
nad niemi i wie miał nic do powiedzenia w tej sprawie. 

Stąd to świetność Grecji i jej królowanie 
w Sztuce — siłą faktu a nie przez wybór. Nie 
było bowiem intruzów. Wielki wojownik nie 
marnował swych sił na rysowanie planów dla 
świątyni Pallas Ateny nie mniej niż sławny роста 
na konstrukcję katapulty. 

I amator był nieznanym — о dyletancie nawet 
nie marzono jeszcze. 

I snuł się wątek dziejów, zwycięsko kroczyła 
cywilizacja, Sztuka się rozpowszechniała lub 
raczej jej dzieła, które zwycięzcy nieśli podbitym 
z jednego kraju do drugiego. Kultura Sztuki 
pokryła powierzchnię ziemską i narzuciła naro- 
dom ten zwyczaj posługiwania się li tylko tym, 
co Artysta sam stworzył. 


79 


Wieki przetrwały w tym zwyczaju i świat 
zalewało tak długo wszystko, co było pięknym, 
aż powstała nowa klasa społeczna, która przewą- 
chała zyski w fabrykacji tandety i falsykikatów. 

I tak powstały nagle szych, pospolitość : 
deta. 

Smak handlarza zastąpił wiedzę artysty i to, 


tan- 


co wytworzył tłum tysiączny, wróciło do tysiącz- 
nego tłumu czarujac go, bo było to według 
jego myśli — wielcy i mali, mąż stanu i nic- 
wolnik przyjęli z ochotą hojnie mu niesione po- 
twornosci, oddając im pierwszeństwo i żyjąc odtąd 
błogo w ich otoczeniu. 

A artysta stracił zajęcie, wyparli go fabrykant 
i sklepikarz. 

I wlewali napój z dzbanów w puhary boha- 
terzy i pili z nich — z świadomością sprawy — 
akcentując piękny połysk przedmiotów na pokaz 
i z dumą podnosząc ich wartość. 

Odtąd naród miał już dużo do mówienia 
w tej sprawie i wszyscy byli zadowoleni. Birmin- 
gham i Manchester podniosły się w swej potędze 
— a sztukę wygnano do sklepów starzyzny. 


Podobnie, jak linje na nuty muzyczne po- 
mieścić mogą dowolne akordy, taksamo natura 
zawiera w kolorze i w formie pierwiastki wszel- 
kiego malarstwa. 

Ale artysta jest poto, by dając wyraz pięknu, 
umiał wydobyć, wybrać 1 skoordynować te 
pierwiastki, podobnie jak muzyk, który zespala 
tony i tworzy akordy tak długo, aż zbudzi z cha- 
osu wzniosłą harmonje. 

Powiedzieć malarzowi, że należy brać naturę 
taką, jaką jest, znaczy to samo, co powiedzieć 
wirtuozowi, że może siąść do fortepjanu. 

«Natura ma zawsze słuszność» ta prawda 
uznana powszechnie, jak liczman, artystycznie 
jest fałszem. 

Natura ma nader rzadko słuszność, a możnaby 
nawet powiedzieć, że najczęściej bywa w błędzie : 


ze takie naturalne ugrupowanie rzeczy, któreby 
samo tworzylo harmonje doskonala, godna ma- 
larstwa jest rzadkie, lub też wcale nie istnieje. 
Zdać się to może najinteligientniejszym nawet 
ludziom prawie bluźnierczą doktryną. Wiara 
bowiem w przytoczony powyżej aforyzm tak jest 
wcielona w nasze wychowanie i tak nieodłączna 
jest od naszego życia duchowego, że same już 
jego słowa dzwięczą dla naszego ucha namaszcze- 
niem religijnym. A przecież rzadko udaje się 
naturze stworzyć obraz. 

Słońce jaśnieje, wiatr wschodni buja, niebo 
czyste, niezamglone i wszystko jest jakby % Ze- 
laza. Szyby Pałacu Kryształowego spostrzega się 
ze wszystkich punktów Londynu. Spacerowicz 
niedzielny cieszy się z tej świetnej pogody, tym- 
czasem malarz odwraca się, by zamknąć na to 
wszystko oczy. 

Jak mało osób to rozumie i z jakim posłu- 
szeństwem bierzemy to, co przypadkowe w naturze 
za wzniosłe, można się przekonać bodaj z bez- 
granicznego podziwu, który wywołuje codzien- 
nie najbanalniejszy zachód słońca. 

Majestat gór uśnieżonych traci na zbytniej 
wyrazistości, lecz szczytem marzeń widza będzie 
zawsze móc rozpoznać turystów na ich wierz- 
cholkach; masy pragną tylko zaspokoić tę jedną 
żadzę : widzenia dla samego widzenia. Dlatego 
też tak je bawią szczegóły. 

A kiedy się unosi nad rzeką poezja mgły wie- 
czornej, kiedy nędzne budowle gubią się na 
ciemnym widnokręgu, kiedy wysokie kominy 
wyglądają jak kampanile, magazyny stają się 
w pomroce podobne do pałaców i zdaje się, że całe 
miasto zawisło na sklepieniu niebieskim, kiedy, 
słowem, wstaje przed nami czarodziejski świat, 
— wówczas śpieszy do swego domu przecho- 
dzień, człowiek pracy czy filozof; zarówno me- 
drzec jak birbant przestają rozumieć z chwilą, gdy 
przestają wyraźnie widzieć. oto natura, która ten 
jeden raz zanuciła pieśń bez fałszu, śpiewa tę 


80 


uroczą pieśń tylko dla artysty, dla swego syna i 
mistrza — syna, bo ją ukochał, mistrza, bo ją 
poznał. 

Przed nim ona nie ma tajemnicy, dla niego 
nauka jej stopniowo staje się coraz jaśniejszą. On 
patrzy na jej kwiaty nie przez szkło powiększa- 
jące, by nagromadzić dane do botaniki, ale okiem, 
które znajduje w tej wyszukanej rozmaitości 
pysznych tonów i wytwornych odcieni podnietę 
do przyszłych harmonii. 

Ten się nie ogranicza kopiowaniem jałowym i 
bezmyślnym każdego listka trawy, jak tego żądają 
nierozumni, ale patrząc na krzywą linje podłuż- 
nego liścia na wysmukłej łodydze uczy się, jak 
się łączy wdzięk z powagą, jak siła podnosi 
łagodność, by całość stała się wytworna. 

Patrząc na skrzydło o kolorze cytrynowym 
jasnego motyla i na jego delikatne plamki poma- 
rańczowe, widzi przed sobą okazałe pałace z jas- 
nego złota z wybujałemi i żółtemi jak szafran 
kolumnami; uczy się tedy, jak utrzymać rysunek 
na wysokich murach w słabych tonach siarki i 
jak go powtórzyć u podstawy tonami koloru moc- 
niejszego. 

W tym wszystkim, co subtelne i wdzięczne, 
znajduje wsakzania dla swych własnych koncep- 
cji i w ten tylko sposób t. j. służąc mu i niczego 
mu nie odmawiając natura nad nim — panuje. 

W mózgu jego jak w alembiku, destyluje się 
najczystsza istota tej myśli, którą poczęli bogo- 
wie, a on, ich wybraniec, ma ją ucieleśnić. 

Przez nich wybrany, by udoskonalił ich dzieło, 
tworzy tę rzecz cudowną, zwaną arcydziełem, 
które prześciga w doskonałości wszystko, co 
bogowie próbowali zrobić z tak zwaną naturą. 
Patrzą tedy bogowie, jak powstaje Wenus Miloń- 
ska i dziwią się i rozumieją o ile piękniejsza jest 
ta Wenus niż cały świat, niż przez nich stwo- 
rzona Ewa. 


Niedawno temu literat, którego nic nie łączy 
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z Pięknem, stał sie faktorem sztuki i, wpływem 
swym kopiąc przepaść pomiędzy publicznością a 
malarzem, doprowadził do największego niepo- 
rozumienia co do istoty samej malarstwa W. Dla 
niego bowiem jest ono mniej lub więcej hjero- 
glifem lub symbolem jakiejś historji. Rozporza- 
dzajac tym małym zasobem nazw technicznych, 
któremi się popisuje przy każdej sposobności, 
rozpatruje on dzieło sztuki li tylko z punktu 
widzenia literackiego, bo właściwie z jakiegożby 
stanowiska miał na nie patrzeć ? W swych stu- 
djach krytycznych o malarstwie zachowuje się 
jakby miał do czynienia z powieścią — z histo- 
га — lub z anegdotą. Zdaje mu się, że w tym 
tkwi świetność dzieła, a nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że znieważa i degraduje w ten sposób 
sztukę, widząc w niej tylko metodę do osiągania 
efektów literackich. 

Sztuka więc staje się w jego rękach narzę- 


, 
czegos 


E 


dziem do przeprowadzania poza nią, 
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misja jej jest drugorzedna, zupelnie, jak Srodek 
jest podrzednym wobec celu. 

Myśli, które akcentuje, mniej lub więcej szla- 
chetne, stosują się nieuniknienie nie do jakiejś 
ubocznej okoliczności, a szlachetność ich pochodzi 
z wymowy lub z tego talentu literackiego, który z 
pogardą patrzy na to, co nazywa «czystym wyko- 
naniem», a do czego dochodzi się zdaniem jego 
przez tresurę szkolną i pilność. Kiedy więc tak 
tłumaczy dzieło malarskie na język literacki — 
to właściwie powstaje tu nowe dzieło — jego 
własne. Znajduje poezję tam, gdzie by sam ją 
w danym wypadku odczuł i zmyśla, kompli- 
kuje scenerję, wynajduje szlachetną myśl filozo- 
ficzną w jakimś szczególe filantropijnym, odwa- 
ge, skromność lub cnote, wszystko, co mu dana 
okoliczność dyktuje. Tym wszystkim mogłoby 
służyć jego wyobraźni najpodlejsze malarstwo 
śmiało powiedzieć, ża tak się dzieje 


— i mogę 


с 


zazwyczaj. 


Honorjusz Danmier. 


Po krwawych dniach lipcowych na tronie har- 
dego arystokraty zasiadt Wielce-Konstytucyjny, 
otyly Roi-Citoyen. Rodowa arystokracja ustapila 
miejsca gieldziarzom i biurokracji, a zbrojna w 
broniącą jej interesów konstytucję burżuazja, z 
trójbarwnym sztandarem w ręku, zawładnęła 
Paryżem i Francją. 

Potop, jakby z kasztana rzeźbionych głów, o 
okrągłych chytrych oczkach i obwisłych wargach, 
zalał przedsionki pałaców królewskich, mini- 
sterjów i sądów, a nawałnica otyłych, obwisłych 
brzuchów — hemicykle obu Izb. Na murach 
kościołow, więzień i koszar połyskiwać poczęły 
słowa : Libertć, Egalité, Fraternité, a armja zaczy- 
nala przygotowywaé sig do odegrania roli komor- 
nika giełdziarzy w posiadłościach Deja Algieru. 

Wtedy to z oceanu śmieszności i głupoty wy- 
łaniać się poczęła młoda jeszcze sztuka : karyka- 
Gavarni zrywali maski z ówczes- 
ich i 


tura. Monnier, 
nych działaczy, 
pastwę wiecznie żądnego drwin Paryża. 

Pierwszy dał nieśmiertelny typ olśniewająco 
głupiego «burżuja» : M. Prudhomme'a, którego 
nazwisko dziś jeszcze obiega ulice Paryża; drugi, 
zgorzkniały pessymista, odtworzył włóczęgę filo- 
zofa : Tomasza Vireloque, i przeprowadzając go 
przez wszystkie klasy społeczeństwa, biczem sa- 
tyry smagał fałszywe jego blaski. 

Wsród grona bojowników ówczesnej karyka- 
tury największym stanowczo był gienjalny Honor- 
jusz Daumier. 

Urodzony w 1808 r. w Marsylji, przybył on do 
porzucił był 


ośmieszając rzucając na 


Paryża z ojcem, który dla poezji, 
rzemiosło szklarza. 

Młody Daumier już jako subjekt księgarski 
zaczynał pracować nad rysunkiem , w bardzo mło- 
dym wieku komponował winjetki do romansów 


i wzorując się na litografjach Charlet'a odtwarzał 
sceny z życia wojskowego. 

W 1832 r. na kartach ówczesnej Caricature za- 
częły się pojawiać pierwsze jego rysunki. 

Litografja, zatytułowana «Gargantua» (król, 
połykający olbrzymi budżet), obdarowała go 
sławą i 6™ miesiącami więzienia. Po wyjściu 
z tegoż, Daumier coraz to nowemi rysunkami 
zasypywał Paryż. 

Maski deputowanych, senatorów, gienerałów, 
sędziów co tydzień bawiły miasto. Satyryk nie 
szczędził nikogo z ówczesnych otyłych grubo- 
skórnych «Amis de l'Ordre». 

Trzeba widzieć tę galerje, jakby z kartofla cio- 
sanych głów o płaskim wyrazie twarzy, by ocenić 
olbrzyma, który je odtwarzał. 

Później biusty zastąpiły maski, nareszcie 
całkowite portrety «en pied» wszystkich poli- 
tycznych działaczy i dworaków liberalnego «króla 
jak Paryż swego mo- 


aż 


z parasolem», nazywał 
narchę. 

Późniejszy prezydent Rzeczypospolitej, Thiers, 
dał Daumier'owi materjał do setek karykatur, bo 
od 1832 do 1852 г. , artysta znęcał się nad tą oso- 
bistością. Ołówek jego nadzwyczaj sumiennie od- 
dał historję owej epoki , wszystkie, chłosty godne, 
jej czyny. Z epoki tej pozostały słynne serje sę- 
dziów i adwokatów z procesów kwietniowych : 
łby sępie i szpony krogulcze. Potym portrety 
króla, czytającego «Le Constitutionel», zbrodnia 
przy ulicy Vaugirard, ulica Transnonain i inne. 

W tej że epoce Daumier stworzył słynne typy 
bandytów Roberta Macaire i Bertranda. Jego 
Robert Macaire, łącząc w sobie Panurga, Sancho 
Pansze, Falstaffa, Figara, postać wynalazcy bez 
wynalazków, bankiera bez akcjonarjuszy, dok- 
tora bez klientów, jest jakby bohaterem cynizmu, 


Daumier. 


trywialności i brudu. To początek społecznej ka- 
rykatury. 

Idą dalej serje : Les Divorceuses, les Femmes socia- 
listes, les Philanthropes du Jour, les Pastorales, Loca- 
taires et Propriétaires, les Papas, les Beaux Jours de la 
Uie, Nos bons Bourgeois, les Meurs conjugales , etc. 

Po rewolucji 1848 r. Daumier myślał o po- 
rzuceniu karykatury i w salonie 1849 r. wystawił 
obraz, przedstawiający alegoryczną postać Rzeczy- 
pospolitej na temat «Rzeczpospolita karmi swe 
dzieci i kształci je». 

Pomimo powodzenia artysta wraca znowu do 
karykatury. Jego «Uentre Législatif» to arcy- 
dzieło, któreby samo wystarczyło do nieśmier- 
telnej chwały. 

Na ławach izby Guizot, Thiers, de Broglie, 
D’Argout panoszą sig; pósród nich, oparty poufale 
o stół, znany ze swej głupoty burmistrz Lyonu, 
M. Prunelle ; dookoła piętrzą się kolosalne brzu- 
chy i ogłupiałe twarze posłów. 

Daumier był też jednym z największych ma- 
larzy romantyzmu. Jego pejzaż : Kondukt po- 
grzebowy na Pere Lachaise, cykl obrazów na temat 
Don Quichot’a to tyleż arcydzieł, a rzeźba « Ra- 
tapoil», wyzywająca, wstrętna, chuda postać 
ajenta prowokatora , stawia Daumier'a w rzędzie 
wielkich rzeźbiarzy XIX wieku. 

Champfleury, z którego tu korzystamy, w « His- 
torji karykatury» powiada : «Kiedy Dyonizjusz, 
tyran Syrakuzy, chciał poznać prawa i zwyczaje 
Ateńczyków, Platon posłał mu komedje Arysto- 
fanesa; podobnież dla poznania epoki Ludwika 
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Załączone dwa rysunki Daumiera pochodzą ze zbiorów 


Filipa trzeba przestudjować dzieła Honorjusza 
Daumer’a zarówno jak i komedję ludzką Bal- 
zac a.» 

Poprzednicy nie byli уу stanie dorównaé mu 
w sile. Podezas kiedy obserwacyjny talent Mon- 
niera stworzył jeden typ i zmanierował się па 
nim; podczas kiedy głęboki myśliciel Gavarni 
używał przyjemnego skądinąd rysunku do pod- 
kreślenia pełnych goryczy sentencji; podczas 
kiedy Cham, Jafet, Abel i cała plejada karyka- 
turzystów drugiego Cesarstwa, małą zaledwie 
uwagę zwracając na rysunek, szukała tylko galij- 
skiego dowcipu w «légendes» : Daumier w bezu- 
stannych poszukiwaniach prawdy, odnajdywał co- 
raz to nowe rzeczy i stworzył całą galerję typów, 
z których każdy żyje właściwym sobie życiem. Por- 
trety przezeń odtworzone, odznaczają sig nadzwy- 
czajnym rysunkiem, siłą i potęgą bryłowatości. 
Każdy z jego rysunków — to kompozycja ma- 
larska z żyjącą precyzją Swiatlocienia i szczegółów. 
Każda linja mowi, każda linja posiada właściwe 
sobie znaczenie i miejsce. Karykatura Daumier'a 
to nie banalne szarżowanie nosów, warg, czół, bo 
artysta oddawał wszystko tak, jak widział w na- 
turze , a widział pod właściwym sobie kątem. 

Praca Daumiera położyła trwałe podstawy pod 
gmach karykatury, a potężne barki olbrzyma 
będą w stanie dźwignąć tę sztukę lepiej kiedyś 
pojętą a dotychczas tak mało znaną, źle ocenianą, 
a często nawet pomiataną (! 


В. OsroJA-SOSZYŃSKI. 


Jana Blocha przy W. Т. Zachęty. Sa one niewatp- 


liwie autentyczne, a pierwszy należy do najlepszych szkiców artysty z serji Les mœurs conjugales. —- Pragnących 
> пер // 
bliżej poznać dzieło wielkiego artysty odsyłamy do doskonałych studjów o nim pióra Teofila Gautiera, Baudelairea 
ТЕР; 5 ) 
р. t. Quelques caricaturistes français w Curiosités esthétiques, C hampfleury” ego w historji karykatury nowoczesnej, i td. 
Najzupełniejszą jak dotąd pracą o Daumierze jest rzecz p. t. Honore Daumier, monografja pióra ‘Arsene Alexandre’ а, 
wydana w Paryzu ху 1888 roku; zawiera ona sumienne zestawienie literatury o Daumierze oraz spora ilość dobrych 


reprodukcji. (Przyp. Red.) 


Daumier. 


Wóstawa rysunków, akwafort i rzeźb Alfonsa Legrosa. 


Nazwisko Alfonsa Legrosa jest ściśle zwią- 
zane z historją sztuki francuskiej z drugiej połowy 
XIX stulecia. Jest to jeden z tych, którzy jak 
Manet, Whistler, Braquemond, Fantin Latour 
za Cesarstwa w ówczesnym Salonie Odrzuconych 
( Salon des Refusćs) pierwsi zaczęli gorszyć sztukę 
oficjalną. Fizjognomje tych mistrzów są już 
nam dobrze znane. Ich dzieło stało się klasy- 
cznym. Jeden z nich tylko Legros jest może 
najmniej znany. Ale składają się na to przyczyny 
takie, jak długoletni jego pobyt № Londynie, 
gdzie profesoruje w Kenzington Muzeum, a prze- 
dewszystkim jego sztuka, bynajmniej nie łatwa. 
malowidła, 
akwaforty Legros'a, człowiek podwójnie jest zdzi- 


Oglądając dziś rysunki, rzezby, 
wiony. Stoi przed dziełem mistrza, który, nie 
przestając być współczesnym » przędzie w dalszym 
ciągu nić „tradycji; stoi przed godnym spadko- 
bierca zarówno Holbeina w rysunku, jak Rem- 
brandta w rytownictwie, jak klasyków greckich 
w rzeźbie. Zbyt trudna jest rzecza Мо sztuke 
Legros'a. Stworzył on dzieła tylko muzealne, 
których zbyć kilkoma słowami nie można. 
Wielkość jego jest w rysunku. W Anglii 
stworzył on nawet szkołę rysowników. O jego 
systemie nauczania opowiadają legiendy, w jaki 
sposób uczył ucznia pozowania modela, jak mie- 
rzyć proporcje, a zwykle sam ustawiał model 
przed audytorjum słuchaczy, by własnym przy- 
kładem zachęcić innych do skrupulatności w ry- 
sunku, skondensowania w formie, wzorowego 
modelowania i do sumiennego ustalania walorów. 
Rysunki takie Legros'a wprost z jego lekcji wyszłe, 
przechowują z czcią wielką po muzeach angiel- 
skich. Subtelny a energiczny równocześnie rysu- 
nek jego podziwiać można w tych portretach, 
rysowanych sztyfeikiem srebrnym lub złotym, 
których pokrewieństwo 2 rysunkami Cloneta i 


Holbeina j jest bardzo blizkie. 


Nie tyle biusty i i tors prześliczny, ile medaljony 


nam dają pojęcie o wielkim poczuciu form Le- 
gros a w rzezbie, który nie zbacza na drogę analiz 
i charakteryzacji w modelowaniu, ale szuka prze- 
dewszystkim szlachetnej całości w bryle. 
biarzem nie jest Legros. Jest on artystą uniwer- 
salnym, a w rzeźbie widzi tylko środek do 
ogólnego zapanowania nad materją plastyczną. — 


Ale rzez- 


Przedewszystkim jest on malarzem, a więc mitos- 
nikiem bogatej, solennej palety. Jego obraz Ex- 
Voto, znajdujący się w muzeum w Dijon, o któ 
rym pisał jeszcze Baudelaire w L'Art Romantique, 
podziwiano na wystawie z roku 1900. 

Największą popularność zyskał Legros w akwa- 
forcie. Nazwano go nawet księciem akwaforty. 
I tu blizkim jest jego powinowactwo ze staremi 
mistrzami nie tylko w formie, ale i w aneg- 
docie naiwnej, prostej. Dużo zwłaszcza pokre- 
wieństwa ze staremi majstrami holenderskiemi jest 
w jego sielankach, oddanych z przedziwnym 
wdziękiem archaizmu. 

Cykl jego sztychów « Tryumf śmierci» ma w sobie 
i grozę arcydzieł Holbeina i wielką prostotę ta- 
kiego np. Ostade'a, przedewszystkim tkwi tam 
poczja niezwykle ludzka, jak w planszach 
«Śmierć ЖӘЕ >, «ТР. lóczgga», «Burza», « Pożar 
na wsi». Głęboka w nich filozofja i naiwna sielskość. 

Niezwykle ciekawy, ale nie mniej klasyczny 
jest Legros w procederze akwaforty. Ogromną 
siłę kolorysty zdradza w barwach akwaforty; z 
niezwykłą umiejętnością ustala walory. 

Zw ykle używa pointe sèche, lub połączenia | jej 
z akwz afortą dla wzmocnienia pewnych planów, 
a czasami dla zaakcentowania walorów tła używa 
także akwatynty. I zawsze dochodzi do jak najprost- 
szych, ale pełnych uczucia charakteryzacji zarówno 
w sylwecie, jak w wyrażeniu chwili, w atmosferze. 

Legros stworzył dwa razy tyle akwafort, со 
Rembrandt, bo 628 płyt, 


w niewielu planszach. Toteż są one dość rzadkie, 


które reprodukuje 


ale mają zalety pierwszych odbić. 


Alfons Legros. Tryumf śmierci, 


2 
ЛУЫ rodzinie marynarzy. 


2. Śmierć w krainie йт», 


Adolf Вах. 


Salon paryski. 


Malarshyo. 


Salon paryski to instytucja na wskros parla- 
mentarna. Sztuka, przestawszy być religijną, li 
tylko na usługach kościoła, 
świętobliwe bractwa, stała się dworską, stała się 


uprawianą przez 


przedmiotem zbytku i rozkoszy dla królów i moż- 
nych. Z wzrostem demokracji przeszła w posia- 
danie publiczne. 

Odtąd każdy pełnoletni a nawet nowonarodzo- 
ny obywatel ma do niej prawo, a artyści z bra- 
ctwa lub cechu sztukmistrzów pędzla lub dłóta 
poszli na usługi giełdy kupców, którzy sobie 
nawzajem podbijają ceny towaru. 

Idealniej działo się dawniej, kiedy targ na 
dzieła sztuki wyglądał tak samo w Paryżu, jak 
osławione targi przed Wielkanoca na szynkę i 
starzyznę. Na świętego Michała ustawiali artyści 
stragany wzdłuż So Sekwany, a na nich 
kilometry malowideł i całe tonny bibelotów i 
rzezb. I nie brakowało wówczas amatorów z do- 
brym smakiem, co nabywali artystyczne ozdoby 
dla upiększenia swoich przybytków. Na takich 
targach wystawiali jeszcze malarze 
z XVIII wieku, jak Chardin. 


Dopiero 2 końcem owego stulecia zorganizo- 


wielcy 


wali się artyści francuscy i utworzyli salon oficjalny 
2 kompetentnemi sędziami, którzy czuwać mieli 
nad ogólną harmonją i wartością dzieł wystawio- 
nych. 

Były to czasy tryumfującego pseudoklasycyzmu 
1 humanitarnej krytyki artystycznej, którą upra- 
wiał Diderot, czas tego akademizmu, 


który 
przetrwał aż do dni dzisiejszych, a filarami jego 
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sa Wiljam Bouguercau, Gérome, wszyscy nic- 
śmiertelni z Instytutu i ich przyjaciele z ulicy Bo- 
naparte ( Akademja ), którzy kształcą młode poko- 
lenia malarzy i rzezbiarzy. Spóźnioną już dziś 
nawet rzeczą rozprawiać o tej sztuce pedagogów, 
sztuce bezblednej, nieskazitelnej , idealnie słodkiej, 
smacznej , podobającej się wszystkim bez wyjątku. 
Od czasu jednak, jak Ameryka zaczęła wydawać 
własnych artystów i to dobrych, sztuka ta żyje 
tylko j jeszcze dzięki poparciu Wilhelma IIB" i rządu 
trzeciej Rzeczypospolitej francuskiej. Miljony bo- 
wiem jej wyznawców to ten nieszczęsny duchowy 
proletarjat mieszczański, nieskończony zastęp ską- 
pych korzenników, którzy «klasycyzm» w sztuce 
czczą z niemniej pogańskim entuzjazmem co i 
widok Liane de Pougy lub Cleo de Mérode 
w «klasycznych» pozach. 

Ideałem sztuki takich panów, jak Bouguereau 
lub Gérome, to dobrze wypracowane zadanie 
szkolne. Wszystko Zaś, CO wykracza poza nabyte 
rzemiosło i ustalony przez nich szablon, zwalczają 
oni w imię dobra publicznego. Jest to zorganizo- 
wana policja, która nie dopuszcza do przejawienia 
się formy oryginalnej, w samym zarodku dusi 
każdą indywidualność, niszczy prawdziwą sztukę 
i jeszcze dziś gotowa podjąć to dzieło wand: alizmu, 
do którego się zabrać chcieli «klasycy» podczas 
wielkiej rewolucji, by zburzyć kościoły gotyckie, 
jako urągające pięknu uznanemu. Ludzie o ta- 
kim pokroju duchowym odmówili później gościny 
w swym dorocznym magazynie dziełom Dela- 
croix, Corota, a w nowszych czasach Whistlera, 


impresjonistów, Rodina, nie szczędząc im wsze- 
lakiego rodzaju obelg, nazywając Rodina n. p. 
«zakałą sztuki francuskiej». 

Powstać więc musiała secesja, która otworzyła 
na polach Marsowych lat temu dwadzieścia swój 
własny salon z p. Carolusem Duran na czele, 
ze składem sądu daleko liberalniejszym. Ale wy- 
starczył ten przeciąg czasu, by w nowym towa- 
rzystwie zapanowała atmosfera nie mniej antypa- 
tyczna, niż na polach Elizejskich. Nie mniej tu 
potworny duch dziś wieje, bo wielkoświatowa 
banalność, «światowość» obywateli trzeciej Repu- 
bliki ! 

Swiezym, prawdziwie artystycznym prądom 
w rzeżbie i w malarstwie tylko z wielką rezygnacją, 
drogą rozmaitych kompromisów przyznano tu 
pewne minimalne prawa. Zaprowadzono przy- 
tym instytucję członków zwyczajnych i nadzwy- 
czajnych, którzy mają wszystkie przywileje, bo 
mogą wystawiać po 6 dzieł odrazu, a nowowy- 
stawiającym, choćby najbardziej utalentowanym 
artystom, przyjmują w drodze łaski tylko najwy- 
żej dwa obrazy. Rzecz naturalna, że przy tak раг- 
lamentarnej instytucji członków zwyczajnych, 
nadzwyczajnych i wystawców bez tytułu system 
protekcji w zatrważający wprost sposób panować 
musi. Kto tam nie zostaje członkiem?! 

Trzy czwarte jednak wystawiających artystów 
to malujący fryzjerzy, krawcy, fotografi. Jeden 
2 ordynaryjna maestrją maluje plusze, aksamity, 
karminuje wargi, szminkuje twarz, inny jak 
Gandara, człowiek zresztą z wielkim talentem, 
z wirtuozostwem wyszkolonej kokoty trefi włosy, 
dobiera materje o najefektowniejszych kolorach, 
nadaje swym modelom linję nie gorzej, niż 
pierwsza od modystki z me de la Paix lub krojczy 
od modnego krawca. Inny wreszcie obrał sobie 
jako specjalność les dessous élégants i przepysznie 
maluje elastyczne fiszbiny, podniecające pończochy 
ażurowe na zgrabnych nogach, giętkie ciała 
w mocno zesznurowanych gorsetach. Nikt tak 
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w tej sztuce nie celuje jak «maestro» Boldini. А 
pod-Duranów, pod-Gandarów i pod-Boldinich nie- 
zliczona masa. Wszyscy tak malują, by publiczność 
przyciągnąć do swoich malowideł, jak do — po- 
wiedzmy — haremu. Ta sztuku, podobna do 
krzykliwej reklamy amerykańskiej, dominuje 
w Salonie, a towarzyszy jej cała orgja oleodru- 
ków, nie wyłączając i Thaulowa w tym roku, 
obrazów zbytecznych wobec doskonalszej daleko 
fotografii. 

To, co jest rzetelną sztuką w Salonie paryskim 
lub ma szczerą intencję być nią, nie długo nas 

: , 
może zatrzymać. 

'Tendencji ogólnej mieć nie może Salon jako 
zbiorowisko kilkutysięcy dzieł najrozmaitszych 
artystów. Pewna tylko wspólność cech charakte- 
rystycznych występuje u niektórych malarzy an- 
gielskich, hiszpańskich i w dwuch czy trzech gru- 
pach francuskich, o których nowa będzie poniżej. 
Poza tym pewne nazwiska dobrze już znane, jak 
Whistler, Carrière. Objawieniem one nie są, co 
najwyżej utrzymaniem się tylko na wyżynie, na 
którą się wspięli dawniej. 

Obrazy Whistlera, to serja tych harmonji, do 
których nas przyzwyczaił zmarły mistrz, symfonje 
muzyczne barw, któremi cudów dokazywał. Dzieło 
to już znane, przedyskutowane. Trudno jednak 
nie wyrazić jeszcze raz swego zdumienia, patrząc 
na tę lady z kwiatem irysu w ręce, smukłą postać 
z prześlicznym owalem głowy, піс malowaną, 
ale zaklętą na płótnie; tak samo jak na ten mur 
odrapany 2 tajemniczym lamusem zielonym na 
szarym tle lub na tę szarfe purpurową, zarzuco- 
ną, w jednym ze studjów wystawionych, na białe 
ciało kobiece wprost dla fantazji malarskiej, nad 
wyraz denerwującej. Te duety : «ezerwone i zie- 
lone», «róż i fijolet», «zielone i szare», «zielone 
i złote», mają wszystkie zalety znanych już obra- 
zów Whistlera, które malował odrazu w płowym 
tonie arcydzieł muzealnych, w tym dziwnym 
nimbie czasu i sugestji. 
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О ile Whistler w symfonjach swych szukal 
wprost muzycznego kojarzenia kolorów przęciw- 
nych sO tyle Carrière przechodzi ze sw ych szarości 
o gamie czarno-białej w jednochromowość bru- 

natną, coś w rodzaju koloru starego drzewa, bardzo 
podatnego do właściwej mu modelacji rzezbiar- 
skiej. 

Po Whistlerze 


prawo mówićo Boznańskiej. Anglicy о tym dobrze 


Carrierze mamy tu zupełne 


wiedzą i oddają jej słuszne honory na wystawach 
w Londynie. Tylko u nas pewni weterynarze nie 
mogą zrozumieć jej na wskroś arystokratycznej 
sztuki. Rzecz o malarstwie Boznańskiej możnaby 
Nie 
bynajmniej po literacku tematu, możnaby opo- 
jak artystka 
swym pędzlem. Interpretacja to czysto malarska, 


zatytułować «Filozofja portretu». biorąc 


wiedzieć, interpretuje człowieka 
ale pełna najfantastyezniejszych niespodzianek. 
W swym dziwnym tonie ceglastym wyglądają te 
portrety jak widma na spleśniałych murach; 
mają one wszystkie pozory starych zmurszałych 
fresków. 

Wszystkie tu formy jakby rozwiane, w ponu- 
rej szarudze; plastyczna wypukłość bryły zaciera 
się, a sama tyko twarz z największą dyskrecją 
ale i siłą jawi swój wyraz. Są to portrety wy- 
tworne, w wielkim stylu pojęte, w kolorycie 
oszczędnym a wykwintnym, opartym na zhar- 
monizowaniu najmniej spodziewanych kontras- 
tów. Na szczególną uwagę zasługuje wystawiony 
w tym roku jej portret blondynki w zupełnie 
jasnej harmonjt. 

W wielkim stylu wirtuozami są ci bretońscy 
malarze, Cottet i Simon. 

Cotteta mamy parę krajobrazów morskich, spo- 
wszedniałych już nieco podobnie jak i charakte- 
rystycznie malowane głowy bretońskie Simona. 

Szerokość ich sztuki przejawia się jeszcze mi- 
mo niewdzięcznego i nie bardzo wybrednego 
kolorytu. Cotteta «Dzień Świąteczny » zaleca się 
szczególną malarskością 1 bardzo poetycznym 


układem kompozycji. Na tle krajobrazu mor- 
skiego, gdzie w szarym oddaleniu sunie lud wiej- 
ski do kościoła, trzy kobiety siedzą w białych 
czepkach na głowie w całej krasie świ iątecznych 
strojów. Obraz to prześlicznie zharmonizowany, 
serdecznie wyczuty, szeroko a zdobnie pojęty. — 
Nie mniej charakteru jest w tegorocznych moc- 
nych sylwetach Simona, ale czuć już pewne 
obniżenie się skali w jego potężnym modelowa- 
niu. 

Z czarodziejstwem maluje Baertsoen motywy 
architektoniczne, frontony domów w pełni świa- 
tla, w grze refleksów bijących od wody. Szcze- 
gólna siła jest w jego krajobrazie $ śnieżnym z Gan- 
dawy, gdzie brud murów, spłókanych deszczem, 
i mgliste powietrze osobliwą szarością napełniają 
drogę, zawaloną śniegiem. — 

Do pewnego poziomu mieszczańskiego starają 
się sprowadzić impresjonizm Claus, Lebasque 
i Sidauer. 
w swych subtelnych krajobrazach z tajemniczym 
na wpół omdlałym światłem. Szczególnie jego 
jesień w parku w blado-złotym oświetleniu jest 


Najwięcej poezji ma ten ostatni 


pełna melancholji. 

Szczególny czar wieje od krajobrazów Hiszpa- 
na Russinola. Jego pomarańcze kwitnące wyglą- 
dają jak misterny kolorowy haft wypukły. 

Zgoła nic już nowego powiedzieć nie można 
o tych artystach, którzy reprezentują t. zw. paryzja- 
nizm we współczesnym malarstwie. Wielka forma 
dekoracyjna, którą posiadał niegdyś Aman Jean, 
służy mu teraz do robienia dość miernych makat. 
Besnard przestał już zupełnie zaciekawiać swoją 
feerją kolorów. 

Latouche do nieskończoności powtarza jesienny 
koloryt parków; Blauche, dyletant w dobrym 
znaczeniu, nie przestaje się wzorować na typowych 
Anglikach z XVIII wieku, ale powtarza ich 
sztukę daleko banalniej. Ma pewien szyk, ale po- 
za tym tylko atłas dobrze maluje. Góruje malow- 


niczością obraz С. Delvailla «Moja żona i jej 


siostry» о kolorycie nadzwyczaj zmysłowym i 
bardzo zręcznym układzie. 

Anglicy Lavery i Sargent to malarze pełni 
stylu, ale zbyt grzeszą swą wielką wprawą. Por- 
tret jednak Sargenta, wyobrażający lorda Ribbles- 
dalea, to dzieło skończone i tak uroczyste, mimo 
całej nonszalancji modela, w popielatym stroju, 
w czarnych, błyszczących butach, 2 biczem 
w ręku, że godne wisieć w jakiej galerji przod- 
ków w sąsiedztwie nawet Lawrence a. 

Jedyne obrazy w Salonie, na które się krzywi 
każdy szanujący się mieszczuch wystawił Anglada. 
On, Denis, Guerin i kilku niezawisłych jeszcze 
wyglądają jak białe kruki w tym towarzystwie 
nazbyt «dobrego tonu». Dziwny to malarz. 
Ogień i rasa w nim prawdziwego Hiszpana. Ale 
swe fantazje kolorystyczne posuwa już do prze- 
заду. Jego obrazy to ckoncertstiick'i», ostre «pie- 
cicata» denerwującego rysunku, serenada najfan- 
tastyczniejszej palety. Przekłada on na płótno 
ornament ceramiki, najdziwaczniejsze arabeski 
z majolikowych murów maurytańskich. Układ 
obrazów wygląda tak, jakby cieniutką warstwą 
odbijał się w lustrzanej powierzchni mur kolo- 
rów. Mimo wybornej perspektywy jest w nich 
płaskość jednoplanowego estampu japońskiego. 

W wielkim stylu dekoratorem jest M. Denis. 

Sztuka jego oparta na nauce, którą czerpał 
z wielkim wyborem zarówno u prymitywów wło- 
skich, jak u Ingresa, jak i u impresjonistów. Od 
pierwszych nauczył się naiwnego traktowania syl- 


wety, u Ingresa wydoskonalił swój rysunek kon- 
turowy, a od neoimpresjonistów przejął metodę 
operowania czystemi kolorami. Tą drogą doszedł 
do pewnego stylu skompilowanego, w którym i 
współczesność i i pewna archaiczność zarazem. Stąd 
też i jego kompozycje, najbardziej realistycznie 
pojęte, są zupełnie fantastyczne, dekoracyjne 
głównie, malarskie przez to. — Słodki, wprost 
melodyjny rysunek i rozkoszna symfonja słonecz- 
na jest w jego pomarańczowych ciałach kobiet 
1 dzieci nad brzegiem morza. 

Te są najciekawsze przejawy sztuki w tegorocz- 
nym Salonie. 


Z Polaków wystawili na polu Marsowym : 
Boznańska у portretów ; Hirszenberg wdzięczny 
portret kobiety ; Kozniewska poprawny portret 
panny A. D; Muttermilchowa trzy dobre olejne 
portrety i jeden pastel; Myrton-Michalski portrety 
dwuch sławnych ludzi w Paryżu : Willy 1 prezy- 
dent Seré de Rivière; Gwozdecki jeden rysunek. 


Dział graficzny jest nadzwyczaj biedny w tym 
roku. 

Z litografji nic niema, a z akwaforty koloro- 
wej i suchorytów tylko szyk i efekciarstwo 
Legrande a, Manuela Roble'a, a nawet tak zdol- 
nego rysownika, jak Chahine. 

Czarna akwaforta zaczyna znowu tryumfować. 
Najlepszym w tym dziale jest Mordant. — Su- 
mienne trzy akwaforty wystawił Р- Kowalski. — 


b. Rzeźba. 


Rzeźba święci szczególne tryumfy w tegorocz- 
nym Salonie. Króluje Rodin, a towarzyszy mu 
cała świta wirtuozów, którzy mogą pod dobro- 
czynnym wpływem mistrza, manifestować całą 
pełnię i dojrzałość swego talentu. 


п. 
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Króluje tytaniczny «Myśliciel» Rodina, kró- 
luje nad wiekami rzezby francuskiej i wszechświa- 
towej, jak «Balzac», jak «Niewolnicy» Michała 
Anioła. W dziele tym uczłowieczył Rodin jeszcze 
bardziej, niż w poprzednich swych utworach, 
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formy rzeżby klasycznej. Wypełnił je życiem i 
tchnął moc cyklopową w blok olbrzymiego ciała. 

„Niby Prometeusz siedzi pochylona postać 
i duma pogrążona 


Roz- 
paczliwa plątanina linji wiąże nadludzką musku- 


z głową wspartą na dłoni 
, 5 н 
w myślach. Bez czasu i bez rasy jest опа... 


laturę, gwałtownie poszarpane płaszczyzny wy- 
pełniają ogrom bryły i mimo że się prężą ścięgna 
żył i jakby drżał blok cały, przygniatający spokój 
unosi się nad sylwetą kolosu. W tym rozpaczli- 
wym a przygniatającym spokoju ma patrzeć ze 
szczytu Bramy Piekielnej Mysliciel na borykającą 
się w mękach ludzkość. Myśliciel i bez Bramy 
Piekielnej, tak jak go widzimy teraz, jest roz- 
paczliwym i przygniatającym. Jest to wielkie 
misterjum , które stworzył Rodin. 

Blednie przy nim Meunier. Jego «Górnik», 
jeden z wielu, do jakich przywyklismy u niego, 
razić już nas zaczyna swą twardością i zbytnią 
krągłością bryły, których nie spotykamy już u 
uczniów Rodina. Pojmują oni formę syntetycz- 
niej, naturalniej, choć bez patosu. Są to wyzwo- 
leni z akademickosci eklektycy i, nie wyrzekając 
się wpływu Rodina, opierają się na rasowej trady- 
cji. Bourdelle (uczniowie jego : Toussaint, panna 
Smith) powtarza w swej sztuce szorstkość Rude’a, 
wzoruje się na pełnych charakteru biustach rzym- 
skich, jest drobiazgowym analitykiem w mode- 
lacji, prawie że jubilerem. 

W ostatniej jednak fazie począł tworzyć tę 
rzeżbę syntetyczną, gdzie ogólny charakter kon- 
turów poczyna przeważać nad drobiazgową ana- 
lizą szczegółów, przez co też sylweta nabiera 
więcej siły i wyrazu. 

Schnegg (Lucjan 1 Gaston), to dwaj wirtuozi, 
którzy idą szlakami starych snycerzy gotyckich. 
Gaston zwłaszcza tworzy grupy, pełne tego sen- 


, : da 
tymentu, który cechuje średniowieczną rzeźbę 


religijną. Lucjan Schnegg dalej wybiega. Jego 
sztuka wkracza już w wczesne Odrodzenie. Mo- 
dernizuje on wdzięczne główki Donatella. Do 
tej grupy wirtuozów należy także Baffier, który 
w swych rzezbach dekoracyjnych operuje nie 
mniej wielkiemi formami. 

Dzieła wielkiej wartości wystawili jeszcze Ha- 
lon, Lagac, Nocquet, Despiau, którego biust 
dziewczyny jest wzorem rzeźby uproszczonej. — 
Pomysłową kompozycję wystawiła panna Pouplet, 
«Pogrzeb wiejski» w okrągłej rzezbie, ze wszy- 
stkiemi cechami naiwności, graniczącej 
2 karykatura. 

Ale i to jest wskrzeszenie form średniowiecznej 
rzeźby, nabyte poniekąd u Schnegga. 

W піс łatwiej nie może popaść rzeźbiarz, niż 
w karykaturę, tworząc zbyt realistyczne kompo- 
zycje. Dowodem tego są figurynki Norwega 
Milesa, typy wytwornych dam Dejeana, ronda 
Carabina. 

Zgrabne są one, wdzięczne, bardzo malarskie, 
ale dla koloru poświęcona jest w nich forma. 

Tylko Marold i Hoetger, który się wzoruje na 
impresjoniźmie Rossa, umieją pogodzić malar- 
skość w rzezbie z plastyką formy. 

Mają oni bowiem większe niż tamci poczucie 
światłocienia w bryle, co opanował już dawno 
Rodin, a czego brak w krągłych klocach akade- 
mickich. 

Z Polaków Biegas wystawił biust pełen wyrazu, 
ale niedbale zbudowany; Glicenstein — aka- 
demickie biusty d Annunzia i córki jego i zupełnie 
martwą kompozycję «Sfinks» w bardzo szlachet- 
nym marmurze czarnym; Wittig nerwowe, sub- 
akty w bardzo 
trudnych pozach, które przezwał : «Angoisse», 
«Nostalgie», a poza tym gablotkę z gustow- 
nemi medaljonami. 


prawie 


telnie modelowane figurki 


August Rodin. 


О polskiej terminolog ji artystycznej. 


Pisząc o sztuce, a więc o takich przejawach 
naszego życia, które więcej niż inne zależały i 
zależą od wpływów zachodnich, będziemy nieraz 
zmuszeni używać lub tolerować wyrazy albo 
zgoła obce, albo napół spolszczone, lecz nie ma- 
jące cech dawności, albo nakoniec tłumaczone 
mniej lub więcej udatnie. Wiadomo, że nowe 
wyrazy idą za nowemi pojęciami i przedmio- 
tami, a te, zaczynając od sztuk i rzemiosł śre- 
dniowiecznych do najnowszych nowoczesnych 
kierunków artystycznych, przybywały do nas 
z Zachodu, słusznie roznosząc 1 uwieczniając 
w ten sposób sławę narodu, który albo odkrył, 
albo udoskonalił, albo wreszcie tylko rozpowszech- 
nił nowe pojęcie, nową zdobycz duchową, nowe 
dobroczynne dla ludzkości odkrycie. 

Skoro więc brak wyrazów rodzimych, będzie- 
my używali obcych, wystrzegając się jedynie, 
jak powiada Sniadecki, «na rzeczy dawno znane 
słów nowych nie stwarzać». Nie możemy też 
zbyt surowo przestrzegać unikania t. zw. nowo- 
tworów. Owszem, jesteśmy zdania, że byle zro- 
zumiałe od pierwszego rzutu oka, byle zgodne 
z zasadami mowy polskiej i, co najważniejsza, 
byle konieczne, słusznie mogą rościć prawo do 
ujawniania się właśnie w pismach perjodycznych. 
Jeżeli nietrafne, pójdą w zapomnienie; jeżeli 
udatne, niechże przedstawią się ogółowi. Syste- 


Konrad Drzewieiki. 


EsrAMPA, Y, lm. Y z fr. estampe, a ten znów 
z włoskiego stampare drukować (pierwiastek pra- 
aryjski stamp, 2 którego też nasz wyraz stąpać). 
W Siw. Warsz. znajdujemy estamp, и, lm. y 
z uwagą, ze malo używany. Wyraz ten oznacza 


matyczne tłumienie takich prób słowotwórstwa 
nie zgadza się z poszanowaniem indywidualności 
pisarzy i jest szkodliwe, zarówno dla literatury, 
jak dla języka. Ale pracy tej tak koniecznej dla 
uporządkowania, oczyszczenia i ustalenia polskiej 
terminologji artystycznej, jeżeli nie możemy 
nadać kierunku, tobysmy chcieli przynajmniej 
ułatwić drogę. 

W tym to celu zamierzamy notować wyrazy 
z terminologji artystycznej lub wogóle bliższy 
związek mające ze sztuką tak obce, z koniecz- 
ności przez nas w piśmie użyte, jak swojskie, 
ale nie znajdujące się w słownikach. Przy tych 
wyrazach będziemy podawali oprócz znaczenia 
(co może z czasem służyć jako materjał do uło- 
żenia słownika artystycznego ) wskazówki co do 
pochodzenia wyrazu i jego używania, jak rów- 
nież tłumaczenie tego wyrazu na język polski. 

Spodziewamy się, że wkrótce będziemy 
mogli ogłosić obszerniejsze studjum o polskiej 
terminologji artystycznej w czasach dawnych i 
obcenie, lecz pomimo to sądzimy, iż samo tylko 
zwrócenie uwagi na potrzeby i wady słownictwa, 
odda pewne usługi i pobudzi twórczą pracę 
w tym kierunku. Kierunek tego działu obejmuje 
w piśmie naszym znany filolog a miłośnik 
sztuki p. Konrad Drzewiecki. 

REDAKCJA. 


M/ownichwa artystyczne. 


prawie tyle, co rycina, reprodukcja , odbitkat.j., 
jak czytamy u Lindego, wyobrażenie rzeczy ja- 
kiej, wyryte na blasze albo drzewie , potym farbą 
odbite na papierze (albo płótnie). — Estamp albo 


estampa mówi się zarówno o rycinach , wykona- 


nych na sucho, za pomoca rylca (o suchorytach), 
jak o akwafortach, drzeworytach i. с. d. Estampy 
moga byé tez czarne albo kolorowe. 

W języku francuskim, z którego myśmy ten 
wyraz wzięli, estamp ma znaczenie więcej nieza- 
leżne, niż blizki mu znaczeniem odbitka, repro- 
dukcja (ćpreuve); można np. powiedzieć : są to 
piekne reprodukcje, ale w porównaniu z innemi re- 
produkcjami; o estampach można powiedzieć bez 
żadnego porównania : oto piękny estamp. 

W polskim, ile nam wiadomo, tej subtelnej 
różnicy nie odczuwamy, wydaje się jednak, że 
ten mało używany wyraz zachowujemy dla dzieł, 
noszących cechy samodzielnego w tym dziale 
sztuki uzdolnienia i wysokich wymagań, np. : 
«Ci, którzy z miłosnym podziwem przyjęli i zro- 
zumieli arystokratyczną sztukę espampy (и) ja- 
pońskiej (go). » 

Oczywiście, że w tym wypadku przybysza 
można zastąpić starszym drzeworytem. — 


GRAWIURA, Y, lm. y z fr. gravure. Wyraz ten 
został zanotowany przez Słw. Warsz. Oznacza to 
samo, co niemiecki sztych albo polski rycina; wy- 
daje nam się zupełnie zbyteczny, ponieważ tamte 
są dawno znane. 


Gwasz, u, Im. E z fr. gouache. Odmianki 
gwasża, guasz, HAS. т. Rodzaj farb malarskich 
wodnych, mieszanina proszków farb z wodą, 
klejem i dodatkiem miodu. 2. Sposób malowania 
wodnemi farbami. W tym rodzaju malowania 
biel papieru nie odgrywa żadnej roli. Papier po- 
krywa się farbą tak, jak przy malowaniu olejnym, 
a następnie nakłada światła; odwrotnie więc, niż 
w akwareli, np. : «Rysunki rozmaitych starożyt- 
ności własną jego ręką akwarelą albo gwaszem 
wypracowane». ( ANDRZEJKOWSKI. ) 

Gwaszem maluje się ekrany, wachlarze. Gwasz 
ma tę wadę, że odpada i czernieje na powietrzu. 
3. Przenośnie gwaszem nazywa się malowidło 
wykonane sposobem wyżej opisanym, np. : 
«Wrócił wówczas na dobre znów do Rzymu, 
gdzie już stale zamieszkał i w późnej starości 
w Wiecznym Mieście umarł, jak to historja jego 


IOI 


ciekawych rodzajowych gwaszów na Wystawie 
Lwowskiej dowiodła. » (MycreLski. ) 


HORS-TEXTE, złożony rzeczownik francuski, 
na wzór wyrazu hors-d'œuvre, tłumaczymy 
w dodatku, poza tekstem. Liczne reprodukcje artys- 
tyczne poza tekstem uzupełniać będą 
wydawnictwa. 

Wyraz francuski nie oddaje dokładnie rzeczy, 
gdyż chodzi tu o ryciny nie pozatekstowe, lecz 
nie objęte paginacją. Może kto lepiej odda to 
pojęcie, nie krępując się nazwą francuską. 


całość 


IMPRESJONIZM, U, blm., pochodne : impresjo- 
nista, impresjonistyczny, impresjonistowski, z fr. 
impresionisme, oznacza kierunek albo szkołę ma- 
larską, która powstała we Francji w drugiej 
połowie ubiegłego wieku. Malarze tej szkoły 
nowoczesnej nazywali się z początku realistami, 
potym naturalistami, wreszcie impresjonistami. 
Nazwa naturalistów, przynajmniej w począt- 
kach, wydaje się dla nich najodpowiedniejsza. 
Są oni bowiem jakby opętani przez realną wizję 
natury, sposób zaś ujmowania wizji, odpowia- 
da dosyć ściśle naturalistycznej szkole literac- 
kiej, której twórcą był Emil Zola. Krytycy 
wyprowadzają dzisiejszych impresjonistów od 
francuskich pejzażystów z r. 1840 t. j. od Corora 
i DAUBIGNYEGO przez COURBETA, tytuł zaś właś- 
ciwego wodza tego płodnego w skutki kierunku 
przyznają Epwarpowr MANET. Zola, pisząc w ro- 
ku 1884 przedmowę do katalogu dzieł Maneta, 
tak charakteryzuje ten nowy kierunek sztuki. 
«Jedyne prawidło, którym kieruje się malarz, to 
prawo walorów czyli sposób, w jaki przedstawia 
się rzecz lub osoba w świetle : światło w tych 
obrazach określa i rysunek, i barwy; Światło usta- 
nawia wartość każdej rzeczy, jest życiem wyma- 
lowanej sceny. » Z powyższego określenia wyni- 
ka, że impresjoniści założyli sobie utrwalenie na 
płótnie tego, co jest w naturze najwięcej zmien- 
ne, nieuchwytne, najwięcej przejściowe — sub- 
telne odcienie i dreszcze atmosfery. Idąc tą drogą, 
szkoła impresjonistyczna, dąży do syntezy rze- 
czy widzianych przez trafną analizę nie linji i 


plam barwnych, lecz przez modelowanie plasz- 
czyzn i realizację zjawisk atmosferycznych. Mię- 
dzy wielu zastugami impresjonizmu podkreślić 
należy tę, że on był zwycięską reakcją przeciw 
rutynie w malarstwie i zmusił wszystkich ma- 
larzy do pilniejszego przypatrywania się naturze. 
Przykłady : « Teodor Duret, jeden z pierwszych 
obrońców Maneta, wnpresjonistów i tych wszy- 
stkich, którzy się wyzwolili dla dobra sztuki z 
więzów rutyny.» (52тока.) «Sama wewnętrzna 
logika tej walki musiała doprowadzić do impre- 
sjonizmu, to znaczy po prostu do ostatecznych 
konsekwencji swobodnej obserwacji. » (ANT. Po- 
TOCKI. ) 

Wpływ impresjonistycznego przedstawiania 
natury da się odszukać w obrazach malarzy pol- 
skich : Pruszkowskiego, Chmielowskiego , Chel- 
mońskiego, Mastowskiego, Malczewskiego, 
Wyczółkowskiego i. t. d. 

Między właściwemi impresjonistami polskiemi 
wyliczyć należy : Boznańską, Podkowińskiego i 
Pankiewicza. 


MARYNA, Y, Im. Y, z fr. marine, szkic, rysunek, 
obraz morski. Nie usunęliśmy tego nowotworu, 
chociaż, przyznajemy, nie bardzo nam się podoba. 
Zresztą w Słw. Warsz. mamy już maryniste, ma- 
larza malującego obrazy morskie. Zbyteczna do- 
dawać, że ani Linde, ani Słw. Wileński tych 
wyrazów nie zna. 


PANNEAU w malarstwie oznacza tablicę (ma- 
honiową lub z drzewa białego), przygotowaną 
odpowiednio do malowania obrazu olejnego. 
Niektórzy malarze utrzymują, że najlepiej przy- 
rządzone płótno nie posiada powierzchni tak do- 
skonale nadającej się do malowania, jak drzewo. 

Przenośnie mówi ме panneau о obrazie malo- 
wanym na drzewie, zamiast na płótnie. 

Często używa się wyrazu panneau i obraz, jako 
synonimów. Najczęściej jednak stosuje się wyraz 
panneau do obrazów dekoracyjnych , przedstawia- 
jących kwiaty, owoce i. t. p. Ulubioną formą 
panneaux dekoracyjnych są czworoboki o bokach 
pionowych lub poziomych znacznie wydłużonych. 
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W budownictwie panneau oznacza obrobioną 
powierzchnię bryły. 
Wyrazu tego nie umieliśmy przetłumaczyć. 


PLANSZA, Y, lm. E, z fr. planche, płyta metalowa 
lub sztuka drzewa, przeznaczona do sztychowa- 
nia. Mówi się też o rycinie : oto dobra plansza, 
zamiast : oto dobre odbicie, reprodukcja. 


POINTE SECHE, rylec stalowy do гусіа rysun- 
ku wprost na miedzi. Pointe sèche od czasu od- 
krycia w w. XV sposobu wytrawiania rysunków 
na płytach metalowych zapomocą cieczy gryzą- 
cych (akwaforty) służy do cieniowania wytra- 
wionego rysunku. W takim celu rylcem suchym 
posługiwał się Rembrandt. Przenośnie pointe sèche 
mówi się o sztychu , wykonanym w całości rylcem 
bez uciekania się do akwaforty. Czyby w tym 
znaczeniu nie był odpowiedni wyraz suchoryt, na 
wzór miedzioryt, staloryt i t. р.? To, że pierwsza 
с2656 wyrazu oznacza sposób rycia, nie zas mater- 
jal, jak w wyrazach miedzioryt i staloryt, prze- 
mawia właśnie za suchorytem. 


SANGWINA, Y, lm. Y, z fr. sanguine, rysunek 
wykonany ołówkiem ciemnoczerwonym. Śmiały 
ten nowotwór pozostanie zapewne w języku 
dzięki obecności wyrazów takich, jak sangwinicz- 
ny, sangwinik it. p., które oczywiście znaczą co 
innego. 


SEPJA, I, lm. E wyraz łaciński, oznacza : 1. 
rodzaj mięczaków, zawierających płyn koloru 
czarnego, atrament, otrzymywany z tych 
zwierząt, 3. sposób malowania tą farbą, 4. obra- 
zy, wykonane tym sposobem. (Porówn. repro- 
dukcje na str. 59 i 63.) 


2. 


WALOR, u, lm. Y wyraz nie zanotowany przez 
Lindego, chociaż dawno już do polskiego wpro- 
wadzony, znajduje się w Słw. Wilenśkim przy 
objaśnieniu znaczenie. 
W tym znaczeniu jest to wyraz wzięty bez 
zmiany z łaciny. 

W malarstwie, z fr. 


wartość,  cenność, 


valeur, oznacza stosunek 
między stopniami intensywności tego samego 
tonu , lub tonów sąsiadujących. 


R. de Marmande. 


Czytelnicy Sztuki pozwolą mi powiedzieć kilka 
słów, które będą zarazem wstępem do traktowa- 
nego niżej przedmiotu i rodzajem przedstawienia 
się im. Zależy mi istotnie na tym, żeby wyrazić 
wielkie i żywe zadowolenie z możności zabierania 
głosu w piśmie artystycznym, poświęconym 
sztuce polskiej. 

Bardzo żywo odczuwam zaszczyt, który mi 
wyrządził szanowny Redaktor Szzuki, zapraszając 
do pomieszczania prac w swoim piśmie. Nie 
mniejsze też zadowolenie znajduję w tym wspól- 
pracownictwie, że jestem powołany do mówienia 
o ruchu artystycznym w kraju tak dla mnie sym- 
patycznym i 
liberalny Albjon. Z punktu widzenia artystyczne- 


gościnnym, jakim jest wielki i 
go nie można zapomnieć o roli, jaką odegrała 
szkoła angielska ХУШЕ i XIX#° wieku. Reynolds, 
Gainsborough, Turner i Constable — nie cytu- 
jąc już innych — byli twórcami szerokiego i 
głębokiego malarstwa, wprowadzając doń po- 
wietrze i prawdę. Wpływ tych malarzy był do- 
broczynny i, można powiedzieć, powsz: chny. 
W szczególności szkoła wielkich pejzażystów 
francuskich z ХІХЕ wieku zawdzięcza im swoją 
piękną technikę. Niestety jednak, mówiąc prawdę, 
należy dodać, że ten okres wspaniały i żywotny 
zdaje się chylić ku upadkowi za dni naszych. Po 
wysiłkach tak wzruszających a tak potężnych 
prerafaclitów, po rozkwicie silnej indywidualności 
Whistlera sztuka angielska wpada w bezwład i 
pospolitość w miarę tego, jak dumnie potężnieje 
tyranja Royale Academie, której jedną z podpór, 


najwięcej może wpływową, jest Alma Tadema. 
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Uwagi o angielskim ruchu artystycznym. 


А przecież znana jest przerazliwa nuda, wiejąca 
z dzieł, zręcznych zresztą, pana Almy Tademy! 
Przykro to, a jednak trzeba stwierdzić, iż wpływ 
Akademii nie był zgoła dobroczynny dla nowo- 
czesnego malarstwa angielskiego. Każdy rok po- 
większa liczbę tych żalentów martwo urodzonych, 
tych płócien, oddychających konwenansem, nudą, 
śmiesznością, na których błahość tematów walczy 
o lepsze 2 nieuctwem wykonania. Prawda, jest 
dużo malarzy w Anglji i to dobrych malarzy. 
Lecz sztuce angielskiej współczesnej brak obecnie 
przynajmniej wolnosci ożywczej i wykształcenia 
intelektualnego, opartego na dobrej tradycji. Po- 
wtarzałem to nieraz, że sztuka może się rozwijać 
tylko wtedy, gdy czerpie z tych dwuch Zrôdel, 
których mimo pozornych różnie nie należy prze- 
ciwstawiać : wykształcenie albo wiedza, studja nad 
przeszłością z jednej strony i wolność najszersza 
twórczej inicjatywy indywidualnej. Akademija kró- 
lewska mogłaby i powinnaby skutecznie posuwać 
sprawę wykształcenia artystycznego. Czyż nie na 
nią został z urzędu włożony obowiązek urządze- 
nia galerji albo muzeum, gromadzącego dzieła 
najdoskonalsze? Tymczasem sprawa zapisu Chan- 
trey wykazała dostatecznie, że miłośnicy sztuki 
nie mogą liczyć ani na gust, ani na dobrą wolę 
Akademji. W dwuch słowach rzecz się przedsta- 
wia, jak następuje. Sprawa ta interesuje zresztą 
artystów wszystkich narodowości. 

W roku 1877 Akademia została posiadaczką 
zapis Chantrey ), 
roczny wynosi pokaźną sumę pięćdziesięciu do 


zapisu od którego procent 


siedmdziesięciu pięciu tysięcy franków. Zycze- 


niem zapisodawcy było, żeby Akademja w osobie 
swego prezydenta i rady zakupowała za odsetki 
od kapitału dzieła artystów angiels kich lub obcych, 
wykonane i wykończone w Anglji. Do ubiegania 
się o zakup miały mieć prawo zarówno dzieła ar- 
tystów zmarłych, jak 1 żyjących. To, czy artysta 
należy do Akademjı lub nie, nie miało odegry- 
wać roli. 

Od roku 1877 do 1903 Akademja kupowała 
to, co się jej podobało, nie narażając się na kry- 
tyke opinii, która wogóle mato tym się intere- 
sowała. Nikt nie uważał się za upoważnionego 
wglądać zblizka w kodycyle testamentowe. Gdy 
oto niespodziewanie przed paru miesiącami wy- 
bucha skandal publiczny! Prasa angielska wciąga 
sprawę na swe szpalty! Sprawdza się warunki 
zapisu i porównywa z zakupami Akademii. 

M. D. S. Mac Coll ogłosił wszystkie fakty, 
tyczące się tej sprawy, poważnej broszurze. 
Dowiadujemy się 2 niej, że Akademja istotnie 
przekręciła sens testamentu i od roku 1877 do 1903 


Tbe Burlington Magazine (Avril). Ten zbyt- 
kowny przegląd artystyczny wychodzi dopiero 
drugi rok. W ciągu kilku miesięcy potrafił wy- 
bić się na czoło podobnych pism angielskich, a 
nawet europejskich. Burlington Magazine stanowi 
obecnie istotną potęgę; jest nieodzownym narzę- 
dziem pracy dla amatorów i zbieraczy. Zeszyt 
kwietniowy nie ustępuje w niczym numerom po- 
przednim, ani co do jakości ilustracji, ani co do 
wartości treści. Z dwuch artykutów redakcyjnych 
jeden jest póswięcony apologji wystawy zimowej 
w Burlington House, drugi — zatargowi między 
Wilhelmem IE" i artystami niemieckiemi z po- 
wodu wystawy w Saint-Louis. W następnym 
artykule p. Lionel Cust opowiada historję zbio- 
rów prywatnych Alberta. 


) zmarlego 
ХУ czasie (r. artystyczny 


1844), kiedy 


księcia 
gust 
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nie zakupiła żadnego, z jednym wyjątkiem, dzieła 
artysty angielskiego, któryby nie był, lub nie 
został potym, członkiem Akademii królewskiej. 
Ze stratą publiczności, przectw woli Sir F. Chan- 
treya, Akademja uczyniła ze szlachetnej dotacji 
małą, — a raczej — grubą, aferę osobistą i — 
handlową! I podczas gdy dzieła Alfreda Stevensa, 
Maday Browna, Rossettiego, Whistlera, Burne- 
Jonesa, Legrosa, Degasa stoja wzgardzone zdala 
od „progów przybytku akademickiego, wstęp do tej 
świątyni mają tylko płótna panów Goodwina, 
Murraya, Wylliego, etc.!!! Krótka ta awantura, 
która obejdzie się bez komentarzy, powinna mieć 
jeden przynajmniej skutek : na przyszłość pano- 
wie ofiarodawcy powinni być «więcej surowi 
w wyborze swoich legatarjuszów ». 

Kronika dzisiejsza byłaby za długa, gdybym 
chciał podzielić się z czytelnikami Sztuki wraże- 
niem z dorocznej wystawy londyńskiej. Temat 


ten zostawiam sobie do numeru nastepnego. 


w Anglji i Francji był haniebnie wykoslawiony, 
książę zrozumiał i potrafił ocenić mistrzów pry- 
mitywnych. Nabył więc do swoich zbiorów Salome 
Luiniego lub Vincenza Cateny, Lukrecje Kra- 
nacha, Św. Piotra Fra Angelica, następnie mistrzów 
A jak Duccio, Memling, Gaddi, Verroc- 
chio, Giovanni Bellini i Ambrogio Borgognone. 
W г. 1846 książę kupił jeden obraz Gozzoliego, 
jeden Orcagny i jeden Mantegny. W r. 1848 
książę nabywa zbiór Oettingen-Wallersteina, 
zawierający oprócz innych cudownych dzieł obraz 
lub kopję współczesną Koronacji Najświętszej Panny 
przez Hugona van der Goes. 

W r. 1856 do zbioru księcia włączony został 
wielki tryptyk, uznany obecnie za dzieło Łukasza 
Kranacha Starszego. 

Czytelnicy Burlington Magazine będą mogli 


wkrôtce podziwiać reprodukcje tych arcydzieł, 
które Przegląd zamierza pomieścić. Będzie to 
z prawdziwą korzyścią dla osób, interesujących się 
sztuką mistrzów prymitywnych , którą prace pa- 
nów Weale, Hulin, Friedlinder, Bouchot i Di- 
mier wprowadziły na porządek dzienny badań 
artystycznych. Burlington Magazine daje właśnie 
doskonały opis ogólny Wystawy prymitywów 
francuskich. P. Paweł Vitry rozpoczyna nim sze- 
reg artykułów, które rozmaici pisarze mają po- 
mieszczać w Przeglądzie o tym przedmiocie. 
P. Vitry ogólnemi rysami kreśli historję portretu 
od portretu Jana Dobrego (1350) do portretów, wy- 
konanych w wieku ХУР" przez Clouetów i Cor- 
neille'a z Ljonu. Pan Mason Perkins ogłosił dosko- 
nałą pracę o zapomnianym arcydziele Ambrogia 
Lorenzettiego z wieku ХГУ"; dzieło to składa się 
z pięciu prostopadłych panneaux, które wydają się 
należeć do większej całości dekoracyjnej, przed- 
stawiającej Matkę Boską z dziecięciem w otoczeniu 
świętych, męczenników, apostołów , patryarchów 
i proroków. U nóg Matki Boskiej znajdują się trzy 
prześliczne postaci symboliczne : Wiara, Nadzie- 
ja i Miłość. Rzadko, a może nigdy, szkoła sie- 
neńska nie wydała nic piękniejszego nad ten 
przejaw piękności duchowej, połączonej ze wspa- 
niałością materjalną. 

Wymienimy jeszcze z tego numeru bardzo 
rzeczowy artykuł panny Kingsley i Kamila Gran- 
kowskiego o akwafortach Rembrandta ze zbioru 
Dutuit oraz pierwszą część pracy Julji Cartwright 
o rysunkach Jana Franciszka Milleta ze zbioru 
p. J. S. Forbes, z ośmioma reprodukcjami, nie- 
wydanych dotychszas cudownych studjów do < Les 
Glanenses», «Les Lavandières» Milleta. 


Th: Magazine of Art (Avril). P. Henryk Tran- 
ty daje rozbiór dzieł Gastona La Touche, którego 
zalicza do najznakomitszych kolorystów naszego 
czasu i wyprowadza od Delacroix, Devéria, De- 


11. 
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campsa. Z początku zwolennik sztuki realistycz- 
nej, Gaston La Touche dość wcześnie odnajduje 
swoje właściwe powołanie. Będąc idealistą i ob- 
darzonym fantazją, La Touche umie połączyć 
natchnienie rzemiosłem i techniką. Każda 
z prac La Toucha zdradza nie tylko znakomitego 
kolorystę, lecz też subtelnego i wrażliwego poetę. 

P. Marcin Hardie odtwarza na zasadzie kores- 
pondencji Pattissonów historję portretu młodych 
Pattissonów przez Tomasza Lawrence. Obraz 
został zaczęty w r. 1811, 


z 


skończony w 1817. Za- 
płacono zań 160 gwinei. Sprzedany został w r. 
1860 przez Christriego za 200 gwinei. Obecnie 
należy do rodziny Naylor. Istnieją bardzo cie- 
kawe listy pani Pattisson, zawierające djalogi 
między artystą a młodemi modelami, Wiljamem 

i Jakóbem Pattissonami. także cie- 
pas, wyjątki z listów Tomasza Lawrence. Dr. An- 


Zanotujmy 


drzej Aubort omawia dzieła norweskiego malarza 
Tomasza Tearnley i jego znakomite karykatury 
Turnera. 

Р. Val С: 
pracy «Ze wspomnień malarza». Wywołuje оп 
z pamięci czasy swej zażyłości z Dantem Gabrielem 
Rossettim. Sa tam kartki istotnie ciekawe, cho- 
ciaż trochę mdłe. Trzeba dodać, że p. Val C. 
Prinsep zdradza w swoich pochwałach «huma- 
nisty, przeduchowionego i czarującego Rossettie- 
go» coś w rodzaju perhdji i checi oczernienia, 
czegoby zresztą można było oczekiwać od człon- 
ka R. A. (Royale Academie). 


Prinsep drukuje ciąg dalszy swej 


The Studio ogłasza artykuł p. Karola Holme o 
malowaniu kwiatów w Japonji od czasów Sotat- 
su, Korin, Haitsu, Tachibana, Vasu Kuni do 
Gyokuden , Shonen i Chiokubun. Pani F. Fran- 

cis Keyser drukuje rozbiór dzieł pastelisty fran- 

cuskiego A. P. Rolla. P. Leonard Williams ana- 
lizuje “айсы malarza hiszpanskiego Joachima 
Sarolli. 
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Cena kor. 5. 

Lepszy LEOPARD. Historja malarstwa krakow- 
skiego. 8-ka. Str. 64 z licznemi rycinami. Kraków 
1904. 

Przemysł artystyczny m Krakowie. 8-ka. Str. 42 
z licznemi rycinami. Kraków 1904. 

Muczkowski I. Rzeźba Krakowie. 
Str. 42 z licznemi rycinami. Kraków 1904. 

Drugie sprawozdanie Towarzystwa p. n. : Polska 
sztuka stosowana. 8-ka. Str. 31. Kraków 1904. 

Rocznik Krakowski. Т. VI : Kraków, jego kultura 
i sztuka. 4-ka. Str. 4 nl. i 308 z 352 ryc. Kraków 
1904. Nakładem Towarzystwa miłośników kul- 
tury i sztuki. Cena kor. 15, w opr. 18. 


2. 


w 4-ka. 


SPRINGER А. Sztuka czasów nowych w przekł. 
K. Broniewskiego wyd. «Gazety polskiej». 

Мотнек R. Historja malarstwa. Mistycy i marzy- 
ciele, 

Malarstwo giermañskie w epoce Reformacji. Przekł. 
St. Wyrzykowski. Nakładem J. Fiszera. 

Lisonis L. Styl w sztuce czystej i stosowanej, 

Styl japoński. Str. 6, tabl. 12 z 53 rys. Cena 
kop. 90. 

Styl gotycki. Str. 6, tabl. 16 z 58 rys. Cena 
kop. 90. 


Styl Cesarstwa (Empire). Str. 6, tabl. 8 z 25 rys. 
Cena kop. 90. Wydanie J. Fiszera. Warszawa 
1904. 

Sztuka polska (pod kierownictwem FELIKSA JA- 
SIŃSKIEGO i ADAMA ŁADY CYBULSKIEGO ). 

Zeszyt I. JAN MaresKo. Święta Kinga. Tekst 
prof. STANISŁAWA TARNOWSKIEGO. 

ARTUR GROTGER. Portret narzeczonej. Tekst prof. 
J. B. ANTONIEWICZA. 

JuLiusz Kossak. Przeprawa rotmistrza pancernego 
przez Dniestr. Tekst STANISŁAWA WITKIEWICZA. 

JACEK MALCZEWSKI. Nieznana nuta, Tekst ŁADY 
CYBULSKIEGO. 

Zeszyt П. TEODOR AKSENTOWICZ. Studjum por- 
tretowe. Tekst MARJANA OLSZEWSKIEGO. 

JAN STANISŁAWSKI. Lato. Tekst JANA KLECZYN- 
SKIEGO. 


Karor Ticnv. Pogrzeb. Tekst WiLHELMA Mi- 
TARSKIEGO. 

Leon WyczóŁkowski. Profesor Rydygier. Tekst 
A. L. CYBULSKIEGO. 

Zeszyt Ш. JULIAN FAŁAT. 
Tekst W. MurARSKIEGO. 

JOZEF Menorrer. Witraz Fryburski. Tekst 
prof. Sr. ESTREICHERA. 

STANISŁAW DęBicki. Mały Rabin. Tekst A. Łaby 
CYBULSKIEGO. 

Katalog tymczasowy zabytków sztuki retrospek- 
tywnej. Wiek ХІХ. 8-ka str. 92. Kraków 1904. 

Architekt. Grudzień 1903. HENRYK Fersrr. Sty/ 
i moda. 


Widok Krakowa. 


b. Książki francuskie. 


CAMILLE MAUCLAIR. L'Impressionisme, son his- 
foire, son esthétique, ses maîtres. In-8° illustré. Li- 
brairie de l’art ancien et moderne. Cena 12 fr. 

С. GEOFFROY. La vie artistique. Tome VIII et 
dernier. In-8°, cena 5 fr. 

Н. DE CHENNEVIERES. Petit Inventaire illustré de 
la chalcographie du Musée du Louvre. In-8°, cena 


LIB 50% 

PIERRE Gusman. La Villa impériale de Tibur. 
Paris. Fontemoing, 1904. 

MARIA STAR. Terre des Symboles. Paris. Gazette 
des Beaux-Arts, 1904 (rue Favart). 

ARSENE ALEXANDRE. La maison de Victor Hugo. 


Hachette et Cie. 
AUSTIN Ровзох. William Hogarth. Gazette des 


Beaux-Arts. 
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С. Perror et Сн. CHIPIEZ. Histoire de l'art dans 
l'antiquité. Т. ҮШ. La Grèce archaïque. La Senlp- 
ture. 

ROBERT DE LA SIZERANNE. Les „Questions esthé- 
tiques contemporaines. Hachette, 1904. 

С. LEMONNIER. Constantin Meunier, sculpteur et 
peintre. Paris. H. Floury, 1904. 

J. RUSKIN. La Bible d'Amiens, traduction, notes 
et préface par M. Prousr. Paris, 1904. Mercure 
de France. 

A. MITHOUARD et A. Desrossés. Maurice Denis 
ан ілер. Bibl. de l'Occident, Saint-Germain-en- 
Laye. 

Pierre MARCEL. Les industries artistiques. Schlei- 
cher frères. 


IK. 


Pierwszy konkurs Sztuki. 


Uznając najwyższą doniosłość rysunku w zakresie ilustracji książkowej i pragnąc od pier- 
wszej chwili istnienia pisma pobudzić w tym kierunku pracę naszych artystów, ogłaszamy 
niniejszym pierwszy nasz Konkurs na kompox_yoje rysunkowa. 

Temat tej komboz_yeji ma być dowolnie zaczerpnięty x dzieł Fryderyka Chopina. Pozostawiamy 
zupełną swobodę w wyborze formatu i materjalnej techniki rysunku (ołówek, kredka, pióro i 
t. d.) — żądając li tylko, by się nadawał do jednobarwnej reprodukcji w druku. 

Prace, nadesłane na konkurs, beda reprodukawane w Ола МП, poświęconym Chopinowi, 
numerze Sztuki. Termin sai bin prac oznaczamy ma 15% sierpnia r. b. — Rysunki maja 
być nadesłane w rekomendowanych przesyłkach pocztowych z dołączeniem nazwiska współu- 
bięgającego się w zamkniętej kopercie. Na kopercie i na rysunku ma być czytelnie wyrażone 
godło stającego do konkursu. 


Nagrody. 


Trzy najlepsze rysunki otrzymają trzy nagrody : pierwszą — w wysokości 750 franków, 
drugą — 500 franków i trzecią — 250 franków. 

Skład sądu konkursowego podamy po zamknięciu konkursu w sierpniowym numerze 
Sztuki. 

Upraszamy Szanowne Redakcje pism krajowych o powtórzenie warunków niniejszego 
konkursu. 

Adres dla przesyłek konkursowych : Paris, 72, rue de Seine, M. A. Potocki — Redakcja 
Sztuki. 
М.В. Ostateczny i nieodwołalny termin konkursu oznaczyliśmy na 15 sierpnia na skutek 

licznych próśb artystów z kraju. 


Kierownik artystyczny : Władysław Granzow. Redaktor : Antoni Ротоскі, 


Warunki prenumeraty. 


Sztuka, pismo poświęcone sztukom plastycznym 1 poezji, wychodzić będzie 
raz na miesiąc, w objętości zeszytu o 48-60 stronach druku, ilustrowanych ze 
szczególną starannością. — Liczne reprodukcje artystyczne poza tekstem uzu- 
pełniać będą całość wydawnictwa. 

Prenumerata Sztuki wraz ze wszystkiemi dodatkami, premjami, numerami 
specjalnemi za cały rok z góry (12 zeszytów) wynosi 30 franków (12 rubli, 
15 zł. renskich, 24 marki). Tylko całoroczni i x góry oplacajacy prenumeratorzy otrzymają 
całość wydawnictwa bey żadnej dopłaty za dodatki artystyczne oraz za przesyłkę. 

Cena oddzielnego numeru wynosi z przesyłką — 3 franki, bez przesyłki 
2 fr. go, Cena numerów nadzwyczajnych (monografje artystyczne, dodatki poza 
tekstem, reprodukcje kolorowe t. р.) będzie oznaczana уа Każdym razem na okladce 
pisma. 

Wydawnictwo przyjmuje jedynie : 1° prenumeratę za całość uiszczaną 
z góry za rok (30 franków) lub; 2° cenę za każdy numer oddzielny (2 fr. 50, 
3 franki i wyżej). 

Prenumerata za zbytkowne wydanie Sztuki, bite w szczupłej liczbie egzem- 
plarzy na papierze japońskim oryginalnym, wynosi rocznie — 150 franków. 


Adres Redakcji i Administracji : 72, rue de Seine, Paryż. 


W Warszawie prenumeratę przyjmuje księgarnia : Е. Wende i 5. 
We Lwowie : Księgarnia Polska В. Połanieckiego. 


przyjmuje ogłoszenia bo тоо franków strona, 


so franków 1/2 strony, 25 franków 1/4 strony. 


/ 


Estampy dekoracyjne Henryka Rivière a. 
Malowidła przeznaczone do dekoracji apartamentów, jadalni, hall, pokojów dziecinnych, szkolnych, 
letnich mieszkań, poczekalni i. t. d., i. t. d. 
W idoki Przyrody, 12 rycin po 10 franków każda. — Widoki Paryskie. 8 rycin po то franków każda. 
— Ferrja Godzin. 16 rycin po 7 franków każda. 


Estampy te można nabywać serjami lub każdy oddzielnie. 


— „ый is tars Е. IA 
Zachód słońca. (Serja Feerji Godzin. ) 
Katalog na żądanie franco. Wszelkie zapotrzebowania adresować należy : 


L'imprimerie Engène Verneau, 108, rue de Ja Folie-Mericonrt, Paris (France). 


Ludwik, Cylkow 1 Leopold Gotlieb. 


Album antolitngrajji 


zawierające dziesięć kolorowych kompozycji w formacie 27 < 39 
w ozdobnej tece. 


Ludwik Cylkow : | Leopold Gotlieb : 
Zmierzch. | Pogrzeb. 

Wrota Edenu. | Most. 
Pożegnanie. | Wymarłe miasto. 
Cichy wieczór. | Potok. 

Nokturn. | 


Przygnebienie. 
Села 80 franków. 
N. B. Nabywcy kosztów przesyłki nie ponoszą, 


Do nabvcia w Administracji «Sztuki» 
72, tie de Seine, Paris: 


DRUK SKONCZONO 18 MAJA 1904 ROKU. 


DRUKARNIA NARODOWA [Imprimerie NATIONALE |, PARYŻ. 


ІП. 


Ten zeszyt pisma jest pierwszym w serji trzech, które po- 
эйту flamandzkim, włoskim, francuskim Prymitywom — 
ramom i zoviastunom sztuki nowożytnej, 

Szczęśliwi jesteśmy, że obok Brzeczystych arcydzieł tych 
Patryjarcbów malarstwa podać możemy nie mniej dostojne, nie 
mniej patryjarsze strofy < Księgi Hijoba» Karola Brzozowskiego, 
е pamięci Ich niesiemy hold umiłowania i pietyzmu. polskich 
artystów, 


REDAKCJA. 


Hubert van Eyck, Swiete Niewiasty przy Grobie. 


Józef Panktewirz. 


Wczesne. malarstwo niderlandzkie na wystawie 1902 roku w Bruges. 


( Wspommente. ) 


Malarzy, którychby właściwie należało 
nazywać prymitywami niderlandzkiemi, nie 
znamy prawie wcale. 

Na wystawie w Bruges znalazło się zale- 


końca XIV lub pier- 
wszych lat XV wieku, epoki, poprzedzającej 


dwie cztery obrazy z 


bezpośrednio rozkwit tej tajemniczej sztuki, 
która objawia się nagle — dla nas przynaj- 
mniej — dziełami wielkiej grupy artystów, 
świadomych wszelkich środków malarstwa. 

Wielka szkoda, że nie dało się zgromadzić 
wszystkiego, co stworzyła sztuka XV wieku 
w Niderlandach. 

Wielu malarzy brakowało zupełnie, lub 
było niedostatecznie przedstawionych. 


To jednak, 


muzea i mało znane albo całkiem nieprzy- 


czego użyczyły najbliższe 
stępne kolekcje prywatne, stanowiło zbiór, 
jakiego równie bogatego w tej gałęzi 
malarstwa, 
galerji. 


A dla tych, co mogli ją dopełnić wspo- 


nie posiada żadna z wielkich 


mnieniem dzieł, rozrzuconych po całej Euro- 
pie, wystawa urządzona w Bruges, mieście, 
w którym sztuka ta niegdyś powstała i żyła, 
wrażenie pozostało jedno : uzupełnił się prze- 
czuwany świat sztuki, jeden z najkomplet- 
niejszych dotąd, przez ludzkość pozostawio- 
nych. 
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I powtórzyło się to samo, czego niedawno 
byliśmy świadkami we Włoszech, gdy od- 
kryto skarby przedrafaelskiego malarstwa : 
otworzyły się serca i oczy na wdzięk gies- 
tów prostych ludzi, naiwnych bo Ser с, 
niedotkniętych zarazą klasycyzmu ‚ pretensją 
renesansu, — ludzi kultury czysto miejsco- 
wej lecz organicznej, głębokiej i dojrzałej, 
która poprzedziła w katedrach francuskich, 
ich rzezbach i witrażach, rozwój malarstwa 
obrazowego. 

Rezultatem takiej kultury jest styl wspólny 
wszystkim ludziom tej samej rasy 1 epoki, 
który żyje jednak ciągle, rozwija się tak wi- 
docznie, że każdy dziesiątek lat wprowadza 
coś nowego, modyfikując linją giestu i ubra- 
nia, strojąc harmonją barw. I wszystko to 
pozostawia ślad swój w sztuce. 

Tam, gdzie w sztuce go nie widać, kul- 
tura jest wątłą i słabą, — i żadna indywi- 
dualność nie zastąpi swym wysiłkiem tego, 
co uświadomione we w 'szystkich współcześ- 
nie żyjących brzmi unissono, choć dwuch 
brzmień identycznych niema. A tylko dla 
perpetuacji, by żyła harmonja, wiecznie 
ewolując, nieznaną łaską natury obdarzony 
wielki artysta wprowadza ton nowy, prze- 
czuwany przez wszystkich, a przez nikogo 
przed nim nie wydobyty. 


Bo sztuka jest świadomością życia. 

Jak w kościołach florenckich i pałacach 
weneckich, przedstawiło się to wyraźnie 
w Bruges. 

Pomimo uderzającej wspólności stylu, 
każdy z mistrzów ma swój własny urok, 
swoją nutę i każdy z nich zmienia poziom 
sztuki współczesnej sobie wartością jedyną, 
jemu tylko właściwą. 

Na naturę patrzono nie poprzez jakiekol- 
wiek zasady estetyczne. 

Widziano w niej to, co religja, synteza 
uczucia i wiedzy, pokazywała szlachetnego. 

A wiara była tak wielka, że pozwalała 
widzieć bez błędu piękność wszystkiego 
stworzenia i ocenić doskonałość dzieł ludz- 
kich, na chwałę ideału religijnego urobio- 
nych. 

Umiejętność techniczna była środkiem 
cudownie udoskonalonym. Cech czuwał 
nad uczciwością malarza, nad użyciem ma- 
terjałów doświadczonej piękności i trwałości. 

I nigdy może tak szlachetnego materjału 
farb nie używano jak w XV wieku w Nider- 
landach. Pomimo blizko pięciuset lat ist- 
nienia, narażonego na wszelkie wpływy, 
wypadki i restauracje, farby w większości 
obrazów świecą, jak emalje o powierzchni 
nienaruszonej. 

W położeniu ich na obrazie nie było nic 
wypadkowego, nie tolerowano żadnego uda- 
nego trompe-l'œil. Wszystkie tony były 
ustosunkowane świadomie, użyte dla har- 
monji umyślnej, jak tony w kompozycji mu- 
zycznej, dla każdego oczywiste, nawet gdy 
niezdolny jest zrozumieć ich poezji. 


Hubert i Jan van Eyck. Poranek. Na wie- 
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zach miasta w oddaleniu różowy błysk słońca. 
Trzy Marje, które przyszły do grobu dla 
namaszczenia ciała chrystusowego, słuchają 
ze wzruszeniem anioła, mówiącego zdaje 
się cicho, by nie zbudzić śpiących zołnierzy. 

Obraz namalowany prawdopodobnie 
przez Huberta van Eyck. 

Nigdy ta scena nie była skomponowana 
kompletniej, z równie komunikującą się 
ekstazą wobec zmartwychwstania Chrystusa, 
wobec powrotu światła dziennego, z tak 
па ziemi widzianą symboliczną świętością 
legiendy. 

Jest w tym obrazie nuta, wywołująca 
drgnienie to samo, które odczuwa się przed 
paru obrazami Rembrandta : « Widzenie 
Daniela» i «Chrystus ukazujący się Magda- 
lenie». 

Postaci Adama i Ewy, przerażająco nagie 
z podkreśleniem zwierzęcości cielesnej czło- 
wieka dla kontrastu z mistycyzmem «Ado- 
racji Baranka», środkowego obrazu, stano- 
wiącego węzeł kompozycji w olbrzymim 
poliptyku, dziele braci Huberta i Jana van 
Eycków. 

Nieszczęściem nie można było choćby 
chwilowo złączyć napowrót wszystkich części 
jednego z najpotężniejszych arcydzieł sztuki. 
Kościół św. Bawona w Gand i Muzeum ber- 
lińskie odmówiły swego udziału. 

Adam i Ewa są jak nagości greckie, jak 
ciała Michała Anioła, Tycjanai Rembrandta 
typowym pojęciem człowieka nagiego. 

Prace obydwuch braci, których indywi- 
dualności w wielu wypadkach dokładnie 
odróżnić jeszcze nie można ze względu na 
wiadome а nie ściśle określone współpracow- 
nictwo w poliptyku gandawskim, posiadają 
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tak wyjątkową wartość artystyczną, że dają 
się porównać ze wszystkim, co w sztuce naj- 
większego zrobiono. 

Przed Matką Boską z dzieckiem na kola- 
nach, siedzącą w kościele romańskim, klęczy 
kanonik Van de Paele, donator, prezento- 
wany przez św. Jerzego, który uchyla kasku 
2 uśmiechem niezgrabnym żołnierza. Św. 
Donacjan asystuje scenie. 

Wszystko, co otacza i ubiera postaci, 
składa się z rzeczy pięknych i bogatych. 
Widać wszystko i ocenić można piękność 
rzezb, zbroi, materji, haftów, klejnotów, jak 
gdyby się było w obrazie. A jednak życie 
indywidualne ludzkie dominuje w nim nad 
wszystkim, kontrastuje z materją tą właści- 
wością jedyną życia. Głowa donatora jest 
pod tym w zględem dziełem cudownym. 

Pewna wspólność widzenia i środków ma- 
larskich nasuwa porównanie z portretami 
Dürera i Holbeina, porównanie, na którym 
obydwaj oni tracą. U Dürera straszne natę- 
żenie nerwowe tworzy grymas. W portre- 
tach Holbeina okaże się brak nerwów. Głowa 
kanonika van de Paele namalowana przez 
Jana van Eyck wyraża wszystko, cow żywym 
człowieku czuć i widzieć można : jest to 
życie całkowite, nigdy może w tym stopniu 
intensywności nie uwiecznione. 

To зато powiedzieć można o wiszącym 
obok portrecie żony Jana van Eyck, o por- 
trecie męskim i o portretach jego, znajdują- 
cych się w Berlinie i Londynie. 

W małej kilkonastocentymetrowej Ma- 
donnie u fontanny gra cała tęcza kolorów 
Tycjana. 

Jan van Eyck jest jednym ze szczytów 
malarstwa. Kompletniej wizji swojej nie 
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namalował nikt i największe porównania pod 
tym względem zaledwie utrzymać się mogą. 
Na wystawie w Bruges był on hors ligne. 


Peter Christus. Św. Godeberta w skl epie 
złotnika Św. Eligjusza i parę portretów. 

Silna i pewna modelacja w tonach kon- 
trastowych, światłach skoncentrowanych 
cieniach gęstych. 

Urok ludzi odległej epoki 
z uderzającym staraniem o wierność odda- 
nych, pięknej klejnotowej materji farb i aga- 
towej głębokości koloru. 


żywości 


Roger van der Weyden (de Ja Pasture), Mało 
obrazów tego wielkiego malarza na wystawie. 

Na jed Chrystus-dziecko uśmiecha 
się cudownie do matki. 

Portret kobiety w białym welonie, o 
twarzy bladej, w pełnym świetle, prawie 
bez cieniów. 

Niema ani «Narodzenia» z Berlina, ani 
«Siedmiu sakramentów» z Antwerpji, któ- 
reby miały w Bruges to samo znaczenie, co 
obrazy Fra Angelica we Florencji. 


Jacques Daret (Mistrz, z Flémalle). Туру 
podobne do rogerowskich, lecz z akcentem 
silniej realistycznym. 

Kompozycja swobodna, oryginalna ob- 
serwacja epizodów charakterystycznych. 

Kolor mniej bogaty niż u innych Fla- 
mandów, ciemny, cierpki trochę jak wyraz 
postaci, które obleka, a jednak głęboki nad- 
zwyczajnie i ekspresyjny. 


Dirk, Bouts. Najbardziej gotycki z całej 
grupy. Głowy duże, kończyny cienkie. 
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Jan van Eyck, 00). - Portret, 


Subtelnie naznaczona ekspresja, zaledwie 
podkreslona, 


czlowieka zaobserwowana. 


przez wzruszająco dobrego 


Kompozycja nic nie ma architektonicz- 
nego, rozprzężona. 

Męczeństwo Św. Erazma. Dwaj kaci na- 
wijają na drąg, kręcony korbą, kiszki świę- 
tego, wychodzące z otwartego brzucha. Na 
drugim obrazie Św. Hipolit rozrywany za- 
przężonemi do rąk i nóg końmi. 

Objektywnosé w przedstawieniu sceny, 
wzruszającej samym faktem i pozorną obo- 
jętnością ludzi i pejzażu. 


Hugo van der Goes. Na prawym skrzydle 
ostatniego tryptyku Boutsa postaci donato- 
rów przez niego są namalowane. 

Twarze blade, prawie liljowe, niebieska- 
wemi półtonami modelowane, wśród kilku 
odcieni fijoletu ubrania na tle pejzażu o 
akcentach szmaragdowo-zielonych kontras- 
tują skupieniem swoim z trochę roztargnio- 
nemi ludźmi Boutsa. 

«Śmierć Matki Boskiej» jest najdrama- 
tyczniejszym obrazem na wystawie. Przez 
złą restaurację obraz ten stracił połysk farb i 
kolorem matowym, surowym, wyróżnia się 
wśród wszystkich dzieł. 

Hugo van der Goes był jednym z naj- 
większych kolorystów ; о tym można się prze- 
konać we Florencji przed tryptykiem rodziny 
Portinarich, który robi efekt emalji wczes- 
nych z Limoges o figurach naturalnej wiel- 
kości. Te same głębokie czarności, fijolety, 
stłumione purpury, wśród których jasne 
plamy głów i rąk wycięte są linją nerwową, 
ostrą, sprężystą. 

Ludzie jego patrzą wzrokiem przenikają- 
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cym, fanatycznym, obsedujacym we wspo- 
mnieniu nawet. 

Van der Goes jest indywidualnością po- 
dobną do Andrea Mantegna. Obydwaj 
widzieli w życiu nie wdzięk spontaneiczności 
lecz potęgę ascetyzmu, opanowania natury, 
— z całą zresztą różnicą rasy. 


Gerard van Haarlem. Jeden tylko obraz 
«Św. Jan Chrzciciel» w medytacji pogrążony 
wśród uśmiechniętego pejzażu, pełnego wi- 
osennej roślinności i ptaków. 

Gerard i Dirck Bouts, obydwaj z Holan- 
dji pochodzący, bardziej od właściwych Fla- 
mandów indywidualizują pejzaż. Niektóre 
motywy te same odnajdą w dwieście lat 
później Ruysdael i Hobbema. 


Memlinc. Najkompletniej ze wszystkich 
wystawiony w Bruges. Koło trzydziestu 
obrazów, między któremi dużo portretów. 

Zycie ciche, oczy patrzą najczęściej we- 
wnątrz z wyrazem zamyślenia, rzadko na 
widza zwrócone, a i wtedy zdają się go nie 
widzieć. 

Modelacja delikatna, miękka, prawie bez 
cieniów lub też w ogólnym osłabieniu 
światła nigdy kontrastowego. Kolory nasiąk- 
nięte szarością, pomimo bogactwa odcieni. 

Ubranie Madonny, składające się zwykle 
z czarno-niebieskiej sukni i czerwonego 
płaszcza, kompozycją kolorów przypomina 
anemonę, której płatki purpurowe lub 
szkarłatne otaczają środek czarny, zaledwie 
przyniebieszczony pyłkiem. Czasem, jak 
wspomnienie Rogera, którego Memling 
był, zdaje się, uczniem, piękny blady błękit 
koloruje draperję. 


Jan van Eyck, Madonna kanomka van de Paele. 


Siedm sakramentów. 


Roger van der Weyden (R. de la Pasture). 


Memlinc posiada najrówniej wszystkie 
środki malarskie wśród współczesnych. Per- 
spektywa, nie trzymająca się jeszcze u Boutsa, 
w jego obrazach jest doskonała. Kompozycja 
ściślejsza grupuje się w linjach ogólnych i 
niemi zaczyna interesować. 

Jest w nim ton liryzmu w porównaniu 
z innemi patetyczniejszemi lub realistyczniej- 
szemi. Technika wirtuozowska prawie. Może 
mniej za to ekspresji, uroczej naiwności 
starszego pokolenia. 


Gerard Dawid. Jeden z najmniej dotąd zna- 
nych i względnie do swej wartości ocenio- 
nych malarzy niderlandzkich był może naj- 
większą rewelacją wystawy w Bruges, gdzie 
zgromadzono kilkanaście dzieł jego. 

Urodził się w tym samym czasie co Lio- 
nardo da Vinci. Przychodzi to na myśl, bo 
jest w nich obu wspólność dojrzałości w sto- 
sunku do poprzedników, która wskazuje na 
prawa życia sztuki, na stałość jej okresów. 

Ciała pełne i proporcji stałych. Gotyckość 
linji znika, światło zalewa formy, modyf- 
kuje dotąd zawsze w silnym świetle widziane 
kolory lokalne. Kompozycja kolorów staje 
się świadomą, wprowadza kombinacje odcie- 
ni tej samej barwy i ich zestawieniem subte- 
lizuje wrażenie. 

U Van Eycków podstawą plam barw- 
nych są : czerwony szkarłatny, niebieski w to- 
nie pruskiego błękitu, ciemny purpurowy, 
fijolet, pomarańczowy, żółty — cała tęcza. 

U Dawida różnic kolorów trzeba się 
doszukiwać często. 

Jego Madonny są ubrane zawsze w dwa 
odcienie czarno- niebieskiego koloru — do- 


tąd były ubierane w niebieski i czerwony. 


Nadaje to im powagę żałoby prawie po kró- 
lewskości dawnych szat. 

Na jednym obrazie «Zwiastowanie» 
suknia Matki Boskiej, kotary i zasłanie łóżka 
stanowią kilka tonów między czarnym a 
indygowo niebieskim, z których wyłania 
się ciepłe ciało głowy i rąk cudownie cyze- 
lowanych. Tylko na pierwszym planie na 
posadzce w kwadraty czarne i białe pyszna 
plama szkarłatna rzuconego woreczka. Jest to 
harmonja zadziwiająca, — wyszukana, jak 
arrangements Whistlera. 

W Wiedniu jest obraz «Dawida Naro- 
dziny Chrystusa». 

Wśród nocy leżące na słomie dziecko 
jest źrodłem światła, oświetlającym całą scenę. 
Później używano często tego oświetlenia; 
nie wiem, czy użyto go przed Dawidem. 

Ludzie Dawida są żywi, mimozowato 
wrażliwi o rysach mieniących się jak barwy 
o oczach przelotnie patrzących, 
ustach drgających słowami, które mają wy- 


ich szat, 


powiedzieć. 

Gerard Dawid był wielkim inicjatorem i 
cała grupa uczniów i naśladowców używała 
jego harmonii i jego typów. 


Joachim Patinir podobno malował pejzaż 
w obrazach Gerarda Dawida, który znów 
w jego pejzażach miał umieszczać sceny 
religijne. Trudno sprawdzić o ile to podanie 
jest prawdziwe, w każdym razie jest w ich 
obrazach podobieństwo kolorytu i faktury. 

Kompozycja różni się tym, że w dziełach 
Patinira pejzaż g główną gra rolę, jest pierw- 
szy raz w Niderlandach użyty samodzielnie, 
dla samej poezji swojej, której akompan- 
jują drobne figury. 


Zieloność butelkowa ciemna, soczysta, 
z przezroczystą błękitną dalą, ginącą w prze- 


strzeniach ogromnych. 


Adrian Isenbrant wyraźnie przez Dawida 
wykształcony. 


Ten sam typ kobiet, przetwarzający się 


Roger van der Weyden (К. de la Pasture). Portret, 


nieznacznie pod wplywem renesansu wlo- 
skiego. 7 
Okrągłość form przeważa we wszystkim, 


w pulchniejących ciałach, włosach kręco- 


nych, fałdach draperji, gnących się mięk- 
ko. 
Szukanie atmosfery, wyrazniejacej przez 


skoncentrowanie światła. 


Kompozycja staje sig dekoracyjną. 

Charakter, ekspresja schodzą na drugi 
plan. 

Pozostaje jednak ogromna siła koloru 
Dawida. 

Matka Boska siedzi w niszy renesansowej 
z bogatych marmurów wyrzezbionej. Żółte 
światło spływa po rudych włosach twarzy 
ładnej lecz mdłej trochę, zielonej górnej 
części ubrania i roztapia się w pysznej plamie 
obfitego karmazynowego płaszcza. 

Piękny malarz jeszcze, lecz sztuka jego 
traci grunt, przestaje się zajmować wszech- 
stronnie życiem, któremu brak już dość 
silnej indywidualności wobec łatwych, goto- 
wych form, naleciałych skądinąd. 


Hybrydyczna sztuka wydaje kilku silnych 
artystów ogromnego talentu malarskiego, 
jak Jan Gossaert, Barend van Orley, Jan 
Mostaert, Jan Matsys. 

W portretach wszyscy ci malarze są 
jeszcze na wskroś Flamandami. W obrazach 
religijnych gwałtowna zmiana pojęcia i 
stąd niepewność ideału, narzuconego przez 
potęgę nowoodkrytego świata sztuki przed- 
chrześcijańskiej. 

Kształty wyokrąglone manierycznie, wy- 
raz czczy lub kokietujący, ruchy przesadnie 
ekspresyjne. 

Wytwarza się z tego melanżu gotycko- 
klasycznego rezultat dziwny. 

Olbrzymia kultura zdobyta przez wiele 
pokoleń poprzedników i talent artystów 
stwarzają jednak dzieła pełne uroku deka- 
denckiego, egzotyczne, fascynujące, jak n. 
p. «Judyta» Jana Matsysa. Typowym por- 


tretem tego czasu jest portret męski Mostaerta 
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na tle bogatej architektury i pejzażu, wypeł- 
nionego sceną zupełnie samodzielną. 


Idąc tą drogą sztuka wyzbywa się natu- 
ralnego piękna życia indywidualnego. 

Róża jest piękną, choć nie bywa niebieską 
ani zieloną; również jak fijotek, choć nie bywa 
czerwony ani żółty. 

Świadomość pochodzenia objawia się 
naraz w sztuce niderlandzkiej dwiema indy- 
widualnościami, które akcentują rasowe 
piękno ze szczególną siłą i dają rozpęd sztuce 
miejscowej na parę wieków. 

Holenderską sztukę początkuje Lucas van 
Leyden, czysto Hamandzką — Quentin Matsys. 

Van Leydena w Bruges nie ma wcale. 
Głównym dziełem jego są sztychy, na któ- 
rych uczył się Rembrandt. 

Quentin Matsysz Louvain jest blizszy Bruges. 
Stolicę sztuki przeniósł on do Antwerpji, 
gdzie przygotował drogę Rubensowi. 

Na wystawie dzieł Matsysa jest mało. 
Arcydzieło jego «Złożenie do grobu» pozo- 
stało w Antwerpji i tam tylko można ocenić 
gienjusz jego. 

Na jednym ze skrzydeł tego tryptyku 
przedstawiony jest Św. 
w oleju. 


Jan gotowany 

Brzydki święty ma wyraz tak cudownie 
ekstatyczny, że rozumiemy jego odporność 
na straszną mękę fizyczną, i odczuwamy 
wszystko, co on w tym momencie czuje. 

Głowa Chrystusa na środkowym obrazie 
jest może najpotężniejszym wcieleniem Chry- 
stusa i streszcza w sobie całą tragiedję chrześ- 
cijańską. 

Na drugim skrzydle Salome przed Hero- 
dem jest najekspresyjniejszą ze wszystkich, 


Męczeństwo św. El ipolita. 


Dirk. Bouts. 


na ten temat malowanych scen, kompozycja. 

Jest równie tajemniczą i sugiestjonującą, 
jak opowiadanie Św. Jana. 

Та nową nutą w sztuce flamandzkiej, 
wprowadzoną przez Metsysa, jest dramatycz- 
ność, wyrażona z taką siłą, że przed tryp- 
tykiem « Zdjęcia Quentina 
Matsysa przychodzi na myśl Shakespeare. 

Człowiek tak biernie kontemplacyjny u 
wszystkich poprzednich mistrzów, u Matsysa 


z krzyża » 


walczy z cierpieniem życia z całym natęże- 
niem wszystkich sił swoich, zwycięża je po 
swojemu lub bez sił upada. 

Kolor wyraża to samo — skala jego 
rozszerza się, zjawia się harmonja nowa, 
Świeża, tonów dotąd nieznanych. Obfitość 
czerwoności jasnych cynobrowych, kombi- 

nacje bzowego z błękitnym, zieloność trawy 
wiosennej i pączków rozkwitających, kolory 
łamane ogromnej rozmaitości w draperjach 
mieniących się często różowo i zielono, 
żółto i niebiesko. 

Koloryt Rubensa pochodzi od Matsysa. 

Współczesny Matsysowi Hjeronim Bosch 
tworzy nowy typ sztuki. 

W prowadza on obserwację nową — zoba- 
karykatural- 
nością charakteru jego dzikich, nieujętych 


e» żywiołowość ludu z całą 


kulturą, instynktów, namiętności. 
Stawia przed nim Chrystusa, 
z czego szydzić. 
Specjalizuje sięw malowaniu, dotąd tylko 
po lewej stronie Boga na sądzie ostatecznym 


by miał 


przedstawianych, wizjach mąk piekielnych 
i rozwija w tym kierunku wyobraźnię 
bajeczną. 

I jest w jego obrazach poezja porywająca 
koloru, akompanjującego scenom piekielnym 
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melodją sabatową tonów metalicznych lub 
szklanych, sugiestjonujących zgrzyt tych 
dwuch materji — w harmonji z wyrazami 
potępieńców. 

Jak w dziełach wszystkich wielkich ma- 
larzy jest w tym równoległość wrażenia 
przedmiotu i dekoracji — muzykalność. 

Kontynuuje świat Boscha, sprowadzając 
go na ziemię, inny wielki malarz Peter 
Brueghel, należący do gieneracji znacznie 
późniejszej i słabo już w Bruges reprezen- 
towanej. 


Jeżeli zestawienie wypadkowe dzieł arty- 
stów różnego czasu i rasy, dotąd w muzeach 
praktykowane, ma swój urok egzotyzowa- 
nia, trochę powierzchowny, to zebranie 
takie, jakie było celem wystawy w Bruges, 
daje wrażenie nowe, pouczające sposobnoś- 
cią pogłębienia życia indywidualnego we 
wszystkich jego przejawach. 

I wartość każdego z artystów ocenia się 
w tych warunkach ściślej na tle wspólnego 
stylu, rozwijającego się w ich indywidual- 
nościach. 

Ma się wrażenie zbliżenia do przyczyny 
życia sztuki, które zarazem nabiera tajemni- 
czości, gdy się zrozumiało wszystko to, co 
wytłumaczyć można. 

Artyści niderlandzcy widzieli w świecie, 
który mieli przed oczami, wszystkie usym- 
bolizowane przez religję 8 człowieczeń- 
stwa. 

Kochali je i żyli niemi — a sztuka ich 
jak 
kwiat wyrosła dla nieznanego a najwyższego 
celu podług praw naturalnych — jak życie 
samo. 


jest organiczna, jednolita, harmonijna, 


Karol Brzozowski. Ksiega Нора", 


(Wedlug najnowszych przekładów + hebrajskiego.) 


Był na ziemi Us człowiek zwany Hijob;  tysigce wielblądów, pięćset par wołów, pięć- 
był to mąż nieskazitelny, prawy, Boga się вес oślic i liczne sługi i człowiek оп był naj- 
bojący i daleki ode złego. większym pomiędzy wschodnie. 


Memlinc. Portret. 
I narodziło mu sie siedm synów i trzy A synowie jego obyczaj mieli chadzać 
córy : i posiadał siedm tysięcy owiec, trzy jedni do drugich i dawać sobie uczty każdy 


1) Pracę niniejszą, której zaszczyt ogłoszenia przypadł nam w udziale, drukujemy z rękopisu, przepisanego na 


czysto ręką poety. Jak łatwo uważny czytelnik spostrzeże, nie dotykaliśmy zewnętrznej szaty utworu; zostawiliśmy 
bez zmiany pisownię, którą czcigodny autor stosuje. Różni się ona zresztą tylko w kilku wypadkach od przyjętej 


przez nas. (Przyp. Red.) 
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w dzień swój; i posyłali umyślnych zapra- 
szając siostry swoje, aby przyszły, pożywały, 
i piły z nimi. A gdy koło uczt się skoń- 
czyło, Hijob ich przyzywał, oczyszczał ich 
i ofiarowywał rano całopalenie za każdego 
z nich, albowiem mawiał sobie : «może sy- 
nowie moi zgrzeszyli i opuścili Boga w ser- 
cach swych». 

Tak czynił Hijob przez wszystkie dni 
życia swego. 

Owóż zdarzyło się, że jednego dnia sy- 
nowie Boga przyszli, aby się stawić przed 
Jehową i Szatan przyszedł także pomiędzy 
nimi. 

I Jehowa rzekł do Szatana : 
chodzisz ?» 

I Szatan odpowiedział Jehowie : 
biegałem świat i przechadzałem się po 


«Skąd przy- 
«Prze- 


nim.» 

I Jehowa rzekł do Szatana : 
ważył służebnika mojego Hijoba? Niema 
człowieka jako on na ziemi; nieskazitelny, 
bojacy się Boga i daleki ode złego.» 

A Szatan odpowiedział Jehowie : «Czy to 
daremnie Hijob Boga się boi? czy nie za- 
kreśliłeś obronnej linii wokoło niego, wo- 
koło jego domu, wokoło tego wszystkiego 
co należy don? слу nie pobłogosławił dziełu 
rąk jego i czy jego stada nie rozpościerają 
się na wszystkie strony ziemi? Ale jeno rękę 
wyciągnij swą, dotknij dobra jego a widno 
będzie, czy się ciebie nie zaprze wręcz. » 

I Jehowa do Szatana rzekł : «Wydaję ci 
wszystko , co należy doń — jeno nie wyciągaj 


«Czyś zau- 


ręki na osobę jego.» 
I Szatan się oddalił z przed oblicza Jehowy. 
Owóż zdarzyło się, że jednego dnia, gdy 
jego synowie i jego córki jedli i pili u brata 


swojego starszego, posłaniec przybył do 
Hijoba i rzekł : « Woły zajęte były oraniem, 
oślice pasły się przy nich; nagle Sabeenczycy 
spadli niespodziewanie i porwali je. Pobili 
mieczem niewolniki twe, a ja ocalon jestem 
sam, abym ci doniósł to.» 

Jeszcze mówił, gdy oto drugi przybywa 
i rzecze : «Ogień boży spadł z nieba, uderzył 
w stada i niewolników i pożarł ich, ja tylko 
ocalalem, abym ci to doniósł. » 

Mówił jeszcze, aż oto inny przybywa 
irzecze : «Chaldejczycy trzy utworzyli gro- 
mady, rzucili się na wielblądy i porwali je. 
Niewolników pobili mieczem, a ja ocalałem 
sam, abym ci to doniósł. » 

Gdy mówił, inny przybywa i rzecze : 
«Synowie twoi i córki twoje jedli i pili 
u brata swojego starszego. [ oto wielki wiatr 
się porwał z drugiej strony pustyni; zatrząsł 
czterema węgłami domu, który się zwalił na 
młodych ludzi — i pomarli, a jam się ocalił 
jeden, abym ci to doniósł.» 

I powstał Hijob i rozdarł płaszcz swój, 
ogolił głowę swą, i na ziemi się wyciągnął, 
modlił i rzekł : «Nagi wyszedłem z łona 
matki mej i nagi doń powrócę. Jehowa mi 
wszystko dał, Jehowa mi wszystko odebrał; 
niech imię Jehowy błogosławione będzie !» 

W tem wszystkiem Hijob bynajmniej nie 
zgrzeszył i nie wymówił żadnego bluźnier- 
stwa przeciwko Bogu. 

Owóż zdarzyło się, że jednego dnia sy- 
nowie Boga przyszli stawić się przed nim 
i Szatan przyszedł także między nimi stawić 
się przed Jehową. 
rzekł «Skąd 


I Jehowa do Szatana 


1dziesz ?» 


A Szatan odpowiedział Jehowie : «Bie- 
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galem po świecie i przechadzalem się ро 
nim.» 

I Jehowa rzekł do Szatana : «Czys zau- 
ważył mojego służebnika Hijoba ? 

«Niema człowieka jako on na ziemi, nie- 


skazitel ny, prawy, Bog 


a się bojący i daleki 
ode złego. i 

«Trwa zawsze w pobożności swej, i tyś 
podbudził mnie zniszczyć go bez przy- 
czyny.» 

I Szatan odrzekł Jehowie : «Skóra za 
skórę. Człowiek daje wszystko, co posiada, 
za własną osobę swą : lecz w yciągnij rękę 
twą, dotknij jego kości i ciała jego, a zo- 
baczy się, czy nie zaprze się ciebie wręcz. » 

I Jehowa rzekł do Szatana : « Wydaję go 
w ręce twe, ale szanuj życie jego.» 

I Szatan oddalił się z przed oblicza Jehow у. 

I uderzył Hijoba złośliwym trądem od 
podeszwy nóg aż do głowy; a Hijob usiadł- 
szy na popiele przywiedzion był do skro- 
bania się czerepą. 


I żona jego rzekła mu : «Jako? to ty 


jeszcze w pobożności twojej trwasz? — 20- 
staw Boga — i umrzej.» 

A on jej rzekł : « Wyrzekłaś jako niewiasta 
szalona : odbieraliśmy byli od Boga dobro, 
jakże nam bronić się przyjąć złe?» 

W tem wszystkiem Hijob nie zgrzeszył 
ustami swojemi. 

I trzej z przyjaciół Hijoba : Eliphaz z The- 
man, Bildad ze Suah i Sophar z Naamy, do- 
wiedziawszy się o nieszczęściach, które nań 
spadły, wyszli każdy z kraju swojego, i zgo- 
dzili się, aby poszli uboleć nad nim i po- 
cieszać go. 

I zdala wzniósłszy oczy, z ciężkością po- 
znali go i podnieśli głos, i zapłakali, i rozdarli 
płaszcze swe, i rzucali proch ku niebu tak, 
aby spadał na głowy ich. Zostali i siedzieli 
przy nim na ziemi siedm dni i nocy siedm, 
a żaden z nich nie śmiał słowa rzeknąć doń, 
albowiem widzieli, że boleść jego wielka 
była. 

Wtedy Hijob otworzył usta i przeklinał 
dzień urodzenia swojego. 


HIJOB ZABRAŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


Dniu urodzenia mego! zgiń przeklęty ! 
I ty тосу, coś rzekła : człowiek. jest poczęty ! 


Dzień ten w ciemności niecha / Się zamieni ; 


Niech go Wizechmoeny nie oswieca % gory ; 


Zadne niech światła nad nim nie promieni ! 


O dzień ten spór niech wiodą ciemności i cienie, 
Niechaj tloczące go pokryją chmury, 


Niech trwogą go zapelni słoneczne zaćmienie? 
ga 


Niech czarna groza noc te, jak pastwę posiędzie; 
Niechaj w rachubę roku się nie wprzędzie, 
Ani w miesiącach liczona nie bedzie! 


Gerard David. Najświętsza panna pośród swietych. 


O niechaj noc ta, bezplodem dotknięta, 

Weselnego okrzyku nie zasłyszy święta ! 

Niech ci ja przeklną, co dni wyklinają, 

Со moc Smoka zbudzić maja! 

Niech gwiazdy jej poranku zciemnią się na wieki, 
Niech czeka światła, a światło nie przyjdzie, — 
Niech nigdy jutrzenkowej nie ujrzy powieki! 

Za 10, że mi żywota tego nie zawarła , 

Co mnie nosit i bolom przeto nie wydarła ! 
Czemuż. od łona matki nie odpadlem trupem, 

U wyjscia z jej wnętrzności Smiercim nie był łupem! 
I pocóż mnie tu przyjąć kolan biegło dwoje, 

I dwie piersi ssać usta zapraszaly moje? 

Teraz leżący ja odpoczywałbym, 

ІР” głębokim mirze ja spałbym, 

Pospolu z królmi i x mocarze ziemi 

Pod manzolami pysznemi, 

I x bogatymi we złoto książęty, 

Co srebrnemi swe domy zapełniają sprzęty ; 

Lub jako niedorodek nie istnialbym wcale, 

Jak dzieci, co się w słońca те kapaly chwale. 
Tam ze złości się dusza rozbiera złośliwa 

Tam znękany odpoczywa ! 

Tam jeniec spokojny w ciszy 

Głosu ciemiężcy nie słyszy ; 

Tam = maluczkimi wielki się spotyka, 

Panom niema niewolnika ! 

I pocóż swiatlo nieszczęśliwym dane, 

Tym życie, których dusze żółcią napawane? 
Тут, со czekają Smierci, a ta przyjść nie raczy ; 
Co jej raźniej szukają niż skarbów bogaczy ; 
Тут, którzy tak szczęśliwi, że aż drżą z radości ; 
Weseli, że im grób swe otworzył wnętrzności ; 
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Тут, których droge Bóg w ciemność pogrążył, 
I których kołem niezłomnem okrążył ? 


Chlebem się stały mi westchnienia moje; 


Jęki me płyną, jako wody zdroje; 


k ape 26 
Gerard David. Sad Kambizesa. 
Każda, ledwie przecznta, spe Inia mi się biada ; 
Klęska, której się lekam — jak grom na mnie spada. 


Niema miru, spokoju, niema bezpieczeństwa ; 
Co chwila nowe męczeństwa ! 


Wiec ELIPHAZ Z THEMAN WZIĄŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


Gdy przerwieny milczenie, zasmuca cię slowa; 
Lecz kto słowo swe okowa © 


Tak wiec, — ty mądrości wielu nauczałeś, 


Osłabłe ręce wspierales ; 


Де słów twych brała męstwo istota zachwiana, 


Drżące krzepiles kolana ; 


A teraz pastwa nieszczęść, ŁYŚ sam jest zacbwiany, 
Ty sam tracisz odwagę boleścią złamany ! 


A więc twoją nadzieją pobożność nie była ; 
Nie w czystości żywota twej ufności sila? 


Kiedy zginął niewinny ? zapytaj pamięci ; 
Kiedy to sprawiedliwi gdzie byli mycieci © 


Co do mnie, ja widziałem : kto nieprawość orze 
I kto kleski zasiewa, — klęski ma za zboże, 


Jak puch tchem Boga zdmuchniety, 
Od wiatrów jego gniewu pali sie xeschni¢ty. 


Ryk hva jest zduszony, 
Lwiatek ząb skruszony. 


Low bez karmi x głodu kona, 


Dziatwa hvicy rozproszona. 


Ukradkiem słowo przyniosły mi duchy, 
Lekki szmer jego schyycily me słuchy. 


Pośród myśli, co nocne przynoszą widziadla 
Сау na śmiertelnych ciężka cisza snów upadla; 


Trwoga i dreszczem ogarnięty cały, 
Czułem, wszystkie me kości do szpiku zadrżały ; 


Jakieś tchnienie po licu mem nagle powiała ; 
Każdy włos się jeżący poczuło me ciało ; 


І twór stanął przede mną x nieznanemi lice; 
Widmo się mojej zjawiło źrenice, 
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W głębokie j ciszy usłyszałem głoś : 

Azaliż człek się prawym przed Boga położy ? 

Smiertelnik będzie przed Tym, który go utworzy ? 
Big те kładzie ufności w sługi swoje własne, 
Widzi nieprawość między anioły swe jasne; 
Cóż dopiero wśród ludzi, gości domów = gliny, 
> 18 SA 
Którzy tu w prochu maja podwaliny, 

Których tu duszą jak nędzne gadziny ; 


Joachim Patinir. Scena 24 polowania, 


Od rana do wieczora przepadają nikli, 


I ani się spostrzeżesz — juž na wieki znikli. 


I powróż ich namiotu podcięty upada, — 


Mra wprzody, nim ich dusza głąb mądrości zbada, 


Niesłuszność skarz twej dali ; i któż ci odpowie 2 
Kto jest twoją ucieczka? jacy aniołowie ? 
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Szaleniec swego szału umiera ofiarą, 
Glupiec się truje własnej złości скат. 


Widzialem w dal szaleniec zapuszczał korzenie, 


Jam przeklął jego schronienie : 


I bez powrotu jego synowie xgubieni, 


Nikt ich nie broni, gdy ich gniota u przedsieni : 


Zgłodniały człowiek żniwo mu pożera, 
Mury rozwala i mienie zabiera, 
Spragniony okiem ze skarbów odziera. 

Złe, ito prawda, z kurzawy nie wschodzi, 
Tak, jak się kara ze ziemi nie rodzi ; 


Lecz człowiek jest zrodzony, by łzami sig rosie 
Tak, jak córa płomienia w powietrze się wznosić, 


Na miejscu twojemu Bogubym się skłonił, 
Do Wszechmocnego głosby mój zadzwonił ; 


Kto w jego się mądrości zaglebi otchlanie, 
I kto do policzenia cudów jego stanie? 


On płodne deszcze leje na twarz waszych ról, 
On wodami oblewa lica waszych pol; 


Коте podnosi ina nogi шата; 
Tych, co w żałobie — On wszecbmocny zbawia. 


On rozpędza, rozwala rady przewrotnika ; 
On bezpłodem zamiary złośliwych dotyka ; 


On podstępnych w ich sieci zamotywa własnej, 
І rachubie zdradzieckiej kłam zadaje jasny ! 


W dzień biały w ciemność czarną ich piersi ugodza, 


W południe jako w nocy po omacku chodza. 
Tak Bóg od miecza ust ich biedne broni, 


A słabe zbawia wszechmoca swej dloni. 


Tem to nadzieja w dusze powraca rozdarte, 
A nieprawości usta ze wstydem zawarte. 


W Córa płomienia — skra. 
P 
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Szczęśliwy, kogo Bóg kaźni i korzy, 

A więc się kaźni nie urągaj božej! 

Rani — i ranie daje balsam twojej, 

Co uderza to ręka jego goi. 

Po szesckroc ciebie On wyrwie = otchłani, 

I żadne złe po siódmy raz ciebie nie zrani. 
Od smierci, w głodu On wybawi czasie, 

I miecze w krwawym odeprze zapasie. 
Języków ciebie nie dosięgną bicze, 

Bez trwogi spojrzysz zniszczeniu w oblicze; 
Wesoło przejdziesz wśród głodu, pomorów, 
Ani się ziemi ulekniesz potworów ; 

Bo ży mieć będziesz pakt z głazami ziemi, 
Traktaty x pola zwierzęty wszystkiemi ; 
Pokój zakwitnie u twego ogniska ; 

Braku nie znajdziesz, zwiedzając pastwiska ; 
Twego potomstwa ujrzysz rozrastanie, 

W bujnych odroślach, jak trawa na łanie ; 
Dojrzaly wnijdzziesz. miedzy grobu ściany, 
Jako snop zboża na czasie zebrany. 


Takie naszego rozmyślania żniwa, 
Niech twe je ucho na korzyść spożywa. 


Więc HIJOB WZIĄŁ SŁOWO I RZEKŁ : 
Gdyby na jedną me wyrzuty, żale, 
Nedzg moja na drugą Bóg położył szalę; 
Nad piaski morskie cięższa, ta spadlaby szala; 
To dla tego me slowo tak. się uznchwala. 


Wszystkie strzały Wszechmocny w pierś zatapia moja; 
Jady ich umysł mój poją;. . . 

Na boje ze тпа, w szyku grozy Boga stoją! 

Czy dziki osiel ryczy pośród тату? 

Czy wół się skarży, gdy ma dosta strawy 9 


T4I 


Komu przypada mdle jadło bez soli? 
Jak sok Jazomy znaleźć smaku gwoli? 
Niestety ! co me serce z wstrętem odpychalo, 
To się codziennym chlebem dziś mi stało, 
Kto sprawi, że się spelnig żądze mego ducha, 
Ze Bóg mej modły wysłucha : 
Niechze Оп mnie zzgniecie, 
Zycia nić przetnie, ręką swoją zmiecie! 
Niechaj choc’ ta pociecha zostanie mi w darze, 
Choc ta jedyna radość w boleści ciężarze, | 
Zem trzymał Święty preykaz, jak nam Święty każe. 
Bym miał nadzieję jeszcze? siła moja gdzie?! 
Bym miał mytrwałość? jakiz koniec czeka mnie! 
Azaz moc moja тоса jest, Którą ma skała? 
Azaz ze spizu odlew mego ciała? 
Alboz ja nie pozbawion pomocy wszelakiej ? 
W$zystkież. mi do zbawienia nie zaparteż szlaki 9 
Nieszczęśliwy ma prawa do litosci braci, 
Wtedy nawet gdy bojaźń Wszechmocnego straci. 
Bracia mi zwodni byli jako potok, rwący, 
Jako powodzi nurt przemijający, 
Co się przewala, zamacona krami 

(4 2 с 2 
Wzdyma śniegów roztopami, 
Lecz we mgły idzie o posuchy porze, 
Z pierwszym upalem prö&ne po niej łoże. 
W nim ufali Karawan Temy przewodnicy, 
W nim to nadzieje mieli z Saby wedrownicy; 
Pelni ufności ku niemu kroki swoje wiedli : 
Przyszli na miejsce — ręce załamali, zbledli. 
Tak i wyście mnie odbiegli : 
Pierzchli, zaledwie nieszczęście spostrzegli. 
Powiedzcie, azaz czego od was chcialem, 
Rzekłem : cząstkę majątków dajcie mi podziałem; 
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Adrjan Isenbrant. Widzenie sw. Ldefonsa. 
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Z przemocy wrogów wyrwijcie, 

Z rąk, rozbójników wykupcie me życie? 
Nauczcie mnie, = korna wysłucham was twarzą, 
ІР” czem to zgrzeszyłem, słowa wasze niech dokażą ? 
Miodem jest prawdy gadanie, — 

I w czem to waszej тте się uczepić naganie ? 
Czy my rozbierać chcecie moje słowa ? 

Wiatrów własnością jest rozpaczy тота. 

O siostrę zdrajcy koschyscie rzucili, 

I przyjaciolmi kupczyli, 

Dalej ! w oblicze moje spojrzeć raczcie, 

I czy kłam we mnie, obaczcie!. . . 


Wröccie, niech każdy czczość swych uprzedzeń odgoni ; 


Wroccie, — niewinność moja sama się odsłoni. 
«Ахай w słowie mem jaka ехото? 

Me podniebienie nie wie co to zdro&nosc? 

Tak, człowieka dolą — dola wojownika, 

A dni jego są, jako doby najemnika. 

Jak niewolnik za cieniem wzdycha, kiedy spieka ; 
Jak najemnik. zaplaty za dni swoje czeka, 

Tak i ja miałem w dziale boleści miesiące 

I noce policzone, potem mi cieknace, 

Kladac się mówię : «i kiedyż ja wstanę?» 

I moc się ciągnie w mroki nie przespane, 

Trwóg ja syty, gdy budzą brzaski się poranne. 
Jam w robactwo i w błotną skorupę odziany, 
Odrazliwemi skóra ma pokryta ғапу. 

Dni me szybsze od tkackich czólenek polotu, 
Przemkugły bex powrotu. 

Boże, pomnij, me życie to tylko jest tchnienie, 
Oku nie patrzyć więcej na szczęścia promienie. 
Obłok przepada i mija, 

Tak raz w pieklach, z nich stopa nie wraca niczyja; 


145 


Więcej w domu nie postanie, 
Nie pozna jej mieszkanie. 


Więc ja nie będę słów mych okrępywał pety, 
Mówić będę ja z głębi duszy uciśniętej, 

W serca goryczy jęczeć będę bolem 20710). 
<Azaliż potwór morski jestem albo morze, 

Ze ty tamy przeciwko mnie masz rzucać Boże! 
Gdy rzeknę sobie : « toże mnie ukoi, 

Pościel da ulge tej boleści mojej; 

Wet ty Przerazasz тте snami, 


Trapisz mnie widziadlami, 


Przeto więc dusza moja śmierć sobie wybrała, 


O xgon wołają kości mego ciała, 


Nikne, w wieczności ja odchodzę cienie, 
O daj mi pokój! dni me marne tchnienie, 


Czemze jest człowiek, byś ty пай źrenicą baczył, 
Byś nań uwage twoją zwracać raczył ? 


Żebyś co ғат go badał, 
Wieczne nań próby nakładał? 


Pókiz będziesz miał we mnie wbite oko twoje? 
I chwili nie dasz, abym sliny połknął moje? 


Jeślim zgrzeszyl, co tobie, 0 szpięgu człowieczzy ? 
Za coś ty mnie postawił za cel twoich MIECZY, 
Ze aż sam sobie ciężarem się stałem 2 


Dlaczego grzechów ty moich nie zmazesz, 
Mej nieprawości zniknąć nie nakażesz 2 


Bo oto wkrótce w prochn sie polože, 
Szukać mnie bedziesz — i nie znajdziesz Boże ! 
WIEC BILDAD ZE SUAH WZIĄŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


Dopókiz twoja trwać ta będzie mowa, 
I do wicbrów podobne będą ust twych słowa? 
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Jan Mostaert 
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Azaliz zgina Bóg niexlomne prawa, 
Wszechmocny krzywą sprawiedliwość dawa? 
Ponieważ, twoje pogrzeszyły syny, 

Więc je w ich własnej oddał ręce winy. 

Ale jeśli do Boga w ucieczce ją rzucisz 

Do Wsxechmocnego + modlitwą powrócisz ; 
Jeśli twe życie prawe, od skaz wolne będzie, 
Wiedz, że On nad toba będzie cznwał wszędzie, 
Tw prawości twej domu pomyślność zasiędzie. 
Małą się będą rzeczą twe początki zdały, 

Сау dni twych z nimi zrównasz koniec okazały, 
Starych pokoleń zapytaj, 

W” mądrości ojców duchem twoim czytaj, 

(Bo my tu z wczora, nieświadomi rzeczy, 

Jak cień na ziemi, marny dzień człowieczy. ) 
От nauczą i przemówią słowy, 

Takie ze serca dobędą osnowy : 

Czy to papirus zdala bagien rosnąć może? 
Azali bez wód żyć będą rogoze? 

Jeszcze zielone, nikt ich nie urzyna, 

Poschly, nim innych traw przyszła godzina. 
Takie są tych, со Boga zapomną, koleje : 
Bezboznika nadzieja, jak mgła się rozwieje. 

I ufność jego bedzie połamana ; 

Jego pewność — to tkanka przez pająka dziana. 
Na domu swym się wesprze — a on się usunie, 
Құба swą go pochmyci, — a x pod ręki runie. 
Patrz oto pełen soków, w słońcu okazały ; 

Jego odrosle ogród zagarnely caly; 

Korzeń sie jego w kamienie zaplata, 
Granitowego on dotyka świata; 

Ale LO 2 miejsca wyrwij, miejsce po nim prozne, 
Wyprze się go, nie znam Cię! zawała wielmożne. 
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Jan Matsys. Judyta. 


Taki to owoc jego ma postępowanie, 

Kto inny po nim ze ziemi powstanie, 
Nie! Bog niewinnym nigdy nie uraga, — 
Nie! Bóg złoczyńcom ręki nie тусіп ga. 
Przyjdzie dzień, usta Dye radość zaleje 

I piesni tryumfalne twój język zapieje; 
Hańbą okryta twych wrogów gromada, 
A złego namiot na wieki upada. 


J. М. Whistler. 


Tymerasem poezja samego malarza wcale nie 
istnieje dla takiego człowieka — zadziwiających 
sposobów zlania koloru z formą w najdosko- 
nalszej harmonji, tego, co ma dzieło wytwor- 
nego, sam w sobie — tego on nie rozumie — 
szlachetność myśli, przenikająca całość, powaga 
artysty, nie istnieje dlań. 

Drukuje się tedy pochwały malarzom w imię 
tych zasług, które, gdybyśmy w istocie posia- 
dali, pokryłyby tylko nasze twarze rumieńcem 
wstydu. Podczas gdy o tych wielkich zaletach, 
które wyróżniają z pośród tysiąca jedno dzieło 
i czynią je arcydziełem — mowy niema. Niech i 
tak będzie! możemy się pocieszyć przeglądając 
stare czasopisma i czytając z powodu dawnych 
wystaw pochlebne sądy o ludziach, którzy poszli 
w zupełną niepamięć, a z których dzieł, opiewa- 
nych w rapsodjach pochwalnych — nic піс 
pozostało dla «National Gallery». 


Rzecz ciekawa, jak znaczny wpływ wywiera 
, e . = 

na sądy tych panów słownictwo, zapożyczone 

z symboliki poetyckiej, które im w pomoc przy- 

chodzi, jako wypróbowany sposób, ilekroć mają 

do czynienia z naturą; góra — jest dla nich 
€ 

jezioro — glebokosci, 

Tak 
; ў Z 

więc obraz z górą, z jeziorem lub z oceanem — 

jakkolwiekbądź był malowany — jest nieunik- 

` nienie «wzniosły» «szeroki» «nieskończony», 

ушу» = n papierze, 

Są też i tacy, co mają obejście ponure — mą- 


д = 
synonimem wysokości, 
ocean — rozległości, słońce — majestatu. 


rzecz naturalna. . . 


drzy są mądrością książnic, zwiedzają muzea i 


II 


Ten o'clock, 


grzebia sie w kryptach : robia wyciagi — porów- 
nują — kompilują — klasyfikują — przeczą. 

Istni eksperci, dla których data jest czynem 
heroicznym, napis na sali — zwycięstwem. 

Badają skrupulatnie, to prawda, sądzą sumien- 
nie, ustalają opinje dobrze rozważone, ale, co 
prawda, bez znaczenia. — Ci określają obrazy po- 
dług znaków, które się zuajduja.. . z tyłu obrazu, 
o torsie sądzą według nogi, której brak, i wypel- 
niaja infolia watpliw osciami, jaka poze miala ta 
noga — kłótliwi i arbitralni w tym, co się tyczy 
rodowodu podrzędnych postaci, spekulują w nie- 
zliczonej masie pism na wielkiej wartości kiepskich 
dzieł. 

Ci wypróbowani posługacze zbiorów mieszają 
swe memorjały z ambicją i sprowadzają Sztukę 
do roli statystyki, obejmując «w jeden fascykuł» 
wiek piętnasty, porządkując świat starożytny 
w przegródkach. 


Oto prawi swe perory na wielkich placach 
publicznych — kaznodzieja przysięgły. To mę- 
drzec uniwersytecki — wielki uczony — nie- 
zły znawca wszystkiego, prócz tego, o czym 

NE 
mówi. 

Napomina, przekonywa, zapalczywie i poważ- 
nie zarazem, nie przebierając w środkach dowodzi 
— by niczego nie udowodnić! jałowy już z wiel- 


kiej nauki — nie wie, od czego zacząć. 
Wielki efekt — a znaczenie żadne. 
; š ; 
Arogant — niespokojny — rozpacz słucać! 


Glosi cos krasomówczo, czeka, ale go bogo- 
wie nie słuchają ! Łagodny ten kapłan Filistynów 


oddala ме wreszcie 2 upodobaniem od tego, со 
zaczal 1 rozwijajac poprzez miezliczone tomy teze 
naukową — «plecie koszałki opalki». 


W taki to warjacki sposób zidentyfikowano 
Sztukę z wykształceniem, by wszyscy stanąć mog- 
li na równej stopie. 

Otóż o ile z jednej strony ogłada, kultura, do- 
bre manjery i t. p. nie mają żadnego znaczenia 
w dziele sztuki — o tyle znów, nie można mieć 
za złe jakiemuś wielkiemu erudycie lub najdo- 
skonalszemu człowiekowi na świecie, że nie ma 
oczu dla malarstwa, uszu dla muzyki — że woli 
w duszy pospolitą odbitkę od sztychu wyrytego 
przez Rembrandta lub śpiewy w salach publicz- 
nych od symfonji «ut minor» Beethovena. 

Niech tylko ma odwage przyznaé sig do tego, 
nie sądząc, że jest to oznaką niższości. 

Sztuka rodzi się przypadkiem; niema dla niej 
kąta uprzywiljowanego; żaden książę nie może 
na nią liczyć; największa inteligiencja nie jest 
w stanie jej stworzyć, a nędzny wysiłek uczy- 
nienia jej powszechną własnością jest tylko farsą 
lub przesadą. 

Tak już być musi i wszelkie starania, by zmie- 
nić ten stan rzeczy pochodzą tylko z wymowy 
ignorantów lub z gorliwości zarozumialców. 

Widoczne są te granice sztuki — dalekim od 
tego, bym chciał tu zbudować most dla ludzi, 
których sztuka nudzi. 

Nie. Chciałbym im zaoszczędzić nowych wy- 
siłków i wolę im przyjść z pomocą, zrzucić 
ciężar z pleców i uwolnić od tej gwałcącej ich 
zmory, Sztuki. 

Pocóż to, po tylu wiekach wolności 1 obojet- 
ności, dla widzimisię zaślepionych mieliby dziś 
brać na się ten ciężar nad siły, nie wiedząc, 
jak jeść 1 kiedy siedzieć czy stać — w co się 
ubierać — i czy to będzie «artystycznie » ? 

Ale baczność! słychać głos z zewnątrz. 

Ktoś krzyczy z tryumfem «słuchajcie, ta spra- 


wa nas obchodzi w istocie. My także mamy swój 
udział w każdej prawdziwej Sztuce!» — Zapraw- 
dę, czyż sobie nie przypominacie, że «jednym 
swym uściskiem spokrewniła natura cały świat 
ludzki ze sobą». 

Zapewne, tylko niech lada kto nie przypuszcza, 
że mu Szekspir w ten sposób paszport do raju 
doręczył i pozwala głos podnosić pomiędzy wy- 
branemi. Dowiedzcie się raczej, że sens prawdzi- 
wy tych słów skazuje was na dalszy ciąg życia 
— tam, w tej szarej masie pospólstwa. 

Ta jedyna struna, która wibruje we wszys- 
tkich równocześnie «ten jedyny uścisk natury», 
co wywołuje echo w każdym, tłumaczy nam 
popularność «byka» Pawła Pottera — usprawie- 
dliwia wysoką cenę «Poczęcia» Murilla — ta jedy- 
na, domniemana sympatja wzajemna, która prze- 
nika ludzkość — to Pospolitość ! Pospolitość, 
dzięki której «masa» potrąca łokciem «elite», a 
wytworna sfera Sztuki roi się od pijanej tłuszczy 
miernot, których przywódcy gadają, radzą i pod- 
noszą głos tam, gdzie ongi bogowie nawet 
odzywali się szeptem ! 

I oto z pośród nich występuje dumnym kro- 
kiem Dyletant. Amator pognębion. Głos estety 
rozlega się po ziemi, a nad nią unosi się klęska. 

Wtargnięcie intruzów woła o pomstę do bo- 
gów, i śmieszność grozi pięknym dziewicom tego 
kraju. 

I oto dziwne wyznawczynie kultu, głoszonego 
przez wyrocznię gotowe dla jakiegoś dziwnego po- 
wołania do brzydoty poświęcić wszelki instyknt 
powabu — swój ogień młody i świeżość, — 
całą ponętę kobiecości. 

W dodatku powolaja się przytym. .. па Gra- 
ее. Czyz ta przykra mieszanina nieudolności, 
fałszywych wstydów, przymusu, może przy całej 
swej zarozumiałości nazywać się artystyczną, 
przyznawać się do pokrewieństwa ze Sztuką — 
która się raduje jedynie w jasnym, pełnym sma- 
ku, wesołym życiu piękna? 


Nie, i po tysiąc razy nie! to w żadnym nie po- 
zostaje związku z nami. 

Nie chcemy 2 tym nic mieć do czynienia. 

Sztuczna powaga przybrana dla pokrycia ich 
czczości nie pozwoli im swobodnie uśmiechnąć 
się. Tymczasem artysta, którego głowa i serce ре 
ne, musi śmiać się i radować, cieszyć swą siłą i 
szydzić z przesadnej zarozumiałości — z uroczystej 
głupoty otoczenia. 

Bo sztuka i rozkosz idą z sobą w parze, śmia- 
ło, z obliczem jasnym, z głową do góry podnie- 
sioną, z ramieniem sprawnym — nie bojąc się 
niczego 1 nie cofając się przed rozgłosem. 

Wiedzcież tedy, wy wszystkie kobiety piękne, 
że my jesteśmy z wami. Nie dajcie postuchu, 
prosimy was o to, tym krzykom donośnym nie- 
powołanych obrońców pospolitości. 

To się was wcale nie tyczy. 

Instynkt wasz nawet jest bliższy prawdy — 
dusza wasza jest dla was lepszym przewodnikiem, 
niż tupet tych Apollinów w ciężkich butach. 

Jakto! macie iść za pierwszym lepszym du- 
dziarzem , który was powiedzie w swięto Szlakiem 
Kotyljonu, by zebrać trochę smutnych, odwiecz- 
nych łachmanów i ustroić was w nie na co- 
dzień ? 

W tym niewdzięcznym przebraniu trudnoby 
nam było poznać wdzięk waszych postaci! Ach, 
fe! 

Czyż świat się już wyczerpał, czyż trzeba nam 
wrócić do początków, dlatego, że błazen was 
palcem pchnie w tym kierunku? 

Wziąć na się kostjum to nie znaczy ubrać 
się. 

I niekoniecznie musi być doktorem smaku ten, 
kto ma garderobę. 

Jakiż bowiem autorytet mieć mogą ci piękni 
mistrze | patrzcież, przecież nic nie wynaleźli, ni- 
czym nie podnieśli czaru. 

Z ramion ich spadają suknie nabyte u tande- 
ciarzy, a w osobie ich łączy się jaskrawy gust 
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pospólstwa z rekwizytami ordynarnie upstrzonej 
maskarady. 

To stup przestrogi, wskazujacy na niebezpie- 
czenstwo, to wyraz nieszczęsnego wpływu Sztu- 
ki na klasy średnie. 


Czym się tłumaczy to marszczenie brwi, gdy 
idzie o poniżoną teraźniejszość, skąd ten patos 
w stosunku do przeszłości? Jeśli Sztuka jest rzad 
ką dziś, to pocieszmy się, że i przedtym nie wi- 
dziano jej częściej. Fałszem jest to, byśmy dziś 
byli w upadku. 

Mistrz nie bierze udziału w ruchawce chwili 
bieżącej — jest on pomnikiem samotności, który 
tylko smucić może innych braniem udziału 
w postępach swych bliżnich. 

Tak samo nie jest on wynikiem cywilizacji, jak 
uznana prawda naukowa nie zależy od mądrości 
epoki. Prawda była od początku świata. 

Podobnież granicą Sztuki jest nieskończoność, 
a skoro tam jej początek — nie masz dla niej 
«postępu». 

Milczącym potwierdzeniem tej smętnej nieza- 
leżności , która nie pozwala na żadną obcą ingeren- 
cję, jest jej stan absolutnie nieodmienny nie 
mniej, jak jej sposoby urzeczywistniania się — 
jednakie od początku świata. 

Malarz posługuje się wiecznie tym samym 
ołówkiem, rzeźbiarz tym samym dłótem. 

Barwy też nie «postąpiły» od czasu jak рогах 
pierwszy spadła ciężka zasłona nocy i objawiła się 
cudowność światła. 

Ani chemik, ani inżynier nie mogą dostarczyć 
nowych pierwiastków arcydziełu. 

Fałszywą jest także ta bajka o łączności, jaka za- 
chodzi pomiędzy wielkością Sztuki i siłą Pań- 
stwa, bo Sztuka nie żyje dzięki narodom, bo 
narody mogą zniknąć z powierzchni ziemskiej , 
ale Sztuka pozostanie. 

Czas już wielki, byśmy wobec sztuki odrzu 
cili wszelki balast odpowiedzialności i zwiaz- 


ków, byśmy wiedzieli nareszcie, że równie mało 
nasze cnoty pomóc mogą jej rozkwitowi, jak 
nasze błędy przeszkodzić tryumfom Sztuki. 

Że jest nudnym, bez nadziei i nadludzkim 
ten cel, który sobie naród narzuca ; wzniośle próż- 
ną jest jego wiara, że musi szlachetnie żyć, bo 
inaczej zginie Sztuka. 

Upewnijmy się, że nasza cnota zależy od na- 
szego własnego wyboru. 

My nie mamy wpływu na Sztukę. 

Ruchliwe to bóstwo, kapryśne, tak potężny 
ma zmysł rozkoszy, że nie znosi smutku; i choć 
żyć będziemy najnieskazitelniej, ono się odwró- 
cić może od nas. 

Tak od czasów niepamiętnych zrobiła ze Szwaj- 
carami w ich górach. 

Gdzież naród cnotliwszy! Tam każda szcze- 
lina alpejska zieje tradycją, dysze szlachetną 
historją, a przecież, o ironjo, nie troszczy się 
o nie wcale : i potomkowie patrjotów dotąd 
jeszcze czczą sztukę w postaci kukułek kukają- 
cych z zegara lub wiatraczku obracającego się na 
nim! 

To dlatego Tell był bohaterem, a Gessler 
zginął? 

Sztuka, okrutna hultajka, nie troszczy się o 
nikogo, twarde ma serce i, ot, ucieka na Wschód, 
by znaleźć tam wśród palaczy opjum w Nankinie 
swego wybrańca ukochanego, by tam pieścić 
niebieską porcelanę, malować skromność dzie- 
wic i znaczyć talerze sześcioma znakami wybo- 
rowemi. 

Obojetna, zresztą nawet w obcowaniu 2 wy- 
brancem, bo czyni go jedynie coraz bardziej wyra- 
finowanym. 

Tak to jeden ją zaprasza, a do innego ona 
wstępuje. 

A oto znowu się zjawia na Zachodzie, by in- 
ny jej kochanek zrodził galerie w Madrycie i 
pouczył świat, jako mistrz panuje nad wszyst- 
kiem. I oto w spoufaleniu się z nią człowiek ten 
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zaznał szczęścia, którego żaden ze śmiertelnych 
mieć nie będzie. 

Ona zas, dumna ze swego towarzysza, obie- 
cuje, że w latach przyszłych zjawią się inni, co 
pójdą w jego ślady. 

I tak po wszystkie czasy Sztuka, ta pyszna 
osoba, która szuka tylko artysty, zwracać się bę- 
dzie zawsze do człowieka, który się okaże godnym 
jej miłości. 

Gdzie tylko on jest, zjawia się ona, przestaje 
z nim i nie opuszcza go w chwilach nadziei za- 
wiedzionej, kiedy obelgami miotają na niego — 
lub kiedy jest ofiarą nędznego nieporozumienia. 
A kiedy umiera, z smutkiem odchodzi, ale za- 
tzymuje się jeszcze w okolicy jakby resztkami 
przywiązania i nie dając się pocieszyć ! 

Z jednostką, a nie z masą się poufali; w księ- 
dze jej życia, tylko pewne imiona zapisane — 
skromna jest lista tych, którzy jej pomogli pisać 
historję piękna i miłości. 

ОЧ słonecznego zarania, kiedy ją ujął sławny 
Grek, i kiedy mu powierzyła tajemnicę rozkoły- 
saną linji i ująwszy go za rękę, znaczyła z nim 
razem w marmurze rytm wyczytany z ciała cza- 
rownego i draperji spływających w unisono — 
od dnia w którym pędzel Hiszpana powietrzem 
i światłem okrasiła, spostrzegła, że cały naród 
żyje na jego płótnach , i hzyma się na nogach, bo 
cały ten wdzięk szlachetny, miękkość i przepych 
należały do niego z prawa — odtąd wieki przeszły 
i mało kogo zaszczyciła wyborem. 

Niezliczoną jest w istocie horda jej konkuren- 
tów, ale ona ich nie uznała. Masa to gruboskórna, 
hałaśliwa, której zasługą praca; ta praca — zbro- 
dnia. 

Nazwiska ich wypełnią katalogi w kolekcjach, 
w galerjach za granicą, ku uciesze pospólstwa i 
krytyków. 

Są więc powody, byśmy się mogli radować! 
Możemy też wyzbyć sie wszelkiej troski, bo 
wiemy już stanowczo, że wszystko jest dobrem 


— jak to było po wszystkie czasy -- niepo- 
trzebne więc są te natarczywe nawoływania, jak 
mamy postępować. 

Nasmuciliśmy się chyba dosyć! Zmęczyły 
nas bez kwestji płacze i te łzy, które wycisnął 
z nas fałsz, kiedy powodu nie było do żałoby, 
niestety | bo wszędzie jest piękno. 

Nam tylko czekać, aż ześlą bogowie tego 
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wybrańca, który zjawi się wśród nas, by pra- 
cować nad dalszym ciągiem tego, co już było 
przed nim. Bądźmyż nawet i wtedy zadowoleni, 
gdyby już nigdy się nie miał zjawić, bo historja 
Piękna i tak już jest skończona — wykuta 
w marmurach Partenonu — i w ptakach wy- 
haftowanych na wachlarzach Hokusaïa — u stóp 
Fusi-yama. 


Konrad Drzewiecki. 


Tych kilka wyrazöw, ktöre dzisiaj uwadze 
czytelnika ośmielam się zalecić , wszystkie , oprócz 
krajobrazu, są pochodzenia obcego, a i Krajobraz, 
jako wyraz złożony, w hjerarchji wyrazów, którą 
ustala poczucie mówiących i gust literatów musi 
zająć miejsce podrzędne w porównaniu z wyra- 
zami, które wyrosły z pnia li tylko przy pomocy 
przyrostków, których znaczenie zupełnie zginęło 
w bardzo oddalonej przeszłości. Z siedmiu wy- 
razów pozostałych, oprócz fresku, który jest 
istotnie wyrazem włoskim według naszego mnie- 
mania, i poczęści akwaforty, którą też Włochom 
przypisać należy, wszystkie pozostałe, jak oto : 
faktura, ilustracja, litografja, pastel, prymityw sa 
wspólną własnością języków, a raczej cywilzacji, 
które wprost lub pośrednio ulegały wpływom li- 
teratury grecko-łacińskiej. Są to wyrazy «uczone» 
wyłącznie literackie, może z wyjątkiem pastelu i 
ilustracji nigdy w żywej mowie nie przerabiane, 
bezwątpienia bezbarwne, pogrobowce języków 
dawno umarłych. Byłoby niedorzecznie chcieć te 
bezkrwiste od urodzenia wyrazy po swojemu prze- 
bierać. Zadowolmy się tym, że spełniają swoją 
służbę i raczej postarajmy się określić ich zna- 
czenie. 


AKWAFORTA, Y, Im. Y z wł. aqua forte znaczy 
woda mocna, to samo co u Lindego Serwaser, 
sedwaser, sxtychwaser z niem. Scheidewasser. « Wiele 
bardzo rysował portretów współczesnych mu osób, 
głównie serwaserem.» (BERSOHN.) «Serwaser», 
powiada Linde, «to płynność ostra, rozpuszcza- 
jąca kruszec, robi się z koperwasu i saletry». 
Akwafortg, «kwasorytem», nazywamy : т. 
odbicie czyli estamp, otrzymany z planszy meta- 
lowej, na której został wytrawiony rysunek 
zapomocą kwasu, 2. sposób rycia na planszach 


156 


Stownutwo artystyczne. 


metalowych zapomocą kwasu. Przykłady : «Obok 
tych dawniejszych robót znalazło się we Lwowie 
kilka nowych, znakomitych akwafort według 
obrazów Matejki, Fałata, Alfreda Kowalskie- 
go.» «Za spisem pastelów, akwarel i rysunków 
pomieszczono w katalogu Wystawy drobny 
poddział, obejmujący nieliczne prace z zakresu 
drzeworytnictwa i akwaforty. » ( GORSKI. ) 

Sposób akwafortowego wytrawiania rysunków 
polega na tym, że artysta pokrywa blachę mie- 
dzianą werniksem, kreśli rylcem na tej powierzch- 
rysunek, jakby to robił ołówkiem lub 
piórem na papierze. Zanurza następnie planszę 
lub zlewa ją tylko kwasem, otrzymuje w miejscach 
dotkniętych przez rylec sztychy, podobne do tych, 
które zostawia dłóto. Do akwaforty używa się 
najczęściej planszy miedzianej, ponieważ ten 
metal nie jest ani za twardy, ani za miękki, i 
nie rdzewieje jak stal od wilgoci. Odbicia robi 
drukarz lub sam artysta. 

Według znawców ta część pracy jest nadzwy- 
czaj ważna, bardzo trudna i rzadko komu do- 
stępna. Od drukarza zależy wydobycie suchości 
w jednym miejscu, a nadanie miękkości i mgli- 
stości w innym. Zależy to od umiejętnego roz- 
prowadzania farby drukarskiej na rozgrzanej 
planszy zapomocą szmatki muślinowej. 

Rzecz prosta, że nie wszystkie odbicia są jed- 
nakowo doskonałe i im dalsze, tym mniej piękne. 
Nie odrazu też otrzymuje się odbicie ostateczne. 
W paryskich zbiorach Dutuit można oglądać, 
przez ile stadjów przeprowadzał swe akwaforty 
Rembrandt, zanim je uznał za skończone. 
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FAKTURA, Y, blm. łać. factura przez fr. facture 
(prowans. faitura, wł. fattura i. t. d.) jest to 
wyraz używany zarówno w języku handlowym, 


jak muzycznym i literackim. (Patrz. Słw. Warsz. ) 
W malarstwie albo rzeźbie oznacza sposób wyko- 
nania dzieła, właściwy każdemu artyście. Faktura 
obrazu lub rzeźby może być szeroka lub minjatu- 
rowa, zręczna lub niepewna, śmiała lub lękliwa. 
Inna faktura ma być dzieła wzniosłego , epicznego , 
a inna przedmiotów miłych lecz codziennych. 
Przykłady : «Faktura drobiazgowa, minjaturowa 
nieledwie, choć przytym niezmiernie prosta i 
kilku niekiedy linijkami pendzelka włoskowatego 
cały efekt i prawdę postaci ludzkiej lub konia 
wywołująca. » (Мүсікіӛкі. ) Ten portret Jana Do- 
brego (1359) przekonywa nas dostatecznie męską 
śmiałością i swobodną szerokością swej faktury, 
że byli wtedy w Paryżu malarze, prawdziwi ma- 
larze. (LAFENESTRE. ) 


FRESK, U, lm. 1, albo freska malowidło , wyko- 
nane sposobem alfresko, z wł. fresco = świeży. 
(Sew. Warsz.) Dr. MycieLski w swoim dziele 
«Sto lat dziejów malarstwa w Polsce» używa wy- 
razu freska na oznaczenie sposobu malowania, 
п. p. : «Malował Stachowicz freskg także ściany 
jednej z sal Bibljoteki Jagiellońskiej » (str. 140), 
freskiem zaś nazywa malowidło tym sposobem 
wykonane, np : «Ale zanim do wykonania tego 
fresku po r. 1780 przyszło, w czym dopomagać 
mieli Norblinowi wedle tradycji dwaj jego młodzi 
uczniowie Płoński i Orłowski, upłynęło jeszcze 
sporo czasu.» (L. c. str. 118.) Nam się wydaje, 
że trzeba zgodzić się na jedno z dwuch t. j. na 
fresk albo freskę, sposób zaś malowania nazywać 
alfresko, wyrazu tego nie odmieniać i używać jak 
przysłówka tym śmielej, że kończy się podobnie , 
jak polskie przysłówki na o. Sposób malowania 
alfresko jest to malowanie na murze, świeżo otyn- 
kowanym, farbami, rozpuszczonemi w wodzie 
wapiennej. Jako zalety tego sposobu wymieniają 
szybkość wykonania i trwałość. О trwałości 
malowideł alfresko Świadczą dzieła Egipcjan. 
Mistrzowie Odrodzenia z radosnym zapałem po- 
krywali mury wspaniałych gmachów cudownemi 
freskami. Za przykładem innych krajów ozda- 
biano i u nas malowidłami tego rodzaju kościoły, 
gmachy publiczne i siedziby magnatów. Wiek 
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dziewiętnasty nie zaniedbał też tego środka reali- 
zacji piękna i zużytkował go do wypowiedzenia 
swych subtelnych odczuć, niespokojnych prag- 
nień i męczących tęsknot. (Puvis DE CHAVANNES. ) 

Chociaż malowanie alfresko należy do rodzaju 
prac dekoracyjnych , oglądanych zdaleka , obliczo- 
nych więc na podziw i zachwyt mas, nie mniej 
jednak dzieła tym sposobem wykonane bywają 
tworami piękna, o wiele przewyższającemi średni 
gust, zrozumienie i odczucie. 

Przykład : «( Włoch ) zachował sobie takie prze- 
strzenie obszerne, wygodne, takie ściany równe 
i gładkie, które z czasem Cimabue i jego następcy 
pokrywać mieli niesmiertelnemi freskami.» 
(Kraczko.) 


ILUSTRACJA, I, lm. E., ilustrować, ilustrowanie, 
ilustrowany, ilustrator 1. t. 4. z fr. illustration, tac. 
illustratio od illustrare, wyraz nowy, Lindemu 
nieznany, oznacza гусіпе, objaśniającą lub upięk- 
szającą tekst drukowany. Chęć dorównania kali- 
grafom, ozdabiającym minjaturami rękopisy, 
popchnęła pierwszych ksylografów (w połowie 
XV w.), a następnie drukarzy do urozmaicania i 
objaśniania tekstów przez ryciny. W wieku XV-ym 
ilustracje, jeżeli nie były domalowywane ręcznie 
w książkach drukowanych, szczególniej w modli- 
tewnikach , odbijano je z drzeworytów ; następnie, 
w wieku XVII drzeworyt ustąpił miejsca stalo-i 
miedziorytom. Istnieje też dużo książek, ilustrowa- 
nych sposobem akwafortowym. Podrzędny, jakby 
się wydawało, oddział sztuki zapisał się prawdzi- 
wemi arcydziełami w swoim rodzaju, szczegól- 
niej we Włoszech w końcu wieku XV, w Nider- 
landach i Niemczech w wieku XVI, we Francji 
w wieku XVII i XVIII. W wieku XIX zastoso- 
wano do ilustrowania litografję, wreszcie heljo- 
grawiurę i rozmaite jej odmiany. 

Przenośnie nazywają niekiedy ilustracjg pismo 
perjodyczne ilustrowane; wydaje się to nam god- 
nym potępienia galicyzmem. Przenośne również, 
ale zdaniem naszym właściwe, choć może zbyt 
wązkie określenie ilustracji znajdujemy w pracy 
К. Gókskieco : «llustracją nazywamy każde 
dzieło, bez względu na rozmiar i technikę kred- 


kową lub olejną, dzieło , które plastycznie oddaje 
to, ale to tylko, co litera danego tekstu, świec- 
kiego lub uświęconego , w sobie już mieści. > 


KRAJOBRAZ, U, lm. ү. Wyrazu tego nie notuje 
Linde. Znajdujemy w słowniku krajomiernicyego, 
Rrajomiernictwo, krajopisa, Rrajopisarstwo, ale niema 
jeszcze krajobrazu. Używał go już jednak Mickie- 
wicz i na oznaczenie widoku okolicy : n. p. 
«Wkolo żywy krajobraz i powiewna fala kłosów i 
sianożęci »; i jako nazwy obrazu, przedstawiającego 
widok j dajacy się ogarnąć spojrzeniem 
z jednego punktu. (Shy. Warsz.) 

Synonimem krajobrazu jest Pejzaż (z fr. pay- 
sage) i dawniej używany landszaft (z nm. Land- 
schaft). Te dwa obce wyrazy wskazują na dwa 
różne wpływy, którym ulegała nasza kultura 
artystyczna. 

Krajobraz, jako samodzielny temat obrazów 
zjawia się w nowożytnym malarstwie najpóźniej. 
Ojczyzną najwezesniejszego krajobrazu były 
Niderlandy. Tam też osiągnął najrychlej szczytu 
niezwykłej poezji i czarującego uroku. Wymie- 
nimy z owych czasów braci Huberta i Jana 
van Eycków, Hubert ur. 1366 zm. 1426, Jan 
ur. 1380 zm. 1440. Hugona Van der Goes (zm. 
1482). 

Początek krajobrazu polskiego datuje się od 
Jana Piotra Norblina de la Gourdaine, krócej 
u nas zwanego Norblinem, który przybył do 
Polski w r. 1771 i pozostawał w niej przez lat 32. 
Wprawdzie w utworach Norblina krajobraz od- 
grywa niejako dodatkową rolę, jest zaledwie tłem 
dla scen z życia wiejskiego lub miejskiego, lecz 
w tych właśnie dziełach malarz zdradza tak bystre 
podpatrzenie i odczucie polskiego krajobrazu, 
że słusznie może uchodzić za ojca malarstwa tego 
rodzaju. (Mycıerskt.) Nie wychodząc z granic 
krótkiej wzmianki słownikarskiej, nie będziemy 
wymieniali naszych krajobrazistón, bojac sie 
kogokolwick z nich przepomnieé. Podamy tylko 
przykłady z pism nowszych : «Chełmoński, ma- 
larz mazowieckich równin i sosnowych zagajów 
na piasku, zajął odrazu pierwszorzędne stano- 
wisko wśród poetów współczesnego krajobrazu.» 
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, . . . + . 
( Сокзкт.) «Witkiewicz , malarz krajobrazów pierw- 
szorzędny. » (MYCIELSKI. ) 


LiTOGRAFJA, І, lm. Е, z gr. lithos=kamień, 
grafo = piszę, oznacza : 1. sztukę rysowania albo 
pisania na kamieniu i przenoszenia zapomocą 
odbijania tych rysunków na papier, 2. estamp, 
tym sposobem wykonany, 3. zakład, w którym 
odbywa się odbijanie estampów tym sposobem, 
zakład litograficzny. Przykład do numeru 2-go: 
«Topole», litografja oryginalna w pięciu ko- 
lorach, odbijana w zakładzie Pruszyńskiego 
w Krakowie. (CHIMERA. ) 

Litografja tak jak rytownictwo pozwala otrzy- 
mywać kilka, kilkanaście lub nawet kilkaset 
odbić tego samego rysunku, ale zarazem posiada 
tę wyższość nad pozostałemi sposobami reprodu- 
kowania, iż między dzieło artysty i wykonanie 
nie wtrąca się żadna obca ręka. Nie jest to prze- 
kład myśli twórczej przez mniej lub więcej 
zdolnego tłumacza, jak n. p. w drzeworytach, 
lecz dzieło samego twórcy. Jest to więc forma ma- 
larstwa oryginalnego, posiadającego zdolność do 
reprodukowania. Więcej niż rytownictwo albo 
akwaforta nadaje się do używania różnych kolorów 
i upoważnia do swobody rysunku. Nawet wtedy, 
gdy litograf odtwarza dzieło cudze, sposób litogra- 
ficzny zapewnia mu większą swobodę i umożliwia 
rozwinięcie wdzięku właściwego, czego rytownik 
nie zawsze może dokazać. To samo da się powie- 
dzieć o heljograwiurze. Jeżeli chodzi o pomnik 
historyczny, o monument archeologiczny, naj- 
odpowiedniejszym środkiem będzie heljogra- 
wiura ; ale jeżeli chcemy oddać szkic artystyczny, 
karykaturę, żywą ideję artysty, litografja nie ma 
równego sobie środka. 

Francuzi, w których gienjuszu zawsze góro- 
wał silny zmysł życia realnego, skwapliwie opa- 
nowali ten środek, jako najlepiej nadający się do 
przedstawienia różnobarwności i zmienności fali 
wiekuistego ruchu. Oni też wydali najlepszych 
litografów. Wokresie od 1818 do 1830 (litografję 
wynalazł w r. 1796 Sonnenfelder ur. w Pradze 
Czeskiej) okazali, do jakiej słodyczy kolorytu, 
delikatności półcieni, nieskończonego czaru mo- 


delowania jest zdolny ołówek litografa. W epoce 
od r. 1830 do 1848 litografja zostaje na usługach 
karykatury społecznej i politycznej , osiągając jed- 
nocześnie możliwy stopień doskonałości, że wy- 
mienimy tylko dwuch mistrzów : GAWARNIEGO 
i RAFFETA. (BoucHor, De la lithographie. ) 

W czasach ostatnich słyszy się głosy, narzeka- 
jące na zaniedbanie tej gałęzi sztuki. Rozlegają się 
ubolewania, że litografję zaprzągł do swej służby 
przemysł nowoczesny. Czy to zapowiedź jej odro- 
dzenia? Takby się zdawało. Afisze, choć mają 
cel przemysłowy na oku, stają się dziełami sztuki 
pod dystyngowanym ołówkiem wykwintnych 
i wyrafinowanych ilustratorów francuskich. 
W Karlsruhe powstał zakład artystyczny tego 
rodzaju. Niektóre pisma ilustrowane dodają dla 
swych abonentów estampy litografowane. Z na- 
szych pism robiła to dotychczas i to od niedawna 
«CHIMERA >. 

Uwaga. W niektórych czasopismach (CHIMERA, 
KsraZka, SZTUKA w ogłoszeniach) spotykamy 
się z wyrazem autolitografja ; nie ma to znaczyć ; 
2с rysunek sam siç litografowal (bo takicgo, 
jak Świat istnieje, nikt піс widział), ani że to 
portret autora, lecz że malarz sam go rysował na 
kamieniu, a może i sam odbijał, lub odbijania 
dozorował. Wyraz zły, bo mający wiele znaczeń, 
nielogicznie zbudowany, ale bodaj że się utrzy- 
ma, wywołany potrzebą odróżniania dzieł orygi- 
nalnych od tandeciarskich kopji. Wolelibyśmy 
jednak zamiast autolitografji litografje oryginalne, 
bo to nie brzmi tak merkantylnie. 


PASTEL, U, lm. E suche farby do malowania, 
np. obraz lub portret pastelami robiony. (SŁw. 
LiNDEGO. ) Wyraz ten (przez nas z francuskiego 
wzięty pochodzi od łacińskiego pastillus = masa, 
ciasto), oznacza też ołówek kolorowy, sporzą- 
dzony z farb w proszku , zmieszanych albo z bielą 
ołowianą, albo z talkiem i spojonych gumą, 
rozpuszczoną w wodzie w formie pasty. Malo- 
wanie pastelami jest dogodne, gdyż niema się do 
czynienia z farbami, które muszą długo schnąć, 
jak n. p. farby olejne, lecz posiada i wadę, że 
utwory ołówka tego rodzaju nie są trwałe. 
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W wieku XVIII pastele były bardzo używane 
z powodu techniki sobie właściwej, która nada- 
wała się do utworów delikatnych , odcieni aksa- 
mitnych ; dziś je prawie zarzucono. Zastosowanie 
pasteli do malarstwa nie sięga podobno dalej, 
niż do roku 1685. Przenośnie nazywa się pastelem 
malowidło, wykonane zapomocą tego rodzaju 
ołówka ; pastelistą i pastelistką — malarzy używają- 
cych do wykonywania swoich utworów pasteli. 
Przykład : «Kucharski malował pastelem pełen 
wyrazu portret królowej przed samą ucieczką do 
Varennes.» (MYCIELSKI. ) 


PRYMITYW, U, lm. rzeczowa : Y, osobowa : 1, z fr. 
primitif, łać. primitivus — pierwotny, używa się 
jak rzeczownik na wzór moderat od modera- 
tus, stosuje się od niedawna zarówno do dzieł, 
jak malarzy z epoki, zapowiadającej Odrodzenie. 

Jest to wyraz w tym znaczeniu nowy nie tylko 
w języku polskim; nie opisały go również słow- 
niki francuskie; zjawił się razem z zaintereso- 
waniem, które obudziły w świecie miłośników 
sztuki prace niektórych estetyków i historyków. 
Wystawa w Bruges roku 1902, w Paryżu r. b. 
przyczyniły się nie mało do poznania wielkich, 
lecz zapomnianych i zapoznanych do niedawna 
poprzedników wielkich szkół narodowych malar- 
stwa. 

Zgromadzenie i przegląd jednoczesny płócien, 
rozproszonych po całym świecie, wykazały też dla 
wszystkich oczywiście podobieństwo techniki, 
obserwacji i szczegółów, które znajdujemy u Fla- 
mandéw, Burgundów, Paryżan , Werończyków, 
Toskañczyków, Umbryjczyków i Kolończyków. 

'Te wspólne cechy wywołał jeden i ten sam 
dreszcz, przebiegający Europę z południa na 
północ i odwrotnie, i budzący przedziwne 
w swojej naiwności i szczerości malarstwo wieku 
XIV i początków XV, a we Włoszech cokolwiek 
wcześniej. We wszystkich ówczesnych ogniskach 
cywilizacji i sztuki malarstwo, za przykładem 
rzeźby, odrzuca powijaki sztywnej i, powiedzmy, 
bezdusznej już średniowiecczyzny, łamie prze- 
pisane kanony, zrywa z hjeratyczną powagą, 
która stała się skostniałością i, nie pozbywajac 


sig zgoła prostodusznej wiary, wraca sztuce 
jej nieprzedawnione prawa do życia, do światła, 
do gorących poruszeń serca, do cudów wiecznie 
młodej i wiecznie żywej natuty. Nie dzieje się to 
jednak ani odrazu, ani we wszystkich kierun- 
kach. Chociaż ci nieznani najczęściej z imienia 
malarze byli rewolucjonistami w porównaniu 
z barbarzyńskiemi rzemieślnikami kaligrafami 
wieku XII, artystami świadomemi celów, nie wy- 
zbyli się przecież ani naiwnie uroczystego i uświę- 
conego tła złocistego, ani giestów kanciastych, a 
często brutalnych. W ciągu wieku XIII i XIV 
krajobraz, który dają za tło swoim obrazom, 
jeżeli go wogóle dają, są to przeważnie nagie ska- 
ly, urazmaicone co najwyżej samotnie stojącemi 


drzewami, równie jak skały obnażonemi. Te 
cechy natury technicznej z jednej strony, a sło- 
dycz głębokiego i żywego uczucia religijnego 
przy równym prawie odczuwaniu ludzkich i 
ziemskich poruszeń duszy, czynią, że pomimo 
wzruszającej wyrazistości bladych twarzy, przez 
które wygląda do nas z tych starych płócien głę- 
boka wrażliwość artystów, dzieła te zaliczamy do 
prymitywów. Nie mogąc w krótkiej słownikarskiej 
wzmiance ani kusić się o bliższe scharakteryzo- 
wanie tej nadzwyczaj ciekawej epoki malarstwa, 
odsyłamy czytelnika do znakomitych dzieł i nau- 
kowych prac : Вооснот, LAFENESTRA, MÜNTZA, 
WEALE'A, z których tutaj korzystaliśmy. 


Kromka pism polskich. 


Prawda (21 maja 1904 r.). K. Mokłowski. Za- 
pomniana książeczka. (X. A. M. Podgórski : Dwa 
szczególniejsze znamiona budownictwa w Rzeszo- 
wskim. Rzeszów 1857. ) 

Ze sprawozdania tego warto przepisać kilka 
ustępów, cytowanych przez p. M. z omawianej 
książeczki, bo poglądy X. Podgórskiego, wypo- 
wiedziane temu pół wieku, są jeszcze dotąd 
współczesne, ba, nawet dziś dopiero znalazły 
wyznawców i pjonierów. 

«Ojczyzny mojej, tak jak zupełnie nie znam. 
Siedziałem i siedzę doma, lecz sig po moim kąciku 
rozpatruję, rozważam, poröwnywam, odnoszę, 
łączę, oceniam i tym sposobem, jak to mówią, 
uczę się filozofji za piecem. 

....Nie twierdzę, nie wyrokuję, tylko przy- 
puszczam.... Wziąłem się zaś do dzieła, abym 
w braku powołanych pracowników (budowni- 
czych) świadczył о przeszłości, ustepujacej 
w oczach naszych do grobu , abym nie próżnował, 
a choć w cząstce spłacił dłóg winny ojczyźnie i 
Bogu. 

Takim wstępem opatrzył swoje dziełko X. An- 
toni Marja Podgórski, pleban w Tarnowcu pod 
Leżajskiem. A teraz rzecz sama. 

Nad każdym z ustępów widnieje nagłówek. 
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Nagłówek pierwszy to «ważność i interesowność 
rozprawki o budownictwie». Wszak mieszkanie 
Słowianina to suknia jego, to, rzekłbym, skóra 
jego. Mieszkanie, należycie wyświecone , wyjaśni 
usposobienie, rozwój i stopień wykształcenia Sło- 
wianina, jego obyczaje, pochodzenie, ba, nawet 
jego dzieje. 

Mieszkanie Słowianina, to on sam. Nie zra- 
żajmy się niepokaźnością budowli naszych. Cha- 
łupka najlichsza może mieć wartość nieoszacowaną 
jedynego egzemplarza. 

Nasze budownictwo wprawdzie niepokaźne, 
ale ma swoje życie, ma swoje dzieje. 

O zajmijcież się nauką budownictwa narodowego, 
drodzy rodacy, co macie zdolności i łatwość po temu. 
Jeżeli zaniedbacie tę uprawę, uronicie jedną stronę waszej 
indywidualności i o was kiedyś będą mówić : Istnieli 
wprawdzie Słowianie, ale nie byli tylko czcze słowie. 

Niestety te gorące i słuszne słowa zostały bez 
należytego oddźwięku aż do lat ostatnich, a «ro- 
dacy» budowniczowie, którzy mają «zdolność i 
łatwość po temu», zabawiają się dalej budownic- 
twem obcych nam narodów (głównie Niemców), 
roniąc jedną stronę po drugiej z «indywidual- 
ności polskiej» budowniczej. 

W ustępie o «ogólnej przesłance» rozpatruje 


X. Podgórski nazwy budowli naszych , a zwłaszcza 
znaczenie słów : «budownictwo, buda, kucza i 
chałupa, dom i dwór, a kończy ciekawą na owe 
czasy uwagą, że uczącymby było do tych po- 
wyższych wyrażeń odpowiednie greckie i sans- 
kryckie wynaleźć i przestudjowaé». 

Dalsza część rozprawki poświęcona jest «bu- 
downictwu drzewnemu», јако wylacznemu 
w Polsce, tak, że mur za tworzywo uważa X. Pod- 
górski już jako napływowy, niemiecki, a zwłaszcza 
włoski żywioł budowniczy. < Słowianie taki zmysł 
mieli do drzewnego budownictwa, że jestem 
pewien, żeby Słowianina dziś przeniósł aż do ska- 
listej Arabji i tamby chwytał za drzewo z pomi- 
nięciem trwalszego budulca. » 

«Drzewo jest zdrowsze i klimatowi odpowied- 
niejsze; mury chłodzą, a więc przysługują strefie 
gorącej.» 

«Drzewo jest budulcem obrobliwym, tak do- 
brym, jak inne. A ponieważ miejscowe czynniki 
przyjazne składały się na wytworzenie kształtów 
wzorowych, przeto, jako budulec staje się wąt- 
kiem stylów, a «budownictwo greckie pierwej na 
drzewie do klasyczności doszło, nim na kamień 
przeniesione zostało. » 

Czy możliwe wzory narodowe ? 

'Tak. «Plemię nasze co do zdolności umysło- 
wych nie ustępuje żadnemu. Zajmuje się ono 
budowaniem i to jedynie drzewnym od tylu 
wieków. O biegłości budowników świadczą boż- 
nice (kontyny), nad któremi z pochwałą się 
rozwodzą starożytni pisarze. 

... Wszystkie wyrazy z zakresu budowli nie są 
zapożyczone, lecz czysto polskie i starodawne. 
We wzorach polskich widzi autor logiczność 
przeprowadzoną ściśle we wszystkich częściach, 
piętno wybitne klimatu, życia towarzyskiego 
i społecznego. Niestety znikają one pod ciosa- 
mi czasu i okoliczności. Moje opisy będą miały 
wkrótce wartość pomnika historycznego. Otóż X. Pod- 
górski zbliża się do opisania dwu typów budow- 
nictwa, które istnieje na pograniczu rusińsko- 
polskim, w Rzeszowskim i Przeworskim. Od 
wschodu idzie typ namiotowy, od zachodu oko- 
powy. Namiotowym typem nazywa on to budow- 
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nictwo wa słup, powszechne na Rusi galicyjskiej, 
okopowym — budowle wiązane za zamek, pol- 
skie. Przy opisie chałupy polskiej zestawia au- 
tor to polskie budownictwo z budownictwem 
greckim , wykazując wiele podobieństwa obopól- 
nego. Wogóle autor słusznie zestawia «domy 
rynkowe» «radnie (ratusze), kościoły i domy 
drewniane w jedną całość rodzimych budowli». 

«Dałyby się», według autora, «opisane kształty 
wyrobić na klasyczne, podnieść do doskonałości. 
Są organiczne, celowi odpowiednie, dopuszczają 
zastosowania i modyfikacje. Ze przenieść się dadzą 
na cegłę i kamień, aż zbyteczna mówić. 

Gienjalny architekt mywoła tu do życia kształty cal- 


kiem niewidziane i nienżywane, » 


Ateneum (Marzec 1904 r. Warszawa). 

P. Lucjan Uziębło wspomina z powodu Jana 
Szurłowskiego , dziwaka, wierszopisa wileńskiego 
ot. zw. Szenekatrynce, która się zjawiła była w Wil- 
nie około r. 1815., przedstawiając postaci a 
raczej karykatury wszystkich ówczesnych profe- 
sorów uniwersytetu, z dodaniem do każdej sar- 
kastycznych wierszy. Autorem tych karykatur 
ma być według przepuszczań autora Konstanty 
Kukiewicz, autor Krysztalewicza «w postawie 
całej», wielu typów i scen z ulicy Wilna, następ- 
nie litografowanych; mogli też wykonywać te 
rzeczy Głowacki, Damiel lub nawet Smokowski, 
ale prof. Rustem, aczkolwiek wyborny sam i po- 
mysłowy karykaturzysta, który sam figurował 
w Szenekatrynce nie mógł ponamalowywać ty- 
pów, ośmieszających kolegów. 


Tygodnik Ilustrowany (28 maja 1904 r.). 

P. Adam L. Cybulski zaznajamia nas w swo- 
jej notatce z rytownikiem polskim z XVII wieku, 
Maciejem Morawą. Озу Maciej Morawa, którego 
kopję akwaforty reprodukuje Tyg. Il. był rówieś- 
nikiem Falka i Hondiusa. Poza tym, co nam 
przekazali Nagler, a za nim de Blanc i Rosta- 
wiecki (Słownik rytown. pol. str. 1904-5) ża- 
dnych zgoła o Macieju Morawie nie posiadamy. 
wiadomości. Gwalbert Pawlikowski w swoich 
«Wiadomościach o rytownikach polskich i cudzo- 


ziemskich u nas osiadtych» (Czasop. Bibl. Ossol. 
1829-30) піс jeszcze о nim nie wie. Jedynym 
Zrodtem, z którego czerpał Nagler (IX. 451), jest 
znany katalog zbiorów hr. Franciszka Sternberg- 
Manderschrer, gdzie w tomie II. figurują cztery 
oryginalne ryciny Morawy, w tomie zaś I. jedna 
przez niego rytowana kopja — wszystko, jako 
okazy już podówczas bardzo rzadkie. Z tych 
rycin, które cytowany katalog przywodzi, jako 
«kwasoryty w szerokim stylu», znane są obecnie 
dwie tylko, jedna w Muzeum Narodowym 
w Krakowie (z daru W. Bartynowskiego) oraz 
druga, zaciekawiająca dedykacją pięćdziesięciolet- 
niemu podówczas Bartłomiejowi Simorowiczowi 
— w Wiedeńskiej Albertynie (teka rytowników 
polskich ). 

Rycina reprodukowana w Tyg. Ilustr. pocho- 
dzi ze zbiorów medyckich we Lwowie (Bibljoteka 
Pawlikowskich). Wykazuje ona w przeciwień- 
stwie do poprzednio wymienionych akwafort, 
które noszą wybitne cechy szkoły włoskiej naj- 
wyraźniej wpływ... holenderski. — 


Krytyka. Zeszyt 67. 1904. 

Р. W. Mitarski w szkicu p. t. Estetyka książki 
roztrząsa ważne a u nas tak nowe zagadnienie 
zdobnictwa książkowego. P. M. zaznacza inicja- 
tywę «Zycia» krakowskiego w tym kierunku i 
stwierdza, że towarzystwo «Polskiej Sztuki Sto- 
sowanej » dało impuls artystom do pracy nad orna- 
mentyką książek. Wylicza dalej niektóre próby 
tejże, poczynając od wydawnictw Stanisława 
Wyspiańskiego, które on sam od początku do 
końca, od wyboru czcionek i papieru do okładki 
i winjet komponuje zazwyczaj. Dalej inni artyści 
jak Dębicki, Uziembło, Procajłowicz, Noskow- 
ski opracowali okładki i winjety do kilku ksią- 


Przegląd Tygodniowy (21 maja 1904). 

W Mitarski o Wojciechu Weissie : 

Weiss nie należy do tej kategorji malarzy, 
którzy «kłóją» w oczy ciągłym widokiem owych 
obrazów, których wysiłki są skierowane w pierw- 
szym rzędzie ku temu, aby o nich nie cza- 
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żek Przybyszewskiego, Rydla, Hertza, Kaspro- 
wicza. Zwraca wreszcie uwagę p. M. i na to, że 
niektóre drukarnie w kraju dbałość o artystyczną 
stronę wydawnictwa uznały za punkt ważny 
w swojej działalności. Są więc nawet i takie, 
które zrozumiały, że kierownik artystyczny jest 
dziś nieodłącznym członkiem personelu drukarni, 
jako tako dbałej o artystyczną formę swoich wy- 
dawnictw. Szkic p. M. potrąca zlekka i o stosu- 
nek do tej sprawy w drukarstwie zagranicznym, 
a mianowicie przytacza opinje W. Morrisa. 


Prawda (14 maja 1904 r.). 

Z powodu wystawy konkursowej w Tow. Za- 
chęty Sztuk pięknych pisze p. Sierp : 

«Na żadnym z tych konkursów niema ani 
jednej pracy wyjątkowej i dowodzącej, że takie 
turnieje z nagrodami pieniężnemi pobudzają 
rzeczywiście artystów do większych wysiłków. » 

Na jednym z ostatnich konkursów Tow. Zach. 
Sztuk pięknych wyróżnieni zostali : 

W dziale malarstwa : Lentz za portret dr. 
Hoyera, Józef Rapacki i Teodor Ziomek za 
krajobrazy; Andrychewicz za kompozycję « Ma- 
gdalenka > ; M. Jakimowicz , Kuczkowski , Sta- 
browski, Trzebiński, Sobecki, Eichler, Tański. 

W dziale grafiki : Klejn za drzeworyt, Sie- 
dlecki (portret Norwida), i Niedzielska za 
akwaforty ; Gottlieb i Cylkow za autolitografje. 

W dziale sztuki stosowanej : Emil Linde- 
mann, Antoni Buszek, Stanisław Masłowski. 


Tygodnik. Ilustrowany (14 maja 1904 r.) zamiesz- 
cza reprodukcje portretu Zygmunta Krasińskiego, 
malowanego przez Cyprjana Norwida — szkicu 
i akwareli, których oryginały znajdują się 
w zbiorach medyckich we Lwowie. 


pomniano». To samo umiarkowanie i powścią- 
gliwość, które widnieją prawie z każdej jego pracy, 
stoją też na straży każdego wysiłku, którego re- 
zultaty przedstawia oczom ogółu. Weiss należy 
do ostatniego tego typu artystów, którym przy- 
sługuje miano «arystokratyczny», artystów, 


brzydzacych sig tanim efektem, równie taniej 
roboty, jak 1 taniego poklasku. Nic nalezy tez 
do tych, którzy ze sztuki swej robią «cnotę» 
(w znaczeniu niedołęstwa) i wolą więdnąć w cie- 
niu, niż walczyć o prawa do własnego głosu. 

To poczucie własnej melodji, przeświadczenie 
o tym, że się ma istotnie coś do powiedzenia, 
posiada Weiss rozwinięte w wysokim stopniu. 

Dla ułatwienia poglądu na charakter prac 
Weissa, zajmującym jest przeciwstawienie ich 
n. p. obrazom Ruszczyca. U tego ostatniego 
dzielność typowa, siła młodości biją z każdego 
prawie obrazu jak z czerstwej, ochotą życia pro- 
mieniejącej twarzy; na określenie zaś prac Weissa 


Wydawnictwo Towarzystwa Polskiej Sztuki Sto- 
sowanej. Materjaty. Zeszyty I, Il i III. Kraków. 
Zgodnie z zapowiedzia wydawnictwo to przynosi 
w każdym zeszycie materjal zdobnictwa polskiego, 
brany badź to z zabytków historycznych, bądź 
z współczesnej ornamentyki ludowej. 

Zeszyt I. zawiera trójbarwne odbitki pasa z fa- 
bryki w Lipkowie, łóżka z okolic Wieliczki 
oraz malowanej skrzyni ze Ślązka austryjackiego. 
Prócz tego znajdujemy litograficzne odbitki t. z. 
wystrzyganek t. j. wycinanych z kolorowego 
papieru ozdób, ku przystrajaniu ścian i powały 
na wsi służących (z ks. Łowickiego i Lubelskie- 
go). Uzupełniają zeszyt odbitki z kilku sprzętów 
góralskich (stół cisem wykładany, czerpak, sol- 
niczka, łyżnik) oraz ciekawa serja czerpaków 
z Beskidu na Ślązku austryjackim. 

Zeszyt II. zawiera litograficzne barwne odbit- 
ki zakończenia pasa słuckiego złotolitego, wy- 
strzyganek z Lowickiego — dalej łyżniki i czerpaki 
z Zakopanego i Slazka austryjackiego oraz kilka 
podług fotografji z natury sporządzonych odbitek 
architektonicznych (dworek z okolic Będziwa, 
dom z Czeladzi , słupy podsieniowe i. t. p.). 

Zeszyt III. Dalszy ciąg kolorowych wystrzy- 
ganek ; skrzynia malowana z pod Nowego Tar- 
gu (r. 1815), motyw 2 pasa zlotolitego, wykona- 
nego w Krakowie (183 a), zakończenia kądzieli 
ze Zmudzi i wreszcie dalszy szereg motywów 
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cisną się wyrazy miękkie, pełne słodyczy o jed- 
wabnym, aksamitnym brzmieniu. 

Tam barwna swada człowieka obeznanego 
w bezpośrednim zetknięciu się z naturą — tu 
melodyjnie wyglaszana mowa poludniowca, któ- 
rego giest jest dalszym ciągiem linji opowiada- 
nia, pełnej wdzięku i powabu. Ten charakter 
południowca uwydatnia każda praca Weissa 
charakter ze wszystkiemi cechami niezwykłej 
łatwości w opanowaniu kształtu, barwy, bystrości , 
dowcipu (w znaczeniu «esprit» ) i wynalazczości. 
W pracach tych niema піс, coby raziło zbytnią 
wyrazistością, ostrym konturem ; formy są lagod- 
ne a silne i zdecydowane. 


architektonicznych z kraju zebranych. Wszys- 
tkie wyżej wymienione reprodukcje mają istotną 
wartość dokumentu artystycznego ; skopjowane 
są z oryginałów bądź ręką artystów (p. p. Józefa 
Czajkowskiego, Bolesława Leszczyńskiego i inn.), 
bądź też wiernie pochwycone przez fotografa. 
Zbiory prywatne p. p. Syweryna Udzieli, Leo- 
narda Stroynowskiego, Andrzeja hr. Potockiego, 
Jerzego Warchatowskiego, Bronisławy Kondra- 
towiczowej, dalej zbiory samego Towarzystwa, 
Muzeum Tatrzańskiego i. t. p. dostarczyły wątku 
wydawnictwu. 

So to materjały, których wartość wzrośnie 
w miarę nagromadzenia się wzorów, gdy zestawie- 
nie samo różnic i odrębności lokalnych lub his- 
torycznych stanie się pobudką do przeróbki i 
indywidualnego opanowania tego surowego mater- 
jału artystycznego. Pierwsze zaś próby tej prze- 
róbki przynosi wydawnictwo samo w postaci 
okładek oddzielnych zeszytów. Okładkę do 1 ze- 
szytu ułożył p. Edward Trojanowski z motywów 
skrzyni krakowskiej. Okładkę do zeszytu II 
skomponował p. Józef Czajkowski, do zeszytu III 
p. Jan Bukowski, który też sam ją w drzewie 
wykonał. — Wszystkie trzy są bardzo szczęś- 
liwym zastosowaniem motywu ludowych wy- 
strzyganek i malunków i powinny się znaleźć 
w nieobfitych jeszcze amatorskich zbiorach pol- 
skiego zdobnictwa książkowego. 


18. 
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PoEzJA. Zygmunt Krasiński. Pisma. Wydał Та. 
deusz Pini. Tom I. (1833-1837); Tom IV. (1828- 
1829). — Tom XII. i VIII. Zygmunt Krasiński, 
życie i twórczość lat młodych (1812-1838) przez 
prof. Dr. Józefa Kallenbacha. Lwów. Nakładem 
księgarni Polskiej B. Połonieckiego. 

Stanisław Jasiński. Poezje. Serja П. Skład główny 
w księgarni Wilhelma Zuckerkandla we Lwowie. 


Powieść. Henryk Zbierzchowski. Na złotej prze- 
łęczy. Lwów. Księgarnia Polska. Warszawa, 
E. Wende i SP. — 

Zygmnut Niedźwiedzki. Erotyki. Księgarnia 
Polska we Lwowie. E. Wende i St" w Warszawie. 

Vinceslas Sieroszewski — Jang — Hun — Tsy 
traduit par В. Kozakiewicz. Dujarric et С“, Paris. 

St. Przybyszewski. Synowie Ziemi. Lwów. Księ- 
garnia Polska. Warszawa, E. Wende i S*. 

Tearr. Adolf Nemvert-Nowaczyáski. Siedm dra- 
matów. Lwów. Księgarnia Polska. 

El. Jot. Brat Cecyljan. Alegorja sceniczna w r" 
akcie. Lwów. 


Włodzimierz Lewicki, O inne życie. Pieśń. Po- 
ładnica. Vigilando. Ku szczytom. — Nakładem 
autora. Kraków. 

Mieczysław Hertz. Ananke. Skład główny 
u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 


Hisrorsa. Ferdynand Hoesick, Chopin, życie 
i twórczość. Tom I. (1810-1831). Księgarnia 
F. Hoesicka w Warszawie. 

Casimir Stryjenski. Le gendre de Louis XV. 
Don Philippe, infant d’Espagne et duc de 
Parme. Calman-Lévy, éditeur, Paris. 

Prof. Ryszard Muther. I. Trecento i Quattro- 
cento. II. Mistycy i marzyciele. Malarstwo 
giermańskie w epoce reformacji. Przełożył Sta- 
nisław Wyrzykowski. Nakładem Jana Fiszera. 
Warszawa. 


VARIA. A. N. Nowaczyński. Skotopaski sowi- 
zdrzalskie. Kraków. 

Feliks Chwalibóg. Fraszki prozą z 20 ilustracjami 
J. Kruszewskiego. Lwów. Księgarnia Polska B. 
Połonieckiego. Warszawa, E. Wende i S*. 


b. Książki NIEMIECKIE. 


Ѕонмірт Kart Eugen. Französische Malerei des 
19 ten Jahrhunderts. Leipzig 1903. 

Heozsı Lupwic. Oesterreichische Kunst im 10 ten 
Jahrhundert. Erster Teil 1800-1848; Zweiter Teil 
1848-1900. 

STRZYGOWSKI JOSEF. Der Dom zu Aachen und seine 
Entstehung. Ein kunstwissenschaftlicher Protest. 
Mit 2 Lichtdrucktafeln und 44 Textabbildungen. 
Leipzig. 1904. M. т. 

STEGMANN. Meisterwerke der Kunst und des Kunst- 
gewerbes vom Mittelalter bis zur Zeit des Rokoko. 

Lieferung I (komplett in то Liefg. A 4 M.) 
Lübeck. 

Wernick. Zur Psychologie des ästhetischen Genusses. 
Leipzig. Engelmann. 2. 40 M. 

Schwartz. Nene Bahnen für den Kunstunterricht. 
Hamburg. Boysen et Maasch. 


164 


ExrMERMACHER. Katechismus der malerischen Per- 
spektive. Leipzig. Fischer und C*. 

Damricu. Ein Künstlerdreiblatt des 18 ten Jabrb. 
aus Kloster Schreyern (6 M.). 

Keurer. Die heiligen 3 Könige in der Legende und 
bildenden Kunst bis Albrecht Dürer. Strassburg. I. H. 
Heitz. M. 8. 

STENGEL. Das Taubensymbol des heiligen Geistes 
(2.50 M.). 

Е. Ккк. Die Maske. Leipzig. С. Scholtze. 
(10 M.) 

H. Ruporru. Der Ausdruck, der Gemütsbewegungen 
des Menschen. Mit Atlas. Dresden. G. Kühtmann. 

К. WYNEKEN. Der Aufbau der Form. Heft I. 
Dresden. G. Kühtmann. (J. M.) 

SAUERLANDT. Die Bilderwerke des Giovanni Pisano. 
Düsseldorf. (3. 6о М.) 


Od Redakgji. 


W najbliższym czasie ukażą się następujące numery « Sztuki» : 

Numer poświęcony wystawie polskiego Towarzystwa «Sztuka» w Disseldorfe, zawiera- 
jący około 30 zdjęć wykonanych dla nas na miejscu. 

Numer paryski, poświęcony pracom malarzy i rzeźbiarzy polskich bawigeych w Paryżu — 
w numerze tym podamy między innemi serję reprodukcje paryskich akwafort Józefa Pan- 
kiewicza, oraz studjum dla nas napisane przez znakomitego krytyka francuskiego Rogera 
Marxa о pracach rytowniczych nieodżałowanej pamięci artysty Jasińskiego. 

Wydamy wreszcie we wrześniu numer specjalny poświęcony konkursowi im. Chopina 
“2 reprodukcja nadesłanych na konkurs Sztwki kompozycji rysunkowych oryginalnych. 
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Pierwszy konkurs Sztuki. 


Uznając najwyższą doniosłość rysunku w zakresie ilustracji książkowej i pragnąc od pier- 
wszej chwili istnienia pisma pobudzić w tym kierunku pracę naszych artystów, ogłaszamy 
niniejszym pierwszy nasz Konkurs na kompoz, eje rysunkową. 

Temat tej komboz_ycji ma być dowolnie zaczerpnięty x dzieł Fryderyka Chopina. Pozostawiamy 
zupełną swobodę w wyborze formatu i materjalnej techniki rysunku (ołówek, kredka, pióro i 
t. d.) — żądając li tylko, by się nadawał do jednobarwnej reprodukcji w druku. 

Prace, nadesłane na konkurs, będą reprodukawane w specjalnym, poświęconym Chopinowi, 
numerze Sztuki. Termin nadsyłania prac oznaczamy na 15% sierpnia г. b. — Rysunki mają 
być nadesłane w rekomendowanych przesyłkach pocztowych z dołączeniem nazwiska współu- 
biegającego sie w zamkuiętej kopercie. Na kopercie i na rysunku ma być czytelnie wyrażone 
godło stającego do konkursu. 


Nagrody. 


Trzy najlepsze rysunki otrzymają trzy nagrody : pierwszą — w wysokości 750 franków, 
drugą — 500 franków i trzecią — 250 franków. 

Skład sądu konkursowego podamy po zamknięciu konkursu w sierpniowym numerze 
Sztuki. 

Upraszamy Szanowne Redakcje pism krajowych o powtórzenie warunków niniejszego 
konkursu. 

Adres dla przesyłek konkursowych : Paris, 72, rue de Seine, M. A. Potocki — Redakcja 
Sztuki. 
М.В. Ostateczny i nieodwołalny termin konkursu oznaczyliśmy na 15 sierpnia na skutek 

licznych próśb artystów z kraju. 


Kierownik artystyczny : Władysław Granzow. Redaktor : Antoni Ротоскі. 


Warunki prenumeraty. 


Sziuka, pismo poświęcone sztukom plastycznym i poezji, wychodzić będzie 
raz na miesiąc, w objętości zeszytu o 48-60 stronach druku, ilustrowanych ze 
szczególną starannością. — Liczne reprodukcje artystyczne poza tekstem uzu- 
pełniać będą całość wydawnictwa. 

Prenumerata Sztuki wraz ze wszystkiemi dodatkami, premjami, numerami 
specjalnemi za cały rok z góry (12 zeszytów) wynosi 30 franków (12 rubli, 
15 zł. reńskich, 24 marki). Ту о całoroczni i z góry oplacajacy prenumeratorz y otrzymają 
całość wydawnictwa bez, żadnej dopłaty za dodatki artystyczne oraz za przesyłke. 

Cena oddzielnego numeru wynosi z przesyłką — 3 franki, bez przesyłki 
2 fr. 50. Cena numerów nadzwyczajnych (monografje artystyczne, dodatki poza 
tekstem, reprodukcje kolorowe іс. p.) będzie oznaczana za każdym razem na okładce 
pisma. 

Wydawnictwo przyjmuje jedynie : 1° prenumeratę za całość uiszczaną 
z góry za rok (30 franków) lub; 2° cenę za każdy numer oddzielny (2 fr. 50, 
3 franki i wyżej). 

Prenumerata za zbytkowne wydanie Sztuki, bite w szczupłej liczbie egzem- 
plarzy na papierze japońskim oryginalnym, wynosi rocznie — 150 franków. 


Adres Redakcji i Administracji : 72, rue de Seine, Paryż. 


W Warszawie prenumeratę przyjmuje księgarnia : E. Wende 2,4, 
We Lwowie : Księgarnia Polska B. Połonieckiego. 


przyjmuje ogłoszenia po 100 franków strona, 


so franków 1/2 strony, 25 franków 1/4 strony. 


DRUKARNIA NARODOWA [IMPRIMERIE NATIONALE |, PARYŻ. 


Antoni Potocki. 


4 ztuka Polska na wystawie powszechnej w Disseldorfpe. 


Obecność kilkudziesięciu płócien i rzeźb 
polskich na wystawie powszechnej w jed- 
nym z prowincjonalnych miast niemieckich 
nie jest oczywista żadnym etapem, żadną 
datą w dziejach naszego rozwoju artystycz- 
nego. Zapewne, że monografji z tego powo- 
du pisać nie należy i gdy będziemy chcieli 
porachować skarb naszej sztuki, to zrobimy 
to u siebie, w domu, a nie na obczyźnie. 
Zapewne, że o żywotności polskiej sztuki 
stanowi nie to, że «nawet» Niemcy mówią 
o Matejce «der geniale Matajko», nie to, że 
Grotgiera nabył do swej galerji «sam» Fran- 
ciszek Józef, nie to, że Chełmoński dostał 
medal «aż w Paryżu», nie to, że Pankiewi- 
cza zakupić raczył do zbiorów kwirynalskich 
król włoski, nie to, że «we Wiedniu » recen- 
zenci artystyczni pytają się na wiosennej 
wystawie (Quid novi ex Polonia?», nie to, 
że Niemcy kupują wszystkie obrazy Brandta 
lub Malczewskiego — lecz tylko i jedynie 
to, że Matejko i Grotgier, Chełmoński i 
Pankiewicz, Malczewski i Brandt i cały co- 
raz dłuższy zastęp przodowników i konty- 
nuatorów — tworzył i tworzyć będzie. 

To jest zasadnicza, naczelna miara żywot- 
ności sztuki — to jedyna jej rękojmia. 

Jednakowoż łatwo zrozumieć, 
ogół, 


twórca nie mogą lekceważyć takich jak 


że ani 


ani sprawozdawca, ani sam nawet 


Diisseldorfie manifestacji swojej sztuki. 
Ogół, bo wobec szczególnego u nas bała- 
muctwa opinji artystycznej, ma tu potwier- 
dzenie instynktowej dla 
tych 


nieraz miłości 


swoich artystów; twórca, — bo w 
powszechnych wystawach brata się właśnie 
z wszechludzkim charakterem swej pracy; 
sprawozdawca wreszcie, — bo ma w doraz- 
nym zestawieniu utworów swojskich i ob- 
cych sposobność sprostowania, wyrobienia 
sądu, oczyszczenia się niejako z parafjań- 
szczyzny, która czyha zawsze na zbyt zadu- 
fanego w sobie krytyka i prowadzi równie 
łatwo do płytkiego entuzjazmu, jak i do 
kwaśnej zgryzliwosci względem tego, «co 
swoje». 

To są względy, które w każdym społe- 
czeństwie i w każdych warunkach nadają 
znaczenie wystawom powszechnym. My zaś 
mamy jeszcze i inne : 

Sztuka polska jest bardzo młoda. Upły- 
nęło zaledwie pół wieku jej pracy zwycię- 
skiej i nieprzerwanej. Jeszcze w roku 1857 
takie uczone towarzystwo krakowskie mogło 
sobie za temat rozpraw postawić pytanie : 
«Czy istnieje sztuka polska, a jeżeli istnieje, 
to jakie są jej cechy?» — Jeszcze w tym 
samym roku mógł Juljan Klaczko, świetny 
djalektyk a znawca sztuki, pisać w odpo- 
wiedzi na to pytanie, że ma w Polsce to 
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tylko egzotyczny kwiat sztucznemi sposoby 
С. że artyści nasi będą zawsze «tyl- 
ko osadnikami w szkołach francuskich i nie- 
mieckich», że «u nas sztuki plastyczne wię- 
cej niż wątpliwą mają przed sobą przysz- 
łość», że to «mozolnie i wbrew naturze ho- 
dowana gąsienica, której prawdopodobnie 
nigdy nie jest przeznaczonym tęczowe wy- 
puścić skrzydła i motyli lot wznieść do gó- 
гу», że «u nas wzrok nienawykły do światła 
i słońca nie jest zdolny ani uchwycić, ani 
oddać tej nieskończonej skali farb i półcieni, 
która wciąż drży w powietrzu», że wreszcie 
wogóle «narodom północnym odjęty jest 
nieodzownie ten dar plastycznego kształto- 
wania, który szczęśliwym i prawie wyłącz- 
nym jest udziałem Hellady i Пай» i ze 
w końcu na pocieszenie «Słowianie jesteśmy 
i możemy tylko być mistrzami słowa» ... 

Rok 1877, który przyniośł pierwszą wy- 
stawę ogólną sztuki polskiej w Krakowie, a 
potym rok 1894 we Lwowie niewątpliwie 
rozstrzygnął wątpliwości uczonych towa- 
rzystw co do istnienia sztuki polskiej. Krwa- 
wa, lecz zwycięska praca twórców wypleniła 
chwasty fałszywych proroctw i przesadnej 
retoryki. A traf sprawia, że w odpowiedzi na 
te horoskopy, wygłoszone przez Klaczkę 
w Wiadomościach Polskich w Paryżu, — w tym 
samym oto Paryżu wychodzące pismo pol- 
skie może dziś przeciwstawić nie słowa, 
lecz szeregi całe artystycznych dokumen- 
tów. 

Jakaż w tak niewielu latach przestroga 
dla odgadywaczy przyszłości ! 

Powtarzamy : sztuka polska jest młoda 
i rozwija się dotąd jeszcze w atmosferze nie- 
sądów, 


wyrobionych nieusprawiedliwio- 


nych zwatpien, przesadnych entuzjazmów. 
y реп p y ) 


Atmosfera ta zepewne sztuki nie zabije, sko- 
ro nie zabiła dotąd — ale trzebaż pamiętać, 
że poza sztuką stoją jej twórcy — ludzie — 
że oni ludzkim sercem czują każdą krzywdę, 
że na drogę ich krwawej nieraz pracy nie 
wolno rzucać przelotnych nawet zniechęceń. 
Ci ludzie tworzą instytucje, których rozwój 
w znacznej mierze zawisł od sądu opinji pu- 
blicznej : opinję trzeba żywić nieustannym 
czuwaniem i prawdą. 1 dlatego właśnie, 
że sztuka polska tak zdumiewająco prędko 
przebyła w niewielu latach przemiany, pro- 
wadzące ją do dojrzałości, — opinja tym 
baczniej czuwać winna nad dojrzałością 
własną. 

Tak zwana kultura artystyczna społeczeń- 
stwa opiera się w znacznej mierze na ustawicz- 
nej równowadze tych dwuch czynników 
dojrzałości sztuki i dojrzałości opinji. To 
dlatego myśl sama cofa się i ogląda przebyte 
etapy przy sposobnościach takich, jak np. 
wystawa w Düsseldorfie. — Dla tego mimo- 
woli zrazu zadajemy sobie liczne pytania : 
kto tam wziął udział, jakie dzieła wysłano, 
jak je ulokowano, jak przyjęto, w jakim 
stosunku ta pokazana obcym cząstka SJ do 

całości pracy artystycznej w chwili bieżącej, 
czy niema błędów do uniknięcia na przy- 
szłość, czy niema pożytecznych wskazań ? 

Na te wszystkie pytania, nasuwające się 
mimowoli, — świadomie trzeba odpowia- 
dać. 


A najpierw kilka rysów tła, 
rzecz się dzieje. Na płaskim brzegu Renu, 
który tu płynie równo i jednakowo, jak sze- 


na którym 


roki kanał, — przemysłowy, skrzętny Düs- 
seldorf po raz drugi od dwuch lat organizuje 
ku sławie własnej i giermańskiej turniej wysta- 
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wowy. Przed dwoma laty pokaz przemysłu, 
handlu i sztuki miejscowej, dziś — wystawa 
międzynarodowa sztuki i ogrodnictwa. Bar- 
dzo rozległe i bardzo płaskie przestrzenie, 
zajęte pod wystawę, nie nastręczą zwiedzają- 
cemu zbyt silnych wrażeń. Pod sznur cięty 
nizki brzeg Renu nie pociągnie go urokiem. 
Samo miasto, choć niepozbawione poważ- 
nych zbiorów artystycznych, nie pochłonie 
go cudowną cennością zabytków, jak nieda- 
leka Kolonia. 

Nie — zwiedzający wystawę w Diissel- 
dorfie musi z konieczności podziwiać jedno : 
niezłomną wytrwałość, skrzętną pracę pro- 
testanckiego miasta, skierowaną ku sławie 
(iku pożytkowi ) — własnej i giermańskiej. 


A im mniej niebezpieczeństwa rozproszenia 
się uwagi 


łać musi na widza najgodniejszy niewątpli- 


— tym potężniej, głębiej podzia- 


wie pamięci pomnik wystawy. Jest nim 
wystawa międzynarodowa sztuki. 
Tu trzeba naprawdę podziwiać — prze- 


dewszystkim sfornosé, skrzętność, wytrwa- 
lose, która с loprowadzila d do takich wyników. 
Gdy oto równomiernie w potężnym Paryżu 
odbywa się rozgłośna wystawa prymitywów 
francuskich — taki Diisseldorf potrafił jeszcze 
zatrzymać w swej sekcji historycznej kilka 
Clouetów i Marmion'ów! 

Ale to tylko szczegół charakterystyczny : 
Düsseldorf ściągnął z całej prowincji nad- 
z Calej niemal 


renskiej, z calych Niemiec, 
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Europy wszystko, co z historją jego sztuki 
się związało. Gdy zaś to samo nie stanowi- 
łoby jeszcze zupełnego bogactwa — ściągnął 
również obrazy i minjatury starej szkoły 
kolońskiej i dolnoreńskiej, ściągnął W estfal- 
czyków. Wartość zaś tu 
zewsząd zbiorów Hamandzkich da się tylko 
wystawą 


zgromadzonych 
porównać 2 
w Bruges. Idą dalej Holendrzy i Niemcy od 
XV ek od Mostaerta i Brueghela, od 
Dürera, Holbeina. Nie bylo 


prywatnego 


niezapomnianą 


Memlinga, 
bodaj 
w całych prowincjach nadreńskich, któryby 
tu nie nadesłał swojej najcenniejszej perły. 
Rzecz prosta, że nie można tu przyjechać na 
studja nad historją sztuki powszechnej — 


najmniejszego zbioru 


ale zgromadzono literalnie wszystko, co mo- 
żna ү о zgromadzić. Та sekcja retrospek- 
tywna — to rodzaj komentarza do dziejów 
sztuki, z niemiecką pedanterją i skrzętnością 
poglądowy, 
jednym dobrym przykładzie każdej niemal 


ułożonego. Komentarz po 
szkoły zawierający, a naturalnie niezastąpiony 
i jedyny w rzeczach szkoły kolońskiej, nad- 
renskiej, westfalskiej. — W dodatku — prze- 
pyszny zbiór rękopisów iluminowanych, 
wydań ozdobnych starych biblji i psałterzy, 
minjatur najcenniejszych cały kunszt 
zdobniczy książki z najodleglejszych wie- 
ków. 

A wreszcie, wśród innych, i bliżej nas 
obchodzący «Deutscher Meister Daniel 


Chodowiecki». .. 


To wszystko zgromadził Düsseldorf, mia- 


sto liczące zaledwie 200 tysięcy mieszkań- 
ców, a w dziejach sztuki i kultury niemiec- 
kiej nie sięgające zbyt świetnemi tradycjami 
po za wiek XVIII. 


Trzeba przyznać, że królewskiego gościa 
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— Sztukę — potrafiło to miasto przyjąć 


ze wspaniałością królewską — istny niemiecki 
Wierzynek, godujący na początku wieku. 
Międzynarodowy dział sztuki współczes- 
nej przedstawia się równie imponująco. Kil- 
kadziesiąt sal zapełnionych rzeźbą i malo- 
widlami, nadesłanemi z całego świata. Posta- 
rano się nawet o obfity dział angielski, 
zazwyczaj dość nieliczny na wystawach kon- 
tynentu. Nie zapomniano o zmarłym przed 
pół rokiem Whistlerze — a nawet o dawniej 
zmarłym Beardsley'u. — Urządzono spe- 
cjalne wystawy Menzla, Rodina i Zuloagi. 
Postarano się o możliwie zupełną repre- 
zentację bieżącej sztuki wszystkich krajów, 
z ogromnym stosunkowo udziałem Fran- 
cuzów zwłaszcza w rzeźbie i medaljerstwie 
no, i z przesadnym nieco wyróżnieniem cen- 
trów niemieckich, jak Berlin, Monachjum, 
Karlsruhe, Diisseldorf, z których każdy 
zajął po kilka sal. 
Cokolwiek puste są, powtarzam, 


. .cokolwiek pustych. 

nie- 
mieckie sale — nie dla tego, by w nich sig 
nie znalazło sporo rzeczy pięknych i wybit- 
nych, lecz że razi w nich obfitość miejsca 
w porównaniu ze ściskiem w innych salach. 
Taki Düsseldorf, zajmujący trzy sale naj- 
większe wobec choćby Austrji, ulokowanej 
w jednej niezbyt obszernej, to przyznać trzeba 
nazbyt lokalne pojmowanie gościnności. . . 
No, ale wolno gospodarzowi, jako chce. 


Do pokoiku, w którym się mieści « Verei- 
nigung Polnischer Künstler Szuka», trafia 
się przypadkiem. Gdy zwiedzający zmęczył 
się już oglądaniem szeregu głównych sal, 
któremi płynie tłum widzów, i gdy pragnie 
spocząć chwilę, nie patrząc na obrazy, — to 
może, szukając drogi do wyjścia, natrafi na 
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rodzaj karcerku (oświetlonego) tuż przy 
jednym z wyjść na wewnętrzny dziedziniec 
gmachu. To właśnie tu. Mniejszego lokalu 

gmachu nie było, nie wyłączając Erfri- 
schungsraumu . . . 


Karcerek ten mieści kilkadziesiąt płócien, 


W 


а dla oszczednosci miejsca ustawiono w ro- 
gach i na środku pokoju — kilka rzezb. 
jednak! pomimo tak niekorzystnego 
położenia ta salka pociąga i zatrzymuje zwie- 
dzających. Własne wrażenie skontrolowałem 
setki razy obserwacją. Ci, którzy wystawę 
zwiedzali naprawdę z zamiłowaniem i znaw- 
= sprawozdawcy, inteli- 


stwem artyści, 


giencja, wreszcie turyści, których do Düssel- 
dorfu mógł zwabić jedynie pałac Sztuki — 
wszyscy ci czujący i widzący — w a skim 
karcerku zatrzymywali sig, jak wobec піс- 
spodzianki i nie’ szli dalej, nie rozpatrzywszy 
się uważnie wśród obrazów. Jakiś Francuz 
w towarzystwie zatrzymał się przed obraza- 
mi Chełmońskiego, wołając : « Tiens, quelle 
aubaine!» — Widziałem, co prawda, rów- 
nież wiele razy osoby, które zawracały 
z miejca, od progu, przeczytawszy tylko 
napis «Vereinigung Polnischer...» i mru- 
cząc przez zęby «Polen». 

To zmiatanie prawowiernych hakatystów, 


jak sądzę, bynajmniej sztuce polskiej nie 
uwłacza. Mniejsza z tym, zresztą. 

Wystawę «Sztuki» urządzał Mohofłer i 
— trzeba to przyznać — dokazał cudu 
rozszerzenia ścian przez umiejętne ugrupo- 
wanie obrazów i wyzyskanie miejsca. Nie 
wiem, czy udało mu się ulokować wszystko, 
co z kraju nadesłano, ale to, co jest, rozmieś- 
cił znakomicie z krzywdą jednego tylko 
artysty — Mehoffera. To znowu polski spo- 
sób pojmowania roli gospodarza, o czym niżej. 

Wystawa polska składa się z płócien Axen- 
towicza, Boznańskiej, Chełmońskiego, Fa- 
łata, Kochanowskiego, Mehofłera, Pankie- 
wicza, Ruszczyca, Stanisławskiego, Troja- 
nowskiego (Edwarda), Weissa, Wyczółkow- 
skiego i Wyspiańskiego. Rzeźby nadesłali 
Laszczka i Szymanowski. Jest to więc, że 
tak a normalny komplet «Sztuki» — 

n, który i w tym roku oglądano na wy- 
stawie krakowskiej. Komplet cokolwiek zre- 
na brak miejsca i 
transport, ale stanowiący charakterystyczną 


dukowany ze względu 


dla wystaw tego towarzystwa całość. Zdaje 
mi się również, że w bieżącym stadjum ma- 
larstwa polskiego komplet ten jest wysoce 
miarodajny, ile że nie znam u nas towarzy- 
stwa, któreby harmonijniej i wszechstron- 
niej grupowało z pośród malarzy polskich 
siły starsze i młodsze bez różnicy wieku i 
urzędu, uwzględniając jedynie talent i pra- 
cę. «Sztuka» ma też wyrobioną już metodę 
urządzania swych wystaw, ma «firmowe» 
nazwisko za granicą — nadewszystko zaś 
ma energję i sprężystość niezbędną przy tej 
kuchni wystawowej. 

I teraz jednocześnie z sekcją w Diissel- 
dorfie urządza dział polski w St. Louis. Nie 


pierwszy to raz «Sztuka» nas na obczyźnie 
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reprezentuje i nie pierwszy raz dobrze na 
tym wychodzimy. 

Ogólne wrażenie diisseldorfskiego kar- 
| jest przedewszystkim -- harmonijne. 
Ten pokój nie jest przypadkową zbieraniną 
płócien ani w wyborze, ani w rozmieszcze- 
niu. To nie jest nieporządny urywek z na- 
szego poematu sztuki, ale jej rytmiczna, 
choć zwięzła i zaimprowizowana, strofa. I 
widza, nim się jeszcze zdoła rozpatrzyć 
w utworach, uderza i pociąga nasamprzód 
ten charakter zbiorowej jednolitej całości. To jest 
niewątpliwa zasługa «Sztuki», jako towarzy- 
stwa. Umiała w całej swej działalności ma- 
larskiej nadać sobie ten charakter zharmoni- 
zowanej zbiorowej całości. — Drugim rysem 
ogólnym tej wystawy jest pełna miary artys- 
tyczna dyskrecja w urządzeniu. A w tych 
warunkach nawet ten szczupły karcerek prze- 
kształcić się musiał na rodzaj przystosowanej 
do okoliczności artystycznej kompozycji. Jest 
to, powtarzam, wyrobiona już metoda 
«Sztuki», szczęśliwie omijająca szkopuł sece- 
syjnych urządzeń, nazbyt dekoracją krępują- 
cych treść wystaw. 

Metoda, jak sądzę, jedyna — przynaj- 
mniej aż do tej szczęśliwej epoki, kiedy 
każdy artysta będzie miał na wystawach 
swoją własną salę. 

To pierwsze wrażenie wyprzedza z natury 
swojej wrażenia poszczególnych obrazów, 
Jest to 
wrażenie syntetyczne całości, dające już wi- 


choć od ich zestawienia zależało. 


dzowi pożądany nastrój, wprowadzające go 

we właściwą atmosferę — predysponujące 
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do skupienia przed każdym poszczególnym 

utworem. 


Dopóki będziemy mieli szczęście na 


wystawach naszych gościć prace Chełmoń- wymowna formę. Nazywamy Chełmoń- 


skiego -— dopóty one będą jakby pierwszą skiego pejzażystą, ale to tylko dla tego, że 
zawięzią sympatji, łączącej widzów iartystów nie mamy w malarstwie dość wyrobionego 
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w dziale polskim. Obrazy те таја moc nie słownictwa, by znalezć dlań nazwę, odpo- 


tylko już budzenia sentymentu, lecz, co  wiadajaca temu, со w poezji nazywamy 
ważniejsza dla powszechności — moc &rysta- eposem. Czujemy, że niepodobna Chełmoń- 
lizowania go, ujmowania w zrozumiałą i skiego nazwać malarzem rodzajowym, bo 
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on daje nie «ciekawe kawałki» artystyczne, 
lecz całości — pieśni. Obrazy te skompo- 
nowane są w ten sposób, że ich wady kom- 
pozycyjne na płótnie (jeśli są) — są zawsze 
z lichwą okupione darem kompozycji psychicz- 
nej. Jest w nich zawsze prócz malarskiej 
jakaś inna perspektywa — perspektywa рзу- 
chiczna, powiedziałbym. Nazywamy ją 
często poezją i słusznie : poczja jest prawem 
perspektywy w duszy ludzkiej. Tajemnice 
tego prawa w odniesieniu do duszy polskiej 
posiada Chełmoński, jak ją posiadał Mickie- 
р: 


przedstawiający scenę facjendowania, gdzie 
) 8 


wicz w rozumieniu wsi. Геп obraz n. 


widzimy na pierwszym planie takiego wy- 
kapanego dziedzica z typu mosterdziejów i 
cybuchowiczów i tę nadzwyczajną, nieza- 
przeczoną, autentyczną dziedziczkę «ze dwo- 


ru» — ten obraz nie jest tak samo «rodzajo- 


Wspiañskr. 


wym» jak nie jest « rodzajowym» — opis 
karczmy Mickiewicza. 

Anegdota ma taki charakter, taki stopień 
typowości, że staje się epizodem życia realn ego. 
Epizod zaś jest oddany z takim mistrzostwem 
i głębią perspektywiczną całej jego atmoste- 
ry zwyczajowej w życiu i w duszy, Ze 
przestaje być epizodem, i staje się eposem, 
pieśnią z poematu tegoż życia. Gienjalna ry- 
sunkowa obserwacja tej egzystencji moster- 
dziejów wspiera się tu na równie potężnej 
obserwacji psychicznej. Stąd nieochybna, 
przenikająca na wskroś siła sentymentu. 
Obraz tkwił w duszy widza w formie drob- 
nych kryształków wrażeń codziennych ca- 
łego życia — Chełmoński wydobył je i dał 
widzowi w formie malarskiej całości. Jest to 
opowieść malowana. 


Pięć psów — perły rodu psiego! — to- 


warzyszy w podskokach pani dziedziczce — 
to orszak równiez typowy, co kury i gołębie 
dokoła Zosi. Mosterdziej z cybuchem ma 
przed sobą niezastąpionego fornala, parobka 
— to postać, bez której również niema dworu 
jak i bez pana dziedzica. Pyszne chabety i 
strzechy na drugim planie — a dalej brogi 
i pstrocizna ludzka w polu — i jeszeze dalej 
w kurzawie słonecznej laciate, dalekie, rozsy- 
pane stado — to całość opowiedziana na obrazie 
tak, jak choćby oto opowieść o folwarku 
w «Panu Tadeuszu». Nawet metoda opo- 
wiadania ta sama : to samo rozmiłowanie 
się, aż do anegdoty, w szczególe, w akcesor- 
jach, to samo nagromadzenie tysiąca znako- 
mitych, niezawodnych obserwacji, to samo 
jakby przerysowanie obrazu, rzuconego jed- 
nak na tak potężnie odczute tło swojszczyzny, 
że w końcu anegdota, szczegóły, przeryso- 


wanie zlewają się w jedną całość, w jedną 
pieśń, podległą poteznemu prawu psychicz- 
nej perspektywy — poczji. 

A gdy patrzymy na wiosenny, bystry 
nurt potoku, na ważące się nad nim ptaki 
— na chmurne Światło, pierzchające po 
pustkowiu, na mglistą linię dalekiego lasu 
— coś nam znów się przypomina również 
z pieśni co i z życia — i łatwo odczuwany 
pod jakim niebem rwie wiosenny potok, 
po jakich łęgach. Chełmoński ma tu dwa 
tylko obrazy bardzo odrębne techniką 
(pierwszy z 1875 roku, drugi — z 1902). Oba 
razem dają doskonałą skalę tej pracy, choć 
rzecz prosta zastąpić nie mogą innych jego 
prac, bo one mają tę własność, że się do 
każdej tęskni z osobna. Chełmoński należy 
do tych, których się poznaje i kocha w całej 
rozciągłości ich pracy : to znowu jak wszyscy 
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homerydzi, których trzeba poznawaé obraz 
po obrazie, pieśń po pieśni — w całej rozcią- 
głości objętej przez nich powieści życia. 

I tu w zestawieniu Chełmońskiego z ob- 
cymi pejzażystami łatwo się było przekonać, 
jak słusznie robią ci, którzy ostrożnie po- 
równywają Chełmońskiego z innymi zagra- 
nicznymi majstrami. Niewątpliwie, że kilka- 
naście lat pobytu w Paryżu dało mu dużo, 
ale na pewno tyleż Milet, o którym naj- 
częściej wspominają, co stary Crome lub 
Constable, tyleż znajomość młodych, co 
starych czyli innemi słowy nikt inny mu 
tyle co on sam sobie nie dał i w historji 
malarstwa pozostanie, jak inni największej 
miary pejzażyści, — samym sobą, Cheł- 
mońskim. 


Jeżeli Chełmoński jest jakby najwyraźniej 
dającym się odczuć łącznikiem malarstwa 
z polską powszechnością, a ten jego cha- 
rakter odczuwają doskonale nawet cudzo- 
ziemcy, to znów Wyspiański jest wyrazem 
krańcowego, ostatecznego tryumfu indywi- 
dualności i uderza siłą oderwania się od 
tejże powszechności. 

Sa tu cztery jego pastele z lat ostatnich — 
cztery kompozycje, o muzycznej niemal 
sile rytmu, zharmonizowania w linji i ko- 
lorze. Najbardziej może znana jest ta dziwna 
blada twarz dziewczyny z meduzowemi 
włosami, z zastygłym, a niedającym się 
określić wyrazem w zadziwionych i zadzi- 
wiających oczach, w zawartych ustach 
(2 1900 r.). 

Jest dalej cudowny dzieciak rozparty lo- 
kietkami na stole 1 wiodacy paluszkiem ро 
«сасу» polewanym dzbanku 2 niezapomi- 
najkami. Dziecko Inianowlose w bladonie- 


bieskiej z krwistemi kwiatami sukience — 
gładki mocnoróżowy garnuszek polewany i 
w nim niezapominajki — te same dalej bar- 
wy w stonowanym odbiciu powtarzające się 
w tle i na gładkiej powierzchni stołu — sta- 
nowią doskonałą, uzupełniającą się harmonję. 
Obraz z roku 1902. 

Obrazek trzeci (r. 1903) — dziewczynka 
śpiąca — to znowu studjum pozy i charakteru 
śpiącego dziecka. Przy niesłychanej oszczęd- 
ności linji 1 kresek — zupełny, — z japoń- 
skim zmysłem ornamentu w realizmie, wy- 


raz tematu. 

Czwarty wreszcie utwór, najpóźniejszy 
(1904) jest jeszcze bardziej ornamentacyjnie 
pojętym studjum opartej na ręku głowy. 
Głowa młodej dziewczyny w chustce, co- 
kolwiek zsuniętej z włosów. Fałdy i deseń 
chustki, rysunek ręki stanowią jakby obra- 
mienie twarzy. Twarz w zadumie na bok 
przechylona — w niej oczy jasne, skupiające 
w sobie wyraz całej kompozycji. 

Jest rzeczą przykrą używać zbanalizowa- 
nych zwrotów i określeń przy tych obrazach, 
tak potężnie oryginalnych. Ale trudno — 
innych niema — więc trzeba to nazwać 
ornamentacyjnym charakterem obrazów, co 
jest właściwie ich cudowną, twórczą 


ta- 
jemnicą. Tak jest : te kompozycje (bo to są 
kompozycje, gdzie wola artysty wykluczyła 
wszelki przypadek) dążą do waximum orna- 
mentu zawartego w maximum wyrazu. Zespo- 
lenie linji i barwy jest tu tak wielkie, jak wy- 
dobycie charakteru rzeczy, — Wydobywanie 
zaś charakteru z rzeczy zajmuje tu artystę 
o tyle tylko, o ile to jego najwnętrzniejszym 
zamiarom i koncepcjom odpowiada. 
Zaryzykujmy jeszcze jedno banalne po- 
wiedzenie. Oto kompozycje Wyspiańskiego 


sa, jak kwiaty — to znaczy, że jak w kwiecie 
wiąże się ze sobą nierozerwalnie funkgja or- 
ganu i jego dekoracja, tak samo równoważy 
się organicznie w każdej kompozycji Wys- 
piańskiego intensywność wyrazu z jego char ak- 
terem ornamentacyjnym. W wyrazie unika Wys- 
piański zdawkowej typowości, biorąc raczej 
za punkt wyjścia oryginalną siłę rzeczy; 
w ornamencie operuje linją, płaszczyzną i 
barwą, co można by nazwać manjerą witra- 
żową w malowaniu. Manjera ta, rzecz prosta, 
nie wyklucza innej dekoracyjnej metody, 
gdzie przeważa kompozycja perspektywicz- 
na, idąca niejako w głab i mająca do czy- 
nienia z bryłowatością i grupowaniem rzeczy. 
Wyspiański wszakże używa owej pierwszej, 
witrazowej, znakomicie łączącej się 2 tema- 
tem jego obrazów. Temat tu jest zawsze 
(przynajmniej w czterech omawianych) jed- 
nolity, jednoplanowy, prosty. 


Jeden jakiś wyraz, jedna twarz — a z niej 
jaknajpotężniej wydobyty charakter i orna- 
ment. 

I z Wyspiańskim słusznie nie szafować 
zestawieniami. Cokolwiek się bowiem powie 
w szczególności o jego rysunku, czy barwie, 
sposobie malowania, czy koncepcjach to 
pewna, że na ogół nie masz dziś w malarstwie 
europejskim zbyt wielu twórców, którzyby 
doszli do równego mu zharmonizowania tych 
poszczególnych czynników. Tu wszystkie te 
pierwiastki są tak spojone w całość twórczą, 
taką żelazną wolą kierowane ku dopięciu 
świadomych celów artystycznych, że już 
samo to w sobie jest zjawiskiem niezwykłym 
i jedynym. I znowu więc powiemy, że po 
wymienieniu całego szeregu nazwisk od 
Wattsa do Toulouze putes a powrécimy 
z Wyspiańskim do Wyspiańskiego i czym 
on jest — od niego tylko uczyć się będziemy. 


Stanislaw Wyspiański. 


Pisząc przed dziesięciu laty о malarstwie 
polskim z powodu Wystawy lwowskiej, 
p. Konstanty Górski 
druga połowa naszego stulecia będzie się 
może kiedyś zwała u krajobrazu i por- 


zauważył, «że 


tretu». 

Krajobraz i portret stanowią, jak stano- 
wiły zawsze w malarstwie, rodzaj naturalnej 
reakcji przeciwko nadmiarowi literacko-sym- 
bolicznych i historycznych tematów. Portret 
i krajobraz — to dwa uczciwe, a wiecznie 
żywe źródła sumiennych studjów, obser- 
wacji w malarstwie. Malarstwo nasze pełne 
sił żywotnych, bo obie te gałęzie kwitną i 
obradzaia rok rocznie. Tu mamy przede- 
wszystkim portrety. Mehoffera i Weissa — 
o pejzażu pomówimy oddzielnie. 

Portrety Mehoffera — to cala mądra, 
w szczegółach obmyślona i przetrawiona, 
rozważnie pojęta i wykonana z 
powiedziałbym, 


całym zaso- 
bem środków, uczona 
sztuka. Mehofłerowi należy się za nią przy- 
domek Doctus. Mehoffer jest doktorem sztuki 
malarskiej, jak bywają doktorowie świętej 
teologji i magistrowie prawa. Sumienna, 
pewna siebie, acz nie zuchwała, imająca się 
środków, ale nie wybiegów, wiedza Mehof- 
fera tworzy z każdego jego portretu rodzaj 
exemplum artystycznego, którego starannne 
przestudjowanie dać może bardzo dużo 
«kandydatowi» malarskiemu. 

Format i wymiary, tło portretu i akce- 
sorja, upozowanie i traktowanie szczegółów 
postaci — wszystko tu doskonale rozwa- 
żone, zespolone w kompozycyjną całość, 
malowane solidnie, umiejętnie i uczciwie. 
Można powiedzieć, że w portretach Mehof- 
fera jest tyleż kompozycji, co w jego obra- 
zach kompozycyjnych — portretu. Proszę 


zestawić dwa dawniej znane jego obrazy 
« Śpiewaczkę» i «Rzezbiarza w pracowni» 
z dwoma obecnie wystawionemi portretami 
doktora i kobiety. To jest «portret doktora 
X.» — ale równie słusznie rzecz można zaty- 
tułować po prostu «Doktor». Obok wi- 
ale by można 


dzimy «portret Pani Y.» 
ten utwór nazwać również «Das Ewigweib- 
liche». Mehoffer, jak tylu starych majstrów, 
których rzetelnie przestudjował, portret 
traktuje jako obraz, kompozycję, gdzie 
wszystko powinno współdziałać, potęgować 
rysy charakteru czy, jak mówimy, podobień- 
stwa postaci. Ta poza pewna i dyskretna 
razem, ten badawczy, a skupiony wyraz 
twarzy, te foljały wiedzy na tle i znak eskulapi 
na boku — to niezbędne akcesorja doktor- 
stwa. Tak ongi malowano wodza — z bu- 
ławą, hełmem i mieczem obok, prawodawcę 
— z ręką wspartą na volumen legum i z sza- 
lami Temidy na boku, króla — z berłem, 
koroną i gronostajami, a czarownicę — nad 
kotłem i z nietoperzem rozpiętym na mrocz- 
nej ścianie. — To, co było ongi wyrazem 
naiwnego szacunku dla dostojeństwa portre- 
rys 


krystalizującej chętnie 


towanego 1 stanowiło zresztą ważny 
samej egzystencji, 
swoją treść w insygnjach, znakach herbo- 
wych, korporacyjnych, cechowych i. t. р. 
— to w ręku świadomego sposobów malarza 
staje się mądrym i skutecznym środkiem. 
W spokojnych, stłumionych tonach tła i 
podłogi portret doktora znajduje niejako 
swoją kolorystyczną atmosfere, uzupełniającą 
ową prostę symbolikę, umiejętnie nagroma- 
dzonych akcesorjów. 

Ta rola tła w stosunku do wyrazu twarzy, 
do jej charakteru, występuje jeszcze wyraz- 
niej w portrecie kobiecym Mehofłera. Kto 
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wie, czy nie najpiękniejszy to z dotychcza- 
sowych portretów tego artysty. 

Ogromna słodycz w wyrazie pogodnej, 
myślącej i ujmjącej twarzy. Poza cała dyszy 
dyskretną godnością i spokojem — podnosi 
ją jeszcze równie dyskretny a wytworny 
charakter tualety : suknia ciemna, trochę 
wstążki i koronki, — zaczesanie gładkie, 
ale swobodne włosów. Dużo niewieściej 
słodyczy, łagodnego wdzięku w całej tej 
postaci i jej układzie. 

Otóż Mehoffer, komponując ten portret, 
nie tylko skorzystał z tych cech modela 
(każdy rozumie, że wydobycie charakteru 
właściwego postaci jest pierwszą zasługą 
artysty ), ale postawił ją właśnie we właści- 
wej, 
tycznej. Tło w tym portrecie w miękkich 


uzupełniającej atmosferze КоЇогуѕ- 
tkaninowych tonach zieleni, w dyskretnym 
poręczy, 
w dziwnie słodkiej harmonji wytwornie 


złotawo - mahoniowym blasku 


bogatego kolorytu stanowi nieomal ideał 
tła, zastosowanego do charakteru postaci. 
— Całość ma szlachetną miękkość, wdzięk 
dyskretny i przytłumiony blask. To bardzo 
piękne dzieło. 

Obok portretów wystawia Mehoffer sze- 
reg prac dekoracyjnych, do katedry w Płocku 
i kościoła w Jutrosinie przeznaczonych. Wy- 
raźniej może jeszcze niż w portretach wystę- 
puje we freskach Mehoffera ta jego charak- 
terystyczna wiedza malarska. Gdy jednak 
w portretach wiedza ta daje w połączeniu 
ze znakomitą obserwacją modela rezultaty 
wysoce pomyślne — we fresku Mehoffera 
czasami gubimy się w akcesorjach, nie 
zupełnie obejmując całość. 

W portrecie nagromadzenie i kompo- 
zycja szczegółów ma zupełnie realne, z góry 
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oznaczone zastosowanie. Oto wszystko tu 
dąży do wydobycia charakteru postaci. Postać 
zaś sama jest niejako ogniskiem obrazu 
— nieodwołalnie danym. Tymczasem we 
fresku — tym skupiającym czynnikiem 
musi być li tylko sam pomysł artysty, kon- 
cepcja zasadnicza. 1 tu szkopuł dla natur, bo- 
gato szafujących szczegółami. Łatwo w bo- 
gactwie użytych środków i motywów nie 
dopiąć jedności, siły wrażenia — bogactwo 
to sąsiaduje z eklektyzmem, a eklektyzm jest 
wrogiem kompozycji dekoracyjnej, która 
winna niejako wyrastać sama z siebie, sama 
z sobą przynosić swój ornament. 

Rzecz prosta, że uwagi te w niczym nie 
uszczuplają ogromnych zalet pracy i umiejęt- 
zawartych we freskach Mehoffera. 
Z kompozycji 


jedną. Jest to nadnaturalnej wielkości anioł, 


ności, 
tych wymienimy zwłaszcza 


akwarelą wykonany. Kompozycja przepięk- 
na w barwie i linji ogólnej. Wianie jakieś 
skrzydeł czy sfer niebieskich w złocie i pur- 
purze — to przepych — przebogaty pomysł, 
a owe modre sandały na stopach anioła świad- 
czą mądrze, że mu stąpać tylko po obło- 
kach. Być moze, że szkic ten, oglądany 
we właściwym otoczeniu, zharmonizuje się 
sam w sobie zupełnie. Tu jednak, w prze- 
pychu barw mimowoli zapytujemy siebie, 
dla czego ten bogaty anioł ma gaminowatą 
twarzyczkę Claudine'y?... 

Musimy tu wreszcie wynurzyć swój żal 
z powodu, że Mehoffer, krzywdząc siebie 
w zbytniej trosce cżeby nie zabierać miejsca 
kolegom», skrzywdził poniekąd wystawę. 
Skoro bowiem już dał był 12 dużych prac 
swoich — należalo je jakoś skupić i przed- 
stawić jako całość, nie zaś rozpraszać lub 
zasłaniać jedne drugiemi. Tak postąpiono 


w wielu sekcjach. W Hiszpańskiej np. Zu- roku można w ten sposób jednego po kolei 
loaga ma wystawę własną, specjalną obok przedstawić szczegółowiej. Należało już 


Józef Meboffer. 


А; 
całej sekcji. Jest to dobra metoda takie dawa tylko tę idee przeprowadzić tak, jak właśnie 
) ) ) ç z рілер ! 
піс jednego artysty w zupelniejszym kom- w sekcji hiszpańskiej t. j. swoje dwanaście 
plecie dzieł obok reszty wystawców. Co obrazów ulokować razem i dostatnio, by 
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widz odrazu mógł objąć to, jako całość. Ву- 
łoby może jeszcze trochę ciaśniej innym, 
ale wystawa zyskałaby na intensywności i 
znaczeniu. Rozpraszając zaś i niejako mas- 
kując swoje prace innemi, Mehoffer pozba- 
wił i siebie, i sekcję doskonałego efektu, 
nie wiele przez to przysparzając ścieśnionym 
w karcerku «kolegom». 


Obrazy Weissa uzupełniają ten dział wy- 
stawy, który chcieliśmy dać poznać, nim 
przejdziemy do pejzażu. 

Weiss wystawił tu znany a wyborny 
obrazek dziecka z zabawkami, portret graj- 
ka z wiolonczelą i portret z papierosem. Bla- 
do-pucułowaty dwuletni obywatel w sza- 
firowej sukience, z konopiastą łepetyną jest 
w siódmym niebie z powodu przedziwnie 
drewnianego konika, którego zarazem wiel- 
bi i maltretuje. Obok niańka, podparta na 
ręku, czuwa nad bezpieczeństwem malca i 
zabawki. 

W jak niewielu dotknięciach lekkiego, 
dyskretnego a stanowczego pędzla powstał 
ten utwór! Zdaje się, że to sam ów dwula- 
tek zuchwałą rączyną rzucił parę kleksów, 
z których oto konik drewniamy, sukienka, 
jeszcze jeden konik!... Tymczasem te 
kleksy — to ideał techniki, przedziwnie 
przystosowanej do tematu, to wyraz siły, 
pewności siebie i bystrej dojrzałości talentu 
Weissa. Obrazek bezpretensjonalnie, choć 
junacko doskonały, pełen dowcipnej obser- 
wacji, studjum dziecięcej bezradności i bał- 
wankowatości konturów dziecka i zabawek. 


E ; й 
Zaznaczyć tu należy odrazu ten rys 


charakterystyczny Weissa : pewien humor, 
pewne ironizowanie w obserwacji. Zdaje mi 
się, że doskonała obserwacja musi prowa- 
dzić z konieczności do humoru, do dyskret- 
nej satyry. 

Oto znowu grajek Weissa, gdzie ręce 
prawdziwie wyrośnięte, jak to u grajka, 
smętność oka, wiolonczela miłośnie przytu- 
lona i obojętnie na nią czekające pudło — 
stanowią całość zaobserwowaną i skompono- 
wana znakomicie. 

Znowu ten posmak humoru, lekkiej, jak 
napomknienie, ironji bije z całości. 

I to samo w trzecim obrazie, gdzie pan, 
palący papierosa, podstawia twarz przyjem- 
nie zadowoloną pod snop światła. Jak że mu 
dobrze w fotelu z cygarniczką w ręku, jak 
on tu się czuje «u siebie». A zawsze ta sama 
lekkość w zaznaczaniu tego charakterystycz- 
nego humoru ludzi i rzeczy — nigdzie 
niepotrzebnego, nieprzyzwoitego nastawa- 
nia. Akcenty malarskie, jak i akcenty obser- 
wacji, kładzione ręką pewną, ale nie ciężką. 
Oko bystre, ale nie złośliwe. 

Z powodu Weissa naturalnie wspomina- 
no już o japońskim malowaniu — i słusz- 
nie. Ten krakowski Japończyk z dosadną 
obserwacją i wytwornym pędzlem niewąt- 
pliwie znał się i z Japończykami paryskimi; 
cała sztuka w tym, że on Korzysta z tych 


wpływów, gdzie inni  fracg, wpadając 
w manjerę. 
Trzy obrazki Weissa — to dźwięczny a 


піс halasliwy akord malarski, harmonijne i 
wytworne scherzo obserwacji, zapowiada- 
jące niepowszedniego kompozytora. 


Józef Mehoffer. 


Karol Brzozowski. Ksega Hijoba. 
(Ciąg dalszy.) 


Więc HuoB WZIAE SŁOWO I RZEKŁ : 


O wiem ja dobrze, że tak to być musi. 
Ки% się przed Bogiem być prawym pokusi? 
Jeśli rozprawy spór się z mim zawodzi, 
Raz na tysiące w słuszne się nie godzi. 
Zręczny zapaśnik pełen potęgi i chwały! 

I któż go wyzwał — a zdrowy i cały? 
Gór nagle przerzuca brzemię, 

W griewach przewraca na Ме; 

Ziemi skakać = podsady nakaże do góry, 

A trzęsą się i chwieja x kolumn jej podpory. 
Słońcu rozkaze — słońce przerywa swe jazdy; 
On pieczęć kładzie na gwiazdy. 

Sam jako namiot nieba napina błękity ; 

I depta stopa fal szczyty. 

On Olbrzyma, Plejade, stworzył Niedźwiedzie, 
Południowego nieba skryte okolice. 

Коти się zgłębić jego dziwy uda, 

Коти policzyć jego tworów cuda. 

Ja go nie widzę, gdy przede mną Kroczy, 
Zik] — i go moje nie widziały oczy! 

Gdy schnyci, — jaka go powstrzyma dłoń? 
«Co robisz?» Kto śmie tak zawołać don? 
Wstecz те zawraca nigdy gniew się boxy. 
Przed nim się Smoka zbrojny zastęp korzy. 
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21. 


A ја — wznieść przeciw тети smiałbym głowę! 
Ja = nim walczyć na mowę! 


Sto razy miałbym słuszność, jemu nie odrzekng; 
К? lasce mego Sędziego raczej się ucieknę. 


Chocby go nawet dowód mój uderzył, 
Ze On mnie słuchał, nigdybym nie wierzył. 


On, który spada na mnie x burz głębiny, 

Co mnoży moje rany bez przyczyny; 

On, który tchu mi zachwycić те dawa, 

Со goryczą mnie napawa. 

Jeśli o siłę chodzi : « Jestem !» odpowiada; 
Chodzi o prawo, woła : «Kto mi prawo nada!» 
Chochym nawet był prawym, własneby mnie usta 
Potepily, — 3 prawęgo zrobiły oszusta. 

Tak, jam jest niewinny; — i co mi po bycie! 
Nie stoję więcej o życie! 

Wszystko warte jest siebie; powiedziałem przeto 
Rece ¡ego porówni złych z prawymi gnietą. 

O niechże mnie przynajmniej zgnieść odrazu raczy ! 
Lecz on się naigrawa = niewinnych rozpaczy ! 
On wydal ziemię na rece zbrodniarze; 

Tych, co ją sądzą, on zasłania twarze : 

Jeżeli nie On, więc któż to? 

Dni moje szybsze nizli goniec były, — 
Pierzchnely, zanim tu szczęścia użyły. 
Pierzchnely, jako łódź ze situ ziela, 

Jak orzeł, kiedy па swą zdobycz strzela. 

Gdy sobie rzeknę : «zapomnijmy skargi, 
Rznóny twarz smutną, rozweselmy wargi; 
Powrót boleści moich wnet mnie trwoży, 

Во wiem, ze sąd mnie nie 103972052) boży. 

Ja wiem, Ze = KŻ) jestem potępiony ; 


Pocóz mi znosić trud nie nagrodzony ? 
a 
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Wojcieć h Weiss, 


Chociażby śnieżne mnie kapaly zdroje, 
Chociazbym ręce borem zmywał moje ; 


› doly, 


Ty mnie W cuchnące wnet pogrąż 


I ciałem mem się brzydzić będą szat mych poły. 


Pomiędzy mną a Bogiem za wielki jest przedział ; 
- e Le ~ 
Stangwszy x nim na sądy, cóżbym odpowiedział ? 


Pomiędzy nami dwoma gdzie znaleść rozjemcę, 
= = Z ZY š 
Coby na nas dwóch z władzą mógł położyć ręce. 


Niechze x nade mnie odejmie SWE loz), 
Niech mnie przestaną ścigać jego grozy, 
A w m czas będę doń przemawiał śmiało, 


Bom w głębi serca nie jest, jak się zdało. 


Zyciem zmęczona, dusza ma от ета; 
Ze serca, które goryczą nabrzmiewa, 
Niech skarga moja wolna się rozlewa. 
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Nie potepiaj tak szybko! Bogu chcę powiedziec : 

Za co mnie Scigasz — dajże ty mi wiedzieć! 

Czy ty masz rozkosz итескас, 

Odpychac dzieło twej ręki, 

Bezbożnych rady nwieńczać? 

Z cielesnem jesteś ty okiem ? 

Czy ludzi patrzysz się wzrokiem ? 

Azali dni twe są, jak dni człowiecze; 

Lataż twe cieką, jako dzień świertelnym ciecze, 

Byś miał tak tropić me błędy, 

I grzechy me ścigać wszgdy, 

Chociaż. wiesz dobrze, żem niewinny, Boże, 

Że nikt wybawić z rak się twych nie może? 

Dyś mnie stworzył, twą dlonig jak snycerz ozdabial, 

A chcesz w піс obrócić! 

Przypomnij sobie, żeś mnie jak ging urabiał, 

<A w proch chcesz rozrzncić! 

Czys mnie nie odlał strugą mleka białą? 

Stezyles niby ser me ciało, 

Ty mnie skóry i ciała pokryles szatami, 

I opasales kośćmi i nerwami; 

Zycie i wdzięki szczodrą siales mi prawicą, 

Twa opatrzność mojego tchu była strażnicą, 
34 2 4 

Ale co miales w głębi twojej duszy? 

Tos mnie dla takiej przeznaczał katnszy ? 

Grzesznik, twardego тат w tobie strażnika, 

Zadna się wina moja nie przemyka. 

Jeśli krzyw jestem : biada mi dokoła! 


Chociaż praw jestem : nie Śmiem podnieść czoła, 


Widz, własnej nędzy hańbą nasycony. 
Gdy ja głowę odegne, Ścigasz mnie jak Jew, 


I na nowo wyzywasz, 
І = nowemi na oczym Swiadki postawiony. 
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Wo jciech Weiss. 


Widzę, jak straszny па mnie bodwajasz twój gniew; 
Koleją zapaśników pchasz na mnie legiony. 


I x tego, co mnie nosilo, pocos dobył łona; 


Istota od nikogo, zmarlbym, niezoczona, 


I byłbym, jako nigdy tu nie były, 
2 matki wnętrzności zszedłbym do mogiły, 


Аха dni moje nie nicością? — Łaski !! 
Pozwól mi poznać, co radości blaski, 

Nim bez powrotu nadziei odejdę, 

Do ziemi mroków i grozy odejdę — 

Do ziemi, czarnej i posepnej, w której 
Chaos króluje i chmury, 

A dzień pełny podobien do nocy ponurej ! 


Wrepy SOPHAR Z NAAMY WZIĄŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


„Azaż gadulstun byc niema repliki 2 
Alboz to słuszność z plynnemi jezyki? 


W milczeniu zrzędów twoich ma słuchać rozumny? 
Gdy szydzisz, nikt osoby twej nie skarciż. dumnej ? 
Tyś rzekł do Boga : «dobre me zasady 

I wobec ciebie jestem ja bez wady»; 


Lecz chciałbym, żeby i Big zabrał mowę, 
I dał ci usty swojemi odsłowę, 


Zeby ci odkrył swej mądrości łono, 

Swoich zamiarów głębię xacieniong : 

Uznałbyć, że cię łaskawie sądzono, 

Czy myślisz, że toń božej mądrości ci znana © 
Ze doskonałość doscigniesz Wsxech-Pana ? 


Wyższa nad niebo — jak ci w nią ngodzic? 
Od piekieł głębsza — jak ci do niej schodzić? 
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ү. 


Miara jej dłuższa, niż. ziemi przestworze, 
Szersza, niż morze. 

Gdy na winnych On spada, gdy więzi, gdy wała 
Trybunały, — i któż mu to przeszkodzić zdoła? 
Złoczyńców umie rozpoznawać sprawy, 

Nie podejrzane zbrodnie dobywać na jawy. 

To widząc, zmysł szaleniec odzyskać jest zdolny, 
I mądrą się istotą stać osielek polny. 

Gdy ty do Boga głębie zwrócisz łona, 

Do niego twoje wyciągniesz ramiona ; 

Gdy ty odepchniesz z rąk twych nieprawości, 
Gdy w twym namiocie zbrodnia nie zagości; 
Wsxelakiej trwogi prózen, niewzruszony, 

Czoło twe w on czas wzniesiesz nieskazony ; 
Zapomnisz bolów — te w pomięci twojej 
Zostaną, jako szmer przeciekłych zdroi. 
Przyszłość twa będzie jak południe jasną; 

Z dzisiejszych mroków ranki ci zabrzasną ; 
Pełen nadziei, zaufaniem zbrojny, 

Spojrzysz dokoła — i legniesz spokojny. 
Spoczynku trwogi nie przerwą ci żadne, 

Twarz głaskać będą pochlebce ukladne. 

Ale źrenice złych będą wyżarte, 

Wizelakie wyjscie będzie im zaparte, 


Тери ich nadzieje mracego nie warte! 


Na то HIJOB wZIĄŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


Tak jest zaiste; — wy, Świat cały boży, 
2 wami się mądrość do grobu położy ! 
Jednakże, jak wy, mam poznanie przecie, 
I w niczem niżej Ja od was nie stoję : 
Ки tego nie wie, co wy mówić wiecie © 
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Od przyjacioly ja wyszydzon moje, 

Ucieczką tylko mi Boga podwoje, — 

Prawy, niewinny wysmiany na świecie ! 

ТИ сагаа nieszczęściu ! — myśl szczęśliwych cała. 
Wagarda tej stopie, która się zachwiała ! 


A mir króluje u zabójcow proga! 

Mir duszy, która Panu nragala! 

Mir tym, co noszą w ręku swojem Boga! 
Zapytaj zwierząt, będą ci mistrzami ; 
Ptactwo pytaj niebieskie, zleci z naukami; 
Rozmawiaj x ziemią — oświecić gotowa; 
I ryba nawet powtórzy twe słowa, 

Kto nie wie międzzy te wszystkie istoty, 
Że świat ten cały jest bożej roboty © 

Ze ma tak duszę wszelkiego istnienia 
Bóg w ręku, jak ludzi tchnienia? 

I ucho dane, by sluchać rozprawy, 

A podniebieniem smakują sie strawy ; 

Ze miedzy starce mądrości się szuka; 

Ze to dni długich owocem nauka; 

W Nim przemieszkiwa potęga x mądrością, 
Zmyślność i rada jego są własnością ; 

Nie odbudować tego, co On zwali, 

Kogo on więzi, nikt już. nie асай; 

Wade zatrzyma — i zdrój jej umiera; 
Wode popuści — a ziemię rozdziera; 

On roztropności i siły właściciel, 

Oden zależy skuszon i kusiciel ; 

To on zamienia senatory w jehce, 

Sedziów — w szaleñce, 

Temblak królów rozwigzuje, 

I postronkami boki opasuje. 


194 


W jasyr zagania kapłan), 
Przewraca pany; 


H С ¡ciel h Wess. 


On najpewniejszych ust przecina slowo, 


Mądrość odbiera starcową ; 


Szlachetne hańbą oblewa i korzy, 


<A mocnym разу roztworzj. 
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Odslania głębie, dobywa je ® cienia, 
Czarne przepaści Światłem opromienia, 


Ол narody wielmoxy, i gubi je potem; 

Ludy x granic wypiera, i pchnie je powrotem. 
Z rozumu ziemi przewódców obiera, 

W puszczy bez końca drogi im zaciera; 


Nie domacaja Światła, ale mroku, 


Jako pijani błądzą w każdym kroku. 


Wszystko to oko już. moje widziało, 
Słuch mój pochnycił — i zachował cało. 


Wseystko, co wiecie, jest wiedzzenie moje; — 
I w niczem od was niżej ja nie stoję! 


Przed Wsxechmocnego chee ja stanąć progiem, 
I bronić sprawy między mną a Bogiem; 


Lecz wy, ту kłamstwa tworzyciele пішу, 
Wy mi, lekarze, niepotrzebni wszyscy. 


Czemuście Wasze milczenie przerwali? 


Milcząc, mądrymi mybyscie się zdali, 


Obrony mojej, prosze, wysłuchajcie, 
Dovodom moich ust uwagę dajcie. 


Chceciez za Boga grzeszne podnieść słowo $ 
Jemu klamana podobać się mową? 


Stronni, po jego stać chcecie prawicy ? 
Alboz wy Boga jesteście rzecznicy ё 


W serca wam zajrzy — dobroë to wam zrodzi © 
Jęgoż zawiedziecie, jak się ludzi zwodzi? 


On was najpierwszy potępieniem 2070/77, 
Jeżeli stronność Enujecie kryjomi. 


Alboz majestat jego was те trwożzy © 
il postrach na was nie upadnie boxy ? 


Z popiolow waszych wyroków istota ; 
Wasze obrony — to obrony z błota. 
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Dajcie mi pokój — mówić będę śmiały, 
O to, co potem stanie Się, nie dbały. 


Bądź. co bądź. ! ciało między zeby imam 
I duszę moją na mem ręku trzymam. 


Bog mnie zabija; nadzieja ma niczem ! 


Bronic chcę mych postępków przed 1600 oblicze M, 


Teodor Axenton ис, 


To jedno jeszcze mni wybawić može, 
Ze bezbożny przed trony nie dopuszczon boże. 


A Więc słów moich słuchajcie N 


r 


I mowie mej ucho dajcie А 


Jestem gotowy ; szyk dałem obronie, 
Wiem, sprawiedliwość jest po mojej stronie. 
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Jestże taki, co ze mng się rozprawi 2 

бат де, umre, jeżeli się stami. 

Dwie tylko rzeczy mi oszczędź, o Panie, 

Bym się przed twarzą twą nie skrywał Bożą : 
Niechaj mnie ręka twa kruszyć przestanie, 

I grozy twoje więcej mnie nie trwożą ! 

Potem odpowiem — oskarżenie zadaj ! 

Lub daj mi mówie, a sam odpowiadaj ! 
Powiedz. mi liczbę mych zbrodni ! 
Nieprawość ma udowodnij ! 

Poco twarz chmurą twą okrywasz ciemną, 

I jako x wrogiem postepujesz ze mną! 

Czy chcesz przerażać lisc, wiatrem =dmuchnid y, 
Czy ty chcesz ścigać źdźbła słomy zeschnigtej 9 
Ze piszesz gorzkie przeciw mnie wyroki, 

Ze mi wyrzucasz dziecka grzeszne kroki, 

Ze nagi moje w żelaza zakładasz, 

Ze wszystkie moje postepki tak badasz, 

W kolo nieszczęśliwego kreślisz dół głęboki. 

On już. zużyty, jako pień zbutwiały, 

Jak od czerwia odzieży stoczone kawały ! 
Człowiek x niewiasty zrodzony 

Zyje dni krótkie, troską nasycony; 

Kwiat z drzewka w pół wykwitły już oderwan шей: 
Trwałość ma cienia, — i mija jak cień, 

I takąż. to istotę ty mierzysz oczami! 

I na sądy ze sobą stawiasz przed kratkami! 
Ки to x brudoty wywieść może czyste? 
Nikt zaiste l: 

Jeżeli dzień człowieka naprzód policzony, 

I miesięcy rachunek jego NAZNACZONY ; 

Jeżdiś mu położył kres nieprzestapiony; 
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Odwróć od niego oko — miech chwilę spoczywa, 
Niechaj jako najemnik. końca dnia używa ! 
Drzewo, zaprawdę, ma jakąś nadzieję, 
Chociaż. zrąbane jeszcze zielenieje, 

Latorosl jego ze pnia strzela żywa; 

Nawet kiedy korzenie w ziemi postarzaly, 

I chociaż. w gruncie pień jego zbutwialy, 
Jeszcze odrasta, gdy poczuje wodę, 

W lise się okrywa niby drzewko młode; 


Leon Wyczółkowski. 


Lecz człowiek zmarły wyciągnięty legnie, — 

ур ЯТ je, >= nie loonie o 
Gdzież. on jest, kiedy duch x niego odbiegnie < 
Шбау znikają w jeziorze — 
Potok wysycha, próżne po nim łoże; 
Tak człowiek nie powstaje, gdy się raz położy, 
Dopóki trwac niebiosom, oczu nie otworzy, 
Ze snu nie powstanie! 
O gdybyś mnie przynajmniej gdzie w piekieł glebinie 
Złożył, ukrył do chwili, aż gniew twój przeminie, 


AZ sobie o mnie przypomnisz , mój Panie! 
J / 
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Lecz człowiek raz umarły, azali odzywie © 
Przez cały czas placówki czekałem cierpliwie, 
Az kto przyjdzie na moje z miejsca odwołanie. 


Myślałem, że odpowiem, gdy mnie wezwać raczysz, 
Ze może dzieło ręki twej znowu obaczysz. 

Ale cóż to? badasz kroki moje wszędy, 

Wszystkie policzasz me błędy. 

Na ma zgubę wymyślasz nieprawości, wady, 

I w sakwie pieczętujesz wyrok mej zagłady. 

Góra, co się rozwala, po kawałku runie, 

Glaz się daleko x miejsca swego sunie, 

Prąd wody żłobi kamienie, 

Brzegów swych piasek. unoszą strumienie; 

Tak reka twa nadzieje człowieka zabija. 

Ty go rozkruszasz беш powrotu — ш/а; 
Zmieniasz nie do poznania, wtrącasz w piekieł cienie! 
On nie wie, czy tam dzieci w zaszczytach i chwale, 
Jak hańby ich, i wzgardy nie dostrzeże wcale. 
Wlasnego ciała tylko czuje bole, 


A dusza jęczy na własną niedolę. 
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Kazimierz Broniewski. 


Zbiory rysunkowe Towarzystwa Zachęty Sztuk, Pięknych w Warszawie. 
Zbiór rysunków i akwarel Jana Blocha. 


Doniosłość autentyków A. Diirera (dwa jego 
rysunki) stawia je na czele działu niemieckiego, 
lubo nie należą do celniejszych prac tego mistrza i 
Jeden 
z nich (str. 201) wyobraża ostatnią wieczerzę, 
jest opatrzony datą 1510, naznaczoną na nodze od 
stołu 1 poniżej znanym monogramem A. D. 

Drugi, lepszy pod względem artystycznym, 
przedstawia św. Krzysztofa i, zdaje się, jest przy- 


posiadają głównie wartość historyczną. 


gotowaw czym rysunkiem do Zn: inego drzewory ‚tu 


2 ida- 


niewielkiego, wyobrazajacego tego świętego 
cego w bród przez wodę (str. 204). 

Okazaly rycerz, pojety dekoracyjnie, z lekka 
zakolorowany (str. 206), rysunek do drzeworytu 
zapewne do jakiegoś wydawnictwa — oraz dwa 
minjaturowe portreciki Lutra i Melanchtona , ma- 
lowane na pergaminie, uchodzą za oryginały 
H. Burgkmaira. Na jednym jest napis literami 
złoconemi : «Р. Melanchton A” 15... (zatarte 
cyfry) A E. 60», na drugim «M. Luther A E. 
55 A? 1538 HB.» 

Najpiękniejszym wszakże w dziale niemieckim 
jest rysunek Umbacha, przedstawiający Zwiasto- 
wanie Matki Boskiej, rozwinięty w bogatej kom- 
pozycji 

Motyw ten był przez wieki całe jednym 
2 ulubionych motywów malarzy. Doskonalono 


(str. 205). 


się więc w jego odtwarzaniu. Dążono głównie i 
powszechnie do wyrażenia mistyczności niepoka- 
lanego poczęcia Matki Boskiej w sposób o ile 
można najsubtelniejszy 1 najwymowniejszy za- 
razem. Wyraz zawstydzenia, ów specjalny, właś- 
ciwy kobiecie — dziewicy, a jednocześnie wyraz 


lI 


203 


pokory i poddania sie przeznaczeniu swojemu — 
uczuć zwykłych, ziemskich, doprowadzono do 
najwyższego napięcia 1 uduchowienia, stwarzając 
na ten temat jedną z najpiękniejszych postaci 
w sztuce. Umbach (1624-1700) miał przed sobą wiele 
wzorów, tym nie mniej jednak jego postać Matki 
Boskiej jest prześliczna i przemawia cichym, ale 
pełnym akordem tych uczuć właśnie, jakie wy 
czuwamy w duszy postaci, powołanych do ci- 
chego spełnienia wielkich przeznaczeń. 

Obok typowych i i dobrych rysunków Rosy di 
Tivoli z jego ulubionym inwentarzem kóz, ba- 
ranów i krów do ciekawszych ze względu na swój 
wyjątkowy charakter należą dwa rysunki Hopfera,- 
zwłaszcza zaś ten, który jest jedną z owych licz- 
nych zjadliwych satyr protestanckich, wymie- 
rzonych przeciwko wierze katolickiej w czasach 
walk reformatorskich w Niemczech. W yobraża 
on Chrystusa w otoczeniu Apostołów w aptece, 
zastawionej mnóstwem rozmaitych słoików z le- 
karstwami, oznaczonemi różnemi nazwami п. p. 
H(ciliges) Creizóhl. 
się tytuł, objaśniający treść i bez tego wymowna : 
«Der Jesus 
Christus in der geistlichen Apotheke». Rysunek 
ten jest zanotowany w zbiorze jako utwór Da- 
niela Hopfera, jednego z trzech Hopferów (Hje- 
Lambert) doskonałych rysowników, i 


góry rysunku znajduje 


Menschen bewährte Seelenarzt 


ronim 1 
drzeworytnikow, których dzieła wydane były 
w Norymberdze р. t. «Opera Hopferiana». Ozna- 
czenie autorstwa jest jednak о tyle nieścisłe, że 
na planie pierwszym na Haszeczce , podobnej do 
tych, jakich się używa do mrożenia wina, znaj- 


23. 


duje się monogram, w którym raczej imię 
Lambert H. należy wyczytać. Utwory tego 
2 Hopferów są najrzadsze. 

Oprócz nazwisk wymienionych spotykamy ta- 
kie, jak J. Pencza, J. Sandrarta, J. Rotenhammera, 
rysunki jednak im przypisywane poza znacze- 
niem muzealnym nic szezegölniejszego nie przed- 
stawiają. Dalej idą: A. Braunn, M. Lorch, 
С. Dietrich, M. Merian, L. Sulberger, В. Rode, 
J. Hackhoffer. Ch. Sam- 
bach, wreszcie znajdu- 
jemy 
okres zwrotu ku przedra- 


zaprezentowany 


faelitom w rysunkach 
Corneliusa, Overbecka i 
pseudoklasycyzmu w ry- 
sunkach W. Kaulbacha 
i jego naśladowców. 

W nielicznym dziale 
rysunków hiszpańskich, 
złożonym zaledwie z sze- 
ӛсіп sztuk, na wymienie- 
nie zasługuje Matka Bos- 
ka Różańcowa, siedząca 
na obłokach z nogą wspar- 
tą na główce aniołka 
z podpisem «Esteban 
Murillo fecit», doskonały 
szkic Alonsa Cano — 
Chrystus, myjący nogi 
apostołom, o doskonałym 
układzie i silnej ekspresji zudmionych apostołów, 
i rysunek Ribery (Spagnoletta ) wyobrażający 
Chrystusa śród doktorów. Prawdziwym «clou» 
szkoły hiszpańskiej byłby rysunek jeźdźca 
(str. 208), przypisany Velasquezowi. Auten- 
tyczność jego jednak jest zakwestjonowana (1. 

Okres sztuki francuskiej w. XVII reprezentują 


rysunki następujące : J. Callota szkic figuralny, 


J. Courtois (Borgognone ) — szkic batalistyczny 
i Parrocela, zw. XVIII Meissoniera dobry szkic 
figuralny do dekoracji sklepiena, czy plafonu, 
Restout, Gravelot, Lancret, La Forgue, Dema- 
trean, świetny rysunek architektoniczny Huberta 
Robert, Greuze i Boucher. 

W liczbie trzech rysunków Bouchera znajdują 
się dwa krajobrazy i jeden figuralny, przedsta- 
wiający nagą kobietę śpiącą. Bardzo piękny pastel 
o zupełnie identycznej 


4 


treści i układzie figury 
znajduje się obecnie w po- 
siadaniu р: р: Zaleskich 
w Petersburgu. Ma on 
pochodzić z bogatych 
zbiorów sztuki, jakie ks. 
ks. Czartoryscy groma- 
dzili ongi w Puławach. 
Możliwym jest przeto, 
że rysunek ten jest kopją, 
wykonaną przez kogoś 
z licznych artystów, któr- 
zy na dworze puławskim 
gościli, przemawia zaś za 
tym pewna odmienność 
techniki 
w zestawieniu z innemt 


rysowniczej 


rysunkami Bouchera. 
«Etats généraux de 
Blois, 16 mai 1588 ( Hen- 
ri III)» А. Grosa, dwa 
akwarelowe szkice Charleta ze scenami 2 wojny 
francusko-hiszpańskiej , parę doskonale rysowanych 
krajobrazów Ch. Jacze’a i tegoż świetny rysunek 
— świnie w chlewie oraz kilka Raffetowskich 
szkiców obok całego szeregu rysunków innych 
artystów mniej wybitnych reprezentują w. XIX. 
Jeżeli nawet z pominięciem baroka i rokoka 
oraz konwencjonalnego pseudoklasycyzmu, bę- 


M W galerji Berlińskiej znajduje się obraz p. t. Reiterschule szkoły Hamandzkiej XVII w., przedstawiający trzy 


konne figury : 


jedna z nich jest niewątpliwie powtórzoną na rysunku zakwestjonowanym. (Przyp. Red.) 


dących raczej wyrazem mody chwilowo panującej, 
niż naturalnego wewnętrznego rozwoju sztuki, 
bezpośrednio przechodzi się od wspaniałej sztuki 
renesansowej do rysunków z czasów najnowszych, 
mimowoli uderza różnica zasadnicza, jaka bez 
względu na szkołę między niemi zachodzi — 
oczywiście wtedy, gdy jedne i drugie nie są tylko 
notatkami pobieżnemi, lecz posiadają charakter 
bardziej skończony. Różnica ta polega na więk- 
szym poczuciu form rzeczywistych, ujawniającym 
się w rysunkach nowoczesnych, z któremi jak 
gdyby współrzędnie przekształciła się linja rysun- 
kowa. W rysunkach dawnych służy ona głównie 
wyrazowi wewnętrznemu artysty, bohateryzuje, 
idealizuje kształty. W nowych służy prawdzie 
natury, — wyrobiła się na bacznej obserwacji 
form fizycznych. Jeśli możliwym jest odłączyć 
linję od określanego przez nią kształtu, pozosta- 
wić kształt, a zmienić tylko charakter określa- 
jącej go linji, to sądzę, że Bitwa pod Anghiari 
Leonarda da Vinci (karton znany dziś tylko 
z kopji Rubensa), najświetniejsza kompozycja ba- 
talistyczna z epoki renesansu, skopjowana przez 
Domenichina lub nawet Wouwermana z zacho- 
waniem własnej linji każdego, znacznie więcej 
zbliżona będzie do oryginału, niż skopjowana 
przez Neuville'a. 


W zakończeniu wspomnimy tylko o najuboż- 
szych pod względem doboru działach angielskim, 
rosyjskim i polskim. 

Kilkanaście rysunków angielskich nie daje 
wyobrażenia o tym stopniu wysokiego rozwoju, 
do jakiego malarstwo angielskie doszło w w. XIX. 
Na czele ich stoi rysunek Benjamina Westa, ma- 
larza historycznego, przedstawiający śmierć jakie- 
goś wodza na polu bitwy. — W dziale rosyjskim 
«Trójka» I. Swierczkowa i studjum Wasniecowa 
są jedynemi pracami, które się wyróżniają stroną 
artystyczną. — Nie wiele lepszy jest dział polski. 
Oczywiście miejsce pierwsze zajmuje w nim szkic 
Matejki, drugie zaś niezaprzeczenie rysunek Des- 
kura — jakaś огоја — scena pełna życia, fantazji, 
doskonałego układu i światłocieniowego zaaran- 
żowania. 

Młodzieńcze rysunki Gottlieba, rysunki Ka- 
niewskiego, Piwarskiego, Orłowskiego a nawet 
Rodakowskiego i Wojniakowskiego mają raczej 
znaczenie «słownikowe», niż rzeczy, wzbogaca- 
jących dział swoją wartością artystyczną. 

Osobny dział zbioru stanowi znaczna ilość ry- 
sunków humorystycznych artystów wszelkich na- 
rodowości; wymagają one jednak omówienia spec- 
jalnego. Prym trzyma tu oczywiście niezrównany 


H. Daumier, którego reprodukcję załączyliśmy (1. 


W Patrz. str. 221: 


Jan M NSZ JASKI. 


Pragnąłbym wypowiedzieć kilka uwag w spra- 
wie artykułu, umieszczonego w N. 2 «Sztuki» 


P: п. 


Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza- 


: «Kazimierz Broniewski. Zbiory rysunkowe 


wie, Zbiór rysunków i akwarel Jana Blocha. » 

Podzielam zdanie piszące- 
go, że «w zbiorze znajdują 
się i rzeczy nie sprawdzone 
dostatecznie». Przypuszczam 
jednak, że najbardziej szwan- 
kują określenia trzech rysun- 
ków, mianowicie jednego 
— «Schiavone» drugiego — 
«Szkoła Horencka XV 


1 nareszcie trzeciego — «Ro- 


№.» 


gier van der Weyden». 


Co się tyczy malarza Schia- 
vone, należy on dotąd do 
najmniej określonych i zba- 
danych artystów. « Andrze- 
jowi Schiavone przypisują 
w rozmaitych zbiorach najró- 
żnorodniejsze obrazy (V.» 

Z tego powodu nazwano 
Schiavone «Smietnikiem >, do 
którego każdy wrzucał to, 
czego nikomu przypisać nie 
mógł. Zresztą nietylko z tych, 
ale i z innych względów ryzy- 
kowne było użycie etykiety 
«Schiavone». Nie trudno bo- 


wiem zauważyć, że kompo- 
zycja i dwie figury środkowe 
wzięte są z «Kapitulacji Bredy» Velasqueza, 
malowanej około 1647 r., gdy Schiavone żył 
w czasie między latami 1522-1582. Zmiany w tej 

Е 
ó- 


2 > 58 fas as 
Zapozyczonc] kompozycji, № całości 1 w SZCZCO! 


gal. 


D Karl Woermann, dyr. 
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Zbiory rysunkowe w Warszawie, 


łach, nie są tak znaczące, aby pochodzenie 

25; 3 22%; Е 
zatrzeć się całkiem dało. Jak świadczą stroje, autor 
tego rysunku jest niesamodzielnym kompilatorem 
z drugiej połowy XVII w. — Można również 
podawać w wątpliwość drugi rysunek, opatrzony 
napisem « Szkoła Horencka 
XV w.» 

Autor artykułu, wyrażając 
dużą i słuszną wstrzemiezli- 
wość względem tego rysunku, 
przypisał go jednocześnie Leo- 
z Vinci. Oto 
«W zbiorze szkic ten 
uchodzi za oryginał Leonarda 
Posiada 


wiele cech właściwych temu 


nardowi co 


pisze : 
istotnie 


da Vinci. 


mistrzowi. » « Pewne піс- 
dokładności rysunkowe» — 
pisze dalej p. Br. — «sa raczej 
zaniedbaniem, niż nieumie- 
jętnością»; chodzi tu miano- 
wicie o gruby błąd «zwrotu 
głowy postaci meskej, tylem 
obróconej do widza, wskazu- 
jącej jedną ręką na księgę». 
A jednak о Leonardzie 
w danym wypadku mowy 
być nie może. Dwa są rodzaje 
rysunków mistrza. Najpro- 
stsze są to piórkowe, czysto 
linijne szkice; bardziej Wy- 
kończone są studja ołówkowe, 
gdzie pomimo całej plastyki, 
uwidocznia się prawie zawsze konturowanie. 
«Szkoła Horencka XV w.» nie ma nic wspólnego 
z теті dwoma rodzajami prac Leonarda. Co do 
modelacji, daje on tak nieprzerwaną całość ciała, 


drezd. Katalog d. Кома, Gemäldegalerie zu Dresden, 1899. str. 121. 


że żadna część, jako efekt oddzielny, na niekorzyść 
całości występować nie może. Jakżeby wyglądały 
obok autentycznego aktu Leonarda te rozsadzające 
kształt muskulatury «Szkoły florenckiej »? Najlep 
szym świadectwem przeciwko autorstwu Leonarda 
są zresztą fauny na kozłach, unoszące się w po- 
wietrzu, gdyż mistrz nigdy nie użył ani jednej 
figury napowietrznej. 

Czym więc jest rysunek «Szkoły florenckiej 
XV w.»? Prawdopodobnie pochodzi on z epoki 
upadku malarstwa włoskiego w XVI w. między 
latami głównie 1530-1580. Wszystko w rysunku 
danym Świadczy o tym. Zawiła literackość kom- 
pozycji i jej niezrozumiałość; bezwzględne po- 
mieszanie kilku 
2 rzeczywistości; nagromadzenie bardzo skompli- 


alegorji, fantastyki 1 figur 
kowane piętnastu osób w małej przestrzeni; 
gdzieniegdzie figura nieużyteczna, zapełniająca 
jedynie puste miejsce. Atletyka powierzchowna à 
la Michelangelo przy tych “studjach naukowych 
staje się zbyteczną, szczególnie wobec bezmyśl- 
ności figur; natężenie gruszkow atych mięśni, 
przedstawione bez żadnej wewnętrznej przyczyny; 
jest to, słowem, kompozycja, której forma nie 
odpowiada treści. Pomysł grupy osób uczących 
się zapożyczony ogólnikowo ze «Szkoły Ateń- 
skiej» Rafaela, wykonanej w latach 1508-1511; 
stamtąd też pochodzą niektóre ruchy patrzących 
się osób 1 całe figury, oraz rozrzucenie sprzętów 
naukowych na posadzce. Szczególnie naga postać 
męska z lewej strony, trzymająca tablicę w lewej 
ręce, a podpierająca się prawą, powtarza z lekką 
zmianą refaelowskiego sceptyka Djogenesa, ni 
pół nagiego, o tęgiej muskulaturze, rozłożonego 
na schodach, który również trzyma tablicę w ręce 
lewej, a prawą się podpiera. Gdy wspomnimy 
jeszcze o istnieniu na rysunku trzech główek ko- 
biecych o typie Correggia(1494-1534), przekonamy 


W D. Cicerone. Oprac. przez Wilh. Bode, Lipsk. 
niem. Lipsk. str. 55. — ©) 


1898. Cz. II. str. 875 i nast. — 
9) D. Kunstgeschichte. Stuttgart, 1892, 
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się, jaka to zbieranina, nie mogąca być ani dziełem 
Leonarda, ani «florenckim 2 ХУ w.» ciekawa 
jednak ze względu, że dobrze ilustruje epokę 
takiego upadku. O tym okresie sztuki włoskiej 
w w. XVI pisze znakomicie J. Burckhardt"). 
Przechodzimy do trzeciego rysunku «Rogier 
van der Weyden » (Ukrzyżowanie). Ciała nawet 
osób ukrzyżowanych zdradzają tu artystę o du- 
żym poczuciu życia; kształty są tęgie, foremne 
i realistyczne, żadną boleścią, ni męką nie zorane, 
nadto potężne w ruchu. Czy Roger miał takie 
poczucie kształtu, jakie się tu zauważa? Przynaj- 
mniej tak twierdzi p. Br., pisząc : «Sposób odczu- 
wania kształtów. . .» między innemi cechami 
«właściwy Rogierowi». Opinja powszechna jednak 
stwierdza fakt przeciwny. А. J. Wanters 2) pisze : 
«Jego (Rogera) rysunek prawidłowy, tylko ciała 
ludzkie podobnie, jak fałdy ubrań są obrysowane 
sztywno i ostro łamane». Podobnie wyraża się 
W. Lübke (3) 


: a A ў 
nial ostrość kształtu, czyniąc go sztywnym i twar- 


«(Roger) coraz więcej uwydat- 


dym». Tak więc nie Roger na myśl przychodzi 
wobec tego «poczucia ciała», lecz ktoś inny, 
Włoch — Antonello z Messyny. 

Porównywając rysunek rzeczony z niedużym 
malowidłem olejnym, przedstawiającym «Ukrzy- 
żowanie trzech osób» w galerji Antwerpskiej 
N' 4, a podpisany przez Antonella, opatrzony 
rokiem 1475, spostrzegamy natychmiast zupełną 
tożsamość twórcy obrazu i rysunku. Te same 
trzy krzyże z Chrystusem pośrodku i dwoma 
złoczyń ńcami po bokach, tu i tam boczne krzyże, 
wysoce realistycznie traktowane, pnie drzewne, 
świeżo ścięte, okrągłe i wygięte mocno; na obra- 
zie krzyże są oprócz tego sękate i z kilku nieobeig- 
temi gałężmi. 
podobne kształty i ruchy. Na rysunku cała prze- 


Tu i tam ukrzyżowani okazują 


strzen zapelniona figurami, gdy na obrazie Anto- 


D. Vlämische Malerei. ttumacz. 


tell. str, 3m. et. p. (р); 


р- 


nella tylko duże figury około ukrzyżowanych sie 
y < , - J re 


znajduja. (Matka Boska i Sw. Ja 
Antonello ur. ok. 1444 r., 


w Wenecji 


ok. 1493г; к do Flandrji przed 1473 r., 


gdyż w tym roku już jest 
wzmiankowany w We- 
necji. Nie mógł być ucz- 
niem ani Jana van Eycka 
а. -- W 1440, ani 
Rogera de la Pasture, 
zm. W 1464 r. Pomimo 
to jednak Antonello po- 
dległ manierze Rogera. 
О znacznym wpływie 


tego artysty po śmierci 


jego jeszcze potom- 
ność świadczą słowa 
Wantersa (1) : « Żaden 
malarz, nawet Jan van 
Eyck, nie wywarł tak 
znacznego wpływu na 
swój wiek». «Jego obra- 
zy stanowiły dłużej, niż 
pół wieku wzór dla 
wszystkich artystów. > 
Ww skutek ta kiego stosun- 
ku Rogera do na istępców 
przyby sz włoski we Flan- 
drji, Antonello, podległ 
także w pływowi Rogera; 
umieścił w swoim гу- 
sunku kilka kobiet рг2у- 
klękających, płaczących, 
jak u niego i w takich 
samych draperjach kan- 
ciasty rch i ostrych. W głę- 


bi п: irysow ał skały, Źlożane 2 pr: awidlowych cio 


sów 1 2 wyrastającemi 2 пісһ pierzastemi drzew- 


kami, wszystko podobne do Rogera. Dużo też 


J A. J. Wanters. tamże str 


jezdzcow umieścił wszędzie, co było już jego 
właściwością w tym wypadku. Niestety, jeden 
jeździec odwrócony do widza tyłem, stojący 
nalewo z przodu, jest w stosunku do konia 
nieproporcjonalnie rosły, 
a konia tułów duży, naz- 
byt duży, osadzony na 
małych nóżka ich, jakby 
zrcbiecia. Nie bylby to 
jedyny znany grzech 
malarstwa włoskiego 
w wieku XV. Vasari (2) 
opowiada, że Paolo 
Ucello wymalowal w ka- 
tedrze Horenckiej fresk 
kondotjera, zm. 1399 r., 
Johna Hawkwooda kon- 
no i « byłoby to dzieło 


De . 
wyborne СУУ \ asari 


gdyby Paolo nie był 
zrobił konia w ten spo- 
sób, że koń stał na obu 
nogach jednego boku 
lewego; tego konie nie 
czynią, boby upadły. 
Zdarzył sie ten wypa- 
dek, gdyż sam konno 
nie jeździł, ani też nie 
znał tak dobrze koni, jak 
inne zwierzęta).» Podob- 
nie możnaby usprawied- 
liwić także Antonella. 
Pomimo to z oględzin 


rysunku w Tow. Z 


ıchety 
otrzymalem wrazenie 
oryginalu. Zajmujace by- 
loby jeszcze porównanie tego rysunku 2 drugim 
«Ukrzyzowaniem » Antonella, przybylym nie- 
dawno do National -Gallery w Londynie 5), 


Giorgio Vasari. Le vite dei pittori, etc. Cz. IL. Paolo Ucello. - (9 Patrz. str. 221. 


Maurycy Denis. 


Nacjonalizm, który w narodach cywilizowa- 
nych staje się z każdym dniem zazdrosniejszy 
i wyłączniejszy, wywołuje obecnie recydywę za- 
pału dla Prymitywów. Każdy naród, każda gru- 
pa etniczna chce mieć swoich, poszukuje ich 
z miłością, przekłada nad należących do rywalki. 
Zmienia się określenia, chrzci nanowo obrazy 
pod pozorem erudycji, w istocie zaś dla schlebie- 
nia próżności narodowej. W ten to sposób malo- 
widła, które w Bruges uchodziły za Hamandzkie, 
figurowały w pawilonie Marsan pod imionami 
malarzy francuskich. W Sjennie przeciwstawia się 
z wielkim naciąganiem dat inicjatywę pierwszych 
malarzy sjenneńskich inicjatywie  florenckich 
wbrew twierdzeniom dawniejszych historyków 
Quatrocento, i w ten sposób kontynuuje się do 
nieskończoności starożytną rywalizację dwuch 
miast toskańskich. Nigdy, zdaje się, od czasu 
epoki romantycznej, kiedy oddawano się mu po 
długim zapomnieniu z wielką radością, uwielbie- 
nie Prymitywów nie było ant tak żywe, ani tak 
szeroko rozpowszechnione. 

Przecież publiczność, która przez snobizm od- 
wiedza te wystawy, przynosi na nie ze sobą 
uprzedzenia i niedowierzanie. Można spotkać 
przed temi obrazami ludzi, powstrzymujących 
się od śmiechu, jak w Salonie Niezależnych; 
słyszy się ciągle uwagi jak najwzgardliwsze o 
tych pełnych prostoty artystach, którzy wcale się 
nie znali ani na perspektywie, ani na anatomii, 
którzy nie umieli rysować, jak się rysuje 
w Szkole Sztuk Pięknych, i którym tak zupełnie 
brakowało tradycji akademickiej. 


(0 L'e Avenir de la Science». 
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О miezręczności Prymitywów. 


Większość, interesująca się szczerze, rozkoszuje 
się bezwątpienia intensywnością wyrazu i uczu- 
ciem poetycznym, tak obfitym i świeżym w utwo- 
rach średniowiecznych; zachwyca się także nie- 
kiedy czarem drogocennego przedmiotu, który 
oddają kolory prawdziwe, układ doskonały, ma- 
terjały skrupulatnie dobrane i patyna czasu. Lecz 
w głębi duszy i ci zachowują niechęć za tę nie- 
zręczność , brak doświadczenia w oddawaniu natu- 
ry, co dla nas jest właśnie dowodem szczerości, 
znakiem daru bardzo rzadkiego «rozumieniem przed- 
miotu». Gdyż w tym, jak powiada Renan W, Bóg 
jest cały nagi. Nie mówiż on jeszcze, że gienjnsz 
jest dzieckiem, że gienjnsz to lud, że gienjusz jest 
prosty; i że prawdziwy uczony posiada nature dzie- 
cinną i poważną, zdolną entuzjazmomaé się chwilą 1 
wskrzeszać ją % głębi lona rozmyślań, Nie jestze to 
doskonałe określenie Artysty ? 

Jakkolwiekby było, pojęcia niezręczności i 
Prymitywa są tak nierozłączne, że gdy ktokol- 
wiek z Nowoczesnych rysuje ze szczerą naiwnos- 
cią, gdy maluje tak, jak czuje i powstrzymuje 


się od formuł przyjętych, — co zresztą jeszcze 
nie znaczy, że tworzy Piękno, — oskarża się go 


zarazem 1 о archaizm i o brak biegłości; zarzuca 
mu się, jak to robiono względem Ingresa, że 
umyślnie zaczyna od sylabixowania, chee nas sprowa- 
dzić nanowo do dziecięctwa sztuki, 1. t. d. i to jest 
właśnie, co najmniej darowuje się artyście, że nie 
jest człowiekiem zręcznym, wirtuozem... 
Należy sobie przypomnieć z tego powodu, 
że jeżeli Prymitywi w ciągu długich wieków 
kultury i to kultury wyrafinowanej, która nastą- 


24 


pila po Odrodzeniu, byli uwazani za barbarzyń- 
ców i pogardzani, przyczyną tego był wieczny 
zarzut niezręczności, którą uczniowie Carracha, 
Bernina lub Lebruna, zdaje się, z większą niż 


р , ps nie as -r 
nasi wspolezesni shusznoscia mogli im czynic. 


Chciałbym, żeby nazwę Prymitywów stoso- 
wano wyłącznie do artystów, którzy umieli 
w czasie narodzin i dzieciństwa Sztuk kojarzyć 
w sposób najnaturalniejszy poczucie Piękna z po- 
czuciem znaczenia przedmiotów ; — do tych, któ- 
rzy, przyzwyczajeni jeszcze zadowalać się taką 
praktyczną znajomością przedmiotów, jakiej wy- 
maga konieczność walki o byt, oddali się wycią- 
ganiu z niej elementu wzruszenia estetycznego. 
Jakiż to błąd w istocie posługiwać się tą nazwą 
do oznaczenia epok hjeratycyzmu ! Hjeratycyzm 
użytkuje z symetrji architektonicznych, syntez 
konwencjonalnych, wyciąga wnioski z teorji i 
uogólnień, najwidoczniej jest spokrewniony 
z pięknemi szkołami klasycznemi, których czę- 
sto jest zepsuciem i upadkiem, choćby sztuki 
bizantyńskiej na przykład. 

Tak więc Egipcjanie z początku opanowani 
poczuciem rzeczywistości (sztuka Monarchji Sta- 
rożytnej) zasklepiają się następnie w systemie 
formuł, zresztą godnych podziwu, narzuconych 
przez religję i architekturę; ale znaczenie przedmio- 
tów znika z postępem cywilizacji i wyrafinowa- 
niem zmysłów; sztuka ich staje się hjeratyczną. 

Przeciwnie, człowiek Jaskiniowy, gdy, pozbyw- 
szy się chwilowo troski o samoobronę i poży- 
wienie, poświęca swój wczas rysowaniu na kości, 
jest właśnie Prymitywem. Każdy Prymityw pa- 
trzy na przyrodę jak dziki, nie wyciągając sądu 
estetycznego; raczej ocenia własności użytkowe, 
niż piękno przedmiotów. Wie оп, że w twarzy 
znajdują się dwoje oczu, jeden nos i jedne usta. 
Ale ponieważ nie zadowala go sposób, jakim je 
przedstawia, przygląda się im pilnie, miłośnie i 
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ta to właśnie cierpliwość i ta namiętność odkry- 
wa nam jego duszę. 

Lecz jest on tak daleko, jak tylko być można, 
od naszego realistyczna - estetycznego stanu umy- 
słu, według którego oceniamy W widoku przed- 
miotów kontrasty światła 1 formy, harmonję 
plam, obraz siatkówkowy, strong «malowniczą» 
z pominięciem tego, co inne zmysły dostarczają 
naszej wiedzy o świecie zewnętrznym. Obser- 
wacja Prymitywa, n. p. Giotta, nie spoczywa 
wyłącznie na pozorach, lecz na własnościach 
przedmiotów : : on się im przygląda duszą świeżą, 
a jego ciekawość jest tyleż ciekawością uczonego, 
ile ciekawością artysty; troska o określenie, wy- 
jasnienie tego, co widzi, co najmniej tak samo 
mu leży na sercu, jak troska o wyrażenie swej 
myśli. 

Nowoczesni tymczasem patrzą na przyrodę 
oczami malarza, to jest według kanonów, ustano- 
wionych przez Mistrzów, co tyleż jeszcze znaczy, 
co oczami innych. Nawet pseudo-prostota Mane- 
ta, który patrzy na rzeczy sam za siebie, lecz 
obserwuje je bez chęci poznania, jest w istocie 
uwieńczeniem poszukiwania malowniczości. Ma- 
lowniczość jest pierwiastkiem uznanym w naturze 
za właściwy do malowania. Poczucie malowni- 
czości jest fałszywym przeżytkiem samorzutnego 
podobnie jak akade- 


fałszując zarazem, 


poczucia przedmiotów, 
mizm uwiecznia, starożytną 
tradycją dekoracyjną. 

Niezręczność Prymitywów polega więc na 
malowaniu przedmiotów według znajomości 
użytkowej, jaką o nich posiadają, zamiast malo- 
wania, jak Nowocześni, według uprzednio po- 
wziętej idei o malowniczości lub estetyczności. 


Przykład zasiągnięty z portretu. Kiedy artysta 
nowoczesny maluje portret, to nawet gdyby 
miał świadomość 1 przenikliwość A. Besnarda, 
Sargenta, I. Blanch’a, wybiera moment fizjog- 


nomji, zatrzymuje sig na pewnym oświetleniu : 
jednym słowem, tłumaczy jedno wrażenie; wywo- 
łuje jeden widok, o ile można, znamienny dla 
osoby, którą przedstawia w danym dniu i w da- 
nym otoczeniu. Chociaż chce uczynić ją żywą, a 
przedewszystkim wyrazistą, podobieństwo będzie 
czerpał z wrażenia malarskiego. 

Prymityw na zasadzie znajomości typu tworzy 
przedmiot sztuki, wskazany mu przez gust i 
rzemiosło, nie zawdzięczający jednak nic takiemu 
lub owemu wrażeniu wyjątkowemu. Chociaż 
jest realistą jak Nowożytni, nie jest nim na ich 
sposób : jest to uczony, który studjuje strukturę 
twarzy; nie troszcząc się o czarodziejstwo cieni i 
świateł, obojętny względem «efektu», nagro- 

madza obserwacje, sumuje je i wyciąga z nich 
równoważnik charakterystyczny, który nawet 
w syntezie najbardziej dekoracyjnej zachowuje 
ostry smak analizy. Jeżeli dodaje tło krajobrazo- 
we, występuje na jaw niewinne oszustwo (por- 
tet księcia i księżnej Urbino przez P. della 
Francesca) : to mianowicie, że nigdy nie myślał 
malować w dniu wyjątkowym, moment jedyny 
portretu, lecz poprostu idee objektywną, którą sobie 
0 nim utworzył, 

Przykład zasiągnięty z perspektywy. Prymityw 
poznaje przedmioty zapomocą rozumu, jako jed- 
nostki różne od niego, klasyfikuje je zawsze 
w tym samym planie, planie swojej wiedzy. 
Tymczasem perspektywa rozważa każdy przed- 
miot stosownie do tego obrazu, który otrzymuje 
nasz aparat wzrokowy. Chociaż wiem, że w tym 

; уж А қ 
starożytnym mieście, otoczonym murami, znaj- 
duje się trzydzieści domów, dwa place publiczne 
1 trzy kościoły, perspektywa nie pozwala mi 
oznaczyć tego jasno zapomocą malowidła. Istnieje 
kolizja między moją wizją intelektualną a wraże- 
niem wzrokowym. 

Prymityw nie zna wahania. Tworzy widok 
zuchowaty, piętrzy jeden na drugim trzydzieści 


domów, dwa place, trzy kościoły i otacza 
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wszystko murami. Przekłada rzeczywistość nad 
jej pozory. Nimby miał się zdecydować na 
przekształcenia, wywołane perspektywą (które 
nie interesują jego dziewiczego oka), raczej xa- 
stosuje obraz przedmiotów do pojecia, jakie ma 0 nich, 


Starożytność klasyczna nie znała wcale tych 
wątpliwości sumienia. Zdaje się bardzo, że obce 
jej były wobec natury dziecinne niepokoje 
naszych Prymitywów. Zawsze podporządkowy- 
wała wysiłek opisowy środkom technicznym; nie 
zdradza ona ani słabości, ani niemocy. Ona nie 
jest zgoła niczaradna : nie zna też Prymitywów. 
Po artystach archaicznych, którzy czerpią for- 
muły z hjeratycyzmu wschodniego, krótki okres 
prób (VI wiek) prowadzi sztukę do doskonałości, 
której nic już potym nie przewyższy. Z tej to rów- 
nowagi między poczuciem Piękna i umiłowa- 
niem rzeczywistości rodzi się wyższość klasyczna. 

Klasyk syntetyzuje, stylizuje, lub jak później 
będą mówili, odkrywa Piękno; nie tylko wtedy, 
kiedy rzezbi, lub kiedy maluje, lecz kiedy patrzy 
wokoło siebie. Każdy przedmiot, który obser- 
wuje, odtwarza jako przedmiot. Rzeźbiarz ze 
Szkoły Fidjasza nie uchyla się od modelowania; 
upraszczając, nic nie zaciera; lecz taka jest mate- 
matyka, która rządzi każdym szczegółem, że roz- 
pływają się wszystkie w najwyższej harmonji; 
ciało, które sztuka jego wyobraziła jest objek- 
tywne do tego stopnia, że wydaje się prawdziwe, 
a przecież zbudowała je myśl ludzka, posiada ono 
styl. To samo stosuje się do m larza takiego, jak 
Poussin; drzewo nie traci swego charakteru, żeby 
stać się pod pędzlem masą malowniczą o formie 
prost | 
(prawda, że wszystkie podobne do siebie, | 


zachowuje ono wszystkie swoje liście 
jak 
Напсе dekoracyjne), nie traci żadnej z cech 
drzewa, a przecież staje się epiczne. — W ten to 
sposób pierwiastki, zapożyczone od natury, ar- 
tysta klasyczny nie tylko czyni pierwiastkami 
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dzieła sztuki, lecz pierwiastkami natury na 
modłę swoją, odtworzonemi według jej obrazu. 
Doskonałość takiego stopnia trwa krótko. Szkoły 

A 4 2 Se 
wcześnie zatracają poczucie rzeczywistości, ро- 
wtarzają formuły mistrzów. 

Brak biegłości, niezręczność znika jednocześnie 
z zanikiem poczucia przedmiotów. Sztuka grecka 
kończy na akademizmie i malowniczości, — 
na Apolinie Belwederskim i malarstwie pompe- 
jańskim. ; 

Powaga Starożytności w Wiekach Srednich 
pochodzi z tego faktu, że przed odkryciami ar- 
cheologów nowoczesnych znano tylko dzieła 
akademickie, najliczniejsze i najlepiej zachowane. 
Zadziwiały one poszukiwaczy początków Odro- 
dzenia swoją łatwą 1 podatna doskonałością, 
wolną od wszelkiej niezaradności. 

Ciekawa to rzecz obserwować, jak usiłowali, 
poczynając od XIII wieku (kazalnica w Pizie, 
odrzwia w Reims) naśladować Starożytnych i 
przebierać w formuly grecko-łacińskie swoje tak 
świeże jeszcze wzruszenia (1). - 

Niegdyś przedstawiano Wieki Średnie jako 
epokę barbarzyństwa i ciemnoty, smutnego mis- 
tycyzmu i zrozpaczonego idealizmu. Przeciwnie, 
to chrześcijanizm obudził namiętność ku Naturze; 
ludzie Zachodni entuzjazmowali się na widok 
stworzenia. Podczas gdy sztuka grecko-łacińska 


bywa najczęściej chłodna i obojętna, sztuka Wie- 
ków Średnich okazuje się nieskończenie zmys- 
lowa, zakochana w materjach bogatych, kolo- 
rach olsniewajacych, we wszystkim, co jest cenne 
1 wdzięczne w tworach ziemi. 

Nie jest to paradoks utrzymywać, że smutna 
Starożytność nie kochała natury ani 2 taką siłą, 
ani z takim wyrafinowaniem. Szkoła mnichów 
niemieckich *) dostarcza w tym sensie poparcia 
Sztuka 
chrześcijańska nie istnieje jeszcze, że madonny 


nieprzewidywanego, utrzymując, że 
średniowieczne są tworami czysto zmysłowemi 
lub sentymentalnemi, i że trzeba, jeżeli chce się 
godnie wyrazić prawdy chrześcijańskie, wrócić 
do hjeratycyzmu Egipcjan, Archaików greckich. 

Wieki Średnie mają gust do wszystkich «po- 
karmów ziemskich». Zamiast zadowolić się, jak 
Starożytni, ograniczoną liczbą wzruszeń, które 
umieli przetłumaczyć, Prymitywi usiłowali 
wszystko objąć, wszystko wyrazić, — od najde- 
likatniejszych uczuć duszy ludzkiej do najsubtel- 
niejszej gry światła. Przedstawili oni tajemnice 
myśli na obliczach, czystość jasnego nieba na da- 
lekich błękitach, ont wynaleźli witraż, żeby 
w nim uwięzić promienie i odbicia światła. Z ja- 
ką radością analizowali przedmioty, miejscowości 
rodzinne, kostjumy, piękne krajobrazy ojczyzny! 

Bez reguł, prawie bez środków technicznych, 


W Nie wiele to zresztą zaważyło na wartości dzieł sztuki. Artysta nie ma na celu przedstawienia natury, nie 
zapominajmy o tym; nie powinien nam dawać nic nad to, w co wierzy, co czuje, co umiłował i ma wszelkie 
prawo, nieprawdaż? przełożyć wyobraźnię własną lub nawet innych nad naturę. Czy jest naturalistą lub nie, 
żądamy od niego, żeby tworzył rzeczy piękne. — Są prace akademickie (« Poranek» Guida, «Cud św. Nila» Domi- 
пісһіпа, «Przemienienie» Rafaela, « Apoteoza Homera») godne podziwu, które lubimy równie bardzo jak wspa- 
niałe mozajki rzymskie z VIII wieku i wdzięczne dekoracje Szkoły Boucher; a przecież są to dzieła z epoki upadku. 

Zarzucano artystom jak Domenichino, Poussin, Ludwik Dawid, że byli reakcjonistami, gdyż troszczyli się o 
styl i kompozycję : byli oni może archaiczni, lecz wcale nie prymitywni; zamiłowanie malowniczości tłumiło 
w nich poczucie przedmiotów. Inaczej z Ingresem, którego można było słusznie obwiniać о niezaradność 
w użyciu środków, ponieważ był obdarzony w stopniu rzadkim ciekawością nieuczoną i szczerością prawdziwych 
Prymitywów. 

Każde usiłowanie nawrotu do Starożytności, wszystkie próby Odrodzenia zresztą zdradzały zawsze w pewien 
sposób odczuwanie rzeczywistości tak szczególnie właściwe epoce chrześcijańskiej. 

©) Szkoła benedyktyńska z Beuron. 
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mogli byli ograniczyć się, malować tylko to, co 
umieli malować; lecz w tym właśnie przebija się 
chciwe ukochanie przez Zachód świata realnego : 
oni nie zadowolili się tak, jak Grecy, kilku for- 
mami; nie robili różnicy między tym, co nizkie 
i tym, co szlachetne, między malowniczym i 
tym, co nim nie jest. Oni łaknęli całej natury : 
oni patrzyli na nią nie oczami artystów, lecz 
oczami ludzi, — i dobrze czy źle, wypowiadali 
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się. — Ich niedoświadczenie wypływa z tego, że 
powtarzali doświadczenia wielokrotnie; ich nieza- 
radność, — że świat był szeroki, a sztuka ich 
ograniczona. Oni pragnęli wprowadzić do dzie- 
dziny sztuki możliwie najwięcej elementów : oni 
nadali wartość artystyczną wszystkim przedmio- 
tom. Jeżeli byli niezręczni, wdzięk ich reguł po- 
lega na tym, że są samorodne, rozmaite, szczere, 
że umieją dobrze czuć życie. 


Edgar Allan Por. 


Anglicy, jeżeli піс w architekturze zewnętrz- 
nej swoich rezydencji, to celują przynajmniej 
w urządzeniu domowym. Włosi mają słabe poję- 
cieo tym, co nie jest ani marmurem, ani kolo- 
rem. We Francji meliora probant, deteriora sequuntur ; 
Francuzi są rasą zbyt ruchliwą, żeby chcieli pie- 
lęgnować te talenty domowe, których zresztą 
posiadają rozumienie bardzo subtelne, lub 
przynajmniej sąd zdrowy i słuszny. Chińczycy 
i większość narodów wschodnich są obdarzeni 
gorącą, lecz źle zastosowaną wyobraźnią. Szkoci 
są dekoratorami zbyt ubogiemi. Holendrzy maja, 
zdaje się, niejasne pojęcie, że firanek nie robi się 
z gałgan ków. W Hiszpanji wszyscy są tapicerami, 
jest to naród przypadający za wieszaniem. Rosjanie 
wcale nie meblują swego mieszkania, Hotentoci 
i Kikapoanie czują się dobrze w swoim stanie 
naturalnym. Tylko Amerykanie postępują na 
przekór zdrowemu rozsądkowi. 

Czym się to dzieje, zrozumieć nie trudno. Nie 
mając arystokracji rodowej, sfabrykowaliśmy — 
rzecz naturalna i nieunikniona — na własny 
użytek arystokrację dolarową; wskutek tego wy- 
stawa bogactwa zajęła miejsce zbytku magnackie- 
go krajów monarchicznych. 

Przez ewolucję, którą równie łatwo zrozumieć 
jak przewidzieć , zostaliśmy doprowadzeni do uto- 
pienia wyłącznie w okazałości wszystkich pojęć 
o guście. 

Mówmy mniej ogólnie. W Anglji, na przy- 
kład , prosta wystawa kosztownych mebli mniejby 
się nadawała, niż u nas do wywołania pojęcia 
o pięknie w umeblowaniu lub o guście natural- 
nym właściciela; i to najprzód z tego powodu, 
że bogactwo , nie stanowiąc jeszcze o dostojności, 
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Filozojja umeblowania, 


nie jestw Anglji najszczytniejszym przedmiotem 
ambicji; po drugie, ponieważ tam prawdziwa 
arystokracja rodowa, obraca się w ścisłych grani- 
cach gustu uprawnionego i raczej unika, niż 
poszukuje okazałości, której zazdrość dorobkie- 
wicza nieraz potrafi dorównać z powodzeniem. 
Naród naśladuje arystokrację, a rozultatem jest 
rozpowszechnienie smaku trafnego. Ale w Ame- 
ryce, ponieważ pieniądz jest jedynym tytułem 
arystokracji, wystawa publiczna pieniądza jest 
uważana za jedyny środek wyróżnienia się; 
a lud, który zawsze szuka dla siebie modelów 
u góry, niepostrzeżenie zostaje doprowadzony 
do pojęcia, iż dwie idee zupełnie różne, zbytek 
piękno, zlewają się w jedno. 

Krócej mówiąc , cena mebla stała się w końcu 
dla nas jedyną miarą jego użytyczności dekora- 
cyjnej; i ta miara, raz uznana, utarła drogę 
mnóstwu błędów podobnych, których łatwo 
wyśledzić pochodzenie aż do głównej głupoty 
pierwotnej. 

Nie może istnieć піс więcej obrażającego dla 
oka artysty, niż urządzenie wewnętrzne tego, co 
nazywają w Stanach Zjednoczonych, — to jest 
w Appallachji, — apartamentu dobrze umeblo- 
wanego. Jego najpospolitszą wadą jest brak har- 
monji. Mówimy o harmonji w pokoju tak, jak- 
byśmy mówili o harmonji w obrazie, ponieważ 
obydwa, i pokój, i obraz ulegają tym samym nieu- 
stannym zasadom, które rządzą wszystkiemi odmia- 
nami sztuki; i można powiedzieć, bardzo blizko 
będąc ścisłości, że prawa, według których sądzi- 
my zasadnicze przymioty obrazu , wystarczają do 
oceny urządzenia pokoju. 

Czasami uderza brak harmonji między różnemi 


częściami umeblowania, ale daleko powszechniej 
niema jej między kolorami lub formą a użytkiem 
naturalnym, do którego przedmiot jest przezna- 
czony. Bardzo często ustawienie antyartystyczne 
obraża oko widza. Linje proste zbyt widocznie 
przeważają; nad potrzebę ciągną się bez przerwy, 
lub nadto gwałtownie łamią się pod kątami pro- 
stemi. Jeżeli spotykamy linje krzywe, powtarzają 
się z jednostajnością nużącą. Wskutek przesadnej 
symetryczności ogólny widok pięknego pokoju 
zostaje zeszpecony. 

Firanki rzadko kiedy są upięte lub dobrane 
stosownie do innych części umeblowania. W umeb- 
lowaniu kompletnym i rozsądnym niema właści- 
wie miejsca na rzeczy tego rodzaju; obfite zwoje 
draperji jakiegokolwiek rodzaju w pewnych oko- 
licznościach nie dadzą się pogodzić z dobrym gus- 
tem; stosowna ilość i zastosowanie odpowiednie 
zależą od charakteru i wrażenia ogólnego. 

Kwestja kobierców dzisiaj jest rozumiana le- 
piej, niż za dawnych czasów; lecz popełniamy 
często błędy w wyborze wzorów i koloru. Kobier- 
ce to dusza mieszkania. Do dywanu właśnie 
winny się stosować nie tylko kolory, lecz formy 
sprzętów, które na nim spoczywają. Można się 
jeszcze zgodzić, żeby sędzia prawa zwyczajnego 
był człowiekiem zwyczajnym; dobry sędzia 
w sprawie kobierców powinien być człowiekiem 
gienjalnym. A przecież słyszymy nieraz ludzi, 
rozprawiających o kobiercach z miną d'un monton 
qui rêve, poczciwców zupełnie niezdolnych do 
nadania przyzwoitej formy własnym wasom. 
Każdy wie, że duży kobierzec może być w duże 
wzory, a mały musi być pokryty matemi; — lecz 
oczywiście nie to jest kluczem kwestji. Co się 
tyczy tkaniny, można przystać jedynie na kobier- 
ce saskie. Dywany brukselskie są czasem zaprze- 
szłym stylu, tureckie — objawem gustu w agon- 
ji. Go do rysunków, kobierzec nie powinien być 
pokryty bohomazami, ani upstrzony jak Indja- 
nin Riccaree — cały w kredzie czerwonej, okrze 
żółtej i piórach kogucich. Żeby być krótkim, 
powiem odrazu 
rami gieometrycznemi ale bey żadnej treści, w tej 
kwestji jest prawem nienaruszalnym. Obrzydli- 


tło wyraziste z żywemi wzo- 
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wości kwieciste, wizerunki przedmiotów użytku 
domowego wszelkiego rodzaju powinny być 
wykluczone z granic Chrześcijaństwa. Jednym 
słowem, czy to chodzi o kobierce, firanki, obicie 
lub materje na dywany, każdy przedmiot tego 
rodzaju powinienien być ozdobiony wyłącznie 
w sposób arabeskowy. Co do starych kobierców, 
które jeszcze czasami znajdujemy w mieszkaniach 
ludzi pospolitych, dywany te, na których pa- 
noszą się i błyszczą olbrzymie rysunki, poprze- 
dzielane ramami i świecące wszystkiemi kolorami 
tęczy, wpośród których niepodobna dojrzeć 
jakiegokolwiek tła, są wynalazkiem służalców 
wieku i namiętnych kochanków złota, dzieci 
Baala i wielbicieli Mammona, — rodzaju Ben- 
thamów, którzy, żeby oszczędzić myślenia i nie- 
narazić na wysiłek wyobraźni , wynaleźli najpierw 
barbarzyński kalejdoskop, a następnie założyli 
towarzystwa akcyjne do obracania go zapomocą 
pary. 

Blask, jest główną herezja amerykańskiej filo- 
zofji umeblowania, herezji, która została zrodzo- 
na, jak to łatwo poznać, z przewrotności gustu, 
o której mówiliśmy przed chwilą. Jesteśmy gwał- 
townie zbzikowani na punkcie gazu i szkła. Gaz 
w mieszkaniu — jest to rzecz całkiem niedopusz- 
czalna. Światło gazowe, drgające i twarde, jest 
obrażające. Ktokolwiek ma mózg i oczy napewno 
nie zrobi zeń wżytku. Światło łagodne, to, co 
artyści nazywają światłem zimnym, dające natu- 
ralnie cienie ciepłe, stwarza cuda nawet w 
ju niekompletnie umeblowanym. Nie było nigdy 
wdzięczniejszego wynalazku nad lampę astralną. 
Mówimy, ma się rozumieć, o właściwej lampie 
Astralnei, lampie Arganda, z pierwotnym aba- 
żurem ze szkła polerowanego i jednostajnego, о 
jasnym świetle księżycowym, jednostajnym i 
umiarkowanym. Abażur ze szkła rżniętego jest 
kiepskim wynalazkiem djabła. Gotowość, z któ- 
rąśmy go przyjęli w części z powodu błyszczenia, 
lecz głównie dlatego, że jest droższy, może służyć 
jako dobry komentarz do zdania, które wygłosi- 
liśmy na początku. Nie za dużo powiemy, twier- 
dząc, że kto używa z rozmysłu szkła rżniętego 
jest pozbawiony zupełnie gustu, lub ślepym 


poko- 


sługą kaprysów mody. Światło, tryskające z tych 
złamane 
żeby zepsuć masę 
dobrych efektów umeblowania, poddanego jego 
okiem, 
niż połowę 


trujących obrzydliwości jest nierówne, 
i smutne. Dosyć je zapalić, 


wstrętnemu wpływowi. Jest ono złym 
które specjalnie 
wdzięku piękności kobiet. 

W kwestji szkła wychodzimy zwykle z fałszy- 
wej zasady. Zasadnicza cecha szkła jest blask, a 
ileż rzeczy nieznośnych wyraża to jedno słowo! 

Światła drgające,” niespokojne mogą być cza- 
sami przyjemne (są one niemi zawsze dla dzieci 
i idjotów); lecz przy ozdabianiu pokoju należy 
ich skrupulatnie unikać. Powiem więcej : światła 
stałe, jeżeli są zbyt energiczne, nawet i one nie 
powinny być dopuszczane. Te olbrzymie i bez- 
sensowe pająki z szkła kryształowego , oświetlone 
gazem, bez abażuru, 
najmodniejszych AOTM mogą być cytowane, 
jako kwintesencja złego gustu i najwyższy sto- 
pień warjactwa. — 

Namiętność blyszexenia, idea, która zlała sie, 
jak to już widzieliśmy, z ideą wspaniałości ogól- 
nej, — doprowadziła tez nas do przesadnego 
używania zwierciadeł. Pokrywamy ściany naszych 
apartamentów olbrzymiemi lustrami angielskiemi 
i wyobrażamy sobie, że zrobiliśmy coś bardzo 
pięknego. Tymczasem najlżejsze zastanowienie 
wystarcza do przekonania każdego , kto ma oczy, 
o nieznosnym wpływie nagromadzenia luster, spe- 
cjalnie zaś wielkich rozmiarów. Nie mówiąc już 
o ich energji odbijania, zwierciadła przedstawiają 
powierzchnię ciągłą, płaską, bezbarwną, mono- 
tonną, rzecz zawsze i oczywiście nieprzy- 
jemną. Rozważane jako reflektory, przyczyniają 
się w znacznym stopniu do wywołania potwornej 
i wstrętnej jednostajności, a szkoda stąd płynąca 
powiększa się w tym razie nie tylko w stosunku 
prostym do przyczyny ją wywołującej , lecz w stop- 
niu coraz rosnącym. Istotnie, pokój z czterema 
lub pięciu lustrami, rozwieszonemi tu i ówdzie, 
z punktu widzenia artystycznego jest pokojem 
nie mającym żadnej formy. Jeżeli do tej wady 
dodamy wtórne odbicie, wywołane zwierciadłami , 
otrzymamy zupełny chaos efektów niezharmoni- 


niweczy więcej 


porozwieszane ХУ naszych 
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zowanych 1 nieprzyjemnych. Najnaiwniejszy ра- 
rafjanin, skoro wejdzie do pokoju tak upstrzo- 
перо, poczuje natychmiast, że znajduje się wobec 
czegoś bezsensowego, chociaż absolutnie nie 
będzie umiał wskazać przyczyny przykrego uczu- 
cia, które nim opanuje. Przypuśćmy, że wprowa- 
dzimy tę samą osobę do pokoju umeblowanego 
2 gustem : wywolamy napewno okrzyk przyjem- 
ności i niespodzianki. 

Nieszczęście, które rodzi się z naszych insty- 
tucji republikańskich, polega na tym, że u nas 
człowiek, posiadający duży worek, ma za- 
zwyczaj bardzo małą duszę do jego zapełnienia. 
Zepsucie gustu jest częścią i koniecznym dodat- 
kiem naszego przemysłu dolarowego. W miarę 
jak się wzbogacamy, idee nasze rdzewieją. Dla- 
tego też nie u waszej arystokracji (a jeszcze mniej 

Appallachji) będziemy szukali wysoko udu- 
chowionego gustu buduaru angielskiego. W ka- 
żdym razie widzieliśmy i w posiadaniu Ameryka- 
nów średniej zamożności apartamenty, któreby 
przynajmniej swoim brakiem stron ujemnych 
mogły rywalizować z wyrafinowanemi gabine- 
tami naszych sąsiadów z za oceanu. W tej chwili 
nawet przed okiem duszy mamy obecny niewielki 
pokoik bez pretensji, w którego upiększeniu nic 
niema do zganienia. Właściciel usnął na sofie; 
na dworze chłodno; blizko północy; narzucimy 
szkic pokoju podczas snu właściciela. 

Forma jego jest podłużna — koło trzydziestu 
stóp długości i dwadzieścia pięć szerokości — 
jest to kształt najlepiej nadający się do wygodnego 
ustawienia mebli. W jednym końcu równoległo- 
boku znajdują się drzwi wcale nie szerokie, 
w drugim dwa okna. Te ostatnie szerokie, głę- 
boko wsunięte w ścianę, dotykają podłogi i wy- 
chodzą na włoską werandę. Szyby szkła 
purpurowego, ujęte w ramy palisandrowe, ma- 
sywniejsze, niż zazwyczaj. Wewnątrz niszy od 
góry zwieszają się firanki z grubej srebrzystej 
tkaniny, zastosowane do formy okna, i spada- 
jące swobodnie w małe zakładki. Zewnątrz 
spływa druga para firanek z jedwabiu karmazy- 
nowego, nadzwyczaj bogata, obramowana sze- 
roką kratą złotą i podbita tą samą srebrzystą ma- 


ze 


terja, z której są zrobione sztory zewnętrzne. 
Gzymsów niema wcale, lecz zato zakładki ma- 
terji (które są raczej drobne niż szerokie i stąd 
sprawiają wrażenie lekkości) tworzą rodzaj zło- 
conej tabulatury, która obiega pokój w linji, 
gdzie się łączą Ściany z sufitem. Draperja rozsuwa 
się lub zasuwa zapomocą grubego złotego sznu- 
ra, który niedbale ją spina i łatwo związuje się 
w węzeł; nie widać ani pater, ani żadnego me- 
chanizmu. 

Kolory firanek i ich frędzli, karmazyn i złoto, 
przeważają w całym pokoju i określają jego cha- 
rakter. Dywan z tkaniny saskiej, gruby na pół- 
tora cala o tle karmazynowym jako jedyny deseń 
ma pętlice złote, podobne do sznura, opasującego 
firanki, zlekka występujące z tła i wijące się wpo- 
przek w ten sposób, że tworzą krzywe nagłe i 
nieprawidłowe, czasami krzyżujące się między 
sobą. Ściany są wyklejone papierem gładkim 
koloru srebrzystego , w prążki drobnych rysunków 
arabeskowych koloru karmazynowego, przewa- 
żającego w pokoju, lecz w nieco słabszym tonie. 
Wiele obrazów urozmaica tu i ówdzie ciągłą 
powierzchnię papieru. Są to przeważnie krajo- 
brazy w stylu fantastycznym jak oto : Groty wró- 
żek, Stanfielda , Posgbny staw Chapmana. Niemniej 
znajduje się tutaj trzy lub cztery główki kobiece 
piękności eterycznej , portrety w rodzaju Sullego. 
Każde z tych malowideł ma ton ciepły, chociaż 
ciemny. Pozbawione są one tego, co nazywają 
efektami błyszczącemi. Ze wszystkich wieje uczucie 
odpoczynku. Niema ani jednego obrazu małych 
rozmiarów. Malowidła zbyt drobne nadają poko- 
jowi wygląd centkowaty, który jest jedną wadą 
więcej dobrej artystycznie, lecz nudnie retuszo- 
wanej roboty. Ramy szerokie, lecz nie bardzo 
głębokie, suto rzeźbione, ale ani matowe, ani 


przezroczyste. Wszystkie koloru matowo złotego. 
Wiszą na ścianach na płask, nie podtrzymywane 
sznurami w kierunku pochyłym. Prawda, że ma- 
lowidło często wiele zyskuje, gdy jest tak za- 
wieszone, ale ogólny widok pokoju traci na 
tym. W pokoju spostrzegamy jedno tylko lustro, 
zresztą niewielkich rozmiarów. Forma jego jest 
prawie okrągła, wisi zaś w ten sposób, że osoba 
właściciela nie odbija się w nim z żadnego z głów- 
nych punktów pokoju. Dwie szerokie sofy, 
bardzo nizkie, z drzewa palisandrowego, obite 
także karmazynem, obrabianym złotem, są jedy- 
nemi miejscami spoczynku oprócz dwu foteli 
równie palisandrowych. Pjanino (palisandrowe) 
bez pokrowca , zupełnie otwarte. Stół ośmiokątny, 
cały z najpiękniejszego marmuru, nasadzanego 
złotem, stoi obok jednej z sof. Niema na nim 
żadnej serwety ; co do draperji sądzono , że firanki 
wystarczą. Cztery obszerne i wspaniałe wazy 
sewrskie, z których wyrasta mnóstwo kwiatów 
równie pachnących jak lśniących barwami, zaj- 
mują pozostałe kąty pokoju zlekka zaokrąglone. 
Wysoki kandelabr, podtrzymujący maleńką 
lampkę napełnioną pachnącą oliwą, wznosi się 
obok głowy mego uśpionego przyjaciela. Kilka 
półek lekkich i wdzięcznych , złoconych na brze- 
gach, zawieszonych na sznureczkach z karmazy- 
nowego jedwabiu ze złotemi żołędziami , podtrzy- 
mują dwieście lub trzysta tomów wspaniale 
oprawionych. Poza tym niema w pokoju 
żadnych innych mebli oprócz lampy Arganda 
z prostym kloszem purpurowym ze szkła pole- 
rowanego, zawieszonej na jedynym cienkim 
łańcuszku złotym u sufitu, który w formie 
bardzo wysokiego sklepienia rozlewa na wszyst- 
kie przedmioty światło spokojne a zarazem ma- 
giczne ®. 


W Szkic powyższy jest jednym z trzech, połączonych wspólnym założeniem. W «The domain of Arnheim», 

w «Landor's cottage» i w «Philosophy of furniture» Poe, idąc za fatalistycznym pociągiem urzeczywistniania wyjątko- 
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wego piękna, skreślił halucynacyjne plany ogrodów, krajobrazu, wiejskiego domostwa, umeblowania wreszcie. 


Dwa pierwsze szkice, których przekład ogłosimy niebawem, «The domain of Arnheim» i < Landor's cottage», w umyśle 


poety związane, jak dwa obrazy dopełniające się wzajemnie, co i w nocie podtyłułowej zostało przezeń zazna- 
czone, ani dadzą się porównać pod względem doniosłości z bezpretensjonalną i polemiczną poniekąd «Filozofją 


umeblowania», Lecz i z tego ułamkowego szkicu, obrazka jednego pokoju, wytryska Światło fosforycznej fantazji 
5 › J 8° P ТН Жуу ) ) > 
palące się niby ognie cmentarzyskowe, tajemniczo, złowróżbnie ale dziwnie pięknie. — (Przyp. Hum.) 


IV. 
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Kronika pism polskich. 


Kurje Warszawski (30 lipca 1904 r.). Dom, 
w którym zakończył żywot mistrz Matejko w Kra- 
kowie, przeszedł na własność miasta, jako pamia- 
tka narodowa, a komitet specjalny zajął się jego 
przebudowaniemi urządzeniem wewnętrznym. 

Członkowie komitetu rzeczonego, p. p. dr. 
Dobrzycki i adw. Meyet, zwrócili się przed ro- 
kiem z zapytaniem do warszawskiego cechu 
majstrów ślusarskich, czyby ci nie mogli przy- 
czynić się pracą Ślusarską do upiększenia domu 
rzeczonego, zamienionego obecnie na pamiąt- 
kowe muzeum artystyczne? 

Członkowie cechu ślusarzy jednomyślnie po- 
stanowili wykonać 3 kraty żelazne do drzwi wejś- 
ciowych. 

Kraty są już gotowe. Wykute artystycznie i 
ozdobnie, w stylu Odrodzenia mają wygląd bar- 
dzo efektowny. 


Na uroczystości wagnerowskie do Bayreuth 
zaproszonym został dr. K. Zawiłowski, by od- 
tworzyć rolę Wolframa. 

Ogniwo (23 lipca 1904 r.). 

Pawet Ettinger : Streszczenie ostatnich prac 
Ryszarda Muthera. 

Kraj (29 lipca 1904 r.). 

Varsoviensis : Kawałek chleba. 

Z tej ankiety o materjalnej stronie działalności 
naszych artystów plastyków warto przytoczyć 
głos p. Krywulta. Powiada on, że «obrazy ku- 
puje głównie inteligiencja , arystokracja pieniężna 
bardzo mało, arystokracja rodowa wcale nic». 

Przyczyna słabego poparcia? Brak kultury ar- 
tystycznej w społeczeństwie. Brak nam galerji, 
brak muzeum, gdzieby publiczność na arcydzie- 
łach sztuki kształcić się mogła, smaku nabierać 
i zamiłowania. Wystawy bieżące braku tego wy- 
pełnić nie są w stanie, dają one chwilę bieżącą 
w sztuce; otóż ta chwila bieżąca jest ostatnim 
ogniwem długiego łańcucha zdarzeń artystycz- 
nych, który się nazywa historją sztuki i tę znać 
trzeba jako tako, aby tamtę rozumieć. 
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P. Krywult jest zdania, że na tym polu na- 
leży rozwinąć stosowną działalność. 

Odczyty o sztuce i konferencje publiczne wy- 
dają nam się niezbednemi, aby wywołać głębszy 
ruch w publiczności, a od tego ruchu głównie 
zależy polepszenie bytu artystów naszych. I tu, 
jak wszędzie, należy zaczynać od abecadła, a za 
abecadło to uważam właśnie te odczyty i kon- 
ferencje. I p. Krywult jest zdania, iż prasa za 
mało pisze o obrazach w stosunku do miejsca, 
poświęcanego teatrowi i muzyce, obszernego i 
honorowego , malarstwo i rzeźba wygląda w prasie 
naszej , jak stojący w ciemnym kącie kopciuszek. 
A dalej i on narzeka na malujące panienki. 

«Nasi artyści, ze względu па szczupłość 
zarobków swoich , zmuszeni byli w ostatnim cza- 
sie trochę się przeprosić ze sztuką stosowaną, na 
którą długo u nas patrzano z góry i z lekceważe- 
niem. I to dobrze się stało, bo z jednej strony 
otwierało się dla artystów obszerne pole pracy 
i zarobków , z drugiej podnosił się poziom artys- 
tyczny w społeczeństwie. Ale liczne odłamy tej 
gałęzi, jaką jest sztuka stosowana, zajęły dyle- 
tantki, wykształcone bardzo pobieżnie, bez za- 
miłowań szczerych, wiedzące ledwie coś niecoś; 
prawda, że często i bez pretensji z jednym ogól- 
nym pragnieniem i dążeniem : zarobić jakkol- 
wiek cośkolwiek na kapelusz, nawet choćby 
na rękawiczki tylko. Sztuka stosowana zaraz więc 
na początku poczęła się wymykać z rąk prawdzi- 
wych artystów , którzy jedni mogli dać jej piętno 
oryginalności i zapewnić szersze powodzenie. 

Ogniwo (з lipca 1904 r.). 

Sygma: Jerzy Fryderyk Watts. 

Z tego nekrologu warto przytoczyć natchnięte 
uczuciem społecznym zdanie Wattsa, które było 
poniekąd credo także innych prerafaelitów : «Nie 
jest to zadaniem moim malować obrazy, któreby 
czarowały oko, ale takie, któreby wywołały 
myśli potężne, wstrząsające wyobraźnią i sercem 
i przypominające wszystko, co jest najlepszym 
w ludzkości. 


Dodajmy, 2е malarz angielski Watts zmarł 
W 87 roku życia w Londynie 1 lipca b. r. 

Początkowo był malarzem historycznym, po- 
tym przerzucił się na malarstwo portretowe, 
w którym uchodził za jednego z największych 
mistrzów europejskich. Wpływ prerafaelitów i je- 
go ogarnął. Począł też tworzyć od chwili, gdy 
wszedł w styczność z Rossettim i Burne Jonesem 
cykle obrazów alegorycznych , owianych właści- 
wym szkole prerafaelitów mistycyzmem, charak- 
terystycznych przez swój styl uszlachetniony i 
przesadne, nieziemskie idealizowanie figur. Po- 
święcał też Watts czas swój rzeźbie i litografii. 

Tyg. Ilustrowany (зо lipca 1904 r.). 

Zarząd Salonu Krywulta w Warszawie posta- 
nowił urządzić wielką zbiorową wystawę obrazów 
Wojciecha Kossaka, który uprasza posiadaczów 
dzieł swoich o łaskawe zawiadomiene Salonu 
Krywulta, co dzieła te wyobrażają. Dopiero na 
podstawie zebranego w ten sposób materjału 
informacyjnego, rozesłane będą do właścicieli 
obrazów odpowiednie zaproszenia. 

Prawda ( Warszawa 16 lipca 1904 r.) 

Paweł Ettinger : Linja i kształt. 

Autor opisuje w tym artykule metodę wycho- 
wania estetycznego , stosowaną przez Dr. F. Dene- 
kena, dyrektora Muzeum Cesarza Wilhelma 
w Krefeldzie. Przed dwoma laty urządził on, jak 
informuje nas p. Ettinger, t. zw. Farbenschau, 
czyli wystawę dzieł i wzorów artystycznych, 
mogących się przyczynić do wyćwiczenia i udo- 
skonalenia zmysłu piękna barwnego oraz wyjaś- 


nienia roli i znaczenia koloru w sztukach plas- 


tycznych. Jako ciąg dalszy i dopełnienie, 
p. Deneken w roku bieżącym zorganizował 
wystawę о programie analogicznym, lecz 
w szerszym jeszcze zakresie,  poświeconą 


pierwiastkom linji i kształtu w sztuce. 

Otóż wystawa w Krefeldzie postawiła sobie za 
cel zebrać w jedną, systematycznie ułożoną 
całość, szereg utworów sztuki i okazów z róż- 
nych epok i dziedzin, wyróżniających się szcze- 
gólnym pięknem i wyrazistością linji lub kształ- 
tów, w których oba czynniki świadomie lub 
z natury rzeczy, na pierwszy plan występują. 
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Zaciekawiał tu przedewszystkim dział wytwo- 
rów przyrody, nadobnością, różnolitością i celo- 
wością form zmysł estetyczny pociągających i sta- 
nowiących niejako niewyczerpaną kopalnię dla 
coraz to nowszych pamysłów artystycznych. 
Zebrano odlewy gipsowe zwierząt, szkielety, 
czaszki, preparaty owadów i fauny morskiej, tak 
zadziwiająco bogate w motywy zdobnicze, repro- 
dukcje, rysunki i preparaty roślin dekoracyjnych, 
a w sąsiedztwie pokazywano utwory sztuki stoso- 
wanej, wprost na nich osnute. Dział następny 
zawierał w oryginałach , reprodukcjach lub zdję- 
ciach fotograficznych poniekąd kompedjum do 
historji sztuki, o ile w niej przeważały linjai kształt. 
Były zatym wzory sztuki starożytnej , w znacznej 
swej części monumentalnej , stylowej , z zupełnym 
prawie pominięciem pierwiastku barwnego, poczy- 
nając od potężnej plastyki i architektury Egiptu, 
wczesnej sztuki słonecznej Hellady, a kończąc 
najświetniejszym rozkwitem rzeźby greckiej oraz 
pełnemi wykwintu jej naczyniami glinianemi 
o niezrównanym ornamencie płaskim. Dalej szły 
utwory sztuki średniowiecznej i jej stylu histo- 
ryczno-kościelnego , który się tak wspaniale wylał 
w gotyku, w freskach Giotta i Fra Angelica, 
rzeźbach Slutera, a w którym wszędzie tkwi spo- 
tęgowany wyraz linji. 

Renesans był dość ubogo przedstawiony, a wy- 
brano z arcybogatej skarbnicy malarstwa głównie 
takich mistrzów, jak Mantegna, Botticelli, Lio- 
nardo, Michał Anioł, którzy się odznaczali prze- 
ważnie plastycznym i rysunkowym pojmowaniem 
kompozycji. 

Barok i тоссосо pominięto zupełnie. « Wza- 
mian pełniej i wszechstronniej zarysowały się 
sztuka nowsza i najnowsza. Reprezentowały ją 
liczne kartony artystów niemieckich z pierwszej 
połowy ХІХ stulecia, tak zwanych, «Nazere;- 
czyköw» w rodzaju Corneliusa, Genelego, Füh- 
richa, Kethela, malowidła Feuerbacha , Marćesa, 
Ingresa, Burne Jonesa i cały szereg prac najwięk- 
szego malarza monumentalno-dekoracyjnego osta- 
tecznej doby — Puvis de Chavannes. Wszyscy 
oni, jak i późniejsi M. Denis, Gauguin, H. von 
Hofmann, Maks Klinger, nie mówiąc wcale o 


rzezbiarzach Rodinie, Meunierze i. с 4. w znacz- 
nej części swych utworów dobijali się ekspresji 
głównie zapomocą wielkich monumentalnych 
linji. Oczywiście nie mogło brakować na wy- 
stawie «Linji i kształtu» ilustratorów nowo- 
czesnych i prowodyrów tak zwanego modernizmu 
w sztuce stosowanej. Z pierwszych katalog wy- 
mienia Aubrey Beardsleya, Т. Т. Heinego, Ch. 
Doudeleta, z drugich Henryka van de Velde, 
Р. Behrensa, Makintosha, Prikkera i Tooropa. 
Drzeworyty japońskie tak wielce powabne w kon- 
turach izdumiewające stylizacją, oraz odrębne orna- 
menty wycinane z wyspy Borneo wzrorami wscho- 
dniemi uzupełniły przegląd sztuki europejskiej. 

«Bezwzględną nowością były próby nowoczes- 
nej sztuki inżynierskiej w dokładnych modelach, 
dotychczas prawie niespotykanych na wystawach 
artystycznych. 

«Snać p. Deneken z słusznego wychodził prze- 
świadczenia, że w śmiałych polotach naszych 
budowli żelaznych, poza znajomością warunków 
technicznych, mieści się i myśl twórcza, że 
w potężnym rzucie sklepienia żelaznego, w pro- 
stych a jednak zgrabnych wygięciach linji zasad- 
niczych wielkiego parowca lub w lekkiej napo- 


zór koronce mostów objawia się niepośledni pier- 
wiastek piękna. Pierwiastek ten stanowi jedną 
z charakterystycznych cech rodzącego się w bu- 
downictwie i sztukach stosowanych nowego sty- 
lu, wyrażającą się w niechęci do przeładowywania 
ornamentacyjnego i dążności do kształtów pro- 
stych, technicznie doskonałych, a szlachetnych 
materjałem niepodrabianym oraz dobitną celo- 

52 
wością. » 

Architekt (Kraków, kwiecień 1904 r.). God- 
fryd Semper : «Cztery pierwiastki sztuki budow- 
niczej, przyczynek do porównawczej umiejętności 
budowniczej». 

Nowa Reforma (Kraków 26 lipca 1904 r.). 

Staraniem hr. Jerzego Mycielskiego urządzono 
w jednej z sal pałacu Tow. Sztuk Pięknych 
w Krakowie wystawę obrazów dawnych malarzy 
włoskich , flamandzkich i holenderskich. Między 
innemi jest tam wystawiony mały obraz Rem- 
brandta «Głowa młodego Худа», własność hr. 
Tarnowskich z Dzikowa. Pozatym są jeszcze 
utwory Dawida Teniera «Pustelnik na tle krajo- 
brazu», portret żony van Dycka, dzieło mala- 
rza Faes Leleyego, portret Feincha, portrety 
Grassiego i Lampiego. 
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Z pism francuskich. 

P. Marceli Strusiak z Łodzi otrzymał na dorocz- 
nym konkursie w paryskiej Szkole sztuk deko- 
racyjnych pierwszą nagrodę (prix du Ministre) 
za kompozycję. 

P. Bujko z Litwy otrzymał medal srebrny za 
obrazy wystawione w Wersalu. 


Od Redakgj. 


Podając reprodukcje pieknego zbioru rysunków 
Jana Blocha oraz opinje o nich p. p. Kazimierza 
Broniewskiego i Jana Muszyńskiego — Redakcja 
«Sztuki» uwaza za swój obowiązek. wyraźnie 
zaznaczyć swoje zasadnicze stanowisko wobec tej 
lub podobnych kwestji autentyczności doku- 
mentów artystycznych. Stanowisko to musi 
być z natury rzeczy najzupełniej bezstromne, in- 
formacyjne. Ostateczny bowiem sąd o autentycz- 
ności danego zabytku artystycznego — sad 
zresztą wogóle niezmiernie zawodny i xmudny 
— opierać się może li tylko na bezpośred- 
nim porównaniu dokumentu zakwestjo- 
nowanego z niezaprzeczenie autentycznemi 
dokumentami danego artysty. Tylko 
rzeczoznawcy muzealni i specjalni eksperci 
mogą tu rościć pretensje do wyrokowania i 


tylko na podstawie porównawczego zbadania 
oryginałów. 

Rzecz prosta, że żadna wogóle Redakcja roli 
tej podjąć się nie może i musi poprzestać na zesta- 
wieniu obinji nadsyłanych oraz па podanin do 
wiadomości publicznej samych dokumentów (o ile 
są tego warte) w możliwie wiernych reprodukcjach. 

To właśnie uczyniliśmy w sprawie tak, bardzo 
cennych zbiorów Jana Blocha, pozostawiając zupel- 
na swobodę opinji szanownym ich komentatorom. 


Podaliśmy dotychczas reprodukcje rysunków i 
akwarel działu wloskiego, holenderskiego i dwuch 
utworów Daumiera w numerze majowym < Sztn- 
ki» oraz dzialu niemieckiego w numerze lipcowym. 
Reprodukcje dzialu francuskiego podamy w mu- 


merze Sierpniowy. 


Pierwszy konkurs Sztuki. 


Uznając najwyższą doniosłość rysunku w zakresie ilustracji książkowej i pragnąc od pier- 
wszej chwili istnienia pisma pobudzić w tym kierunku pracę naszych artystów, ogłaszamy 
niniejszym pierwszy nasz konkurs na kompoz, Je rysunkową. 

Temat tej kompoz_yeji ma być dowolnie zaczerpnięty x dzieł Fryderyka Chopina. Pozostawiamy 
zupełną swobodę w wyborze formatu i materjalnej techniki rysunku (ołówek, kredka, pióro i 
t. d.) — żądając li tylko, by się nadawał do jedzobarwnej reprodukcji w druku. 

Prace, nadesłane na konkurs, będą reprodukawane w specjalnym, poświęconym Chopinowi, 
numerze Sztuki. Termin nadsyłania prac oznaczamy na 15% sierpnia т. b. — Rysunki mają 
być nadesłane w rekomendowanych przesyłkach pocztowych z dołączeniem nazwiska wspélu- 
biegającego sie w zamkpigtej kopercie. Na kopercie i na rysunku ma być czytelnie wyrażone 
godło stającego do konkursu. 


Nagrody. 


Trzy najlepsze rysunki otrzymają trzy nagrody : pierwszą — w wysokości 750 franków, 
drugą — 500 franków i trzecią — 250 franków. 

Skład sądu konkursowego podamy po zamknięciu konkursu w sierpniowym numerze 
Sztuki. 

Upraszamy Szanowne Redakcje pism krajowych o powtórzenie warunków niniejszego 
konkursu. 

Adres dla przesyłek konkursowych : Paris, 72, rue de Seine, M. A. Potocki — Redakcja 
Sztuki. 
М.В. Ostateczny i nieodwołalny termin konkursu oznaczyliśmy na 15 sierpnia na skutek 

licznych próśb artystów z kraju. 


Kierownik artystyczny : Władysław Granzow. Redaktor : Antoni Porockt. 


Warunki prenumerat). 


Sztuka, pismo poświęcone sztukom plastycznym i poezji, wychodzi raz 
na miesiąc, w objętości zeszytu o 48-60 stronach druku, ilustrowanych ze 
szczególną starannością. — Liczne reprodukcje artystyczne poza tekstem uzu- 
pełniać będą całość wydawnictwa. 

Prenumerata Sztuki wraz ze wszystkiemi dodatkami, premjami, numerami 
specjalnemi za cały rok z góry (12 zeszytów) wynosi 30 franków (12 rubli, 
15 zł. reńskich, 24 marki). Ty/ko całoroczni i x góry oplacajacy prenumeratorzy otrzymają 
całość wydawnictwa bez żadnej dopłaty za dodatki artystyczne oraz ча przesylke. 

Cena oddzielnego numeru wynosi z przesyłką — 3 franki, bez przesyłki 
2 fr. 50. Cena numerów nadzwyczajnych (monografje artystyczne, dodatki poza 
tekstem, reprodukcje kolorowei t. р.) będzie oznaczana ўа Każdym razem na okładce 
pisma. 

Wydawnictwo przyjmuje jedynie : 1° prenumeratę za całość uiszczaną 
z góry za rok (30 franków) lub; 2° cenę za każdy numer oddzielny (2 fr. 50, 
3 franki i wyżej). 

Prenumerata za zbytkowne wydanie Sztuki, bite w szczupłej liczbie egzem- 
plarzy na papierze japońskim oryginalnym, wynosi rocznie — 150 franków. 


Adres Redakcji i Administracji : 72, rue de Seine, Paryż. 


W Warszawie prenumeratę przyjmuje księgarnia : E. Wende i $". 
We Lwowie : Księgarnia Polska B. Połanieckiego. 


przyjmuje ogłoszenia po 100 franków strona, 


o franków 1/2 strony, 25 franków 1/4 strony. 
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Walter Pater. 


Leonardo da V inci. 


Homo minister et interpres naturae. 


Zyciorys Leonarda da Vinci różni się ponie- 
kąd w obecnej formie od pierwszej edycji tejże 
pracy. Malarz, który utrwalił był dla następnych 
wieków zewnętrzną postać Chrystusa, przedsta- 
wiony był w niej jako badacz, zgłębiający 
śmiało istotę rzeczy, przy wiązujący mało wagi 
do wierzeń ogółu 1 wynoszący filozofję ponad 
RANE Żadne zgoła dokumenty nie 
przytaczają nam jednakże słów ani zdań jego, 
usprawiedliwiających taką o nim opinję; słowa 
takie byłyby zresztą w sprzeczności z naturą je- 
go gienjuszu, nacechowanego w wysokim stop- 
niu dążeniem do subtelnego i pełnego czaru 
mistycyzmu. Twierdzenia Vasarego są więc 
tylko objawem istniejącego po wsze czasy w ma- 
sach uprzedzenia do jednostek, posiadających 
odrębny sposób myślenia, wyniosłą obojętność 
i dumną pogardę dla pospolitości utartych for- 
muł. 

W drugim wydaniu życiorysu postać Leo- 
narda występuje mniej plastycznie, jest jakby 
zamglona i i więcej konwencjonalna, pociąga nas 
w nim jednak zawsze — może też odpycha za- 
razem do pewnego stopnia — jakaś tajemniczość, 
przenikająca atmostere dzieł jego, jako też pier- 
wiastek zagadkowy, którego nie odnajdujemy 
w żadnym z innych mistyków. Żywot jego 
składa się naprzemian z szeregu buntowniczych 
wybuchów i z okresów zupełnej bezczynności 
lub pracy nad przedmiotami, nie przedstawiają- 
cemi żadnego związku z głównym celem jego 
twórczości. 
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Dziwne zrządzenie losu sprawiło, że dzieła, 
na których ugruntował się rozgłos Leonarda 
wobec ogółu, zaginęły już oddawna, jak n. P: 
Walka o sztandar, lub też zostały zmodyfikowane 
przez odnawiających je mniej udolnych malarzy, 
jak stało się z Ostatnią wieczerzą. Ulubiony jego 
typ piękna tak jest egzotyczny, że zachwyca ra- 
czej, niż pociąga i w wyższej niż z jakiego- 
kolwiek artysty mierze odbija myśli, poglady i 1 
coś u wewnętrznej treści życia. To też współ. 
cześni Leonarda przypisy wali mu posiadanie ja- 
kiejs osobliwej, nieco heretyckiej mądrości. Mi- 
chelet zaś i inni pisarze uważają go pod wielu 
względami za poprzednika i zawiastuna dzisiej- 
szej nauki i nowych idei. 

Leonardo bawi się swą siłą i tworzy w ciągu 


kilku lat 


najpotężniejsze swe arcydzieła. Lecz tak głęboko 


gorączkowych na schyłku istnienia 
przeniknięty jest sztuką, że wpośród tragicz- 
nych wydarzeń, wstrząsających ojczyzną i cio- 
sów, spadających na przyjaciół, zachowuje spo- 
kój niezmacony, jak człowiek, którego tajemnicze 
jakieś posłannictwo sprowadziło przypadkowo 
między ludzi. 

«Legienda» Leonarda, jak zwykli ją nazywać 
Francuzi, stanowi w porównaniu ze znanemi 
ogólnie anegdotami jeden z najświetniejszych 
życiorysów Vasarego. Późniejsi biografowie czer- 
pali zeń niemal wyłącznie i dopiero w roku 1804 
Carlo Amoretti poddał tę pracę analizie kry- 
tycznej, po której nie została się żadna prawie 
data i żadna opowieść nie zachowała pierwotnej 


postaci. Wiele, 2 poruszonych przez Amorettiego 
kwestji, stały się odtąd przedmiotem specjalnych 
studjów. Wlasciwej archeologii nie wiele już 
pozostaje do zdziałania w tym kierunku. Na- 
leżałoby jedynie przedsięwziąć nowe wydanie 
rękopisów Leonarda i określić zapomocą odpo- 
wiedniej metody krytycznej, które z prac, przy- 
pisywanych mu, są rzeczywiście dziełem jego 
ręki, które zas wykonane były częściowo lub 
całkowicie przez jego uczniów. Lecz jednostki, 
zdolne ocenić wysoką samodzielność nawskroś 
oryginalnego umysłu, pow inny g gwoli własnemu 
zadowoleniu analizo was w rażenia, które wywie- 
rają na nie te dzieła 1 starać się osiągnąć tą drogą 
zrozumienie zasadniczych pierwiastków gienjuszu 
Leonarda. Traktowana w sposób szerszy i spro- 
stowana przez krytykę Legienda, może występować 
chwilami ku poparciu rezultatów dokonanej ana- 
lizy. 

Żywot Leonarda składa się z trzech okresów : 
trzydzieści pierwszych lat spędzonych we Flo- 
rencji, około dwudziestu w Medjolanie, dziewięt- 
naście wreszcie, które upłynęły mu na ciągłych 
podróżach, pókąd nie osiadł na spoczynek w zamku 
de Clou, ulegając namowom Franciszka I°. 
Ciążyła na nim plama nieprawego urodzenia. 
Ojciec jego, Piero Antonino, pochodził ze szla- 
chetnego rodu Vinci 2 Val d'Arno. Leonardo, 
wychowany starannie wraz z potomstwem z pra- 
wego łoża, był owocem miłości lat młodych ojca 
i okazywal przedwczesną bystrość, dojrzałość, 
właściwą często takim dzieciom. Wmłodzieńczym 
wieku oczarowywał wszystkich urodą, improwi- 
zował melodje i pieśni, skupował uwięzione 
w klatce ptaki, by wrócić im wolność, przecha- 
dzał się po ulicach Florencji, podziwiając ogniste 
rumaki i lubując się w szatach niezwykłych 
i wspaniałych. 

Od lat najwcześniejszych rysował wiele, lepił 
z gliny 1 modelował. Niektóre z tych prac szkico- 


wych przedstawiały według Vasarego uśmiech- 
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nięte główki kobiece. Wobec takich zapowiedzi 
talentu, ojciec zaprowadził chłopca do Andrea del 
Verrocchio, najznakomitszego wówczas artysty we 
Florencji. W pracowni nagromadzone były rzeczy 
przepiękne : relikwiarze, monstrancje, wykute 
w srebrze posążki и do kaplicy papieskiej 
w Rzymie. Przedziwne wyroby średniowieczne sty- 
kały się z okazami sztuki starożytnej, z którą 
zaczynano się dopiero zapoznawać w owej chwili. 
Leonardo mógł był spotkać w tej pracowni dru- 
giego ucznia Verrocchia, młodzieńca, który za- 
słynął następnie pod imieniem Perugina, a którego 
dusza była jakby odbiciem pogodnego światła 
1 niezrównanego czaru zachodów słonecznych 
Italji. Verrocchio jako artysta był uosobieniem 
cy- 


< г je 
zeler, malarz, celujacy umiejętnością rysunku Za- 


pierwotnego typu Horenckiego rzezbiarz, 
równo na plotnach, jak w ornamentyce sprzętów 
kościelnych i przedmiotów domowego użytku : 
puharów do wina, skarbon kościelnych, instru- 
mentów muzycznych. Czyniąc te rzeczy miłemi 
jakis 
odblask przepychu i piękna. Długie lata wytrwa- 


dla oka, wnosił w szare życie codzienne 


lego wysiłku tak udoskonaliły rękę mistrza, że 
prace jego poszukiwane były w najwięcej odleg- 
tych krajach. 

Zdarzyło się, że Verrocchio otrzymał od braci 
zakonnych z Valombrosa zamówienie na obraz, 
przedstawiający chrzest Chrystusa, i poruczył Leo- 
nardowi wykonanie postaci anioła, umieszczo- 
nego w lewym rogu płótna. 

Postęp wielkiej rzeczy — jak w danym wy- 
padku pchnięcie sztuki włoskiej na nowe tory — 
rujnuje czasem szczęście jednostki, a jej niemoc 
i zwątpienie pozwalają innym szczęśliwym wy- 
brańcom losu uczynić potężny krok naprzód na 
drodze ostatecznej doskonałości. Tak właśnie 
działo się w tej okoliczności. 

Tak się stało 2 Verrocchio. Hojnie wynagra- 
dzany kunsztmistrz, cyzelujący spięcia do ornatów 


dla kościoła Santa Maria Norella, lub też splata- 


jacy w misterne wiazania Zelazne kraty, otacza- 
jace grobowiec Medyceuszów, ukrywal pod pozor- 
na pogoda oblicza ambitne zamiary rozszerzenia 
horyzontów sztuki włoskiej, którą pragnął 
wnieść wiedzę większą i poważniejszą. Do tegóż 
celu dążył nieświadomie jeszcze Leonardo. Verroc- 
chio często wykazywał w udrapowaniu jakiejś 
materji, w rysunku podniesionego ramienia lub 
odrzuconych w tył włosów swobodniejsze trak- 
towanie przedmiotu i szlachetniejsze odczucie 
w duchu przyszłej epoki. Lecz w owym Chrzcie 
uczeń prześcignął mistrza : Verrocchio odwrócił 
się od świetlistego anioła, w którego Leonardo 
umiał tchnąć życie; odwrócił się jak człowiek, 
wstrząśnięty do głębi i zniechęcony do swych 
ulubionych dzieł dawniejszych, tracących dlań od 
tej chwili cały urok. 

Anioła tego można oglądać dotąd we Florencji : 
jest on jak promień słońca na zimnym, mozolnie 
malowanym, starym płótnie. Przytoczona wyżej 
legienda posiada zresztą jedynie wartość tradycji, 
wiadomym jest bowiem, że malarstwo było 
sztuką, do której Verrocchio przywiązywał zawsze 
najmniej wagi. W każdym razie Verrocchio jest 
do pewnego stopnia poprzednikiem Leonarda, na 
którego z drugiej strony pobyt w pracowni mis- 
tza wywarł wpływ niewątpliwy, ujawniający się 
w upodobaniu do rożnobarwnych drogocennych 
kamieni, jak agaty, zdobiące Sta Annę, w zami- 
łowaniu do pięknych akcesorjów, jak ów napeł- 
niony wodą dzban, zastępujący zwierciadło, lub 
wspaniały haft, okalający złożone ręce w Skrom- 
ności i i Próżmości, w poszukiwaniu reljefów, któremi 
są naprzykład kamee, zawieszone u pasa Śgo Mi- 
chała w Madomie z wagami, przejął również Vinci 
od Verrocchia hjeratyczny wdzięk i precyzję, które 
nasuwają myśl o przybranej uroczyście przeczystej 
świątyni. Przy całym skomplikowaniu i finezji 
swego lombardzkiego stylu Leonardo zachował 
na zawsze te właściwości. Musiały one przejawić 
się ze szczególną siłą w zagubionym dziś obrazie, 
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przedstawiającym Ray, a przeznaczonym za tło 
makaty, która miała być wykonana w dywano- 
wych warsztatach Hamandzkich. Leonardo wyzy- 
skał w nim z niezrównaną doskonałością staroflo- 
rencki sposób malowania czysto minjaturowego, 
oddając dokładnie każdy liść na drzewach, każdy 
kwiat w kobiercu trawy, wpośród którego stoją 
nasi prarodzice. 

I dlatego właśnie, że był to w swym rodzaju 
obraz skończenie doskonały — rozbudził drze- 
miące w duszy artysty zarodki niezadowolenia. 
Bo na drodze do doskonałości czyha na nas nieza- 
dowolenie. 

obraz ten, który streszcza poniekąd cały 
dotychczasowy dorobek artystyczny Leonarda, 
był ostatecznie wytworem lekkiego staroflo- 
renckiego stylu. Jeśli sztuka jego miała zaważyć 
coś na świecie, to powinna była przedewszystkim 
oddawać z głębszym i dojrzalszym zrozumieniem 
ducha ludzkiego i zjawiska przyrody. Natura 
była po wsze czasy prawdziwą mistrzynią ludzi 
o wysokiej energji intelektualnej. Leonardo pogra- 
żył się w studjach nad nią, trzymając się metody 
badał ukryte 


me i eve A д т 
własności roślin i minerałów, bieg gwiazd w prze- 


swych uczonych poprzedników 


stworach niebieskich i odnośny stosunek różnych 
kategorji organizmów żyjących, które dla oczu, 
otwartych na prawdę, wyjaśniają się i tłumaczą 
wzajemnie. Leonardo przez długie lata uważany 
był w swym otoczeniu za człowieka, wsłucha- 
nego w jakieś tajemnicze głosy do niego wyłącz- 
nie skierowane. Uczył się sięgać do najskrytszych 
źródeł ekspresji i odczuwać zagadki wewnętrznego 
życia. Nie porzucił wszelako odrazu i całkowicie 
uprawianego dotąd rodzaju sztuki, tylko nie był 
już owym malarzem, pełnym pogodnego objek- 
tywizmu, w którego duszy odbijały się jak 
w przezroczej powierzchni wytworne postaci wiel- 
kiego świata Florencji, by przejść na białe ściany 
komnat, nabrawszy w zetknięciu z artystą pewnej 
miękkości i odcienia zadumy. 


Leonardo póswięcał wiele czasu ciekawym stud- 
jom rysunkowym ; zdawalo sie, Ze zapomina о 
wszystkim, kreslac szczególne powikłania linji, 
kojarząc w niezwykły sposób barwy. Pragnienie 
zrealizowania rzeczy nieurzeczywistnialnych było 
jedną z jego cech znamiennych : marzył o prze- 
wiercaniu gór, o zmienianiu kierunku prądów 
wodnych, o wznoszeniu gmachów potężnych, jak 
kósciół Sgo Giorauniego. Czynów takich można 
było Т ić, zdaniem ogółu, jedynie z pomocą 

magji. Krytyka w spólez:sna dowodzi, ze Leo- 
nardo przewidywał najnowsze zdobycze dzisiejszej 
nauki; w rzeczywistosci koncepcje jego były ra- 
czej marzeniami nadmiernie pracującego i zawsze 
Dwa 


w jego wyobrażni z niezwykle intensywną mocą 


czynnego mózgu. obrazy utrwaliły się 
i tkwiły w niej jak refleksy n'dzwyczaj silnych 
były 


niemi uśmiech kobis cy 1 ruch wielkich m s wode 


wrażeń, odebr: inych w latach dziecinnych; 


nych. 

Pod wpływem takich studjów zaszło w umys- 
le tego czarującego młodzieńca zlanie niejako 
dwuch krańcowych pierwiastków piękna i grozy, 
tworzących wspólnie typ określony, jakby obraz 
widzialny, który tak zawładnął duszą artysty, że 
już nigdy nie wyzwolił się całkowicie z pod j jego 
wpływu i zdolnym był chodzić dniami całemi po 
ulicach Florencji za spotk: теті przypadkowo ludz- 
mi, w któryc ch dziwnym uśmiechu lub układa- 
jących się szczególnie włosach odkrywał cechy 
swego typu. Niektóre z pozostałych po nim szki- 
ców wyrażają w stopniu najwyższym te deli- 
katne i jakby nadzmysłowe piękno, zrozumiałe 
jedynie dla ludzi o w „ysokim poczuciu estetycz- 
nym, umiejacych szukać cierpliwie i wysubtel- 
niających o tyleż uznane formy piękna, o ile te 
formy są już idealizacją pospolitej rzeczywis- 
tości. Ale w takim pojmowaniu sztuki tkwią 
pierwiastki przesady i ironji, to też przez żart, 
czy lekceważenie Leonardo waży się karykaturo- 
wać nawet Dantego. Z pod jego ołówka sypią się 
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z niesłychaną szybkością groteski; wszak w sa- 
mej naturze zresztą odnajdujemy groteskowe for- 
my w strukturze ciała ludzkiego, w zarodku lub 
szkielecie, w zarysie skał dziwacznie popekanych, 
w fantastycznych cieniach, kładących sig wieczo- 
rem na samotnej drodze. 

Cała ta bujni wyobraźnia wypowiada się 
wspaniale w Мейнше z Galerji Ufhzzi. Vasari 
opowiada o wcześniejszej jakiejś Meduzie, na- 
malowanej wprost na drewnianej tarczy. Rzecz 
to może wymyślona, lecz więcej prawdopodobna 
w narracji biografa, niż wiele innych szczegó- 
łów legiendy o Leonardzie. Sam już sposób poj- 
mowania rzeczy świadczy bowiem wymownie, 
że obraz ów nie był dziełem dojrzałego człowieka, 

zwyczajną próbą nieuksztalconego dziecka. 
Wyobrażone na nim jaszczurki, świecące robacz- 
ki i inne stworzonka, nawiedzające winnice wło- 
skie, przywodzą na myśl młode lata, spędzone 
w wiejskiej siedzibie toskańskiej, pół pałacu, pół 
fermie, a są tak zgodne z naturą, jak udane zdzi- 
wienie ojca, któremu syn przygotował niespo- 
dziankę. 

Lecz już nie jako zabawkę malował Leonardo 
tę drugą Mednze, jedyny duży obraz, który po- 
zostawił Florencji. Temit ten wyzyskiwany był 
ni:jednokrotnie przez różnych artystów, ale Leo- 
nardo tylko sięgnął do rdzenia treści. Pojął Me- 
duzę jako głowę trupa, ziejącą potężną grozą 
śmierci; to, co nazywamy pociągającą siłą roz- 
kładu przenika każdy szczegół tej wspaniałej 
głowy, wykonanej w sposób iście mistrzowski. 
Około policzków o ślicznie zarysowanej linji 
unosi się ledwie widzialny nietoperz. Wykonane 
z niezrównaną subtelnością, węże wydostają się 
z czaszki, dusząc się wzajem w dzikiej walce. . . 
Po całym obliczu rozlane plamy i cienie, które 
pociąga za sobą śmierć nagła. Pochylenie naprzód 
górnej części obrazu, który zdaje się w dół zsu- 
wać, ukazuje nam w umiejętnym skróceniu rysy, 


niezwykle pełne i majestatyczne; głowa ta jest 


jak wielki bialy kamien, o który biją fale wężów 
skłębionych. Lecz stosowniej będzie pozostawić 
opis jej natchnionym rymom Shelleya. 

Nauka owej epoki, czyniąca z jednej przelot- 
nej wizji równoznacznik tysiącznych ekspery- 
mentów, była właściwie odgadywaniem i jasno- 
widzeniem; niepodobna streszczać jej rezultatów 
w jakichkolwiek ścisłych formułach. 

Opierając się wyłącznie na Traktacie o malar- 
shwie, odkrytym w sto lat później przez Francuza 
Rafaela de Fresne drogą umiejętnej kompilacji 
2 rozrzuconych manuskryptów Leonarda, pisa- 
nych w szczególny właściwy mu sposób od prawej 
ku lewej ręce — krytycy współcześni wyobrazili 
sobie, że artysta trzymał się w poszukiwaniach 
ścisłego porządku i metody naukowej. Ta ścisłość 
byłaby w sprzeczności z jego niespokojną naturą. 
Przedstawiając go sobie jako człowieka, kierują- 
cego się w wywodach bezwzględną logiką, 
w rysunku zasadami anatomji, a w kompozycji 
regułami matematyki, otrzymamy o nim pojęcie 
odmienne od tego, jakie wyrobiło sobie współ- 
czesne społeczeństwo. Przesiadując w głębokim 
skupi:niu nad tyglami, w których czynił próby 
nad barwami, pochłonięty był przez cel bynaj- 
mniej nie własciwy alchemikom. Zamiast bowiem 
eliksiru, przedłużającego nieskończenie życie ludz- 
kie, pragnął odkryć środki doskonałego utrwa- 
lania na płótnie najdelikatniejszych 1 najsubtel- 
niejszych efektów sztuki malarskiej. I wydawał 
się współczesnym jak czarnoksiężnik, obdarzony 
władzą magiczną, posiadający ukrytą wiedzę, 
żyjący w świecie, do którego zagadek sam tylko 
klucz posiada. Filozofja Leonarda zbliża się naj- 
więcej do teorji Paracelsjusza i Cardana; w jego 
poglądach tkwi jeszcze wiele przeżytków dawnej 
alchemii z jej skłonnością do szukania prawdy 
w nauce na ubocznych ścieżynach. W pojęciu Leo- 
narda filozofja ułatwiała nadzwyczaj szybkość 
badań, użyczała niejako podwójnego wzroku, po- 
zwalającego widzieć tające się w głębi ziemi zró- 
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dła, odkrywać w obliczu ludzkim niewidzialną 
dla ogółu ekspresję, wynajdować cechy szczególne 
zarówno w rzeczach pospolitych jak i w najnie- 
zwyklejszych, zarówno w trzcinie, rosnącej nad 
brzegiem potoku, jak w gwiazdzie, zbliżającej się 
do ziemi raz w ciągu stulecia. Nie wiemy dokład- 
nie, czy te poszukiwania zamroczyły cokolwiek 
świadomość artystyczną mistrza 1 obezwładniły 
dłoń umiejętnego rysownika. Tajemnica, otacza- 
jaca całą egzystencję Leonarda, staje sig na tym 
Міе2:- 


okresie 


punkcie jeszcze więcej nieprzeniknioną. 
wodnym jest wszakże, że w pewnym 
swego życia, przestał prawie być artystą. 

Rok 1483, w którym Rafael urodził się, a L=o- 
nardo ukończył lat 30, jest zarazem datą podróży 
Leonarda do Medjolanu, o czym świadczy włas- 
ny list jego do Ludwika Sforzy. Poleca się on 
w nim względom księcia i proponuje odkrycie wza- 
mian za pieniężną nagrodę osobliwych sekretów 
sztuki wojennej. Jakkolwiek ów Sforza zgładził 
był ze świata swego siostrzeńca zapomocą powoli 
nie działającej trucizny, posiadał jednakże silnie 
rozwinięte uczucia religijne i pielęgnował misty- 
cyzm narówni z namiętnościami czysto ziem- 
skiemi. Za emblemat swój obrał był drzewo mor- 
wowe, które kwitnie późno, a pokrywając się 
nagle i jednocześnie prawie kwieciem i owocem, 
jest symbolem przewidującej mądrości, która 
umie oszczędzać siły w celu skorzystania z nich 
w stosownej chwili do dopięcia rezultatów szyb- 
kich i pewnych. Sława Leonarda poprzedziła go 
już na dworze; książę zamierzał powierzyć mu 
wykonanie kolosalnego posagu Franciszka, pierw- 
szego władcy Medjolanu. Ale Leonardo nie 
przybywał tu bynajmniej w charakterze artysty, 
ani nawet człowieka dbałego o rozgłos, lecz jako 
zwyczajny harfista, grający na dziwnym instru- 
mencie, wykutym przez siebie w srebrze na po- 
dobieństwo końskiej czaszki. Kapryśna natura 
Ludwika była wrażliwa na piękno muzyki, którą 
Leonardo oddawał w sposób niemal magiczny. 


Nie można określić go lepiej, niż przyznając 
mu we wszystkim czar niezrównany. Nie posia- 
damy wprawdzie żadnego portretu Leonarda 
z lat młodzieńczych, lecz to, co o nim wiemy po- 
zwala przypuszczać, że jeszcze w owej epoce Zy- 
cia miał w głosie i postaci pow ab wielki, pozwa- 
lający zapomnieć o jego nieprawym urodzeniu. 
Posiadał też ogromną siłę fizyczną : mówiono, że 
zgina żelazne podkowy, jak zwyczajny drut oło- 
wiany. 

«Duomo» medjolańskie, dzieło artystów za- 
alpejskich, wydające się czymś fantastycznym 
oku Florentczyka, przywykłego do miękkich i 
równolinijnych fasad Giotta i Arnolfa, przedsta- 
wiało się w owym czasie w całym rozkwicie swej 
wspaniałości ; w dole, na ulicach miasta roiła się 
ciżba, równie jak ta katedra fantastyczna, ruch- 
liwa, nerwowa. Leonardo nie należał wcale do 
rzędu ludzi, obawiających się zatrutego wdzięku 
egzotycznych kwiatów uczucia, które wyrastały 
na tym gruncie. Pędzono tu życie wykwintnego 
zepsucia i rozkosznych rozrywek. Leonardo zyskał 
wnet wzięcie, odtwarzając w rysunku widowiska 
i przedstawienia; praca ta odpowiadała znako- 
na który składały 
się w równym zupełnie stopniu ciekawość i pożą- 


micie naturze jego gienjuszu, 


danie piękna. 

Ciekawość i pożądanie piękna oto rzeczywiście 
zasadnicze cechy gienjuszu Leonarda, ścierające 
się ze sobą dość często, ale zarazem tworzące 
w skojarzeniu typ, pelen odrębnego i subtelnego 
czaru. 

W XV wieku rozpoczął się ruch w podwój- 
nym kierunku : z jednej strony nastąpiło « Odro- 
dzenie», z drugiej tendencja pozytywna, ucieka- 
jąca się do doświadczeń i określana mianem 
«nowego ducha». Ruch ten stanowi więc równo- 
cześnie zwrot ku starożytności i powrót do natury. 
Przedstawicielem pierwszego kierunku jest Rafael , 
przedstawicielem drugiego — Leonardo. Umyst 
jego znalazł zaspokojenie swej niezmiernej ро- 
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trzeby wiedzy w tym pogrążeniu się w naturze, 
odkrywającej coraz nowe niespodzianki, a subrilitas 
naturae, o której mówi już Bacon, niezrównana 
finezja form organicznych — zadowolała jego 
zmysł drobiazgowego wykończania mikroskopij- 
nych prawie szczegółów. Nic dziwnego też, 
że widzimy go w zażyłych stosunkach z ludźmi 
nauki, jak naprzykład z matematykiem Fra Luca 
Paccioli, lub z anatomem Markiem Antonjuszem 
della Torre. Wyniki jego spostrzeżeń wypełniają 
trzynaście tomów w rękopisie. Ludzie, w tych 
kwestjach kompetentni, utrzymują, że dzięki 
swej zadziwiającej intuicji Leonardo wyprzedził 
był o wiele ówczesną naukę i najśmielsze jej wy- 
wody. Umiał wytłumaczyć racje zaciemnienia 
nieoświeconych części księżyca, wiedział, że 
morze pokrywało niegdyś góry, zawierające po- 
kłady muszli i że wody stref zwrotnikowych zle- 
wają się pod biegunami. 

Ten, który wdarł się do najskrytszych tajników 
przyrody, przekładał zawsze rzeczy dalekie nad 
blizkie, zjawiska wyjątkowe, stanowiące wysub- 
telnienie ogólnej reguły, kształty, skąpane w odręb- 
nej atmosferze, stanowiącej niezmierną rozmai- 
cieni. Malował kwiaty z tak 
zdumiewającym zrozumieniem, że różni kryty: 


tość świateł 
cy przypisywali mu kolejno wyłączne do niektó- 
rych z nich upodobanie, jak n. p. Clément do 
fijołków alpejskich, Rio do jaśminu. W Wenecji 
przechowano kartkę z jego albumu, zapełnioną 
szkicami fijołków i róż dzikich. Leonardo pierwszy 
z pomiędzy artystów okazuje upodobanie do oso- 
bliwych i wyszukanych szczegółów krajobrazu : 
maluje kotliny, na które pada cień zielonawy od 
skał czarnych, lub uszykowane w kolumny bazal- 
ty, kładące na taflę wodną dziwne plamy Światła ; 
oddaje wreszcie wspaniałe efekta wód płynących. 

W Madonnie x wagami możemy śledzić bieg 
rzeki od chwili, gdy wytryskuje z dalekiego 
źródła pomiędzy urwiskami i kępami wrzosów; 
w Madonnie jeziornej woda toczy się niewielką kas- 


kada, mającą zdradziecki spokój gładkiej tafli; 
w Madonnie skalnej widzimy u podnóża kamien- 
nych głazów nurty pięknej rzeki, obmywającej 
białe mury dalekiej wioski; w Giocondzie woda 
sączy się całą siecią strumieni; w Stej ej Annie pro- 
wadzi nas artysta nad brzeg morza i pokazuje 


cudną zatokę podczas wiatru, przechodzącego 
nad falą i rysującego na niej zlać arabeski, 
podobne do dzieła wytrawnego grawera; — wy- 
brzeże, na którym leżą pokłady muszli, skały, 
których grzbietów, porosłych delikatną jak włosy 


trawą, nie dosięga nigdy fala. Nie są to wszakże 


wymarzone we śnie lub poczęte w wyobrażni 
krajobrazy lecz istniejące w naturze ustronia, 
pochwycone w jakiejs rzadkiej, jednej z tysiąca 
chwili, której przedmioty przedstawiają się 
Leonardowi przez jego całkowicie odrębny pryz- 

mat wzrokowy. Obserwuje je nie nocą, ani za 
dnia zwyczajnego; widzi je to w bladym świetle 


jakiegoś zaćmienia, to jakby przez toń wodną; 


oddaje ich fizjognomję z przelotnego momentu 
mglistego poranka. 

Studja Leonarda skierowane Буфу w równej 
mierze ku poznaniu przyrody i istoty ludzkiej. 
Stał się też przedewszystkim malarzem portretów 
iw ykony wał je z mistrzostwem, którego nikt nie 
osiągnął przed nim i któremu nikt dotąd nie 
dorównał. Postaci te są prawdziwe aż do złudzenia 


па ciemnym tle obrazów, od którego odbijają 
się tym wyraziściej. Spostrzegawcza i ciekawa 
natura artysty lubowała się w poruszaniu wszyst- 
kich strun duszy, w odtwarzaniu typów i charak- 
terów. W taki sposób traktowane są portrety 
kochanek Ludwika, Lukrecji Crevelli i Cecylji 
Galerani, poetki, samego księcia i żony jego 
Beatryczy. 

Portret Cecylji Galerani zaginął oddawna; por- 
tret Lukrecji Crevelli został zidentyfikowany 
z Piękną Feronjera z Muzeum Luwru. Portret 
Ludwika, o bladej i niespokojnej twarzy, znaj- 
duje się po dziś dzień w Bibljotece Ambrozjan- 
skiej. Nawprost niego wisi portret Beatryczy 
d'Este, na której obliczu wyczytał widocznie 
Leonardo zapowiedź blizkiego zgonu, gdyż wy- 
raził w nim surową powagę i niezmierną czystość 
śmierci; księżna przybrana jest w żałobne szaty 
koloru ziemi, obramowane blademi kamieniami. 

Potrzeba poznania, pchająca artystę do sięga- 
nia samego rdzenia rzeczy, gdzie zaczyna się i 
kończy sztuka, stawała niejednokrotnie w sprzecz- 
ności z pragnieniem piękna. Gorączkowe życie 
Leonarda w Medjolanie, jego osobliwe poszuki- 
wania nad kolorytem, nieustanne przerabianie i 
opracowywanie szczegółów dają się wytłumaczyć 
walką rozumu z pojęciami, wrażeniami i pożą- 
daniem piękna. Wieleż to pozostawił pomysłów 
nie wykonanych ! wiele prac rozpoczynać będzie 
musiał na nowo! Leonardo postawił sobie za cel 
wcielanie idei w postaci. Owładnąwszy znakomi- 
cie techniką dawnych mistrzów florenckich, za- 
mykających swą twórczość w ściśle ograniczonym 
kole naiwnych sensacji, chciał teraz wiłoczyć 
w ciasne ramy tej sztuki swą koncepcją ludzkości 
zbyt dla nich szeroką, swą wizję zbyt rozległą 
nowych światów, objawiających się oczom jego, 
wizję, nadającą się li tylko do potężnej i nieskrę- 
powanej żadnemi więzami twórczości Szekspira. 
To też w pracy rąk Leonarda czuć zawsze wy- 
siłek. Nieopuszczające go nigdy wahanie nadaje 
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mu w połączeniu z ciągłym podnieceniem we- 
wnętrznym charakter zmęczenia i nudy. Możnaby 
przypuscic, że dąży do jakiegoś niedoścignionego 
rezultatu, że sili się wyrazić rzeczy, których ma- 
larstwo 1 sztuka wogóle wypowiedzieć nie mogą. 
Nieustanny wysiłek prowadzi często do przesady, 
psuje ekspresją fizycznego piękna, jak naprzykład 
w tych ciężkich niemieckich czołach zbyt nie- 
mieckich i zbyt ciężkich dla urzeczywistnienia 
typu skończonego piękna. 

Bowiem gienjusz ten, który, zdaniem Goe- 
thego, przepracował się myśleniem «miide sich 
gedacht» posiadał pewne cechy giermanskie. 
W sporze o stosunku wartości rzezby i malarstwa 
zdaje się już przewidywać ducha współczesnych 
Niemiec! Różnica między nim i Niemcem 
zasadza się głównie na tym, że posiadszy wszy- 
stkie аана wiedzy — Niemiec nicby juz po 
za niemi nie szukał, а samo imię. Goethego 
przypomina nam jedni 'kże, jak wielkim nie- 
bezpieczeństwem może być 


Jakkolwiek 


wach z wyboru» i w I części «Fausta» Goethe 


dla artysty nad- 


mierna wiedza. w «Powinowact- 
przekształca umiejętnie idee w obrazy, nie za- 
wsze jednak umie znaleźć słowo, czar wywiera- 
}асе; w П części wyładowuje jedynie swą wielką 
wiedzę, pozbawiając przez to dzieło swe wszel- 
kiej wartości artystycznej. 


Leonardo ujmuje za pędzel tylko w chwili 
właściwej, chwili błogości, która dla ludzi z bo- 
gata wyobraznia jest zarazem chwilą twórczego 
natchnienia. Wyczekuje jej niecierpliwie; inne 
momenta dają mu tylko przedsmak tej ekstazy, 
przygotowują do niej. Nie wiele ludzi uświada- 
mia sobie te rzeczy równie, jak on, intensywnie. 
Stąd wypływają braki i wady, które odkrywamy 
w najdoskonalszych nawet dziełach. Lecz Leo- 
nardo odróżnia wyraźnie tę wielką chwilę szczęśli- 
wości i z jej nadejściem zmienia się wprost 
w alchemika, przetwarzającego myśli w barwy i 


formy, kojarzącego mglisty mistycyzm 2 tajem- 
niczością pełną spokoju i wdzięku, łagodzacą 
jego wrażenie; obraz jego pociąga oko i napawa 
zadowoleniem ducha. 

To odrębne w najwyższym stopniu piękno 
uwidocznia się najwięcej w rysunkach, a zwłasz- 
cza w przeczystej linji konturów. Przypatrzmy 
się kilku z nich bliżej ; wezmy przedewszystkim 
przechowane we Florencji portrety kobiety i 
dziecka, umieszczone na jednej karcie albumu, 
lecz ujęte w oddzielne ramy. Jest cos wzruszają- 
cego w podobieństwie pomiędzy starszą już i 
zmęczoną twarzą kobiety o rysach zaostrzonych 
i wysubtelnionych, a twarzyczką dziecka o lin- 
jach miękkich i pełnych. Podobieństwo to świad- 
czy wyraźnie, że owe rysunki przedstawiają mat- 
kę i dziecko. Wyczucie macierzyństwa jest jedną 
ze znamiennych cech Leonarda; na spotęgowa- 
nie wrażenia wpływa jeszcze w tym wypadku za- 
bawne niemal zaznaczenie zaokrąglonych ramion 
dziecka. Równie wysoką siłę patetyczna odnajdu- 
jemy w trzech innych rysunkach : w portrecie 
młodzieńca, który siedzi w pochylonej postawie, 
ukrywszy g głowę w dłoniach i zdaje się uginać 
pod ciężarem smutku, w postaci przygnębionego 
i zmęczonego niew olnika, który usiadł również, 
korzystając z nie często przytrafiającej się chwili 
wypoczynku, wreszcie w niewielkim szkicu, 
wyobrażającym Madonnę z Dzieciątkiem. Marja 
spogląda przerażona, ale i uspokojna już na poły 
w srtonę horyzontu, skąd spuszcza się gryf po- 
tężny o skrzydłach nietoperza ( jeden to z najudat- 
niejszych pomysłów Leonarda ), by rzucić się na 
lwa jej grozacego. Zanotujmy w tych rysunkach 
w których 


f J 
szczegóły, przemawia najgłośniej 


sztuka : układ włosów młodzieńca, euch wznie- 
sionego w górę ramienia niewolnika, kontury 
główki dziecka, modelujące zupełnie wnętrze 
czaszki, delikatnej i przezroczystej, jak muszla, 


którą wysuszyły wiatry morskie. 


Weźmy inną jeszcze głowę o potężniejszym 
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nawet, lecz zupelnie odmiennym wyrazie. Kto- 
kolwiek przyglądał się z przejęciem rysunkom 
starych mistrzów w Luwrze, musiał zapamiętać 
ten portret, wykonany czerwoną krędką. Trudno 
określić płeć istoty, której rysy toną prawie cal- 
kowicie w cieniu bujnych wlosów; żywe światło 
pada wszakże na jeden policzek, uwydatniając 
jego linję; w oczach i ustach jest przesyt i zmy- 
słowość. Inny rysunek przedstawia tęż postać 
w dziecinnych latach, a mimo że usta zeschłe są i 
zgorączkowane, odnajdujemy czarującą miękkość 
w wykonaniu bufiastej sukienki o wysoko umiesz- 
czonej talji, naszyjnika, u którego wisi bulla, 
1 wytwornie związanych włosów. Rozsnuwając 
w atek mysli, ktöre nam nasuwa zestawienie tych 
dwuch rysunköw, i rozpatrujac inne szkice, znaj- 
dujace sie we Florencji, Wenecji, Medjolanie, 
otrzymamy długi szereg głów kobiecych, uwy- 
puklających wybornie typ piękności, właściwy 
Leonardowi. Te córy Flerodjady o włosach upię- 
tych fantastycznie lub splecionych gwoli odsło- 
nięcia arystokratycznego owalu twarzy — nie 
należą do wielkiej rodziny niewiast chrześcijań- 
skich, nie mają też nic wspólnego z kobietami 
Rafaela. Są jak wróżki jasnowidzące, które z wraż- 
liwością cudownych instrumentów  wypowia- 
dają cały magnetyzm przyrody, całą magję jej 
sił ukrytych i zagadkę ich działania; uświado- 
miają nam owe nadczułe stany, sprawiające, że 
rzeczy realne dosiągają szczytów uduchowienia, 
dostępnych jedynie dla nerwów i umysłów wy- 
subtelnionych do ostatecznych granic. Rzecby 
można, że w jakichś momentach objawienia 
poczną dysekować przed nami nagą istotę ludzką. 
Nerwowe, elektryzujące, zdjęte niewyslowio- 
nym zmęczeniem, omdlewające, zdają się żyć 
w wyjątkowych warunkach i odczuwać w atmo- 
słerze działanie nikomu nieznanych mocy; stają 
się poniekąd ich wybraneni naczyniami i przeka- 
zują je nam drogą niezbadanych wpływów. 
Jeden z pomiędzy rysunków, znajdujących się 


we Florencji, wyobraża jednakże oblicze mło- 


dzieńca, który jest z pewnością wybrańcem Mi- 
łości ; głowa ta przedstawia może portret Andrea 
Salaino, którego Leonardo upodobał sobie szcze- 
gólnie za jego wijące się i falujące włosy, beli 
capelli riccie inanellati, a który był w następstwie 
jego ulubionym i wiernie służącym mu uczniem. 
Że w szystkich stosunków męskich i 1 kobiecych, 
wypełniających życie Leonarda w Medjolanie, 
doszla nas wiesé о гут jedynym jego przywiaza- 
niu. Salaino ze swej strony zidentyfikował się i 
zespolił do tego stopnia z Leonardem, że przypi- 
sywano mu wykonanie, znajdującego się w Luw- 
rze, obrazu Stej Anny. Opowieść ta świadczy 
w każdym razie wymownie, w jaki sposób Leo- 
byli to, jak Salaino, 


ludzie, wy różniający się przyrodzonym czarem 


nardo dobierał uczniów : 
umysłu i postaci, lub, jak Francesco Melzi, pa- 
trycjusze o ary I zyc przy w yknieniach. 
Posiadali dostateczną dozę gienjuszu, by posiąść 
tajne arkana wiedzy mistrza, lecz wzamian skłon- 
ni byli wyrzec się swej indywidualności : Leo- 
nardo pędził dni w ich otoczeniu, chroniąc się 
często do zacisznej willi rodzini Melzich w Cano- 
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nica al Vaprio, gdzie: porządkował swe manu- 
skrypta i rzucał na papier szkice, tworząc dla 
chwili bieżącej i dla szczuplego kółka ludzi, — 
Zdarzali się zawsze 


równie mało jak on dbający o sławę 


może dla siebie wyłącznie. 
T 
artyści, 
w teraźniejszości i przyszłości , lecz jedni z nich nie 
myśleli wogóle o sobie, inni stawiali ponad 
sztukę swe aspiracje polityczne lub społeczne. U 
Leonarda zaś wypływa prawdopodobnie to za- 
zdrosne pielęgnowanie piękna dla siebie jedynie 
poczęści z pobudek odrębnie pojętej miłości 
własnej, poczęści — 2 obojętności wobec dzieła 
Z naj- 


f 
nawskros 


sztuki na wszystko, co nie jest sztuka. 
skrytszych głębi swego samoistnego 
temperamentu przywoły wał na paletę osobliwe 
wrażenie, które zo- 
który uda- 


— były same w sobie 


kwiaty i owoce. I to nowe 


brazowywał, ten cudowny efekt, 
wało mu się otrzymać, 
celem skończonym i A 

Uczniowie Leonarda przejęli tak bezwzględ- 


nie jego pojęcia i zapatrywania, że pomimo ma- 


łej liczby dzieł autentycznych mistrza, istnieje 
K , ques = š 
mnóstwo obrazów, niosących nam wyrażne 


świadectwo jego wpływu i pozwalających odczuć 


28. 


blizkość jego gienjuszu. Czasem, jak a 
w małym obrazku pod tytułem Madonna z W 
gami, gdzie Chrystus u piersi matki kładzie na 
jednej szali grzechy ludzkie, na drugiej kamyki 
ze strumienia, łatwo poznać, że to ręka twarda 
w porównaniu z pędzlem mistrza — oddała 
ae Z jego niewysłowi ienie delikatnych sugiestji 
Gdy znów 
weźmiemy Có kg a) lub Głowę Jana Chrzci- 


lub malowała według jego szkicu. 
j 


dela, widzimy, że pomysł zatraconego oryginału 
lub 


2 pewnentt zmianami przez Luiniego 1 innych 


odtwarzany był wciąż opracowywany 
artystów. W niektóry rch хур: adkach, gdzie prze- 
chowało się dzieło pierwotne она służy 
ono za motyw i typ, krórego akcesorja ulegają 
zmianom i modfikacjom, uwydatniającym tym 
Tak $ 


dzieje np. z tak zwanym Sym Janem Chr eatin 


jaśniej wyraz i znaczenie oryginału. 
2 Luwru; jedny mz miewielu aktów pędzla Leo- 
narda. Niktby z pewnością nie próbował szukać 
w pustyni tego młodzieńca o delikatnej i smagłej 
karnacji, o kobiecych puklach włosów, o za- 
gadkowym uśmiechu, który naprowadza nas na 
myśli, odbiegające daleko od tematu i okolicznoś- 
ci. Ale — podobny do smukłej trzciny krzyż 
długi, który ta postać trzyma w ręku i który na- 
suwa nam myśl o Janie Chrzcicielu znacznie 
mniejszy już jest w reprodukcji Bibljoteki Am- 
brozyjskiej i znika zupełnie w innej, znajdują- 
cej się w Palazzo Rosso w Gienui. Zwróćmy się 
teraz od tej ostatniej - pracy do oryginału, a nie 
zdziwi już nas bynajmniej uderzajace podo- 
bienstwo tego Seo Jana do zawieszonego w pobliżu 
Bacchnsa, który przypominał Tesflówi Gautier 
uwagę Heinego'o zrzuconych z ołtarzy pogańskich 
bogach, Rao nie chcąc zejść z widowni wraz 
ze zgonem starożytnego świata, zamienili się 
w wyznawców nowej wiary. Obraz ten stanowi 
jedno z tych symbolicznych wyobrażeń, gdzie 
pozorny temat nie jest ostatecznym celem dich, 


lecz tylko punktem wyjścia dla całego procesu 
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myslowego, 2 którego wysuwa sig szereg wrażeń 
subtelnych i nieujętych, jak melodja muzyczna. 
Nikt nie umiał opanować swego przedmiotu tak 
doskonale jak Leonardo; nikt nie nagiął go równie 
umiejętnie do celów czysto artystycznych. Dla- 
tego też , jakkolwiek wybierał prawie zawsze mo- 
tywy religijne — sztuka jego nie jest wcale reli- 
gijna; postać lub rzecz przezeń wybrana, Sty Jan 
na pustyni lub Przenajswietrza Panienka na kola- 
nach Ste Amy stanowią jedynie pretekst do 
urzeczywistnienia twórczych pomysłów, bardzo 
dalekich od koncepcji, które drogą zwykłego ko- 
jarzenia wrażeń powinien był му dany 
temat. 

O Ostatniej Wieczerzy, je) zniszczeniu i jej 
wielokrotnych odnawianiach traktowało wiele 
prac literackich; pierwsze miejsce w ich szeregu 
zajmuje elegijne studjum Goethego o smutnych 
przeznaczeniach tego dzieła. 

Przedwczesna śmierć księżnej Beatryczy przy 
połogu spowodowała w Ludwiku, posunięty do 
paroksyzmu, wybuch uczuć religijnych. Księżna 
przebywała była najchętniej w nizkim i ciemnym 
kościółku Santa Maria della Grace. Tam spędzała 
liczne godziny ostatnich dni życia, póki nie 
uprowadzono jej "prawie przemocą. А po jej 
śmierci odprawiano w kościele sto mszy dziennie 
za odpoczynek jej duszy. Leonardo namalował 
Ostatnią Wieczerzę na wilgotnym murze refektarza. 
Setki anegdot wiążą się z dziejami tego obrazu, 
opowiadają o długim mozole mistrza i nieustan- 
nym przemilowywaniu różnych częsci. Aneg- 
doty te przedstawiają Leonarda jako artystę, 
pracującego jedynie w chwilach ` natchnienia, 
przybywającego z przeciwnego końca miasta dla 
jednego pociągnięcia pędzlem, pogardzajęcego 
ludźmi, którzy uważają, że dla stworzenia dzieła 
sztuki wystarczy znajomość pewnych prawideł 
i cierpliwe wytrwanie. Malował Олай а Wieczerzę 
nie sposobem freskowym, wymagającym pracy 
pospiesznej, lecz farbami olejnemi według nowej 
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metody. Był jednym z pierwszych artystów, któ- 
rzy ją zastosowali, ze względu, że ułatwiała do- 
skonałe wykończenie i modyfikowanie pomysłu. 
Lecz proceder ten był najniewłaściwszy do malo- 
wania na tynkowanym murze. W ciągu lat pięć- 
dziesięciu obraz uległ całkowitemu zniszczeniu. 
Chcąc go nanowo odtworzyć, musimy zwrócić się 
do szkiców Leonarda, zwłaszcza zaś do rysunku, 
znajdującego się w Brera, a wyobrażającego głowę 
postaci środkowej, pełną słodyczy i surowej po- 
wagi i przypominającą swym charakterem pom- 
nikowe dzieło Minode Fiesole. 

Wykonanie tej głowy dowodzi, jak wysoko 
umiał wznieść się Leonardo nad poziom kon- 
wencjonalnego pojmowania. Przypomnijmy so- 
bie, jak fałszywie interpretowali postać Chrystusa 
artyści średniowieczni, by ocenić w jak za- 
dziwiający i odrębny sposób pojął ją Leonardo. 
Oblicze Zbawiciela nie jest na jego obrazie bladą 
Hostją ołtarzy, lecz twarzą człowieka, rozstaja- 
cego się z przyjaciółmi. 

Młodziutki Rafael, malując w pięć lat później 
Ostatnią Wieczerzę w refektarzu klasztoru St. Ono- 
frio we Florencji , wykonał ja w stylu miekkim 
i solennym, zachowując wszakże całą mistyczną 
bezcielesność szkoły Perugina. Vasari tw ierdzi, 
że Leonardo nie i nigdy całkowicie tej 
głowy, ale jeśli nawet tak było rzeczy wiście, jeśli 
wrażenie, które otrzymujemy wypływa poniekąd 
z zatarcia szczegółów, to tym nie mniej wrażenie 
to R ruje ogólny nastrój, wydzielający się z obra- 


u. Jego posta 
na murze klasztoru, jak blade cienie, padające od 


ci wyglądają jak widma, majacz 


drzew o zmierzchu dnia jesiennego. A środkowa 
z nich najwięcej jest zamglona, najwięcej spek- 
tralna. Wygląda na symbol tego, czym stają się 
powoli dla świata dzieje usuwającej się w dal i 
zacierającej w myśli naszej przeszłości. Krytyka 
chciała odnaleźć realność pod ta mistyczną po- 
włoką, wydobyła 2 pod niej tylko nikłe cienie, 
duchy bez ciała i kości. 
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Wieczerzę Pańską ukończył Leonardo w roku 
1497; W 1498 Francuzi wkroczyli do Medjo- 
lanu. Nie wiemy, czy prawdziwa jest opo- 
wieść, że pomnik Franciszka Sforzy służył za cel 
pocisków łucznikom gaskońskim; faktem jest 
w każdym razie, iż nie uniknął zagłady. 

Czym musiało być w owej epoce takie dzieło, 
jaka uderzająca tchnęła zeń prawda, szlachetność, 
możemy osądzić z odlanej w bronzie konnej sta- 
tui Bartolomeo Colleoniego, modelowanej przez 
poprzednika Leonarda, Verrocchia. Mówią, że 
stary kunsztmistrz umarł z rozpaczy, nie mogąc 

z powodu przypadkowego braku spiżu wykoń- 
czyć sam tego pasągu, który wznosi się jeszcze 


na pl: acu Sgo Jana w Wenecji. Niektóre z гу- 


sunków Leonarda dasz nam  wskazó- 
wek co do tego pomnika Sforzy; przez dziwny 
zbieg okoliczności znajdujemy też takowe 


w odległym mieście Francji. Ludwik, wzięty do 
niewoli, pędził ostatnie dnie życia w zamku 
Loches, w prowincji Touraine, gdzie pozwolono 
mu wreszcie zamieszkać komnatę w górnej basz- 
cie i odetchnąć świeższym nieco powietrzem po 
długich latach zamknięcia w dolnej wieży, prze- 
siąkłej ciężką atmosferą wspomnień z barbarzyń- 
skiej epoki feudalizmu. Pokazują tam jeszcze obec- 
nie jego więzienie o murach pokrytych dziwną 
plątaniną arabesek, malowanych — jak twierdzi 
tradycja jego ręką; w rozrywce tej szukał zapel- 
nienia godzin i lat, wlokących się leniwie. Są tam 
wielkie hełmy, głowy ludzkie i zbroje, a w po- 
środku ściany widnieje skreślony wielkiemi litera- 
mi napis Infelix sum. Nie unosimy się bynajmniej 
zby tnią fantazją, widząc w tych szkicach owoc 
długich rozmyślań i studjów, dokonanych wspól- 
nie z Leonardem nad próbami projektu na pomnik 
Wielkiego Księcia w zbrojnej postaci. Za szczęś- 
liwych Medjol: anskich czasów nie malo spedzili 
obydw aj czasu nad tym projektem. 

Ostatnie lata życia przeszły Leonardowi prze- 


с , с é ` 
Waznic na wedrówce. Nie zaoszczedziwszy nic 


Henryk, Monnier 


zupełnie podczas świetnych dni pobytu па 
dworze, powrócił do Medjolanu w nędzy. Po- 
trzeba trzymała widocznie umysł jego w stałym 
naprężeniu, bo cztery z rzędu następne lata są 
nieprzerwaną chwilą natchnienia, nieustającą eks- 
taza. W tym to czasie namalował obrazy, należące 
do Muzeum Luwru; najwięcej autentyczne 
z dzieł jego, które przybyły wprost z gabinetu 
Franciszka 18° w Fontainebleau. Jeden‘ z tych 
obrazów, przedstawiający Sta Anne, lecz nie ten 
w Luwrze lecz prosty karton, znajdujący się obec- 
nie w Londynie, — wywolal chwilowo wybuchy 
entuzjazmu, któreby były zrozumialszemi we 
wcześniejszej dobie, gdy dobry obraz wydawał 
się zawsze dziełem nadprzyrodzonym. Przejęte 
naiwnym wzruszeniem tłumy, w których mie- 


szały się wszystkie warstwy społeczne, dążyły 


przez dwa dni do sali, gdzie obraz zawieszono, 
dając Leonardowi wrażenie tryumfu Cima- 
buego. 


Chętniej nad wyobrażanie świętych, oddawał 
się wszakże mistrz malowaniu żywych kobiet 
Florencji. Przebywał bowiem jak zwykle w ulu- 
bionym sobie wytwornym towarzystwie, w ele- 
ganckim świecie, gdzie od śmierci Savanaroli 
płoche myśli znajdowały łatwiejszy może dostęp 
do umysłów. Opowiadano ostatnio (1869 ) o od- 
nalezieniu portretu nagiej Mony Lizy w jakimś 
zapomnianym zakątku zbiorów rodziny Orlean- 
skiej.) W tych to więc kołach poznał Ginevrę di 
Benci i młodą Lizę, trzecią żonę Francesco del Gio- 
condo. Podobnie jak wydarzenia z Pisma Sgo 
były dla niego tylko symboliczną mową, ułatwia- 
jącą wypowiedzenie idei, — tak również malowa- 
nie jednej z tych omdlewających kobiet w postaci 
Ledy czy Pomony, Skromnści oczy Próżności 1 
wznoszenie ich na najwyższe szczyty ekspresji 
symbolicznej, służyło mu tylko do wypowiada- 


0) Zdaniem Vesarego była wszakże w purpurowym 


wamy. 


nia swych stanów duszy. Gioconda jest w całym 
słowa tego znaczeniu arcydziełem Leonarda, wy- 
razem jego sposobu myślenia i pracy. W dzie- 
dzinie sugiestji możnaby porównać ć do niej jedynie 
Melancholję Dúrera; żaden wulgarny symbolizm 
nie psuje wrażenia subtelnego i zagadkowego 
ka który unosi się nad den 220, 
wszyscy rysy 1 ręce tej kobiety , siedzącej w krześle 
z marmuru na tle skał fantastycznych, otaczają 
cych ją wiankiem, w jakiejs bladej atmosferze 
podw odnego państwa. Żaden z pomiędzy daw- 
nych obrazów nie doznał może z biegiem czasu 
tak niewielu uszkodzeń |). Lecz jak się to często 
wydarza z pracami, w których inwencja dosię 
ga na pozór najwyższych kresów — występuje 
tu element zapożyczony. W nieoszacowanym 


zbiorze szkiców, który V asari miał ongi w swym 


posiadaniu, znajdow ało się kilka rysunków Ver- 
rocchia, wyobrażających twarze o typie tak uderza- 
jąco pięknym, że Leonardo kopjował je niejedno- 
krotnie w swych latach młodzieńczych. Te rysunki 
starego mistrza są niejako zasadniczym pierwiast- 
kiem, 


którym skukać należy źródła owego 


niezgłębionego, a nieco posępnego w wyrazie 
uśmiechu, który odnajdujemy u wszystkich pos- 
taci Leonarda. Obraz ten jest jednakże portretem. 
Ale od lat już to oblicze kobiece przebywa 
i występuje 
w jego dziełach, kształtując się coraz wzraźniej; 


w gmachu wyobraźni Leonarda 


gdybyśmy nie posiadali w tym kierunku dokład- 
nego świadectwa historji, wolnoby nam było 
przypuszczać, że to pani myśli Leonarda, wy- 
marzony ideał, przyobleczony wreszcie w ciało 
i formy widzialne. Jaki związek, jakie osobliwe 
powinowactwa istnieją między córą Florencji 
a tworem wyobraźni artysty? W jaki sposób 
marzenie i rzeczywistość, tak od siebie dalekie, 
rozwijały się jednoczesnie w tak ścisłej spójni. 


zabarwieniu ust i policzków magja, której dziś nie odczu- 


zaledwie w rysunkach 


Zjawisko, 


Verrocchia, 


zaznaczone 


istniejące w formie  bezcielesnej 
Е ae ; A 

w umyśle Leonarda, ukazuje się w żywej po- 
Legienda, za- 


świadczająca, że dzieło Leonarda jest portretem, 


staci w domostwie H. Gioconda. 


opowiada zarazem, że uciekano się do sztucznych 
środków, przywoływano kuglarzy i Hecistów, by 
przechować dłużej na obliczu wyraz subtelnej 
ekspresji. I znów przychodzi na myśl pytanie : 
czy portret ten jest rezultatem lat czterech wy- 
trwałej i nigdy nie wykończonej ostatecznie pracy, 
czy też powstał w cztery miesiące jak za czaro- 
dziejskim zaklęciem. 

Ta dziwna postać, nad wód brzegiem siedzą- 
ca, wyraża wszystkie pożądania ludzkości w ciągu 
lat tysiąca. W tej głowie «zlewają się wszystkie 
końce świata». Powieki zmęczone są nieco, typ 
to czysto wewnętrznego piękna, na które złożyły 
sie, nagromadzone komórka za komórką — szcze- 
słodkie na- 


£ ДЕСЕ? 5 5 ne 
mietnosci. Zestawmy ја na chwile z wyobrażeniem 


gólne myśli, fantastyczne marzenia, 
białej bogini greckiej lub pięknej kobiety Starożyt- 
ności. Okropny niepokój wzbudziłoby w nich to 
oblicze, w którym odbija się dusza ze wszystkie- 
mi swemi stanami patalogicznemi. Całe dóswiad- 
czenie wieków, cała myśl ludzka wyryła się na 
twarzy Giocondy, kładąc w nią olbrzymią potęgę 
wyrazu i wyrafinowania. Odczytujemy na niej 
sensualizm Grecji, chuci Rzymu, nastrój Wieków 
Średnich, kojarzących aspiracje ducha z miłością, 
płynącą z wyobraźni, zwrot ku światowi pogań- 
skiemu, zbrodnie Borgiów. Starszą jest od skał, 
otaczających kręgiem krajobraz; jak wampir 
umierała po stokroć 1 zna tajemnice grobu; wi- 
działa bezdenne głębie oceanów i wniosła z nich 
do swej atmosfery jakieś zamglone blaski; kupo- 
wała u kupców Wschodu dziwne tkaniny; byla 
jak Leda matką Heleny Trojańskiej i jak Święta 
Anna matką Marji. I wszystko to było dla niej 
jak dzwięki lir 


w delikatnosci, mieniących SIC cientama 1 zabar- 
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wionych zlekka linji rąk i powiek. Wyobrażenie 
jakiegoś wiekuistego życia, streszczającego w so- 
bie tysięczne egzystencje nie jest bynajmniej no- 
we; we współczesnym pojęciu idea ludzkości 
jest również wynikiem i i zsumowaniem wszyst- 
kich sił życia i myśli. Donna Liza może być 
uważana jednocześnie za wcielenie dawnych 
światopoglądów i za symbol nowych. 
Dzieje Leonarda podczas jego pobytu we Flo- 
rencji są właściwie dziejami jego sztuki : postać 
H EE ; i 
artysty niknie w powodzi jej blasków. Występuje 
znów na ogólną widownię w roku 1502, odby- 
. А ГА fis 
wając pełną burzliwych przygód podróż do Włoch 
środkowych w charakterze naczelnego inżyniera 
Cezara Borgji. Idąc 
w manuskryptach notatek, biograf może dążyć za 


śladem  rozpierzchtych 
nim godzina za godziną aż na 'szezyt fantastycz- 
nej, jak łuk się uginającej wieży w Sjennie, spo- 
glądającej ku Rzymowi 1 aż na nadmorskie Wy- 
brzeze ; każde z tych miejsc występuje nagle przed 
nami, jakby widzenie snu gorączkowego. 
Artysta miał stworzyć jedno jeszcze wielkie 
dzieło, którego ślady zniknęły przedwcześnie. 
Była nim Walka о Sztandar. Do współzawod- 
nictwa z Leonardem stanął Michał Anioł. Posta- 
nowiwszy ozdobić ściany sali posiedzeń Rady 
miejskiej , obywatele Florencji ogłosili konkurs na 
obraz, którego przedmiot miał być zaczerpnięty 
Michał Aniol 
wziął za temat epizod z wojny pizańskiej i przed- 


z wojen Horenckich XV wieku. 


stawił kąpiących się w Arno żołnierzy, którzy na 
odgłos trąb biegną za broń chwytać. Z dzieła tego 
przechow val się do dni n: aszych tylko sztych stary, 
dający — w słabszej z pewnością mierze niż znaj- 
dujące się na drugim planie postaci w Świętej 
Rodzinie z galerji Uffizi — pojęcie o tych nad- 
ludzkich istotach, wynurzających się z wody, 
które musiały poruszać do głębi wyobrażnię ów- 
czesnego społeczeństwa. Leonardowi dostarczyła 
przedmiotu do obrazu bitwa pod Anghiari : uprzy- 
tomnił na nim chwilę, w której dwa nieprzyja- 


cielskie oddziały walczą о sztandar. Karton jego 
został zagubiony, jak dzieło Michała Anioła; 
doszły nas tylko szkice mistrza, jako też jeden 
z fragmentów całości, oddany przez Rubensa. 
Opisy tego obrazu świadczą, że Leonardo chciał 
wyrazić w nim grozę : konie, naprzykład, szarpią 
się wzajem zębami. Ale część jednego z rysun- 
ków, znajdujących się w Florencji, przedstawia 
zupełnie inny charakter : wygląda na falujące 
pole cudnych rynsztunków : wycyzelowane brzegi 
iskrzą się na wsze strony, jak słońca. 

Michał Anioł miał wówczas lat 27, Leonardo 
więcej niż 50; 19 - letni Rafael, zwiedzający Flo- 
rencję po raz pierwszy, przychodził przyglądać się 
ich pracy. 

W roku 1514 znajdujemy Leonarda w Rzymie. 
Pochylony nad tyglami, retortami i magicznemi 
zwierciadłami wykonywa z wosku i żywego sre- 
bra osobliwe zabawki, wyglądające na przed- 
mioty ożywione. Wahania i wątpliwości, które 
dręczyły go zawsze natrętnie, upodabniając go 
nieraz człowiekowi, opętanemu przez czary, 
ciążyły nad nim obecnie z podwójną siłą. Nikt 
nie posuwał równie jak on daleko obojętności 
na sprawy publiczne; filozofja jego polegała 
zawsze na «uciekaniu (chronieniu się) przed 
burzą» ; jest stronnikiem lub antagonistą Sforzów, 
stosownie do tego, jak się toczy koło ich fortuny. 
A jednak w politykujących sferach Rzymu po- 
sądzano go o ukryte sympatje dla Francji. 
że ze wszystkich 


; 11 š 
Swiadomosc, stron otaczaja 


tak dalece, 


go nieprzyjaciele, paralizowala go 


š Қы: М ee ; 
Ze zwrócił się ostatecznie do Francji, która 
oddawna już zaskarbiała sobie jego względy. 
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Francja przejęła się duchem włoskim w więk- 
szym niż same Włochy stopniu : Finezja twórcza 
Leonarda oczarowała Franciszka I, jak poprzednio 
Ludwika XII. Monarcha posiadał już w swym 
gabinecie Gioconde; teraz ofiarował artyście w darze 
zameczek de Clon, okrążony wiankiem łąk i win- 
nic i leżący w zacisznej dolinie Massy, u podnóża 
miasta Amboise, gdzie dwór przebywał często, 
zwłaszcza w sezonie polowań. «A Monsieur Leo- 
nard, peintre du Roy pour Amboyse», tak 
brzmi nagłówek listu Frańciszka I. Wypadek 
ten otwiera ciekawą niezmiernie perspektywę na 
dzieje sztuki : obumierająca sztuka włoska roz- 
kwita we Francji w formie egzotycznej. 

Pomimo wytrwałych badań archeologów dwa 
pytania odnośne do śmierci Leonarda pozostają 
dotąd bez odpowiedzi nie wiemy, jakiemi 
były dokładne jego zapatrywania w rzeczach 
wiary, ani też, czy Franciszek I znajdował się 
przy nim w chwili zgonu. Kwestje te nader 
podrzędne, gdy chodzi o określenie gienjuszu 
mistrza. Rozporządzenia testamentowe, orzekające 
0 30 mszach i woskowych gromnicach do kościoła 
58° Florentego mają cel bezpośredni i praktyczny 
jako 


wolno nam na zasadzie tych banalnych ceremo- 


i przedstawiają się rzecz naturalna; nie 
nji wydawać sądu о przekonaniach religijnych 
Leonarda. To też nie będziemy brać ich w ra- 
chubę, rozważając w jaki sposób człowiek, który 
płonął zawsze żywym zapałem dla piękna i szukał 
go w formach tak wyraźnych i określonych jak 


ręce, włosy, kwiaty nieokreślone 


A ; = Е. 3 Е 
i mgliste sfery pozaświatowe, zaciekawiony ро 
raz w życiu ostatni! 


Antoni Potocki. 


Sztuka polska na Wystawie powszechnej w Düsseldorf. 


Krajobraz polski na wystawie reprezentują 
prócz С с ап głównie dwaj malarze : 
Stanisławski i Ruszczyc. 

«Krajobraz» — wyraz ciężki i niezdarny, 
równie LE: inny termin «krajowidok» , rów- 
nie jak wspólny ich protoplasta «lanszaft», 
przy którym ongi nieodmiennie figurował 
epitet «wdzięczny» — wyraz ten przypomni 
nam raczej «krajobraziste ze szkoły Diissel- 
dorfskiej Chrystjana Breslauera», niż bystre, 
ulotne, barwne notatki Stanisławskiego. 

Nazywam je «notatkami» w tym samym 
znaczeniu, w jakimby należało tak nazwać 
katedry lub stogi Moneta, Wenecje Tur- 
nera, kwiaty Fantin Latoure'a i zgoła wszyst- 
kie te próby nowoczesnego pojmowania 
pejzażu, gdzie artysta postępuje, jak sama 
przyroda : żyje w uroku jednej chwili, jed- 
nego promienia, jednego drgnięcia atmo- 
sfery. Пе kultury, pracy, świadomości, ob- 
serwacji jest w takiej «notatce» — wie o tym 
tylko sam artysta. 

Krajobraz staroczesny lub, powiedzmy le- 
piej, «wdzięczny lanszaft» brał przyrodę w po- 
siadanie, jak cyrkiel gieometry (nawet wyraz 
sam podobny do dwuramiennej sztywności 


cyrkla) — mierzył ją, przycinał, wygładzał 


П 
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1 poprawial — i w końcu dawał rodzaj ро- 
glądowej mapy pewnego kawałka ziemi. 
Krajobraz nowoczesny jest, jak przelotne spoj- 
rzenie, jednym miłosnym rzutem obejmu- 
jące czar chwili. To przeistaczanie się pejzażu, 
— począwszy od gienjalnego krzaku Ruys- 
daela do stogów Moneta — doprowadziło 
w końcu właśnie do owej «notatki», stano- 
wiącej dziś duszę, istotę jego. Po sto razy 
wróci artysta do marnego bodjaku na pust- 
kowiu, po sto razy bodjak zmieni kształt i 
barwę, wyraz i znaczenie w przemianach 
światła i nastroju. Jedna grządka tulipanów 
jedna kopica 
Powta- 
«notatki» takie są rezultatem olbrzy- 


gra nieskończonością tonów 
siana mieni wygląd, jak zjawisko. 
rzam : 
miego wczucia się w przyrodę, obserwacji 
niezawodnej, wielkiej kultury oka i duszy. 

Tego nas uczą i tu oto notatki Stanisław- 
skiego. 

Przyroda jest jak drzewo, wiecznie mie- 
niące barwy liścia. Ten urok wiecznej prze- 
miany jawią obrazki Stanisławskiego. Leca 

E 
leca — kolorowe ronda, 
w słońcu. 0215 — legjon imię tych obrazków, 


liście, wirujące 


a wszystkie niosły niestartą rosę świeżości. 
Urok chwili — dusza pejzażu — barwił je 


świetnością swoją. Gdyby można zebrać te 
obrazki Stanisławskiego — urok ich rów- 
nałby się urokowi przebarwnej, złotej je- 
sieni. Do całości tej niezwykłej pracy będzie- 
my mieli sposobność powrócić w numerze, 
specjalnie poświęconym pejzażowi polskie- 
Tu zaledwie stać nas na zaznaczenie 
które dla tych 


mu. 
całego szacunku i miłości, 
«notatek» świetnego kolorysty polskiego ż ży- 
wimy. Twórczość to niesły chanie świadoma 
i siebie samej i rozwoju sztuki, czuła i wraż- 
liwa na podziw, rozkochana w przyrodzie 
i porwana temperamentem południowca 
polskiego — Ukraińca. Na wystawie w Düs- 
seldorfie dał Stanisławski swoje ronda słonecz- 
tła i ogrody 


ników i bodjaków, stepowe 


ukwiecone, jak wioskowe edeny, tłumy 
kwiatów przy chałupach, i bogate w słońce 


jakieś architektury, kąpiące się w _ zieleni. 


w 


O ile w Stanislawskim uderza nas ta po- 
łudniowa werwa temperamentu, lazzarońskie 
jakieś, choć tak wyrafinowane dolce far miente, 
rozmilowane w feerji zmian niebieskich — 
o tyle znów Ruszczyc przypomina nam litew- 
skie ego myśliwca, który zwy kł dybać po 
lesie «па upatrzonego ». Mam wrażenie, że 


każdy pejzaż Ruszczyca jest owocem takich 


samotnych, pełnych milezacego skupienia 
wypraw «myśliwskich». 

Ruszczyc obchodzi sw 6j motyw, jak myś- 
liwy zwierza w legowisku. Zachodzi go 


wreszcie z dobrej, bo z niespodziewanej 
całkiem strony — każdy krajobraz ma tu 
przedewszystkim pewien taki punkt wi- 
Oto 


zwykłe proporcje są tu jakby cokolwiek za- 


dzenia niezmiernie charaktery Sty czny. 


kłócone. Klomb gankowy kryj je sobą nieo- 


mal cały dwór; obłok widzimy nieomal 


większym niż samo niebo; krzywizna pa- 
górka zarysowuje się nieomal jak łuk kuli 
ziemskiej; patrzymy na rzekę — po przez 
furtkę, narzuconą nam niejako przez artystę 
za ramę obrazu; koło młyńskie widzimy 
w takim polu widzenia, że za nim cały mły- 
nek się kryje, jakby mniejszy od koła. Rozu- 
mie się, że wszystko to jest właśnie świado- 
mym wpatrzonym kątem patrzenia na rzecz, 
ażeby jej w ten sposób odjąć wszelką banal- 
ność, lanszaftowość, ażeby znów widza 
zmusić wprost do zrozumienia głównego 
jak kto chce, 
w obrazie. Rzecz prosta, że tu efekt pewny 
i niejako z góry widzowi narzucony. Uży- 
wali go zresztą najznakomitsi kompozyto- 
rowie w malarstwie — Japończycy. Dalej 
jak za taką np. kompozycję, gdzie widzimy 
Fuschi-Yamę po przez oka sieci rybackiej, 
lub przez szpary w ścianie — nikt nie 


motywu, nastrojem czy 


pójdzie. Ze znacznie mniejszym skutkiem 
w sztuce, lecz nieraz bardzo wdzięcznie, 
tegoż efektu używają dziś często motywo- 
łowcy nowocześni. 

Z upatrzonym, czasami na zbyt nieba- 
nalnie, punktem patrzenia łączy Ruszczyc 
także świadomą kompozycję barw, dominu- 
jących w obrazie. Tu na wystawie w Diissel- 
dorfie, są jego fantazje karminowo-żółte, 
grynszpanowo-modre, bialo-sepjowe, zacie- 
kawiające nieraz zestawieniem barw i ukła- 
dem proporcji. 

Jest tu festyn wiejski, gdzie przy latarnia- 
nym blasku tańczą pary na pagórku, jakby 
na odcinku globusowym. 

Jest przepyszny, lakową czerwienią liści 
przykryty, ganek wiejski i przy nim śnież- 


nopłatkowe kule kwiatów. — Z za dachu 
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przypomina się widzowi obłok z «Ziemi». 
Jest wreszcie dziwnie posępny dwór wiejski, 
połyskujący szklanym blaskiem okien, 
w które bije łuna zachodu — a trawnik 
przed oknami ściele się już zmartwiałą, 
wieczorną plamą zieleni. Ten obraz jest 
może najdoskonalszy z pośród czterech, wy- 
stawionych tu prac Ruszczyca. Jest w nim i 
owa ruszczycowsko-japońska linja patrzenia 
(krzywizna klombu) jest i ten upatrzony kąt 
motywu (okna zasłaniają niejako dwór). Ale 
całość właśnie w doskonałym, mocnym 
związaniu tych efektów nic a nic nie daje 
wrażenia sztuczności, lecz przemawia potęż- 
nie, nastrojowo, naturalnie. 


Pankiewicz wystawia tu tylko jedną 
rzecz : brawurowe studjum kolorystyczne 
p. t. Teatr Marcellusa. Fragment olbrzy- 
miego koliska o potężnych gzymsach i 
kolumnach ; mur osędziały wiekami, nasiąk- 
nięty, zda się, cieniem. — Cała ta architek- 
tura wysokopienna nurza się w grubym 
mroku : zaledwie brzeszczy się po gzymzach 
odblask dnia, zieją mrokiem arkady, krato- 
wane okna. zuchwałym 
kolorystycznie nazywam ten obraz, gdyż 
malarz tu w cieniu zawarł maximum bar- 
wy. Ten cień, wysiąkający, zda się, z gła- 
zów, sam jest znowu przepojony kolorem. 
Nigdzie oko nie dostrzega zdawkowej czar- 
ności. Nie noc to osiadła na budowli, 


Brawurowym, 


Jecz 
mrok, drgający całą gamą stłumionych 
barw. Ma się też wrażenie drgania mrocz- 
nych fal powietrza dokoła muru. — Wra- 
żenie potężne. Można obraz ten zrozumieć 
przez przeciwstawienie go z akwafortą. 
W akwaforcie artysta z czarnej farby przez 


stopniowanie jej wydobywa maximum barw- 
ności — tu zaś z barw poszczególnych za 
pomocą, że tak powiem, odświetlania ich 
— wydobywa właściwe każdej barwie maxi- 
mum cienia, 

Mamy tu jeszcze cztery akwatorty Pan- 
kiewicza, o których zresztą mówić będziemy 
innym razem w zestawieniu z innemi gra- 
ficznemi pracami tego artysty. Tu natomiast 
pozwolimy sobie na pewną uwagę. Oto ża- 
łujemy mocno, że nie skorzystano tym ra- 
zem ze sposobności i nie wystawiono całej 


serji utworów graficznych polskich, jak to 


uczyniła sekcja angielska. Była to, zdaniem 
naszym, sposobność przypomnienia Europie 
puścizny po niedawno zmarłym Jasińskim. 
Jeżeli Anglicy wystawiają w tym roku Beards- 
leya, to nam tymbardziej należało o Jasińskim 
pamiętać. «Sztuka», której był członkiem, 
powinna o tym pomyśleć i przy pierwszej 
sposobności wystawić te arcydzieła pracy 
jedyne w swoim rodzaju wraz z całym 
kompletem polskich grafików. Sztuka nasza 
graficzna jest zapewne bardzo młoda. 
Gdyby jednak znalazły się na jej wystawie 


tylko akwaforty Jasińskiego i Pankiewicza, a 


litografje Stanisławskiego, tobyśmy już na 
każdym wszechświatowym popisie byli wy- 
różnieni. Pokaz utworów graficznych nie 
nastręcza wcale wielkich trudności, zważy- 
wszy, że łatwiej ulokować swoje akwaforty 
niż obrazy, a można także posługiwać się 
albumami, tekami i. t. p. — Tylko trzeba 
o tym pamiętać i to właśnie dziś, gdy nie 
trudno jeszcze o zebranie kompletów całej 
współczesnej grafiki polskiej. 


Bardzo dobrą rzecz wystawia Edward 
Trojanowski. Jest to jeden z Wawelów, 
które młody malarz z wielkim rozmiłowa- 
niem się i odczuciem maluje. Kawałek za- 
śnieżonych plantów, narożnik kamienicy, 
szereg drzew, siekących nagiemi rózgami po- 
wietrze, a za niemi w dali biale dachy Wa- 
welu i wieża. Rzecz doskonale skompono- 
wana. Ślady na śniegu biegną i łamią się 
pod kątem BS m: podnoszą 
dziewiczość nietkniętej bieli między drze- 
wami; kamienica ma przedziwny, że się tak 
dachy Wawelu 


uśnieżone ciągną wzrok widza. Bardzo dobry, 


wyrażę, krakowski kolor, 


Н zestrojony і odczuty obraz. 
Wyczółkowski nadesłał, co miał pod ręką : 
portret własny i parę pastelowych studjów 
— wieżę Marjacką i i dalchy Sukiennic. Po- 
wiedzieć o pracach Wyczółkowskiego, że są 
«przyjemne w tonie» lub że się «artystycz- 
nie komponują» to wolę nic nie powiedzieć 
i poczekać na lepszą okazję. — Ale swoją 
drogą szkoda, że wyborny artysta sam nie 
skorzystał z okazji wystawy w Düsseldorfie 
i nie dał prócz tych doskonałych zresztą 
szkiców jakiegoś obrazu. Konizc końcem 
ani miejsca, ani zbyt częstej sposobności po- 


kazania pracy naszej jeszcze dotąd nam nie 
dają. 

Z Fałata akwarelami znamy się dobrze. 
Nie zdaje mi się, żeby w Diisseldorfie było 
coś nowego do powiedzenia o nich, chyba 
tyle że ten przepysznie rozwłóczący się po 
ugorach dym pociągu przypomina czas 
odjazdu. 


Nie będę już tu rozwodził się nad ogól- 
nym wrażeniem sekcji polskiej w Diisseldor- 
fie. Mówiłem o tym na początku. 

Zwrócę natomiast uwagę na pewną oko- 
liczność, jak mi się zdaje w tym towarzy- 
stwie dość charakterystyczną. Oto jest wielka 
nierównomierność pomiędzy zakresem, 
w jakim «Sztuka» obejmuje polskie malar- 
stwo a polską rzeźbę. Jeżeli bowiem w dziale 
malarskim nie mamy tu. Malczewskiego 
lub Mastowskiego, Tetmajera lub Piechow- 
skiego, którychbyśmy widzieć na każdej 
polskiej wystawie pragnęli zawsze, jeżeli 
wreszcie brak paru najmłodszych wybitnych 
talentów, to jednak na ogół doborem, ska- 
lą, pracą swych członków «Sztuka» malar- 
stwo polskie dzisiejsze wyraża w stopniu 
bardzo zadowalającym. Prawdziwie, o ile 
wogóle jakieś towarzystwo może całość pra- 
cy ogółu malarskiego przedstawiać, — 
«Sztuka» to czyni. 

Inaczej z rzeźbą. W Diisseldorfie widzimy 
kilkanaście prac Laszczki i Szymanowskiego. 
O pracach tych nie pisaliśmy, gdyż są już 
Nie wi- 
dzimy natomiast nic z nowszych wysiłków 
rzeźby polskiej, піс Biegasa, Dunikowskiego, 
Lepli, Wittiga — zgoła nic, coby nam przy- 
pomniało, że to jest właśnie okres formo- 


bardzo wszechstronnie opisane. 


Ferdynand Ruszczyc. 


wania się, szukania, okres istnego poczynania 
twórczego w rzeźbie polskiej. Tymczasem, 
jeżeli się nie mylimy, próby te byłyby tu 
również na miejscu, jak w dziale malarskim 
prace Weissa, Czajkow- 
skiego wobec prac starszych ich kolegów. 


Trojanowskiego, 


«Sztuka» ma piękną tradycję w społe- 
czeństwie naszym : jest to rzadkie towarzy- 
stwo, gdzie obok ludzi tak ogromnej pracy 
i zasługi, jak Chełmoński, występują talenty 
młode, 


śmiałe, wczoraj jeszcze nie znane. 


Sądzimy, że ta sama miarę stosować należy 
i w rzeźbie, która jest u nas gałęzią jeszcze 
młodszą, a więc potrzebującą jeszcze więk- 
szej swobody twórczej niż malarstwo. 

Wystawa «Sztuki», na której rzeźbę znaj- 
dziemy przedstawioną w tej samej skali co 
malarstwo, a naszą młodą grafikę niezapom- 
nianą i równouprawnioną — wystawa taka 
będzie naprawdę wystawą sztuki polskiej 
współczesnej. 


Jozef Pankiewicz. 


Edgar Allan Poe. 


Podczas pieszej wycieczki ostatniego lata przez 
dwa lub trzy hrabstwa nadrzeczne New-Yorku, 
poczułem się na schyłku dnia nieco zakłopotany 
co do drogi, którą podążałem. Grunt stawał się 
bardzo wyraźnie falisty; ścieżka zaś moja od go- 
dziny kręciła w sposób tak bezładny, że już stra- 
ciłem pojęcie, w którym kierunku leży piękna 
wioska B..., gdzie postanowiłem zatrzymać się 
па noc. Słońce, mówiąc ściśle, zaledwie jaśniało 
w ciągu dnia, który był przecież nieznośnie go- 
rący. Dymkowa mgła podobna do tej, jaka bywa 
podczas babiego lata spowijała wszystko i zwięk- 
szała naturalnie moją niepewność. Co nie zna- 
czy zresztą, żebym się zbyt niepokoił. Jeżelibym 
nie zdążył do wioski przed zachodem słońca , lub 
nocą, było więcej niż możliwe, że jakaś holen- 
derska ferma, lub coś w tym rodzaju rychło się 
odsłoni przed mojemi oczami, chociaż w istocie 
okolica (być może dlatego, że więcej malowni- 
cza, niż urodzajna) była bardzo rzadko zamiesz- 
kana. W każdym razie z torbą podróżną jako 
poduszką, psem jako placówką obozowanie pod 
otwartym niebem było właśnie czymś, co mi się 
uśmiechało. Powierzy wszy fuzję Ponto, błądzi- 
łem więc zupełnie bez troski. Lecz właśnie 
w chwili, gdy zacząłem rozglądać się, który z licz- 
nych wązkich wyrębów, wybiegających tam i 
siam, jest istotnie drogą publiczną, najwięcej 
obiecujący wyprowadził mnie na trakt niewątpli- 
wie kołowy. Nie można było się mylić pod tym 
względem. Ślady lekkich pojazdów były widocz- 
ne; a chociaż wysokie zarośla i wybujałe krzewy 
łączyły się u góry w postaci żywego dachu, 
w dole nie było żadnego przedmiotu, któryby 
mógł być przeszkodą, chociażby dla górskiego 
wozu wirgińskiego, najdumniejszego wehikułu, 
jak sądzę, w swoim rodzaju. Przecież droga, 
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Willa Landor. 


oprócz tego ze prowadzila przez las, jezeli to wy- 
raz піс zhyć uroczysty dla takiego zbioru krze- 
wów, i że zachowała wyraźnie ślady kół, nie 
była podobna do żadnej z dróg, które widziałem 
przedtym. Ślady kół, o których mówię, były ła- 
godnie zaznaczone na powierzchni twardej, lecz 
delikatnie zwilżonej, podobnej, raczej do zielo- 
nego aksamitu gienueńskiego, niż do czego in- 
nego. Był to widocznie trawnik taki, jaki się 
widuje tylko w Anglji, tak krótki, tak gęsty, 
tak spójny i tak żywego koloru. Zadnej przeszko- 
dy nie można było dostrzec w koleinie : ani ka- 
wałka drzewa, ani uschłej gałązki. Kamienie, 
które niegdyś zawalały drogę, były najstaranniej 
ułożone, nie zaś porzucone , wzdłuż obydwu stron 
gościńca, jakby w celu oznaczenia granic traktu 
w sposób napół ścisły, na pół niedbały, lecz w ca- 
łym znaczeniu malowniczy. Kępy leśnych kwia- 
tów wychylały się bujnie wszędzie w przerwach 
między drzewami. 

Co sądzić o tym wszystkim, oczywiście nie 
wiedziałem. Bezwątpienia była w tym szłuka, 
lecz to nie mogło mię zdziwić : wszystkie drogi, 
w zwyczajnym tego słowa znaczeniu, są dzieła- 
mi sztuki; nie mogę także powiedzieć, że mógł 
wywołać nadzwyczajne zdziwienie zadmiar sztuki 
tutaj zastosowanej; wszystko co fa, jak się zda- 
wało, zrobili, mogło być zrobione «środkami 
naturalnemi» (jak się mówi w książkach, traktu- 
jących o ogrodnictwie artystycznym, z małym 
wydatkiem pracy i pieniędzy). Nie, to nie ilość 
sztuki, lecz jej rodzaj, zniewolił mnie do spoczyn- 
ku na jednym z ukwieconych kamieni i za- 
chwycania się z niemym uwielbieniem w ciągu 
pół godziny lub dłużej tą feeryczną ulicą. Jedna 
rzecz stawała się dla mnie coraz widoczniejsza, 
im dłużej się wpatrywałem : artysta, obdarzony 


Edward Trojanowski. 


okiem najwrazliwszym па wdzięk formy, Кісго- miejscu, ujrzałem wprost przed sobą u stóp bardzo 
wał całym tym urządzeniem. Przedsięwzięto łagodnego wzniesienia budynek pewnego rodzaju. 


największą ostrożność, 
żeby utrzymać stosow- 
ną równowagę między 
elegancją i wdziękiem 
z jednej strony, a wa- 
lowniczością we włoskim 
znaczeniu tego termi- 
nu z drugiej. Było tu 
widać mało linji pro- 
stych, a i te nie ciąg- 
nęły się stale bez 
przerwy. Ten sam 
efekt linji lub koloru 
zjawiał się dwa razy 
zazwyczaj, nigdy czę- 
ściej, i to z jakiego- 
kolwiekbądź punktu 
widzenia. | Wszędzie 
panowała rozmaitość 
w jednolitości. Było 
to dzieło według «pla- 
nu», w którymby naj- 
wybredniejszy gust 
krytyczny zaledwie 
znalazł coś do zganie- 
nia. Wchodząc na 
drogę, skręciłem na 
prawo, i teraz, pow- 
stawszy, poszedłem 
w tym samym kierun- 
ku. Gościniec był tak 
kręty, że w żadnym 
punkcie nie mogłem 
objąć wzrokiem wię- 

к A 
cej, niż przestrzen 
dwu lub trzech kroków 
przed sobą. Charakter 
jego pozostawał bez 
żadnej zmiany mater- 
jalnej. Teraz szmer 


wody łagodnie obił się 


Nie mogłem nic roz- 
różnić wyraźnie 2 po- 
wodu mgły, zalegają- 
cej małą dolinę, leżąca 
pod memi stopami. 
Lecz łagodny wiatr 
teraz, kiedy słońce 
miało się ukryć za 
horyzontem, powial 
nagle; i podczas, gdy 
ja stałem nieruchomie 
na szczycie wzgórza, 
mgła w formie obło- 
ków zawisła ponad 
krajobrazem. 

W chwili gdy widok 
odkrywał się mym 
oczom stopniowo, jak 

IE 2 

go opisuję, część za 
częścią : tu drzewo, 
tam zwierciadło wód, 
tu znowu skrawek 
drogi, ledwie mogłem 
wstrzymać się od 
przywidzenia, że nie 
mam przed sobą jed- 
nego z tych przemyśl- 
nych widowisk, przed- 
stawianych nieraz pod 
nazwą «obrazów nik- 
nących». 

"Tymczasem jednak, 
gdy mgła stopniowo 
znikała, słońce skryło 
się za wzgórza i jakby 
zrobiwszy lekki chassć 
ku południowi, uka- 
zało się znowu w peł- 

RE 
пі, świecąc purpuro- 
wym blaskiem przez 
szczelinę, otwierającą 


o mój słuch i po kilku chwilach, gdy zawróciłem się we wschodniej stronie doliny. W ten sposób 
z drogą, cokolwiek raptowniej skręcającą w tym nagle cała dolina, jakby ręką czarodzieja 'z tym 


wszystkim, co się na niej znajdowała, została 
wspaniale oświetlona. 

Pierwszy rzut oka, kiedy słońce zajęło wskazane 
wyżej miejsce, podziałał na mnie tak bardzo 
silnie, jak końcowa scena jakiegoś dobrze skom- 
ponowanego melodramatu lub innego przedsta- 
wienia teatralnego, na którym byłem obecny, 
będąc dzieckiem. Nie brakowało nawet mon- 
strualności kolorów, ponieważ światło słoneczne 
przez szczlinę rozlewało purpurę i kolor pomarań- 
czowy, podczas gdy żywa zieleń łąki w dolinie 
mniej lub więcej odbijała się na wszystkich 
przedmiotach za pośrednictwem mgły, która wi- 
siała ciągle w górze, jakgdyby nie mogąc się 
rozstać z wiodokiem tak cudownie pięknym. 
Mała dolina, w której utonąłem cały wzrokiem 
z pod baldachimu mgły, nie mogła mieć więcej 
niż czterysta jardów wzdłuż, podczas gdy jej sze- 
rokość wahała się między pięćdziesięciu do stu 
pięćdziesięciu lub może do dwustu. Była węższa 
w północnym końcu i rozszerzała się, posuwając 
ku południowi, lecz bez ścisłej regularności. 
Część najszersza w krańcu południowym mie- 
rzyła mniej więcej ośmdziesiąt jardów. Pochyłości, 
opasujące dolinę, zaledwie zasługiwały na nazwę 
wzgórz, oprócz tych, które się znajdowały ze 
strony północnej. Tu, urwista skała granitowa 
wznosiła się do wysokości mniej więcej dziewięć- 
dziesięciu stóp i, jak już wspomniałem, dolina 
w tym miejscu nie miała więcej nad pięćdziesiąt 
stóp szerokości; lecz gdy podróżny posuwał się 


w stronę południową, znajdował po prawej i lewej 
ręce pochyłości mniej wyniosłe, mniej strome 
i mniej skaliste. Wszystko, jednym słowem, 
pochylało się i łagodniało, posuwając ku po- 
łudniowi, chociaż cała dolina była otoczona 
łańcuchem wzniesień mniej lub więcej wysokich, 
z wyjątkiem dwuch punktów. O jednym z nich 
już mówiłem. Znajdował się on na północo- 
wschodzie w tym miejscu, gdzie zachodzące 
słońce utorowało sobie drogę w tym amfiteatrze, 
jak to wyżej opisałem, przez prostopadle wyciętą 
przez naturę, szczelinę w granitowym szańcu; 
rysa ta mogła mieć dziesięć jardów szerokości 
w swoim najszerszym punkcie tak daleko przy- 
najmniej, jak mogło sięgnąć oko. Wydawało się, 
że prowadzi podobnie do naturalnej ulicy w ostępy 
niezbadanych gór i lasów. Drugie wyjście było 
akurat na południowym końcu doliny. Tu 
wzgórza miały ogólnie charakter łagodnych po- 
chyłości, ciągnących się z zachodu na wschód, 
na przestrzeni koło stu pięćdziesięciu jardów. 
Środek tej przestrzeni przerzynało wgłębienie, 
schodzące do poziomu płaszczyzny doliny. Co 
się tyczy roślinności, podobnie jak wszystko 
inne, obraz łagodział i pochylał sie ku południowi. 
Na północy, na szczycie skalistej przepaści, o 
kilka kroków od krawędzi wystrzeliwały wspa- 
niałe pnie licznych hikory, orzechów i kasztanów 
z nieznacznie rozsianemi tu i ówdzie dębami, — 
a grube konary, szczególniej orzechów, wychylały 
się poza krawędź skały. Posuwając się ku połud- 


niu, podróznik spotykal najprzód te same rodzaje 
drzew, lecz coraz mniej i mniej wyniosłe i 
oddalające się od typu, rosnących na Salwatorze; 
następnie wzrok jego spoczywał na łagodnym 
wiązie, po którym następowały sasafra i akacja, za 
temi znowu coraz słodsze : lipa, jarzębina, katal- 
pa i jawor— a za niemi odmiany jeszcze wdzięcz- 
niejsze i skromniejsze. Cała powierzchnia po- 
chyłości południowej była pokryta wyłącznie 
dzikiemi krzakami z wyjątkiem tu i ówdzie wy- 
rastających samotnie srebrnych wierzb i białych 
topól. W głębi doliny (gdyż należy pamiętać, 
że mówiliśmy dotychczas tylko o roślinności, 
pokrywającej skały lub wzniesienia) było widać 
tylko trzy osamotnione drzewa. Jednym z nich 
był wiąz, pięknie wyrosły i formy zachwycającej; 
stał on na czatach przy południowych wrotach 
doliny. Dalej widniał hikory, 
wiąz, i wogóle drzewo o wiele piękniejsze, cho- 
ciaż obydwa należały do drzew nadzwyczajnej 
piękności ; ten, zdawało się, ma powierzoną sobie 
straż przy wejściu północno-wschodnim, 
wystrzelał z grupy skał w sam otwór parowu i 
wychylał swą wdzięczną postać na światło amh- 
teatru pod kątem około czterdziestu pięciu stopni. 


rozłożystszy niż 


gdyż 


Ale o trzydzieści jardów na zachód od tego drzewa 
wznosiła się sława doliny, drzewo najwspanialsze 
bez wątpienia, kiedykolwiek widział, 
chyba między cyprysami z Itchiatuckanee. Był to 
tulipan o trzech pniach — Liriodendron tulipi- 
ferum — z rzędu magnolii. 


jakiem 


Jego trzy pnie wy- 
rastały z pnia macierzystego na wysokości mniej 
więcej trzech stóp od gruntu, i, odchylając się 
bardzo nieznacznie i stopniowo, nie były odda- 
lone od siebie więcej, niż o cztery stopy w tym 
miejscu, gdzie najgrubszy pień okrywał się ko- 


roną z liści, — co następowało na wysokości 


mniej więcej ośmdziesięciu stóp. Całkowita wyso- 


kość głównej części wynosiła stóp sto dwadzie cia. 
Niema nic, coby mogło przewyższyć piękność 
formy lub Iśniącą, 2 żywą zieleń liści tulipanowych. 
W tym wypadku były one szerokie na dobrych 
ośm cali; lecz nawet ich blask ciemniał przy prze- 
pysznej wspaniałości zbytkownego ukwiecenia. 
Proszę sobie wyobrazić miljon największych i 
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najbarwniejszych tulipanów, zbitych w gąszcz! 
т. to może dać czytelnikowi pojęcie o obra- 

, który usiłuję odmalować. Do tego trzeba 
dad imponujący wdzięk pni czystych, deli- 
katnie ziarnistych, wysmukłych jak kolumny, 
z których najgrubszy o średnicy czterech stóp na 
wysokości dwudziestu od gruntu. 

Nieprzeliczone kwiaty, łącząc woń swoją 
z kwiatami innych drzew zaledwie mniej pięk- 
nych, chociaż nieskończenie mniej majestatycz- 
nych, napełniały dolinę zapachem silniejszym 
od balsamów Arabji. Grunt amfiteatru był po- 
kryty trawnikiem tego samego rodzaju, który 
spotkałem na drodze; może cokolwiek miększym, 
gęstszym , aksamitniejszym i cudowniej zielonym. 

Trudno sobie wyobrazić, w jaki sposób można 
było osiągnąć taki stopień piękności. 

Mówiłem o dwu wejściach do doliny. Przez 
północno-wschodnie sączył się strumyk ; szemrząc 
łagodnie i pieniąc się nieznacznie, przebiegał 
wzdłuż parów aż do miejsca, w którym rozbijał 
się o grupę skał, z których wyrastał osamotniony 
hikory. Stąd, okrążywszy drzewo, kierował się 
ku północo-zachodowi, zostawiając drzewo tuli- 
panowe o dwadzieścia stóp na południe, i nie 
zmieniał już wyraźnie potym kierunku aż do 
miejsca między wschodnią i zachodnią granicą 
doliny. Od tego punktu, wykonawszy szereg 
zakrętów, zawracał pod kątem prostym i, nie- 
znacznie zbaczając z drogi , trzymał się ciągle kic- 
runku południowego aż do ujścia, które znaj- 
dowało się w małym jeziorze formy nieregularnej 
(z gruba tylko owalnej), świecącym się swym 
zwierciadłem wód w nizinnym krańcu doliny. 
To jeziorko największej szerokości 
miało, być może, sto jardów w średnicy Żaden 


w swojej 
kryształ nie bywał przezroczystszy od jego wód. 
Dno, wyłożone było wy- 
łącznie kamieniami oślepiającej białości. Brzegi 
szmaragdowej opisanej już wyżej, 
zaokrąglone raczej niż strome, odbijały się w jas- 
nym niebie, rozpostartym pod niemi; to zaś niebo 
było tak jasne, tak doskonale odzwierciadlało 
w sobie chwilami wszystkie przedmioty, znajdu- 


wyraźnie widoczne, 


zieloności, 


jące się naokoło, że nie małą trudność sprawiało 


określenie, gdzie się kończą brzegi rzeczywiste, 
a gdzie zaczynają odbite. Pstrągi i kilka innych 
odmian ryb, od których, zdawało się, staw ten 
nadzwyczajnie się mrowi, wyglądały istotnie, 
jak prawdziwe ryby latające. Prawie niepodobna 
było wyobrazić sobie, że one nie są zawieszone 
absolutnie w powietrzu. Lekkie czółno z brze- 
ziny, spokojnie leżące na wodzie, odbijało się 
w niej z najdrobniejszemi włóknami w sposób 
tak wierny, któregoby nie przewyższyło zwier- 
ciadło, najdoskonalej polerowane. Wysepka na- 
peł- 


cokolwiek 


dobnie uśmiechnięta, pokryta roślinami w 
nym kwiecie i zajmująca zaledwie 
więcej miejsca, niż akurat było trzeba pod ma- 
lowniczy budunek, przypominający domek dla 
z łona jeziora niedaleko 
od północnego brzegu — z którym łączyła się za 
pomocą mostu, wyglądającego niepojęcie lekko, 
chociaż bardzo pierwotnie. Składał się on z jednej 
szerokiej i grubej deski tulipanu. Ta miała czter- 
dzieści stóp długości i łączyła jeden brzeg z 
gim, podtrzymywana cienką lecz bardzo wi- 
doczną arką w środku, 
uginaniu się. Z południowego końca jeziora wy- 
pływał strumyk nanowo i, przebiegszy w zygza- 
kach koło trzydziestu jardów, ostatecznie przerzy- 
nał «depresję» (już opisaną) w środku pochyłości 


ptactwa — wznosiła się z 


dru- 


zapobiegającą wszelkiemu 


południowej a rzuciwszy się nagle w dół prze- 
paści stu stóp, kontynuował swą błędną nie- 
znaną drogę ku Hudsonowi. 

Jezioro było głębokie — w niektórych miejs- 
cach miało trzydzieści stóp — lecz strumień 
rzadko był głębszy, a naj- 
2 jego szerokość wynosiła koło бїтїш. Dno 

i brzegi strumienia były podobne do brzegów 
jeziora; jeżeli można było wynaleźć w nich jaką 
wadę z punktu widzenia malowniczości, to była 
nią ich zbytnia czystość. 


niż na trzy stopy, 
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Zieloną powierzchnię łąki urozmaicały tu i ów- 
dzie różne krzewy, jak oto hortensja, kalina, 
bez pachnący, lub jeszcze częściej kępy bodzisz- 
ków w najrozmaitszych odmianach, okrytych 
przepysznie kwieciem. Te ostatnie rosły w naczy- 
niach, tak starannie ukrytych w ziemi, iż się 
zdawało, rośliny Nad to 
wszystko, od aksamitu łąki najrozkoszniej odbi- 
jały plamy stada baranów, błądzących po dolinie 


że są to swojskie. 


w towarzystwie trzech oswojonych danieli i wiel- 
kiej ilości barwnie upierzonych kaczek. Olbrzym 
brytan, zdawało się, pilnie uważa na zwierzęta 
wszystkie bez wyjątku. 

Wzdłuż wschodnich i zachodnich wzniesień, 
w górnej części amfiteatru, gdzie krawędzi doliny 
były mniej lub więcej skaliste, bluszcz rósł w ta- 
że tylko gdzie niegdzie można 
było dojrzeć skrawek Podobnie 
urwisko północne było prawie zupełnie ukryte 


kiej obfitości, 
nagiej skały. 
pod winem rzadkiej bujności; niektóre latorośle 
wyrastały z ziemi lub u podnóża skały, inne 
zwieszały się z występów urwiska. 

Lekkie wzniesienie, stanowiące dolną granicę 
tej małej posiadłości , uwieńczone było ozdobnym 
murem kamiennym, wysokości wystarczającej do 
zapobieżenia ucieczce danieli. Żadnego rodzaju 
barjery nie widać było nigdzieińdziej, gdyż nig- 
dzie, prócz tego miejsca, nie było potrzeba 
sztucznej zapory : jeżeliby, jaka 
zbłąkana owca zechciała wyjść z doliny przez pa- 
uszedszy kilka 
jardów, skąd spa- 
dała kaskada, która zaraz z początku zwróciła 
moją uwagę, gdy zbliżałem się do tej posiadłości. 


naprzykład, 


rów, zostałaby zatrzymana, 


przez strome urwisko skały, 


Jednym słowem, jedyne wejście i wyjście była 
krata między skalistym przejściem o kilka kroków 
od punktu, w którym się zatrzymałem, żeby się 
rozejrzeć w krajobrazie. 


Kronika pism polskich. 


Kraj. W artykule «Nowe domy w Warsza- 
wie», ilustrowanym reprodukcjami z domów : 
Dom w stylu secesji w alejach Ujazdowskich, 
Dom renesansowy na rogu Marszałkowskiej 
i ulicy Moniuszki, Ostrołukowy dom przy ul. 
Mokotowskiej, Gmach dochodowy teatrów war- 
szawskich , Instytut hygjeny dziecięcej, — pisze 
р: R. Tański : 

«O nowych budowlach miejskich należy pisać 
w pismach z tego samego tytułu, z którego się 
pisze o nowych obrazach i nowych rzezbach. 
Skwapliwiej nawet, a nadewszystko surowiej. 
Bo jeżeli obraz lub rzeźba ginie prędko z widoku 
publicznego, z wyjątkiem samych arcydzieł, źle 
zbudowany, nieudany fronton domu trwa i trwa 
przez wieki, zarażając młode pokolenia złym sma- 
kiem». Krytykuje następnie p. Tański dom sece- 
syjny w alejach. Ujazdowskich , dzieło architekta 
Langiego, bo jak się wyraża «aleje Ujazdowskie 
nie są zwykłą ulicą; mają swój styl, swoje 
tradycje, które uwzględnić należalo. Styl sece- 
syjny się wyrabia, a co będzie, jeżeli minie on, 
jako zwykła moda mija. Ciężkie masy wzniesione 
przez architekta łódzkiego, przygniotły sąsiednią 
willę hr. Rzyszczewskiego , arcydzieło przedwezes- 
nie zgasłego Arveufa, osiadłego wśród nas Fran- 
cuza. Szkoda naszych alei! Z każdym rokiem 
psuje się ich charakter i harmonia!» 


Kurjer Warszawski (30 lipca 1904 r.). TADEUSZ 
JAROSZYŃSKI. Nauka rysunku. 

Omawiając działalność prerafaclitów angiel- 
skich , a w szczególności Willjama Morrisa , którzy 
pod wpływem słynnego humanisty Johna Rus- 
kina słowem i czynem propagowali ideę wyzwo- 
lenia rzemiosł z pod jarzma przemocy fabrycznej, 
podniesienia rękodzielnictwa do znaczenia sztuki, 
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którą jest rzeczywiście w swojej istocie, zastana- 
wia się p. Jaroszyński nad rolą sztuk dekoracyj- 
nych w życiu społecznym , która bynajmniej nie 
jest podrzędna. « Dla uprawy ich», pisze on, 
«rozwoju poczucia i rozumienia potrzebna jest 
przedewszystkim nauka rysunku dla wszystkich. » 
Wypowiedział już to Morris, który twierdził, 
«że wszyscy rzemieślnicy muszą wyuczyć się prze- 
dewszystkim bardzo starannie rysować i wogóle 
wszyscy ludzie, o ile nie zachodzi jakaś przesz- 
koda fizyczna — powinni się uczyć rysować; 
wszelako sztuka ta nie powinna być li tylko 
sztuką wzrokowego opanowania rysunku, lecz 
środkiem do celu, mianowicie nabywaniem zdol- 
ności wogóle do zajmowania się sztukami». «Za- 
sada powszechnej nauki rysunku», utrzymuje 
w dalszym ciągu p. Jaroszyński, «jako najogól- 
niejsza podstawa do zajmowania sig sztukami, 
postawiona tak przez człowieka, który niewąt- 
pliwie znał się na tym doskonale, bo większość 
wysiłków swojego życia, swojej inteligiencji 
i energji włożył do sprawy rozwoju przemysłu ar- 
tystycznego, który osobiście kierował wielką 
pracownią witraży, pracowniami gobelinów, me- 
bli, druków i innych, świadczy, jak doniosłe 
znaczenie dla naszego przemysłu i rekodzielnic- 
twa mieć powinny sale rysunkowe przy Muzeum 
rzemiosł i sztuki stosowanej». Niestety społeczeń- 
stwo nasze nie bardzo gorliwie popiera zamiary 
Muzeum, w tak szlachetnym kierunku idące. 


Prawda (6 sierpnia 1904 r.). Tow. Zachęty 
ogłasza, że w grudniu i styczniu odbędzie się 
doroczna konkursowa. О nagrody 
ubiegać się mogą : malowidła wodne, pastele, 
rysunki i sztuki graficzne w całym swoim za- 
kresie; z działu rzeźby : prace oryginalne bez 


wystawa 


względu na materjał wykonania (plastelina, wosk 
i glina niewypalana pod szkłem); z działu ar- 
chitektury : okazy twórczości architektonicznej, 
oryginalnej, o cechach artystycznych, czy to 
w całości, czy też w fragmentach podane, nade- 
słane w rysunkach , modelach i fotografjach z na- 
tury; z działu zdobnictwa : projekty z zakresu 
wszystkich rzemiosł i rękodzieł , jako oryginalne 
pomysły artystyczne, podane w rysunkach, mo- 
delach lub też w ostatecznym wykonaniu, o ile 
przedmiot rozmiarami nie przekroczy możności 
wystawienia. Deklaracje nadsyłać do 
15 października, dzieła zaś — do 15 listopada. 


należy 


Prawda (13 sierpnia 1904 r.). KAZIMIERZ Мок- 
ŁOWSKI : Louis Courajod (Leçons professćes à 
l'Ecole du Louvre, 1887-1896) : «Jako historyk 
sztuki należy Courajod do umysłów najswobod- 
niejszych, którego wolność polega jednak na 
tak daleko idącym opanowaniu wszystkich dla 
dziejów sztuki decydujących doktryn, na takim 
przezwyciężeniu konwencjonalnych teorji este- 
tycznych, że go śmiem postawić wyżej, niż ka- 
żdego niemieckiego «Kunsthistorikera», wyżej 
nawet, jako filozofa sztuki, niż Ruskina. Cou- 
rajod to nie eklektyk, ani smakosz artystyczny, 
ale głęboki znawca i badacz dróg, któremi szła 
twórczość artystyczna narodów. Sztuka to tylko 
jedna ze stron tego potężnego zjawiska, jakim 
jest wyładowanie się energji życiowej każdego 
narodu. «Sztuka ludu, jego pojęcia o pięknie for- 
mują się tak, jak zjawia się prawo lub dobro, 
nie jako wynik rozumowania, ale jako długie 
następstwo bogatego wezbrania sił czynnych. » 

«To wezbranie sił czynnych dalekim jest jed- 
nak od upodobań i smaczków arystokracji. Tylko 
żywotny, masowy zapał ludu wytwarza sztukę 
żywotną. Dlatego ulubionym przeciwstawieniem 
dla Courajoda jest sztuka grecka i sztuka wieków 
średnich , jako twórczość mas o pewnym, wyso- 
kim napięciu kulturalnym , w porównaniu z nik- 
łą, bez krwi, przesyconą formalizmem, obcą dla 
narodowych sztuką rzymską i jej odbiciem póź- 
niejszym , sztuką włoską XVII wieku oraz temi po- 
kurczami włoszczyzny, któremi świat oficjalny, 
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arystokratyczny i mieszczański jest przesycony 
po dziś dzień. — Pogląd ten pozwala wielkiemu 
uczonemu dojść do niesłychanych , wręcz zupeł- 
nie zapoznanych rezultatów w stosunku do sztuki 
romańskiej , gotyckiej a częściowo i okresu wczes- 
nego renesansu. Po raz pierwszy nie półgębkiem, 
nie pod przemusem pewnych, jaskrawo bijących 
faktów przyznaje się artystycznie formującą siłę 
u narodów północy, siłę miejscową, odwieczną 
i żywiołową, pod której naciskiem tworzy się 
częściowo styl, romańskim fałszywie nazwany, 
a w całości sztuka francuska, narodowa, czyli 
styl gotycki. To wyciągnięcie na jaw, należyte, 
ściśle naukowe określenie współczynnika miejs- 
cowego , owej sztuki pogańskiej, celtycko-gallic- 
kiej, irlandzkiej i normandzkiej, w dziejach 
tworzenia się stylów historycznych — to wyłączna 
zasługa Courajoda. Wyjaśnienie zagadkowej roli 
drewnianego budownictwa narodowego francu- 
skiego w utworzeniu się gotyku, wykazanie 
wpływu zdobnictwa «barbarzyńskiego» wogóle 
na sztukę średniowieczną — to zdobycz dla nauki 
i dla samowiedzy narodowej wartości pierwszo- 
rzędnej. Nowym również jest pogląd na niesły- 
chanie doniosłą rolę Wschodu bizantyńskiego 
i syryjskiego na kształtowanie się kultury zachod- 
niej wtedy, kiedy Rzym był już tylko martwym 
symbolem bezcielesnym, kiedy (wiek VI, VII 
i VIII po Chr.) nic rzymskiego już właściwie 
w nim nie było. 

«W ślad za tym rozumowaniem idzie ważne, 
dla Francuzów wprawdzie najbardziej , lecz nie 
mniej znaczące i dla innych narodów uznanie ko- 
rupcji nieustannej ducha narodowego przez sztukę 
włoską. Cały wiek XVII to zupełne zwłoszczenie 
budownictwa, wyzbycie się wszelkich cech naro- 
dowych. 

«Przychodzi sztuka uniformowana przez jezui- 
tyzm i arystokrację, przychodzą kościoły jezuic- 
kie, budowane wedle wzoru Chiesa del Gesu 
w Rzymie, we wszystkich klimatach i u wszyst- 
kich narodów prawie bez zmian ważniejszych. 
Przychodzi takie zwyrodnienie na punkcie 
włoszczyzny, że twórca jednolitej teorji estetycz- 
nej XVIII wieku, Winkelman w podróży do 


Niemiec, chce wracaé 2 Tyrolu, bo nie moze 
znieść widoku wysokich dachów zamków tyrol- 
skich, obrażających jego delikatny gust włoski. 
Klasyczność to znaczy to, co odnosi się do staro- 
żytnego świata łacińskiego, staje się nieodwołal- 
nym sprawdzianem piękna, wobec którego całe 
wieki średnie, to ciemnota i barbarzyństwo. 

'Ten klasycyzm jednak zawsze był własnością 
estetyczną garści arystokratów i plutokracji, lecz 
w głąb ludu nie sięgał nawet we Francji, nawet 
w starożytnym Rzymie. Proletarjat rolny , chłopi 
poganie, niemo podlegający kierownictwu klas 
panujących, nie zostali dotknięci tak głęboko 
zepsuciem rzymskim, oni zachowali nienaru- 
szony zapas instynktów narodowych. 

«Odkąd Jezus przemówił, niewolnicy poczęli 
oddychać innym powietrzem , niezepsutym przez 
dekadencję łacińską, żyli innym chlebem od tego, 
który im rozdawało cesarstwo rzymskie i mówili 
w rzeczach sztuki innym językiem niż ten, który 
się mieścił w gramatyce piękna rzymskiego Wi- 
truwinjusza! 

«Ten inny język artystyczny prostego ludu 
przejawił się w kościołach norweskich, jako 
sztuka normandzko-angielska, w księgach ilumi- 
nowanych kodeksów irlandzkich, od VI po X 
stulecie wszedł do romańszczyzny, objawił się 
w nieskończenie żywiołowej potędze ducha gal- 
lickiego w gotyku i dał się poznać w skurczonej, 
ale jeszcze aż nadto wyraźnej postaci w stylach 
odrodzenia każdego narodu europejskiego, nim 
go czasy baroku i stylu rocaille nie zdusiły zu- 
pełnie. 

«Taki jest najpotężniejszy szkielet myślenia 
prof. Courajoda. Mieści się w nim zwycięskie 
powstanie północnego pierwiastku ludowego do 
walki z panującym schematem klasyczno-łacińsko- 
włoskim, mieści się dalej żądza zwrócenia sztu- 
ki do łożyska krajowego, odebranie jej owej 
twarzy bez wyrazu , a raczej о kosmopolitycznym, 
ujednostajnionym przez estetykę miarodajną, wy- 
razie i nadanie jej znamienia, płynącego z najgłęb- 
szych instynktów ludu. Te wykłady prof. Cou- 
rajoda dziwnie zbiegają się z tym wszystkim, 
co się u nas o sztuce ludowej pisze i robi. Nawet 
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błędy, wypowiadane przez p. Czesława Jankow- 
skiego w sprawie sztuki ludowej, zadziwiająco 
są podobne do doktryn akademików francuskich 
z połowy pierwszej XIX stulecia, oburzających 
się na barbarzyństwo stylu gotyckiego. 

«Trzeba rzeczywiście trochę w tym polskiego 
szczęścia w polskiej biedzie, aby instynkt samo- 
zachowawczy narodu obudził się w czasie, kiedy 
lud nie wyzbył się jeszcze zupełnie odwiecznie 
polskiego budowania, odwiecznych . sposobów 
zdobienia, kiedy- zbliżenie się artystów klas 
wyższych do zasobów sztuki ludowej stworzyć 
może sztukę rodzimą, polska, o odrębnym języku 
form, o jakim dla Francuzów marzył Courajod. 

«І będzie to nie kopja dawnego życia chłop- 
skiego w sztuce, ale nowy twór, mający się tak do 
języka ludu, jak «Dziady» Mickiewcza do. . . rze- 
czywistego obrzędu ludowego. 

«То wszystko mówi językiem Francuzów Cou- 
rajod do Francuzów tak wyraźnie, że po prostu 
na usta ciśnie się porównanie jego osoby z tym, 
co pisał u nas i co robił zwłaszcza... Witkiewicz. 

«Są widać rzeczy, które leżą w powietrzu 
dzisiejszej cywilizacji, jeśli Francuz Courajod 
i Polak Witkiewicz w tym samym czasie (to 
jest od r. 1886) walczyli o jedno i to samo, każdy 
w swym społeczeństwie i ze. . .swym społeczeń- 
stwem. » 


Przegląd Tygodniowy (зо lipca1904). Korespon- 
dent krakowski donosi : « Towarzystwo opieki 
nad polskiemi zabytkami sztuki i kultury», które 
od lat kilku istnieje w Krakowie, otrzymało na 
rok 1904 z ministerstwa oświaty 1000 koron, jako 
subsydjum. Przyszło ono bardzo w porę, bo obec- 
nie chodzi właśnie o rychłe przystąpienie do pod- 
trzymania ruin zamku Odrzykońskiego, które 
coraz bardziej chylą się ku upadkowi. Towarzy- 
stwo ma też zamiar w bieżącym roku odnowić 
portrety Oświęcimów w kościele OO. Franciszka- 
nów w Krośnie, oraz przystąpić do odrestaurowa- 
nia zamku w Niepołomicach, ogromnie zanie- 
dbanego; w tym celu na ostatnim posiedzeniu 
na wniosek hr. Jerzego Myciel- 
prezesa Towarzystwa, 


22-50 z. m. 


skiego, 


postanowiono 


zamek ten zwiedzić i о potrzebnych reparacjach 
naocznie się przekonać. 


Tygodnik Ilustrowany (lipiec 1904 r.) Т. Ja- 


ROSZYŃSKI : Olga Boznańska. 
4 


Kraj (12 sierpnia 1904 г.). I. О. : Djabel w ma- 
larstwie. A. Cb. : Spór o ruiny. Z tego sporu о ruiny 
warto przytoczyć znamienny głos p. Lucjana 
Rydla, który występuje przeciwko wandalizmo- 
wi edylów krakowskich, gotowych burzyć stare 
gmachy grodu podwawelskiego bez względu na 
ich artystyczną wartość. 

«Taktyka burzymurków » pisze p. Rydel — by- 
wa czworaka. Raz, rozgrzani żarliwą miłością 
«pierwszorzednych zabytków » pragną je odsłonić 
oczom Krakowian i w tym celu radzą zwalić są- 
siednie «zabytki drugorzędne». Drugim razem 
wzywają na pomoc względy utylitarne (zazwyczaj 
pretekstem jest komunikacja). Kiedyińdziej 
znowu zmysł ich estetyczny razi rudera «której 
niema co naprawiać, bo ileżby to kosztowało», 
więc nuż «upigkszac miasto», albo «porzadko- 
wać ulicę» zapomocą kilofa, bijącego w stare, 
znienawidzone mury. Czasem chwytają się czwar- 
tego, najpotężniejszego środka, który okazał się 
tak skutecznym przy oblężeniu przez nich szpi- 
tala św. Ducha : robią ze zburzenia starego bu- 
dynku kwestję polityczną, i oto nagle w oczach 


Krakowian zmienia się taka staroświecka budowla 
w Bastylję, którą «w imię postępu» zrównać 
trzeba z ziemią. Gmach, rzucony w ten sposób 
na pastwę walki politycznej, znajduje w jednej 
chwili zagorzałych przeciwników w ludziach, 
którzy do wczoraj nie mieli jeszcze zasadniczo 
nic przeciw jego dalszemu istnieniu — i burzy- 
murki odnoszą zwycięstwo». 

Teraz znowu noszą się z myślą zburzenia ple- 
banji, która przytyka do starożytnego kościółka 
Sw. Idziego, by odsłonić w ten sposób Wawel od 
ulicy Grodzkiej. 


Ze Lwowa donoszą do «Kraju», że od szeregu 
dni kręcą się po Lwowie i po całym kraju dwaj 
zagraniczni handlarze zabytków starożytnych, a 
mianowicie Seeligman z Berlina i Wanderbroocke 
z New-Yorku, którzy wciskają się do kościołów, 
cerkwi i domów magnackich, wykupują resztki 
zabytków naszej przeszłości, które się jeszcze za- 
chowały od zniszczenia. Podobno agienci zakupili 
dla prywatnych zbiorów w Ameryce mnóstwo 
cennych pamiątek, między innemi od sukcesorów 
Kaliksta Ponińskiego i hr. Młodeckiego z Bro- 
dów». 

Snać, że Galicja to barbarzyński kraj jeszcze, 
skoro dotąd nie powstała tam ani jedna fabryka 
starożytności ! 


Otrzymujemy pismo następujące. 


W listopadzie r. b. otwarta będzie w salonie 
sztuk pięknych Krywulta wystawa p. t. «Dwór 
polski». Celem jej jest zgromadzenie materjałów 
najcharakterystyczniejszych w zakresie budow- 
nictwa dworu polskiego. 

Wystawa obejmuje dwa działy, a mianowicie : 
dział twórczości współczesnej i dział retrospek- 
tywny. Na pierwszy złożą się projekty, kompo- 
zycje i pomysły fasad w całości lub pojedyńczych 
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fragmentach, tak zewnętrznych jak i wewnętrz- 
nych, dworu. W dziale drugim umieszczone 
będą rysunki, fotografje i ryciny starych dworów 
i ich najcharakterystyczniejszych części. 

Wszelkie sposoby wykonania dozwolone. 

Plany sytuacyjne i przekroje nie są wymagane 
(w razie ich dołączenia będą jednak złożone do 
przeglądania w kancelarji wystawy). 

Za najlepsze prace twórcze w dziale pierwszym 


przyznane zostaną nagrody : 1. Dwie po 50 rubli 
ze strony Zarządu Salonu Sztuki Krywulta; 
2. Redakcja Tygodnika Ilustrowanego przeznacza 
po 50 rubli 

З К SR 2 
oryginalnych ‚ z pośród wyróżnionych przez jury. 


za prawo reprodukcji 2-ch projektów 


Skład jury ogłoszony zostanie przed otwarciem 
wystawy. 

Udziela wszelkich informacji i koresponduje 
w sprawie wystawy : Kancelarja Salonu Krywulta 
(Nowy-Świat 63). 


Le Jardin, organ 
zamieszcza notatkę wielce pochlebną o wys- 
tawie urządzonej w Düsseldorfie 
przez p. Henryka Kaczkę z Paryża. Pan Kaczka 


ogrodników francuskich 


kwiatów, 


Projektodawcy polecają gorąco sprawę tej 
wystawy wszystkim kolegom jak również miłoś- 
nikom, którzyby wzory dawnego budownictwa 
dworów posiadali. 


Józef Ryszkiewicz. Jan HEURICH. 


р f 
Czesław TANSKI. Franciszek Korowicz. 


Warszawa, w sierpniu 1904. 


był tam francuskiego działu 
kwiatów ściętych. Dyrekcja wystawy przyznała 
p. Kaczce wielki dyplom honorowy i medal 
złoty. 


organizatorem 


Książki nadesłane do redakcji. 


Wydawnictwa księgarni artystycznej H. Lau- 
rens, rue de Tournon, n°6, Paryż: 

Serja p. t. «Les Villes d'art célèbres» : André 
PÉRATÉ, Versailles; in-4°, Str. 203 ze 149 гус! 
паті; — Louis LÉGER, Moscou; str. 135 in-4° 
z 86 rycinami. (Cena tomu 4 fr., w oprawie 
sfr.) 

Serja p. t. «Les Grands artistes» : Camille Мас- 
CLAIR, Fragonard; str. 124 in-8° z 24 rycinami 
poza tekstem; — Maurice Tourneux, La Tour; 
str. 128 i 24 reprodukcje poza tekstem ; — Gaston 
SCHEFER, Chardin; str. 128 1 24 ryciny poza 
tekstem. (Cena tomu 2fr. so, w oprawie 3 fr. 50.) 


Wydawnictwa pisma «Mercure de France», rue 
de Condé, n° 26, Paryż : 

John Ruskın, La Bible d'Amiens; przekład i 
uwagi przez M. Prousta, str. 340; — Ad. VAN 
Bever et Ed. SANSOT-ORLAND , Œuvres galantes des 
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conteurs italiens, seconde série (xv° et xvi" siècles); 
traduction littérale (accompagnée de Notices 
biographiques et historiques et d'une Bibliogra- 
phie critique). 


Księgarnia Charpentier et Fasquelle, rue de 
Grenelle, n° 11, Paryż : 

Jules Во, Hippolyte couronné, drame antique 
en 4 actes en vers, représenté pour la première 
fois sur la scene du Théâtre romain d Orange, le 
30 juillet 1904; str. 768 in-8° (3 fr. 50). 


Księgarnia Léon Vanier, quai Saint-Michel, 
n° ro, Paryż : 

Marie Krysınska, Intermèdes (nouveaux ryth- 
mes pittoresques); str. 208 in-8° (3 fr. so). 

Tejze autorki : Amour chemine, zbiór nowel, 
Księgarnia A. Lemerre, passage Choiseul, n° 21, 


Paryż; str. 276 (3 fr. 50). 


Treść numerów poprzednich Sztuki. 


N° т. — Kwiecień 1904. 


Str. 
Pierwszy Konkurs Sztuki e toas 3 
Od Redakce ren sn ve 4 
J KE ЕП САТАН u Whistler er 7 
W. ENTY BRZOZOWSKI. Bez tytułu, wiersz. ТІ 
. ŚLewiŃski. List do Redakcji......... 13 
| GAUGUIN Куда оа INT 17 
BoGusŁaw ADAMOWICZ. Klęska, wiersz.... 35 
ANTONI PoTocki. Niezależni............. 37 
E. Krossowskt. Ze Sztuki Niemieckiej.... 51 
Kronika sztukirancuskicj a 48 
Przegląd niemieckich pism artystycznych.. 52 
Kronika pism polskich i bibljografja...... 53 
J. WiustLer. Portret Matki (Muzeum Luk- 
semburskie) — Heljograwiura podług 
E Guerarda. e s e en płansza dodatkowa. 
—— Księżniczka z krainy porcelany...... 6 


Kazimierz BRONIEWSKI. Zbiory rysunkowe 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Zbiór rysunków i akwarel 


57 
Jo М. WOHISTRER еп А А 75 
В. OsroJA-SoszyŃski. Honorjusz Daumier.. 84 
Wystawa rysunków, akwafort i rzezb Alfon- 

БАМ ОАО ee кыре аз Se 88 
ADOLF BAŻLER. Salon paryski............ 93 
KoNRAD DRZEWIECKI. Słownictwo artystycz- 

сыы аө, e AOR RACOON PNA 100 
R. DE MARMANDE. Uwagi o angielskim 

Tuc ау ВУ ОУ 22222222. 103 
Bibljografja wydawnictw artystycznych pol- 

skich francuskich oo Sona. 106 
OJEREJAKGIN wali, a creme mec 108 
оа ао 109 

Zbiór rysunków i akwarel Jana Blocha. 
a. Malarstwo włoskie. 
DOMENICHINO (зеруа)ы.....-...-..-..... 59 
SZKOKASRLORENGKA ХУ. 44 se ee = бт 
PARMEGIANINO (sepja) .............. 63165 
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= 


Str. 
JE WEISTLER "WENECJA ec ce 10 
PAWEŁ GAUGUIN. «Opowieści barbarzyńskie» 
(z wystawy pośmiertnej ) EN i 15 
„Chłopak i kobieta z Taiti (z wyst. 
рой у ARR OE di 21 
— Na wyspach TE (ze zbioru 
p. Wł. Slewinskiego).. Е A eee 25 
— Trzy kobiety (z wyst. posm.)....... 29 
— _ Portret dziecka (ze zbiora р. Wt. Ś. ) 84 
Wrapystaw ŚLEwiŃski. Portret własny (z 
wystawy Niezależnych ).............. 36 
= Widok MOSK cc. чч оү ллы 39 
-<_/Widok morskie 222222002524... 41 
Krajobraz hiszpański (z wyst. Nieza- 
¡EIA а Т sorte Oo SE 43 
ESA калы, poo O EC. 46 
L. GOTLIEB. Portret (z wyst. Niezależnych). so 
dj 1904. 
SCHIAVONE (sangwina) ҚАТСА EN 67 
GARACOL ES 222222012245 se one SS 69 
Malarstwo holenderskie 
TAN DE <BISCHGE: шешз Bo Кез wae un Т 71 
SZKOŁA FLAMANDZKA XVII w............. 72 
ROGIER VAN DER WEYDEN............... 73 
[EUDOLRLBACKHUSSENT ыы шз ыбы. ЛУ ete ies 77 
JAN VAN GOYEN: 525555555056 A 81 
с. Malarstwo francuskie. 
HONORIUSZ DAUMIER: ea ecin a aa 85 i 87 
ALFONS LEGROS. Z cyklu sztychów «Tryumf 
Smierci». 
Śmierć w rod zinie marynarzy....... 89 
Smieré w krainie ӘӘ ы. = 91 
DO ta ии E 91 
OLGA BozNaŃska. Portret (z Salonu pary- 
skiego, zakupiony dla Muzeum Luksem- 
NO) ала NSZZ 95 
Aucusr Robin. Myśliciel (z Salonu рагу- 
SIE SO) Re clos ТЬ 99 
e MARKUS Waneta е 106 


NE 


JOZEF PaNkiEwicz. Wczesne malarstwo nider- 
landzkie na wystawie r. 1902 m Bruges. 
(PIM ee PARA 

KAROL Brzozowskt. Księga Hijoba. ( Według 
najnowszych przekładów z hebrajskiego. ) 
. M. WHISTLER. Ten o'clock 

KONRAD DRZEWIECKI. Słownictwo artystyczne. . 

Kronika pism polskich ; 

Bibliografja 

Od Redakcji 


Wczesne malarstwo flamandzkie. 
HUBERT van EYCK. Smiete niewiasty przy grobie. 
( Własność prywatna Fryderyca Cook'a. ) 
HUBERT I JAN VAN Eycx. Adam i Ema. ( Mu- 


Alan ВЕУ 
JAN van Eyck. Portret żony. (Muzeum 
RU Е. 


HUBERT VAN Eyck. Portret. (Hermanstadt.). 
JAN van Eyck. Madonna kanonika van de Peale. 

(Muzeum w Bruges.)... 
ROGER VAN DER WEYDEN (DE LA PASTURE). 


Siedm sakramentów. (Muzeum Antwerp- 
Е) ео. AG, SEISED е ау er 
—— Portret. (Muzeum w Woerlitz.)...... 


А 


№ 4. 


ANTONI Ротоскт. Sztuka polska na wystawie 


powszechnej w Düsseldorfie........ ADR 
Karoz Brzozowskt. Księga Hijoba (ciąg 
qasay na cents нь Те 
Kazimierz BRONIEWSKI. ee rysunków i 
akwarel Jana Blocha. KOREK 
JAN MuszyŃski. Zbiory и w War- 
szawie. ЗЕР аи ne ae anc 
Maurycy DENIS. О niezrecznosci Prymity- 
A нае ее 
EDGAR ALLAN Рок. а umeblowania. 
Kronika pism polskich.............. ae 
ВБбрта ан рш, Крл т йг: 5 
Od Redakcji..... E Км ыс 2 
«Sztuka» w Diisseldorfe. 
Тон CABEMONSKI Le ee 5 171 1 


115 


131 
151 
156 

160 

164 
165 


114 
117 


119 
119 


169 


1 173 


Czerwiec 1904. 


Dirk Bours. Męczeństwa Św. Hipolita. (Katedra 


A eee с ы МЫ: 127 
— _ Wieczerza Pańska. (Kościół św. Pora 
w Louvain. | eee... O AZ 129 
MEMLINC (MEMLING). Portret. (Zbiór pry- 
watny L. Nardus'a.) POZWAŁ a 131 
Zdjęcie = Krzyża. (Zbiory księcia Doria.) 133 
GERARD Davin. Najświętsza Panna wposród 
dziewic. (Muzeum w Rouen.)....... EE 
Sad Kambizesa. ( Muzeum w Bruges.). 137 
JOACHIM PATINIR. Scena x дері (Pani 
IWesendock BEM). Ше 139 
ADRIAN ISENBRANT. W am św. Ildefonsa. 
( Własność hr. Northbrook'a.)......... 143 
Jan MosTAERT. Portret. (Muzeum Bru- 
Ele Vr Nee 147 
Jan Marsys. Judyta. (Р. Donnat, Paryż.).. 149 
ІР” dodatku : 
QUENTIN Marsys (Mersys, Massys). Portret. 
(Muzeum Frankfurckie. ) 
. Возсн. Ecce Ното. (7 Tryptyku w Eskur- 
jalu). 
Grawiury wykonane przez J: ASIŃSKIEGO. 
Lipiec 1904. 
STANISŁAW WYSPIAŃSKI..... 175. 170% 1771 150 
JOZEF МЕновввк............. 181, 183 1 185 
MOIGTECHAWEISS 25434 2062 189, IQI i 195 
TEODOR AXENTOMICZ E EE 197 
LEON сторо 199 
Zbiór rysunków i akwarel Jana Blocha. 
(Patrz NN. 1 i2 Sztuki. ) 
d. Malarstwo niemieckie. 
ALBERT Dürer (2). 5ер)а........... 200 1 204. 
TMC > eat as Ы Пе | 295 
TIPMBORGNMAIR езу see sie ee eee tenets 206 
SZKOŁA FLAMANDZKA XVE. de e ian ais 208 


272 


COR TIBI MAGIS SIENA PANDIT. 


tecigtkien. 


Madonna =. d: 


Matteo di Giovanni. 


€ 


AP 
|» mm ےت‎ ef om وھ‎ © pe W ا‎ ас ш шыша rt 


Mieczysław Golberg. 


Uroczyste otwarcie w maju wystawy sztuki 
prymitywnej w Sjennie, zwróciło znowu uwagę 
Ер É Т Р 5% 
miłośników starożytności па tę Pompeję wieku 


XIII 


2 opatrznościowego trzęsienia ziemi 1 zmuszona 


która nie miała sposobności skorzystać 


była przetrw ać aż do п: aszych czasów wśród po- 
krytej pleśnią swej dawnej wielkości i obcych dla 


niej form życia dzisiejszego. 


Dziwne wrażenie ciszy, tęsknoty i jakichś nie- 
wymownych pragnień życia bardziej świetlanego 
wywołuje Sjenna. Odwieczne mury dyszą stęch- 
lizną. Wieki na wiekach się piętrzą. Tu, na via 
Cavour, kawał muru z drugiego stulecia podpiera 
piętro z wieku XIV, na którym uśmiecha się 
znowu fasada w stylu Odrodzenia z oknami no- 
wożytnemi. Gzieińdziej dawny pałac Spamocchi, 
wzniesiony w r. 1470, zmieniono na urząd po- 


W 


nej części odnowionych раі 1ców Tan- 


cztowy. sławn ych pałacach 5 Salambinich, 


w przew. 
tuccich mieści się nowoczesny lombard miejski, 

obok w jakimś innym gmachu Si x 
— najzwyczajniejszy pensjonat Francini, gdzie 


drzwi wchodowe na pierwszym piętrze, a pokoje, 


Sztuka prymitywna w Sjennie. 


choć na tej samej wysokości, mają okna na roz- 


maitych piętrach : sala jadalna zdaje sie być na 


trzecim, salonik pierwszym, a sypialnia pra- 
wie że na parterze. Pochodzi to stąd, że architekt 
sjenneński nie lubił zbytnio kopać w ziemi, lecz 
wolał bez troski o równość poziomu płaszczyzny 
stosować kształty budowlane do formy gruntu, 
czy to na wklęsłym pl: icu publiczny m del Cam- 
po, czy też па Via del Re, gdzie domy w spól- 
czesne zdają się być przylepione do murów staro- 
żytnych. 

Ostra sylweta Sjenneńczyka odbija się na tych 
które w ymow nie 


murach pałaców i kościołów, 


świadczą o kulcie mistycznym, który człowiek 
średniowieczny miał dla materji, na tych belk: ich, 

ziejących strachem i niezliczonych kątach archi- 
tektonicznie zby teczny ch, ktôre egzaltow ały tę 
wyobraZnie pierwotną, raczej czynną, niż ideową. 


Chaos 


7 ! , 
wick, rzucony w ten przestwor gmachów, W tę 


Pstrocizna wieków! murów | Czło- 


przepaść wybujałej fantazji, egzaltowanej woli 


chciałby uciec w świat rozległy, ku otwartym 


polom, ku światłu. W okolicy kościoła Francisz- 


kanów ulice за ciemne, pelne gmachów dziwo- 
tworów, wywolujacych wspomnienie najokrop- 
niejszych zbrodni, bezprawnych sekwestrów , 
krwawych starć woli z uporem, nadmiaru suro- 
wości 1 okrucieństw, napełniających duszę dziw- 
nym, melodramatycznym lękiem. Lecz oto 
uśmiecha się do nas Casa Salustio Bandini. Jest to 
już Odrodzenie, harmonja materji i ducha. Jak 
przyjaźnie spogląda ten mały pałacyk, minjatu- 
rowe dzieło Francesca di Giorgio, a jednak po- 
tężniejsze, niż ogromy belek, cegieł i cementu 
z Trecento. 

Kilka gmachów charakteryzuje życie i ducha 
Sjenny... Katedra, Palazzo Publico, oratorjum 
Sw. Katarzyny,, pałac Piccolominich, Salambi- 
nich, kościół Św. Franciszka, dawne więzienie 
i kościół Św. Ansano, wszystkie okolone fatal- 
nym murem, do któregoby można zastosować 
wiersz Dantego «Lasciate ogni speranza...» 
w nieznacznej odmianie : «Wy, którzy stąd 
wychodzicie i. t. d.» 

Wśród doliny wesołej, pełnej winnie, łąk i 
ozłoconych słońcem pagórków wznosi się niewy- 
gniazdo — Sjenna. 
Według podania zbudowana przez synów Re- 


soka góra, a na niej orle 


musa, Senjo i Aschjo, była drugim Rzymem. 
Inne podanie uważa Sjennę za osadę celtycką, 
którą miał założyć Brennus podczas swej wypra- 
wy na Kapitol. Ku tej legiendzie skłaniają się 
badacze nowocześni (1), 

Jeszcze w roku 1390 Sjenneńczycy, zwracając 
się do Karola VI, króla Francji, powoływali się 
na swe odwieczne pokrewieństwo z narodem galic- 
kim. Lecz są i inne jeszcze czynniki, które się 
składały na wytworzenie ludności sjenneńskiej. 
Koło bramy Camolia odkopano niedawno kilka 
grobów etruskich. Stary zaś Rzym odszukać 


) Rusconi, Sienna, р. 18. — ©) Ten napis jest dziś wmurowany w porta Romana. — 


można w ruinach koło pałacu Tantuccich, skąd 
pochodzi napis rzymski : 
SILVANO SAC. 
С. Vrrrius 
MEMOR VI VI 
AUGUSTAL 
Vo. sou. Ë) 


Kronika wspomina jeszcze o pięknym posągu, 
którego Pax Lorenzettiego jest prawdopodobnie 
kopją. Kult, jaki artyści mieli dla tego dzieła sta- 
rożytnej sztuki, niepokoił mistycznego ducha 
Sjenneńczyków. Na wniosek jednego z radców 
miejskich, który się dopatrywał w tym kulcie 
bałwochwalczym przyczyny klęsk narodowych 
w walce z Florencją, został ów posąg uroczyście 
zniszczony w г. 1337 (9). 

Więcej śladów pozostawiło po sobie panowanie 
Lombardów. Gmachy St. Ansano, kościół Św. 
Marji Betleemskiej (1133), opactwo St. Galgano, 
ЕШ Дык, świadczą о cywilizacji gotyckiej, 
która wcześnie przeniknęła do Sjenny. Wreszcie 
koło XII wieku Sjenna etrusko - celtycko - rzym- 
sko - toskańska wznosić się zaczyna jak gniazdo 
drapieżników w dolinach Toskanji. 

Gdy umysł i oko zmęczy się widokiem ulic, 
zbytnią ilością fresków średniowiecznych, gma- 
chów ponurych, przyjemnie jest wyjść ku porta 
Camolia, popatrzeć na łąki, pola, słońce zacho- 
dzące i, idąc wzdłuż muru miasta, dojść do stacji 
kolejowej, skąd, wracając do miasta, trzeba zno- 
wu przechodzić przez bramę wjazdową, gdyż 
kolej żelazna nie ma prawa wstępu do Sjenny i 
kursuje tylko poza jej obrębem. Mur zatrzymał 
ją na swym progu. Po wyjściu z miasta jakiś 
dziwny przestrach ogarnia człowieka na polach 
swobodnych wobec białych domków, kwiatów.. . 


8) Nie mówimy tu o 


trzech gracjach (Opera Duomo), przysłanych z Rzymu przez Piccolominich, które kopjowali Rafael, a w nowszych 


czasach Canova. 


Lecz oto mur, czarny, potężny, którego siłą zdobyć 
nie mogli ani Impeejaliści ani F lorentczycy. Mur 


1) sjenneńskie od świata. 


ten oddziela trzy tercje 
Na wieki S  jenneńczyk został ujęty w te więzy 
obronne, których dziś jeszcze przeciąć nikt nie 
zdołał. Przed nami śmiejące się życie roztacza swe 
wdzięki a poza murem na wyżynie drzemie gniaz- 


Wola 


walk okrutnych przeistoczyły ten ozdobny pagó- 


do orlików sjenneńskich. 1 прдг sd 


rek na ропша Бс. sk: 1d wybiegali drapiezni- 


cy, by niszczyć 1 rabować bogate miasteczka 


toska ńskie. 


(1 


Miasto wznosi się na trzech pagórkach, zwanych Ж 130. — 


Karol Bigot*) pisze : «Senne, c'est l'Auvergne de 


l'Italie». Jest to miasto, gdzie wola jest podwaliną 


myśli i życia, wola harda, która się wyradza 


często w bezmyślny upór. Sjenneńskie gniazdo, 
okolone swym murem chińskim, żyło zamknięte 
w sobie, panując przez grozę i siłę woli. Histor- 
ja Sjenny, sztuki i umysłowości sjenneńskiej jest 
historją woli pierwotny ch indywidu: ilności , które 
żyły w egzaltacji, w jakims okrutnym idealiźmie 
duszy, w szerokiej wolności osobistej i nietole- 


rancji dla obcych. Florencja, Medjolan i inne 


miasta włoskie posługiwały się czynnikami bar- 


Gazette d. Beaux Arts, 1883. 


dziej ludzkiemi do narzucenia swej woli i pano- 
wania. Sforzowie lub Medyceusze zwyciężają nie 
tylko dzięki sile. 

Mur sjenneński decydujaco wpłynął na charak- 
ter miasta i życiu nadał odrazu formę skończoną. 
Sjenna, panująca na dolinach toskańskich, i 
Sjenna zniszczona, zbiedniała żyją w tych sa- 
mych ramach z cegły i kamienia. Groźny mur 
obronny otaczał opieką drapieżnika. To też Sjen- 
neńczyk wchłaniał rozmaite cywilizacje, do któ- 
rych dodawał takie osobiste zalety, jak wolę i 
ścisłość wojownika, lecz nie zdołał przekształcić 
i ożywić tej mozajki życiowej, gdy się okazała 
niewystarczającą w nowych warunkach. Z góry 
pod murami spostrzega się pałac Salambinich, 
prawdziwy bastjon, grożący miastu i okolicy. Jest 
to zwycięskie terzo Camolia z czasów panowania 
rodziny Salambinich. Dalej pałac Ugurgieri, 
terzo San Martino, Palazzo Publico, Castel Vec- 
cio i terzo di Sitta, gdzie przeciwko rycerstwu 
częstokroć występowało z bronią w ręku miesz- 
czaństwo. Warownie te ciążyły wolą ludzi pier- 
wotnych, ich przebiegłością zwierzęcą i siłą 
brutalną. 

Sjenneńczycy dzięki swemu gniazdu, dla któ- 
rego wszystko trzeba było zdobywać od obcych, 
są przykładem tego, jak wykwitł gienjusz indy- 
widualny. Ta mieścina, zamknięta na swym pa- 
górku, wydała sześciu artystów nieśmiertelnych, 
ośmiu papieży 1 pięciu świętych. 

Każda indywidualność nieubłaganie opano- 
wuje inne, zmusza do specjalnego pojmowania 
czynów ludzkich i stwarza światopogląd, oparty 
na myśleniu najprostszym, działaniu najbezpo- 
średniejszym. Z tego też względu Sjenna jest naj- 
ciekawszym objawem wybujałego indiwidualiz- 
mu w wiekach średnich. Wyraża ona wszystkie 
znamiona charakteru pierwotnego : bezpośredniość 
1 wielką wolę, symbolizm uczuciowy, niepokój 


1) W latach : 1260, 1483, 1526, 1550, 1555. 
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życia i upartą chęć absorbowania wszystkich moż- 
liwych zdobyczy. Sjenna wchłonęła grację wło- 
ską, celtycką zadumę, giermańską siłę woli. Jak 
w tych gmachach, których mury są pokryte 
inkrustacjami z rozmaitych wieków, tak też 
w umysłowości sjenneńskiej brak wszelkiej jed- 
ności, jest to tylko mozajka wszystkich ciwilizacji 
i wieków, gdzie są inkrustowane zarówno gotyk, 
jak bizantyńska imaginacja, włoski naturalizm, 
klasyczna gracja. 

Kiedy w 1310 r. «Le Signore nove Governatori e 
diffenditori del Comune et del Popolo di Sienna» dają 
nową konstytucję, w mieście kwitnie już sztuka 
1 nauka, które reasumują wieki walk, okrucieństw 
i mistycznych uniesień. 

Lecz nawet rozkwit życia tutaj jest pierwotny ! 

Wszędzie, w rozmaitych formach życia zja- 
wiają się statuty, zacieśniające wolę i ujmujące 
w grożne karby imaginację. 

Ponad miastem unosi się mistyczny obraz Jas- 
nej Panny, której miasto ślubowało wierność 
wielokrotnie (0. W mieście zgroza : kupcy wal- 
czą z rodzinami rycerskiemi, zgielkliwy lud z na- 
bożeństwem patrzy na groźną wieżę Mangia przy 
Palazzo Publico, która zwiastuje niebezpieczeń- 
stwo z zewnątrz grożące, spiski wewnętrzne, no- 
we rządy i świeże klęski. Rzemiosła żyją w oba- 
wie rywalów i sposobami sztucznemi próbują 
ująć imperatorów lub papieży, by posiąść mono- 
pol wyrobów wełnianych, operacji bankowych 
1348 «Statuti 
dell'arte di Pittori Senesi», mocą czego sztuka 


etc. Malarze nawet tworzą w r. 


staje się monopolem prawie kilku rodzin, a cudzo- 
ziemcy tracą wszelkie prawa zajmowania się nią. 
Do XVI wieku wstęp do miasta był wzbronio- 
ny obcym artystom. «Jakikolwiek cudzoziemiec 
chce pracować w Sjennie, musi zapłacić jednego 
Я AB) = 
Ногепа i złożyć prócz tego dostateczną kaucję 
£ l 
w sumie najmniej 25 florenów. » 


Mur, który okala Sjennę, rozbija się wewnątrz 


na setki małych murów, które zamykają życie 
w granic: ich nieprzebyty ch. Kult M: ıdonny, pano- 
wanie pelne okrucienstw, przemysł, oparty na 
intrygach 5 powoli wytwarzają specjalny typ Sjen- 
neńczyka w sztuce i w życiu. Kiedy Sjenneńczyk 
objawia swą wolę w granicach, określonych pra 
wem, siłą lub rutyną dochodzi on do wzniosłości 
i piękna, poddając się przytym porządkowi usta- 
lonemu i trzymając wodze swej fantazji twórczej 
w bardzo scisłych granicach, która przezto więcej 
nabiera wyrazu. Mało ma on środków, by uze 
wnętrznić swą duszę, lecz te, które posiada, stają 
się doskonałemi dzięki tym granicom, których 


Stąd 


często wybujala, stąd łączność gotyku z romańsz- 


przekroczyć nie może. to ta architektura 


czyzna, woli, zmierzającej do skonczonosci i 


woli, szukającej światła, stąd też 1 mistycyzm 
uczuciowy Świętych 


kult Madon- 


пу, małość prostoty w łoskiej 1 de ekor: acji gotyckiej. 


nietyle teologiczny, ale i 


z Sjenny, stąd ta religijność tkliwa, 


Co zaiste zdziałać może wola orla w życiu 


VI. 


ludzkim? W Sjennie kwitną umyslowosc, sztuki 


kiedy 


zaczyna mniej bezpośrednim, bardziej skompli- 


1 dobrobyt aż do chwili, życie stawać się 


kowanym. 


Odrodzenie wydaje wirtuozów, ale nie spacjali- 


stów. Sforza, Medyceusze to nie морі lub quin- 


dici governatori, wśród których sławny Petrucci 


staje się zwykłym awanturnikiem, niszczącym 


wolność sjenneńską. W r. 1555 zwycięża nareszcie 
lilja czerwona Florencji wilczycę sjenneńską. Na 
bramie rzymskiej Medy ceusz ryje п: apis : «Cosma I 
Medicis dux Florentie. Setiarumane». 

Przedtym juz Perugino, Pinturicchio, Michal 
Anioł zabili ducha sztuki sjenneńskiej. 
które 


na Be ja zamknęły, żyje zaledwie 30,000 Sjen- 


4 \ dzis w starozytnych murs ach Sjenny, 


neńczy ków, jako custodes monumentorum па użytek 


turystów RE niemieckich. Dzis Sjenna 


jest miastem ciszy | Wracając z wycieczki poza 


mury, spotyka się na Lizza, miejscu spacerowym 
pomnik Galibardiego, który się wznosi w całym 


Naokoło oprócz 


swym bezsmaku i braku wyrazu. 


pełnych życia Neapolitańczyków ciągną się tylko 
swym wolnym krokiem uśpione dusze sjenneńskie. 
Często się spotyka twarze kobiece, które przypo- 
minają wyraz, jaki się widziało na wazach etru- 
skich : oczy skośne, twarz szeroka, wargi choro- 
bliwie wydęte i zaledwie widoczny podbródek. 
Nieraz też przewinie się Włoszka z epoki Lip- 
piego, ubrana w strój dzisiejszy, który sprawia 
dziwną dysharmonję z całą jej postacią o ruchach 
dostojnych, o wyrazie twarzy chorobliwym, którą 
blady uśmiech zaledwie rozpromienia. Oczyby 
rade ją widzieć w innych ramach, na jakimś 
tle złotym, w antycznej draperji, siedzącą na 
stopniach starożytnego kościoła. Chorobliwość 
«morbidezza» jest w oczach kobiety sjenneńskiej, 
która dłużej niż mężczyzna zachowuje swą 
świeżość. Z oczu zaś Sjenneńczyka przegląda jakaś 
błędna głupkowatość. 

Sjenna jest ofiarą swych murów. Dziś jej 
mieszkańcy zachowali z dawnej wielkości tylko 
chorobliwość jej surowej estetyki, a z uporu nad- 
miernego — głupkowatość. 

Wola nowoczesna, jak i umysłowość Odro- 
dzenia dały życiu nowe zarysy i zniszczyły sza- 
blony formalistyki. Dusza pierwotna nie mogła 
przeto żyć poza zwycieską ongi formą. 

Lilja w XVI wieku zwyciężyła wilczycę. Dziś 
nerwowa orchidea, dumny chryzantem toczą 
resztki znędzniałej wilczycy sjenneńskiej. 

Historja 


odzwierciadleniem historji politycznej tego miasta. 


sztuki w Sjennie jest wiernym 


Po niepewnych, a powolnych próbach na po- 
czątku XIII wieku ukazuje się jakby przez obja- 
wienie malarstwo samodzielne i doskonałe i 
kwitnie odtąd przez lat sto pięćdziesiąt. 

Ksiądz della Valle utrzymuje, że o ile ma- 
larze Ногепссу byli filozofami, sjenneńscy wyróż- 
niali się raczej jako poeci. Lanzi ©), choć nie przy- 


) P. Della Valle. Lettera Senesc. t. II. |. 23 — 
en Italie, p. 65. П, 1884. — 


©) Lanzi. Histoire de la peinture en Italie, t.I. p. 429-516. 
W René Menard. Moyen Age, p 


znaje sztuce sjenneńskiej tak wielkiego znaczenia, 
jak della Valle, dopatruje się w niej wielkiej 
siły ckspresyjne}, а о szkole malarzy sjenneńskich 
pisze, że była śmiejąca się w łonie narodu zawsze 
wesołego. Rozkwit nie trwa jednak długo. Już 
w epoce Petruccich sztuce miejscowej zabrakło 
natchnienia, a w XVI wieku okazało się koniecz- 
nym apelować do obcych, Perugina, Signorel- 
lego, Pinturicchia i innych, by podołać potrzebom 
artystycznym. Taine zapytuje się, «dlaczego 
ludzie, którzy zdobyli się na malarstwo, przeżyli 
sto pięćdziesiąt lat z zamkniętemi oczyma, nie 
zwracając wcale uwagi na ciało ®). 

W zarysie naszym historji sztuki sjenneńskiej 
postaramy się rozwiązać tę zagadkę. Sztuka sjen- 
neńska, czerpiąc swe pierwiastki z rozmaitych 
źródeł, doprowadziła z czasem prymitywną formę 
malarstwa do doskonałości, przy największym 
bogactwie wszystkich swoich środków. Ten jej 
charakter od pierwszych początków ściśle okreś- 
lony, uniemożliwił dalszy rozwój sztuki sjenneń- 
skiej. Z chwilą, gdy malarstwo przestało się 
zadowalać kilkoma formułami symboliki i styli- 
zowanych opisów krajobrazu i figur, a poczyna 
szukać ruchu, tonów, perspektywy, światłocienia, 
gry namiętności i światła, sztuka sjenneńska 
krzepnie i powoli zaczyna się wyradzać. 

W istocie sztuka prymitywna jest raczej aktem 
woli, niż rozumu i wyobrażni. Dowodem rękopis 
Pausolinosa, zawierający wskazówki dla zakon- 
ników z góry Athos, jak mają wyobrażać Moj- 
«Mojżesz 
obnaża swe nogi, na około niego owieczki. Przed 


Zesza przed palacym sig krzakiem. 


niemi palący się krzak w pośrodku, na wyso- 
kościach jaśnieje Madonna ze swym Dzieciątkiem, 
a anioł stoi przy boku Mojżesza 4), 

W roku 692 sobór w Guinisezta na Wschodzie 
rozkazuje «na przyszłość przedstawiać na obra- 


— 6) Voyage 


zach Zbawiciela, Boga naszego, w postaci ludz- 
kiej, zamiast dawnego jagniątka». Wizerunki 
Najświętszej Panny, malowane na górze Athos, 
a nawet we Włoszech zgodne są z obrazami przy- 
pisywanemi Św. Łukaszowi, gdzie się spotyka 
tę samą twarz smutną, pełną cieni, ciało długie, 
a sztywne, te same ozdoby w smaku wschodnim. 
Na głowie w aureoli tjara. Szaty wysadzane 
złotem, perłami, drogiemi kamieniami. Nawet 
Męka Pańska, Ukrzyżo- 
wanie są najbardziej uprawiane w wiekach śred- 


tematy są określone : 


nich. Od XII wieku począwszy malują z upodo- 
baniem Matkę Boską, jak później w czasach 
Odrodzenia «Świętą Rodzinę». Tematy okreś- 
lają samą sztukę : pierwotna melodramatyczna 
szorstkość w Ukrzyżowaniu, tkliwość w Ma- 
donnie, wreszcie uczucia bardziej złożone i energja 
malowanych postaci w Świętej Rodzinie. Sztuka 
sjenneńska była zawsze niewolnicą formuły. 
Nieznaczne odmiany tej samej Madonny w oto- 
czeniu Świętych spotyka się często w dziełach 
malarzy sjenneńskich. Z r. 1260 pochodzi malo- 
widło z podpisem Vigorosus de Senis, wyobraża- 
jące Matkę Boską, podtrzymującą lewą ręką dzie- 
ciątko Jezus, które rozwija zwitek pergaminowy; 
z boku po lewej stronie stoją św. Piotr, św. Pa- 
weł, po prawej św. Jan i św. Andrzej. Obraz 
ten nosi wybitne piętno wpływu bizantyńskiego 
tak dla swej sztywności jak i dla zdawkowego 
wizerunku Matki Boskiej; stwa broda kędzie- 
rzawa jednego z świętych, malowana szaro, utrzy- 
mała się aż do XV wieku, jako typ brody starca 
w malarstwie. 

Pinakoteka w Peruzie posiada podobny obraz 
(n° 42) i taki sam znaduje się także w willi St. 


Apollinario w okolicach Sjenny. W tumie jest - 


obraz Ambrogia Lorenzettiego, przedstawiający 
Matkę Boską z kielichem w czerwonej opoń- 
czy, o typie zwykłym u tego malarza, w otoczeniu 


W Galerja Sztuk Pięknych w Sjennie. 
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czterech świętych, którzy mają wielką analogję 
z świętemi na obrazie Vigorosa; istnieje również 
Madonna Ducciall) z dzieciątkiem Jezus na 
lewej ręce, i ze św. Pawłem i św. Augustem, 
św. Piotrem i św. Dominikiem po obydwu stro- 
nach. Mimo bardzo indywidualnego kolorytu 
Duccia, jest to zawsze lekka odmiana obrazu z r. 
1260, a może nawet kopja jakiegoś malowidła 
bizantyńskiego, ściśle prawowiernego. 

Nie bardzo giętki umysł sjenneński jak i ustawa 
cechu malarzy nakładała zapewne sztuce formuły, 
których nie można było przekroczyć. Cały gien- 
jusz artysty służył do tego, by dopiąć w granicach 
ścisłych doskonałości, w pewnych określonych 
ramach wszystkie środki wyzyskać i siłę wyrazu 
oddać. Tak tedy sztuka bizantyńska z całym 
swym przepychem, ze swym wiecznie złotym 
tłem zachowała swój wpływ panujący na sztukę 
sjenneńską, dla której tło złote nie przestało do 
końca być owym «murem nieprzebytym». Ale 
na tym tle złotym, na kilku Madonnach bizan- 
tyńskich ukazuje się już wpływ gotycki : Matka 
Boska zaczyna nabierać wyrazu w twarzy, Dzie- 
ciątko zmienia swe ruchy, dowolnie układa swe 
nogi. Sa to już przebłyski macierzyństwa, ale 
macierzyństwa w aureoli i w przepychu deko- 
racji, wciąż jeszcze na łasce tła złotego. 

Dopiero w XIII wieku znajdujemy tę kon- 
cepcję macierzyństwa prawdziwego w Notre 
Dame de Paris 1 w katedrze w Amiens, gdzie 
Madonna wygląda, jak piękna, czarująca Matka, 
która zdaje się być zajęta tylko pieszczeniem 
Dzieciątka, trzymanego na swym łonie (Viollet 
le Duc). 

Podobne rysy spostrzegamy mimo charakteru 
bizantyńskiego w Madonnie del Bordone de 
Coppo di Marcovaleto (1261) w kościele Servi 
Mariae, a nawet w Madonnie z tumu, na wskroś 
bizańtynskiej jeszcze, zwanej Madonna degli 


е - . Я a Š E = zw" pos 
Acchi Grossi, gdzie kolor jest jeszcze ciemnawy, strzega się tam jednak większy wybór kolorów > 


ale czuć kiełkującą indywidualność. a nawet i tematów. 
Minjatura pozostała tylko tym otwartym polem Z kolei i budowle gotyckie wprowadziły nowe 
dla artysty sjennenskiego, gdzie mógł się nie trosz- pierwiastki do malarstwa religijnego, a z czasem 


czyć o surowe prawidła, narzucone malarstwu. narzucił też artysta swą wolę osobistą anonimo- 
Chociaż w minjaturach Oderika, naprzykład, wej tyranji stylu. 

ilustrujących «Ordo oficiorum Senensis ecclesiae» W Galerji Sztuk Pięknych w Sjennie znajdują 
2 т. 1213 czuć wplyw szkoty bizantyńskiej, spo- się dwie Madonny (n° 16 1 17) i jedna w Palazzo 
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Publico, przypisywana Guido de Sienna, którego Tradycyjnej багу niema już wcale na tych obra- 


, tt . 7 . я . 
twórczość przypada według wszelkiego prawdo- zach, a draperja sztywna Madonny wyszlachetnia 
. (4 . . . . . . rik . Sło N я . . 
podobieństwa na czas między latami 1220 i 1270, się 1 nabiera wdzięku u Dzieciątka. Nie widać 
chociaż nazwisko jego wspominane jest w archi- też już ciemnych plam ikonów bizantyńskich. 


wach miasta aż do r. 1295. Trzy te malowidła Koloryt jest już bardziej urozmaicony, a obraz 
różnią się jednak swemi głównemi cechami. zdaje się być wierniejszy naturze, niż modelowi 
Co do Madonny w Palazzo Publico, to slady religijnemu, zwłaszcza w Madonnie z Palazzo 
poważnych restauracji są aż nadto widoczne. Publico, która ma pochodzić według przypusz- 


N 
оо 
An 


czeń z r. 1221. W istocie obraz ten, przedstawia- 
jacy Madonnę z Dzieciątkiem na ręce i sześć 
aniołków po bokach, w kątach pannean nosi 
następujący napis : 

МЕ Сиро DE SENIS DIEBUS DEPENXIT AMENIS 
QUEM CHRISTUS LENIS, NULLIS VELIT AGERE POENIS. 


1221, 


Madonna zaś z Galerji Sztuk Pięknych zdaje 
się pochodzić 2 r. 1260 1 pierwotnie znajdowała 
się w kościele św. Franciszka. Tak tedy Sjenna 
wyprzedziła Florencję w swym wyzwoleniu się 
z sztuki bizantyńskiej. Powiem nawet, że Ma- 
donna Guida z r. 1221 jest osobliwie wolna od 
wpływów bizantyńskich. Jest ona mniej sztywna, 
naturalniejsza i więcej ma wyrazu, niż Madonna 
Cimabuego. W dziełach tych, jak i w obrazach 
Vigorosa de Senis są już zawiązki tej sztuki 
uczuciowej, opartej na woli, która w starych, 
przeżytych formach chce nowocześniejszą duszę 

2 
wyrazić. 

Po Guidzie i kilku jeszcze malarzach zjawia 
się w Sjennie sławny mozaista Mino di Torrita, 
który uchodzi często za ucznia Guida. Jacopoda 
Torrita vel Mino (umarł w r. 1290), którego 
ślady są w sztuce Giotta 1 Gaddi, nie pozostał 
bez wpływu w Sjennie. Mozajki jego nauczyły 
malarzy operowania kolorami na płaszczyznach 
ograniczonych, na tle, na którym kontury wy- 
chodzą szorstko, a pewność w dyspozycji plam 
jest konieczna. Było to poniekąd bodźcem do 
tworzenia kompozycji bardziej urozmaiconych i 
swobodniejszych. 

Prawdziwy jednak przewrót w sztuce sjenneń- 
skiej nastąpił przy budowie katedry, późniejszej 
od konstrukcji gotyckiej opactwa St. Galgano. 
Pierwotna katedra powstała w r. 1267 na miejscu 
dawnej świątyni Minerwy. Architektura obecnej 


jest złożona : ma ona styl bazyliki w formie 


krzyża, a dokoracje gotyckie. Nie można” jej 
pominąć, pisząc o malarstwie sjenneńskim, gdyż 
posiada ona ową sławną ambonę Mikołaja 
z Pizy, która wywołała przewrót w umysłach 
tamtejszych artystów. Dwudziestego ósmego listo- 
pada 1266 r. Mikołaj z Pizy, wraz z swemi 
uczniami Arnolfo di Cambio, Lapo i swym 
synem Janem i dwoma jeszcze rzezbiarzami 
florenckiemi, Donato i Gorol", ugodził się z prze- 
łożonym fundacji katedry sjenneńskiej o wznie- 
sienie ambony. Dzieło skończono w r. 1268. 
Ambona ta większa rozmiarami, niż podobna do 
niej w Pizie, wykuta w marmurze z Carrary, 
w formie ośmioboku, podparta jest dziewięciu 
kolumnami, z których cztery spoczywają na 
Iwach i Iwicach, pełnych życia i ruchu, cztery na 
pjedestałach bez ozdób, a dziewiąta na grupie 
figur w plaskorzezbie, która wyobraża Astro- 
nomję, Gramatykę, Djalektykę, Retorykę, Fi- 
lozofję, Arytmetykę, Gieometrje i Muzykę 
w postaciach majestatycznych i pełnych wyrazu. 
Po siedmiu bokach ambony znajduje się siedm 
panneaux rzezbionych, przedstawiających Uro- 
dzenie, Adorację Apostołów, Ofiarę w Świątyni, 
Ucieczkę do Egiptu, Rzez Niewiniątek, Ukrzy- 
żowanie i Sąd Ostateczny. Z wyjątkiem Sądu 
Ostatecznego 1 Rzezi Niewiniątek, które sa 
kompozycjami nowożytnemi, inne są z bardzo 
małemi zmianami powtórzeniem ambony w Pizie. 

Dzieło to ze swym bogactwem scen, z wielką 
rozmaitością ruchów, mimo niektórych dyspro- 
porcji i błędów, otworzyło artystom sjenneńskim 
nowe horyzonty. 

Mieszanina gotyku ze starożytnością Miko- 
łaja z Pizy przyczyniła się do ostatecznego wy- 
zwolenia malarstwa sjenneńskiego ze sztywności 
bizantyńskiej. Draperje właściwsze, bardziej uroz- 
maicone, grupowanie umiejętne figur, treściwszy 
wyraz twarzy, odkryły Sjenneńczykom korzyści, 


{ Della Valle. Według Rusconizgo umowa zawarta była 29 września 1265. 


286 


Ambrogio Lorenzetti. Postać Pokoju z fresku «Il buon Governo». 


jakie przedstawia ciało ludzkie w malarstwie. 
Ale jak u Pizana całość górowała nad szczegóła- 
mi, tak i u jego uczniów malarzy układ obrazu 
zawsze się powtarza z uszczerbkiem dla szczegó- 
łów, przyczym nie uwalniają oni malarstwa od 
przeładowania dekoracjami, jakie się spotyka u 
minjaturzystów i ikonografow. 

Z tej epoki prymitywnego malarstwa w Sjen- 
nie pochodzą trzej malarze : Duccio (1278-1340), 
uczeń jego Segna du Tura (1298 ?-1327) i Maz- 
zarello di Gilio prawie że nieznany przez histo- 
ryków sztuki. Śl: Чу ро nim odnajduje się 
w latach 1250, 1305, 1310 1 1311. 

Przed niemi kompozycja w malarstwie była 
rzadkim zjawiskiem, koloryt się sprowadzał do 
kilku plam czysto przypadkowych, a ciemnych. 
Ale już poprzednia epoka poczęła stosować do 
złotego tła kolory żywsze, wzmacniać światłem 
cienie, ożywiać draperję i lekkością ozdabiać 
całość. 

Arcydziełem Duccia di Buoninsegna jest sław- 
na część ołtarza w katedrze, którą zaczął malo- 
wać w г. 1308, a skończył o czerwca 1311 r., co 
było powodem do wielkich uroczystości w Sjen- 
nie, podobnie jak we Florencji ukończenie Uczty 
Świętej przez Cimabuego. 

W środku tego obrazu jest Madonna w nie- 


bieskich szatach z dzieciątkiem Jezus, już bez 


oklepanego giestu hjeratycznego błogosławień- 
stwa; tło wypełniają aniołki adorujące, w dolnej 
części święci i apostołowie, po prawej stronie 
św. Paweł, św. Katarzyna, św. Jan, św. Agniesz- 


ka, 


patronów miasta : 


św. Jan Chrzciciel; 
św. pea 


; przed tronem exterech 
sw. Vittorio, 


Crescenzio i św. Savino, w górnej części 


dziesięciu apostołów. Na stopniach tronu napis : 


; 
św. 

MATER SANCTA DEI, SIS CAUSA SENIS REQUIET, 
sis Duccio VITA, TE QUIA PINXIT ITA. 


Z boku, w tylnej części obrazu znajdują się 
w ramie gotyckiej male panneaux z życia Matki 


Boskiej, a z drugiej strony ołtarza szesnaście scen 
z Męki Pańskiej. Trudno sobie wyobrazić to bo- 
gactwo kolorów, jakie jest w tym dziele. Czer- 
wone, zielone, niebieskie, różowe na przemian 
się dopełniają, odcinając się od tła złotego, jak 
mozajki. Tło samo jest lepiej oświetlone, nie ma 
już ciemnego połysku złota bizantyńskiego. 
Warstwa gipsu, którą kładli malarze sjenneńscy 
w celu utrwalenia złota na obrazie, stworzyli oni 
takie oświetlenie, że tło stawało się raczej po- 
dobne do nieba sjenneńskiego wczesnym rankiem, 
niż do czystej dekoracji bizantyńskiej. Ten mo- 
ment występuje zwłaszcza, kiedy malarz chciał 


drzewa lub pagórki. Ale 


najwięcej podziwu budzą dla swego bogactwa i 
jwięcej p ] go bog 


namalować krajobraz 


lekkości ruchów trzy Marje przy grobie, Biczo- 
wanie, Chrystus przed Herodem, które są nie 
do wymarzenia cudownemi minjaturkami. 

Prawie że do złudzenia zatraca się pierwotna 
dziewiczość, nawet w rysunku drzew, w malo- 
widłach, przedstawiających Chrystusa na Górze 
Oliwnej, Pocałunek Judasza 1. т. d., które mimo 
swych drobniutkich rozmiarów są dużemi obra- 
zami, bo nigdzie lepiej nie są ujęte 1 wystudjo- 
wane wyraz i ruch, nigdzie zielone i różowe 
cienie nie ożywiają ciała w równie intensywny 
sposób. 

Bez wątpienia nie ma już trudności Duccio 
z układem obrazu, nie obcą mu umiejętność ma- 
lowania figur, wie, jak ożywiać wyraz warjacja 
uczuć. Świetnym kolorytem, którym z wielką 
sztuką umie opanować tło złote, ujmuje kom- 
pozycję w całość, wprowadza w szczegóły żywą 
fantazję, a mimo niedokładności w proporcjach 
zachowuje wielkie poczucie miary. Chciałby on 
nawet zupełnie zatrzeć wpływ bizantyński. 
W Ukrzyżowaniu jego krajobraz ma już niebo 
ciemnoniebieskie, jak w obrazach Leonarda da 
Vinci z dokładnością w walorach, która ożywia 
kompozycję. Niestety próba ta jest odosobniona 
w twórczości Duccia. Wraca on do uroczystego 


zlota, do mozajki kolorów, do ostrych konturów 
w rysunku, który nie ma wprawdzia wdzicku 
Giotta, ale za to ma więcej charakteru i uczucia 
dramatycznego. 

Duccio, który zdaje się być portrecistą 1 ma- 
larzem anegdotycznym w swych małych obraz- 
kach, zachowuje prymitywną harmonję w swych 
wielkich kompozycjach, a raz stworzywszy typ 
Madonny, powtarza go bez zmian. Jego Ma- 
donna z Galerji Sztuk Pięknych i tryptyk nie 
stoją na wysokości jego małych panneanx. Są to 
malowidła bizantyńskie, tylko więcej stylizo- 
wane, lepiej oświetlone, bardziej ludzkie. Jego 
Madonna ze zbiorów Stroganowa, nieco odres- 
taurowana i druga z Galerji Sztuk Pięknych, jak 
wiele innych jeszcze dzieł Duccia : Madonny, 
sceny ze Starego i Nowego 
"Testamentu świadczą, że wchłonął on sztukę bi- 
zantyńską, modyfikując ją tylko przez studja 
z natury i wpływ gotycki, ale całe jego dzieło ma- 
larskie o pysznym kolorycie, o wielkim bogac- 


figury świętych, 


twie walorów, dramatyczne, rozwinąć się dalej 
nie mogło. Zielonkawe cienie nie przestaną 
ciążyć na figurach, kolor nie wzbogaci się 
w odcienie, w które jest biedny, rysunek 
zwięzły wprawdzie, ale za prosty, nie stanie się 
pełniejszy. 

Signa di Tura v. Buonaventura, uczeń Duccia, 
musiał znać także Giotta. Ma on więcej gracji i 
subtelniejszy koloryt, niż Duccio. Tło błyszczy 
kolory są głębsze, 
cienie złagodzone na płaszczyznach lepiej zhar- 
ciała jest 
większa. W obrazach jego, jak w St. Ansano, 
St. Galgano, w Madonnie jest piękno czysto 
włoskie, to piękno rysów i sylwety, z wyrazem, 


u niego słabiej, zielonkawe 


. . , 
monizowane, nawet rze rzystość 
J 


który zbanalizują później Cozarelli i Landi, ale 
bez kwestji Rafael będzie studjował. 

Inny malarz, mało znany, ale bardzo wy- 
kształcony w swej sztuce, to Masserello di Gillio, 
któremu przypisują Madonnę z dzieckiem, obraz 


VI. 
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o dziwnej mieszaninie sztuki bizantyńskiej z go- 
tykiem, gdzie i wielka umiejętność komponowa- 
nia i koloryt nie spotykane u prymitywów. 
W Madonnie jego, która pochodzi z r. 1250, złoto 
aureoli i listwy na szatach są bizantyńskie, ale 
wielka swoboda rysunku i wyrazu zbliżają ten 
obraz do gotyku. Prawdziwym arcydziełem Gil- 
lia jest Chrystus na krzyżu w pięknym, energicz- 
gdzie też 


znajdujemy pierw sze próby perspektywy. I tu Wys 


nym kolorze, rysunku ścisłym, 
stępują charakterystyczne cechy sztuki sjenneń- 
skiej, tej sztuki ekspresyjnej Б opartej na skrótach 
w rysunku z gęstemi cieniami, na transpozycji 
kolorów om na tło, złagodzone przez pod- 
malowanie lekkie, tak że aż obrazu nabiera 
wypukłości plaskorzezby. Taka jest ta epoka, 
w której malarstwo przybiera już określony cha- 
rakter, zdolny udoskonalić stare środki, ale nie 
będący w stanie ich zmienić. 

W trzecim okresie sztuki sjenneńskiej wystę- 
pują Simone Martinio i dwuch braci ILorenzet- 
tich. Jest to jej szczyt, kulminacyjny punkt 
malarstwa prymitywnego. W tej 4 sztuka 
jaśniejszy, ro- 
zmaitszy kolor; dekoracja miniaturowa staje się 
bardziej malarską. U tych malarzy spotyka się już 


sceny z życia codziennego, tła złagodzone tą sza- 


zdobywa wszystkie swe środki 


rością, której tak umiejętnie Wt w naszych 
czasach Puvis de Chavannes, jako ram dla swych 
stylizowanych kompozycji. Ale te zmiany nie 
idą jeszcze w parze z swobodniejszym rysunkiem, 
którego konieczność staje się nieodzowną, jak i 
z półtonami kolorów, które nie mniej konsekwent- 
nie zjawiają się w malarstwie. 

Simon Martini v. Simone Memmi, urodzony 
w Sjennie, znany był w latach 1285-1344. Umarł 
on w Avignonie. Upamiętnił się w historji swemi 
dziełami malarskiemi i jako przyjaciel Petrarki, 
który często wspomina o nim. 

Petrarka pisze w jednym ze swoich listów : 


«Duos ego novi pictores egregios... Joctum Florenti- 
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num сет, cujus inter modernos Jugenes est et Simonem 
Senensem» U), 

Swą wielką sławę zdobył sobie Simone fres- 
kiem w Palazzo Publico «Majesta» w sali Włócz- 
ników. Pałac publiczny, wzniesiony w rozkwicie 
życia obywatelskiego Sjenny, uwiecznił swiet- 
ność miasta. Artyści pokryli jego mury swemi 
ozdobami cudownemi, które najlepiej może tlu- 
maczą dziś ducha sztuki sjenneńskiej. Tu pozosta- 
wilt swe dzieła Lorenzetu, 5. Martini, Lippo 
Vanni, Sano de Pietra, Vecchietta, Cozarelli, 
Sodoma i inni. 

Maiesta Simona, przypisywana dawniej Mino, 
wykonana została w r. 1287, a kompletnie odres- 
taurowana przez niego W г. 1321. 

Trzydzieści figur świętych i ewangielistów ota- 
cza Matkę Boską, odzianą w niebieską opończę, 
siedzącą pod baldachimem, trzymanym przez 
ośmiu apostołów, na tronie gotyckim o ozdobach 
wspaniałych, z djademem na głowie, na sposób 
bizantyński drobiazgowo wypracowanym, wysa- 
dzanym drogiemi kamieniami. Trzyma dzieciat- 
ko Jezus, które ma postawę jak na ikonach, ale 
twarz dziecka. Podwójne ramy mieszczą medal- 
jony, wyobrażające główne enoty, św. Sakramen- 
ty, które naprzemian się luzują z herbem rzeczy- 
pospolitej Sjenneńskiej. Całość jest bogata 1 barwna. 
Symetrja figur tworzy atmosfere, której czystość 
wzmacnia jeszcze przejrzysta karnacja i artyzm 
koloru niebieskiego, w którym Simono Martini 
był mistrzem. Rusconi pisze o tym dziele, że 
«to szczęśliwe ożenienie sztuki Giotta z sztuką 
Duccia, życia i ruchu z pięknem i gracją». Ale 
jest to raczej wspaniałe obicie albo powiększona 
do kolosalnych rozmiarów... minjatura, niż 
obraz ścienny. Właściwość to zresztą Simona, 
który chętnie uprawiał minjaturę. Kosztowne też 
dziełko pozostawił w Bibljotece Medjolańskiej 
tom Virgiljusza z notatkami Petrarki i z własne- 


( Giotto był w Avignonie w r. 1317. 


290 


mi ilustracjami. Malował on także mały portrecik 
Laury, opiewanej przez poetę. Taksamo jego freski 
w katedrze w Avignon, Życie św. Marcina 
w Asyżu, Objawienie we Florencji, Wniebowstą- 
pienie na Porta Camollia w Sjennie, skończone 
przez jego szwagra і ucznia Memmi Lippi, 
siedm panneaux w Pizie sa tylko powiększonemi 
minjaturami, w których i drobiazgowość wyko- 
nania i zbytek dekoracji w złocie i w misternych 
haftach przy bardzo czarującym układzie i czy- 
stość tonów wzmacnia ten nie do pokonania 
prymitywny charakter dzieła. 

Ale lubił także Simone malować portrety i 
sceny z życia. Epoka bowiem była bardzo oży- 
wiona i urozmaicona. Królowie i szlachta zama- 
wiali portrety, miasta rywalizowały ze sobą, by 
upamiętnić swą świetność i swe zdobycze. W tym 
okresie czasu roznamiętniali się ludzie z jednej 
strony opowieściami religijnemi ze Wschodu, 
z drugiej w ruchliwym życiu brali czynny udział. 

Simone Martini maluje portret Roberta z An- 
jou, króla Neapolu, św. Augustyna i jego cuda 
i pierwszy portret jeżdzca na koniu Guida Riccio 
da Fogliano (1328) podczas oblężenia Monte- 
massi. 

W obrazach tego rodzaju już sama religijność 
zabraniała stosować sposoby malowania ikonów. 
Należało tedy oswietlić tło, zabarwić a równo- 
cześnie zachować tradycję rysunku uproszczonego; 
drobiazgowości w wykonaniu i plam mozajko- 
wych. Dlatego maluje Simone Guida Riccia 
szaro, na sztucznym tle pracownianym, które 
uwydatnia formy z największą wyrazistością, 
prawie jakby ryte. 

Ale wirtuozostwo dochodzi do swego najwyż- 
szego szczytu dopiero na obrazach braci Loren- 
zettich. Starszy Pietro żył od 1303 do 1348, młod- 
szy Ambrogio czynnym był od 1323 do 1378. 

Karol Blanc pisze o nich : «Dante inspirował 


Matteo di Giovanm. Rzeź Niewiniątek, 


Piotra Lorenzettiego i Orcagna, Petrarka zaś Si- 
mona Martiniego 1 Ambrogia Lorenzettiego.» 
W istocie mieli odmienne charaktery obydwaj 
bracia, z których młodszy Ambrogio był więk- 
szym artystą, Pietro zaś więcej naturalista 1 
ekspresyjniejszy malował pędzlem szerokim, ko- 
lorami tradycyjnemi, niebieskim, czerwonym 
z wiekszym upodobaniem do figur A la Duccio, 
szorstkich a dramatycznych. Jego Tryumf śmierci 
w Campo Santo w Pizie, który mu przypisują 
Crow i Cavalcasell, Rzeź Niewiniątek w kościele 
Servi Mariae w Sjennie, Matka Boska w Opera 
Duomo mają zalety i pogodę w wielkiej swo- 
bodzie ruchów i w kolorowaniu tła. 

Ambrogio zaś to prawdziwy artysta. Stworzył 
on zwyczajem wszystkich prymitywów swój 
własny typ Madonny, który powtarza w rozmai- 
tych warjantach z tą samą długą szyją, oczami 
skośnemi, z niebieską opończą, która spada 
w fałdach prawie że naturalnych. Jest to już praw- 
dziwa matka. Madonna z dzieckiem przy pier- 
siach w oratorjum Franciszkańskim to serdeczna 
matka, która patrzy na ssące z rozkoszą niemowlę. 
Tło i 


w tym obrazie, który jest już zapowiedzią Fra An- 
y jest j P 


i rysunek zdradzają manjerę bizantyńską 


gelico. Uczucie, które się maluje na twarzach, 
wh ciał subtelnych, zgięcie szyi, inteligientny 
wyraz oczu czarem napelniaja obraz, który się 
już obejść może bez zdobnego przepychu starych 
minjatur. Nie tylko przez modelację nabiera figura 
u młodszego Lorenzettiego wyrazu, ale umie on 
wlać w nią także dużo uczucia i charakteru. Czuć 
już artystę, który szkicował, rysował, kopjował 
rzeczywistość i dzieła starożytne. To też jego Mat- 
ka Boska jest bardziej wzruszająca 1 więcej ma 
życia niż na obrazach Martiniego, który malo- 
wał wdzięczne dekoracyj ne Madonny. Madonna 
Lorenzettiego jest już kochającą, rozmarzoną 
matką, jak świadczą o tym te dwa dzieła jego 
na wystawie w Sjennie, gdzie w figurach jest 
wielkie skupienie. Warto się już zatrzymać przed 
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jego obrazami 1 rozmyślać na temat serdeczności 
macierzyńskiej. 

Uproszczenia, które mogły się zmieścić na tle 
bizantyńskim, mimo nieprzebytego muru złota 
były jedynemi środkami wydoskonalenia sztuki 
prymitywnej w jej charakterze ekspresyjnym. 
Tradycja bowiem zmuszała do tych samych to- 
nów bez gradacji, do konturów silnie akcento- 
wanych, tak że ręce przezto stawały się twarde i 
długie, a draperja, choć z czasem nieco urozmai- 
cona, pozostała mimo to szorstka. 

Nowe jednak pole otworzyło się dla artysty. 
Był to portret malarski. Objawia się to szczegól- 
nie w czterech freskach w Palazzo Publico, tych 
arcydziełach, AGE w swoim rodzaju : Rząd 
dobrotliwy, Zycie miejskie, Życie na roli pod 
rządem dobrotliwym i i Rząd zły. 

We freskach tych uderza przedewszystkim, jak 
i w innych dziełach tego malarza w kościele św. 
Franciszka, umiejętność w używaniu koloru zie- 
lonego, w zastosowaniu do draperji i do tkanin. 
Kolor ten, rzadziej spotykany dawniej, czyni 
zbyteczną gradację tonów, bo tła przy nim bledną, 
niebieski kolor się wzmacnia, czerwony łagod- 
nieje i rozpływa się poniekąd. I jeszcze jedna ale 
doskonała inwencja bez skutków dla postępu 
sztuki sjenneńskiej. 

Freski z Palazzo Publico, to prawdziwa filo- 
zofja arystotelesowska z wieków średnich. Jest 
to oświecona scholastyka, komentowana przez 
malarstwo z biedną wyobraźnią, ale umiejętną 
konstrukcją i z bogactwem alegorji, przeanali- 
zowanych skrupulatnie. 

Fresk «Rząd dobrotliwy» na tle prawie czar- 
nym wyobraża serję figur i scen. Na pierwszym 
planie obywatele miasta. Ci, co ponad figurą 
alegoryczną Dobrego rządu stoją, ciągną sznur, 
który ich łączy z nią i z drugą większą postacią 
alegoryczną Zgodą, która w tyle za niemi z kolei 
do skrzydlatej Sprawiedliwości jest przywiązana. 
Na prawo na tym samym poziomie rozdziela 


ула. 


w. Katar: 


re 


Francesco Vanni. 


dwuch aniołów u stóp figury alegorycznej Rządu 
surowe postaci wojowników uzbrojonych i więż- 
niów, którzy zwartą masą tworzą jakby przed- 
murze dla figur górnych. 

W pôsrodku Rząd : srogi starzec w czepcu 
panującego, wyszywanym złotem, na głowie, 
przyodziany w biały płaszcz, który od pasa prze- 
chodzi w kolor czarny. W prawej ręce dzierży 
berło rządu, a w lewej tarczę z wizerunkiem Matki 
Boskiej, patronki miasta. Po prawej jego stronie 
siedzą w rozmaitych pozach trzy niewiasty 
Wspaniałomyślność, Umiarkowanie, i Sprawied- 
liwość z mieczem i Chrystusem, który spoczywa 
na jej kolanach. Na lewo Roztropność, Siła 
i Pokój, siedzą jakby na scenie teatralnej na 
wzniesieniu ozdobnym. Ponad głową starca uno- 
szą się na lewo Wiara, Miłosierdzie a w pośrodku, 
na prawo Nadzieja. W pewnym odstępie od fi- 
gury Pokoju kat podaje miecz skrzydlatemu Anio- 
łowi, który stoi na wagach, trzymanych przez 
Sprawiedliwość ponad głową Mądrości. Jako 
uzupełnienie do Anioła Karciciela stoi Anioł, 
który wynagradza, na drugiej szalce. Niezliczo- 


na ilość sentencji, napisów urozmaica jeszcze 
fresk. W tym dziele Lorenzetti dopiał wyżyn 
у Р = -/ 
swojej sztuki. Pokój, zwłaszcza figura alegoryczna 
w zielonej sukni, wytworna, z giestem rozma- 
rzenia i z dziwnym wyrazem twarzy przykuwa 
oko widza. Malarz bowiem, nie mogąc środkami, 
któremi rozporządzał określić stanu psychicznego 
figury, wyraził pewną chorobliwość w twarzy 
iw postawie. Ale inne figury, jedna różna od 
drugiej, wyglądają jak samotne pełne wyrazu 
posagi. 

Każda jest uzmysłowieniem, prawdziwym 
portretem idei, którą przedstawia. Siła jest cudow- 
nej modelacji. Mądrość ma twarz szczerą i wyraz 
serdeczny, łagodna melancholja jest w Zgodzie, 
podczas gdy Roztropność ma twarz świętej, skop- 
jowanej z jakiegoś kościoła gotyckiego. — W sce- 
ломала уактар IA eae i > 
nach z życia miejskiego szarzej malowanych, 
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rozkosznym jest korowód dziewcząt w sukniach 
rozwianych i zgięciach pełnych gracji. W innym 
znowu kącie pochód rycerzy na koniach w cza- 
prakach, dalej piechury, a od ciemnego tła odbija 
się szaruga domów, kolumn, pięter, portali z naj- 
większą ścisłością. 

W scenach z życia na roli ludzie, zwierzęta, 
winnice, prace na polu, łąki i pagórki i figura 
alegoryczna, która rozwija na kresach horyzontu 
pisany zwitek. 

Rząd zły, utrzymany w tonie ciemnoszarym, 
wyobraża alegorję tyranji, okrucieństwa, skąpstwa 
z djabłami i miastem ponurym, spustoszonym 
na tle obrazu. 

Lorenzetti wyzyskał w tych dziełach całą swą 
umiejętność kolorysty, jaką posiadał. Wzmocnil 
tony lazurami, modelacje figur urozmaicil studja- 
mi ruchów i wyrazów. Każda z tych figur wy- 
gląda prawie jak portret malowany, piękność ma 
posągową, ale brak im zespołu. Jest to jeszcze 
uproszczona minjatura w szczegółach a powięk- 
szona w scenach. Nie jest to jeszcze obraz praw- 
dziwego malarza. 

Boecklin, Puvis de Chavannes wyzyskali f- 
gury Lorenzettiego, które są wzorami pięknej mo- 
delacji w malarstwie, inteligientnie i dramatycznie 
wyrażonej idei. Niestety brak powietrza w obra- 
zach Lorenzettiego z powodu tego niezmiennego 
tła, które się stara złagodzić i zdobi domami, 
pagórkami, nie mającemi jednak również po- 
wictrza. 

Bracia Lorenzetti zrozumieli złe strony złotego 
tła, ale nie zdobyli się, na usunięcie go z obrazu 
dla braku powietrza. Zadowolili sig oni tym, że 
je zapełniali umiejętnemi dekoracjami, albo gu- 
bili w szarudze, nie mniej nie do przebycia dla 

2 , 
prymitywów. 

Сі trzej malarze z świetnej epoki sztuki sjen- 
neńskiej doprowadzili do doskonałości używanie 
kolorów czerwonych А zielonych, niebieskich, zlo- 
kalizowali umiejętnie modelację Duccia, kompo- 


zycje obrazu ulepszyli w serji scen. Wyzyskali 
wszystkie środki, najsubtelniejsze analizy i kom- 
binacje sztuki prymitywnej, jak umiejętność 
precyzję 
w wyrazie, ale nie znali wzajemnego stosunku 


w dekoracji, ścisłość w rysunku, 
kolorów między sobą, ani też nie umieli łączyć 
konturem sylwety z całością. 2 
Sztuka tymczasowo się rozwija gdzieińdziej, 
bo oto już jesteśmy na początku XV wieku. We 
Florencji Ucello, Lippi, 
Boticelli, Ghirlandajo, gdzieińdziej znów Man- 


Angelico, Signorelli, 
tegna, Perrugino, a po nich Leonardo, Michał 
Anioł, a w Niderlandach, Niemczech, we Francji 
występują bracia van Eyck, Wohlgenmuth, Cra- 
nach, Fouquet. 

Gi wszyscy już umieją malować powietrze, 
plany i światło. Tylko jedna Sjenna pozostanie 
przy dawnym zwyczaju i wiecznie malować będzie 
szaro, albo w bogatych złoceniach, chcąc wyra- 
zić ducha nowszego, i wszystkie jego odcienie 
rysunkiem płaskim, kolorem bez odcieni. 

Na ostatni wysiłek zdobyli się jeszcze ucznio- 
wie tych trzech mistrzów : Memmi Lippi, Barna 
(około r. 1370) Bartholodi Fredi (1353-1410), An- 
drea Vanni (1332-1441), Taddeo di Bartolo (1362- 
1442), ale są już zwiastunami blizkiego skonu 
sztuki miejscowej. 

Memmi Lippi był uczniem i naśladowcą Si- 
mona Martiniego. Przezroczystość jest w jego 
malowidłach, ale też w zbytkownych ozdobach 
i złoceniach zatraca się wszelkie życie. Jego Ma- 
donna del Popo (Servi di Maria w Sjennie) jest 
zmodernizowanym ikonem bardzo ekspresyjnym. 
Inny jego obraz (z r. 1377 w San Semignano) 
przedstawia Matkę Boską na tronie gotyckim 
z błogosławiącym dzieciątkiem Jezus. Naokoło 
aniołowie i święci. Święty Mikołaj przedstawia 
Matce Boskiej fundatora. Koloryt tego obrazu 
jest przejrzysty, głowy są pełne wyrazu, ale ciała 
za długie, figura Matki Boskiej jest twarda. Jest 
to jeszcze egzaltowana minjatura, gdzie gwiazdy 
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złote na niebieskiej szacie, listwy złote na opończy, 
haft poduszki u stóp Matki Boskiej są tylko dzie- 
łem cierpliwości. Jest to jeszcze jeden rodzaj 
iluminacji średniowiecznej. 

Berna, mało znany w Sjennie, pracował głów- 
nie w Cortonie, w Arezzio, we Florencji, w San 
Semigniano. Rio zalicza go nawet do szkoły 
Umbryjskiej. 

Obraz Bortola di Fedri «Epiphania» w Galerji 
Sztuk Pięknych w Sjennie jest bardzo charakte- 
rystyczny : górny układ obrazu przypomina man- 
jerę młodszego Lorenzettiego, figury dolne są 
szorstkie, barwne i ożywiają obraz sposobem 
zupełnie prymitywnym wyciskaną aureolą złota 
1 wysadzaną kamieniami draperją. Ale stylizacja 
staje się już u tego malarza nieestetyczną, jakkol- 
wiek szorstki kolor czerwony przez transpozycję 
wielkich warstw na pierwszy rzut oka daje złu- 
dzenie ruchu i piękna. 

Sassetta, Domenico di Bartolo, którzy próbują 
wypełnić atmosferę niezliczonemi ozdobami i ciz- 
bą figur są w stosunku do XIII wieku tym, czym 
kolóryści z XVII wieku wobec Odrodzenia. 

Jeśli kto zwiastuje najwyraźniej upadek sztuki 
sjenneńskiej, to Sanodi Pietro (1406-1487), 
którego dzieła znajdują się w Galerji Sztuk 
Pięknych i po kościołach w Sjennie. 

Zagubił on już tradycję minjatury jak i mo- 
zajkowy charakter kolorytu. Nowożytna inteli- 
giencja malarska doprowadza g go do zaniedbania 
złota, przyczym nie porzuca jednak dawnego 
rysunku uproszczonego. Nie umicjac jednak go- 
dzić między sobą tonów, zdradza niedołęstwo 


> Я Е BEER 
początkującego, który maluje kolorami śmie- 
sznemibez wszelkich planów i cieni. 

Czynni jeszcze byli malarz i rzezbiarz w jednej 


Neroccio di Landi, 


ale nie wnieśli już nie osobliwego do sztuki. 


osobie Vecchieta, Cozarelli, 


Przesadzają oni tylko w szorstkości 1 gracji starych 
malarzy, których intelegiencji kolorystycznej już 
nie posiadają. 


Dwaj tylko malarze wskrzeszają jeszcze piękno 
i wielkość starej sztuki sjenneńskiej, Matteo di 
Giovanni (1435-1495 ), uczeń Domenica di Bar- 
tolo, i Benvenuto di Giovanni (1436-1518 ). 

Mateo di Giovanni do przesady doprowadził 
mozajkowa manjerę i ekspresję starych mistrzów, 
wprowadził w dodatku drobiazgowość i rozmai- 
tość. Jego Rzez Niewiniątek jest tylko pięknie 
kolorowanym sztychem, inne obrazy z bogatym 
zawsze kolorytem zaciekawiają głównie ekspresją 
i napięciem dramatycznym, które akcentuje 
szorstkiemi tonami lub plamami jednostajnemi. 

Benevenuto di Giovani i syn jego Girolamo 
kontynuują jeszeze w XVI wieku malowanie obra- 
zów z tłem złotym, z drobiazgowością Martiniego 
lub Bizantyńczyka. Oni są już ostatnim błyskiem 
sztuki sjenneńskiej najprymitywniejszej, która 
najwcześniej powstała i kończy się w chwili, 


kiedy we Florencji, Medjolanie, Wenecji sztuka 
się rozwija, by kwitnąć przez dwa wieki. 

W szesnastym wieku już cudzoziemcy wnoszą 
sztukę do Sjenny, którzy wraz z kilku Sjeneńczy- 
kami jak Fungai, Pacchiarotto (pochodzenia wę- 
gierskiego ) Beccafami, Perugji starają się naślado- 
wać Leonarda, Michała Anioła, Perugina, Rafaela 
a nawet malarzy hiszpańskich, nie dając ani jed- 
nego dzieła, któreby było dalszym ciągiem sztuki 
sjennenskiej, któreby miało pewien charakter lub 
indywidualność. 

Jeden tylko w piętnastym wieku Jacopo della 
Guercia jako rzeźbiarz wywołuje jeszcze dawną 
świetność sztuki sjenneńskiej i Sodoma w Barzi 
(1477-1549) pochodzenia pjemonckiego, ożywia 
jeszcze kościoły 1 pałace w Sjennie obrazami 
bardzo pięknemi, choć nie pierwszorzędnej 
wartości. 
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у 


Sodoma. 


Karol Brzozowski. Księga Hijoba. 
(Cigg dalszy.) 


Wigc ELIPHAZ Z THEMAN SŁOWO WEŹMIE I RZECZE : 
Czy mędrzec walczy wiedzą, co wiatrami dzwoni, 
Azali piersi swe napełnia burzą ? 


Azali słony próżnemi się broni, 
Wyrazy, które ni k'czemn nie służą © 


A i ty miszczysz. pobożność, 
Cześć Boga obrażasz жота; 
1 a 


"Twe usta wołają zdrożność, 
Chociaż misterne twe slowo. 


Nie ode mnie, od twegos potepion jezyka; 
W ustach twych własnych ty masz przeciwnika. 


Azalis pierwszy między ludzie zrodzon © 
I przed wzgórzami poczętyś i spłodzon 2 


Ма Boga naradzie siadłeś 
Wizelka madróscia zawładłeść 


Azali znasz ty, czego my те znamy ? 
Albo masz тісіне, której my nie mamy ? 


Ги nas się wynajdzie biały włos na głowie, 
I w dni od twego ojca bogatsi starcowie. 
Le 


Czy tak sobie pociechę w Bogu wazysz malo, 
Sodycz słów, którą nasze serce dalo? 


Gdzie dusza twa gna w rozpaczy 2 
I wzrok twój dziki co znaczy, 
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Ze Boga za cel gniewom twoim stawiasz, 


W podobny sposób rozprawiasz ё 


I czemże człowiek, by był nieskażony ? 
On być niewinnym, z niewiasty zrodzony ? 


Bóg nawet własnym świętym swym nie wierzy; 
Nie w czystej niebo jest przed nim odzieży. 


Czemże być muszą skalani, przewrotni 
Ludzie, co pic nieprawość jak wadę ochotni ! 


Oświecić ciebie pragne, daj ucho cierpline : 
Opowiem co widzialo oko moje żywe, 


Czego uczą nas medrcowie, 
q £ 


Tym przekazali prawdę ich ojcowie, 


Krew czysta, со mieszkała sama na swej ziemi, 


Niepodeptangj nigdy stopami obcemi. 


Każda chwila złoczyńcy postrachem zalana, 
W” trwogach się spełnia liczba lat tyrana; 


Przerażające głosy w słuch mu kładną trwogi; 
Widzi, jak w pełnym mirze spadają nań wrogi. 


Nie dufa, by się wyrwał ciemnosciom zrozpaczon, 
Wie, Ze na pashre mieczowi PFZEZNACZON. 


I widzi już, jak błędny żebrze Қаза chleba, 


Pewien, że mu dni czarne zachowują nieba. 


Nędza go trwoży, napadają Klęski, 
Jak król do boju gotowy, zwycięski. 


Bo on wzniośł rękę przeciw Bogu swemu, 
Bo się rozbysznił przeciw Wszechmocnenn, 


Z szyją nań pędził myciagnieta, hardy, 
Wcianę zbijając grzbiet puklerzów twardy; 
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Otyłość skryła mu policzek cały, 
Tluszczem mu krzyże zciężjały. 


Przeto szuka bezludnych miast, zwalonych cieni, 


Domów, Którym juz tylko być kupą kamieni. 


Nie zbogaci się więcej, szczęście go odbiexy, 
Na ziemi posiadłości wiecej nie TOZSZETZY. 


Z ciemności on nie wyjdzie — wypali pożąga 
Jago odrośle, — zniknie, zdmuchnięty przez Boga. 


Niechaj nie liczy i na złe — szalony ! 
On złem bedzie nagrodzony. 


Przed kresem jego wypełnią się dzieje, 


I palma jego nie zazielenieje ; 


Gorzkie swe grona traci jako winne drzewka, 
1 kwiaty swoje zrzuca jak oliwka. 


Bo rodzina bezbożnych bezpłodna umiera, 
A ogień zepsutego namioty pożera. 


On zarodzil nieszczęście, złe odeń poczęte, 


I klamstwo w jego łonie było wylęgnięte. 


Х/теру HIJOB ZABRAŁ SŁOWO I RZEKŁ : 


Roxpraw podobnych słyszałem juz wiele, 
Nieznosni WSZYSCY WY pocieszyciele. 


Ma się do końca twoja mowa pusta? 
Do odpowiedzi kto zmuszał twe usta? 


I ja umiałbym mówić takim krojem, 
Gdybyście byli my na miejscu mojem. 


Uszykowałbym przeciw wam me słowo, 
I ja nad wami potrząsałbym głową. 
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Św. Sebastjan ( fresk ). 


Jodoma. 


I pocieszala wasby słów moich okwitość, 


I ulgą by wam była wargi mojej litość. 


Lecz cóż | jeżeli mówię, bol się tem nie slodzi; 


A gdy skarg zaprzestane — co mi stąd przychodzi? 


Siły me się wyczerpały, 
Ty zniszczyłeś ród mój cały ! 


Ręka twa na mnie, jako na zbrodniarza spada; 
Świadek — ma wycbudłość blada, 


Powstajena mnie i w oczy mi gada, 


On mnie ściga, rozdziera swojemi gniewami, 
Zgrzyta nade mną zębami, 
Mój wróg wyostrza na mnie swe Zrenice, 


Otwierają paszczęki, aby mnie pozarli, 
Pogarda biją w me lice, 
Podburzaja się wzajem, by па mnie natarli. 


Na bezbożnika Bóg mnie wydał ręce, 


Rzucił złosliwców paszczęce. 


Mir posiadałem, — żywot On mój wstrząsnął cały, 
Za głowę mnie pochmycit, rozdarł mnie w kawały, 
I celem mnie postawił na swoje postrzały. 


Warczą nade mną strzał jego obłoki, 
9 ы 
Bez miłosierdzia przeszywa mi boki, 


Na ziemię żółci mej toczy potoki. 


І wyłom po wyłomie w mej piersi otwiera, 
I na mnie jak. potężny bojownik. naciera. 


Zaszylem skórę moją w włosiennicę, 
I zanurzyłem w prochu moje lice; 


Od płaczów twarz ma cała zczerwieniona, 
Czarna nad memi powieki zasłona ; 
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A przecie zdala rąk mych była zdrognose podła, 


Czystą się zachowała zawsze moja modła. 


O ziemio ! ty krwi mojej nie przygrzebuj , 
Nie zgłuszon krzyk. mej zemsty, niech pójdzie na przebój ; 


Bo jeszcze Świadek jest mi jeden w niebie, 
I porgczyciel w przybytku W szech-Pana : 


Сау od przyjaciół dola та wysmiana, 
Boże! więc oko me płacze do Ciebie, 


Byś sam między człowiekiem a Bogiem sąd sprawił, 
Byś ich jak synów ludzkich na równi postawił. 


Ки końcowi me lata biegną coraz predzej, 
Bo idą ścieżką, którą nie wraca się więcej! 


Życia wyschły zdroje, 
I gasną dni moje, 


Przede mną „już tylko grob! 
Oby zdala ode mnie byli obludnicy, 


Zdrajców niech zatarg mojej nie rani Zrenicy ! 


Boże, ty przeciw sobie sam mi bądź poręką. 
Okrom ciebie w dłoń moją któż uderzy ręką? 


Tyś przed słusznością zakluczył ich serce; 
Nie dajz, by sprawę wygrali oszczerce. 


Mnie pokoleniom na bajkę oddano, 


I w twarz nędzarza ze wzgardą naplwano; 


Zrenice moje zgasilo cierpienie 
I członki moje są rzekomo cienie; 


To widząc, sprawiedlewi stoją osłupiali, 
I gniewem się niewinny na bezbożnych pali. 


Tymczasem prawy trwa na drodze swojej, 
I nieskalanych rąk stałość się doi. 
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Tak że to? wröccie ! skruszzcie się prośbami, 
Dowiode! niema mędrca miedzy wami! 


Wy dzień robicie x nocy tej żałobnej г 
Ach, jak ciemnosciom dzień wasz ten podobny; 


Gdy całą mą nadzieją mieć piekieł mieszkanie; 
Gdym jug w ciemnościach rozpostarl posłanie; 


Kiedy do grobu.« Ojcze» zawolalem; 


Zgnilizne matką i siostrą nazwałem з 


To gdzieby jeszcze mej nadziei być? 
Mojej nadziei 2 komu о niej śnić? 


Ола piekielne przestapila bramy. 
Czy tam w prochu przynajmniej wypoczynek тату ! 
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Sjennie, 


Ulica w 


Józef Pankien icz. 


Маигусу Barres. 


Sjenna, ta szorstka a tchnąca wielką rozkoszą 
mieścina, zjawia się przed wyobraźnią jako kry- 
jówka, w której So- 
doma nagromadzil 


146 
klejnoty, stworzone V Tie E 
według rad Vin- < 


ciego i podszeptów 
własnego niespokoj- 
nego serca. 

Sjenna twór dzi- 
wny, tak surowy i 
tak miękki zarazem; 
okolona murami, 
które ją ściskają, a 
jednak wygodnie 
rozsiadła na trzech 
pagórkach. Ileż to 
razy błądziłem ро 
jej wazkich i popla- 
tanych uliczkach, 
które bez przerwy 
to pną się w górę, 
to spuszczają na dół, 
gdzie chłodno nawet 
latem od ciężkich 
pałaców, które je 
okalają. Przebiega- 
łem je we wszyst- 
kich kierunkach, 
wstępując do anty- 
kwarzy, zatrzymując 
się przed każdym 
kościołem, odpoczywając w końcu w katedrze 
między zachwycającemi młodzieńcami, prawdzi- 
wemi paziami, stworzonemi do rozkoszy przez 


Senna, 


Pinturiccha. Sa to własności światła raczej, niż 
mnogość osobliwych arcydzieł, które urozmaicają 
malowniczość Sjen- 
ny. Rankiem, kiedy 
każdą istotę ogarnia 
rzezkosc, a noga 
z rozkoszą stąpa po 
elastycznych płytach, 
oglądałem w głębi 
słynnego placu Pałac 
Publiczny, uśmiech- 
nięty, młody, z blan- 
kami muru, wień- 
czącemi go swą 
koroną i z jego 
mila loza. Łagodził 
go świeży À świetlny 
cień; naprzeciw bu- 
chało słońce na biały 
marmur fontanny, a 
wszystkie pałace na 
tym placu o dziwnej 
muszlowatej kon- 
strukcji występowały 
w pełni swych walo- 
rów, czerwone, Szare, 
zielone i fijoletowe... 
А potym widywa- 
łem także wieczorem 
ten Pałac Publiczny, 
tak ponury, tak smęt- 
ny z oniemiałym na 
zawsze jego balkonem, z dzwonnicą, której głos 
nie posiada już powagi i basztą, z której nie 


widzi się już żadnych czynów bohaterskich. 


36. 


Jednym 2 najsilniejszych wrażeń Sjenny, któ- 
rej wazkie, chłodne, wykładane taflami, ulice 
zdają się być korytarzami olbrzymiego pałacu, są 
niespodziewane otwory, coś w rodzaju okien, 
umieszczonych w najpiękniejszych kątach, skąd 
oko, przybiegszy rowy, okrążające miasto, obej- 
muje spojrzeniem pagórkowate perspektywy те) 
zadziwiającej krainy. Czasami znowu ulica roz- 
szerza się niby taras, kończący się zawsze prze- 
paścią, uwieńczony zazwyczaj trzema drzewami 
tym cenniejszemi, iż pośród takiej masy głazów. 
Zręczna to kombinacja sztuki lub przypadku. Już 
zaczęliśmy odczuwać niewyraźny ból, nigdzie nie 
dotykając stopą ziemi, nigdzie nie spostrzegając 
drzewa, nie widząc nic prócz paska nieba między 
wysokiemi fryzami pałaców, gdy oto nagle mur 
się obniża, tworząc zaledwie poręcz stoków, od- 
dzielającą nas od niezmierzonego widnokręgu. 

Ta mieszanina zlekka teatralna architektury 
i natury, dokonana przez tyle wieków, tworzy 
taką rozrywkę artystyczną, która mnie osobiście 
nie nużyła swemi niespodziankami. Najlepiej 
obmyślone ogrody Boboli ze swemi wylotami na 
pola Horenckie, albo też ogrody nad jeziorami 
Magiore i Como, w-chwili gdy na ich pagórkach 
więdną azalje pod pączkującą magnolją, nie prze- 
wyższają pięknością tych placów, gdzie niewiasty 
sjenneńskie, czerpiąc wodę u studni pod drzewami 
stuletniemi; obejmują okiem świetne widnokręgi. 

Taki to czar ma Sjenna poważna a о. 
zarówno w swych najskromniejszych widokach, 
jak i w oskuwionych miejscach przech: ıdzki, kto- 
remi за jej katedra dominujaca nad miastem 1 plac, 
stanowiący jej centrum. 

Takisam jest charakter całej Toskanjı. Trudno 
być młodym z większym powabem, niż te ziemie 
forenckie; nigdzie młodość nie była piękniejsza, 
a chociaż w tej atmosferze lekkiej i palącej budzą 
się najżywsze uczucia, nigdy nie są nacechowane 
pospolitością. Ale-w Sjennie więcej niż gdziekol- 
wiekińdziej w Toskanji ta dwoistość charakteru, 
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powaga i zmysłowość, występują intensywnie i 
dlatego odbijają silnie od siebie. Wszystko tu ma 
kolory mocne i jakąś zmysłowość cierpką, która 
w Hiszpanii jątrzy umysły. 

W tym ciasnym ogrodzeniu tyle ciężkich 
fortec— pałaców : del Magnifico, Salimbenich, 
Piccolominich, Tolomeich z wieżycami i blan- 
kami, przypominającemi legiendy tragiczne, pra- 
wie że okrutne, a tuż u ich podnóża ten oto mały 
domek, namaszczony dewocja ku sw. Katarzynie, 
jedna z najtkliwszych relikwji świata chrześcijań- 
skiego..... Lub znowu zwiedzając Muzeum, 
znajdujemy ten sam kontrast między prymity- 
wami Sjenny i namiętną siłą Sodomy 1 jego 
towarzyszy Beccafumiego i Pacchi. 

Sodoma! To zmysłowość Vinci ego; tylko 
rozterka, która nas już niepokoiła w uśmiechu 
lombardzkim, tutaj opanowała całą postać. Ach, 
to wcale nie tajemnica cerebralna budzi w nas 
ciekawość, gdy stoimy przed oratorjum San Ber- 
nardino w kaściele San Domenico, gdy patrzymy 
na te obrazy, mnożone przez Sodomę z taką 
płodnością że gienjusz Sjenny zmienił się przez 
nie do niepoznania, iż ona mimo swej historji 
i pozorów tak surowych napełnia nas przecież 
miękkością. 

Już we Flornecji w Ufhcium, gdzie jest 
Święty Sebastjan, przeczuliśmy tę tajemniczą siłę 
Sodomy. 
aa to ani ta strzała, która przeszyła mu 


szyję, ani ta, która wycisnęła mu 2 uda, dwa 


Co wzrusza nas w tym cudownym 


cieniutkie strumyki krwi. Nie omyli to żadnej nie- 
wiasty. Instynktownie wyciągnie ona ramiona do 
tego pięknego ciala. On sam, o wyrazie dziewi- 
czym, nieświadom tego uczucia, jakie się w nim 
budzi, czuje, że kona i ramion pożąda do uścisku. 
Ekstaza, udręczenie, mówiące przez oczy i usta 
na pół rozwarte, wyznają to samo, co wyraża po- 
sępna a paląca podobizna malarza, którą pozosta- 
wił po sobie. 

Można oglądać na jednym z fresków Monte 


Olivetto tę rozkazujaca oliwkowa twarz о długim 
owalu z długiemi, czarnemi włosami, spadające- 
mi aż na ramiona, o oczach błyszczących i war- 
gach grubych. Ah! toś ty, Antonio Bazzi, detto 


il Sodoma! 


W takim człowieku obrazy zmysłowe nabierają 


wyjątkowej wyrazistości, zakłócają harmonje, 
lub, prawdę mówiąc, mierność codzienną naszego 
spostrzegania jest to nieprzezwyciężone prawo jego 
istoty ; gienjuszem swym przekształca on rzeczy- 
wistość świata zewnętrznego i wydobywa zeń to 
piękno płomienne a smutne. 

Słusznie się obrażają i trwożą ci, dla których 
sztuka nie jest bynajmniej światem skończonym 
w sobie, ci, którzy, nie mogąc znaleźć w niej 
fragmenty 


wyłącznego zadowolenia, radziby 


[a = 


swych marzen wiłoczyć w życie społeczne : nic 
innego tylko klęski z tego zbierają. 

Młodzieńcy Sodomy, którzy mają przy swej 
sile fizycznej, o której świadczą ich muskuly atle 
tyczne, tak ostry wyraz intelektualny, że staje się 
on przezto bolesny, są wizją wycieńczającą. 
Egzaltacja duszy, połączona z tą siłą życiową, do- 
chodzi do najwyższej skali żądzy, rozpaczy, pożą- 
dania życia i wywołuje w naszej duszy głębokie 
a niebywałe nastroje, którychby wpływ mógł być 
groźny dla logiki społecznej. 

Nie mniej ostre uczucia mają też jego ko- 
biety. 

7. jakaz to tajemniczą słodyczą opiera Magda- 
lena swą twarz na ramieniu martwego Chrystusa 


i trzyma jego rękę! Nigdyby za życia nie odwa- 
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żyła się na giest równie poufaly, tak niezwykle 
czuły. 

A oto Judyła, młoda dziewczyna, wracająca 
do obozu Hebrajczyków. A przecież Holofernes 
był mocen i pełen życia. Jak łatwo kobieta zapo- 
mina o czynie, któremu się oddała. Widząc ją 
tego ranka, czyżby każdy nie powiedział, że to 
dziewica, której spojrzenia nie zmącił jeszcze żaden 
obraz? Drobne rączki, które sciskaly miecz krwa- 
wy, nim kogut zapiał, nie byłyż, parą rączek 
pieszczotliwych i drzacych ? 

A na fresku, gdzie malarz przedstawia sławny 
epizod z tortur skazańca, który, aby umrzeć bez 
bluznierstwa na ustach, domagał się, żeby święta 
niewiasta podtrzymywała mu głowę pod siekierą 
kata, gromada dziewic, przybiegająca nasycić oczy 
nierządem śmierci na kadłubie odciętym od gło- 
wy, zdradza to brudne upodobanie, które kobieta 
znajduje we krwi i w zjawiskach przerażających. 
Sodoma odkrył mi Herodjadę i w dziewczętach 
z Montmartre, które z zapartym oddechem zzia- 
jane, słuchają szczegółów o świeżo zgilotynowa- 
nym. 

Ale do najwyższj siły ekspresji doszedł mistrz 
w swej wycieńczonej 47. Katarzynie. Czym była 
ta święta, którą cała Sjenna jest przyjęta, poznaje 
się z jej podobizn mniej lub więcej autentycznych : 
stara to panna, pełna energji, niezwykle inteli- 
gientna, która nie zważała na żadne względy 
ludzkie, ani na żadne przeszkody. Jej pasje, bardzo 
ziemskie, nie mają w sobie nic miękkiego. Po- 
znajemy je ze starań, które czyniła, by nakłonić 
Grzegorza XI do powrotu do Rzymu : «By speł- 
nić swój obowiązek, jak i wolę Boga, Ojcze 
Święty, zamknij bramy tego pięknego pałacu, 
i podąż do Rzymu, gdzie kłopoły i malarja cię 
czekają wzamian za rozkosze Avignonu.» 

W jaki sposób ta kobieta czynu o duchu tak 


energicznym, rozegzaltowana przez medytacje 
samotne, stać się mogła symbolem, tchnącym 
największą rozkoszą w sztuce. Postać św. Teresy 
przeobraziła się też w sposób podobny. Legienda 
wieńczy zawsze tajemniczą aureola czaru swych 
wybrańców. Wyobraznia ludowa nie może się 
zastosować do ścisłości prawdy, czuje odrazę do 
analizy charakterów. 

Można śledzić tę przemianą na obrazach artys- 
tów, bliższych tej świętej. W sali radnej w Pałacu 
Publicznym znajduje się czarująca święta Kata- 
rzyna Vecchiaty! Jest to ksieni mistycyzmu! 
Obraz cudowny i cenny zarazem, bo widoczna 
w nim chęć malarza schwycenia podobieństwa; 
Vecchiatta posługiwał się jak najprawdopodobniej 
podobiznami epoki. Swieza cera zakonnicy, piękne 
duże oczy, które wiele łez wylaty, łuk ust i długie 
arystokratyczne ręce, noszące stygmaty, jak klej- 
noty... Dość ona uczyniła, by nas poruszyć, 
skoro pokazując nam swe rany, przypomina o 
swoich cnotach. Sjenneńczycy chcieli jednak mieć 
wstrząsający obraz cnót Świętej; mniemali, że ta, 
którą oni pokochali, była najbardziej czarującą 
z pośród wszystkich oblubienic. Czyż może być coś 
idealniejszego nad tę kochankę, która mdleje, by 
tym silniej poruszyć ludzi szorstkich? Było ko- 
теспе, by Katarzyna, patronka Sjenny пай... 

Omdlenie Sy. Katarzyny Sodomy, przedstawia 
ciało świętej, zagłębione w miękkie tkaniny i 
zdradzające omdlenie, które budzi i zadowala 
nasze najtajniejsze uczucia. Wstrzasa опа całą 
naszą istotą. Najpiękniejszy to przedmiot miłości, 
który stworzył Sodoma w San Domenico de 
Sienne. Tak miękki jest układ świętej i taka an- 
tyteza twardych akcesorjów do pasji gorących, że 
stworzył on jeden z najpotężniejzsych kontrastów, 
jakiemi raczy sztuka, szukających w niej wrażeń 
zmysłowych. 


Konrad Drzewiec 


W zeszycie, poświęconym prymitywom, tym 
razem sjennenskim, postanowiliśmy przypomnieć 
czytelnikowi wyrazy mało używane, ściągające 
się do narodzin sztuki malarskiej, jak oto : dw 
minata, ikon, ikonografja, ikonolog ja, lub do ama- 
torstwa artystycznego, jak ¡Romofilja. O nich, co 
do pochodzenia, da się to samo powiedzieć, co 
mówiliśmy we wstępie do artykułu w numerze 
czerwcowym «Sztuki». Ich pochodzenie grecko- 
łacińskie wskazuje na kolebkę naszej kultury arty- 
stycznej, ich dawne obywatelstwo w języku, 
szczególniej iJuminacji, na starożytność piśmien- 
nictwa w najszerszym znaczeniu tego wyrazu 
(gdybyśmy nie mieli innych, materjalnych tego 
dowodów ). Trzeba jednak dodać, że wyrazy te 
mało są używane, jak mało wogóle literatura 
nasza współczesna zajmuje się kwestjami, tyczące- 
mi historji sztuki lub innych gałęzi nauk czbyt- 
kownych». Nie tu miejsce rozbierać przyczyny i 
szkodliwość zjawiska, zaznaczymy tylko, że 
wskutek tego słowozbiór żywy t. j. będący 
w ustach ogółu ukształconego i użyciu literatów 
współczesnych wyzbywa się przynajmniej w tym 
zakresie terminów ścisłych, gubi po drodze to, 
co niegdyś posiadał, i co zapewne w częstszym 
było użyciu. Na tę okoliczność ubożenia języka 
w odniesieniu zresztą do szerszej myśli filozoficz- 
nej, zwrócił, słusznie zdaniem naszym, uwagę 
nieodżałowanej pamięci Władysław Matlakowski 
w wyjątkowym w literaturze naszej « Wstępie» 
do swego tłumaczenia «Hamleta». Należy zatym 
policzyć do zasług autorów «Sztuki», z których 
wypisaliśmy wyrazy powyższe, że je wskutek stud- 
jów dosyć u nas rzadkich, powołali niejako na 
nowo do służby czynnej, uwagi zaś poniższe, 
przy każdym z tych wyrazów zanotowane, zechce 
czytelnik uważać za próbę, bezwątpienia bardzo 
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Slownictwo artystyczne. 


niedostateczną, wylegitymowania językowego i 
encyklopedycznego tych terminów. 


Ikon, u, lm. у, ów, albo IKONA, Y, lm. Y, ON 
z greckiego eikon. Wyraz, jak ostrzega Shy. 
Warsz., mało używany oznacza obraz święty : 
«Obraz w kącie suto srebrem okowany i kilka 
innych ikonow». (Sew. Warsz.) Ikon stosuje się 
przedewszystkim do 
w stylu bizantyńskim, hjeratycznym, metodą, 
według podania pochodzącą od. Św. Łukasza : 
«Jego Madonna (w kościele Servi di Maria w Sjen- 
nie) jest zmodernizowanym ikonem bardzo eks- 
presyjnym». (M. GorBekG.) «Chociaż w min- 
jaturach Oderika, naprzykład, ilustrujących < Or- 
do officiorum Senensis ecclesia» z г. 1213 czuć wpływ 
sztuki bizantyńskiej, spostrzega się tam jednak 
większy wybór kolorów, a nawet i tematów. Nie 
widać też już ciemnych plam ¿konów bizantyń- 


skich.» (M. GoLBERG.) 


[4 
obrazöw, wykonan усһ 


IKONOFILJA , л, blm., utworzona analogicznie 
do bibljofljr oznacza tak, jak ta do książek, tak 
tamta zamiłowanie do zbierania obrazów, szczególniej 
rycin. Stąd ikonofil na podobieństwo bibljofla. 
Czytelnik nie weźmie nam za złe, jeżeli przy- 
toczymy tutaj, jako określenie tego wyrazu, u- 
stęp z dzieła DUCHESNE'A p. t. «Voyage d'un icono- 
Phil : kartonach 
zarówno widoki iluminacji, jak pogrzebów, zda- 
rzeń historycznych i pomników architektury 
wszytkich wieków i krajów, równie dobrze jak 
krajobrazy i kostjumy ze stron dalekich, wszys- 
tko należy do zakresu jego działalności. Ikonofilem 
nazywamy więc amatora obrazów, t. j. takiego 
człowieka, który zbiera wszelkiego rodzaju przed- 
mioty, mające związek ze sztukami graficznemi i 


«Ikomofil zbiera w swoich 


plastycznemi, nie zaciesniajac się w jednej jakiejś 
specjalności. Ikonofl posiada, poszukuje i podzi- 
wia w równej mierze obrazy, rysunki i ryciny 
wszystkich wieków i wszystkich szkół. Z równą 
żarliwością przebiega pinakoteki, czyli muzea 
obrazów, jak gliptoteki, czyli muzea rzeźb , gabi- 
nety numizmatyczne lub kamieni rzeźbionych, 
z jednakową przyjemnością studjuje naukowe roz- 
prawy o bjustach Augusta i Cycerona lub Jowi- 
sza i Bakchusa, z jednakowym wreszcie zaintere- 
sowaniem ogląda portrety Rubensa i Poussina, 

kościół św. Piotra w Rzymie, lub katedrę w Ar 
twerpji ». 

Taka chaotyczna pozornie wielostronność tłu- 
maczy się istotnie w sposób łatwo zrozumiały. 
Pod jakąkolwiek bowiem formą istota sztuki zo- 
staje jedną i tą samą. Jeżeli się więc nawet zdarza, 
że ktoś, obdarzony wrażliwością na piękno Be 
czne, obojętny pozostaje na sztukę muzyczną, t 
rzadziej nieskończenie, żeby był utalentowany 
w jednej tylko gałęzi sztuk plastycznych. 

Mówimy tutaj, rzecz prosta, 
wrażliwych na piękno, nie zaś o manjakach, o 
których opowiada La Bruyère, że, gdy za Ludwi- 
ka XIV nastała we Francji moda zbierania rycin, 


o prawdziwie 


jedni ubiegali się za takiemi, które «prawie піс 
były odbite» inni, krórym chodziło o wielkość 
zbiorów, nie en żadnego braku, a cytowano 
też szczególnego wielbiciela sztuki, który zbierał 
tylko ryciny formy okrągłej, gdy zaś mu wpadła 
w ręce inna, niemiłosiernie według swojej miary 
ją przykrawał. 
IKONOGRAFIA , blm. z greckiego cikonografa 
znajduje się w Słu. Warsz. z objaśnieniem : 
opisanie obrazów, znajomość i malowanie obrazów sta- 
roxytnych. Ww pismach Kraczki znajdujemy ten 
wyraz w znaczeniu sztuki malowania obrazów, 
służących celom kultu. — «Ikonografja chrześ- 
cijańska długo nie śmie wyobrazić (zapewne 
miało być : wyobrażać) Chrystusa inaczej, jak 
(może lepiej : niż) pośrednio, symbolem, zna- 
kiem krzyża, monogramem lub barankiem. » 
Nowsze znaczenie tego wyrazu i więcej spec- 
jalne obejmuje znajomość i opisanie obrazów pod 
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względem materjalnym, lub z określonego punk- 
tu widzenia, historycznego lub estetycznego. 
Umiejętność ta, z początku zadowalająca się 
skromną rolą układania katalogów, stosunkowo 
późno wzniosła się do godności nauki samodziel- 
nej, stanowiącej jedną z ważnych gałęzi historji 
sztuki. Początki jej datują od ogłoszenia dzieła 
Heinekena (1771). Następnie uprawiali ją i rozwi- 
jali : Zani, Bartsch, Dumesnil, Renouvier, Du- 
tuit, Portalis, Lippman i inni. 

IKONOLOGJA, л, blm. z greckiego eikonologia, 
wyraz zapisany w "Sh. Warsz. , jako oznaczający 
mowę przez obrazy, czyli с. figury, mowę 
figuryczną. 

BoubaRD w dziele swoim p. t. «L'Iconologie» 
określa ten termin, jak następuje : «Sztuka soso- 
cnót, występków, i najroz- 
życia nazywa sig ¡konolog ja. 
Jest to poetyczny środek pomocniczy, wynaleziony 
przez przemyślne malarstwo, w celu dodania siły 


biania namiętności, 
maitszych stanów 


i wyrazu przedmiotom, przez nie traktowanym 
i pozwalający, jeżeli można tak powiedzieć, prze- 
mawiać postaciom , przedstawionym na obrazie. 
Lecz sztuka ta może się stosować tylko do 
tematów, zaczerpniętych z historji bajecznej, 
zapożyczonych z fikcji poetyckich lub nareszcie 
nadających się do alegorji : aureole, któremi 
przyozdabiają prawie zawsze obrazy religijne, są 
tego przykładem. Ikonologja czerpała swoje obra- 
zy z dzieł uczonych, poetów i mówców, którzy 
ozdabiali swe utwory dowodzeniami figuralnemi, 
przypisując cnotom, które wychwalali, lub wy- 
stępkom , które zwalczali , rodzaj atrybutów zmy- 
słowych, tak dobrze zastosowanych, że przez to 
dowodzenia stawały się silniejsze, więcej przeko- 
nywające. Te atrybuty, uderzając wyobraźnię 
ludu, prędko rozpowszechniły się między artysta- 
mi, którzy więcej niż kto inny byli usposobieni 
do zrozumienia ich wartości i użytku». «Stąd 
poszło , że Jowisza zaczęto wyobrażać z piorunem 
w ręku, z orłem u nóg, Wenus w towarzystwie 
gołębi lub łabędzi. Świat zwierzęcy i rośliny do- 
starczyły emblematów, uosobiających namiętności 
ludzkie : pawia malowano, jako symbol dumy, 


wilka, jako ucieleśnienie żarłoczności, tygrysa, 
jako upostaciowanie okrucieństwa. To samo ro- 
śliny : gałązka oliwna oznacza pokój i. t. d. Ko- 
lor biały staje się symbolem czystości, zielony 
nadziei i. t. p. Ciekawość przedstawiano w po- 
staci niewiasty, przybranej w płaszcz, obsypany 
oczami i uszami. Zgodę malowano jako osobę 
szlachetną, uwieńczonę granatami, które są sym- 
bolem jedności. W rękę wkładano gałązkę oliw- 
ną, jako znak pokoju, i pęk mocno związanych 
prętów, symbol siły, powstającej ze zjednoczenia 
indywidualnych wysiłków. 

Ikonolog ja chrześcijańska obfituje w symbole, 
zaczerpnięte ze Starego i Nowego Testamentu. 
Przypomnijmy sobie chociaż tylko, jaką odegrały 
rolę baranek i ryba w malarstwie pierwotnym. A 
i dziś jeszcze, pomimo przewagi wyrazu wewnętrz- 
nego nad zewnętrznym ileż to maluje się por- 
tretów malarzy z paletami, muzyków ze skrzyp- 
cami lub przy fortepjanie, matek nad kołyskami, 
polityków z rękami, wzniesionemi do giestu; i 
dziś jeszcze natchnienie przedstawia się w postaci 
osoby, czasami kościotrupa, szepczącego artyście 
do ucha «inspiracje z za świata». (Sw. Mateusz, 
Evangielista Rembrandta w Luwrze n° 406 i 
rytowany wielokrotnie, lub portrety własne Boeck- 
lina w Berlinie i Bazylei.) Są to te same spo- 
soby wzmacniania wrażenia, któremi dawniej 
szafowano z większą szczodrością. 


ILUMINACJA , JI, l. mn. JE z tac. iluminatio oprócz 
innych znaczeń, które podaje Shy. Warsz. używa 
się także w znaczeniu rysunku, objaśnionego ko- 
lorami, szczególniej w rękopisach z przed wyna- 
lezienia druku. «Dość zostało mozajek, witraży, 
iluminacji, któremi zdobili zakonnicy minjaturowe 
książeczki , mszały i kroniki.» (Szruka.) Gdzie- 
ińdziej spotykamy ten sam wyraz do oznaczenia 
czynności, zamiast ¿luminowanie, w znaczeniu sztuki 
tego rodzaju. «W wieku XIV zaczyna się ma- 
larstwo portretowe, a iluminacja dochodzi w dzie- 
łach Jana Fouqueta do największego rozkwitu. » 
(Szruka.) Artystów, którzy zajmowali się ilumi- 
nowaniem rękopisów nazywaliśmy dawniej ilumi- 
nistami. «Sposobu tego iluminowania używał 
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najsławniejszy iluminista, na imię Ewanjelista. » 
(Marcina Siennika herbarz z r. 1568, podług 
Глмрвсо). Dziś chętniej, zdaje się, używamy 
wyrazu ¿leminator. «Na obrazkach przeciwnie, 
bardzo rzadko napotykamy nazwisko lub mono- 
gram iluminatorów. » (BERSOHN.) Zwyczaj ilumino- 
wania, г. j. kolorowania rysunków, przyozdabiają- 
cych teksty rękopiśmienne jest równie starożytny, 
jak szeroko rozpowszechniony. Spotykamy go u 
wszystkich narodów, posiadających sztukę pisa- 
nia. Był on też uprawiany przez Greków i Rzy- 
mian. Najstarszy rękopis iluminowany (< Wirgil- 
jusz», znajdujący się w bibljotece Watykańskiej ) 
z końca IV wieku, wykonany przez bardzo mier- 
nego artystę, nie daje pojęcia, czym była ta 
sztuka niegdyś w Rzymie. W epoce Teodoz- 
jusza Wielkiego istniała klasa 
ludzi , trudniących się prepisywaniem i przyozda- 
bianiem rękopisów, nazywano ich kaligrafami. 
Skryba i rysownik w jednej osobie z początku, 
w ciągu wieków średnich rozdzielają się te dwie 
osoby. Następuje to dopiero w XIII w., jak świad- 
czą rękopisy, w których przepisywacz zostawił 
miejsce do wmalowania 


w Bizancjum 


obrazów. Rysownicy 
albo malarze obrazów przybierają nazwę ¿lumina- 
torów, w czasach zaś późniejszych — minjaturzy- 
stów. Od tego czasu , wieku XIII, sztuka ilumina- 
torska robi znaczne postępy, dosięga najwyższego 
stopnia rozkwitu w wieku XV. W tym czasie a 
nawet wcześniejszym, przy końcu wieku XIV, 
iluminatorzy francuscy, zdaje się, zajmowali 
miejsce pierwszorzędne. «lluminatorzy paryscy 
zajęli bardzo prędko i na długo w podziwie naro- 
dów sąsiednich ten sam stopień, co architekci i 
rzeźbiarze francuscy. Ich prace, dające się łatwo 
przenosić, dostarczają poza Ren, Alpy, Pireneje, 
La Manche, niezliczonych wzorów wszystkim 
odradzającym się sztukom. Cała dzielnica w oko- 
licach Uniwersytetu pośród olbrzymiej i kosmo- 
politycznej ludności- profesorskiej i studenckiej 
jest zatrudniona przez księgarzy i ich współpra- 
cowników. W tych gabinetach pracy artyści nie- 
mieccy, famandzcy, włoscy, przybywający dla 
zarobku lub nauki rzemiosła, są prawie tak liczni, 
jak artyści francuscy. » (LAFENESTRE. ) 


w 
Y 


Lecz jeżeli odrodzenie sztuk dużo zawdzięcza 
utalentowanym iluminatorom, to nie należy też 
zapominać, że minjaturowy, w dawnym słowa 
tego znaczeniu, sposób malowania zaciążył silnie 
na technice malarskiej prymitywów szczególniej 
zaś tych, którzy mniejszą byli obdarzeni samo- 
dzielnością. Oto jeden z wielu przykładów : « Ko- 
loryt tego obrazu jest przejrzysty, głowy są pełne 
wyrazu, ale ciała za długie; figura Matki Boskiej 
jest twarda. Jest to jeszcze egzaltowana minjatura, 
gdzie gwiazdy złote na niebieskiej szacie, listwy 
złote na opończy, haft poduszki u stóp Matki 


Boskiej są tylko dziełem cierpliwości. Jest to 
jeszcze jeden rodzaj iluminacji średniowiecznej. » 
(M. GOLBERG. ) 

О iluminowanych rękopisach polskich pisał 
wzmiankowany już kilkakrotnie p. Marıas Век- 
SOHN. Opisał on rękopisy iluminowane, należące 
do Katedry Płockiej, pochodzące z wieku XII- 
XVI, tudzież niektóre wrocławskie. 

W końcu dodajmy, że wynalazek druku піс 
pozbawił odrazu przynajmniej iluministów zaję- 
cia. Przez długi jeszcze czas (do wieku XVII) 
ozdabiano ręcznie książki drukowane. 


Kilka fragmentów x < Podróży do Wloch» Kremera!”. 


O «Zwiastowanin» Szymona di Martino i Lippo. 


Tu (Шс!) obok obrazów Giotta zawieszone 
na ścianie dzieła współczesnej Sieńskiej szkoły. 
Przedewszystkiem dziele 
z trzech części złożonem a malowanem w roku 
1333 przez Szymona di Martino i spółpracownika 
jego Lippo ze Sienny. Środkowa przedstawia 
Zwiastowanie. Przenajświętsza Panna, siedząc na 
krześle, trzyma w ręku książkę, na której właś- 
nie co czytała. Anioł wchodzi. Ona, jakby 
w przelęknieniu „па pół się odwraca. Z ust anioła 


rozpatrzymy się w 


wychodzą słowa «Zdrowaś Marya, łaskiś pełna». 
Szaty jego bogato haftowane, skrzydła promienią 
w różnobarwną tęczę; w ręku trzyma gałązkę mir- 
tu. Między nim a Boga-Rodzicą stoi wazonik, 
z którego wykwita lilia. Nad Aniołem Duch Sty 


otoczony wieńcem z aniołów. Rzewna i serdeczna 

a tkliwa aż do miękości prawie jest atmosfera roz- 

wiana po całym tym obrazie; a wdzięk nierównie 
. ., aie u ` . 

wyższy nizli na malowidłach Giotta. 


Duccio di Buonin Segna. 


Jednym z najglówniejszych celów naszej we- 
drówki do katedry były obrazy malowane na 
drzewie a wiszące na ścianie. Wykonał je w roku 
1311 mistrza Duccio di Buonin Segna. Jak Cima- 
bue był praojcem szkoły Horenckiej, tak mało co 
od niego późniejszy Duccio stanął na reju szkoły 
Sieńskiej. Podobnie jak senat i cały lud florencki 
odprowadzał uroczyście Boga-Rodzicę Cimabuego 
do Kościoła S. Marza Nowella, tak też cała lud- 
ność Sienny towarzyszyła processyą świąteczną 


W Tych kilka urywków 2 Kremera podajemy tu dla przypomnienia jego zbożnej pielgrzymki ku Pięknu. Kto 


czytać umie, ten w nich wyczyta szczerą miłość autora dla swego przedmiotu. Podziwia on i kocha dzieła na które 


patrzy, obcuje z niemi i życzliwie wtajemnicza się w myśl ich twórców. Zmienią się poglądy na sztukę, przekształcą 


się sądy i oczy ludzkie, ale ten dar serca w obcowaniu z jej tworami pozostanie na zawsze najpierwszym warun- 


kiem ich zrozumienia i odczucia. Dlatego warto zawsze zajrzeć do tych pożółkłych kart Kremera, kornego piel- 


grzyma i jednego z pierwszych siewców miłości dla sztuki u nas. Uważny czytelnik łatwo spostrzeże, 22 w prze- 


druku niniejszym zachowaliśmy bez zmiany właściwości języka i pisowni epoki. 


w 


Red. 


dziełu mistrza Duccio do Katedry swojej (т. 1311). 
Obaj ci malarze należą do spólnej epoki artys- 
tycznej , bo do romańskiego okresu. 

Duccio malował obraz swój po obu stronach 
deszczki. Takową późniejsze pokolenia, rozpiło- 
wawszy w miąższość, oddzieliły obie strony od 
siebie. Со do wartości tego malowania prawie 
wszyscy krytycy na to się zgadzają, że dziwny 
wdzięk a piękność wykwita w postaciach Prze- 
najświętszej Panny i Chrystusa Pana, ale że na 
wyższe jeszcze podziwienie zasługuje ruch pełen 
życia i charakteru, rytmiczny i prawdziwie kla- 
syczny zestrój, objawiający się w grupach małych 
figurek. I zaiste, rozumiem, że nie potrzeba być 
wielkim krytykiem, aby poznać ogromną różnicę 
między temi obrazami a dziełami Cimabuego, 
znanemi nam z Florencji. 

Cimabue umiera około r. 1300 , a Duccio jeszcze 
jest czynnym dor. 1340, różnica co do czasu nie 
jest przeto zbyt znaczna a jednakowo różnica 
stylu wielce uderzająca. W dziełach Cimabuego 
wprawdzie już wykłuwa się przyszłość z pośród 
form stężałych bizantynizmu, a przecież znać, 
że tego mistrza jeszcze trzyma w oczynieniu ten 
groźny posępny majestat śmierci, będący cechą 
sztuki carogrodzkiej. Frzeciwnie figury Duccia, 
juz prawie wyzwolone па pełną swobodę, żyją 
i oddychają na słońcu jasnym jakoby zmar- 
twychstania oddechem. Jednak ani z obrazów 
Cimabuego, ani z dzieł Duccia jeszcze nie wy- 
patrzysz przyszłego kierunku szkoły florenckiej 
i Sieńskiej. Mimo to Cimabuemu należy się 
wieniec, bo on jest prierwszym najważniejszym 
przedświtem nowoczesnej sztuki. 


„Ambrogio di Lorenzo. 


Spieszę, aby czytelnika obeznać z jednym 
z najcelniejszych mistrzów Sieńskich, bo z Am- 
brożym di Lorenzo. 

Chcąc ze stanowiskiem jego się pochwytać, 
pamiętajmy ze Duccio, czoło szkoły Sieńskiej, 
którego dzieła oglądaliśmy w katedrze, wykonał 
takowe w r. 1311, że dwadzieścia lat później, 
bo w r. 1333 Simone di Martino tworzy owo 


Zwiastowanie znane nam z Ufhzi a odznaczające 
się tem uczuciem lirycznem, rzewnem, głębo- 
kiem, pełnem słodyczy niebiańskiej, które miało 
być na zawsze cechą Sieńskich malarzy. 

Otóż znów malowania Ambrogia di Lorenzo 
albo Lorenzetti (kwitnie około r. 1350) w pałacu 
rządowym Sieny (palazzo publico ) pokazują nam 
jawnie, czem była sztuka Sieńska w pierwszej 
połowie XV wieku. Z nich wyraźnie znać, że 
fantazja mistrzów Florenckich i Sieńskich na- 
wzajem na siebie wpływała, udzielając sobie 
nawzajem pierwiastków swoich. Ambrogio 
tutaj tworzy allegorje, jakby był istnym 
uczniem Giotta. Tak tedy i nie braknie też per- 
sonifikacji. 

Na ścianie głównej naprzeciw okien rząd nie- 
wiast rozsiadłych na ławie. One są uosobieniem 
idei moralnych; jakoż nad każdą napis Чита- 
czący jej znaczenie, jako to pax, fortitudo, pruden- 
tia, justitia, temperantia i. t. p. Dalej na tronie 
figura męzka w monarchicznym ornacie i. t. 4. 
a nad nią trzy anioły z napisem « Wiara, Miłość, 
Nadzieja» a około niej Чату obywateli, patrzą- 
cych z ufnością na Władzcę. Wiele z tych figur 
niewieścich malowane są z wielkim wdziękiem; 
znać, że krom studjow starożytności, jeszcze 
lubość , uczucia głębokie, rzewne ze serca mistrza 
Sieńskiego zrodzone, wpłynęły w te pełne wy- 
mowy postaci. Patrząc na takowe, nie mogłem się 
wstrzymać od zapytania siebie, dla czego cnoty 
zwykle uosabiają się w niewieścich figurach ? Nie 
na wiele się zda, jeżeli odpowiesz, że to dla tego 
się dzieje, że prawie we wszystkich językach 
cnoty są rodzaju żeńskiego, bo zrodziłoby się 
znowu pytanie, dla czego tak bywa zwykle 
w językach. Ja myślę, że z innych powodów 
wielce słusznie tak się dzieje. Bo mąż jest wyo- 
braźnikiem pojęć rozumowych, a kobieta przed- 
stawia serce i uczucia, a cnota, żeby była cnotą 
nie dość żeby była w głowie, powinna się stać 
zarówno naturą a zarazem skłonnością serca i 
uczuć naszych. 

Działanie męzkie jest dopełnieniem powin- 
ności, ugruntowanej na zasadach : ztąd często 
nie obejdzie się tutaj bez walki z sobą; niewiasta 


w 


idąc za głosem serca 
swego, za mimowolnem uczuciem. 

Na ścianie ku prawej, widać owoce dobrego 
rządu. Miasto — po ulicach tańcują , przygrywają 
sobie wesoło , ludzie kupują, sprzedają; przemysł, 
handel kwitnie, a widać że i za miastem pulsuje 
wieśniacy w pełnej pracy 


dopełni swojego zawodu, 


ochoczo życie sielskie : 
ale szczęśliwej , ochoczej , zbierają plony bogate i 
błogosławione swoich zachodów. Na lewej ścianie 
nam Ambrogio odmalował skutki opłakane złego 
rządu, siedzącego na tronie. Przemoc chciwa, 
grabież, 
nad władzcą. Obok niego niby dworem stanęło 
okrucieństwo, zdrada, krzywookie 
W mieście widać, jako siepacze porywają sro- 
motnie z domu obywateli, a z daleka za miastem 
zdziczałe pola zalegają pustkowiem. Lecz tutaj 
malowanie jest tak przez czas zniszczone, że stało 
się szczerem niepodobieństwem rozpoznać się 
w osnowie dalszej obrazu. Gdyby mi czasu nie 
brakło, mówiłbym sam jeszcze o Szymonie da 
Siena, którego prace widzieć można w sali del 
gran Consiglio. 


zdzierstwo, czcza próżność unoszą się 


Oszustwo. 


Studnia Fonte gaja Jakóba della Queria. 


Za to jednak niepodobna mi przejsé przez ten 

plac Campo bez zatrzymania sig przed studnia 
Fonte gaja zwaną. Wszak niegdyś, przed półty- 
siącem lat z górą, bo w r. 1343, gdy sprowadzono 
wody do tego wodotrysku cała Siena hulała, 
tańczyła, Śpiewała na tym placu przez dni ośm, 
a potem wracała do domu przy blasku kilku 
tysięcy pochodni. Otóż te ochoty wesołe я 
brzmialy oddawna, wodotrysk jednak zostal, 
z nim zdobiące go oe ‚ które w ykonał w r. 1419 
Jakób della Quercia (+ 1424). Tak to we Włoszech 
ulice i rynki uposażone dziełami sztuki wysokiej 
wartości artystycznej. 

Della Quercia rodzi się pod Sieną, więc też 
zachowałem się z rozprawą o nim aż do chwili 
bytności mojej w tem mieście, mijając milczkiem 
jego dzieła tak częste we Florencji. 

7 serdecznym Zalem spostrzegasz, 
stulecia z górą, które sig ocierały o te skulptury 


że cztery 
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starego mistrza, dokazały swego, nadpsuwając 
znacznie jego prace, a żal łem boleśniejszy bierze, 
gdy dzieło to dowodzi szerokiego , wzniosłego po- 
glądu na dzieje święte i ziemskie. 

Della Quercia zwykle przez historyków sztuki 
bywa uważany jako mistrz stojący na pograniczu 
stylu średnich wieków i nowożytnej sztuki. 
Mnieby się zdawało, że naszego Jakóba artyzm 
wy łamuje się już z en świeżością ochoczą na 
że jego twórcza fantazja 
prawie już nie zna co niepewność siebie i co 


Świat renesansowy, 
lękliwe doświadczanie swoich sił. Widać niemal 
na całem dziele wolną swobodę koncepcji, której 
posłuszne jest dłuto, a korny i potulny marmur. 
Ta fontanna ubra ana jest w rzeźby, przedstawiające 
ustępy z Pisma Śgo starego Zakonu, oraz Pannę 
Przenajświętszą, nakoniec kardynalne. 
Ośmieliłbym się powiedzieć, że z pomiędzy 
figura Bożej Matki zacho- 
e może najwięcej cech średniowiekowej 


cnoty 


wszystkich tych prac, 
wała jes 
sztuki, 
widać onego natchnienia wznoszącego się swo- 
Jakoż 


i że w tej postaci może jeszcze najmniej 


bodnie 
Marya Panna siadła na tronie, 
ręką Pana Jezusa, a prawą rękę wzniosła do piersi 
swoich, ona nieśmiała jako przeczysta Dziewica, 
na którą się patrzą tłumy ludzkich oczu. Jeżeli 
takowe zdanie moje nie jest mylne, toćbym 
dodał jeszcze, że ten brak swobodnego oddechu 
w tej postaci pochodzi może ztąd, że mistrz był 
związany tradycyą i że, czując w głębi serca swo- 
jego świętość samego przedmiotu, dotykał się go 
jeszcze z jakimś oględnym lękiem. Jednak szaty 
Najświętszej Panny drapują się już ze znakomitą 
swobodą i prawdą. Z ustępów zaś Pisma Sgo 
wielce do serca naszego przemawia scena, w której 
Anioł Pański rodzicom 
ustąpić z niewinności raju. Anioł stanął w bra- 
mie Edenu. Siła i szlachetność postawy Adama, 
urok i wdzięk rozlany w formach i poruszeniach 
Ewy są, jak myślę, dowodem wielkiego mistrzo- 
stwa, umiejącego środkami prostemi, a pojętemi 
na wielką stopę, dokazać ogromnych rzeczy. 
Trudno wystawić sobie rzewniejszą postać nad tę 
Ewę. Ona idzie naprzód, oglądając się na mał- 


własnym, rodzinnym polotem. 


trz у majac lewa 


rozkazuje pierwszym 


żonka i па zamkniętą na zawsze dla ich rodu 
bramę do szczęścia i błogości bez granic. Co się 
tknie owych figur allegorycznych, w nich to 
miała fantazya mistrza zupełnie rozwiązane skrzy- 
dła; dla tego też niektóre z tych postaci są, jak 
mniemam tak wzniosłej piękności, żeby się mógł 
do nich przyznać nie jeden ze znakomitych 
mistrzów najpiękniejszej epoki artyzmu. 


Tebaida Ambrożego i Piotra Lorenzo. 


Wielce zajął mię jeszcze obraz , roztaczający nam 
przed oczy żywot pustelników w egipskiej Te- 
baidzie; pracowali około niego bracia Ambroży i 
Piotr Lorenzetti albo Lorenzo (Laurati ) , mistrze 
Sienscy. Ambrożego poznaliśmy już w Sienie. 
Mówić wam będę o tym obrazie, bo tego za- 
prawdę wart, a jest też tak często wspominanym 
w dziejach sztuki, żem się z nim witał, jak 
z dawnym znajomym. Tłem całości są to piętrzące 
się coraz wyżej góry, skały i. t. d. porosłe drze- 
wami, słowem scena patrzy tak naiwnie, jak nasze 
szopki ustawione niekiedy po mniejszych kościo- 
łach krakowskich. Otóż po tem tle porozdzielane 
przeróżne figury, to pojedyncze, to składające się 
w grupy. O perspektywie niema mowy; figury, 
czyli dalsze, czyli bliższe, są jednakich rozmia- 
rów, a jednak to dzieło pełne innych a wielce 
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świetnych zalet. Wzdłuż dolnej części płynie 
rzeka Nil, nad nią kapliczki, domki, most, na 
poprzecz droga prowadzi do miejskiej bramy. 
Pojedyńczy pustelnicy to dumają, to łowią ryby, 
to Scinaja drzewa, lub pędzą ku miastu muły. 
Tutaj jeszcze i postaci kobiece się pojawiają; po- 
wyżej zaś występuje już żywot w pełnej pustyni. 
Tam drżący stuletni zakonnik klęczy nad umarłym 
bratem ; ale dwa lwy pustyni przybyły mu w po- 
moc, same grzebiąc grób dla świętego męża; 
inny anachoreta podaje komunię świętą nie- 
wieście; tamten usiadł przed chatą, splata sobie 
koszyk; ów kulą swoją porusza głowę trupią. 
W innem miejscu pustelnik wygania se swej 
pieczary kuszącego szatana, tam znów inny myśl 
i serce utopił w rozłożonej księdze świętej. Inny 
znowu przez czartów katowany, ale potem staje 
w tryumfach, bo go widzimy w chwili, gdy mu 
się pojawia Chrystus Pan, a na koniec ten sam 
mąż Święty zaklina zwycięzko straszliwego smoka. 
[ппу zakonnik na wysokiem drzewie wśród gałęzi 
uczynił sobie mieszkanie i. t. d. Słowem nieprze- 
brana rozmaitość pomysłów świadczy o bogatych 
zasobach artystycznej fantazyi, a wyraz, ułożenie 
i fizyonomia tych figur niezmiernie trafnie i głę- 
boko psychologicznie ujęte. Nie dziwię się wcale 
wielkiemu rozgłosowi tego obrazu malowanego 
temu lat 500! 
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Konkursy «Sztuki» 


W pierwszym numerze « Sztuki» oglosilismy pierwszy nasz konkurs w następującym brzwienin : 


Pierwszy konkurs «Sztuki». 


Uznając najwyższą donioslosé rysunku w zakresie ilustracji książkowej, i pragnąc od pierwszej chwili istnie- 
nia pisma pobudzić w tym kierunku pracę naszych artystów, ogłaszany niniejszym pierwszy nasz konkurs na 
kompozycję rysunkową. 

Temat tej kompozycji ma być dowolnie zaczerpnięty z dzieł Fryderyka Chopina. Pozostawiamy 
zupełną swobodę w wyborze formatu i materjalnej techniki rysunku (ołówek, kredka, pióro i. t. 4.) — 54- 
dając li tylko, by sie nadawał do jednobarwnej reprodukcji w druku. 

Prace, nadesłane na konkurs, będą reprodukowane w specjalnym, poświęconym Chopinowi, numerze 
«Sztuki». Termin nadsyłania prac oznaczamy na 158° sierpnia r. b. — Rysunki mają być nadesłane w rekomen- 
dowanych przesyłkach pocztowych z dołączeniem nazwiska współubiegającego się w zamkniętej kopercie. Na 
kopercie i na rysunku ma być czytelnie wyrażone godło stającego do konkursn. Trzy najlepsze rysunki otrzymają 
trzy nagrody : pierwszą — w wysokości 750 franków, drugą — 500 franków i trzecią — 250 franków. 


Po opublikowaniu tych warunków w < Sztuce» oraz w ważniejszych pismach krajowych zamknelismy konkurs 
w d. ту sierpnia, a w dnin 25 sierpnia sąd konkursowy, złożony х р. p. Olgi Boznańskiej, Józefa Pankiewicza 
i Ant. Sygietyńskiego zebrał się w lokalu redakcyjnym celem przyznania nagród, Oto wyrok sądu podlug spisanego 


na zebraniu protokulu : 


« Niżej podpisani członkowie sądu konkursowego im. Chopina zebrani w redakcji «Sztuki» w dnin 25 sierpnia 
1904, po rozpatrzeniu siedmiu nadesłanych na konkurs prac — x godłami : Bemol; Gołąb; Jeden szloch, 
co szczerze płacze pogrzebowy dzwon; Oko w trójkącie; Sztuka, Trójkąt w trójkącie; Zbyszko, 
uznali za godne nagród prace następujące : 

Za godną drugiej nagrody prace pod godłem «Sztuka» i za godną trzeciej nagrody pracę pod godłem « Bemol»* 

Ро otwarciu kopert okazało się, że autorem pierwszej pracy jest p. С. Gwozdecki, autorem zaś drugiej 
р. Е. Nadelman. Do reprodukcji prócz dwuch nagrodzonych niżej podpisani zalecają prace x godłami « Zbyszko» 
i «Gołąb». 

25 sierpnia 1904 roku. 
Olga BozNaŃska, Józef PANKiEwicz, Antoni SYGIETYŃSKI. 


Stosując się do wyroku sądu konkursowego, Redakcja «Sztuki» myplacila nagrody drugą i trzecią, prace zaś 
konkursowe, polecone do reprodukcji podaje w numerze niniejszym. 

Pozostałą wreszcie z konkursu sume 750 franków Redakcja przeznacza па поту, drugi x kolei konkurs 
«Sztuki», zwracając się tym razem do literatów. 
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Drugi konkurs < $ ztuki >, 


W roku przyszłym 1905 «Sztuka» zamierza wydać jeden lub dwa zeszyty, specjalnie poświęcone Krajobra- 
zowi polskiemu. W” tym celu zwróciła się redakcja «Sztuki» do znakomitego pejzaż ysty Jana Stanisławskiego , 
oddając jego kompetencji wybór i układ reprodukcji krajobrazu polskiego. W ten sposób w paru zeszytach 
«Sztuki» odtworz ту dzieje krajobrazowego malarstwa u nas i zarazem oddamy charakter tej xiemi, widzianej 
oczyma polskich artystów. 

Otóż redakcja «Sztuki» równorzędnie z malarskiemi interpretacjami krajobrazu pragnelaby podać czytelnikom 
jego interpretacje literackie bądź wierszem, bądź prozą. Pragnelibysmy, w niczym nie krępując twórczości, па 
chwile zwrócić uwagę piszących na zasadnicze, charakterystyczne rysy pejzażu, który codziennie mają przed 
oczyma, okolicy, która tkwiła im w pamięci ze szczególną siłą, jako najdoskonalszy wyraz tego, co nazywają 
polskim krajobrazem. 

I chociaż, najpiękniejsze karty literatury powstały już pod wpływem żych tehnieh ziemi, jako opis, lub jako 
wizja, jako ścisła proza, lub jako improwizacja poetycka, to sądzimy jednak, że i świadome skupienie uwagi na 
cechach charakierystycznych ziemi rodzimej dać more rezultat piekny, bogaty w spostrzeżenie, synteze, wmyslenie 
się 1 wczncie artystyczne. 

Nie mamy bynajmniej pretensji konkursem tym narzucić jakichs nowych dróg twórczości. Owszem, pewni, że 
temat to niemal stale obecny w duszach piszący, chcemy tylko przyspieszyć, gdzie można, jego skrystalizowanie 
w formie utworu wierszem lub prozą, a utworami істі wzbogacić chcemy numer «Sztuki», poświęcony krajobra- 
zowi polskiemu w malarstwie i literaturze. 

Tylko tyle, Jak najbardziej również chcemy uniknąć tej sztywności konkursowej, którą konkursy zwykle wy- 
twarzają nadmiarem punktów i warunków. Dlatego też po tych kilku słowach niezbędnego porozumienia wolimy 
rzecz streścić jak najkrócej : 

Ogłaszamy konkurs na prace literackie wierszem lub prozą, obierające sobie za temat krajobraz polski w for- 
mie wizji lub opisu, szczegółowego wrażenia lub syntezy, okolicy charakteryst cznej kraju, czy też ujęcia jego 
wszystkich cech naraz pojety. Utwór kazdy nie ma przenosić 8 stron «Sztuki»; termin nadsyłania oznaczamy па 
т maja 1905 roku. Pierwsza nagroda wyniesie 500 franków, druga 250 franków. Zastrzegamy również sobie prawo 
druku innych odznaczonych prac konkursu, Pisma krajowe upraszamy о łaskawe powtórzenie warunków niniejszych. 

REDAKCJA. 


N. B. Pragnąc mysl przewodnią NASZEGO konkursu wyjaśnić bliżej i lepiej, niż to czynią najściślej określone 
warunki, podajemy kilka przekładów analogicznych utworów, zaczerpniętych w młodym piśmie francuskim «Г Occi- 
dent», Pismo to, grupujace świetne siły jak Maurycy Barrès, Emil Verhaeren, Franciszek V/iélé-Grifin, Karol 
Morice, Wincenty d'Indy, Maurycy Denis, Emil Bernard i wielu innych, na czele ruchu literackiego i artystycznego 
w Francji dzisiejszej stojących, od początku niemal stworzyło na szpaltach swych rubrykę р. t La Terre occi- 
dentale. 

W rubryce tej po kolei glos zabierają Barrès o Lotaryng ji, Mitbonard o Île-de-France, Verhaeren 0 Flandrii, 
Mockel o WZ, alonji, Binon o borach Ardeñskich — i w ten sposób powstaje przepiekna, natchniona, skupiona 
w sobie wizja owej Ziemi Zachodniej. 

To byśmy praguęli uczynić dla ziemi własnej, Do jakiej хаў skali wznieść sie może autor w pracy tego rodzaju 3 
niech świadezy Flandrja Verbaerena w przepięknym przekładzie p. J. R. 
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Antoni Potocki. 


Moze pamigé dawnych wspanialych 
turniejów petyckich, może owe laury, 
któremi papieże wieńczyli skroń natch- 
nionych zwycięzców, a może po prostu 
pewna właściwa nam we wszystkim 
przesada spraw iła, że każdy konkurs 
u nas budzi więcej niesmaku i niezado- 
wolenia, niż uciechy. Stąd zapewne 
i owe kolubryny najcięższego kalibru, 
wytaczane na dowód, że konkursy są 
niepotrzebne, bo jeszcze «żaden kon- 
kurs nie stworzył talentu» i. t. p. Tragi- 
komiczny lament zawiedzionych na- 
dziei! — ale pocóż żywić nadzieje... 
nieziszczalne? I skąd та impertynencka 
pewność, że lada konkurs, rzecz ludzka 
i ułomna ma «tworzyć» talent — rzecz 
boską? Wszelkie dzieło tworzenia pozo- 
stawić należy — twórcom; instytucje 
zaś najlepsze nawet mogą tylko lepiej 
lub gorzej zbierać ich plony, szerzyć ich 
wpłymy i wspierać ich pracę. Te trzy zada- 
nia każden konkurs spełnić może, a gdy 
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O konkursie. 


jedno z nich nawet spełnił — to już 
dobrze. 
Gdyby żale nad konkursami zawo- 


dzili jedy nie ci, co do nich nigdy nie 
stają — byłoby pół biedy. Gorzej, że 
nieraz dziennikarskie wy rzekania odstrę- 
czają ludzi pracy. Cóż dziwnego, 
potym konkursy nie najświetniej się 
udają? 

Ażeby zrozumieć, jak szkodliwe jest 
takie stanowisko, a priori konkursowi 
wrogie — dość okiem rzucić po zwycza- 
jach zagranicznych. Tu literalnie tysiące 
coke przynosi każden rok, setki 
każden miesiąc. Państwo, szkoły, insty- 
tucje, towarzystwa, pisma, przedsię- 
biorcy prywatni — wszystko to organi- 
zuje konkursy, gdzie nagrody od seda 
tysięcy franków do skromnego dyplomu 
czekają zwycięzców. Tu nikt nie roz- 
praw ia czy konkursy są potrzebne, czy 
nie, bo sprawa to oddawna rozsttzy g- 
nięta. Rozstrzygnęła zaś ją praktyka. 
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Konkursy artystyczne jak przemys- 
łowe, lub naukowe opierają się zawsze 
na tej samej zasadzie, oto na zasadzie 76ż- 
szerzenia zakresu wspolpracownichva. Czy 
się buduje kościół, czy układa okładkę 
książki — zasada ta pozostaje słuszną. 
Temu, kto chce postawić kościół lub 
wydać książkę zależeć musi, by jak 
najszersze koło fachowców rzeczą tą zain- 
teresowaé, bo, ceteris paribus, to mu daje 
większą gwarancję. Konkurs pozwala 
w ten sposób w każdym wypadku wyjść 
poza koło t. z. w spółpracowników sta- 
tych, mniej lub więcej po pewnym czasie 
zrutynizowanych, zużytych, zmanjero- 
wanych i sztywnych. Konkurs pozwala 
na jzapadlejszy m kątom Świata korzystać 
bezpośrednio z doświadczenia i rozwoju 
stolic, daje możność najbiedniejszej fir- 
mie korzystać ze wzorów oryginalnych, 
artystycznych, których opad sama nic 
byłaby w stanie. Konkurs j jest także zna- 
komitym, celowym ujściem dla wszel- 
kiego rodzaju zamiarów i dobrych chęci, 
które w braku takiego nawet urzeczy- 
wistnenia rychło wyradzają się w projek- 
tomanję. — Pieniądze, stosunki, środki 
wogóle, które konkursy rozrzucaja 
wśród rzeszy pracujących artystów — 
również nie są rzeczą obojętną. Jasne to 
dla każdego, kto o rzeczach prostych 
mówić potrafi z prostotą. 
Jedynym czynnikiem, regulującym 
wartość konkursów jest ich — obfitość. 
Im więcej konkursów, tym większa rę- 
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kojmia, że w ogólnej sumie pracy nic 
się nie zmarnuje. Kompetencja sędziów 
i i spraw ność pracujących wyrabia siç 
i wspiera wzajemnie. Publiczność uczy 
się korzystać z pomocy fachowców. 
Wszystkie te dodatnie skutki praktyki 
konkursowej mają znaczenie dla rozwoju 
kultury ogółu, i ogół ma coraz więcej 
sposobności egzercytowania swego wy- 
boru, wyrabiania sądu i nawet — nawet 
popierania tych, których praca mu się 


podobała. 


Upodobania publiczności, pieniężne 
nagrody, interes przemysłowców — ale 
sztuką? 


cóż to ma wspólnego ze - 
słyszę głos bolejacych jej obrońców. 
Odpowiedź prosta —- mic. Tak, 
wszystko nie тай wspólnego ze sztuką 
t. j. z tworzeniem, Prawy twórca nie stanie 
do konkursu dla innych względów, jak 
tylko dlatego, że temat podziałał nań 
jako bodziec twórcz ży. Będzie więc czynił 
to, co sam upodobał — będzie tworzył. 
Jeśli dopnie tego, co zamierzył — zwy- 
cięży, choćby nawet nie przyznana mu 
nagrody, a w tedy konkurs był po prostu 
ostatnim bodźcem w szeregu czysto 
wewnętrznych pobudek dzieła — 
isztuce krzywda się nie stała, bo sxtuce 
konkurs krzywdy w rządzić nie jest 


to 


w stanie. 
W ten sposób psychologja konkursu 
sprowadza się do dwuch założeń. Jedno 


z nich tyczy się ogółu — drugie — ar- 
tysty : 

Ogół nie powinien się łudzić, że za 
kilkaset rubli można «stworzyć» talent; 
artysta nie powinien przystępować do 
konkursu, jak tylko czując twórczo jego 
temat. I wówczas stanie się, że konkurs 
da ogółowi widok samych właśnie. 
talentów, artysta zaś otrzyma zawsze 
słusznie — swoją nagrodę. 


«Sztuka», organizując konkurs Cho- 
pinow ski, zdawała sobie bardzo wyraz- 
nie sprawę z tego, o co jej chodzi. Oto 
chodziło nam o y zdóby cie interesującego 
materjału do numeru, któryśmy zamie- 
rzali Chopinowi poświęcić. 

«Tylko tyle!» zawoła amator górno- 
lotnych frazesów. - Tylko ty ja bo 
skoro raz о to pismo 2а cel ah 
ny pracy i zabiegów, to dlaczegózby to 
nam nie miało wystarczyć? Rzecz 
prosta, że w samym wyborze tematu 
przebija myśl możliwie najszerszego zain- 
teresowania ogółu i artystów — ale i to 
również wypływa ze świadomości, że to 
dla «Sztuki» (pisma) będzie pożyteczne. 
Prawda, że w rozumieniu naszym «Sztu- 
ka» (pismo) służy -- Sztuce. Cel nasz 
po części został osiągnięty : do przepięk- 
nych, a mało u nas znanych utworów 
z chopinowskiego natchnienia płyną- 
cych, jak Delacroix, ów portret — elegja, 
pełen śmiertelnego czaru, jak Beardsleya 
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ballada, uchylająca rąbek tajemnic duszy 
rasowo nam obcej, dalej — do prób 
Biegasa, Pilichowskiego —— dołączyć 
mogliśmy kilka ładnych kart konkursu. 
— Cel po części osiągnięty : kilka ład- 

nych kart, kilka z duszy płynących wizji 
pogrzebowego marszu, romantyzmu, 
marzycielstwa. — Istotnie pragnęlibyś- 
my tłumniejszego turnieju młodych za- 
równo dla pisma, jak dla samych że 
młodych... Przyszłość pow etuje nam 
ten rób tymczasem zaś cieszymy się 
szczerze z tego, co konkurs dał. 

A dał prócz wyżej nazwanej wizji 
cząstkowej Chopina, ciekawą sposobność 
zajrzenia bliżej w twórczość dwuch 
artystów Gustawa Gwozdeckiego 


i E. Nadelmana. 


Gustaw Gwozdecki. 


Wizja Gwozdeckiego — Ballada Fdw" 
— to część tryptyku, Had którvm malarz 
obecnie pracuje. Nikt obojętnie obok 
tej czarnej karty nie przejdzie. Najmniej 
intuicyjny człowiek powie : «Co to jest? 


— ja tego nie rozumiem» — Ale jed- 
nak go rzecz ta zastanowi i każe chcieć 
«zrozumieć». Kazać chcieć — to już 
dużo. 


Kto, zatrzymawszy się przed tą kom- 
pozycją, potrafi Wa głębiej, tego 
uderzy najsamprzód skromna bajka, treść 
tak nieskomplikow ana rzeczy : ktoś na 


mogile wiejskiej bolejacy — e 
jakiś; jakiś pancerny na obłokach; 
obłoki. — I nic więcej — jednak со 
bolesna — bolesna wyrazem. — Kto 
wreszcie jeszcze głębiej czuje kompozy- 
cję plastyczną, temu czamy obraz zagra 
bogactwem koloru. Kiry na pierwszym 
planie, ciemność widmowa, dalej martwa 
bladość lic pielgrzyma, sylwetowy cień 
krzyża i wreszcie tło obłoków, nasiąknię- 
tych miękko jasnoscig icieniem na przemia- 
ny. Cała potężna harmonja czarnych i bia- 
łych tonów — harmonja żałoby. I wtej 
potężnie wyrażonej wartości kolorys- 
tycznej tkwi jedna z kardynalnych cech 
młodego artysty. On rzeczywiście kocha 
się w Daria» : wielbi kadm, szaleje 
za kobaltem, tarza się w karminach. 
Gdyby mógł, obrazy swe malowałby 
po prostu promieniami czystych barw 
tęczy, choć nęci go i sam szlachetny ma- 
terjał farby (tej w nie najdroższej! ). 
Wizja — pierwszy niemal wyraz, cis- 
nący się na usta przed tym obrazem — 
jest także drugą cechą zasadniczą jego 
twórczości. W pracowni Gwozdeckiego 
jest się trochę w zaczarowanym świecie. 
Już nie mało wrażenia robią te źródła 
kadm i karminu, całe sadzawki ko- 
baltowe na olbrzymich płótnach. — Ale 
Oto znowu jakieś anioły o skrzydłach 
olbrzymich jak Świat, jakieś maski na- 
zbyt pełne życia, jakieś głowy nazbyt 
upiorowe. We wszystkim silny, młody, 
czasem niecierpliwy rozmach, bogactwo 
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czucia i zuchwalstwo środków. Nigdzie 
nie znajdzie jednego tonu umiarkowane- 
go, jednego kompromisu. Jakiś szturm 
— z aniołami i przeciw aniołom, ale 
zawsze podniebny , rozhukany. Owdzie 
znów zniecierpliwiony malarz rzuca 
płótna i chwyta za glinę. Powstają próby 
plastyki pierwotnie-naiwnej, monolitej, 
z zacięciem na monumentalność. Coś się 
spiętrza ustawicznie w tej duszy. 

Przyznam się, że tego wszystkiego 
nie znalazłem w notatkach o p. Gwoz- 
deckim, rozsianych po prasie. Z klepań 
reporterskich wziąłbyś go za jednego 
z tych artystów , którzy pracują głównie 

..w kawiarniach; z artykułów znów 
pompatycznie-ogólnikowych — za sied- 
mdziesięcioletniego, a niebezpiecznego 
współzawodnika Michała Anioła, czy 
Rembrandta. 

A to jest piękny, szlachetny, gorącz- 
kowo kipiący młody talent, który po 
prostu szuka ujścia dla wszystkich na- 
raz pragnień bogatej duszy. Im bogatsza 
dusza — tym dojrzałość późniejsza, tym 
trudniej o arcydzieło, gdzieby środki 
dorównały zamiarom. Ale jaki rozmach, 
jaka gorąca wizja swojego Świata, jakie 
wołanie! 


Е. Nadelman. 


Drugie nazwisko, które konkurs 
odsłonił, było zupełną niespodzianką 
dla wszystkich. Rysunek, świetny 


zresztą, zapowiadał rzeźbiarza w nie- 
zwykle silnym traktowaniu bryłowa- 
tości, w doskonałym powiązaniu figur. 
Rzezbiarza w tym rysunku przeczuwano. 
Niestety, niepodobna tu było zwiedzić 
odrazu pracowni p. E. Nadelmana, 
gdyż mieszka w Monachjum. — Powe- 
towały to w pewnym stopniu fotografje, 
które artysta nadesłał wkrótce do Re- 
dakcji. 

Dwie z tych grup rzeźbiarskich czy- 
telnik znajdzie obok, inne podamy przy 
sposobności. 

Nie wiemy nic o dotychczasowym 
przebiegu studjów p. Nadelmana — 
widzimy jedynie, że mamy do czynie- 
nia z urodzonym rzeźbiarzem, który 
zdołał już przełamać wiele trudności 
łachu i opanował bryłę. Pewna 
może mglistość tematu, pewne gubic- 
nie kształtów w całości — stanowią 
zarazem urok i niepokoją trochę w tych 
grupach. Ale grupy powiązane znako- 
micie, ruch przestudjowany głęboko, 
masy nie rozrywają się, nie Zongluja, 
lecz dźwigają się do góry potężnie i 
wszelka krytyka musi przyznać w tych 
utworach zapowiedź pięknego dzieła 
rzeźbiarskiego. 

A oto rysunek konkursowy, wy- 
mowny ogólno-ludzkim bólem, może 
nadto uproszczony w wyrazie, stąd 
mógłby również ujść za symbol jakiejś 
klęski elementarnej ale Śmiało, 
wyraźnie i harmonijnie zbudowany 
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i z punktu widzenia wyłącznie rysun- 
kowego poprawniejszy niewątpliwie od 


Gwozdeckiego. 


Tak więc dw 
Gwozdecki i E. Nadelman — niewat- 
pliwie od chwili tego konkursu wrażą 
się mocniej w naszą pamięć. Wrażą się 
zaś nie, jako przyjacielsko reklamowane 
przez pismo sławy, lecz jak te oto karty 
rysunków, z których czytelnik sam 
wyczyta ich niezwykłą wartość : i 
rozmach młodzieńczy jednego, tak pe- 
łen muzykalnego niemal poczucia har- 
monji, i piękną, rozważną i okiełznaną 
pracę drugiego. 


Jestże to wszystko, co o konkursie 


— przynajmmiej obecnym — dałoby 
się powiedzieć? — Bezwatpienia nie 
wszystko. 


Ma dużo wdzięku ilustracja do pre- 
ludjum Nr. 4, podpisana godłem «Go- 
lab». Ма pewną grozę i dobry 
kredkowy rysunek kompozycja pod- 
pisana < Zbyszko >. Prócz tego 
możnaby mówić o konkursie i z po- 
wodu konkursu, i z artystami i O arty- 
stach, do pism polskich i o polskich 


pismach, z publicznością i o publicz- 


ności. — Ale na to wszystko będzie- 
my mieli nieraz jeszcze sposobniejszą 
porę. 


Obecnie zwrócimy się tylko do tych 


wszystkich, którzyby mogli wziąć 
udział w naszym przyszłym ы ыс 
Zwracamy sig do nich z prośbą, by 
2 nadsylaniem prac się nie ociagali, 


by nam ich nie skapili. Во celem 
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naszym jest wydaé pigkny numer pisma 
poświęcony — tym razem — krajobra- 
zowi polskiemu. Tylko tyle. — Ale 
z tego numern < Sztuki » bie dzielo 
sztuki — od nich to zależy. 


Gustaw Gwozdecki (ПЕ nagroda). Ballada F-dur. 


E. Nadelman (ІШЕ nagroda ). Chopin. 
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Godlo < Gołąb». Chopin. 


Godło « Zbyszko». Marsz żałobny. 


Eugenjusz Delacroix. 


О Chopinie. 


(Z Dziennika.) 


1847 


28 stycznia. Jak rzadkie jest uzdolnienie mu- 
zykalne wśród Francuzów ! 

Pracowałem nad obrazem Valentín 1 nad 
kopją niewielkiego portretu mego siostrzeńca. 

— Błyskawice, piorun i rzęsisty grad około 
godziny czwartej. 

— Obiad u pani Marliani (0; ma ona bawić 
miesiąc na Południu. Spotkałem u niej jeszcze 
raz Poirela, który mi się wcale podobał. Był tam 
Chopin; opowiadał mi o nowym sposobie lecze- 
nia zapomocą masażu ; byłby pożądany pomyślny 
skutek tego. 

21 lutego. Znudzony zbytniemi odwiedzina- 
mi gosci, zamknąłem dziś drzwi od swej pra- 
cowni. 

Z powodu koncertu Franchomme'a, na który 
pójść miałem o drugiej, zacząłem wcześniej pra- 
cować nad obrazem Comédiens arabes, do którego 
powróciłem. Idąc na koncert, spotkałem panią 


0) Delacroix poznał hrabing Marliani u George Sz 


Sand, z którą też odbyłem resztę drogi w jej 
powozie. Spotkanie się z nią sprawiło mi praw- 
dziwą przyjemność. Muzyka wyborna. Grali 
kwartet Haydna; jeden z ostatnich, przez niego 
napisanych. Chopin mi mówił, że to doświad- 
czenie nadało tym utworom tę doskonałość, 
którą w nich tak podziwiamy. Mozart, dodał on, 
nie potrzebował doświadczenia; wiedza jego była 
zawsze na poziomie natchnienia. 

12 marca. Byłem na obiedzie u pani Sand. 
Spadł straszny śnieg. Brodząc, dostałem się na 
ulicę Saint-Lazare. 

Kochany Chopin *) uraczył nas muzyką. Co 
za czarujący gienjusz! Był tam obecny p. Clé- 
singer, rzeźbiarz; sprawia on na mnie wrażenie 
niekorzystne. Po odejściu, d'Arpantigny rozpo- 
czął jego apologję, zgadzającą się z moim wra- 
żeniem. 

1 kwietnia. O godzinie 11 byłem z panią Sand 
i z Chopinem w Luksemburgu. Oglądaliśmy 
razem galerję, obejrzawszy przedtym kopułę. 


nd. Mąż jej hrabia Marliani — kompozytor i nauczyciel 


śpiewu — wystawiał w teatrze włoskim wiele oper, między innemi Bravo. 


(2) Delacroix miał dla gienjuszu Chopina entuzjastyczny podziw. Ilekroć wspomina nazwisko muzyka w swym 
Dzienniku , czyni to zawsze z najbardziej chwalebnemi epitetami. Odwiedzał go gorliwie, a jedną z największych 
przyjemności jego było słuchać Chopina, jak odtwarzał dzicła swoje, lub Beethovena. W książce wybornej i niezwykle 
ciekawej, którą poświecił pamięci sławnego artysty, po opisie towarzystwa, do którego należeli Heine, Meyerbeer, 
Ad. Nourrit, Hiller, Niemcewicz, С. Sand, Liszt tak się wyraża o Delacroix : «Eugienjusz Delacroix siedział w mil- 
czeniu, wzruszony objawieniami, wypełniającemi powietrze, a których szmer zdawaliśmy się słyszeć. Może się za- 
stanawial, jakiej palety, jakiego pędzla, jakiego płótna ma użyć, by powołać je do życia zapomocą swojej sztuki ? 
Może marzył o płótnie, utkanym przez Arachne, o pedzlu z rzęs wróżki, o palecie zasobnej w lotne barwy tęczowe, 
by móc to oddać. Przedwczesna Śmierć Ckopina głęboko zasmuciła Delacroix, a ślady tego smutku są zarówno 
w jago Korespondencji јак i w Dzienniku. 
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Odwiezli mnie do domu, dokąd wróciłem około 
trzeciej. Wieczorem byłem u nich na obiedzie. 

9 maja. Wieczorem byłem u pani Marliani. 
Dowiedziałem się od niej o chorobie Chopina. 
Biedne dziecko chore już od óśmiu dni, i to bar- 
dzo ciężko. Obecnie nieco mu lepiej. 

ro maja. 7, rana byłem u Chopina, ale nie 
wpuszczono mnie. 

Ir maja. Byłem u Chopina około jedenastej. 
Obiad jadłem w towarzystwie I... Około go- 
dziny dziewiątej odprowadziła mnie do Chopina; 
siedziałem długo po północy; była tam panna 
de R... i jej przyjaciel Herbaut. 

26 maja. Dzisiaj był u mnie Chopin; wraca 
w piątek do Ville-d Avray. 

т lipca. Z rana byłem w Izbie. — O godzinie 
trzeciej wizyta u Chopina. Był boski. Wykonano 
przed nim jego trio, poczym оп sam je wyko - 
nał 1 to mistrzowską ręką. 

— Grzymała zaprosił nas na obiad w towarzy- 
stwie pewnej swojej znajomej, która wyjeżdża do 
Eaux-Bonnes. 

26 września, Przyszła panna de Rosier. Potym 


Chopin. 
1849 


29 stycznia. Wieczorem poszedłem do Chopina; 
byłem u niego do godziny 10 ej. Zacny to czło- 
wiek ! Rozmawialiśmy o pani Sand, o jej dziw- 
nych kolejach losu, o tej mieszaninie zalet i wad. 
Było to z powodu jej Pamiętników. Powiedział 
mi, że on nie mógłby ich napisać. Ona o tym 
wszystkim zapomniała; miewa ona błyskawice 
wrażliwości, ale prędko zapomina. Zapłakała nad 
swym starym przyjacielem Pierretem i już о 
nim nie myśli. Mówiłem mu, że przewiduję, iż 
jej starość będzie nieszczęśliwa. On tak nie sądzi. 
Sumienie nie czyni jej tych wyrzutów, które 


robią jej przyjaciele. Ma ona zdrowie mocne 
i wytrwałe; jednoby ją tylko dotknęło głęboko, 
a mianowicie strata Maurycego, lub gdyby on 
wszedł na złą drogę. 

Co do Chopina, to cierpienia nie pozwalają 
mu niczym się zajmować, a tym mniej pracą. 
Mówiłem mu, że wiek i kłopoty codzienne 
nie omieszkają i mnie ostudzić. Na to mi on, 
że widzi we mnie siłę odporną. «Pan korzysta ze 
swego talentu z pewnego rodzaju bezpieczeń- 
stwem, co jest rzadkim przywilejem i co warte 
nie mniej, niż gorączkowe uganianie się za 
sławą.» 

Piątek 2 marca, Wieczorem wyszedłem, żeby sig 
zobaczyć z Chopinem i spotkałem Chenavarda. 

Poniedziałek у marca. Poznałem Prudenta 0); 
naśladuje on bardzo Chopina. Byłem dumny 
z tego przez przyjaźń dla wielkiego człowieka; 
który umiera. 

Czwartek 8 marca. Wieczorem byłem u Cho- 
pina. Widziałem u niego oryginała, który przy- 
był z Quimper, by go podziwiać i leczyć; jest 
on bowiem, czy też był lekarzem i ma wielką 
pogardę dla homeopatów wszelkich odcieni. Jest 
to namiętny amator muzyki; ale podziwia tylko 
Beethovena i Chopina. Mozart nie wydaje mu 
się na wyżynie tych imion; Cimarosa to stara 
peruka, etc. 

Piątek 30 marca. Widziałem wieczorem u Cho- 
pina czarującą panią Potocką. Słyszałem ją dwa 
razy, nie spotykałem jeszcze nic doskonalszego. 
Widziałem panią Kalecji.. . Grała, ale niezbyt 
sympatycznie;za to jest prawdziwie piękna, 
kiedy podnosi oczy, grając jak Magdaleny Guida 
lub Rubensa. 

Sobota 7 kwietnia. Stamtąd poszedłem do Cho- 
pina. Był tam Alkan ©), 

Około godziny w pół do czwartej towarzyszy- 


W Racine Gaultier, inaczej Prudent, pjanista i kompozytor francuski. 
©) Alkan, muzyk i kompozytor, urodzony w Paryżu w 1813. Ogłosił wiele utworów. 
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lem Chopinowi w dorozce na przechadzce. Cho- 
ciaż zmęczony, byłem szczęśliwy, że mogłem 
mu się na coś przydać... Pola Elizejskie, Łuk 
Tryumfalny, butelka wina przy szynkwasie, 
przystanek przy rogatce, etc. 

Tego dnia mówił mi o muzyce, i to go 
ożywiło. Pytałem się go, co stanowi logikę 
w muzyce. Objaśniał mi, co jest harmonja i 
kontrapunkt; że niejako fuga jest czystą logiką 
w muzyce i że posiadać wiedzę fugi znaczy to 
samo, co znać pierwiastek wszelkiej logiki i kon- 
sekwencji w muzyce. 

Myślałem, jakbym był szczęśliwy, gdybym 
nauczył się tego wszystkiego, co w rozpacz 
wprowadza muzyków pospolitych. Uczucie to 
dało mi wyobrażenie o zadowoleniu, które znaj- 
dują w nauce uczeni, godni tej nazwy. Bo praw- 
dziwa nauka nie jest tym, co zwyczajnie rozu- 
mieją pod tą nazwą, dziedziną poznania ludzkiego, 
odrębną od sztuki, nie! Nauka tak pojęta, przed- 
stawiona przez takiego człowieka, jak Chopin, 
jest sztuką samą w sobie, a sztuka nie jest już 
wtedy tym, za co ją gmin uważa t. j. czymś 
w rodzaju natchnienia, które zjawia się nie 
wiadomo skąd, wiedzione przez przypadek i 
nie wyobraża nic prócz zewnętrznej strony ma- 
lowniczej. Sztuka twórcza jest rozumem samym, 
ozdobionym przez gienjusz, ale dążącym, za 
wolą praw wyższych drogą konieczności. To mnie 
naprowadza na różnicę, która zachodzi między 
Mozartem a Beethovenem. 

«Tam», mówił mi, «gdzie ten ostatni jest ciem- 
ny i zdaje się nie zachowywać jedności, przyczyną 
nie jest rzekoma oryginalność, nieco dzika, jaką 
się mu zaszczytnie przypisuje, ale to, że zbacza 
od odwiecznych prawideł; Mozart nie czyni tego 
nigdy. Każda 2 części ma swój rytm, który 
w zespole z innemi tworzy śpiew i łączy jedną 
z drugą w zupełną harmonję. Oto to jest kon- 
trapunkt, punto contrapunto.» 

Mówił mi o zwyczaju uczenia akordów przed 
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kontrapunktem, to jest ciągłości nut, która wie- 
dzie do akordów... Berlioz pokrywa akordy i 
wypełnia, jak może, interwale. 

Ci ludzie, przejęci przedewszystkim stylem, 
wolą raczej być głupi, niż mieć minę poważną. 

Zastosować to do Ingresa i do j jego szkoly. 

Środa 11 kwietnia. Zdaje mi się, że to tego 

wieczora widziałem znowu panią Potocką u Cho- 
pina. Ten sam efekt cudowny głosu. Śpiewała 
fragmenty, nokturny i muzykę na fortepjan Cho- 
pina, a między innemi M}yn w Моран, który za- 
stosowała do O salutaris. Wypadło to cudownie. 
Powiedziałem jej, co o tym szczerze myślę : 
w muzyce, jak bez wątpienia w kaw 
innych sztukach, jak tylko styl, charakter, jed- 
nym słowem, powaga zjawia się, wszystko inne 
znika. Wolę ją daleko bardziej, kiedy śpiewa 
Salice, niż wszystkie jej czarujące melodje neapo- 
litańskie. Próbowała śpiewać Jezioro Lamartine'a 
na melodję tak znaną i pretensjonalną Nieder- 
meyera. Ten przeklęty motyw męczył mnie 
przez dwa dni. 

Sobota 14 kwietnia, Wieczór spędziłem u Cho- 
pina; zastałem go bardzo osłabionego, bez tchu. 
Obecność moja po niejakim czasie ożywiła go. 
Mówił mi, że nuda jest najokrutniejszą jego mę- 
czarnią. Zapytałem, czy nie znał przedtym tej 
pustki nie do wytrzymania, której i ja doznaję 
czasami. Odpowiedział mi, że zawsze umiał 
czymś się zająć; zajęcie najmniejszej wagi wy- 
pełnia chwile i odpędza te opary. Inaczej ze zgry- 
zotami. 

Niedziela 22 kwietnia. Po obiedzie u Chopina; 
jeszcze jeden człowiek wytworny w uczuciu, a 
nie potrzebuję dodawać, że także umysłowo. 
Opowiadał mi o tych osobach, które poznałem 
przez niego, о pani Kalerji, etc. Powlókł się na 
premjerę Proroka; jego przerażenie wobec tej rap- 
se dji. 

Czwartek 17 maja (Wniebowstapienie). Wycho- 
dzac 2 kosciola, wstapilem do Chopina; miewa 


się rzeczywiście lepiej. 
Kalerji. 
Sobota 20 października. Po sniadaniu dowie- 


Przybyła tam pani 


działem się o śmierci biednego Chopina. Dziwna 
rzecz, z rana, zanim jeszcze wstał, byłem ude- 
rzony tą myślą. Oto już kilka razy przytrafiają mi 
się przeczuciat ego rodzaju. 

Jakaż strata! Nikczemne miernoty zajmą 
miejsce po zgaśnięciu tej szlachetnej duszy. 

Bez daty. Clésinger, którego spotkałem na 
ulicy, przysłał mi swoją żonę, żebym poszedł z nią 
zobaczyć grobowiec Chopina. Wbrew oczekiwa- 
niom mym, byłem zupełnie zadowolony. Zda- 
wało mi się, żebym w ten sposób i ja zrobił. 
Zato biust jest nieudany. 


1850 


13 lutego. Koło godziny trzeciej widziałem 
księżniczkę Marcellini; uderzyły mnie utwory 
Chopina, grane przez nią. Nic banalnego, kom- 
pozycja doskonała. Czy można znaleźć coś do- 
skonalszego ? Bardziej on podobny do Mozarta, 
niż ktokolwiek. Jak tamten, ma on dar tych samo- 
rodnych motywów, które, zdawałoby się, każdy 
może odnaleźć. 

Bruksela niedziela 7 lipca. Podczas gdy ogląda- 
łem witraże w kaplicy Panny Marji, posłyszałem 
odegranych bardzo 
dobrze, ulubiony psalm Chopina, Juda Zwycięzca : 


pośród innych utworów, 


głosy dziecinne przy wtórze organów. Przez chwilę 
byłem w zachwyceniu. 


1851 
28 lutego. | 
Liszr о CHOPINIE. 
«Jakkolwiekbądź żałowany przez wszystkich 
artystów i tych, którzy go znali, pozwalamy 
sobie wątpić, czy chwila już nadeszła, by oce- 
niony sprawiedliwie ten, którego stratę odczuwa- 
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my w szczególny sposób, zajął już to wysokie 
miejsce, które mu przyszłość zapewne gotuje |» 

Jakakolwiekby była popularność pewnej części 
twórczości tego, kogo cierpienia na długo przed 
śmiercią już były złamały, można mimoto prze- 
widywać, że potomność mieć będzie cześć poważ- 
niejszą, mniej lekkomyślną od tej, którą im dzi- 
siaj oddaje. Ci, co się kiedyś będą zajmowali 
historją muzyki, ocenią należycie jego udział 
w tej dziedzinie, a ten okaże się wielki, jak przy- 
stoi tak rzadkiemu gienjuszowi melodyjnemu, 
który umiał szczęśliwie rozszerzyć wątek harmo- 
nijny. Z pewnością zdobycze jego słusznie będą 
bardziej cenione, niż niejedno z dzieł o zakresie 
pozornie obszerniejszym, odgrywane przez wielką 
ilość instrumentów, wciąż śpiewane przez pryma- 
donny bez liku. 

Nie wychodząc poza obręb fortepjanu , Chopin, 
naszym zdaniem, złożył dowód jednej 2 naj- 
istotniejszych zalet autora, a mianowicie świado- 
mości formy, w której danym mu było celować; 
a przecież fakt ten, który my poczytujemy mu 
za poważną zasługę, szkodzi powadze jego repu- 
tacji. 

Z trudem zapewne kto inny, „posiadając tak 
wybitne uzdolnienia melodyjne i harmonijne, 
oparłby się pokusom, które nastręczają pienia 
skrzypiec, tęskne tony fleta, lub donośne głosy 
trąby, które my uparcie uważamy jeszcze za 
jedynych wysłanników tej starej bogini, od której 
wyłudzamy łaski natychmiastowe. Jak silne mieć 
musiał przekonanie, by się zamknąć w kole cias- 
niejszym na pozór i wydobyć zeń zapomocą 
swego gienjuszu to, co nie zdawało się kwitnąć 
na tym terenie? He to przenikliwość intuicyjną 
objawia ten wybór wyłączny, który, wydzierając 
przeróżne efekta instrumentów z ich zwyczajnej 
dziedziny, gdzie cały pieniący się wrzask załamy- 
wał się im u stóp, przenosi je w sferę bardziej 
ograniczoną, ale idealniejszą : ? 

Co za wiara i przeczucie potęgi przyszłej swego 


instrumentu musialy nim kierować, ze ме zrzekł 
dobrowolnie empiryzmu tak rozpowszechnionego, 
i coby każdy uważał prawdopodobnie za nonsens, 
pozbawił myśli tak wielkie właściwego im spo- 
sobu interpretowania! Jakże winniśmy szczerze 
podziwiać tę jedyną myśl o pięknie dla piękna, 
która z jednej strony odwiodła talent jego od pos- 
politego rozdziału każdego zdzbła melodji pomię- 
dzy setkę pulpitów, a z drugiej przyczyniła się do 
wzbogacenia jego sztuki, pobudzając go do skon- 
centrowania się w jak najmniejszej przestrzeni. 

Chopin, któremu obce były ambicje hałaśli- 
wej orkiestry, zadawalał się widokiem swej myśli 
całkowicie oddanej na klawiszach fortepjanu. Do- 
chodził on zawsze do swego celu, t. j. do tego, 
że koncepcja muzyczna nic nie traciła na energji; 
ale nie rościł sobie żadnych pretensji do efektów 
zespolonych i do pędzla dekoratora. Nie zastana- 
wiano się dotąd nigdy poważnie nad wartością 
rysunku tego subtelnego pędzla, bo przywykło 
się dziś uznawać, jako kompozytorów godnych 
wielkiej sławy tylko tych, którzy pozostawili co 
naj mniej pół tuzina oper, tyleż oratorjów i kilka 
symfonji, jakby można było żądać od każdego 
muzyka, by robił wszystko, a nawet więcej, niż 
wszystko. 

Słuszność tego pojęcia , jakkolwiek ogólnie roz- 
powszechnionego, jest jednak bardzo problema- 
tyczna. Dalecyśmy od zaprzeczania pieśniarzom 
epicznym sławy trudniejszej do zdobycia, którzy 
rozwijają szeroko swą wspaniałą twórczość; ale 
pragnęlibyśmy, by tę samą miarę przykładano do 
muzyki, jaką się stosuje do proporcji materjalnych 
w innych sztukach, a która, w malarstwie na przy- 
kład, wyżej podnosi z pośród arcydzieł płótno o 
dwudziestu calach kwadratowych, np. Widzenie 
Exechjela Rafaela lub Cmentarz Ruysdaela, niż ko- 
losalne płótno jakieś, choćby ono było Rubensa 
czy Tintoreta. Czyż w literaturze Beranger jest 
mniejszym poetą dlatego, że zamknął swą myśl 
w ciasnych granicach piosenki? Czyż Petrarka 


nie zawdzięcza swego tryumfu sonetom i czy 
wielu jest z pośród tych, którzy najwięcej 
powtarzali czarodziejskie rymy tych sonetów, 

co wiedzą o istnieniu jego poematu o Afryce? 
Trudno tedy, podejmując się inteligientnej ana- 
lizy utworów Chopina, nie znaleźć w nich 
piękności pierwszorzędnych o ekspresji zupełnie 
nowej i budowie harmonji zarówno oryginal- 
nej jak skończonej. W jego dziełach śmiałość 
zawsze jest usprawiedliwiona, bogactwo, prze- 
sada nawet nie wyklucza jasności, osobliwość 
nie wyradza się w barokową dziwaczność, egzal- 
tacja nie jest chaotyczna, a zbytek w ornamen- 
tacjach nie psuje elegancji linji zasadniczych. 
Najlepsze dzieła obfitują w kombinacje, o któ- 
rych można powiedzieć, że tworzą epokę w two- 
rzeniu stylu muzycznego. Śmiałe, skrzące się, 
pociągające kryją one swą głębię pod wdziękiem 
tak niewymownym, a technikę pod urokiem tak 
niewysłowionym, że trzeba pewnego wysiłku, 

żeby się uwolnić z pod ich czaru pociągającego 
i móc je sądzić na zimno z punktu widzenia 
ich wartości teoretycznej; wartość tę odczuło się 
już, ale pozna się z czasem jeszcze lepiej, kiedy 
badać się będzie ściśle zasługi, oddane sztuce 
w epoce, w której żył Chopin. 

Jemu to zawdzięczamy tę rozległość akordów 
czyto pokrytych, czy w arpedżjach, czy w bater- 
ach, tę falistość chromatyczną 1 współharmonij- 
ną, której przykłady tak uderzające nastręczają 
jego etiudy; te małe gronka tonów przydanych, 
które niejako przyprószają rysunek melodji, by 
ją rozłączyć jak rosa, a których wzór znamy 
jedynie z fiorytur dawnej wielkiej szkoły spiewu 
Rozszerzając zakres, którego nikt 
przed nim nie przekroczył, dał on temu rodzajo- 
wi zdobnictwa charakter nieprzewidziany i uroz- 


włoskiego. 


maicenie, których nie było w głosie ludzkim, 


niewolniczo nasladowanym przez  fortepjan 
w ozdóbkach stereotypowych i monotonnych. 


Wynalazł on te cudowne progresje w har- 


топ), które charakter poważny nadają nawet 
tym utworom, których temat jest lekki, a znacze- 
nie zdaje się być mniejsze. Ale cóż znaczy te- 
mat? Czyż nie myśl z nich tryska, czyż nie 
wibruje w nich emocja, która go podnosi, 
uszlachetnia i wzmacnia? Ileż to melancholii, 
subtelności, wiary a przedewszystkim sztuki 
w tych arcydziełach Fontaine'a, których tematy 
są tak znane, a tytuły tak skromne? Tytuł etindy 

preludja też jest taki; ale utwory Chopina, 
które je noszą, pozostaną mimoto prawzorami 
doskonałości w tym rodzaju, jaki stworzył, a 
który pochodzi, jak inne jego dzieła, z charak- 
teru jego talentu poetyckiego. 

Pisane prawie za pierwszym popędem, noszą 
one piętno werwy młodzieńczej, które się zaciera 
w niektórych jego dziełach późniejszych bardziej 
wypracowanych, więcej skończonych, umiejęt- 
niejszych, a ginie zupełnie w ostatnich jego utwo- 
rach o wrażliwości napiętej, która, powiedziećby 
można , jest pożądaniem wyczerpania. 

Gdybyśmy mieli tu omawiać terminologją 
szkolną rozwój muzyki fortepjanowej, zdyseko- 
walibysmy te cudowne utwory, które nastręczają 
tak bogate żniwo obserwacji; zgłębilibyśmy te 
nokturn пу, ballady, imprompta, scherza, ktöre sa 
wszystkie pelne wyrafinowania harmonijnego 
zarówno niespodziewanego, jak i niesłyszanego 
dotychezas; szukalibysmy tego także w jego polone- 
zach, mazurkach, walcach, bolerach... Ale ani 
chwila po temu, ani tu miejsce na pracę podob- 
ną, która może zaciekawić tylko specjalistów. 

Wszystkie jego dzieła dzięki temu wezuein, 
które je przepełnia, rozpowszechniły się i spopu- 
laryzowaly; uczucie wybitnie romantyczne, osobiste, 
właściwe autorowi, a nie mniej przezto sympatyczne 
nie tylko dla kraju, który mu zawdzięcza o jedną 
sławę więcej, ale także i dla tych, co kiedykol- 
wiek zaznali losów wygnańca i uczucia miłości. 

Nie zadawalając się zawsze ramami, w których 
miał wolność rysowania konturów tak szczęśliwie 
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dobieranych, Chopin chciał także myśl swoją 
wyrazić w klasycznej formie. Napisał piękne 
koncerty 1 sonaty; w każdym razie nie trudno spo- 
strzec, że w utworach tych jest więcej wysiłku, 
niż олсо. Temperament jego był gwałtow- 
ny, fantastyczny, idący za popędem. Warunek 
zupełnej swobody był dlań niezbędny i, zdaje się 
nam, że zawsze gwałcił on swój gienjusz, ilekroć 
chciał go poddać regułom, klasyfikacjom , ukła- 
dowi, które nie mogły iść w parze z wymagania- 
mi jego ducha, jednego z tych, które dary swe 
rozsypują, kiedy się czują bezbrzeżnie wolne. 

Mógł obudzić w nim tę żądzę podwójnego 
powodzenia tylko przykład jego przyjaciela 
Mickiewicza, który, napisawszy z powodzeniem 
poemat fantastyczny, jaki mu jest właściwy, 
z nie mniejszym powodzeniem do pewnego 
stopnia próbuje swych sił w formie klasycznej. 
Chopin nie doznał tak samo zupełnego sukcesu, 
naszym zdaniem; nie mógł on zachować w kwa- 
dracie naczynia kanciastego i sztywnego tego 
lotnego i nieokreślonego konturu, który stanowi 
czar jego myśli; nie mógł w nim zamknąć tej 
zamglonej i przyćmionej niepewności, która, 
niszcząc cały zarys formy, przyodziewa ją niby 
w fałdy draperji, w płatki mgły. 

Te próby lśnią jednak rzadką dystynkcją stylu 
i zawierają fragmenty zadziwiającej wielkości. 

Wspomnimy o adagio drugiego koncertu, dla 
którego miał wyrażną predylekcję i z upodoba- 
niem je sobie powtarzał. Rysunki dopełniające 
tego koncertu należą do najpiękniejszej manjery 
autora... Cały ten utwór pełen jest istotnej 
ERC uczucie w nim wciąż promienieje i 
pełnej jest rzewności. Uprzytamnia jakiś krajobraz, 
zalany swiatłem, jakąś bogatą kotlinę Tempé, którą 
utrwalono jako miejsce dramatu smutnego, jakiejś 
sceny rozrzewniającej, możnaby powiedzieć, że 
to żal wieczny serca ludzkiego na łonie nieporów- 
nanej wspaniałości przyrody. Kontrast, otrzymany 
zlaniem się tonów, niezrównane stopniowanie 


plam sprawia, że nic szorstkiego lub gwałtow- 
nego nie zjawia się, by dysonansem zakłócić to 
wzruszające wrażenie, jakie budzi, a które równo- 
cześnie melancholją napełnia radość, a pogodą ból. 


1852 
Poniedziałek 2 lutego. Pani Sand przybyła około 


godziny czwartej. Wyrzucałem sobie, że odkąd 
tutaj bawi, nie widziałem się z nią jeszcze. Cierpi 
bardzo nie tylko na chorobę wątroby, ale także 
na coś w rodzaju astmy podobnej do tej, którą 
miał biedny Chopin. 

Środa 20 kwietnia. . . „Nie wahałem się z pój- 
sciem do księżnej Marcellini. 

Przyszedłem jeszcze na czas, by posłuchać 
muzyki. Była tam pani Potocka i wyglądała 
bardzo pięknie. Wracając z Grzymałą, rozma- 
wialismy o Chopinie. Opowiadał mi, że jego 
improwizacje były daleko śmielsze, niż jego kom- 
pozycje skończone : było to z tym tak, bez wąt- 
pienia, jak ze szkicem do obrazu w porównaniu 
z obrazem skończonym. 

roda 29 czerwca. Muzyka cudowna u uprzej- 
mej księżny Marcellini. 

Powstawałem przeciw ich przyjacielowi R..., 
który nie lubi Cimarosy, który go nie czuje, 
jak się wyraża z pewną samodzielną satysłakcją. 
О ileż Chopin był innym człowiekiem! Patrzcie, 
mówiłem im, jak on jest człowiekiem swego 
czasu, jak się posługuje postępem, który inni 
wnieśli do jego sztuki. Jak on ubóstwia Mozarta, 
a jak mało on do niego podobny. Jego przyjaciel 
Kwiatkowski, wyrzucał mu często niektóre 
reminescencje włoskie, które pomimo jego woli 
traca niektóremi produkcjami nowoczesnemi 


Bellirniego... Міне się to również trochę nie 
podobało. Ale co za czar! Jaka nowość zresztą! 

Środa 6 lipca. Poszedłem wieczorem do księżny 
Marcellini; rzecz nadzwyczajna, znalazłem ja 
samą... syn jej nieco słaby. Była tyle łaskawa 
na mnie, że grała mi tylko Chopina i wszystko 
cudownie. Zaprasza mnie na obiad w przyszłą 
środę. 


1854 


7 kwietnia. Koncert księżny. 

Rozkoszowano się przynajmniej w całości 
i bez zmęczenia tą piękną symfonja #7 mineur 
Mozarta; mój biedny Chopin (1) ma słabe strony 
w porównaniu z nim. 

Dobra księżna stale grywa jego duże utwory; 
zachęcają ją do tego jej muzycy, którzy się 
wcale na tym nie znają, choć są artystami 
z rzemiosła. Brak nieco tchu tym utworom. 

9 kwietnia. Wstretny koncert w kościele Św. 
Cecylji. 

Biedna księżna dała nam też rzeczy nudne 
w tym samym rodzaju; kazała śpiewać Marto, 
arję z Chopina, a przedewszystkim Pieśń ma- 
jową, której nie należy identyfikować 2 pieśnią 
2 Г. 1815. . 
Mey e) 


. pretensjonalną i 1 niewyrazna fantazja 
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6 lutego. Byłem na obiedzie u księżny. Ро 
obiedzie zabawiłem chwilę u Foulda i wróciłem, 
by ją usłyszeć 2 Franchommem; ale rozkoszą tego 
wieczoru były dwa, czy trzy utwory Chopina, 
które mi odegrała przed pójściem do ministra. 


U) Jest to, zdaje się nam, jedyne miejsce w Dzienniku, w którym znajduje się pewne zastrzeżenie co do gienjuszu 


Chopina. W r. 1842 autor pisał do Pierreta : 


«Spędzam sam na sam z Chopinem, którego kocham bardzo, długie 


godziny. Jest to człowiek niezwykłej dystynkcji : jest to najprawdziwszy artysta, któregom spotykał. Jest on z tych nie- 
licznych, których można podziwiać i szanować» (Corresp., t. І, p. 262-263). 


J marca. Koncert uprzejmej księżny. Concerto 
Chopina sprawiło na mnie silne wrażenie. Upie- 
rają się przytym, by je grać zamiast jego uro- 
czych drobnych utworów. Biedna księżna i forte- 
pjan jej znikają w tym teatrze. Kiedy Viardot 
preludjowała, by śpiewać mazurki Chopina, za- 
stosowane do śpiewu, czuło się artystę, co mi też 
powiedział Delaroche, który był blizko mnie na 
tym miejscu, na które mnie zepchnięto, kiedym 
ustąpił swego paniom Vaufreland. 

13 marca. Obiad u księżny, chociaż się wzbra- 
niałem od tego... . Odmawialem tak często, 
że idę z okowiązku. Dobry utwór Mozarta, gra- 
ny przez nią z akompanjamentem basu, skrzy- 
piec i wiolonczeli, poprzedzony utworem Men- 
delsohna, granym przez księżnę Chimay nudnie 
pod każdym względem. 

Uciekam po utworze Mozartowskim i unikam 
poloneza Chopina, którym byliśmy zagrożeni. 

20 czerwca. Poszedłem na moje biedne groby, 
które zastałem w dobrym stanie; ale gnany sza- 
loną myślą, że mogłem się wydostać, by wrócić 
tego samego dnia i wczesną рога do mego 
spokojnego ustronia, nie miałem już czasu, br 
zobaczyć grób mojej dobrej ciotki i mojego 
drogiego Chopina. 


13 października. Idę koło czwartej zobaczyć 


w 


Guerina. Rozmawiamy długo; 
dużo o Chopinie, którego znał. 


1856 
Piątek 23 stycznia. Próba słownika sztuk piek- 
nych. Opera. 
Mówię także o dźwięczności, której Chopin 
nie uznawał za prawe zródło sensacji. 
15 maja. Mój drogi Chopin powstawał bardzo 


À ; š À. 
przeciwko szkole, która wywodzi po części czar 
muzyki z dźwięczności. Mówił, jak pjanista. 


opowiada mi 


1859 
Champrosay 9 stycznia. О szkicu i o dziele 


skończonym. Improwizacje Chopina śmielsze niż 


utwory wypracowane : wykończając dzieło, nie 
psuje się go, jeśli się jest wielkim artystą. 

13 kwietnia. Mój drogi Chopin powstawał 
bardzo przeciwko szkole, która przywiązuje do 
dźwięczności osobliwej instrumentów poważną 
część efektu muzycznego. Nie można zaprze- 
czyć, że pewni ludzie, Berlioz między innemi, na- 
leżą do tych : a myślę, że Chopin, który go niena- 
widził, nienawidził tyleż jego muzyki, która jest 
czymś tylko przy udziale trombonów, kontrastu- 
jących z fletem i z obojem w zespole. 


Gustav Gwozdecki. Maski i glowy 
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Chopin па Majorce. 


«Energiczna indywidualność i plomienny gien- 
jusz pani George Sand natchnęły delikatną 
i wątłą naturę Chopina uwielbieniem, które 
wyniszczało jego organizm podobnie, Е zbyt 
mocne wino przetrawia kruche ścianki naczynia. » 

'Temi słowami określił Liszt wzajemny stosu- 
nek dwuch istot, w którym mężczyzna przed- 
stawiał element miękkiej czułości i słodyczy, a 
kobieta nienasyconą niczym ciekawość zmysłów, 
nie mającą żadnych cech wspólnych z namięt- 
nością, a tłumaczoną dziś przez patologje. 

Kruche ścianki naczynia nadwyrężyły się w tak 
prędkim czasie, że w rok zaledwie po poznaniu 
macierzyńskiego wampira, który tak miał zacią- 
żyć nad całym jego życiem, — Chopin dochodzi 
do zupełnego wyczerpania fizycznego i nerwo- 
wego. Nadwątlone siły wymagają dłuższego wy- 
poczynku i ciepłego klimatu. Zdecydowany jest 
wyjazd na Мајогке, dokąd udaje się artysta 
wraz z p. Sand, jej córką i synem w jesieni 
1838 roku. 

Wiemy, czym był ten czteromiesięczny pobyt 
na najpiękniejszej z wysp Balearskich, z której 
natura i zabytki przyszłości uczyniły czarowny 
zakątek ziemi. Ukryte w zieleni palm i kaktusów 
cysterny arabskie, pomarańcze, cytryny i granaty, 
rozkwitające w całym przepychu w miesiącu 
listopadzie, fantastyczne gaje oliwne, stare rzeź- 
bione krzyże, sięgające xv wieku, rozrzucone 
malowniczo klasztory i kościoły, wysmukłe mar- 
murowe kolumnady pałaców, góry i morze — 
wszystko to tworzy krajobraz niesłychanie barwny 
i bogaty, w którym dusza i ciało powinny jed- 
nako zaznać wypoczynku. Ale zarówno dla Cho- 
pina, jak dla jego towarzyszki, zima na Majorce 
jest okresem męki i udręczenia. Składają się na 
to przedewszystkim zewnętrzne okoliczności, 
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lecz w pewnej mierze i rozkład, który po paru 
miesiącach miłosnych uniesień poczyna juz 
dzielić te istoty, pozbawione wszelkiego ducho- 
wego powinowactwa, wszelkich cech łączności. 
Życie na Majorce uorganizowane było w owej 
epoce w sposób całkowicie pierwotny; domy po- 
zbawione były najniezbędniejszych przedmiotów 
codziennego użytku, bez których trudno się obejść 
zahartowanemu nawet na niewygody synowi cy- 
wilizacji, a tym więcej wątłemu i choremu Cho- 
pinowi. Otacza też przybyszów atmosfera ogólnej 
niechęci; czują się bezgranicznie odosobnieni 
i sami. Indyferentyzm religijny p. Sand usposa- 
bia źle względem niej pobożną aż do fanatyzmu 
i dewocji ludność wyspy; chroniczne zapalenie 
gardła Chopina, ogłoszone za suchoty, budzi 
przesądny strach w wiesniakach, obawiających 
się zarazy. Bogaty fermer, który wynajął był im 
swą willę, nawiasem mówiąc zimną i wilgotną, 
żąda po kilku tygodniach by ją opuścili, a to 
z powodu, że osoba «trzymajaca chorobę zakaźną, 
grozi zarazą ognisku jego i całej jego rodzinie». 
Przenoszą się wówczas do opuszczonej kartuzji 
w Valdemosa. Pomieszczenie jest dość obszerne, 
widok roztacza się na wsze strony potężny i wspa- 
niały, materjalne warunki życia ułożyły się 
względnie znośnie, przybyło z Francji pjanino 
Pleyela, od którego komora żąda bezczelnie 
700 franków opłaty, by przystać wreszcie na 
400 po długich pertraktacjach. Lecz nadszedł 
grudzień, a z nim deszcze ulewne, nieustanne, 
które trwać będą dwa niemal miesiące. Słychać 
szum gwałtowny wezbranych potoków górskich 
i krzyki morskiego ptactwa ; sępy i orły krążą tuż 
pod oknami, wicher wyje wzdłuż pustych kory- 
tarzy i «cieki się do celi; dobijanie się do drzwi, 
błąkającego się po klasztorze starego pijaka, za- 
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któca niejednokrotnie krótkie godziny snu cho- 
rego. Napływają myśli ponure, znużenie i niechęć 
przygniatają duszę, smutek nęka ją, jak zła zmora. 
Długie godziny tęsknych medytacji nad forte- 
pjanem wydały preludja, z których przemawia 
wymownie cały niepokój, cały żal bezsilny, prze- 
pełniający duszę. Preludjum xv ma odtwarzać nie- 
skończoną monotonję deszczu, bijącego o szyby 
i pogrążającego w jakiś nastrój beznadziejny. 

George Sand pozostawiła opis tych dni spleenu, 
melancholji i nudy w «Zimie na Majorce i 
w x tomie «Historji mego żywota». W jednej 
i drugiej pracy wiele jest napuszonej frazeologji, 
wiele deklamacji, mającej uwydatniać poświę- 
cenie i oddanie, w które autorka Lelji przyoblekała 
się tak chętnie, i z takim brakiem smaku wobec 
ofiar swych eksperymentów miłosnych. Jednak 
występuje w nich prawdziwie i wyraźnie ogólny 
stan umysłów, a szczególniej stan duszy Chopina, 
zdenerwowanego, znękanego, zmęczonego. W cZi- 
mie na Majorce» towarzyszka jego ubolewa nad 
nim z przejęciem i współczuciem; w «Historji 
mego żywota» czuć, że ten chory o organizacji 
wprost nadwątlonej, jest jej nieraz ciężarem i 
drażni jej twardą naturę. 

«Biedny wielki artysta» — mówi С. Sand ® — 
był nieznośnym chorym. Stało się to, czego się 
obawiałam , choć nie dość na nieszczęście. Chopin 
uległ całkowicie przygnębieniu. Znosząc dość 
odważnie cierpienia fizyczne, nie umiał przezwy- 
ciężyć rozstroju, w którym pogrążyła go choro- 
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bliwa wyobraźnia. Klasztor pełnym był dlań 
widm i s:rachów, nawet gdy czuł się lepiej na 
zdrowiu. Nie przyznawał się do tego, lecz nie 
trudno się było prawdy domyśleć. Gdy wracałam 
z dziećmi z naszych nocnych wędrówek po rui- 
nach, zastawaliśmy go przy fortepjanie; był 
blady, włosy miał najeżone i błędne oczy. Po- 
znawał nas dopiero po upływie chwil kilku. 

Potym dopiero, czyniąc nad sobą wysiłek, po- 
czynał śmiać się i grał nam rzeczy natchnione; 
wypowiadał w nich te myśli rozdzierające i strasz- 
ne, którym pozwalał opanowywać swą duszę 
w godzinach samotności, smutku i przerażenia. 

Wtedy to skomponował najpiękniejsze z tych 
kartek, które nazwał skromnie preludjami. Jedne 
z pomiędzy nich budzą w umyśle wizje zmar- 
łych mnichów, i inne przypominają jakieś ӛріс- 
wy grobowe, inne jeszcze, słodkie i melancho- 
lijne, powstały w godzinach słonecznych, gdy 
był zdrowszy i gdy usposabiały go pogodnie 
śmiech dzieci za oknem, dalekie dźwięki gitary, 
śpiew ptactwa w gałęziach lub blade różyczki, 
wyłaniające się z pod śniegu. » 

Nic dziwnego, że wobec takich warunków 
istnienia Chopin pożądał całym sercem chwili 
powrotu do Paryża. I gdy tylko po skończonej 
zimie, steamer począł krążyć nanowo pomiędzy 
Majorką i Barcelona, wolał wyjechać natychmiast, 
pomimo niepokojącego upadku sił fizycznych, 
niż pozostać tydzień dłużej na pamiętnej dlań 
wyspie. 


Adolf Ваз ғ. 


Aubrey Beardsley, który już w dwudziestym 
roku życia rozchwytywany był przez wy- 
dawców książek i pism zbytkownie ilustrowa- 
nych, czar swej tajemniczej sztuki zawdzięczał 
zarówno rozbudzonemu przez prerafaclitów an- 
gielskich idealizmowi, jak dziwnym uzdolnie- 
niom malarskim, muzycznym i literackim razem, 
których syntezą był jego niezwykły talent rysun- 
kowy. W dziecinnym wieku słynął już jako 
gienjalny muzyk, a w gimnazjum jako wyśmie- 
nity filolog, rozkochany w autorach łacińskich 
z czasów Upadku. Gienjusz jego był, jak gienjusz 
Mozarta, samorodny, bezpośredni, który bez 
wysiłku tworzył, wyraz znajdował dla najoso- 
bliwszej sensacji. Chorobliwie wrażliwy, rea- 
gował na wszystkie wpływy epoki. Dar ten, 
właściwy gieneracji całej, przenikania retrospek- 
tywnego kultury dziejowej posiadał w naj- 
wyższym stopniu. Ciekawość miał nienasyconą do 
wszystkiego, co wiedzieć i widzieć można było. 
Toczony jednak chorobą śmiertelną, całą swą 
limfatyczną naturę angielską streszczał w ironji, 
prawie że jedynej w swoim rodzaju, niezwykle 
subtelnej i bolesnej zarazem, napotykanej dotąd 
może tylko u pokrewnego mu Laforgue'a. 

I znowu na usta cisną się te dwa sławne na- 
zw iska w sztuce : Watteau i Lautrec, którzy ułom- 
ność w życiu okupili doskonałością w sztuce. 
Dziwne to zjawisko istot, wydziedziczonych przez 
naturę, które, szukając doskonałości naokoło 
siebie, nie gubią się w abstrakcjach, ale bądź to na 
żaglach swej wyobrażni niezwykłej płyną do 
Cytery, bądz też brną w czeluści piekieł, gdzie 
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Aubrey Beardsley. 


się gubi świadomość złego i dobrego, а erotyzm 
mistyczny krwią im usta zalewa, jadem dusze 
zatruwa. W wyobrażni tych artystów niewiasta 
staje jako symbol Piękna nie z pjany morskiej, 
ale z łaski Szatana i tchnie swym pocałunkiem jad 
śmiertelny w dzieło sztuki, która odtąd jako 
przedsmak Raju i Piekła unosi się, zaklęta czarem 
wiecznym, pomiędzy Ziemią a Niebem. 

Twórczość Beardsley'a streszcza się prawie 
w pojętej tak ze zgrozą mistyka kobiecie, jako 
sile kosmicznej... 


Wzorem prerafaelitów czerpał Beardsley z wczes- 
nego Odrodzenia, zwłaszcza szkoły Horenckiej. 
On, z usposobienia muzyk, wrażliwy był przede- 
wszystkim na rytmiczność linji. 

To upojenie muzyczne napotykał zbyt często 
w dziełach prymitywów, jak w kompozycjach 
Lucca della Robii, w owianych wdziękiem 
mistycznym, obrazach Fra Angelica, które jak 
śpiewy seraficzne unoszą się pod sklepieniami 
świątyń gotyckich, w Primavera Botticellego, w 
tympowiewie wiosny przebudzonej, w tej euryt- 
mji form eterycznych. . . 

Pomysły malarskie Beardsley'a bezkrwiste, 
które już żadnej miąższości nie miały, były jakby 
nagą ideą, kwintesencją wszelkich form. Kolor 
im był niepotrzebny, rytmiczność linji była dla 
nich ostatecznym wyrazem. Wykształcił się on 
w tak osobliwie pojętym rysunku nie mało także 
pod wpływem Ontamara, którego smukłe, styli- 
zowane figury czar swój nie mniej zawdzięczają 
owym harmonjom linji. U mistrza japońskiego 
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tak samo urosła niewiasta z drobnej istotki z Yo- 
schivara przez swój charakter urojony, przez poezję 
sztuki do rozmiarów typu idealnego. 

Z prądem czasu idąc, talent Beardsley'a nie- 
odzownie wzorować się musiał na estampach ja- 
pońskich. Ale jak oryginalnie czerpał on i stamtąd! 
Gienjalny dar posiadał asymilowania wszel- 
kich wpływów. Co obce, odrazu stawało się u 
niego indywidualnym. Prawdziwie to był synte- 
tyczny talent, który co najprostsze i najosobliwsze 
umiał na własną modłę Nie mniej przestylizować. 
subtelnie przenikał jakąś hinduską formę piękna, 
niż wdzięk Tanagry. Nic, 


obce, co miało piękny charakter linji. Z nie- 


słowem, nie było mu 


zwykłą łatwością obracał się w świecie sztuki. 
Przestylizował całą botanikę, wzory nawet modom 
współczesnych toalet damskich podawał. 

Zeby duszę tego stylu odczuć, uprzytomnić 
sobie tylko mie tę epokę, w której on powstał. 
Kto w ostatnim dziesięcioleciu ubiegłego stulecia 
bawił w Paryżu, uczęszczał na koncerty do Lamou- 
reux, tego miejsca pielgrzymki entuzjastycznych 
Wagnerzystów, kto bywał w Teatrze Wolnym, 
gdzie 4 la Botticelli stylizowane snobinetki obok 
bladych estetów upajały się symbolizmem poetów 
francuskich, kto nie omijał owych sławnych 
«rendez-vous» japonizującej «arystokracji ducha» 
u Binga, a jako szanujący się «intellectuel» upra- 
wiał okultyzm, i żywił nabożeństwo do wszy- 


stkiego, co tajemnicze, co nowe, wyszukane 
budzi sensacje, — ten się zorjentuje w twór- 


czości Beardsley'a. Przesiąknięta jest ona nastrojem 
epoki. — Był to istny neo-romantyzm. Powrotna 
jakaś fala zdawała się unosić ducha ludzkiego 
w krainę, gdzie dotąd tylko muzyka panowała 
niepodzielnie, z padołu ziemskiego w zaświaty 
Wszystkie formy życia były już 
wyrażone w sztuce. Pozostawało je tylko ideali- 
zować, jak to mogła chorobliwa wrażliwość 
bezkrwistych epigonów, lub piekielną ohydę 


rozkładu malować, jak to czynił Toulouse Lau- 


metafizyki. 


trec. Beardsley zaś, dogorywający suchotnik, 
z ironją patrzył na ten snobizm, na tę sztuczność 
dokoła siebie. Zycie w tej sztucznej atmosferze 
zdawało mu się snem dziecka gdzieś w bezkre- 
sie czasu i przestrzeni i czymś w rodzaju, 
scenki, na której teatr marjonetek się porusza. 

Z tych dziwnie sprzecznych wpływów powstał 
styl Beardsley'a. Stąd też cechuje jego utwory 
jakiś charakter mistyczny i marjonetkowy zarazem. 
Cała dusza jego jest w takiej, ар.» kompozycji 
A Comedy of marionets, gdzie na scenie wymuskany 
biały Pierrot, Kolumbina, jak wystylizowana he- 
tera i Faun krzywonogi w pantoflach i koronkach, 
a orkiestrę tworzy grono małych markiziąt w stro- 
jach rokoko. Wytworne to jak galanterja liber- 
tyna francuskiego 2 хуш wieku, a naiwne, jak 
romanza wykwintnego pazia. Perwersją znowu 
tchnie jego Messalina, traktowana oryginalną ma- 
njerą punktowania sylwety. Messalina o twarzy 
wampira z chorobliwie wydętemi „wargami odpina 
sobie gorset, by obnażyć swe piersi w towarzy- 
stwie jakiejs istoty bez рісі, w kapturze ciemnym 
z stylizowanemi bukiecikami. — Stworzył on 
też prawdziwą kokotę w stylu roku trzydziestego 
w swojej Damie Kameljowej. 

Rysunki Beardsley'a z wyjątkiem może ilu- 
stracji do La Mort du roi Arthur są najwierniej- 
szym odbiciem jego duszy, przetrawionej ironja, 
mistycznie zmysłowej. Prawie wszystkie mają ten 
charakter opętania szatańskiego, który najwyraz- 
niej się przebija w jego Litanji Marji Magdaleny, 
gdzie z modlącej się za swe grzechy pokutnicy 
szydzą, parskając śmiechem, potworne, grotes- 
kowo narysowane postaci, a garbaty karzełek 
pokazuje język Magdalenie. 

Wogóle każdy utwór Beardsley'a przesiąknięty 
jest tym jadem ironji. Kompozycje bowiem jego 
przerastają poziom zwyczajnych ilustracji, są one 
raczej interpretacją najswobodniejszą zarówno 
utworów literackich, jak muzycznych. Pod tym 
względem wzorował się on tylko na starych mi- 


| 


strzach florenckich, którzy jak Botticelli, co ilu- 
strował Boską Komedję, z największą swobodą 
uplastyczniali wizje poety. 

Kompozycja malarską raczej niż rysunkową 
jest jego «Dama z różą». Układem przypo- 
mina Whistlera, ekspresją Goyę, ale w pomyśle 
jest na wskroś Beardsley'owska. Na tle buduaru 
dama w białej sukni, w trójkątnym kapeluszu 
na głowie, z różą w ręku, z spojrzeniem niezwykle 
drażniącym i i temi wargami wydętemi... Spoj- 
rzenie demoniczne, wargi wprost potworne. À 
z tyłu za nią wychyla się z poza stolika nocnego 
cialo zwiędłego amorka. — Daleko łagodniejsza 
w wyrazie jest jego //о/рола, a i amorek wdzięcz- 
niejszy, ciała pełne, jakby z obrazów Boucher, 
lub miedziorytów Eisena, na tle architektury dzi- 
wacznej kolumn, których kapitelami są główki 
dziewczęce, a podstawami wielopierśne tułowia 
kobiece. 

W kompozycjach mniej symbolistycznych, jak 
w ilustracjach jego do Madame Bovary, La Femme 
de trente ans, Mademoiselle Maupin ten sam charakter 
się spotyka, mieszaninę stylów przeróżnych, 
z upodobaniem do rokoka i modernizmu. W tym 
modernizmie tkwi też to ubóstwo krwi, jak i per- 


wersja idealisty. Wszystko, co stworzył Beardsley, | 


porywa zmysły. Najdrobniejszy nawet portret, jak 
profil Rejane, sangwiną robiony, przypominający 
anemiczne twarze Burne Jonesa działa nie mniej 
fascynująco niż kompozycja taka, jak ilustracja do 
Trystanai Isoldy, którą przezwał «The Wagnerit» , 

gdzie 2 Ча ciemnego wychylaja sie obnazone 
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biusty niewiast, wsłuchanych lubieżnie w mu- 
zyke. 

Transcendentalna sila jest w twórczosci Beards- 
ley'a, która sprawia ten sam czar, со symfonje 
Beethovena lub muzyka Chopina, że »słuchani — 
widzimy te kształty, które się unoszą w dźwiękach 
muzyki. Beardsley harmonja linji rytmicznych, 
czarowną tonacją tuszu, przenosi nas tak bezpó- 
srednio z plastyki w świat dźwięku. Tylko w ha- 
lucynacji powstać może dzieło tak wyczute — i 
halucynacyjnie też z siłą zmory lub zjawienia 
narzuca się wyobraźni naszej, rozkołysanej 
w rytm woli łwórcy. 

Aubrey Beardsley zmarł w 26 roku życia na 
suchoty w Mentonie jesienią 1897 roku. 

Jako ilustrator czynny był Beardsley w czaso- 
pismach Yellow Book i w Savoy. Rysunki jego 
zebrane są w dość rzadkich już dzisiaj albumach : 
A Book of fifty drawings; A Second Book of fifty 
drawings; Early Work i w Later Work. Z książek 
ilustrował on Mort d'Arthur; The Rape of the Lock; 
The Pierrot of the minute; Bons Mots; Salomé; Ma- 
demoiselle Maupin; Г olpone; a fragmentami La 
Femme de trente ans; Madame Bovary. 

Z literatury о Beardsley'u wymienić możemy 
książeczkę Rudolfa Kleina, która wyszła nakładem 
Die Kunst Ryszarda Muthera i nekrolog w Studio 
z r. 1898, t. XIII. str. 252 wraz z reprodukcjami. 

Reprodukowany był w Studio : 1893, N. I, 
М. IL, a u nas w Chimerze. 

Beardsley napisał również nowelę w stylu 
«гососо» Under the bill. 


Kamil Маша”. 


Rola, jaką odegrał Cezar Franck, podwójne mu 
daje prawo do sławy. Był to muzyk wzniosły : 
zawdzięczamy mu najszlachetniejszy wyraz mi- 
łości mistycznej, jaki, od czasów Bacha może, 
dała nam muzyka. Lecz był to również wycho- 
wawca o niezwykłym autorytecie moralnym i o 
tym wypada mi najsampierw pomówić dlatego, 
że dziś dopiero znajdujemy się od niego w nie- 
zbędnym oddaleniu, aby móc go z tej strony 
sądzić. 

Potworna siła, z jaką wtargnął Wagner do 
sztuki muzycznej, wytworzyła zamęt jeden z naj- 
silniejszych i najniebezpieczniejszych. Ow maz 
z Bayreuth jednocześnie metafizyk, dekorator dra- 


Cezar Franck” 


symfonista zapragnął zlać 
w jedno wszystkie sztuki, aby urzeczywistnić 


matyczny, роса, 
cos nadzwyczajnego i niedającego się naśladować. 
Wagner nie chciał ر‎ wielkim muzykiem, chciał 
być Wagnerem, t . j. zjednoczyć czynniki po- 
znania i estetyki we wszystkich ich postaciach dla 

dzwigniecia jakiegoś gmachu babilońskiego, ko- 
losalnego, pysznego i jedynego. Również jak 
Hugo mało dbał on o przedłużanie rasy typowych 
gienjuszów i otwieranie dróg innym artystom, 
ale silnie zmierzał zburzyć wszystko, zaćmić 
swych poprzedników i nakazać milczenie młod- 
szej braci. Hugo i Wagner są to owe postaci 
meteoryczne i straszliwe, które nie kochają sztuki 


W Odsłonięcie pomnika Cezara Francka, wzniesionego obok kościoła św. Klotyldy w Paryżu, przypomina nam 
dziś tego wielkiego artystę. Jednym ze spóźnionych hołdów jest i podany wyżej artykuł. Pozwolimy sobie uzupełnić 
go kilkoma datami z życia tego artysty. Urodzony w Litge w 1822 r., Cezar August Franck w dziewiątym roku 
życia rozpoczyna nauki swe w miejscowym Konserwatorjum, które kończy po pięciu latach, otrzymując pierwszą 
wielką nagrodę za grę fortepjanową. Nie bawem też jako dwunastoletnie dziecko koncertuje w Paryżu z nie bywałym 
powodzeniem. W roku 1837 wstępuje do Konserwatorjum paryskiego. Po roku pobytu otrzymuje za wykonanie kon- 
certu bonorowg nagrodę, odznaczenie wyjątkowe i jedyne w dziejach tej instytucji; w dwa lata później przyznają mu 
pierwszą nagrodę za kontrapunkt i fugę, w 1841 roku zaś drugą nagrodę za grę organową. I wtedy właśnie, w chwili, 
kiedy jednogłośnie i z góry zostaje przeznaczona dla niego pierwsza z kolei Prix de Rome, a z nią zapewnienie 
przyszłości i powodzenia materjalnego, nagle opuszcza konserwatorjum i powraca do Litge na żądanie ojca, który 
pragnął jak najprędzej skorzystać z wirtuozowskich jego zdolności i skłonić go da obrania karjery koncertanta. 
Franck jednak, pomimo serji koncertów danych w Belgji, pozostaje wiernym wielkiemu swema przeznaczeniu 
i w roku 1844 z całą rodziną powraca i osiedla się w Paryżu. Odtąd rozpoczyna się ciężki okres jego życia, rozpacz- 
liwej walki o byt. Lekcjami harmonjii fortepjanu , na których trawi dziennie od dziesięciu do dwunastu godzin, z tru- 
dem wyżywia rodziców, żonę i dzieci. W r. 1858 otrzymuje miejsce organisty przy kościele św. Klotyldy i na stano- 
wisku tym pozostaje przez lat trzydzieści dwa, aż do końca życia. Po przyjęciu obywatelstwa francuskiego zostaje 
mianowany w r. 1872 profesorem Konserwatorjum w klasie organów i fugi. Mało to jednak wpłynęło na materjalne 
warunki jego egzystencji, a do jakiego stopnia były one skromne a nawet nędzne może Świadczyć fakt, że do końca 
życia nie mógł zdobyć się na urzeczywistnienie wypieszczonego swego marzenia, t. |. na podróż do Bayreuth i na 
usłyszenie we właściwych ramach dzieł Wagnera, które były naówczas w życiu muzycznym palącą kwestją dnia. 
Zmarł w r. 1890. Takim było życie człowieka, o którym dziś cały Paryż mówi i który Światu całemu na wieki nie 
jedną chwilę ukojenia i zapomnienia zapewnił. Rep. 
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żadnej, próczej własną sztuki i śród dróg ducha 
ludzkiego, piętrzą barykady kamienne, ciskaja 
bolidami swego egoistycznego gienjuszu, marząc, 
że poza niemi nic nie jest w stanie egzystować. 
Wiktorowi Hugo wydawało się, że «napisał wszy- 
stkie wiersze» a Wagnerowi, że wypowiedział 
w muzyce ostatnie słowo, wobec czego nowym 
przybyszom pozostawało albo ślepe nasladow- 
nictwo albo korny powrót do formuł poprzed- 
nich. Przeciwnie twórcy tacy, jak Bach lub Bee- 
thoven sąniemniej wielcy przezdzieło, którepotom- 
ności jako naukę pozostawili jak przez to, które 
nazwiskiem swym podpisali, dzięki czemu wiele 
zyskują na wartości moralnej. Nakazują tym 
wdzięczność i miłość; Hugo i Wagner wzbu- 
dzają jedynie podziw pełen przerażenia. 

A jednak istnieje coś wyższego, coś silniej- 
szego od tytanów. Jest tym idea, sztuka, której 
nic nie jest w stanie wyczerpać. I co staje się, 
gdy takie skały, gdy takie Peljony, wwalone na 
podobne Ossy, legną napoprzek drogi? Życie 
chce iść w dalszym ciągu, chce być wypowie- 
dziane, stworzy ono nowe głosy w nowych 
formach ciała i wtedy, po chwili nabożnego 
i trwozliwego milczenia, strumienie życia okrążą 
owe zapory złączą się nieco dalej i minąwszy te 
wszystkie wyspy znów popłyną swą wieczystą 
rzeką. 

Gdy Hugo umarł, sądzono, że wszystko się 
dla poezji Skończyło. I wtedy, gdy grzmoty 
ucichły, odzywa się śpiew czarownej i boleśnie 
nastrojonej fletni Verlainea i zrozumiano, że 
sztuka, jakkolwiek uważa sobie za obowiązek 
przywdziewać żałobę po swych księciach, lecz 
gdy ta minie pragnie żyć i rozkwitać ponad ich 
grobami. Gdy skonał Wagner, przerażenie nastą- 
piło jeszcze silniejsze. Zapanowała w świecie 
prawdziwa konsternacja. Dokąd pójść, co czynić, 
ро tym czarodziejskim panteizmie, po tym cho- 
robliwym magnetyZmie, po tych niesłychanych 
wylewach ducha, po tych dwuch wielkich krzy- 
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kach Trystana i Рагѕі аја, slacych w niebiosa hymn 
dla Nirwany i dla Krzyża? Zdawało się, że nie 
pozostaje muzyce nic innego, jak zaprzepaścić się 
w dramacie lirycznym za przykładem straszliwe- 
go boga z Bayreuth — a jednak nie znalazł się 
ani jeden artysta, zdolny wznieść się ponad nie- 
śmiałe kopjowanie jego dzieła. 

I wtedy to właśnie śród rozprzężenia ogólnego 
i niepokoju zjawia się Cezar Franck, jak dobry 
pasterz, przywracający po nawałnicy ład i zaufa- 
nie w przerażonym stadzie. Cezar Franck, nie- 
znany lub zapoznawany, potrafił pomimo tego 
powstrzymać na niebezpiecznej pochyłości mło- 
dych ludzi, którym dane było w lat kilka później 
utworzyć jedną ściśle spojoną grupę szkoły fran- 
cuskiej. Podczas gdy muzycy teatralni, po minię- 
ciu przesilenia nanowo rozpoczęli komponować 
opery, 
boku odkrycia symfoniczne Wagnera, Franck 
przypomniał swym przyjaciołom, że muzykę na- 
leży kochać dla niej samej i to bardziej nad tego 
odważnego męża, który potrafił giąć ją рой 
swojej woli Wykazał im niebezpieczeństwo, na 
które naraża zapuszczanie się jego śladami w dra- 
maturgję, dobrą dla niego jedynie. Wytłumaczył 
im wyjątkowy charakter wagneryzmu jak i to, 


obliczone na sukces, pozostawiając na 


że Wagner był gienjuszem, ale nie przedstawia 
kataklizmu, zdolnego pochłonąć w sobie pragnie- 
nia muzyczne całego świata przyszłości. Dowiódł 
im Franck wyraźnie, że jedynym środkiem rato- 
wania się od ślepego naśladownictwa, lub od nie- 
mocy jest powrót do form zasadniczych i czy- 
stych, do sonaty, do kwartetu, do symfonii, pieśni, 
do tego wszystkiego, co Wagner uchwycił i zmiaż- 
dżył, aby rzucić w swój tygiel czarnoksięski. 
Franck przypomniał im Glucka, Rameau, Bacha, 
Beethovena, 1 przekonywające te nauki uratowały 
muzykę dzisiejszą. 

Franck, jednocząc nanowo całą gienerację 
w kulcie dla piękna klasycznego odwrócił wzrok 
jej od oślepiającego widowiska tego teatru w Bay- 


reuth, gdzie tylko jeden Wagner mógł się czuć 
u siebie. Jako symfonista jest Wagner gienjuszem 
po innych gienjuszach i na równi z niemi jest 
chlubą tradycji sztuki muzycznej. 

Jako zaś dramaturg i estetyk, Wagner jest 
wyjątkiem, obwarow:nym ścisłemi granicami 
swej indywidualności, godnym podziwu i odo- 
sobnionym, jest zjawiskiem historycznym, ale 
nie jest on zwiastunem, zbawiennym dla sztuki. 
Trudno o coś bardziej niebezpiecznego : niemoc 
czyha na tego, kto go poważy się naśladować. 
Należy go ominąć i tworzyć coś innego. Za- 
wdzięczać należy Franckowi, że stało się to 
możliwym, gdy nikt prócz niego nie mógł w owej 
chwili przemówić z powagą. Każden inny dora- 
dzałby reakcję przeciwwagnerowska. Otóż rozwią- 
zanie kwestji leżało nie w tworzeniu przeciw 
zasadom Wagnera, poto tylko, by go nie naśla- 
dować, lecz w odszukaniu po tym przewrocie 
naturalnych łączników muzyki z tym wszyst- 
kim, co dusza ludzka wiecznie będzie pragnęła 
wypowiadać. 

Do koła Cezara Francka skupili się więc symfo- 
niści. Łączyło ich podwójne uwielbienie : jedno 
dla muzyki czystej, drugie dla mistrza, który ich 
nauczył ją kochać. Wincenty d'Indy, Aleksy de 
Castillon, Wilhelm Lekeu, Paweł Dukas, Ernest 
Chausson, Klaudjusz Debussy, Piotr de Bréville, 
Alfred Bruneau, Henryk Dyparc, Wit Ropartz, 
Gabryjel Fauré, Karol Bordes i inni jeszcze oto 
jedna scisle spojona grupa, jedno ognisko woli, 
jakiego przykład od lat trzydziestu daje muzyka 
francuska. Można lubić , lub nie lubić tych ludzi 
o nierównej wartości, lecz poza niemi istnieją tutaj 
jedynie zręczni fabrykanci zgrabnych oper, mu- 
zycy lękliwi, lub pozbawieni indywidualności, 
poza dwoma lub trzema godnemi szacunku 
wyjątkami, a w każdym razie niema najmmiej- 
szego skupienia się dążeń. Jeśli muzyka francuska 
zajmuje dziś pierwsze miejsce w Europie, za- 
wdzięcza to ona rozbudzeniu sie swemu w symfo- 


nicznym kierunku a nie znałaby tego, gdyby nie 
Cezar Franck. 

Pedagogiczny wpływ Francka ze strony tech- 
nicznej ustępował być może wpływowi moral- 
nemu jego nauczania. Była to dusza święta, cała 
promieniejąca pięknem i cnotami. Przenigdy nie 
będzie egzystował artysta więcej szlachetny. Jego 
skandaliczny brak powodzenia był niezrównanym 
przykładem dla jego przyjaciół : któżby ośmielił 
się skarżyć, gdy on sam się uśmiechał, on ubogi, 
zmuszony do biegania po lekcjach, często spoty- 
kający się z odmową lub wygwizdywany, gdy 
przypadkiem go grano? Uczniowie nauczyli się 
od niego cierpliwości, zachowania nieskazitelności, 
pogardy dla złych pokus, które rozwijają się 
w miarę tego, jak po zawodach pełnej zapału 
młodości, następuje wiek dojrzały i ginie wszelka 
nadzieja stworzenia sobie stanowiska. Należy cof- 
nąć się aż do stowarzyszeń przyjacielskich wie- 
ków, śred nich do pracowni Odrodzenia dla odna- 
lezienia podobnego obrazu koleżeńskości prawej 
i dumnej, tej dostojnej solidarności wobec obo- 
jętności ogółu. Ani przyjaciele Maneta, ani 
otoczenie Mallarmćgo nie dali przykładu takiej 
niezachwianej wierności, tego zespolenia się 
w dążeniu do ideału. Każden z tamtych ciągnął 
w swoją stronę, zaś punktem honoru «francki- 
stów» było pozostać wiernym cichym naukom 
o pięknie, jakie zawdzięczali wielkiej duszy, która 
była ich natchnieniem. 

Uratowanie muzyki francuskiej od bezdroży, 
na które mógł ją popchnąć Wagner, zarzuceni : 
teatru na czas pewien, niezbędne do przytłu- 
mienia echa Bayreuthu, a następnie odrodzenie na 
scenie francuskiej przejawów czysto francuskich 
( «Cudzoziemiec», «Peleas», «Luiza» ), przywrô- 
cenie symfonji i sonacie należnego stanowiska, 
odszukanie właściwych źródeł muzyki, trans- 
formacja krytyki muzycznej, wolne nauczanie 
Schola Cantorum, tej bezpośredniej emanacji ducha 
Francka, oto następstwa interwencji cichej poważ- 
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nej, pełnej miłości tego skromnego starca, który 
żył jak święty, a jednak bez pruderji. Obecnie 
możemy pomówić o jego dziele samym. 

Wiem dobrze, że może namiętna miłość dla 
muzyki nie da mi do tego dość odpowiedniego 
upoważnienia, a jednak nie mogę wdać się tutaj 
w wykład techniczny i suchy tego stylu symfo- 
nicznego i głęboko osobistego. Lecz w końcu 
zdanie jedynie stałego gościa koncertowego wy- 
starczy, by orzec, że Psyche Symfonia, Kwintet, 
Sonata, na ‚fortepjan 1 skrzypce, Zachwycenia 
niektóre części Odkupienia i Huldy, Choraly na 
organy, Preludjum (arja i finał), Preludjum cho- 
ralne i fuga па fortepjan sa arcydziełami, któ- 
rych nic nie przyćmi i z któremi w dziedzinie 
czystej harmonji nic nie da się porównać po 
Bachu i 
nerwowy, Liszt i Berlioz wiecej kolorystyczni, 


Beethovenie. Schumann jest więcej 


Borodine dziwaczniejszy, Brahms być może 
więcej skombinowany. Ale żaden z tych mi- 
strzów orkiestry nie jest tak ujmująco muzykal- 
ny, żaden nie jest tak pogodnie spowinowacony 
z Bachem. Nikt nie posiada zdolności wydo- 
bywania takiej słodyczy mistycznej i rozkosznej, 
tego wdzięku jedynego, chwilami przypomina- 
jącego to Fra Angelico lub Corregio, tej peł- 
ności jasnej w żarliwej modlitwie, tej czystości 
śpiewu, który się unosi nad wszystkim, tej zwłasz- 
cza władzy wyrażania radości, radości wylania 
się religijnego, tej promiennej białości harmonji 
ekstatycznej i i naiwnej. Niemasz ani cienia suro- 
wości w tym ewangielicznym mistycyżmie. Bez 
wątpienia chorały na organy, utwory na fortepjan 
posiadają konstrukcję potężną, wspaniałą pra- 
widłowość, która w prostej linji wypływa z Bacha, 
lecz Bach jest przerażający, grzmi on, tchnie asce- 
tyzmem wiary wieków, średnich rytm jego pły- 
nie olbrzymi, a falą, i nawet wesele jego napełnia 
strachem , jak śmiech tytana. Franck pogrążył się 
cały w słodyczy pocieszania, i muzyka jego wy- 
pełnia duszę strugami harmonji, podobna przy- 
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pływom morza, skąpanego w blaskach księżyca. 
Jest to istota sama czułości, czułość boża, przy- 
bierająca pokorny ludzki uśmiech. 

A jednak apostoł ten miewał również i swe 
namiętności. Poemat symfoniczny Przeklęty strze- 
lec pod tym względem może świadczyć o 
nerwowym romantyżmie, który zrazu nawiedził 
jego duszę i odnajdujemy w nim szał opisowy 
Berlioza, w stylu jednak o wiele ściślejszym. 
A znowu wzniosła sonata na fortepjan i skrzypce, 
kończąca się w wybuchu radości, roztacza przed 
nami istny pejzaż szalonej namiętności i wstrzą- 
sającej egzaltacji ducha i zmysłów. Częstym jest 
przykład w dziełach Cezara Francka tego płomien- 
nego temperamentu i lirycznego rozmachu. Lecz 
nad wszystkim panuje czystość, która pozostanie 
rysem zasadniczym jego natchnienia i jego gien- 
juszu, czystość w której niema nic prerafaeli- 
tycznego, ani suchości ani surowości, czystość 
uśmiechnięta, rozkochana i słodka, prawdziwie 
coś jakby Corregio na tle dekoracyjnym Puvisa 
de Chavannes. Kontur jego harmonji posiada 
niepokalaność piękna klasycznego, tonacje bez- 
przestannie posiadają pełnię wyśmienitą, wilgotną, 
puszystą a jednak silną, która przypomina sposób, 
w jaki Racine wyspiewywal słowa w groznym 
opancerzeniu wierszy swych tragedji. 

Jest w tej muzyce pewna kobiecość niewysło- 
wiona. Przed nią silniej, niż przed jakaskolwiek 
inną można sobie przypomnieć słowa Fichtego, 
spoglądającego na muzykę, jak na prawdziwy 
język metafizyczny przyszłości. Mówi nam o tym 
wiele symfonia Francka. Ona niczego nie opi- 
suje, nie wzbudza najlżejszego wspomnienia 
zewnętrznego świata. Jest to głos nieskończoności, 
który rozbrzmiewa w naszej świadomości, jest to 
mowa boska, i jeśli Sonata jest dziełem namięt- 
nym i ludzkim, jednym 2 najpiękniejszych 
krzyków, jakie istnieją, jeśli Psyche jest nie- 
zrównanym poematem miłości metafizycznej, to 
jeśli słuchamy Choraléw na organy lub zwłaszcza 
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tego czwartego Zachwycenia, gdzie głos Jezusa 
wznosi się na tle jednego z najczarowniejszych 
wzlotów orkiestralnych, jakie stworzył kiedykol- 
wiek ból i harmonja, wtedy dopiero widzimy 
wyraźnie, na jakim poziomie sztuki i marzenia 
może muzyka naprawdę stać się «głosem wszech- 
świata» w całej sile i powadze tego potężnego 
słowa. 

Należy się siebie zapytać, czy uczniowie 
Francka, którzy tak wyjątkowo godnie odzie- 
dziczyli moralną pedagogiczną jego puściznę, 
potrafili z równą dokładnością zrozumieć wartość 
technicznych jego nauk. Zajęło ich krańcowe 
troszczenie się o formę klasyczną do tego stop- 
nia, że wyprzedziło ono w nich uczucie i natch- 
nienie. Artyści ci wyborni i staranni, purytanie, 
oddani prawidłowości symfonicznej i tematycznej, 
obdarzeni umiejętnością o wiele poważniejszą od 
umiejętności naśladowania klasyków w Konser- 
watorjum, wystrzegali się wszelkich niewyracho- 
wanych odruchów, i zbliżają się pod tym wzglę- 
dem do parnasistów w poezji. Doszukując się 
wciąż (zwłaszcza w ostatnich czasach) natch- 
nienia francuskiego, 1 odczuwając niebezpieczeń- 
stwo, jakim grozi muzyka zbyt dobrze zrobiona, 
niebezpieczeństwo «wypracowania bez błędów», 
tego, co nazywamy muzyką kapelmajstrów, sta- 
rając się wszelkiemi siłami uniknąć rygoryzmu 
współczesnej niemieckiej formy, w który ją za- 
pycha dążenie do klasycyzmu betowenowskiego, 
chroniąc się od owej przesadnej poprawnści, 
która zbytnią szarością okryła poważne i wartoś- 
ciowe dzieła Brahmsa, uczniowie Francka byli 
cokolwiek nadto profesorami, trochę zanadto wy- 
muszeni, zanadto skłonni, wskutek wstrętu do 
romantyzmu i powierzchownej faktury, do mate- 
matyzowania swego dzieła i zagłuszania mimo- 
wolnego porywu twórczego. Castillon i Lekeu, 
zmarli w młodym wieku, oddawna już uniknęli 
tych więzów. Debussy posiada w sobie dziwny 
gienjusz, który poprowadził go ku muzyce zu- 
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pełnie odrębnej, pozostaje Ernest Chausson, 
który najbardziej ze wszystkich i najczulej przy- 
pominał wylewy mistyczne twórczości swego 
mistrza, którego posiadał w zupełności charakter 

duszę. Lecz większość pozostałych pilniejszą 
uwagę zwróciła na technikę, niż na czułość 
Francka, byli mniej prości, mniej od niego ludzcy, 
a przecież on to ich właśnie prowadził ku szczytom 
człowieczeństwa. 

Cezar Franck był wielkim przedewszystkim 
dzięki uczuciu. Uczucie nie zmieniało właściwego 
mu mistrzowskiego stylu, lecz często rozsadzało 
rysunek techniczny kompozycji. Nie zdarza 
się to nigdy Brahmsowi, najpoważnicjszemu po 
nim symfoniscie od czasów Wagnera : lecz po- 
mimo tego i byé moze dzieki temu, о ile 
jest on silniej wzruszający, о ile wyższy ! Można 
powiedzieć, można nawet wykazać, że kompo- 
zycją symfonji, bardzo zresztą piękną w prawi- 
dłowości, w ścisłości matematycznej, był prze- 
ścignięty przez orkiestratorów, obdarzonych daleko 
mniejszą dozą mierniejszego natchnienia. Istnieje 
muzyka o wiele lepiej robiona. Ale niema pięk- 
niejszej pod względem uniesienia, porywu duszy, 
cudownej pełni uczucia, które zastępuje zręczność , 
niespodziewane efekty, pomysły instrumenta- 
cyjne, zawiłe kombinacje tematyczne to, co inni 
posiadają w większym od niego stopniu. Jak 
Angelico, Franck zadawala się często harmonjami 
kontrastowymi bez doszukiwania się łagodnych 
przejść, odwracaniami melodji zbyt symetrycz- 
nemi, które wytwarzają powtarzanie się i mono- 
tonję. Lecz nagle rozbrzmiewa śpiew tak słodki, 
tak wzniosły ! I czyż wtedy, gdy świat cały tyra- 
nizował rygoryzm stylu muzycznego, o Beetho- 
wenie, o jego tematach, o jego efektach powta- 
rzanych, nie wypowiadano krytyk, graniczących 
z zuchwalstwem? Dzieło Francka jest zanadto 
ludzkie, aby mogło uniknąć krytyk i chyba 
dzieło Bacha jest jedyne, którego granit urąga 
wszelkim ciosom. Ale pomyślmy o gmachu po- 


teznym Wagnera, przyjrzyjmy sie, ile juz dzis 
najsprawiedliwsza 1 najpowazniejsza krytyka bez 
uchybienia może uczynić mu zarzutów i następnie 
porównajmy z nim dzieło Francka pod tym 
względem, a przekonamy się, o ile stosunkowo 
braki jego są mniejsze. Należy uważać Francka 
za jednego z najoryginalniejszych i największych 
symfonistów, jakich znała historja muzyki, a wy- 
chodząc z tego założenia przedwstępnego i nieza- 
przeczonego, można przystąpić do studjowania, 
wyróżnienia lub niezgodzenia się z tą lub ową 
częścią jego dzieła, z tym lub owym przejawem 
jego gienjuszu. 

Co do charakteru stanowi on chlubę ludzkości. 
A co do roli, jaką odegrał ten wielki człowiek, na- 
leży podkreślić, że prowadził on całą współczesną 
szkołę francuską po drodze logicznej i żywotnej, 
pośród wyjątkowego przesilenia muzycznego. 
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Cezar Franck jest ogniwem naturalnym między 
klasycyzmem, a polifonja przyszłości. Rozwijanie 
się muzyki zostało wstrząśnięte romantyzmem 
opisowym Liszta, Berlioza, i wreszcie Wagnera, 
kusicieli czarownych, ale niebezpiecznych dla 
przeznaczeń muzyki. Interwencja Francka jed- 
nocześnie wierna tradycji, a nowatorska przywró- 
ciła całej epoce zdolność orjentowania się z po- 
czuciem słuszności, a unikając niebezpieczeństwa 
reakcji. 

Oto co uczyniło tego wizjonera złotej doby 
muzyki, tego mistyka, nie tylko ostatnim z mi- 
strzów хіх wieku, lecz również zdolnym zapewnić 
swobodny rozwój muzyce przyszłości, tej mu- 
zyce samej w sobie, która nie powinna być ani 
opisowa, ani teatralna, ani malownicza, lecz jedy- 
nie duchowa, wzruszająca duszę i otwierająca 
przed nią nieskończoność samą pieśnią swej liry. 


41. 


Ziemia Zachodnia. 


Emil Verbaeren. 


Te wspomnienia krwi mojej rozpalaja męty 
I trawią kości moich szpik. 


Oto wspominam wieś, gdzie Skalda płynie, — 
Skąd widać wielkie łodzie, ze mkną po glebinie, 
Ni to sen, wichrem objęty 

І rozzaglony czarownie w przeshvory ! 


Tak sunie łódz za łodzią w gwiaździste wieczory. .. 
ç < 


Oto wspominam ów czas : lato skwarne 

I chat przedproża, rozmowami gwarne, 

I ogród, od świateł skrawy, 

Gdzie x blizka — kwiaty, a z daleka — stawy. 


Te, co MAPWYZSZE, — wspominam topole, 
Golebnik i winnice wśród szpalernych cieni, 
I ptaki, — тіру strzępy słonecznych płomieni. 


Wspominam hute w тут siole : 

Gromy i meteory szybko zgonne 

W kab się toczą, skrami broczą 

Z wyżyn w niziny, — wskroś mury oddzwonne ! 


I zgiełk wspominam, który się stokrotni 
W wybuchach pary, rozgrzanej do bieli, 
Co wyszarpnięta na wiatr — w dzień sobotni, 


Wszy spoczynek jutrzejszej niedzieli. 
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Flandrja. 


I wspominam szmer kroków po chodniku — wzdłuż, 
Gdy jesień, a wieczór, a mgławica... 

Z poza zwartych okiennic słychać, Jak ulica 

Zamiera m 

W lampie ledwo dojrzewa plomienia arnica, 

I zmierzch się szerzy, Godzina pacierzy 

I modlitw, które własnych nie znają rubiexy. 


Wipominam teraz nierozłączną parę : 

Starca-konia i zblakłą staruche-landare, — 

Mode dziewczę i gacha, co za pokutę 

Zna ma pies, ўе poskramia przechwalki i bute! 
Wspominam nosiwode i mularza, 

I dzwon, którego dźwięków pamięć nie roxt moni, — 
Dotąd go słyszę, jak dzwoni! 


Wspominam glab cmentarza. . . 


Mr dziad, ojciec i matka — druchy me serdeczne ! 
O! gryztbym i pożerał skrycie 

Chwast na ich mogile! 

Im krótsze, tymci droższe były owe chwile! 

Mode, piękne było życie, 


I wyczekiwań pełne i takie słoneczne! 


ТУ tedym poznał, jak dumna, niegdyś Flandrja była, 
I kto znamię przeznaczeń wzniósł ponad jej czołem, 
ІР” dni owe, gdy się ziemia od stosów jarzyla, 

I popiół, wichrem gnany, był zmarłych popiołem ! 


Poznałem męczenników spiżowe imiona! 

Г nieraz szałem pjany, i olśniony cudem, 

Calowalem ich wargę, co milczy, znaczona 

Na lichych bohomazach — czerwienią i brudem. . . 
Chciałbym mak ich skosztować, gniew mój, co się stula 
Od niemocy, — w krzyk zmienić і kazać tym krzykom 
Вис ku nim — jasnym, Świętym przypadków sternikom, 
Ки тт — wydziercom gromów z rąk Filipa-Kréla! 
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Lub jeszcze : były wonczas promienne od sławy 

Hufy gminne i boje we wnętrzach Gandawy, — 
Był huragan, poczgty w samym szczęku broni! 

Były gromady tkaczy i młynarz), 

Co, niby psy szalone, kasaly mocarzy, 

Ryjąc ślady swych zebów na królewskiej dłoni ! 


Życie wirów spienionych i gromów orężnych, 

Zdolne wyssac ze słońca ciszę dla swych szumów! 

Dzwony dzwoniły radość i święto dla mężnych 

I wyzwolonych tłumów ! 

To wszystko było niegdyś : krew — złoto, szał — płomień! 
Biały taniec tryumfow, taniec oszołomień, 

Со, wśród zgielku przerażeń, grzmiąc zwycięstw hejnaly, 
Od krańca, az. do krańca — świat przebiegał cały! 


II 


I odtąd mrok się ponad Flandrją szerzy. 

Lecz sen mój trwa i nie chee ustąpić z tej wieży, 

Gdzie go tryumf przyszłości wzniósł za dni pogody. 
Stąd patrzę w nasze zadumane grody, 

Shysze, jak głucbnie ich milczenie — 

Widze, że się rozwiera na wieczorne cienie 

Złota cbramów absyda, jak wachlarz x dzirytów : 
Gydźba dzwonów, kadzielnic zawiew, a и szczytów — 
Wyżej — aniołów zjawy... 


I miasto w sen się gray, i w sen, pełen sławy! 


Postawionemu na tych wiexyc szczycie — 
Jawią się burgi i niwy w rozkwicie 

I wsi dalekie i zielenie Vak, 

Sadybom ludzkim przydane w krąg. 


Krzepkich jabłoni sędziwa gromada, 
Gdy w niej kwiecień na nowo rozbali żywicę, 


350 


Zda się, jak ptaków białośnieżnych stada, 

Co, mdlejąc, przesuwają swych skrzydeł mietlice 

Poprzez gęstwy ogrodów, od słońca zaklęte. 

Wiatr — przejrzysty, powietrze — purpurg przetcbnięte, 
Miłość dziewek i gachów plonem się weseli 

Na kształt kwiecia — i x zielonej zwleka się pościeli 
Jurna i zapłodniona. 

W ich swawoli i usmiechu, który, dzwoniąc, kona 

Nad mydm pustkowiem i mokradeł pleśnią, 

Baśń — prostacza oxywa się pieśnią, 


Wet pradawne wspominki, czujne na tęsknoty, 

Winuwajg swój zaplot złoty 

W sieć zakrzepłych zwyczajów, w słów dzisiejszych wątki. 
Tam jeszcze wierzą w czary i w zabyte Świątki, 

Raczej wierząc — nie wierzą : taka w duszy sprzeczność! 
Bo i dzicy i tęskni, jak borów odwieczność, 

I pochmurni, jak morze, gdy swój gniew rozpęta! 


Oceanie ! znam twoje srebrnopienne święta, 

Co zimą grzmiąc o brzegi, w nieskończoność pluszczą! 
Hej, urzekły mię wichry, wyspiewane puszczą! 
Hej, urzekły mię barek tragicznych przygody, 
Które w mitach podwodnych pławią się wśród wody, 
Gdzie bogowie Polnocy jawią się w swej mocy! 
Kochałem portów gwary i zatok ochłody, 

Przystań, którą wiatr zbielił, pijąc barw jej та), 
Wytrawnych marynarzy spokój niengiety, 
Podszczerbionych pilotów pustotne przelewki, 

I chłopców jasnowłosych i powabne dziewki ! 


Tak! miłość moja dla nich nad moc moja sięga! 

Во miluje ten naród aż. do jago grzechów, 

Az do jego mystepków i zbrodniczych śmiecbów, 

I zawszem іші go — dumnym, cierpkim, jak przysięga, 
Bom ја kość z jego kości! Smutek, co go Mroczy, 

Był i dla mnie ciemnością! Nieraz jego oczy 

Wpijaly się w mych myśli i żądz moich zmory, 
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Kiedym przy lampie, w długie wieczory 

Czytał о jego chwale z ksiąg, gdzie czas się toczy! 
I dzisiaj pieśń mu daję, plomienna swym lotem, 

Co wzniosłość i upadek głosząc na przemiany, 
Wznosi się i spada, jak Flandrja w mórz рјапу, 
Strojna diun swych girlanda i swych piasków złotem ! 


Maurycy Barrès. 


Jak usłyszeć głos tych, którzy mną kie- 
rują, bogów mych? (przodków mych na- 
przykład). 

Umiem wyzyskać samotność. «Gdybym 
byla wpośród mych borów, usłyszałabym 
z pewnością moje głosy ™. y 

Zarzucą mi wraz z Thoasem : 

«Przemawia do cię nie bóstwo, a twe 
własne serce. » 

Lecz ja odrzeknę z Ifigienją : 

«Bogowie przemawiają do nas li tylko 
głosem naszego serca. » 


Nikt nie wspomina mych zmarłych, bo 
i któżby wreszcie mógł ich wspominać? 
Wiedzą o nich i ten, i ów, i tamten, rozpro- 
szeni po wszech zakątkach Francji; tak, jest 
kilku ludzi, mogących kochać i sławić mych 
zmarłych, gdyż sławią w nich coś, z czym 
byli zespoleni. Lecz gdy znikną ze Świata 
te nie znane nikomu jednostki, gdy ja sam 


W Słowa Joanny d'Arc. 
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Tłumaczył J. 


W wedrömie ku тети cmentarzowi. ( Lipiec 1902.) 


zejdę również do grobu, umarli moi umrą 
ostatecznie. 

Nie powiększyli oni niczym ogólnego 
dobytku ludzkości, jednakże przekładam ich 
nad innych. Gdyż jakkolwiek własny mój 
żywot rozgrywa się na placu publicznym, 
to jednak w tajnych świątyniach duszy 
kryję wstręt do ludzi, których unieśmiertel- 
niamy, wznosząc im pomniki. Ci, co leżą 
w grobach poważnie i cicho, więcej mają 
dostojności, niż owi znani, wystawieni tłu- 
mom na pokaz. 

Nie chcę dla przodków, których pamięć 
czcią otaczam, tego snu niespokojnego, 
z odkrytym obliczem. Poco wiecznie mieszać 
zmarłych do naszych zatargów! Być może 
atoli , że dla ludzkości interesujacemi są jedy- 
nie jej dobroczyńcy, typy wyższe. Wzgar- 
dzi w takim razie memi zmarłemi. Anty- 
gona bierze te rzeczy z innego stanowiska 
i nie dobroczyńców ogółu darzy pietyzmem. 


Charmes. — Niezachwycam sig tym zakat- 
kiem, użyłbym nawet niedokładnego okreś- 
lenia, mówiąc, że go kocham. Lecz jest on 
jakby mną samym. Czuję się tu w karbach 
naturalnego porządku. Akt skruchy. 


Zblizajac się do Lotaryngji, mijam 
Brienne; tu myśl poczęła się rodzić w duszy 
Bonapartego. Objawiło się w nim coś, co 
w dziesięć lat później objawiło się światu. Ale 
w niezaprzeczone me dominjum wkraczam 
dopiero w wiosce Ceffords, na ulicy Jacques 
d'Arc. Nie mogę łudzić się, że zrozumiem 
Bonapartego w jego pierwiastkach ; trucizna, 
którą mię napoił, wytwarza jedyną między 
nami łączność. Z bohaterami Lotaryngji jed- 
noczą mię natomiast dalekie wspólne źródła; 
to też głębokie, zasadnicze cechy mej istoty 
wystąpić mogą jedynie, gdy, pozostawiając 
na stronie me nabytki romantyczne (napo- 
leońskie, dziadka i przypadek, który uczynił 
ze mnie żołnierza wielkiej armji) — szukać 
będę wcześniejszych czasów sięgającego po- 
winowactwa, mych dawnych przodków, wraz 
z któremi walczyłem pod sztandarem Joan- 
ny. Potomkowie jej pędzą w Ceffords życie, 
do którego byłem stworzony, choć traf 
zrządził , że wyruszyłem w pochód krzyżowy 
na przygody niezwykłe, do Paryża («c'est 
tout un») tak, jak traf tylko uczynił Jana de 
Brienne królem Jerozolimy. 

Zewnętrzna fizjonomja Cefłondy nie 
mogła była właściwie ulec żadnej zmianie. 
To te same zagłębienia gruntu, ten sam kli- 
mat, te same cienie i to samo słońce. A oto 
ptactwo mego pogranicza. « Takie samo, jak 
wszędzie» — być to może — ja wszakże 
uznaję za jedynie prawdziwe owe piegże 


VII. 


z czarną główką, które, mając lat sześć, widy- 
wałem tu na topolach. Wchodzę do kościoła, 
by zanotować rozkoszne wrażenia, przepeł- 
niające mi duszę. Tu przychodził w młodych 
latach Jan d'Arc, ojciec Joanny. Nie było 
wówczas jeszcze obecnych witraży, ale wzno- 
siła się już stara dzwonnica romańska i był 
cmentarz, a na nim tyle imion rdzennie 
francuskich, cmentarz, porośnięty makami 
i wybujałą wysoko trawą, pełen niewielkich 
nagrobków, pomiędzy któremi gnieżdżą 
sig te moje ptaszyny, takie dziś rozswawo- 
lone. Wystraszyłem je w ten żarny dzień 
lipcowy. % 

Odwieczny jak dzwonnica, wspanialy 
kasztan wyrasta na gruncie kościoła i na 
ziemi zmarłych. To praprzodek, to dzieło, 
to sama treść tej wioski. Lecz dała ona 
więcej jeszcze. 

Ze szczepu Jana d'Arc, wyrasta przeczysta 
dziewica, duma nasza, kwiat, któremu na 
imię Joanna. 


Przybywam do Joinville, miasta Guise- 
ów. — Udaję się do szpitala w celu obejrze- 
nia kilku portretów, ocalonych prawdopo- 
dobnie z zamku. Pokazująca mi je siostra 
zakonna opowiada jednocześnie o biednych, 
wątłych, upośledzonych istotach, które ma 
w swej pieczy. Dobrze uczynili założyciele 
tego przytułku, księżna wdowa Antonina de 
Bourbon i brat jej kardynał Lotarynski, 
powierzając prowadzenie jego siostrom 
wlasne ich wizerunki świadczą wymownie, że 
nie nadawali się bynajmniej do pełnienia obo- 
wiązków, wymagających miękkości i słody- 
czy. Mają długie twarze Guise'ów, dumne 
i niespokojne, w kątach ust rysuje się 


pogardliwa falda, portrety stylizowane są 
według wzorów hiszpańskich. 

Idę na cmentarz. Na miejscu, gdzie zło- 
żono śmiertelne szczątki Guise'ów, panów na 
Joinville, leży płyta z czarnego marmuru 
i wznosi się kolumna; na niej tarcza herbowa 
i dewiza : «Omnia tuta time». «Nie ufaj 
szczęściu.» Kilka rozsypujących się wieńców, 
śmieci nikczemnych gnije na kamieniu gro- 
bowym. Przywołuję jakiegoś robotnika i żal 
swój przed nim wynurzam : 
bójco! czyż godzi się zmieniać na gnojo- 
wisko marmur, kryjący zwłoki naszych 
książąt!» 


Jakto, ojco- 


Zwiedzam wreszcie piękny park i stojący 
w nim śliczny pawilon renesansowy. To 
istna miara trybu życia і potrzeb kultural- 
nych owych Guise'ów, w których żyłach 
pulsowała krew włoska. Ci przewódcy ludu 
żywią dlań pewną odrazę. Do środków zdo- 
bywania popularności należało między inne- 
mi przyjmowanie przez nich w tym parku 
stowarzyszeń łuczników. Przypomina mi 
to Mores'a i jego rzezników z la Villette, 
z któremi co niedziela pił i mocował się 
w swym ogrodzie na bulwarze Suchet. 

Przed chwilą przejezdzalem przez Vassy 
(Vassy, znajdujące się na drodze do Paryża, 
o 23 kilometry od Joinville Guise'ów). Wi- 
działem stodołę, gdzie obradowali protestanci 
i poblizki kościół. Rzeź przedstawia się jako 
zatarg, wybuchły przy wyjściu z zebrania 
publicznego dwuch wrogich partji. 


Po przespanej nocy przyglądam się wsi 
o świcie. W godzinach wielkiej samotnej 
zadumy, nastrajającej do marzeń o rozkoszy, 
próbowałem niejednokrotnie wyobrazić so- 
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bie piękno, nieskalane żadnym nadużyciem, 
wychodzące z objęć naszych w dziewiczej 
świeżości. Błądziłem ! Każdą istotę napięt- 
nowały stygmaty życia i wszystkich jego 
przejawów : zabawy, pracy, uciechy, nie- 
szczęścia. Tylko przestrzeń éciele się przed 
oczami niezmiennie prosta i czysta. Ziemia 
jest boska. 

Biegnę ku wsi, by szukać w niej rytmu. 
Wieś wzrusza me serce, czerpiące w niej 
instynktowo poczucie kadencji. Dzisiejszego 
ranka doznałem znowu tych wielkich za- 
chwytów ducha, które budzą wprost potrzebę 
śmierci, pożądanie końca, rozpacz. Ręce 

ar Re "JEM = 
wciąż wyciągnięte i zawsze próżne, ото wra- 
żenie, które odczuwamy, zdaniem mym, 
wobec doskonałości. A jednak głos piękna, 
mówiący nam o miłości, gromadzi kamienie 
dla cudownego ponad wszystkie gmachu. 


Zaw rócę najpierw do Syjonu. Joanna miała 
swą «kaplicę dobrej rady»; ja zaś tu przy- 
chodzę szukać skupienia. Oto ziemia, ani 
jej mieszkańcy nie podlegli działaniu żad- 
nych miejscowych wstrząśnień. Energja, 
tkwiąca w samej rasie, i wielkie przewroty 
dziejowe dokonały tu całkowicie dzieła 
ewolucji. Syjon jest wyłącznie spadkobiercą 
samego siebie. Wszystko odbyło się w nim 
prawidłowo. 

Jaka myśl przewodnia góruje nad życiem 
Syjonu? Armja. Prace rolne, prowadzone 
z ojca na syna. Cały mój światopogląd wy- 
rósł z grobów. 

Umarli mają prawo do naszych modlitw, 
do naszych rozpamiętywań. Czar na nas 
rzucają, gdy ich zaniedbujemy, lecz kierują 
nami, gdy ich czcimy. Hołdujemy więc ich 


cnotom, bo stawiać nam będą zawady, jeśli 
wyprzemy się ich w naszych czynach. 
W duszy naszej żyje coś wiecznego, nie 
naszego osobistego, a danego nam tylko do 
użytkowania : to dziedzictwo, przekazane 
` nam przez przodków. 

Nie wiedziałem dokładnie, jaką pełnię 
misję, gdy pod imieniem Jana-Baptysty- 
Augusta-Barrèsa byłem żołnierzem wielkiej 
armji i przezywalem moment niewątpliwie 
wyższy od tego, który stanowi obecną egzy- 
stencję. Dziś wiem to, a świadomość tę 
wyniosłem z Syjonu, który wskazuje mię na 
strażnika bastjonów Wschodu. Roztwieram 
lub zamykam, gdy zachodzi potrzeba, 
podwoje wąwozów Giermańskich. Przypa- 
trując się burzy z wałów St. Malo, Lamen- 
nais powiedział : «Wszyscy patrzą na to, na 
co ja patrzę, lecz nikt nie widzi tego, co ja 
widzę.» 

W żadnej z mych tutejszych samotni nie 
uświadamiam sobie, równie jak tu wyraz- 
nie, co stanowi dzwignię mego życia i 
uzbraja mię w odporność na wszelkie ciosy. 

Ta ziemia oczekuje na człowieka, który- 
by tchnął w nią moc ożywczą i głosem 
ją obdarzył. Wszak te równie i te grzbiety 
górskie nie wyśpiewały jeszcze swych hym- 
nów od pierwszych dni stworzenia. Nie 
brak było wprawdzie Lotaryńczyków, kocha- 
jących ojczyznę, lecz każdy z nich znał ją 
na swój własny, nieokreślony sposób. Roz- 
айту, jakaby była doniosłość Bastjonów 
Wschodu, gdybym pojmował tę książkę, 
jako wypełnienie obowiązku. Utrwaliłaby 
ona wiarę wpośród ogólnej rozterki umys- 
łów. Jeśli nie zawiodą mię siły, stanę się dla 
wielu ludzi najlepszą cząstką ich istoty. 


Od Sionu patrzę na te przestrzenie, po- 
dobne dla mnie do pokreślonych hjerogli- 
fami zwitków grafofonu. Dajcie mi je, a 
stanę się tym grafofonem : ludzie głos mój 
usłyszą. 

GEAR Porządek duchowy, przewodniczą- 
cy życiu Lotaryngji, jest tym porządkiem, 
ku któremu dąży twe jestestwo. Nieustanny 
wiatr, wycieńczający roślinność tej ziemi, 
ugiął wszystkie twe siły. Dzieło twe mieni 
się gamą subtelnych odcieni, w które bo- 
gata twa ojczyzna; wznoszą się w nim jej 
uroczyste topole i dyszy zeń gorączka sa- 
motnych jej stawów, okolonych wieńcem 


dębów. 


Kto nie pojmuje stanu niemocy, opano- 
wującego pewne jednostki wobec koniecz- 
ności akcji, pókąd owe jednostki nie ugrun- 
towały swej działalności na jakimś początku, 
jakiejś zasadzie, ten nie zrozumie z pewnością 
głębokiego mego zadowolenia, gdy z wyży- 
ny tego wału gallo-rzymskiego zjednaczam 
się z i z prostym duchem. 
Z władz mego umysłu i z unoszących się 
w powietrzu przesądów urabiam trwałe 


wiekami 


podstawy. 

A jednak choć trzymam się ich pilnie, 
pełen wesela na myśl, że znalazłem właściwą 
mi pracę, ogarnia mnie zarazem smutek, gdy 
widzę, że oto już zakreśliłem sobie granice. 
Wogóle, nie umiem powiedzieć, czy nie 
przywiązanie do odwiecznych mych prze- 
znaczeń daje mi więcej goryczy czy szczęścia. 
Dziennik L Édair 4. a. kilku 
dniami zdanie, które zeń wynotowałem, 
zastanawiając się, gdzie mogłem je był 
napisać. «Niech intensywna potęga naszej 


istoty pozwoli nam zapomnieć, że istota ta 
ma granice.» Lubię te słowa, jakkolwiek 
ich nie poznaję. Dziś pojmuję dokładnie ich 
znaczenie. Mogę budować tylko na mogi- 
łach, lecz niech z gmachu mego wykwitnie 
szczyt, który sięgnie nieba. 


Zgadzam się żyć w karbach dyscypliny, 
z której powstałem w ciągu wieków. Ujarzmia 
mię ona, ujmuje poniekąd w pęta, lecz po- 
zwala zarazem odczuć lepiej mą siłę. Krzep- 
nę w niej, jak myśl w poemacie o ustalonej 
formie. 

A potym takie życie jest odpowiedzią na 
wciąż powtarzane : «Poco? Масо?» Wszyst- 
ko właściwie pozbawione jest znaczenia, 
to też nie staram się nic sobie przyswoić, 
a pozwalam tylko działać swobodnie mym 
siłom. 

Nie szperam w niczym ciekawie; jestem 
tylko wyraźnym przedstawicielem pewnego 
gatunku. 

Dlaczego miałbym być nienasycony? Od- 
chodzę ku mym grobom. Czy są piękne? 
Nie wiem... Sa moje i ja jeden mogę po- 
wiedzieć i mówię, co myślą, myśleli i myś- 
leć będą ci zmarli, w których istnieniu 
przedstawiam jeden moment. Dlatego wstę- 
puję z radością w wioski Lotaryngji i przy- 
patruję się rzeczom, zbudowanym przez 
tych, którzy we mnie żyją, rzeczom, na 


których oni — ich posiedziciele — chętnie 
wzrok zatrzymywali. 

Miałem przesyt w duszy. 

I postanowiłem zdobyć mą ojczyznę, 
grób sobie zapewnić, posiąść na wieczyste 
czasy prawo do słowa Lotaryngja, w które 
chcę wcielić słowo Barrćs. Nie należy uwa- 
żać tego wyniku mych rozmyślań za przejaw 
zacieśnienia horyzontu. Skupiam się w tym, 
co stanowi treść mej istoty. 

Bronię mego cmentarza. 
wszystkie inne posterunki. Pobojowiska, dy- 
miące się po tylu przegranych bataljach, 
zamraczają zewsząd horyzont. Szukam uciecz- 
ki u mych zmarłych, w mych szeregach 
rodowych. Stanowię ich definicję i wystę- 
puję, jako ich obrońca. Są mym wierzeniem 
i mym obowiązkiem. Nie miałem nad sobą 
żadnego przewodnictwa. A jednak czułem 
potrzebę porządku i jedności. Dlatego wsłu- 
chuję się dziś we wskazówki, których udzie- 
lają mi zmarli. Potrzebna mi reguła życia. 
Lecz mogłem wszak jej zażądać od mej 
wyobraźni? Ci, co tak twierdzą, czynią mi 
zarzut dziecinny. Dla obalenia go użyję 
obrazowej, żywej hypotezy. Spiew i taniec 
wymagają, nie prawdaż, nieodzownie rytmu 
i kadencji? Dość ruchów niepewnych i 
wahajacych! Od wieków wyznaczone było 
me miejsce w walce. Więc idę ku mym 
grobom, by stanąć do boju. 


Porzuciłem 
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Upojony réwnina, bez zmysłów prawie 
wędruję po Mantois, bo w Île-de-France nie 
można stąpać po ziemi bez wzruszenia. Py- 
tam o drogę jakiegoś poczciwca, bo chociaż 
gościniec, którym idę, skręca w istocie, ale 
boczna droga, odcinająca się od niego pro- 
wadzi dalej w prostym kierunku. — «Prosto 
przed siebie», odpowiada mi wieśniak, a 
giestem wskazuje na duży gościniec, króry 
skręca. Prosto przed siebie, znaczy więc 
w tych stronach : skręć na prawo; znaczy to : 
pozostań na drodze ważnej, na drodze, którą 
idą wszyscy, na Wielkiej Drodze. Rodzaj tu 
poprzedza osobliwość szczegółu , idea — fakt. 
Pojęcia ogólne zaprzątają tu nawet umysł 
prostaczka : jestem w Île-de-France. 

Prawdziwie, kraina to trudna do opisania. 
Nic tu nie uderza, nic nie razi. We wszyst- 
kiem dostatek, miara i uśmiech. Kraj do- 
browolnie się oddaje, oczarowuje, nie bu- 
dząc zdziwienia, bo nieomal przedsmak 
mamy jego rozkoszy. Wrażliwość, którą 
potęguje — powściąga zarazem , chce tylko 
szczerze twą myśl poruszyć. Krajobraz tu jest 
zgodnym towarzyszem podróży. Skiba zie- 
mi cię słucha i wtóruje twym myślom, bo 
jest ludzka. Lasy tu raczej żywe, niż tragicz- 
ne, a wody mają powab niewieści. Rozległe 
równie rozszerzają pierś swobodą szerokiego 
tchu; z braskiem zorzy na ich krańcach ma- 
jaczeją jakby zwiewne, czarodziejskie, wzrok 
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pieszczące, freski, fantasmagorje w oparach, 
gubiace się w nieskończenie subtelnych ho- 
ryzontach. Luzują je niespodziewane doliny, 
otulone żywopłoty : snać, że woda za rów- 
niną. Prawie każda wioska ma swój kościo- 
lek jasny i wdzięczny : niema takiej, któ- 
rejby nazwa nie brzmiała mile. Imiona rzek 
dźwięczą, jak srebro : ľAubetin, lIsieux, 
Aubette, ГҮегеѕ, ’Authonne, la Juine, la 
Nonette, l'École. . 

Sekwana przepływa w swym biegu środ- 
kowym przez ten kraj, niby poświęcając mu 
swe najpiękniejsze lata. W Melun, kędy 
płynie wpośród topól drżących, wody jej 
ciemnozielone, skupione w sobie jak młodość 
mistyczna, w marzenie wprawiają o poważ- 
nym otroku, co ma serce płomienne, a 
nieme, raczej hartowne w dojrzałości. Już 
pod Charenton rozszerza się jej koryto. 
W Paryżu staje się czynna i wrząca; roztwiera 
swe ramiona, by uścisnąć Stolicę; całe miasto 
utrzymuje pod swemi rozkazami. I oto, 
znowu swobodna, zrzucając z siebie brzemię 
miasta-Swiata, płynie w meandrach od 
jednej krainy do drugiej, płynie i cofa się 
razem, jakby mierzyć chciała ziemię. Poczym 

у Melun, podobna mężowi, co doszedł 
ра wieku, ściele sobie wieczne łoże sze- 
rokie, a spokojne. Tak więc w Île-de-France 
spędza rzeka narodowa swą młodość i wiek 


dojrzały. 


Klimat w tych stronach jestumiarkowany, 
ale stanowczo północny. Skąd ta tak świetnie 
obmyślana spadzistość naszych starych da- 
chów, forma przemożna w historji naszej 
sztuki, gdyż od niej się wywodzi ostrołuk 
sklepienia. Stąd też ludzie tutaj mają skłon- 
ność do rozmyślań, stąd i życie nie toczy 
się nazbyt gładko, jak w krajach pod wiecz- 
nym słońcem. W mgliste dnie zimowe 
więcej tu inicjatywy i energji, wyładowują- 
cej się w żmudnych trudach, tworzącej 
wszędzie życie poważne, rozumne i bez- 
pieczne i w samej że pracy czerpiące siłę. 
Z nastaniem pięknej pory roku wyłania się 
z poza mgły poszarpanej ziemia, usiana pom- 
nikami, przemysłem, zbiorami : świetlane 
ЖАТА krainy doskonałej. | Île-de-France 
ukazuje się wówczas uśmiechnięta i łudzi 
przez chwilę, że jest Prowansalją. 

Jest to i zawsze była — wyspa. Kresy jej 
stanowiły Beuvronne, 
Oise, Theve — rzeki, wody przezroczyste, 
wody słodkie, wody czynne. Tu w zaraniu 
dziejów ЖІ” się je 
płynnych granic. P. Longnon opowiada, 
że chłopi z Maisons nazywają 
z Francji» ten, który wieje od St. Denis, 
a w Trilport na lewym brzegu Marny mó- 
wią, przeprawiając się przez rzekę : «Idę do 
Francji». Wśród tych to więc łożysk rzecz- 
nych powstała pierwsza «Francja», pier- 
worodna, oryginalna, najczystsza, najserdecz- 
której nazwa 
sama oznacza myśl rodzącą się i nie dalej jak 
tam się kończy ona, skąd słychać po okoli- 
cach ciężki dzwon « Marja » z Notre-Dame, 
kiedy wiatr wieje od południa. 

Jest ona tedy otoczona krajami, z których 


Marna, Sekwana, 


j gienjusz czysty wśród 


«wiatrem 


niejsza wyspa uprzejmości, 
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każdy ma pewne z nią podobieństwo, a 
tylko oddzielnie zdradza, czym się różni od 
niej. Tak od samych początków obdarzona 
była ona tą władzą szczególną, by w jedno 
zlać wszystko, czego się tylko dotknie. Nie- 
długo, dzięki tylu sprzyjającym okolicznoś- 
ciom, ale głównie dzięki swemu gienjuszowi 
miary zasymiluje ze sobą bez wysiłku Vexin 
francuski, Beauvaisis, Valois, Noyonnais, 
Laonnais, Soissonnais, Brie, Hurepoix, 
Mantois, Gâtinais francuski; a umysłowość, 

której konsekwencją i komentarzem są 
wypadki polityczne, okaże się z czasem i to 
na zawsze tak widoczna „logicznai i konieczna, 
ze Île-de-France stanie się powoli całą Fran- 
cją, by pozostać nią na wieki. 

W ten to sposób Île-de- France, która jest 
przeciez prowincja najwyrazniej okreslona, 
obejść sig może bez granic ziemskich, wy- 
kreślając je jedynie promieniem swego du- 
cha. Jest ona mniej lub więcej rozległa; za- 
leżnie od jej zrozumienia. Nie jest to jakaś 
miejscowość, ale środowisko, nie termin gico- 
graficzny, leczszczęśliwiedokonany plan czło- 
wieka zachodniego; nie okolica to określona, 
nie pewna przestrzeń lub prowincja, ale serce 
kraju, jest to wreszcie ta ojczyzna nieobjęta, 
której definicją jedynie ścisłą — jest własne 
jej ognisko. 


Z pośród wszystkich wpływów, które się 
zlały z sobą, by stworzyć tę najistotniejszą 
w swej treści prowincję, w której według 
pięknego określenia Conrajoda sławić miano 
«Nowy Testament Sztuki» dwa warunki 
dominują : ziemia bogata i lud niezawisły, 
rozważny a skory. 


, 


Île-de-France ma taką samą rozmaitość 


bogactw naturalnych, jak i widoków. Nic się 
tu nie podnosi do przesady, nic się nie wy- 
różnia nad miarę. Wulkanów i gór nie wi- 
dzi się w tych stronach, jeno pagórki czaru- 
jące. ILasy nie zaćmiewają tu równi. Owoce 
dojrzewają i dojrzewa pszenica. Znachodzi 
się tu glinę, piasek, kredę, gips, kamień, 
drzewo. Ale owych okrutnych płodów zie- 
mi, które absorbują i szpecą ją, jak np. wę- 
giel, nie zna ten kraj. Wyjątek stanowią tylko 
kamienie budulcowe, których najszacow- 
niejsze gatunki posiada, jak kamień zupełnie 
biały, który sam się prosi, by go użył czło- 
wiek do architektury i służy mu jako czyn- 
nik rodzącej się cywilizacji i ułatwia jej 
królewskie narodziny. Nie zdolna jest Ile- 
de-France smucić jak Bretanja, lub stępić 
człowieka jak Normandja; przeciwnie, 
dodaje mu bodźca i pobudek do czynu. 

Po zaszłym już fakcie i spełnieniu się 
wszystkiego nie trudno było nareszcie i gieo- 
grafom uczynić « przepowiednię » ze logicznie 
powinien był powstać gród wielki pomiędzy 
ujściem Marny i Oise, które były kresami 
pierwotnej prowincji. Tu bowiem zmierzają 
wszystkie drogi naturalne, tu krzyżują się 
gościńce, idące z Akwitanji i od morza Śród- 
ziemnego, tu się skupiają wielkie doliny 
Yonne, Marny, Oise i Sekwany. 

Podobne warunki były zupełnie obce — 
Beocji. Naród, który był tak uposazony, 
tak wygodne miał warunki bytu, mógł się 
szybko obeznać z nowościami świata, mógł 
przyjmować je i udzielać innym do woli, bo 
miał wszystkie środki pod ręką i, mieszkając 
na krzyżowaniu się wiekowych wysiłków, 
przeznaczony już był na to, by w ciągu swej 
wiekowej działalności, analizując, roztrząsając, 
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przebierać ustawicznie we wszystkich for- 
mach bytu ludzkiego. Stąd pochodzi ta jego 
żywość osobliwai ta wybredność w wyborze, 
która się nazywa smakiem, stąd także skorość 
i subtelność ducha, potrzeba miary, scepty- 
cyzm i odwaga, które są tylko przyćmio- 
nym poczuciem doskonałości, wreszcie ta 
światłość rozumu, która jaśnieje na posągach 
w Notre-Dame, mądrość, która jest w ich 
uśmiechu, zgoła rodowy nasz atycyzm. 


Oko ludzkie nie jest dość przenikliwe, by 
mogło rozeznać, czy starczą podobne wa- 
runki bytu, by usposobić naród tak krytycz- 
nie i buntowniczo wobec wszystkiego, co 
się z jego rozumem nie zgadza. Może mu 
poza tym zalety jego rasy nadały tę bez- 
względną oryginalność, że nie umiał sobie 
nic przyswoić, coby nie było logicznie naro- 
dowe. Jest li to dobrodziejstwem ziemi, 
czy krwi? W każdym bądź razie lud z Île- 
de-France mimo tylu śladów panowania 
rzymskiego w Paryżu, najmniej ochoty oka- 
zał do zakonserwowania sztuki gallo-romań- 
skiej. On to stawiał zawsze największy opór 
plemienny propagandzie sztuki zagranicznej. 
Groby epoki Merowingów, nie owe groby 
zlatynizowanych mieszczan, ale biednych 
ludzi, których obchody pogrzebowe upięk- 
szano jedynie rzewnym hołdem prostacz- 
ków, świadczą, że lud w Parisis zazdrosny 
był o skarb swych instynktów narodowych. 
On pierwszy się ocknął i w nim najpierwej 
się odezwała krew galicka. Szkoła w Île- 
de-France pierwsza okazuje па poczatku 
хи wieku odrazę do wszystkiego, co przy- 
pomina sztukę rzymską. Pierwsza zezwala na 


barbarzyństwo szczere, oryginalne, natu- 


ralne, jak świadczy о tym rzeźba na kapite- 
lach w Morienwal. Ale przedewszystkim 
pierwsza czyni próbę wiązań w Poissy, Saint- 
Maclou, w Pontoise, w Saint-Martin, w Pa- 
ryżu i rychło powstaje Saint-Denis. A wów- 
czas spełniają się czasy; piorunuje blask 
wykwitu; wielka, wspaniała, potężna a ta- 
jemnicza moc świeżością ducha krzepi, 
wznosi budowania z głazów i przyśpiesza 
gwałtowny rozwój sztuki. W czasie niezbęd- 
nym do ich wzniesienia wybujałe w tym 
samym duchu dźwigają się wszystkie naraz 
wielkie katedry, gromadząc się w kolisko na 
tej ziemi jedności, która im moc i młodość 
daje, by świadczyły tak dziś jak i po wieki, 
że wiara tam była wielką, tę jedyną w swoim 
rodzaju Ile-de-France, 
która nie straciła swych przymiotów w ciągu 


żywotność ziemi 
historji naszych namiętności, naszych utru- 
dzeń i sztuk pięknych. Ostatnim ich cudem 
było gwałtowne a pewne przyjście tego im- 
presjonizmu, który wszystko zawdzięcza zie- 
mi paryskiej. Tak oto od pierwszej chwili 
ze skorej a zespolonej myśli rodzi się sztuka 
narodowa Zachodu, by wybujać 2 grutnu 
tej Île-de- France, ҰЛЫ jest świętą ziemią 
poczynań. Już to samo, że styl, zwany «ostro- 
łukowym», który jest tylko poezją logiki, 
pochodzi z Île-de- ZA ma wielkie znacze- 
nie; stąd ta jednolitość ducha zachodniego. 
Kiedy bowiem sztuka rzymska rozpada się 
na rozmaite grupy, jedność gotyku nie 
przestaje się wybijać ponad wszytkie szkoły 
Właściwą więc zasługą Île-de-France bto 
ustalić najwyższą formę sztuki i doprowa- 
dzić ją do doskonałości samej. Notre-Dame 
w Paryżu, pierwsza zbudowana na rozległej 
przestrzeni, wyróżnia się swoją dokładnością 
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z pośród wszystkich swych siostrzyc — katedr. 
Zaletę tychże w ekspresji zawarła w swej 
wielkiej harmonji. Warto, zaprawdę, rozpra- 
wiać nad rysunkiem jej sylwety i rozmyślać 
nad planem jej budowy! Wystarczy uprzytom- 
nić sobie ten okazały portal Madonny, nie- 
zwykły Magnificat, gdzie Ziemia i Morze, Po- 
ry roku, Stworzenie Świata, Historja Święta, 
Eden Ziemai i Raj Niebieski w swym $cis- 
фут zespole śpiewają jakby hymn magnifi- 
cencji i doskonałości. Kompozycja to uwiel- 
bienia godna, o nieskończenie wytwornych, 
najszczęśliwiej wydanych akordach linji, 
gdzie w braterskim uścisku łączą się figury 
ze sobą, a motywy aż do złudzenia uzupel- 
niają się wzajemnie tak, że znika nieomal 
cała różnica skali, gdy się ogląda jeden po dru- 
gim te posągi, ciosane w twardym i lśniącym 
jak marmur kamieniu budulcowym, którym 
się chlubi wzgórze Św. Jacka — uderzeni bę- 
dziemy ich majestatem, czystością wyrazu, 
spokojem pozy, pięknem faldzistych szat, 
których szlachetność dyskretna nie ustępuje 
wcale sztuce ateńskiej. W tych to kompozyc- 
jach znalazła swój wyraz i syntezę drama- 
tyczna rzeżba średniowieczna. Wszędzie tu 
faktura trzeźwa, 
wytna. Nie znajdzie tam niepotrzebnych 
epizodów, ani szczegółów zbytecznych, ale 


szeroka, prosta, a nieuch- 


niebywałą zwięzłość w modelacji ciał. Na 
prawdę są pełne czaru głowy w przysionkach 
Notre-Dame w Paryżu ,apostołowiew Sainte- 
Chapelle, figury na sarkofagach w Saint- 
Denis. Na prawdę aniołowie w Paryżu mają 
proporcje nagich ciał ateńskich. Na prawdę 
paryską inteligiencja. 
Tryumfuje ona swym pewnym uśmiechem. 

Badając oto oddzielnie jeden z tych posą- 


rzeźbę wypełnia 


gów, п. p. pewną głowę królewską, w zgię- 
ciu sklepienia, studjowaną już przez Viollet- 
le-Duca, trudno nie przyznać tych zalet 
moralnych, króre zdradza ta figura czysto- 
ścią rysów, pogodą typu bynajmniej nie 
indywidualnego, ale ogólnoludzkiego, t 
podniesioną i streszczoną istotą człowieczeń- 
stwa. Tak więc rzeźbiarz paryski dzięki swe- 
mu smakowi niezawodnemu i właściwej mu 
wybredności szukał w dziesiątce, setce indy- 
widuów szczegółów dla jednej twarzy, by 
dojść tą drogą do wzoru Patrońskiego. Dla- 
tego miałem prawo mówić o helenizmie 
Paryżan! W Notre-Dame w Paryżu, jak 
w dwudziestu innych kościołach z okolic, 
uwydatnia się ta tendencja piękna pogodnego, 
idealnego, abstrakcyjnego, która, dominu- 
jąc nad wyrazem indywidualnym człowie- 
ka, daje treść duszy ogólnoludzkiej, inteli- 
giencję zbiorową społeczeństwa. Czyż nie 
pomyślnie się złożyło, że ci artyści, wzboga- 
cając nowemi danemi architekturę, chcieli 
jeszcze bardziej, niż Grecy uczłowieczyć 
formę, a odrzucając niezmienne proporcje 
schematów starożytnych wznosili rozległe 
a pełne wdzięku budowle — jedynie 
podług skali człowieczeństwa ! 


Nie dziwmy się tedy tej miłości niezmier- 
nej, jaką żywi później Racine dla poetów 
greckich. Urodził się w Fertć-Milon; to 
także dziecko Île-de- France; z urodzenia 
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ma już coś helleńskiego; a czystość języ- 
kowa, którą z natury posiada, nie różni się 
w jego pismach od tej mowy, którąby się po- 
stugiwali aniołowie w Notre-Dame, gdyby 
ich milczenie nie wydawało się piękniejsze. 
Twórczość literacka z хут wieku, rozpatry- 
wana w tej całości, z kolei jest takim sa- 
mym poematem logiki i rozumu jak i dzieło 
хш wieku. Ta sama to rasa doskonali nowe 
utwory zapomocą wyłącznej djalektyki. Wie- 
lu z pośród naszych wielkich pisarzy z epoki 
Ludwika XIV urodziło się w Paryżu; więk- 
szość tu spędziła żywot. «Zawsze, mówi 
Chateaubriand , «setka ludzi z okolic Paryża 
staje się czołem narodu». Tak, zawsze to 
z sąsiedztwa katedr przychodzą zwiastuny. 

Ale tymczasem pomyślność Île-de-France 
urosła, światłość jej rozumu wszerz sig rozlala, 

jej gienjusz stał się narodowym, atycyzm 
doskonali w dodatku sztukę pisania, a ta 
pierwotna towarzyskość ludzi w Parisis stała 
się synonimem godności ludzkiej. Umysło- 
wość francuska nie wyrzeka się dziś tego sta- 
rego ducha, od którego zrazu instynktownie 
się oddaliła, gdyż uczuła się na siłach, by 
zasymilować z sobą cywilizację pierwotniej- 
szą i uczłowieczyła się do tego stopnia, że 
odtąd ze wszystkim poufalić się może, co 
wydał rozum starożytny. Cudowna to i 
nieodzowna konsekwencja pojęć хи wieku, 
na zawsze utrwalających potężną jedność 


Zachodu. 
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Edgar Allan Poe. 


Opisalem wyżej , jak strumień bardzo nieregu- 
larnie przebiegał swą drogę. Jego dwa główne 
kierunki, jak o tym mówiłem, biegły : najprzód 
ze wschodu na zachód, potym z północy na po- 
ładnie. Na zakręcie nurt wody, rzucając się wstecz, 
tworzył rodzaj prawie okrągłej petlicy i formował 
w ten sposób półwysep, bardzo zbliżony do wyspy, 
zajmujący koło szesnastej części akra. Na tym to 
półwyspie stał dom mieszkalny — a jeżeli mó- 
wię, że dom ten, jak taras piekielny, widziany u 
Vatheka, «était d'une architecture inconnu: dans les an- 
nales de la terre», chcę tylko powiedzieć , że tout en- 
semble uderzyt mnie najsubtelniejszym poczuciem 
połączonej świeżości i przystosowania — jednym 
słowem, poezji — (gdyż, używając właściwych 
wyrazów, zaledwiebym mógł podać abstrakcyjne 
określenie poezji więcej ścisłe) — i że mie mogę 
powiedzieć, żeby pod jakimkolwiek względem 
można było spostrzec przesady. 

Istotnie, nic nie mogło być prostszego, mniej 
bezpretensjonalnego, niż ta willa. Jej efekt cu- 
downy polegał wyłącznie na układzie, podobnym 
do kompozycji obrazu. Patrząc na nią, łatwo było 
ulec złudzeniu, że wyszła z pod pędzla jakiegoś 
znakomitego pejzażysty. Miejsce, z którego ujrza- 
łem poraz pierwszy dolinę, nie było bezwzględnie, 
chociaż było blizkie tego , najlepszym miejscem do 
patrzenia па dom. Opiszę go więc tak, jak mi sie 
przedstawił później, z wysokości muru, znajdu- 
jącego się w południowym krańcu amfiteatru. 
Główny korpus budynku miał koło dwudziestu 
czterech stóp długości i szesnaście szerokości — 
napewno nie więcej. Całkowita wysokość od zie- 
mi do szczytu dachu nie przenosiła stop ośmnastu. 
Do zachodniego skrzydła tego budynku należał 
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Willa Landor. 


inny, o trzecią część mniejszy we wszystkich 
swoich wymiarach; fasada jego była cofnięta 
wstecz o dwa jardy przynajmniej od frontu głów- 
nego korpusu, i szczyt dachu, rzecz prosta, był 
znacznie niższy. Pod kątem prostym do tych bu- 
dynków poza głównym — lecz nie w samym 
środku — wznosiła się trzecia budowla bardzo 
mała, o trzecią część znowu mniejsza od skrzydła 
zachodniego. Dachy dwuch większych budynków 
były bardzo szpiczaste; poczynając od kalenicy, 
opisywały krzywą wklęsłą i występowały przynaj- 
mniej o cztery stopy nad fasadą, tworząc w ten 
sposób dachy dwuch portyków. Te dachy, oczy- 
wiście, nie potrzebowały żadnych podpór, lecz 
ponieważ zdawało się, ze ich potrzebują, wspierały 
się na bardzo lekkich, doskonale polerowanych 
kolumnach, ustawionych tylko po rogach. Dach 
północnego skrzydła był poprostu przedłużeniem 
części pokrycia budynku głównego. Między głów- 
nym budynkiem i skrzydłem wschodnim wzno- 
sił się bardzo wysoki i bardzo wysmukły czworo- 
graniasty komin z wypalanej cegły holenderskiej, 
naprzemian czarnej i czerwonej , uwieńczony lek- 
kim gzymsem z takiegoż materjału. Nad przy- 
czółkami dachy tworzyły również znaczne wy- 
stępy : w głównym budynku na cztery stopy ze 
strony wschodniej i dwie ze strony zachodniej. 
Wejście główne nie znajdowało się symetrycznie 
pośrodku głównego budynku, lecz cokolwiek ku 
zachodowi, podczas gdy dwa okna były umiesz- 
czone w stronie wschodniej. Te nie sięgały do 
samej podłogi, lecz były wyższe i węższe, niż 
zazwyczaj, opatrzone zwyczajnemi okiennicami, 
podobnemi do drzwi, z szybami w kształcie skoś- 
nych, bardzo wydłużonych czworoboków. Drzwi 


od połowy były również oszklone w ten sam 
sposób , co okna, i zabezpieczone ruchomą okien- 
nicą na noc. Wejście do skrzydła zachodniego 
znajdowało się pod przyczółkiem , a jedyne okno, 
zupełnie zwyczajne, ze strony południowej. 
W skrzydle północnym nie było drzwi zewnętrz- 
nych wcale, i w nim także tylko jedno okno ze 
strony zachodniej. 

W poprzek ściany, podtrzymującej przyczółek 
południowy biegły po przekątnej wschody (z po- 
ręczą), na które wejście było ze strony południo- 
wej. Pod przykryciem dachu, znacznie występu- 
jącego, wschody te prowadziły do drzwi na 
piętro, albo raczej na strych, gdyż ta część 
oświetlona jednym tylko oknem, wychodzącym 
na północ zdawała się być przeznaczona na skład 
zapasów. 

Portyki budynku głównego i skrzydła zachod- 
niego były bez podłogi; lecz przed drzwiami i 
każdym oknem leżały szerokie granitowe płyty, 
płaskie, lecz formy nieregularnej; zapuszczone 
w zachwycający trawnik, stanowiły wygodny 
chodnik na każdą porę roku. Doskonałe trotuary 
z tego samego materjału, nie dopasowanego xbyt 
skrupulatnie, lecz zostawiającego między kamie- 
niami odstępy, przez które przezierała aksamitna 
zieleń naturalnego dywanu, prowadziły od domu 
tam i siam, to do kryształowego źródła, znajdu- 
jącego się o pięć kroków , to do drogi, to do jed- 
nego lub dwu pawilonów, położonych na północ 
z drugiej strony strumienia, i zupełnie ukrytych 
pośród akacji i katalpy. O sześć kroków co naj- 
więcej od wejścia głównego do willi wznosił się 
uschły pień fantastycznej gruszy, tak zazdrośnie 
odziany od korzeni do wierzchołka wspaniałemi 
kwiatami begonii, iż trudno było odgadnąć, co 
za szczególną i piękną rzecz ma się przed sobą. Na 
gałęziach tego drzewa wisiały rozmaite klatki dla 
ptaków. W jednej z nich, rodzaju obszernego cy- 
lindra trzcinowego z kółkiem u góry trzepotał się 
ptak-śmieszek, w innej — wilga, w trzeciej — 
bezwstydny wróbel, a z trzech czy czterech in- 
nych więzień więcej eleganckich dochodził śpiew 
kanarków. 

Z kolumn pod portykiem zwieszały się rów- 
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nianki z jaśminu i powojów, z kąta zaś między 
budynkiem głównym i skrzydłem wschodnim 
wyrastał krzew winny bezprzykładnej bujności. 
'Ten, gardząc wszelkim przymusem, wspiął się 
najpierw do dachu niższego, stąd przerzucił na 
wyższy, a czepiając się i posuwając wzdłuż 
kalenicy, rozrzucał na lewo i prawo swe wąsy, 
dopóki nie dosięgnął przyczółka zachodniego, 
skąd już spuszczał się ku dołowi i rozściełał na 
wschodach. 

Cały dom wraz ze skrzydłami był zbudowany 
według dawnego zwyczaju holenderskiego z gon- 
tów szerokich i nie zaokrąglonych na końcach. 
Właściwością tego materjału jest to, ze budyn- 
kowi nadaje pozór większej szerokości u podstawy, 
niż u szczytu, co przypomina architekturę egip- 
ską; w danym wypadku to wrażenie nadzwyczaj 
malownicze potęgowały liczne wazony ze wspa- 
niałemi kwiatami, które prawie zupełnie opasy- 
wały budynki. 

Gonty były pociągnięte na kolor ciemno szary, 
każdy więc artysta natychmiast zrozumie, jak ta 
barwa obojętna szczęśliwie się rozpuszczała w moc- 
nej zieleni liści tulipanowych, które w części 
osłaniały willę. 

Miejsce w blizkości muru, jak wspomniałem, 
było najkorzystniejsze do oceny budynków : po- 
nieważ strona południowo-zachodnia wysuwała 
się naprzód, oko mogło jednocześnie objąć całość 
dwu fasad wraz z malowniczym przyczółkiem za- 
chodnim, z częścią skrzydła północnego i pięk- 
nego dachu cieplarni, jak również prawie połowę 
lekkiego mostu, przerznconego przez strumień 
tuż przy budynkach głównych. 

Nie pozostawałem bardzo długo na szczycie 
wzgórza , lecz zawsze dosyć długo, żeby komplet- 
nie wystudjować krajobraz, rozpościerający się u 
mych nóg. Było widoczne, że odbiłem się od 
drogi, prowadzącej do wsi, i miałem doskonałą 
wymówkę podróżnika do uchylenia drzwi, które 
się znajdowały przede mną i zapytania o drogę na 
wszelkiw ypadek; tak też, dłużej się піс namys- 
lając, zrobiłem. 

Za furtką droga biegła w dalszym ciągu łagod- 
nie pochyłym brzeżkiem skał północno-zachod- 


nich. W ten sposób zaprowadziła mnie do stóp 
przepaści, znajdującej się w stronie północnej, a 
stąd przez most wkoło przyczółku zachodniego 
do drzwi frontowych. Idąc, zauważyłem, że ztej 
drogi nie było widać oficyn. 

Kiedy zakręciłem koło rogu domu, ponury i 
milczący dog rzucił się ku mnie z miną i oczami 
tygrysa. Ja przecież wyciągnąłem do niego rękę 
na znak przyjaźni, a nie widziałem nigdy psa, 
któryby wytrzymał próbę podobnego odwołania 
się do swojej uprzejmości. Ten nie tylko zamknął 
swą paszczę i zamerdał ogonem, lecz bez wahania 
ofiarował mi swą łapę, przenosząc następnie swą 
grzeczność na mego Ponto. 

Ponieważ nie było widać dzwonka, zasztukałem 
więc swoją laską o drzwi wpół otwarte. Niez- 
włocznie podeszła do progu postać niewieścia — 
młoda kobieta lat koło dwudziestu óśmiu — 
wysmukla, lub raczej lekka i wzrostu cokolwiek 
więcej , niż średniego. Podczas gdy postać ta zbli- 
żała się ku mnie krokiem skromnym a pewnym, 
niedającym się zresztą opisać , powiedziałem sobie 
w duszy : «Z całą pewnością oto znalazłem do- 
skonałość wdzięku naturalnego w przeciwstawieniu 
do sztucznego. » Drugie wrażenie, które ta postać 
wywarła na mnie, silniejsze, niż pierwsze było wra- 
żenie entuzjazmu. Nigdy przedtym tak intensywny 
wyraz romantyczności , albo, jeżeli można tak powie- 
dzieć, nieziemskości , podobny do wyrazu jej głę- 
boko osadzonych oczu nie przeniknął, jak ten, do 
głębi mego serca. Nie wiem, czym się to dzieje, 
lecz ten szczególny wyraz oczu, który wypisuje 
się nieraz w układzie ust, jest najpotężniejszym 
czarem, jeżeli nie jedynym, który przykuwa moją 
uwagę do kobiety. «Romantyczność», ale niechże 
moi czytelnicy zechcą zrozumieć zupełnie, co 
chcę zawrzeć w tym warazie : «romantyczność » 
i «kobiecość» wydają mi sie terminami wzajem- 
nie zastępującemi, a wreszcie, to, co mężczyzna 
istotnie kocha w kobiecie, to jej kobiecość. Oczy 
Annie (słyszałem jak ktoś z wnętrza domu wołał 
na nią «droga Annie !») były koloru «niebiań- 
skoszarego » , włosy jasno szatynowe ; to wszystko, 
co mogłem przez tę chwilę zauważyć. 

Na jej bardzo uprzejme zaproszenie wszedłem, 
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wstępując najpierw do dosyć obszernego przedpo- 
koju. Przyszedszy głównie dla oglądania, zanoto- 
wałem w pamięci, że na prawo od wejścia znaj- 
dowało się okno takie samo, jak od frontu; po 
lewej — drzwi, prowadzące do głównego pokoju, 
nawprost mnie — otwarte drzwi, pozwalające 
widzieć mały pokój tych samych wymiarów, co 
westybul, urządzony jak gabinet do pracy z sze- 
rokim oknem weneckim , wychodzącym na północ. 

Wszedszy do gabinetu, znalazłem się wobec 
Mr. Landor, takie było bowiem imię właściciela 
posiadłości, o czym dowiedziałem się potym. 
Miał on obejście uprzejme, nawet serdeczne; lecz 
w tej chwili daleko więcej zajmowało mnie urzą- 
dzenie domu, który mnie tyle interesował, niż 
sama osoba właściciela. 

Skrzydło północne, przekonałem się o tym te- 
raz, zajmowało sypialnia, z której drzwi prowa- 
dziły do gabinetu. Na wschód od drzwi znajdo- 
wało się okno z widokiem na strumień. W rogu 
wschodnim gabinetu znajdował się kominek, 
dalej jeszcze drzwi, prowadzące do skrzydła 
wschodniego, które zapewne zajmowała kuchnia. 

Nic nie mogło być surowiej prostszego, niż 
umeblowanie gabinetu. Podłogę zaściełał dywan 
z bielonej wełny, wyrobu doskonałego , w drobny 
rysunek zielony na białym tle. Firanki u okien 
z muślinu śnieżnej białości dosyć szerokie , spada- 
jąc w drobne zakładkie równoległe, ściśle syme- 
tryczne, sięgały akurat do podłogi. Ściany były 
wyklejone francuskim papierem nadzwyczaj deli- 
katnym o srebrzystym tle w deseń arabeskowy 
koloru bladozielonego. Za całą ozdobę murów 
wisiały trzy doskonałe litografje aux trois crayons 
Juliena, przyczepione do ścian, lecz bez ram. 
Jeden z tych rysunków przedstawiał widok wschod- 
niego przepychu, lub raczej rozkoszy zmysłowej ; 
inny — «scenę karnawałową», oddaną z niepo- 
równaną werwa; trzeci — grecką głowę kobiecą; 
nigdy oblicze tak bosko piękne, nigdy wyraz tak 
wyzywająco nieokreślony nie przykuwał dotych- 
czas mojej uwagi. 

Część więcej materjalna umeblowania składała 
się z okrągłego stołu , kilku krzeseł ( między któ- 
remi fotel na biegunach) i sofy lub raczej kanapy 


z gładkiego drzewa klonowego, pociągniętego na 
kolor kremowy z wązkiemi obwódkami zielonemi 
i z wyplatanym siedzeniem. Krzesła i stół były - 
dobrane do całości , lecz forma ich była widocznie 
wynaleziona przez ten sam umysł, który nakreślił 
plan ogrodów; niepodobna było wymarzyć coś 
więcej wdzięcznego. 

Nastole kilka książek , kryształowy duży czwo- 
rograniasty НаКоп z jakiemiś nowemi perfumami, 
zwykła lampa astralna i obszerny wazon z prze- 
pysznemi rozwinietemi kwiatami. Istotnie, 
kwiaty o barwach wspaniałych i delikatnej woni 


stanowiły wyłącznie prawdziwą dekorację pokoju. 
Otwór kominka zasłaniał prawie zupełnie wazon 
wspaniałego gieranjum. Na stolikach trójkątnych, 
ustawionych po rogach pokoju, stały wazony po- 
dobne, różniące się między sobą jedynie swą 
piękną zawartością. Jeden czy dwa bukiety po- 
dobne upiększały murek nad kominkiem, a fi- 
jołki świeżo zerwane leżały na ramach otwartych 
okien. 

Tu się zatrzymuję, ponieważ jedynym celm 
mej pracy było odmalowanie szczegółowe rezy- 
dencji Mr. Landor, tak,, jak ja ją zastalım. 


„А. Marmontel o Chopinie"”, 
ШІЛ 


2. -Od tego imienia należy rozpocząć niniejszą 
galerję, imienia, które nasuwa tyle słodkich 
i wzruszających wspomnień, tyle wielkich i szla- 
chetnych natchnień, które po przez lata zacho- 
wało podwójną aureolę poezji i cierpienia. Fizjo- 
nomja, opromieniona swiatłem bożym, a jednak 
tak głęboko ludzka, natura wyższa, rozkochana 
w ideale, nosząca piętno gienjuszu , a którą próby 
życiowe, blizkie zetknięcie się ze strapieniami 
i smutkiem, przykuwającemi ją do ziemi, uczy- 
niły jeszcze silniej ujmującą i sympatyczniejszą. 

Od najwcześniejszych zresztą lat subtelność, 
czułość tej wytwornej chorobliwości stanowiły 
rdzeń sam natury Chopina. 

W roku 1832 Chopin powtórnie przyjeżdża do 
Paryża i produkuje się w Świecie artystycznym. 
Data pamiętna dla mnie z wielu powodów, a 
między innemi i tego, że miałem zaszczyt zostać 
przedstawionym Chopinowi i Lisztowi jedno- 
cześnie na jednym wieczorze muzycznym, grać 
przed temi dwoma wielkiemi artystami z całą 
śmiałością młodzieńczego wieku i z kolei ocenić 
osobiście po raz pierwszy ich cudowny talent. 


0) Les Pianistes célèbres, Paris, 1888. 
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Pod palcami Chopina ruchliwemi i nerwowemi 
szczegóły najtrudniejsze, najsubtelniejsze, kontury 
najdrobniejsze były cieniowane, modulowane 
z odurzającą delikatnością. Pod ręką jego, drga- 
jącą wzruszeniem a jednocześnie wyszkoloną, 
frazesy melodji wykwintne lub pełne wyrazu 
uwydatniały się jasno i barwnie; słuchając go, po- 
zostawało się pod urokiem udzielającej się emocji, 
której źródłem była czuła organizacja , chorobliwy 
i łatwo ulegający wrażeniom temperament ar- 
сузгу : prawdziwe medjum muzyczne , które Auber 
określił jednym słowem, mówiąc, «że umierał 
całe życie». 

Jak widocznym było z równości wyrobienia 
palców, subtelności dotknięcia, zupełnej nieza- 
leżności obydwu rąk, Chopin nauki swe opierał 
na szkole Clementiego, mistrza, którego wy- 
borne etiudy zawsze polecał i wysoko cenił. Lecz 
jeśli Chopin był zupełnie indywidualny, to 
przedewszystkim w cudownej sztuce prowa- 
dzenia i modelowania dźwięku, w sposobie jego 
cieniowania, pełnym wyrazu i melancholii. 
Chopin posiadał zupełnie osobisty sposób atako- 


wania klawjatury, dotknięcie giętkie i miękkie, 
efekty dźwiękowe o mglistej płynności, których 
tajemnica jemu jedynie była wiadoma. 

Zaden przed nim pjanista nie używał pedałów 
kolejno lub połączonych z takim poczuciem 
miary i umiejętności. Zasadniczą wadą większości 
wirtuozów jest madmierne i bezprzestanne uży- 
wanie ich, powodujące nadmiar dźwięczności, 
nieznośny i nerwujący dla wydelikaconego słuchu. 
Chopin przeciwnie, posługując się stale pedałem , 
otrzymywał przecudne harmonje, szmery melo- 
dyjne, które wprawiały w podziw i zachwyt. 
Czarodziejski poeta fortepjanu posiadał sposób 
rozumienia, odczuwania i wyrażania swej myśli 
taki, że ilekroć usiłowano imitować go, zawsze, 
z małemi wyjątkami, osiągano jedynie niezgrabne 
naśladownictwo. 

Gdybyśmy szukali punktu porównania między 
efektami dźwiękowemi Chopina i pewnemi spo- 
sobami malarskiemi, powiedzielibyśmy, że ten 
wielki wirtuoz modulował dźwięk, jak dóswiad- 
czeni malarze traktują światło i, otaczające przed- 
mioty, powietrze. Ująć okresy melodji, zręczne 
arabeski szczegółów w pewien półcień, znajdujący 
się na pograniczu między marzeniem i rzeczy- 
wistością, oto szczyt sztuki i oto sztuka Cho- 
pina. 

Romantyczna i wrażliwa aż do przesady wyo- 
braźnia Chopina lubiła nawiedzać świat duchów, 
wywoływać blade widma, przeraźliwe chimery. 
Poeta-muzyk z upodobaniem improwizował w pół- 
zmroku, którego nieokreślone światła dodawały 
pewnego przejmującego elementu do jego rozma- 
rzonych myśli, elegijnych skarg, do zawodzeń 
wiatru i ponurych strachów nocy. 

Przypominam sobie, że podczas długiego 
okresu ostatnich lat (1845-1848), gdy cierpienia 
Chopina stały się więcej dolegliwe, ów nieopi- 
sany entuzjazm, wywołany jego ostatniemi kon- 
certami w sali Pleyela. Podniecony obecnością 
swych blizkich, tym otoczeniem wybranym, 
które tworzyło czarodziejskie koło, jakieś baje- 
czne zjawienie, gdzie powab, wdzięk i piękno 
zdawały się jednoczyć dla uczczenia powrotu 


do życia wielkiego artysty, Chopin doszedł 
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w grze do szczytu uczuciowości, namiętności 
i czułości. 

Wskazówki i lekcje Chopina były bardzo po- 
szukiwane śród wysokiej arystokracji paryskiej, 
której ten niezrównany wirtuoz był bożyszczem. 
Jego wytworne zachowanie się, wyrafinowana 
grzeczność i pewne wyszukanie we wszystkim 
czyniły Chopina wzorem profesora dla wykwint- 
nej szlachty. Znajdował tam objawy najserdecz- 
niejszej przyjaźni, wyrażane z bezgranicznym 
entuzjazmem. 

Pomimo tendencji bardzo wybitnych w kie- 
runku romantycznym, ku któremu pociągała go 
marzycielska melancholijna indywidualność , po- 
mimo charakteru gry swojej, zapatrzonego w la- 
zury, tak przeciwnego zimnej i wymierzonej ma- 
njerze sztuki scholastycznej, Chopin namiętnie 
kochał wielkich mistrzów klasycyzmu : Mozart 
był jego bogiem, Seb. Bach — jednym z najulu- 
bieńszych mistrzów, zalecanych uczniom. 

Pomiędzy pjanistami kompozytorami, którzy 
mogli się chlubić pobieraniem lekcji od Chopina 
i wtajemniczeniem się w styl jego, możemy 
wymienić Guttmanna, Lysberga i naszego dro- 
giego kolegę С. Mathiasa. Księżna Chimay, 
Czartoryska, hrabina Esterhazy, Branicka, Potocka 
de Kalergi, d'Este, panny Müller i de Noailles 
były jego uprzywilejowanemi uczennicami. Pani 
Dubois, z domu O'Meara, jest również jedną 
z najwięcej wyróżnianych uczennic, i liczy się 
między temi, których talent najlepiej zachował 
charakterystyczne tradycje, manjerę mistrza. 

Uczniowie Chopina żywili dla niego więcej, 
niż uwielbienie : prawdziwy kult raczej. W ostat- 
nich latach jego życia tak doświadczonego przez 
cierpienie, panie z największych rodzin polskich 
uważały sobie za dumę pielęgnowanie tego cho- 
rego i z zadziwiającym poświęceniem zazdrośnie 
wyrywały sobie wzajemnie ciężkie, lecz tak godne 
szacunku zadanie sióstr miłosierdzia. Należy więc 
uważać za niezgodny z prawdą surowy sąd Fe- 
tisa o Chopinie i jego charakterze, o człowieku, 
który ukrywał się poza artystą? Jak przypuścić, 
że natura zdolna natchnąć innych do podobnych 
poświęceń, mogłaby być fałszywa, egoistyczna, 


skryta? Chopin posiadał duszę swego talentu, 
serce, wzniosłe i subtelne uczucia wielkiego ar- 
tysty i lubujemy się widokiem tej poetycznej 
postaci, która błyszczy, jak piękny medal z dro- 
giego metalu, wolnego od wszelkiej domieszki. 

Co należy potwierdzić, to nierówność cha- 
rakteru Chopina, a przedewszystkim jego nieu- 
krytą pogardę dla światka artystycznego, który 
nie miał nic wspólnego z jego światem. Ale od 
takiego arystokratyzmu uczuć daleko jeszcze do 
oceny i domyślników Fetisa. Przedstawia on 
nam Chopina, jako wdzięczącego się aż do uda- 
wania, noszącego przez całe życie maskę hipo- 
kryzji, upartego, absolutnego, tyranicznego 
względem swych najlepszych przyjaciół. 

Byłoby daleko prostszym i o wiele sprawiedli- 
wszym powiedzieć, że Chopin, nerwowy, wraż- 
liwy, chorowity, unoszący się, zbyt łatwo podda- 
wał się niezwykłym kaprysom dziecka , zepsutego 
dogadzaniami tak rozmiłowanego otoczenia. Stąd 
fantazje często bezlitosne, nie jedna szczera 
i głęboka przyjaźń zraniona w serdecznych swych 
tajniach, nie jedna usprawiedliwiona wrażliwość 
do żywego urażona. Poszukawszy skrzętnie śród 
swych wspomnień, mógłbym znaleźć dwie, lub 
trzy urazy tego rodzaju, lecz takie przykre odru- 
chy czarnego humoru nie wychodziły ze szlachet- 
nego serca Chopina i znajdują naturalne wytłu- 
maczenie w chronicznym stanie jego dotkliwego 
cierpienia. 

Zawsześmy mieli głębokie uwielbienie dla 
talentu Chopina i powiedzmy również żywą sym- 
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patję dla jego osoby. Żaden artysta, nie wyłą- 
czając jego najbliższych uczniów, nie studjował 
jego kompozycji pilniej i nie zalecał innym do 
grania więcej od nas; a jednak nasze stosunki 
z wielkim muzykiem były bardzo rzadkie i prze- 
lotne. Chopin był otoczony, psuły pochleb- 
stwami, strzeżony przez zamknięte grono swych 
rozentuzjazmowanych przyjaciół, którzy bronili 
go przed natrętnemi wizytami lub drugorzęd- 
nemi objawami uwielbienia. Dostęp do niego 
był bardzo utrudniony i trzeba było, jak się 
sam wyraził do innego wielkiego artysty, któremu 
na imię Stefan Heller, «próbować» niejednokrot- 
nie, zanim się udawało dotrzeć do jego osoby. 
Ponieważ takie «próby» nie uśmiechały się ani 
mnie, ani Stefanowi Hellerowi, nie mogłem 
przeto należeć do tej kapliczki wiernych, któ- 
rych kult graniczył z fanatyzmem. 

Znałem jednak Chopina dostatecznie, aby 
móc nakreślić jego fizjonomję; nadto mam 
przed oczyma jego nadzwyczajny portret pędzla 
Delacroix; jest to Chopin z lat ostatnich, cier- 
piący, złamany boleścią : oblicze, noszące już 
piętno innego świata. Wzrok rozmarzony, me- 
lancholijny, unoszący się między niebem i zie- 
mią, na krawędzi marzenia i agonji. Rysy wy- 
dłużone , wpadnięte, silnie zaznaczone, a plastyka 
głowy występuje z ram i wyraźnie się tłumaczy; 
lecz linje twarzy pozostają piękne, jej owal, nos 
orli i harmonijne jego zgarbienie nadają tej cho- 
rowitej fizjonomji znamię poetycznej dystynkcji, 
tak właściwej Chopinowi. 


Dochodzi nas wiadomość o smierci Karola Brzozowskiego. 


Na mogile Patryarchy korny hold składa. 
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Kamil Mauclair. 


Działalność Augusta Renoira obejmuje bez 
przerwy już czterdzieści płodnych lat, a gdyby 
urządzono wystawę jej całości, publiczność osłu- 
piałaby przed tym czarodziejskim nawałem prac, 
z których setki są godne uwagi, a żadnej nie 
można lekceważyć. Ponieważ artysta unikał Sa- 
lonów zarówno w epoce, kiedy go stamtąd odrzu- 
cano, jak wtedy, gdy go tam oczekiwało miejsce 
honorowe, publiczność mogła zaledwie powierz- 
chownie sądzić o nieustannym rozwoju talentu 
Renoira z wystaw prywatnych. Przyjęcie legatu 
Caillebotte przez Muzeum Luksemburskie, 
w którym błyszczą pod jego podpisem dwa prze- 
dziwne arcydzieła : «Huśtawka» i «Moulin de la 
Galette», objawiło istnienie tego malarza wielu 
osobom, które go znały jedynie z poważanego 
imienia. Renoir zjawia się tam śród kolekcji, ze- 
branej jeszcze przed powstaniem prawdziwie 
wielkich dzieł impresjonistycznych, pomiędzy 
wieloma objecującemi szkicami, jako najwięcej 
jednorodny z reprezentowanych mistrzów, jedno- 
rodniejszy niż Monet, Manet, a nawet Degas. 
Tamtych raczej się przeczuwa, niż się ocenia na 
podstawie wystawionych prac; Renoira widzi się 
prawie całego. 

W szlachetnym obrazie Fantin-Latoura «Hołd 
dla Manet», który widzimy w tym samym Mu- 
zeum, pomiędzy artystami i krytykami, skupio- 
nemi wokoło mistrza, siedzącego przy sztalugach, 
obok Klaudjusza Monet, Bazillea, Zoli, Brac- 
quemonda stoi młodzieniec, odziany w czarny 


U) Urodzony w Limoges 25 lutego 1841. 
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August Renoir i jego dzieło". 


płaszcz, w czarnym miękkim kapeluszu, z głową 
szczupłą o kozim profilu, ładnemi na wpół 
przymkniętemi oczami, z wyrazem subtelnej 
zmysłowości, skromności nieco dzikiej, zamk- 
nięcia się w sobie, kapryśności 1 melancholijnej 
nerwowości. Ten młodzieniec, głęboko scharakte- 
ryzowany przez psychologiczną sztukę Fantin- 
Latoura, wielkiego badacza duszy i wielkiego 
marzyciela — to Renoir. Do dziś dnia pozostał on 
takim, z tym samym charakterem, który trzymał 
go zdala od świata do tego stopnia, że zapytać 
należy, dlaczego Legja honorowa, choć dosyć 
późno, przypomniała go sobie jednak wcześniej, 
niż Moneta lub Degasa, którzy stanowią z nim 
tryumwirat samotników. 

Jeżelibyśmy się odważyli podzielić na kategorje 
dzieła jego, które wkraczały we wszystkie dzie- 
dziny : portretów nagości, kwiatów, pejzażów, 
scen rodzajowych, dałoby się to raczej daleko 
logiczniej uczynić, kierując się nie tematami, które 
według kaprysu zmieniał bezustannie, lecz raczej 
według techniki, iuznać w jej rozwoju trzy zasad- 
nicze fazy. Najstarsza zdradza w nim rozmiłowanie 
w fakturze gładkiej, gdzie szpachtla stale zastępuje 
pędzel : taka jest faktura « Kąpiących się kobiet», 
której piękny przykład, najdoskonalszy 2 те) 
licznej serji, posiada p. Jacques Blanche. Wobec 
tej techniki narzuca się natychmiast przypuszcze- 
nie, że jest to powrót do tradycji francuskiej. 
Przed tym zelżonym impresjonista, którego gaze- 
ciarze i malarze akademiccy z przed lat trzy- 
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dziestu pięciu obrzucają nazwami barbarzyńcy, 
warjata, Smialego mistyfikatora, mysli sig upor- 
czywie о Boucher. Te gładkie, Smiejace się ciała, 
te żywe pozy, te modelacje z emalji, otoczone 
dyskretnemi konturami, ten blask czysty i łagodny, 
ta nieco sucha precyzja linji, reagująca na soczy- 
stość malowania, ten kontrast tonacji, wyklu- 
czający potrzebę cieniów, ten sposób rozlewania 
światła po całym obrazie zapomocą tajemnic pół- 
cieni bez stopniowego sprowadzania go do jednego 
punktu — wszystko to znajdujemy w Boucher. — 
Od Boucher bowiem datuje się to upraszczanie 
form, wyrażanie objętości ciał i redukowanie do 
minimum wszelkich wewnętrznych szczegółów, 
lekkie ty lko podkreślanie pępka lub obwódki piersi 
w torsie, widzianym wprost, i troska przedewszy- 
stkim o walor ciała w stosunku do tła. Wreszcie 
przypominają Boucher te harmonje gryzące, nie- 
bieskie gorące tony, odcień porcelany saskiej 
w tych szczęśliwych nagościach. Lecz to, co Renoir 
wniósł w te obrazy własnego — to szczere poszuki- 
wanie efektów jasnych w tonacjach jasnych, zrów- 
noważenie prawie absolutne walorów w stosunku 
do tła i zaakcentowanie konturu w sylwetach, 
w czym się już wyraźnie przebija wpływ drze- 
worytów japońskich. Te Kobiety w kapieli są styli- 
zowane z bardzo świadomym poczuciem dekora- 
cyjnym, usuwającym na drugi plan doszukiwanie 
się wyrazu życia. Ożywione są one łagodnym 
kolorytem, w którym dominuje róż z kilkoma 
tonami niebieskiemi i kości słoniowej, wszystko 
według dekoracyjnego założenia sprowadzone do 
jednolitej harmonji. Obok tej malarskiej koncepcji 
można odróżnić inną, która oznacza zbliżenie się 
Renoira do życia realnego i do sposobu patrzenia 
jego przyjaciół. Jest nią mianowicie koncepcja 
jego pejzażów, jego kwiatów i portretów. Tu 
odczuwamy pokrewieństwo bezpośrednie z Ma- 
netem i Klaudjuszem Monet. Pejzaże jego są ma- 
lowane zapomocą przekreślań farb, ułożonych 
w jedną całość, przedstawiających barwy widma 
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słonecznego , skupionych jak najzupełniej według 
teorji impresjonistycznej, która polega na usu- 
waniu tonu lokalnego, malowaniu raczej przez- 
roczystości przedmiotów w atmosferze, niż przed- 
miotów samych,  rozkładaniu pozornym 
zabarwienia natury na części składowe, odosabnia- 
niu tych pierwiastków na naturalne na płótnie, aby 
na pewnej odległości połączyć je na źrenicy widza. 

Jednocześnie portrety Renoira, przeistaczaja 
się i są głęboko spokrewnione z portretami Ma- 
neta szerokością wykonania, szczerością przed- 
stawiania ich widzowi, dobrowolną pogardą dla 
wylizanego szczegółu, tak ulubionego przez tylu 
malarzy. Artysta doszukuje się przedewszystkim 
dokładności mas 1 prawdziwości walorów, co 
uważa za prawdziwą wiedzę, którą akademizm 
rad sprowadza do wykonania szczegółów, wy- 
kończonych w jednakowym stopniu па całej 
on rozumie brak logiki 
w tej pseudodoskonałości, która w jednakowym 
stopniu interesuje się guzikiem fraka, i okiem; 


powierzchni obrazu : 


on baczy na stopniowanie wartości szczegółów 
obrazu, zachowując dokładność wykonania wszyst- 
kich zarówno części, kieruje wzrok widza ku 
punktowi głównemu, już to psychologicznemu, 
już malowniczemu. Renoir odczuwa całą do- 
niosłość tego wyboru, który jest prawdziwym 
dowodem gustu. Posiada on wrodzony zmysł 
naturalnego pojmowania, zaprzeczonego przez 
akademizm celu malarstwa, który polega nie na 
reprodukowaniu, lecz na interpretowanin szczegó- 
łów : kostjum i akcesorja są zależnościami i zemnelrz- 
nemi cechami istoty. Rembrandt, Ricard malo- 
wali dokładnie, np. klejnoty, krawaty, ale ich nie 
kopjowali, nadawali im plastykę, elegancję, sto- 
sując fakturę, tak ciekawą, że wartość ich pracy 
Obraz 


Monticellego daje o wiele autentyczniejsze wra- 


równała się istotnej cenie przedmiotu. 


żenie drogich kamieni, niż kolczyk drobiazgowo 
skopjowany przez Desgofłe'a. Wreszcie Renoir 
posłuszny jest jeszcze jednemu podstawowemu 


pragnieniu prawdziwego malarza, pragnieniu su- 
giestjonowania. W koło pewnej figury, п. p. na 
obrazie : «Młoda kobieta, siedząca nad morzem» 
naznacza piaszczyste wybrzeże, fale, niebo kil- 
koma szerokiemi dotknięciami, które wystarczają, 
aby dać o tym wszystkim pojęcie trafnością tonu 
i waloru i nie przeszkadzają nam jednak wykoń- 
czyć w myśli, że się tak wyrażę, przez wspom- 
nienie tego dopełniającego pejzażu według wy- 
brzeża lub fal, któresmy sami widzieli : tego 
samego nie moglibyśmy uczynić względem po- 
staci, która jest najdokładniejszym portretem, 
gdzie nie możemy dodać najdrobniejszego rysu. 

Ta mieszanina sugiestji przez pozorne wy- 
kończenie |!) i żywą realność, to różniczkowanie 
faktury w jednym i i tym samym obrazie, ten dar 
zatrzymywania się w porę, ta subtelność tonacji 
przy szerokości traktowania, oto są cechy, które 
łączą Renoira z innemi impresjonistami i dzięki 
którym zalicza się on do tej walczącej grupy 
techników. Następnie oddala się od faktury swych 
« Kobiet w kąpieli» i maluje dzieła modernistyczne 
«Śniadanie Wioślarzów », «Moulin de la Galette», 
«Loza», «Na tarasie», «Pierwsze kroki», « Ko- 
bieta z kotem», rozdzielając tony i porzucając swój 
sposób emaljowania i jedności kolorytu. Lecz 
natura jego jest zbyt kapryśna, aby być posłuszną 
jednej technice. To pejzaż p. t. «Droga do Lou- 
venciennes» jest remisnecencją Corota, to znów 
«Folwark» kolorytem impresjonistycznym przy- 
pomina Antoniego Mauve. Kobieta w wykła- 
danym kołnierzu zbliża go do Maneta, a portret 
Sisley'a już zarywa coś z «pointylizmu» (punk- 
cizmu, sposobu kropkowego), a staranie się artysty 
o wywołanie wibracji plam na tej nerwowej 
twarzy posłuży daleko później nowoimpresjo- 
nistom do utworzenia systemu. «Myśl» przypo- 


) Nie wiadomo, czy ostatecznie należy Corotowi przypisać te słynne słowa 


mina techniką pewne szkice angielskie, miano- 
wicie Hoppnera, z dodaniem dowolnym kresek. 
Ale w tym gorączkowym studjowaniu coraz 
innej techniki, któremu oddaje się Renoir z zadzi- 
wiającą werwą i siłą woli, zawsze wypływa na 
wierzch niezwyciężony instynkt francuski. 

«Młoda dziewczyna z koszykiem» to Greuze, 
malowany przez  impresjonistę.  Rozkoszne 
«Dziewczę na spacerze» zbliża go nieco do Gains- 
borough, ale więcej do Fragonarda manjera i 
sentymentem. «Loza» to arcydzieło, które podczas 
wystawy 1900 było perłą sal impresjonistów, jest 
kwintesencją elegancji francuskiej z przed lat dwu- 
dziestu pięciu. W «Sniadaniu Wioslarzöw » 
w scenie z balu w «Moulin de la Galette» PSY” 
chologja typów paryskich równa się najwięcej 
porywającym zdobyczom ekspresji Maneta. «Hus- 
tawka» równie jest blizka pięknych dzieł хуш wie- 
ku jak «Fêtes galantes» Verlaine'a, do któregoby 
Renoir mógł był zrobić urocze ilustracje. Jest 
w tym wszystkim coś z modernizmu, interpretu- 
jącego wiek ubiegły, lecz łączność jest niezaprze- 
czona. Tak przed temi dziełami, jak przed portretem 
Joanny Samary w sukni balowej, każdy człowiek, 
obdarzony czuciem , którym umie pokochać i zro- 
zumieć charakter nie do naśladowania naszych 
zwyczajów , smaku i sztuki, nie potrafi się obronić 
temu szczególnie chwytającemu za serce wrażeniu 
znajdowania się u siebie, przed dziełem malarza 
swojej rasy i swojej krwi. 

I trzecia manjera Renoira jest zupełnie indy- 
widualna. Przejawia on w niej koloryt szczególny, 
łącząc dwa poprzednie swoje sposoby faktury. Ko- 
jarzy owe przekreślania rozłożonych na zasadnicze 
tony kolorów ze swym pierwszym upodobaniem 
do malowania szpachtlą. Szuka nieledwie kłócą- 
cych się ze sobą harmonii. Igra dysonansami i za- 


: «Nic nie widać, a wszystko tu jest». 


Słowa typowe, które prawie są formułą antyakademizmu, słowa, które można zastosować do wielkiego poety 


srebrzystych mgieł, 
które hypnotyzuje szkołę ? 


słowa, zapożyczone przez Whistlera, Carrierea i Rodina przeciw pojęciu o «wykończeniu», 
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«тоспа subtelnością. Realizuje zadziwiające «fat 
szywe impresje». Z zamiłowaniem używa kolorów, 
których się boją inni malarze, wybiera, zdawa- 
łoby się, za temat dywany turkiestańskie i, porzu- 
cając jednocześnie stylizowanie i realizm, uważa 
malarstwo za symfonję wyszukanych tonacji. 
Kwiaty, główki młodych dziewcząt wystarcza- 
jącym 54 dlań pretekstem. Zabawia się zestawia- 
niem różu tureckiego, rozciśniętej poziomki, cy- 
tryny, gryzącej Берел wiąże je i rozwiązuje 
naprzemian w długich pasmach kolejno w motki 
lub też rozdzielonych. To harmonizuje je dopeł- 
niającemi odcieniami, to gwałtownie je prze- 
ciwstawia, to znów lubuje się w zbieraniu barw 
ckliwych, któreby zemdliły w dziełach innych 
artystów, a z których on potrafi nagle wydobyć 
harmonje, to wreszcie powraca do harmonji przez 
stopniowanie tonacji najsurowszych, oddając sło- 
dycz cynobrem, smutek żółtym złotym, radość 
szarym i twardość niebieskim, paradoksalny, nie- 
równy i dziwaczny muzyk koloru, analogiczny 
do tego niezwyklego i itak ujmujacego symfonisty, 
ktöremu na imig Klaudjusz Debussy. Człowiek 
zdumiewa się, niepokoi, zachwyca, miesza jak 
przed indyjskim szalem, jakąś wazą barbarzyńską 
lub perską minjaturą i zrzeka się określenia zapo- 
mocą jednej definicji tego wyjątkowego arcymi- 
strza, który nie posiada nic z tanich sztuczek wir- 
tuoza i którego całą wiedzę stanowi namiętne 
ukochanie koloru. W tej właśnie najnowszej części 
swego dzieła Renoir wydaje się najwięcej kaprys- 
nym, ale też najpoetyczniejszym z malarzy swojej 
gieneracji — fakt, odstraszający krytykę, która 
kataloguje ludzi, zamiast iść za ich działalnością. 
Technika Renoira nie mniej jest różnorodna od jego 
natchnienia. Jego « Kąpiące się kobiety» wymo- 
delowane są pędzlem w rozpostartej szpachtla farbie 
równie tłustej, jak samo ciało, nasycanej stopnio- 
wemi pokładami o połysku i gęstości kaoliny ; 
nigdy wygładzanie miękkim pędzlem, jak to czyni 
Bouguereau nie prześcignęło jego lśnienia i glad- 


372 


kości masy perłowej, a jednak ani cienia w tym 
ckliwości lub bladosci, ciała te nie mają піс 2 por- 
celany, nic wylizanego, dzięki zdecydowanym ob- 
wódkom sylwet, dzięki prawdziwości mas, 
swobodzie ruchów i temu wszystkiemu, co sta- 
nowi kobiecość i poezję młodych torsów, nieznaną 
akademickim pozom; wyrazistość walorów po- 
zwala mu nawet na minoderję bladego różu ciał. 
W dziełach z drugiej epoki Renoir w dalszym 
ciągu maluje, nakładając farbę obficie, ale już 
wtedy przez skupianie nieskończonej ilości małych 
dotknięć pędzla drobniejszych niż u Klaudjusza 
Moneta, mniej energicznych, lecz więcej nerwo- 
jest to istny deszcz malutkich plamek, 

który spada na płótno średniej grubości i i pokrywa 
je gęsto swemi żywemi nierównościami to w kie- 
runku pionowym, to biegnąc za formą. Tak ma- 


wych; 


lowane jest «Sniadanie Wioslarzów», gdzie figu- 
ruje jedna z najpiękniejszych «martwych natur», 
z jaką można się spotkać w szkole francuskiej ; albo 
a tak dro- 
biazgowy, gdzie brodaty pan zapala papierosa za- 
pałką, której tlenie drzewa widać na obrazie i to 


ów «Koniec śniadania» taki szeroki, 


bez meskinerji w wykonaniu. W tym wypadku 
trudno się powstrzymać od myśli o zapałce, rzu- 
сопе) na podłogę w «Akwaforciscie» Meissoniera 
dla porównania tego dziecinnego tryumfu malar- 
stwa «wykonczonego» nad prawdziwym szczerym 
malarstwem. W «Loży» technika staje się daleko 
szersza. Jest to nuta przytłumionych tonacji, sub- 
telnych tonów kości słoniowej, poemat przezro- 
czystości , następujących kolejno po nieprzezroczy- 
stościach. Ten fragment dla nas najpiękniejszy, 
z podpisanych przez Renoira, równa się powabem 
czysto malarskim najuczeńszym pracom Rey- 
noldsa, Gainsborough'a i Lavrencea : wykonanie 
jego jest równie bogate i wykwintne jak sam 
temat, chciałoby się wykroić kawałek tego płótna 
i badać materjał, jak sie bada cacko galanteryjne: 
ono jest w stanie dać zadowolenie podobne temu, 
które odczuwają znawcy starych win lub amato- 


rowie chińskiej porcelany, gdy zamykając oczy 
macają powierzchnię obojętni na ich urocze orna- 
mentacje. Lecz technika portretu Joanny Samary 
jest jeszcze inna. Twarz, plecy, szyja, ramiona 
malowane są szpachtlą, oczy, brwi usta, nozdrza 
wyrysowane pędzlem z precyzją japońskich ry- 
sowników, powiedziecby można, wprost czerni- 
dłem, kosmetykami; laseczka różu, rękawiczki 
zaś i suknia malowane pełną farbą. Falbany sukni 
białe na białym tle, posiadają nieomal wypukłość. 
Jest to wykonanie jednocześnie oszołamiające i 
naiwne. Zrobiona wprost z niczego ta improwi- 
zacja kolorów zebranych w postaci wyznania ar- 
tysty, który nie umie imitować i tworzy z igno- 
rancją, przeistoczoną przez naiwnie wytworny 
smak. Być może mniej posiada wiedzy w sztuce 
łudzenia wzroku realnością materji od Delaunay'a 
lub Lefebvrea, lecz sięga dalej i daleko wyżej 
dlatego, że posiada więcej gienjuszu, niż nabytej 
umiejętności i że jego wiedza bezustannie odna- 
wiana przez życie nie zamyka go w jałowej zręcz- 
ności. Tam, gdzieby praktyk akademicki nama- 
lował suknię bez zarzutu i zdatną na model dla 
krawcowej, Renoir stworzył pewien rodzaj in- 
krustacji, poematu jedwabnego cacka, widzianego 
rozkoszu jącym się okiem, czującego i obdarzonego 
imaginacją malarza, zharmonizowanego z samą 
twarzą ujmującej recytatorki o jasno złotych 
lokach. « Moulin de la Galette», malowane bez 
drobnostkowości, długiemi pociągnięciami pie- 
szczotliwemi jak plamy słoneczne, które barwią 
niebieskie kurtki, muslinowe suknie i zieleń tego 
wirującego balu. Manet zachował do końca pewną 
sympatję dla czarnej barwy, której był zresztą 
wybitnym wirtuozem : Renoir nie używał jej 
wcale i ograniczył się granatem pruskim, jako 
podstawą swych tonacji. W głębi tego obrazu, 
postaci tylnych planów, zmieszane w poruszeniach 
walca, naznaczone są prawdziwie w zasadniczych 
ruchach, tych, któreby widz w realnej scenie był 
w stanie rozróżnić. Nie są to już istoty, lecz pozy 
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istot i walorów — t. j. rzeczywistość, wręcz 
przeciwna przepisom racjonalnego malarstwa, 
które prowadzi, п. p. Detaille'a, w obozach woj- 
skowych do rysowania równie drobiazgowego 
postaci oddalonych, jak pierwszoplanowych w ten 
sposób, że pierwsze zdają się znajdować również na 
pierwszym planie, mają wygląd dzieci wobec 
dorosłych, mniejsze rozmiarami, ale nie więcej 
oddalone : «Młode dziewczę na spacerze» malo- 
wane bardzo rzadką farbą, prawie przezroczyście 
na cienkim płótnie szkicowym rozmachem, który 
podnosi jeszcze uroki, to mniej żywe stworzenie 
niż jego refleks, z jednym lub dwoma akcentami. 
W końcu trzecia serja dzieł Renoira, a raczej ta, 
którąśmy arbitralnie pozwolili sobie tak oznaczyć, 
aby ukryć zakłopotanie krytyka, wobec tak zmien- 
nego w sposobach malarza, odznacza się znowu 
fakturą podobną , w której dwie poprzednie odnaj- 
dują się niekiedy, aby się połączyć lub przeciwsta- 
wić. Widzimy, jak traktuje kwiaty naprzemian 
względnie do ich właściwego charakteru : mieczyki 
nakłada gęstą farbą, wątłe polne kwiaty maluje 
siatką drobnych skrzywionych dotknięć. Główki 
młodych dziewcząt, przyćmione płowym cieniem 
szerokich, ubranych kwiatami, kapeluszy, są ma- 
lowane na grubym płótnie, naszkicowane wiel- 
Кеті pociągnięciami szerokiego pędzla . . . 

Jest to bezustanne łączenie różnych sposobów 
technicznych, wypowiadanie się kompletne wir- 
tuoza, posłusznego jedynie swojej fantazji. To 
małe jakieś studjum wydaje się tkaniną, to znów 
inne — agatem wzorzystym na kształt marmuru, 
upstrzonym, przytłumionym lub gryzacym we- 
dług kaprysu, który trudno określić. Lecz skończ- 
my mówić o technice Renoira, czas zwrócić się 
do jego odczuwania istot i rzeczy, do jego psy- 
chologji, do jego duszy i marzeń. 

Bo w rzeczywistości technika, jakkolwiek by- 
łaby gienjalna, nie wystarczy do uformowania 
niepospolitego artysty, jeśli nie wylegitymuje 
mocy tworzenia całości lub typów zdolnościami 


psychologicznemi lub dekoracyjnemi według 
stylu indywidualnego tego, który się nią posłu- 
guje. Oto w Renoirze tkwi owa potęga pod 
licznemi postaciami i w rozmaitym stopniu, roz- 
dzielona, nierówna, ale w sposób niezaprzeczony. 
Nagość ukazuje mu się w koncepcji bardzo oso- 
bistej w stopniu, który pozwala nie mieszać jej 
z nagościami innych malarzy, nawet impresjoni- 
stów, którzy zrozumieli je tak oryginalnie. Degas 
studjował przedewszystkim kobietę obnażoną 
współczesną. Jego torsy noszą jeszcze ślady gor- 
setu i rąbków bielizny. Nie zawierają one nic 
z owych emblematycznych i tryumfalnych kla- 
sycznych nagości, obdarzonych charakterem nie- 
zmienności. Jest to nagość, którejśmy nie znali 
przed chwilą, która ukazuje się nam przelotnie i 
która niebawem okryje się ubraniem. Oglą- 
damy je w pokojach toaletowych, pomiędzy 
wzorzystemi materjami, wannami, w których 
pływają gąbki. Nie jest to nagość ani symbolicz- 
na, ani nawet ofiarująca się miłości. Studjujemy 
rozebrane dzisiejsze kobiety. Ich piękno posiada 
piętno wyłącznie psychologiczne i charakterys- 
tyczne. Nagości Degasa są prawie fizjologicznemi 
dokumentami, moglibyśmy na nich badać neu- 
rastenję i rozliczne nerwowe choroby współczesnej 
kobiety : mnie się podoba ich powabna wysmuk- 
łość, zwierzęca elastyczność, lecz są one bardzo 
dalekie od piękna proporcyjnego tak, jak je pojęło 
malarstwo scholastyczne, którego kanony zostały 
przez nie wywrócone. Bezlitośny obserwator in- 
teresuje się jedynie prawdą i układa to jedynie, co 
widzi. Manet jest przedewszystkim zaabsorbo- 
wany tonacjami swych nagości i muskulaturą. 
Manet i Degas niczego nie uczynili, aby się przy- 
podobać widzowi, któryby stanął przed niemi, 
przeniknięty pojęciem tak banalnym, że nagość 
powinna być regulaminowo piękna i «wypoety- 
zowana» 2 dwumetrowymi włosami o dziewi- 
czych piersiach, o cerze lilji i róży, jednym słowem 
taka, jakiej się nigdy nie spotyka. Wiktoryna 
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w «Śniadaniu na trawie», «Olimpja», jak również 
«Kobiety kąpiące się w «tube» Degasa, są to naj- 
zwyczajniejsze kobiety żyjące, widziane w atmo- 
słerze naturalnej, zbudowane prawidłowo, ani 
odstręczające, ani upodobnione bóstwu i malarze 
ci (nie mniej jak Rembrandt) nie uważają sobie za 
obowiązek, malując kobietę nagą, zacierać w niej 
wszystkie jej niedoskonałości i czynić z niej typ 
idealny, którego jedyną ojczyzną jest Akademia, 
owa ziemia obiecana, do której żadna ze znanych 
nam kobiet nie zostanie wpuszczona, chyba pod 
warunkiem skorrygowania. Malarze ci studjują 
ton ciała, uwypuklają szczegół typowy epoki, 
kraju, stanowiska społecznego, jednym słowem 
szukają psychologji pod ubraniem, Ł. |. tego, czego 
zazwyczaj szukamy po nad nim. Degas posuwa 
się nawet do notowania niezgrabności nagiej 
istoty, istoty wśród nas nieprzyzwyczajonej do 
krępującego położenia nagości, co ją przedstawia 
ze strony zlekka karykaturalnej. Nagość u Puvis 
de Chavannes, któremu nikt nie zarzuci braku 
idealizmu, jakkolwiek uszlachetniona i wzniesiona 
w stylizowanych pejzażach do poziomu alegorji, 
pozostaje bądź co bądź realistyczna. Jego matki, 
młode dziewczęta, nie odpowiadają konwencjo- 
nalnej doskonałości akademickich zasad; czyni on 
je tłustemi lub chudemi, gdy tak przystoi. Na- 
gość u Ropsa posiada specjalny wyraz. 

Artysta z rozmysłem uwydatnił cechy lu- 
bieżności w kobiecie, wyostrzył piersi, zwęził 
ją w pasie, rozszerzył biodra, wygiął krzyż, nadał 
całemu ciału nerwową elastyczność drapieżnych 
zwierząt i wystylizował według tematu typ znany 
pod nazwą «fausse maigre», którą umiłował 
również Rodin. 

Ale Renoir pojmuje zupełnie odmiennie ko- 
bietę nagą a lo w sposób, który nie jest ani aka- 
demicki, ani psychologiczny, ani realistyczny, 
ani też rozpustny. On ją widzi według pewnego 
instynktu, daleko więcej literackiego, nizby można 
było myśleć. Zdawałoby się, że nieomal nie 


dostrzega w niej konturu, tak dalece jest porwany 
blaskiem jej skóry, maluje miłośnie jej ciało 
w gamach wibrujących, śnieżnych lub różowych, 
mało prawdopodobnych. Tworzy z nich melodje, 
a nie studja. Dla niego nagość kobieca jest ja- 
kimś blaskiem, masą promienna, lilijna, perłową, 
kwiecista, którejby żadna kobieta ruda o przezro- 
czystej cerze nie była w stanie ofiarować. Ma- 
luje ją prawdziwie, jak poeta. Jest to dlań owa 
«boska glina», i myśli się wobec niej o niektó- 
rych eterycznych, wibrujących, czarnoksięskich 
i usuwających się z pod wszelkiej analizy ustę- 
pach poezji jego przyjaciela Stefana Mallarmé. 
Przypomnijmy sobie «Fenomen przyszłości». 
Jakiś szał pierworodny i naiwny, złota ekstaza, 
nie wiem już sam co! Jej włosy wdziękiem 
tkaniny otulają twarz, śród której świeci wiotka 
nagość warg. I oczy jej, rzadkim kamieniom po- 
dobne, nie warte są uśmiechu, którym śmieje się 
Mieści się w tym cała naga 
kobieta Renoira. Podobnie, jak nagość akademic- 
ka jestona pozbawiona wieku, daty, pochodzenia, 
ale nie przychodzi z Akademji, przybywa z nie- 
przystępej krainy marzenia. Naga kobieta tak, jak 


jej szczęśliwe ciało. . . 


ją pojął Renoir, jest stworzeniem na wskroś zwie- 
rzęcym. Czy wyłoni ją ze spiepionych wód, czy 
ułoży na liściach, zawsze zjawia się jako nad- 
przyrodzony owoc ciała, rozkwitłego śród natury 
nieskończenie pogańskiej i dziecięcej. Jest ona 


różowa i biała równie naiwnie jak wnętrze ka- 
wonu. To nie Ewa w Edenie, to kobieta dzika, 
spoczywająca na wonnym mchu. Ta — nigdy nie 
znała ubrania. Formy jej często posiadają braki 
w naszym promieniu widzenia estetyzujacych 
Europejczyków, wychowanych w muzeach i na 
książkach, z głęboko wpojonemi pomimo wszyst- 
kiego kanonicznemi zasadami piękna. Wydatne 
piersi, tłuste ramiona, bezwstydny brzuch, całe 
jej ciało jest hymnem lenistwa. Jest to stworze- 
nie, pijące słońce i świeżość z barbarzyńskim nie- 
dbalstwem, bez obmyślanej pozy, z jedynym 
wdziękiem swej skóry o połysku kwiatów, w któ- 
rym się odbija światło. I gdy większość nagości 
akademickich, starannie przedstawionych na ciem- 
nym tle, zdaje się być zrobiona z błonki, oświe- 
tlonej zwewnątrz, czuje się dokładnie, że nagości 
Renoira są masami ciała, których promieniówa- 
nie pochodzi z otaczającego je pleneru; posiadają 
one konsystencję ciał Rubensowskich i ich cie- 
lesną zmysłowość, niepokojącą wstydliwe oko. 
Nie znajdujemy podobnych istot nawet we 
Flandrji, nawet śród najtęższych wieśniaczek. Na- 
leżałoby udać się do kolonji, na wyspy dziewicze, 
aby modele do tych postaci odnaleźć; ale nawet і 
to nie : malarz sam je znał wyłącznie, istnieje 
w nim zakątek wschodniego marzenia, tęczowego, 
bujnie lubieżnego 1 wolnego od współczesnej 
nerwozy. 


Ro zczarowamie, 


Czy blizko przy mnie będziesz, czy daleko, 
Nie zmieni w radość to smutku тус dni : 
WZ oczach twych, bladą przymkniętych powieką, 


Już położyłem umarle me sny. 


Już poxegnalem się x hwvojemi usty, 

І = rąk twych wyszedł już. rozłączeń znak... 
Cóż stąd, że serce, czując wszechświat pusty, 
Drgnelo kurczowo, jak zraniony ptak? 


Ту wiesz, kto jestem; ja poznałem ciebie : 
Oto przed паті lachman zdjętych mask. . . 
— Scinione gardla są, jak na pogrzebie — 
Och jaka próżnia! jaki nędzny blask! 
Gwiazdy padają, martwe, w glab chaosu! 
Widze miłości zwłoki репе plam!. . . 

I Јаја blacki — żałobnice losu, 


Zef tak samotna ty, i że ja — sam! 


Wincenty BRZOZOWSKI. 
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Adolf Bazer. 


Obrazy panny Boznanskiej dobrze oglądać 
w własnej jej pracowni. Tu żyją one swym 
prawdziwym życiem. Oczy otwarte na piękno 
pokochają tę pracownię. Z murów tajemniczo 
rozszerzających się jakieś inne życie patrzy tu na 
nas. Oto kawał mieniącej się materji na sukni 
kobiecej , tam barwna szerść psa skulonego, ówdzie 
uroczne oczy główki dziecięcej, a oto znów nie 
mądra twarz dżentelmena, któraby w życiu nas 
drażniła, a tu bawi właśnie swoją skończoną bez- 
myslnoscia. 

Indywidualnosé niezmiernie ciekawa w sztuce, 
jest najprostszą w życiu. Typ to malarza na 
wskroś, którego inteligiencja nie polega na rozu- 
mowaniu, ale myślą tylko przestrzeń obejmuje 
i li tylko co w niej widzi, jako wzajemny stosu- 
nek walorów barwnych na płaszczyznach bryły, 
oddaje w sztuce środkami swej wiedzy technicz- 
nej. 

W prawdziwym dziele sztuki wiedza podpo- 
rządkowana jest sztuce, którą stanowi indywi- 
dualność artysty. Panna Boznańska ma to uświa- 
domienie. Konsekwentnie swoją wizję malarską 
świata wypowiada w obrazach, czy są to portrety 
ludzkie, czy portret psa, czy martwa natura, czy 
też krajobraz. Tu ją intelektualne czynniki mało 
obchodzą : maluje tak, by sprawić największą 
rozkosz zmysłową dla oka. A jednak malarstwo 
jej nie wszystkim się podoba. «Burżuj» nie za- 
mówi u niej portretu. To nie jest «ładne» ma- 
larstwo. Za to z pewnością bohater Waltera 
Patera, Sebastjan Storck, wyrafinowany Holender 
z хуп wieku, który wnętrze swego home‘ poj- 
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mowal wytworniej, niż dzisiejsi aranżerzy modern- 
stylowi, pokochatby to malarstwo «brudne», które 
takim życiem tchnie, tak nieprzewidziane daje 
wrażenia, tak jest fantastyczne, jak mieniący się 
szal indyjski, jak stare lśniące naczynie miedziane. 
Płótna te są jak wytworna materja. Pańskie to, 
wykwintne, wyrafinowane. Fizycznie odczuć sub- 
stancję w tak arystokratyczny sposób, znaczy to 
przeduchowić zmysły, by stworzyć dzieło sztuki. 

Twierdzono, jakoby panna Boznańska naśla- 
dowala Carriére'a, dlatego, że jej malarstwo jest 
tak samo «mgliste», jak obrazy mistrza francu- 
skiego. Kto jednak śledził rozwój tych dwuch 
talentów, ten łatwo mógł się przekonoć o nie 
słuszność i tego twierdzenia. Carrière w ostatnich 
swych pracach dochodzi już do zupełnej atrofji 
kolorystycznej , modelacja staje się u niego czymś 
pośrednim między rzezbiarska i graficzną, a 
w uwypukleniu form prawie że tylko rysunkową 
siłę wyraża. Przytym Carrière tworzy z ogólno- 
ludzkich tematów improwizacje malarskie, do 
czego p. Boznańska bynajmniej żadnej skłonności 
nie czuje. Jej sztuka jest skromna, do oka tylko 
przemawia, nie dla filozofowania. A tak snując 
li tylko z wątka swojej wizji, — dochodzi do 
ekspresji coraz to więcej malarskich do akcentów 
coraz to silniejszych kolorystycznie. 

Od chwili tryumfu, z przed lat jedenasłu por- 
tretu malarza N. z Monachjum, który zakupiło 
Muzeum Narodowe w Krakowie, panna Boz- 
nańska już całe galerje wypelnicby mogła swe- 
mi portretami, których wprost policzyć nie po- 
dobna. Z uporem malowała te «zamazane» 
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portrety, których średnie gusty znieść nie mogą. 
Nie upiększając nigdy modela, ale wydoby- 
wając zeń tylko to, co charakterystykę malarską 
stanowi, dzieła na dziełach gromadzi. Indywidual- 
ność ta sama w pierwszych jej pracach, co i ostat- 
nich. Trudno się pomylić, patrząc na jej portrety, 
— zdaleka już wybija sig to jej dotknięcie zupełnie 
odrębne, ten wyraz osobliwy matek z dziećmi, 
żwawych chłopaczków na poręczy, w ugrupowa- 
niach pełnych harmonji, w portretach mężczyzn 
i kobiet, w tym jednostajnym kolorze sza- 
rym z uwypukleniem twarzy, jakby skamie- 
nialych. Nie bogatą skalą kolorów odznaczaly 
się te obrazy, raczej wilgotny brud ziemi w ja- 
kieś życie senne je pogrążał. Skromna fantazja 
chudą tu była okrasą zbyt realistycznej poezji 
życia. Ale szło jakieś ciepło od jej pędzla, który 
podnosił, wzmacniał kolor lokalny i w smętnej 
jakiejś szarudze deszczowej kąpał te masy o nie- 
zwykle tęgiej modelacji. Stąd jakiś spleen ogarnia 
te dzieci, kobiety i mężczyzn o twarzach zdro- 
wych, ale o oczach jakby osłupiałych. Cała fan- 
tastyczność panny Boznańskiej jest w tej interpre- 
tacji malarskiej, która tak działa, że realistyczny 
jej obraz jako dekoracja ożywia ścianę. Ale jest 
to nierozłączne z jej sztuką, która choć jedno- 
stronna jest niezwykle poważna i głęboka. 
Najwięcej ma onacech wspólnych z Manetem 
i konsekwentnie z malarstwem hiszpańskim. Tu 
malarskość przebija się głównie w tych gwałtow- 
nych kontrastach, które sprzęga harmonja zupeł- 
nie indywidualna malarza. Gienjusz, czy talent, 
w każdym razie jest to indywidualność artysty, 
która muzycznie zestroić umie z największą do- 
skonałością wirtuoza żywioły, kłócące się ze sobą. 
Tak jest w portretach Velasqueza, tak w tej gie- 
njalnie barbarzyńskiej wizji Greca, jak portret 


Ferdynanda Katolickiego w Luwrze, gdzie po- 
nury król z złotą koroną na głowie, z krwawą 


szarłą, zarzuconą na ciemny płaszcz, prowadzony 
przez cherubinka o złotych włosach, z twarzą 
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pełną słodyczy, przykuwa i drażni zarazem wi- 
dza, jak sen okropny, działając tą fantastycznoś- 
cią kolorów. W nowszych czasach Manet po- 
wtarzał tę wizję malarską w swych pełnych 
dystynkcji portretach. Ta fantastyczność jest też 
cechą malarstwa panny Boznańskiej. Jednostronna 
w swej sztuce pogłębia swą wizję i rozszerza skalę 
swych środków. W ostatnich czasach ożywiła się 
znacznie jej paleta. Nie wiem, czemu to przy- 
pisać, czy wpływowi malarstwa francuskiego, 
które dąży do maximum światła, czy też używa- 
niu innych farb, choć ich ziemny gatunek nie prze- 
staje być prawie że wyłącznym dla niej. W prze- 
ciwienstwie do monachijskiej recepty «nass auf 
nass», maluje ona sucho i ton obok tonu kładąc, 
wysubtelnia szorstkość szarego kolorytu, lustrzaną 
przejrzystość daje brudnym kolorom ziemnym, 
których jednolitość jak w pryzmacie się rozszcze- 
pia i jak żwir z starego rumowiska gra ich kru- 
sząca się masa twardą skalą odcieni niezwykle 
fantastycznych. 

Portrety panny Boznańskiej, jednostajne daw- 
niej w swej skamieniałej freskowości, zaczynają 
dziś nabierać blasku, ożywiają się nowemi kom- 
binacjami światła, jaśniejszą plamą, połyskiem 
mieniących się szczegółów. Wzrasta upodobanie 
do barwnego życia materji. 

Opierając swe studja na gruntownej znajo- 
mości formy, na sumiennej obserwacji, przc- 
strzeg 
w modelacji, a całość ożywia, akcentując tylko 


Я : š 
ga ona zawsze ścisłości w rysunku, zwięzłości 


pewne szczegóły, a zaznaczając resztę. Benedyk- 
tyńska to praca malowanie portretu przez pannę 
Boznańską. Tygodnie całe spędza na malowaniu 
jednego modela, szukając w nim tego, co naj- 
charakterystyczniejsze, co najważniejsze, aż do- 
chodzi do jak największej ekonomii szczegółów. 
I portret powstaje tak bezpośrednio, że pracy 
w nim nie czuć wcale. 

«Sztuka» podaje między innemi stylowy por- 
tret starej patrycjuszki, który świetnie charakte- 


ryzuje ostatnią fazę twórczości panny Boznan- 
skiej. Gruntownie modelowana maska о zaakcen- 
towanych mocno zmarszczkach na twarzy, ciem- 
ny czepek na głowie, śnieżna białość gronostajów 
na zarzuconym płaszczu, to czarujący zespół 
walorów w tonacji już wielobarwnej. Tak samo 
i portret jej, zakupiony przez rząd francuski! 
jest odmienny od dawnych jej prac. Jest tu 
i fantastyczne oświetlenie otoczenia; włosy zło- 
tawo-rude, modela, twarz żywo oświetlona 
i suknia z kremowych koronek, to jedna piękna 
gradacja tonów w harmonji jasnej. I portrety 
mężczyzn maluje ona coraz to kolorystyczniej, 
urozmaicając coraz barwniejszym ustosunkowa- 
niem. 

Ogólna tonacja szara będzie zawsze dominu- 
jaca w obrazach panny Boznanskiej. Jest to 
zresztą bardzo malarska koncepcja, z którą tylko 
wielki wirtuoz umie sobie radzić. W szarudze 
ті ізге), spłókane jakby deszczem freskowe maski 
Boznańskiej rozpierają ramy swym uczuciem, 


W Reprodukowany w n° II «Sztuki». 
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przestrzeń życiem wypełniają, tworząc atmostere 
niezwykle zadomowioną. 

Dzieła to, które stoją na wysokości sztuki 
dzisiejszej, godne już wisieć obok obrazów 
Maneta i Carriere'a, a nazwisko Boznańskiej 
z słusznością wymienić można obok paru zaled- 
wie mistrzyń pędzla, które z nią razem weszły 
do historji sztuki. Uznaniem się cieszą jej 
obrazy prawie że od pierwszych debiutów. Od 
roku 1893 wystawia w Secesji Niemieckiej, a 
w r. 1894 za portret malarza N., zakupiony do 
Muzeum Narodowego w Krakowie otrzymała 
w Wiedniu medal złoty i w Warszawie pierwszą 
nagrodę. Tego samego roku odznaczona została 
medalem srebrnym na Wystawie Krajowej we 
Lwowie. W roku 1900 otrzymała na Wystawie 
Pracy Kobiet w Londynie medal złoty, a na 
Powszechnej Wystawie w Paryżu medal bronzo- 
wy. W roku 1902 mianowana nadzwyczajnym, 
a w 1904 r. rzeczywistym członkiem Salonu na 
Polu Marsowym w Paryżu. 


+. 


B. Ostoja S osTyŃski. 


Na zjemnicy. 


Legja Cudzoziemska! We francuskie mun- 
dury odziane, dzieci nowożytnej Hekuby, 
siłą życiowych huraganów na algierskie wy- 
brzeża rzucone rozbitki! 

Napoleonowie bez gwiazdy, Sawonarole 
rynsztoka, zbankrutowani Petronjusze, od- 
padki ścieków europejskich Babilonów , u- 
czeni i artyści dzięki kaprysowi fortuny, 
z nieba sławy spadłe meteory. 

Różnobarwnością bogata, bizantyjska ma- 
jolika narodowości, charakterów i ras : ry- 
cerze wielkoświatowych legiend, w których 
księgach życia kryją się tajemnicze, czer- 
wonym atramentem pisane karty; dla oka 
policji bohaterowie «faits divers» i kronik 
trybunałów; chłodem i głodem trawieni 
wanderbursze i chodziki; dezerterzy — 
biedne, bezimienne żołdactwo, sąsiadujących 
z Francją krajów, przynoszący w darze Rze- 
czypospolitej stary mundur i kawał mięsa 
dla armat. 

Żądni przygód, naiwni i młodzi czytel- 
nicy Aimarda i Coopera; chciwy czynu, 
sławy i krwi materjał na Cezarów , Ravacholi 
i Neronów; niestrudzonych parwenjuszy 
zblazowani synowie, ofiary Paryża i Monte- 
Carlo, rumuńscy biskupi, pruskie junkry, 
angielskie clowny, polskie szlagony i ame- 
rykańscy gaucho. W pogoni za indywidualną 
wolnością od starej Europy koszarowych 
murów uciekające kohorty; upajającej woni 
niezmierzonych obszarów spragniony tłum; 
ze skrupułów sumienia i moralności drwiące 
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Leg ja Сий zoziemska. 


D'ou viennent ils? Du Sud, du Nord, 
De ГАтпо, du Rhin, du Danube.... 


graniczne słupy «dobrego i złego»; karta- 
gińskich najemników, rzymskich pretorjan 
i średniowiecznych pjanych landsknechtów 
spadkobiercy. 

W chwili nędzy biuro werbunkowe sta- 
nęło otworem. Nikto prawdziwe nazwisko, 
o papiery nie pytał. 

Przeszłość — głupstwo! Zdrowa budowa, 
kontrakt na pięć lat, dwa franki, bilet na 
drogę, numer matrykulacyjny i kwita! 

Morze Sródziemne stało się dla nich falą 
Lety, a trójkolorowy sztandar parawanem 
przeszłości. 

A ile zabitych złudzeń, ile zamordowa- 
nych snów czekało ich za morzem. Ci, co, 
wierząc w swą gwiazdę, marzyli o Napoleoń- 
skich losach, wawrzynach Cezarów, o wska- 
zującej drogę zwycięskim szeregom, szpa- 
dzie — po bezustannych wymianach zasobów 
energji na drobny grosz, zdobywają naresz- 
cie, zgorzkniali, niciany galon kaprala. 

Innych, skromniejszych, którzy myśleli 
o potyczkach z Arabami, o roli szeregowca 
w pochodach pod tryumfalnemi Łukami 
i deszczem kwiatów, czeka szara koszarowa 
egzystencja szkapy fabrycznej, budząca i usy- 
piająca, nudna trąbka, przepisane przez re- 
gulamin ruchy i skoki, zabijające słońce, 
miarowy krok i sądów wojennych Damok- 
lesowy miecz. 

A wszystkich wogóle, żądnych poświę- 
cen, bohaterstwa, błyskawic i gromów epo- 
pei, entuzjazmu, szalonych woli wysiłków 


-- perspektywa odegrania roli wojujacego 
z wiatrakami rycerza, a raczej Tartarina, 
polującego na lwy, a zabijającego osły 
Numerowane bydło za kawałek chleba ży- 
cie sprzedaje. 

Przez długie pięć lat nosi mundur na 
ciele i maskę na sumieniu. Służy, walczy 
jak tygrys po kolonjach, palce z wściekłości 
i tęsknoty gryzie. 

Po pięciu latach jedni, szczęśliwsi, zni- 
kają, jak przyszli. Inni kładą się na spoczy- 
nek wśród lasów i blot Tonkinu, -u stóp 
indyjskiej pagody, pod zagadkowym obli- 
czem ospałego Buddy, a na ich mogiły wiot- 
ki lotus swe różowe rzuca korony. Inni znów 
jeszcze zapoznają się z sądem wojennym і, ро 
raz ostatni drwiąco Śmierci spojrzawszy 
w oczy, padają pod egzekucyjnym słupem 
z dwunastoma kulami w piersi : niemi, 
głusi, nieznani. 


Gdyby więc te wszystkie zrujnowane 
iluzje, ambicje iżądze szalone, te bólei bun- 
ty indywidualne, te pragnienia wolności 
i tęsknotę za nią, tę inteligencję, wiedzę i ta- 
lenta, które nieubłagana karność Legji 
w krwawych swych trzyma szponach, ktoś 
zebrał i, w dynamiczną siłę zamieniwszy, na 
ziemską puścił skorupę, to pod strasznym 
jej parciem, jak skała pod ramieniem Her- 
kulesa, świat zakołysałby się w swych po- 
sadach, zadrżał i, Harmonję Wszechświata 
druzgoczac, w nieznane runąłby tory. 


Piekto. 


Po bialej pylnej drodze kolumna sie 
wlecze. 


Dokad? Poco? 


381 


W cieniu nocy zagrzmialy bebny, zagra- 
ly traby. 

Zbudzeni, zlamani i zbici staneli do sze- 
гери. 

I poszli. 

Idą. Dwudziesty dzień z północy na po- 
łudnie się wloką. 

Od uroczych dolin Tellu — do drzemiącej 
w oddali «krainy pragnienia i śmierci». 

Idą, by błyskiem bagnetów i dział Ara- 
bom o pokojowej misji europejskiej cywili- 

4 E 
zacji przypomnieć. 

Tam, na północy, wśród winnic, przed 
oczyma przesuwały im się góry, wioski we- 
sołe, spotykali pracujących na roli ludzi. 

W zieleni migdalowców tonące wieżyczki 
wiejskich kościołów bywały dla nich celem. 

Tutaj — nic. Pustka. 

Tam, w miasteczkach, przed drzwiami 
osterji, sklepików i ferm czarnookie się do 
nich uśmiechały Hiszpanki. 

Bębny łoskotały wesoło, a żołnierze, pro- 
stujac się pod ciężarem tornistra, wierzyli 
w tryumfalne pochody, w deptane nogą 
zwycięzcy kwiaty. 

Potym, gdy obóz sig za wioską rozkładał, 
hurmem do osterji biegli. 

Do nizkich, zadymionych izb, gdzie 
w cieniu czarne, jak dzikie djamenty, po- 
łyskiwały źrenice. 

Przy szklance wina oczy swe w głębokich 
topili otchłaniach. 

Nigdy już ich może nie ujrzą. Nigdy! 

W mistycznej, tajemniczej ciszy połud- 
niowych nocy, na czatach stojąc, gasnące 
wioskowe światełka wzrokiem pożerali. 

O niezgłębionych szafirach niebios An- 
daluzji marząc. 

O namiętnym rzężeniu mandoliny. O wę- 


żowej symfonji ruchów w ogniem płoną- 
cych dźwiękach «habanery, jotty»..... 

O żółtej w kruczych włosach róży. .... 

Gdzie się podziały złote czasy wypraw 
Wallensteina, gdzie, złotym winem Renu 
płynące, hanapy? 

Gdzie spłonione twarze i rozdarte suknie 
gwałconych cór Flandrji i Włoch? 

Gdzie hulaszcze śmiechy landsknechtów, 
gdzie płonące sioła, gdzie uczty pijackie 
w gotyckich kościołach?. . . 

Z pierwszemi blaskami dnia, bębny 
w dalszą wiodły ich drogę. 

Do szerokich, piekielnym Simunu odde- 
chem spalonych przestrzeni, do wonią piż- 
ma przesyconych, traw, do hijen i szakali 
nocnych chórów. 

Do drzemiących piasków dalekich, do 
duszącego zaduchu padliny, do tonących 
w oceanach fijoletu, czarnych, łysych sępów. 

Nareszcie do przeklętej krainy dotarli. 
Wczoraj, na noclegu pierwszą ich ofiarę po- 
chowali. 

Osiemnastoletniego samobójcę Norwega. 

Po długiej w piekielnym żarze drodze 
zbolaly, zdrętwiały na czatach stał. 

Na karabinie oparty, dumał. 

O rodzimych lodowcach może. 

O dalekich, jak marzenie, żaglach, o si- 
wym skrzydle mew. 

O samobójstwie wściekłych, pieniących 
się fal, co siłą fatalną gnane, o granit fjordów 
białe swe rozbijają łby. 

By potym, w niezmierzonym, spokoj- 
nym zmartwychwstać oceanie. 

Patrzal. Na widnokręgu, na krwawym 
feerycznym ekranie czarnych chmur zło- 
wrogi gromadził się tłum. 


Jedna z nich, do tygrysa podobna, łapę 
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swą po złocistą wyciągnęła tarczę wściekle ją 
w swe szpony chwyciła i pożarła. 

Końca cierpień nie widząc, żołnierz 
w głuchej rozpaczy bagnet rękojeścią w zwę- 
gloną zasadził ziemię. 

Całym ciężarem ciała, nagą piersią nań 
тапа, С 

W płótno namiotu ciało owinięto i w no- 
cy na stepie pochowano. 

Te same bębny, które go do wrót śmier- 
ci przywiodły, po raz ostatni skromny swój 
odłoskotały mu repertuar. 

W skandowanych ruchach na pożegnanie 
szczękła broń. 

Stepowa woniejąca lewada, najczystsze 
swe na mogiłę złożyła kadzidła. 

Załkały hijeny, a w fijoletową, srebrem 
szytą noc, szakali chór złowrogie zawył Dies 
Irae. 

A ci, co i na ten krok zdobyé sig nie mogli, 
ostrogą karności gnani, do buntu nie zdolni, 
z brzaskiem dnia w dalszą wyruszyli drogę. 

Idą. 

Na płaszczyznie brunatnej kolumna wije 
się, jak różnobarwny wąż. 

Długi wąż czerwony, niebieski, biały. 

Na jej skrzydłach harcują czerwone spa- 
hisy i błękitni strzelcy — ruchome bukieciki 
maku i niezapominajek. 

Słońce, jak bryła roztopionego ołowiu 
potokami żaru zalewa step. 

Zdaje się, że ostre lance promieni prze- 
$widrowuja Кері i po maleńku wypalają 
mózg. 

Niesiony z rozkazu tornister na ramio- 
nach, jak kula ziemska cięży. 

Słono-gorzkie strumienie potu wzdłuż za- 
kurzonych spływają twarzy i dostając się do 
oczu palą je. 


W piersiach, jak w ogniu podziemnym, 
serca topnieją. 

Lawa wre, kipi; zdaje się, że za chwilę po- 
tok jej zaciśnięte przełamie zęby i usta buchną 
kraterem przekleństw, bluźnierstw i gróźb. 

A droga ciągnie się bez końca. 

Przed oczyma tornistry poprzedniego rzę- 
du : kociołki białe i brudne rzemienie. 

Gdzie okiem sięgnąć, dokoła kamieniste 
pokłady, kępki halfy i tonące w potokach 
żaru góry. 

'Tam gdzieś, daleko, sznur czarnych wid- 
nieje punktów. 

To karawana wielblądów. 

Setki jednostajnością zmęczonych oczu 
chciwie je połykają. 

Topiacy się w potokach lawy mózg, 
w ostatniej konwulsji chwyta się ich, jak 
deski zbawienia. 

Myśleć pragnie, myśleć! 

A czarne punkty płyną i za pagórkami 
znikają. 

Dokąd idą? Skąd? 

Myśl nie słucha, wiruje, ucieka, niknie. 

Zar, morderczy żar! 

Mózg płonie, mózg wre. 

Kącika cieniu, chłodu! 

Dzikie stepy północy. Dalekie, szare wi- 
dnokręgi. 

Zaspy białego, oślepiającego , srebrzystego 
o błękitnym odcieniu śniegu. 

Pędzić konno przez śnieżne przestworza; 
z lodawatym wichrem gnać w zawody. 

Daleko, do szarego, zamarzłego nieba. 

Niechaj wicher twarz świszczącym chło- 
szcze biczem, niechaj huragany smagają 
śniegiem powieki, niechaj mroźny powiew 
płonącą chwyta pierś. 

Pedem! 


38 


1 
2 


Bo zar piekielny ostatnie mózgu atomy 
wypala... 

Pragnienie. Olbrzymia czara zimnej, jak 
lód, wody!... 

Przylgnąć do niej, pić, żłopać bez końca. 

I krwawemi opary zalane oczy nie widzą 
już nic. 

Ni halfy, ni pagórków, ni rzemieni! 

Wody, wody... 

W rozpalonych mózgach z łoskotem sza- 
lonym wodospady huczą. 

W duszy pienią się szerokie, jak oceany, 
nurty lodowatych wód. 

Przed mirażem kryształowej czary, pożąd- 
liwie otwierają się usta. 

A dokoła kurz. 

Ciężki, leniwy, zmęczony kurz. 

W namiętnym spazmie kolumna cała о 
chłodnych marzy zdrojach. 

Śniegi wieńczące wierzchołki gór. 

W szalonym pędzie rwąca się Njagara, 
chłodne nurty Missuri, Amazonki, Wołgi... 

Od Boga przeklęci synowie Kaina, biczem 
posłuszeństwa gnani ostatnich dobywają sił. 

Każdy krok — to wysiłek całego pokolenia. 

Nogi uginają się pod ciężarem zmęczo- 
nego ciała; oczy, litości błagając, kukonnym 
zwracają się oficerom. 

To znów pięści w gorączkowej ściśnięte 
konwulsji. 

Paznogcie wpijają się w ciało i czerwone 
zostawiają ślady. 

Krwawe brózdy spieczone ryją czoła. 

Halfa, pagórki, kurz... 

Tam, daleko u stóp góry Jezusa, daleko, 
daleko, biały ukazuje się punkcik. 

Wszystkie oczy zwracają się ku niemu. 

Arab na 


powoli zbliża się do kolumny. 


siwym > nerwowym rumaku 


А ona wlecze się, jak zakuty w łańcuchy 
stugłowy smok. 

Ze starego, obszarpanego siodła bronzowy 
posąg drwiąco na dzwoniących żelastwem 
niewolników spogląda. 

On, tej puszczy — syn, tych ogniem dy- 
szących stref — pan. 

Dla niego topografja nie kreśliła planów 
i map. Koń go od źródła do źródła przenosi 
— do oaz dalekich, gdzie wśród oleandrów 
szmaragdowe zdroje igrają. 

Wschodnim zwyczajem na znak powita- 
nia rękę do czoła przykłada. 

Salem! Bądźcie pozdrowieni! 

Raz jeszcze patrzy i w dal ulatuje, w dal 
płową, błękitną. 

A za nim wszystkie przepalone biegną 
serca. 

Tam, ku dalekim, zamglonym górom. 

Wśród zieleni stepów, na szafirze nieba, 
biały jego burnus, jak chorągiew się roz- 
wiewa. 

W każdej fałdzie, w każdej składce wol- 
ność, swoboda : koń rozwartemi nozdrzami 
chwyta woń obszarów i pędzi. 

To wolność! Taka biała, lotna, czysta. 

A tutaj galernicy w niemej, wściekłej 
rozpaczy w pięści zaciskają karabin. 

Z krwawej mgławicy, jak apokalipsy 
widmo, mara przeszłości się wyłania. 

Czarny kir zrywa i w ohydnej nagości 
staje. 

Koscistym, trupim swym palcem na trój- 
kolorowy wskazuje sztandar. 

Bo w jego składkach kryją się tysiące na 
całym świecie popełnionych zbrodni. 

W rozpalonych przestrzeniach podzwrot- 
nikowego południa, nad wlokącą się ko- 
lumną tłum mściwych ulatuje erynji. 
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Węże wiją się w ich włosach, krwawe 
płachty powiewają w ich ręku. 

Starą skrzepłą posokę wspomnień świeżą 
purpurową krwią zmyć trzeba. .... 

Dajcież im Chińczyków, Murzynów, Ara- 
bów! 

Niech szalone bębny do ataku uderzą, 
niech we wściekłym wysiłku miedziane trąby 
ostatni połkną oddech! 

Niech Marsyljanka gazą entuzjazmu roz- 
wścieczony owionie tłum, niech o krwi poto- 
kach zaśpiewa. 

Jak stado rozjuszonych byków, z głową 
naprzód pochyloną Legja rzuci się naprzód. 

Błyszczące bagnety toną we wnętrznoś- 
ciach czarnych i żółtych nędzarzy, a kolby, 
jak maczugi, czerepy druzgoczą. 

Dajcież im wrogów : żółtych, czarnych, 
czerwonych, zielonych, byle wrogów, bo ot, 
ot między sobą mordować się poczną. 

Pochwycą karabin za lufę i dalejże młyn- 
ka po łbach! 

Bić, trzaskać , druzgotać! 

Czerepy pękają, a mózg, jak błoto, bryzga 
dokolas eik 

Wrogów im trzeba, wrogów. 

Bo pragną czynów, które historja wojen 
cudami waleczności zowie 

Trąbka-dzwoni. 

«Halte!» dolatuje głos komendy. 

Odpoczynek. I jak stada wyéwiczonych 
cyrkowych zwierząt, oddziały zatrzymują 
się w milczeniu. 

Broń w Колду, tornistry walą się z- ple- 
ców, a spieczone gardła chłoną ciepłe wstręt- 
ne potoki wody z manjerek. 

Potym dalej w drogę. 


A Araba już nie widać 


Boguslaw Adamowicz., 
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Bolesław Bujko. Ulica Га Ие, 


widok. na Sacré-Cœur. 


L, Hirszenberg. 
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L. Gottlieb. Portrety. 
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Wladyslaw Огап д. Most ( Pont-Neuf ). 
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Маа. 


Pilichowski. Capstrzyk w ogrodzie luksemburskim. 
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Mieczyslaw Golberz. 


Luźne kartki o symbolizmie 
( Wspomnienia. ) 


Działo się to w wieku zeszłym, roku pań- 
skiego 1892. 

Po pierwszych niepokojach i krwawych wal- 
kach o idee kwartał Łaciński przybrał postać 
normalną. Leconte de Lisle sąsiadował z Verlai- 
nem, a «ci panowie z dzienników» czasami 
raczyli sobie przypomnieć, że gdzieś tam, het, 
po drugiej stronie Sekwany powarjowani mło- 
dzieniaszkowie pisywali poezje, znowu nie tak 
bardzo tchnące obłędem. Lecz rzadko się to 
zdarzało! 

Wogóle symboliści, dekadenci i inni antyro- 
mantycy żyli w swoim kole, poza rozgwarem 
dziennikarskim, ufni we własne szaleństwa, od- 
dani Chimerze nieuchwytnej. Straszny bo był 
to onego czasu bożek symbolizmu! 

By pokosztować ambrozji, tłumom niedo- 
stepnej, by dotrzeć do «niebieskiej sali» marzenia, 
symboliści tracili siły żywotne, zdrowie, roz- 
wagę i spokój mieszczański. Byli oni czymś 
nieznanym w społeczeństwie, czymś zupełnie 
obcym. Jedni poddali się Stanisławowi Gaita, 
który durząc zmysły eterem, upajał jednocześnie 
duchy strapione. Inni absynt obrali za przyja- 
ciela, gdy ludzkość od nich się odwracała. Inni 
błąkali się po krajach dalekich : Indjach, Japon- 
ji i Chinach, marząc o pięknie niedościgłym. 
Byli i tacy, którzy w mistyce plotynowskiej, 
w  misterjach chrześcijańskich, w legiendach 
i w Sar Peladanie szukali uświadomienia dążeń 
i pewnejotuchy. 


VII-IX. 
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Taki był stan symbolizmu w г. 1892, kiedym 
wstepowal do Paryża na poszukiwanie idei... 
literackiej. 

Trzy pisma nadawały charakter literaturze 
symbolistycznej : La Plume, na którego czele 
stał L. Dechamps, Mercure de France і L’ Ermi- 
tage. La Plume było rodzajem rynku symboliz- 
mu, którego salonem był Mercure, a buduarem 


L'Ermitage. 


La Plume reprezentowało symbolizm dla 
użytku młodych talentów i niespokojnych 
mieszczan. Leon Deschamps dobrał sobie kilku 
poetów według własnego gustu : groźnego Ret- 
tego, nieubłaganego Moréasa, ciągnącego za sobą 
na smyczy szkołę romańską : de la Tailhede, 
dziś należącego do administracji, Renauda, któ- 
ry z sekretarza policji dziś został posunięty na 
urząd komisarza, Duplessis, który przestał pisać 
i Maurrasa, krytyka szkoły romańskiej, który 
zaniedbuje dziś literaturę dla obrony tronu i re- 
ligji. Poza temi filarami, wrzał tłum poetów, 
piosenkarzy, malarzy, studentów medycyny 
i prawa, kilku anarchistów. Czego nie było 
w Plume owego czasu? Czego i kogo nie spo- 
tykano na wieczorach literackich, przezeń urzą- 
dzanych! Cazals śpiewał bez głosu, Trimouilat 
nucił przez nos, Canquetaux odprawiał mszę po- 
dług rytuału Sar Peladana, Rettć groził bur- 
żuazji, Moréas wyzywał redaktora. Czasami 
zjawiał się Stuart Merill z Amerykanami, na- 


+6 


Carrère, 
który miał być Victorem Hugo symbolizmu 


miętnie poszukującemi nowej sztuki. 


i głosił: «jestem piękny», sprowadzał na wieczory 
La Plume te damy bardziej wytworne, które w nas 
budziły podziw, zazdrość i zachwyt... 

Gwar, krzyk, dzwonek dyrektorski, łoskot 
pianina, rytm ekstatyczny poety, dym, zapach 
wilgoci i alkoholu, wszystko zlewało w jakąś 
dziwną atmosferę szału, lecz szału subtelnego, 
pełnego dumy, pewności i nadziei. 

Koło stolików 


Plume 


: eleganci z Mercure, deli- 


š ; | ; 
wieczorów literackich 
zbierali się wszyscy 
katnisie z L'Ermitage, a wreszcie dzicy i mic- 


szczanie, łaknący śmiesznych widowisk. 


Tu można było spotkać Verlaine'a czerstwego 
jeszcze, recytującego Pauvre Gaspard. Nie lubil 
Verlaine uroczystości , unikał uroczystego wieńcze- 
nia. «J'ai vu aujourd'hui deux jeunes poètes qui n'ont 
traité de «Cher Майте». Cazal! dis an propriétaire 
de l'hôtel que je suis cher mattre... comme Leconte 
de Lisle et fais monter une bouteille du blane!... 
ze redaktor, 
dziwszy go, podstępnie anonsowal 


» 
Zdarzalo sie nieraz, піс uprze- 
ma glos 
nasz przyjaciel, poeta Verlaine. Robila sig cisza. 
Verlaine protestował. Wreszcie ukazywała sie 
5 r 7 
jego szeroka głowa satyra z posród kłębów dymu, 
stawał, kaszlal, nakładał okulary i zaczynał szu- 
kać nowego poematu, którego nigdy nie znaj- 
dował. Wreszcie na żądanie ogólne bąkał zwy- 


czajnie (Pauvre Gaspard» : 


«Je suis venu, calme orphelin, 


Riche de MES seuls YOUN tranquilles . s...) 


Wogóle jednak mało się mieszał Biedny Le- 
lian z literackim tłumem. Lubił kobiety bez ka- 
peluszy i ludzi w kaszkietach. Wiedy klął 1 
rozwodził sig nad swoją dobrocią, a сі z zach- 


ub 


wytem patrzyli na poetę, który z niemi lubił 

obcować. Nie znosił on oficjalnych świąt i nie 
, , ñ s : 2 

mógł darować hrabiemu Montesquiou, że go 
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na swoje konferencje światowe zaciągał prawie siłą, 
ustroiwszy go elegancko w kołnierzyk. Verlaine 
potrzebował szarego życia nocy, silnych napo- 
jów, palących mózg przekleństw , brutalnej mi- 
łości bez chimery, które dopełniał czasami sza- 
rzyzną mieszczańską : stół nakryty białą serwetą, 
mieszkanie schludne i bez smaku, zupa na stole, 
lampa wisząca : ... 


un «Villon» apprivoisé. 


C'était «ип тапай» adouci, 


Inną postacią był «dziki» Dubus. Młody, 
zdolny, wykwintny; był i on jedną z ofiar Gaita. 
Nie mogę wspominać bez wzruszenia tej postaci 
potulnej, cichej już, jak szmer agonii. 

Dubus, który był jednym z lepszych znaw- 
ców języka francuskiego, został zatruty przez 
haszysz i kokainę pod pretekstem okultyzmu. 

Zycie umysłowe epoki tak przesiąknięte było 
stęchlizną romantyzmu, gruboskórnością realiz- 
mu, że jednostki bardziej wysubtelnione nie 
znajdowały w życiu zewnętrznym dostatecznego 
bodźca dla myśli i uczucia. Trzeba było zastąpić 
bezmyślność myślą, bezczuciowość — czuciem. 
By dopiąć tego celu heroicznego, symbolizm 
chwytał się wszystkiego, co było niepewne, 
chwiejne, poza ludzkie. Dubus długo ciągnął 
swój tragiczny żywot wizjonisty i miłego poety. 
Ileż trzeba było by 


napisać 3 


zadać sobie katuszy, 


« Quand les violons sont partis ». 


Pewnego dnia znaleziono go martwego na 
ulicy z szprycką Prawaza w ręku. W ten sposób 
znikła ta dusza niestworzona do walki. 


Inaczej przedstawia się wykwintny L. Tail- 
hade, poeta «Vitraux» i satyryk, autor «Pays du 
Mufle». I on dziś zaniedbuje niestety literature 
i staje się pionkiem w rękach harcowników poli- 
tycznych. Jednak owego czasu Tailhade żył dla 
idei literackiej. Elegancki, dowcipny, z gardenja 


przy tuzurku zjawial sig posród szarzyzny «Soleil 
d'Or», gdzie Plume królowała w sobotę, i przy- 
nosił uśmiech życia, melancholję, a często syczący 
wiersz «à la Voltaire». Długo był on postrachem 
dla bandy literacko-dziennikarskiej , rozpanoszonej 
w litetaturze oficjalnej, a chcącej zdusić kierunek 
symbolistyczny, jak C. Mendès, 
ER Fouquier. i inni smutnej pamięci literaci, 
reporterzy, aktorzy. 


Lepelletier, 


Odmienne miejsce w Plume zajmował młody 
a gienjalny poeta Signoret, którego przedwezes- 
nie suchoty sztuce zabraly. Ten malo zyt wizja 
sztuczną; sztuka literacka wystarczała dla jego 
ekstazy dyonizyjskiej. Około niego grupowali 
się młodsi literaci, poeci zapoznani i ci, których 
jednostronność symbolizmu odstręczała. Те walk 
i burz było koło jego stolika? Uznani symbo- 
lisci często żądali rachunków za nieuznawanie 
ich talentów, 
bronili przed fuga Signoreta własnych błędów 
literackich. Złorzeczono, wyklinano się! Rzy- 
mianin jakiś, nieznany poeta zstąpił z Parnasu 
zabić... symbolistę! Ofiarą jego miał paść Si- 
gnoret, ale że ten nie okazywał chęci stania się 


inni pod pretekstem osobistym 


ofiarą zapoznanego poety, wybór więc wojow- 
niczego barda padł na Rettégo. Walka była ho- 
meryczna. Poeta śmierci już sięgał oczu symbo- 
listy, kiedy interwencja policji kres położyła tej 
nowej formie krytyki literackiej. 

Fakt ten dowodzi, w jak strasznej atmosferze 
żyło pokolenie literackie z roku 1890, osamot- 
nione, wyrzucone poza koło literackie, zmuszone 
tworzyć swój własny świat zewnętrzny i we- 
wnętrzny, walczące wreszcie 2 nieublaganemi 
nieprzyjaciolami, ktörych ani piekno,ani nedza, 
ani tragizm przejednać nie zdołały. 

A jednak kilka lat potym ый 


ciężył, zostawiając za sobą krwawy szlak 


zwy- 
ofiar, 
serc wykolejonych, dusz zmarnowanych, gien- 


juszy zużytych w walkach niepotrzebnych. 


Nie przyjaźni w 
w spólczesnych, zwrócił się symbolizm w części 


znalazszy instytucjach 
ku formom dawnym. Nagle część symbolistów 
pod wpływem fragmentów dzieł Nietschego, 
wywiesza sztandar rojalistyczny i katolicki. Pro- 
wadzeni przez Leona Bloy, tego wiecznie wier- 
nego heretyka kościoła, zakładają oni z Signore- 
tem na czele Saint-Graal. 

Opędzający się wówczas od djabła Le Car- 
donnell, dziś cichy proboszcz i jeden z lepszych 
poetów, Rettć gotowy zawsze do przyjmowania 
kilku 


Verlaine, przypominający sobie czasami, że jest 


skrajnych opinii, dobrych Bretonów, 
«un poète mystique et catholique», zgrupowali 
sig do walki o piękno w imieniu kościoła. Lecz 
kościół wyrzekł się wkrótce tych zbyt ścisłych 
w dogmacie, i zbyt niepewnych w teologji 
obrońców. Monsignor Richard natrząsał się z tej 
poezji. . .warjatów. Signoret replikował : «Mon- 
seigneur rit violet!» Bloy za nieposzanowanie 
przedstawicieli kościoła został w yrzucony z kola 
młodzieży katolickiej « Luksemburg. 

Nie doszli 
obrońcy religji odpowiadają przyjaźnie na głos 


Na tym kończy się awantura. 
Ravachola i po doktrynie mistyki miłości, sym- 
bolizm opiewa mistykę «révolte». 

Jednocześnie prawie z Saint-Graalem zjawia 
się organ symbolizmu protestanckiego L'Art ef 
la Vie z Henrykiem Bérenger, który dziś marzy 
о тесе ministerjalnej, 2 Livet, uprawiajają- 
cym obecnie reporterkę, z Pujo, który został 
sekretarzem Franciszka Соррсе. Ci, jak i tamci 
mało doznali u swoich sympatji i bądź zarzu- 
cili «niepewny symbolizm», bądź 2 innemi 
przyczynili się do dalszej ewolucji. 

W ten sposób rozlewała się fala nowej litera- 
tury. Powoli dzięki rynkowi La Plume przystali 
do nowej grupy muzycy : Debussy, Fabre, ma- 
Séon, De Groux... 


pozbywając się żywiołów nieposkromionych, 


larze : La Plume, powoli 


+ zaczęła urządzać honorowe obiady, które dzięki 
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Aurelemu Scholl stały sig... mostem między 
nową sztuką a dziennikarstwem. 

Ciekawa to była postać ów Aureli Scholl! 
Scholl piętnaście lat temu był niezbędnym me- 
blem rozmaitych salonów paryskich. Niegdyś 
mdły poeta został z czasem arbitrem dobrego 
tonu i dowcipu. Nie było uroczytości paryskiej 
bez Scholla, 
pomnika, hal, domów gry lub RA Z lite- 
raturą Scholl przestawał mało : żeby padtrzymać 
opinję literata, miał sekretarzy, którzy pisali dlań 


remjery, pogrzebów, inauguracji 
premjery, ро; guracj 


kroniki, dramaty, powieści, a które on znowu 
solił swoim dowcipem i podpisywał własnym 
nazwiskiem. Głównym źródłem dochodów 
Scholla było... dyrektorzy 


f ` DE 
teatrów, krawcy, bankierzy placili mu regularne 


życie paryskie : 


pensje. Był on prezydentem «Cercle d Escrime», 
na którego otwarcie dla szyku zamówił wiersze 
u nieubłaganego co do cnoty Leona Bloy, a ten 
. wiersze bez długiego ociągania się BO 

Był też Scholl redaktorem Echo de Paris 2 


on członkiem rozmaitych przedsięwzięć. 


sił. 


Pour «épater» le bourgeois, zaczął bronić symbo- 
listów i protegować La Plume. Z czasem stało 
się modą u Tortoniego czabłąkać się na wieczory 
«Soleil d'Or». 

Dzięki wpływowi A. Scholla dziennikarze spo- 
kojniej zaczęli patrzeć na młodych. Spostrzegli 
między niemi elegantów z monoklami, ludzi, 
umiejących «stalomaé ил menu», a nawet znają- 
cych się na krawcach, koniach i modnych ko- 
bietach. Powoli zaczęto przebąkiwać, że «ces 
jeunes gens sont ситеих, UN pen étranges pourtant». 
Wreszcie w roku 1894 młode pismo rozczochra- 
nych poetów uczciło honorowym obiadem 
F. Magnarda, dyrektora Figaro. Fakt ten otwo- 
rzył młodym najmodniejsze pismo na obronę 
w pewny ch odstępach czasu swych idei. 

Symbolizm wcisnął sig w życie! Lecz szturm 
odbył się jeszcze innemi drogami. Mercure de 
France, L'Ermitage, Teatr Lugne Poe, a wreszcie 
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wtorki u Mallarmégo zdobyły ścieżki i drogi, 
prowadzące do codziennego życia, do uznania 
oficjalnego. 

Miesięcznik Merenre de France zgrupował spec- 
jalistów głównie ze szkoły Chartes, znawców 
klasycyzmu, jak Piotr Quillard i F. Herold, li- 
teratur wschodnich, jak Dumont i Claudel, 
krytyków jak Mauclair, filologów jak de Souza, 
poetów «par excellence», jak Vielé-Griffin i H. de 
Regnier, szarciste Remy de Gourmont. Byli to 
ludzie materjalnie zabezpieczeni, mogący przy 
pracy spokojnie czekać uznania. 

Początki Merenre de France były niezbyt dobit- 
nie określone. Dyrektor jednak Vallette, czło- 
wiek nawskroś uczciwy, umiał dla swego pisma 
zyskać pewne koło sympatji. 

Zbierano się w Mercure de France jak 1 dziś 
we wtorki po południu. Lecz dawniej gabinet 
dyrektora, salon i księgarnia stanowiły jedno. 
Przychodzono z papierosem w ustach, gawę- 
dzono i tworzono plany. Powoli dostatek na- 
wiedził pismo. Redaktorowie, należący do «kol- 
ligacji», jak I. Herold, syn dawnego prefekta 
Sekwany, H. de Regnier, Quillard, Souza i t. d. 
zdobywali z wiekiem pewną sytuację w towa- 
rzystwie paryskim. 

Pewnego dnia Mercure de France, juz prawdzi- 
wy salon otworzył. Zjawiła się kanapa, likiery, 
herbata, rozmowy ożywione i oficjalne, jednym 
słowem, salon! Jednocześnie członkowie kółka 
więcej zbliżyli sig do siebie. Viele-Griffin zażą- 
dał, żeby symbolizm miał swój stolik w Cafć 
Мера gdzie zbierała się między 5 taa7 a 
tak zwana Société parisienne; wkrótce Écho de Pa- 
ris powierzyło panu Vallette, dyrektorowi Mer- 
cure de France rubrykę «młodej poezji». Ber- 
nard Lazare w dodatku do Figaro zaczął kreślić 
«ceux d'aujourd'hui et ceux de demain». To- 
warzystwo uczuło nagle potrzebę literatury 
pięknej, od której od dawna było odwykło. 


Codzienne pisma nabierają cech literackosci. 


Figaro zaczyna wydawać dodatek literacki. Echo 
de Paris drukuje dwa razy tygodniowo wiersze 
Viele-Griffina i Henryka de Régnier, Journal, za- 
_lozony przez Xau, grupuje młodych pisarzy, 

Paul Adama, Bernarda Lazare, J. Renarda, Ju- 
ljusza Bois. 

W chwili, gdy La Plume zwycięża dzienni- 
karstwo, a Mercure towarzystwo, Aphrodite Pio- 
tra Louys, poezje Verlaine'a, a nawet wybór 
poezji Mallarmćgo przedostają się do handlu księ- 
garskiego. Księgarze z pod Odeonu i z bulwa- 
rów nie wstydzą się już wystawiać symbolistów. 
Paul Adam króluje u Ollendorffa, Verlaine 
u Charpentiera i Vanier'a. 

Obok Mercure 1 La Plume, L'Ermitage, kiero- 
wany przez Mazela grupuje, że się tak wyrażę, 
Andrć Gide, Hugues 
Rebell 1 т. d., którzy wnoszą do salonów profe- 
sorskich, do słer Sorbony idee i teorje nowej 
sztuki. Młodzi uczniowie Szkoły Normalnej, 
profesorowie literatury w gimnazjach zaczynają 
przebąkiwać o «nowym prądzie». 


moralistów symbolizmu : 


Wreszcie utworzenie przez Lugné-Poé teatru 
«Œuvre» wieńczy zwycięstwem walkę symbo- 
lizmu. Dziwny to był teatr w swych zaczątkach! 
Lugnć-Poć chciał grać symbolistéw, lecz sym- 
boliści teatru nie mieli. Wtedy to Ibsen wchodzi 
w modę u młodych literatów. Jego sztuka, 
ostra, nieubłagana, 
młode duchy. Lugné-Poé znajduje bez kosztów 
aktorów, autorów , figurantów; każdy jak może 
przyczynia się do zwycięstwa. Walka o sztukę 


ekstatyczna, często upaja 


nową wrze w sali i na scenie. Prasa śmiechem 
lub pogardą przyjmuje tę nową «warjacje» mło- 
dych, Mendès nie rozumie nic z filozofji skan- 
dynawskiej, Fouquier wyśmiewa autorów, ak- 
torów, publikę, Sarcey skarży się! Często 
przychodzi do zgiełku i obelg. Młodzi prawie 
pięściami musieli bronić Ibsena i kilku swoich : 
Maeterlincka, Rachilde, Baubourga przeciw kry- 
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tyce oficjalnej. Z krytyków jedynie Henri 
Bauer w Echo de Paris w imię indywidualizmu 
bronił nowego teatru. À jednak już w r. 1897 
Sarcey pisze w «Cosmopolis» : «Byłem przeciw- 
ko Ibsenowi, bo i publika była przeciwko. Dziś 
przyjrzeliśmi się sobie wzajemnie i możemy jako 
tako się porozumieć. «I Mendès zaczął ustępo- 
wać. Przyszła też wreszcie chwila, ze «/ Œuvre» 
nie potrzebował ściągać sztucznie publiczności do 
sali, gdyż publiczność sama się garnąć zaczęła. 
Dzięki «/ Œuvre» symbolizm wkroczył do teatru 
i przyczynił się do wyrobienia dwuch pięknych 
i niezaprzeczalnych dziś talentów artystycznych : 
De Max, który później był w Odeonie i Su- 
zanne Desprès, którą dwa lata temu p. Claretie 
zaangażował do Komedji. W Odeonie nawet 
Mendès i Gustaw Kahn, uważany za pierwszego 
szermierza «wolnego wiersza», urządzili serje 
«Wieczorów poezji», gdzie recytowano Lofor- 
даса, Verlaine'a, Mallarmć'go i t. 4. Zwycięstwo 
prawie że na całej było linji. 


Mercure miał salon, La Plume, Le Figaro, L'Er- 
mitage — Sorbonę, L'Œuvre — teatr. Symbolisci 
przeniknęli wreszcie do życia literackiego, a 
symbolizm uznany został oficjalnie, jako nowa 
forma sztuki. 


Ważnym czynnikiem przenikania symbolizmu 
do sfery snobizmu literackiego był salon Stefana 
Mallarmé. Wieczorem, raz na tydzień scho- 
dzono się do salonu na ulicy de Rome, by 
posłuchać artystycznie haftowanej rozmowy 
mistrza. Paul Valery, Henri de Régnier, Mau- 
clair byli wiernemi gośćmi wieczorów Mallarmé. 

Jakaś atmosfera dystynkcji duchowej otaczała 
te wieczory. Mallarmć z cicha rozmawiał przy 
kominku. W kącie siedział ów sławny «Anglik», 
który regularnie na wieczory przychodził, 
nie mówił, nikt nic o nim nie wiedział... 
Pewnego dnia «Anglik znikł»... 


Literaccy dziennikarze, jak Wyzewa, $wiatow- 
cy, lubiący sztuki piękne, jak Montesquiou, 
Tadeusz Nathanson schodzili się, by — się 
przyjrzeć «sławnemu, niezrozumiałemu symbo- 
liscie». Mallarmé grzeczny, 2 swą twarzą na 
pierwszy rzut oka banalną, lecz która bliżej 
poznana — niepokoiła swą ironją, smętkiem 
i jakims nieludzkim zmęczeniem, bawił gości 
dobrym słowem i anegdotą. Lubił on szczegól- 
nie opowiadać, jak kierował dziennikiem mód 
i specjalnie redagował porady gospodarskie. Dum- 
ny był z przepisu, jaki dał dał do zużywania 
skorup od ostryg na zupę. Czasami głębsze 
słowo 


rzucił «La lettre est un mystère impe- 


nétrable de l'âme humainey lub «tout livre est 
Sacré. Y. 

Wychodzilismy od niego bardziej obcy jedni 
dla drugich, głęboko wzruszeni i z wyraznym 
poczuciem «niezdolności do czynu». 

Lubił czasami Mallarmé ironje. Był on, jak 
wiadomo, nauczycielem języka angielskiego. Raz 
... dziennikarz znany р. W. pyta go się o no- 
wą pracę. Było to w przeddzień emerytury pro- 
fesorskiej. Mallarmć pokazuje stos zeszytów, 
w porządku ułożonych i mówi : «Oto owoc 
mej dwudziestopięcioletniej pracy». Dziennikarz 
Mistrz 
przez dwadzieścia pięć lat przysposabiał w ciszy 
«dzieło». 

Po chwili Mallarmć, odwołany przez córkę, 


węszy już sensacyjną nowinę literacką : 
ęszy | yjną ę 1 


opuszcza pokéj. Р. W. goraczkowo rzuca sig na 
«tajemniczy utwór». Zeszyty były ćwiczeniami 
angielskiemi uczni Mallarmégo. 


Jesteśmy przy końcu xix stulecia. Stare po- 
kolenie poetów, literatów, dziennikarzy znikło. 
Symbolizm naturalnie wkracza w życie, а przy 
koligacji nawet zbliża sie do Akademji. Nie był 
on formą dostateczną codziennego życia. Sym- 
boliści, którzy spróbowali dziennikarstwa, bądź 
zarzucili je, jak de Régnier w Matin, Lazare 
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we Figarze, bądz zachowali literature na święta, 
a grubą dziennikarską pracą na codzień. Paul 
Adam, Gustaw Kahn, Charles Morice, 
L. Tailhade są dziennikarzami w . . . stylu praw- 
dziwie dziennikarskim. Literacko nie długo 
trwał popyt symbolizmu : Régnier zaczął pisać 
romanse w stylu 18% wieku, Paul Adam naro- 
dową epopeę, inni buduarowe prowadzili opo- 
wieści. Poza niemi, którzy mieli czas, by wejść 
«literacko w życie», uprawiając czasami «czystą 
forme», a najczęściej pstrocizną codzienną ja 
okrywając.... . została szara masa niedobitków, 
wielka ilość ofiar. 

Często się mówi о ofiarze .cliterackiej» ro- 
mantyzmu, o de Nervalu. De Nervalów symbo- 
lizm miał dziesiątkami. Znikli oni zmęczeni 
własną swą sztuką, surowością okrutną życia 
codziennego, które nie znosi nawet w sztuce 
«Par 
délicatesse j'ai perdu la vie»; to zdanie jest his- 
torją kulis symbolizmu, cichych ofiar, które 


«świąteczności». Rimbaud powiedział 


bożek codzienności zużył, by pole zostawić ta- 
lentom «możliwym». 

Na początku samym kroczy już symbolizm 
po rozpaczy. Rimbaud znika w szpitalu, marnie 
kończy Villiers de L Isle Adam, Baudelaire 
w szaleństwie tonie, Verlaine rzuca się w od- 
męty, by zapomnieć walki i męki myśli, Mal- 
larmé w banalności profesorskiej szuka «racji 
bytu» i prawa «do sztuki». Młodzi nie lepiej 
kończą. Corbière zamiera, suchoty niszczą La- 
forguea, Samaina, Signoreta, kokaina zabija 
Dubusa. Inni pouciekali na pustkowie do kolon- 
ji, do podprefektur, jak : Claudel, Valery, de 
la Tailhede, Retté, Le Cardonnel! Ileż ofiar 
trzeba było, by ustalić w historji formę literac- 
ką, niedostępną dla tłumu w epoce, kiedy tłum 
żąda prawa do wszystkiego! 

Dziś symbolizm tryumfuje, gdyż nieubłagani 
mistrzowie zmarli, gienjusze niezdolni do trans- 
akcji znikli! 


Symbolizm zwyciężył, rzucając па pastwę 
dnia swe własne dzieci! Dziś on tryumfuje! 
Lugnć Poć otrzymuje zapomogę od rządu, pre- 
zydent Rzeczypospolitej inauguruje wystawy, 
organizowane przez wczorajszych symbolistów. 
Księżniczki niemieckie bronią poetów symboli- 
stów, a Andrć Gide na dworze Wejmarskim 
konferuje. Maeterlinck należy do Чити, de Ré- 
gnier jutro będzie akademikiem. . . Lecz jednak 
właściwy symbolizm nie spoczywa na polu zwy- 


cięstwa. . .lecz na polu walki : wśród rozpaczy, 
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łez, szamotania się i okrutnych cierpień, których 
doznali jego pierwsi mistrze, jego nieubłagani 
twórcy , twórcy tym bardziej cenni dla sztuki, że 
mimo zwycięstw oficjalnych, młoda sztuka 
zwraca się ku kilku znikłym przedwcześnie : La- 
forgue, Samain, Signoret by wyrazić dokład- 
niej, zwiężlej «nowe piękno», którego symbo- 
lizm nie zdołał wyrazić zupełnie wskutek zbyt 
ostrych warunków walki jednych, dzięki zbyt 
larwym ustępstwom drugich. 


Antoni Potocki. 


Minęły czasy, kiedy Sztuki polskiej trzeba 


było szukać w 
Sławne ongi iz partibns infidelium imiona zado- 


Monachjum lub w Paryżu. 


mowiły się. Sztuka, trwozliwy dawniej gość na 
wyjezdnym, zrosła się z własną ziemią. Soki 
z niej zaczerpnięte snać dały moc żywotną 
wiecznozielonym jej konarom, bo oto wszystkie 
się rozrastają po kolet : malarstwo, rzeżba, archi- 
tektura, muzyka, grafika — a nawet kunszt 
książki ozdobnej 1 zaczątki medaljerstwa — 
wszystko się dźwiga. Jedne odrazu zasilone obfi- 
cie, otoczone sympatją powszechną, jak malar- 
stwo, korzystając z przywileju popularności, 
rozwijają się ze zdumiewającą i znaną tylko 
wielkim epokom sztuki, siłą. Inne, jak rzeżba, 
przychodzą nagle w postaci samorództwa talen- 
tów, wyrastających niemal wprost z ziemi w tej 
urodzajnej dla nas chwili, i stanowią mocny 
zrąb przyszłego rozwoju. Jeszcze inne — wyszu- 
kańsze lub bardziej wyspecjalizowane — jak 
architektura, zdobnictwo, kunszt drukarski na 
razie czerpią siły w opiece specjalnych towarzystw, 
w propagandzie artystycznej garstki budzących 
ogół. 

Jedne z tych usiłowań mogą się powołać na 
przepiękne ale, zamierzchłe tradycje, inne przyszły 
drogą zupełnego nowatorstwa. — Jedne wyraziły 
się odrazu w takiej plennej sile, że rozmachem, 
rozmaitością, poziomem przeskoczyły całe jakieś 
stadja, zostawiły daleko za sobą gust i kulturę 
artystyczną oświeceńszej nawet cząstki ogółu i 
obyły się w zupełności bez opieki krytyki, która 


nie zdołała jeszcze zapalić ..... lampy, za- 
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Kolonja paryska. 


skoczona, jak owe dziewice przyjściem oblu- 
kieńca... Inne znowu przeciwnie teoretyzuja 
zawzięcie, nim zamilkną spory i zapłonie twór- 
czość. — Jeszcze trochę doktryn i pracy, jeszcze 
trochę lat, a wyraźnie zarysują się i u nas anta- 
gonizmy, nie jak dziś między fuszerami a artys- 
tami, między blagą a pracą, protekcją a samo- 
dzielnością, kulturą a chamstwem — lecz owe 
niezbędne antagonizmy między pierwiastkiem 
klasycznym a nowatorskim, między «akademja» 
a «młodemi». — Powstaną żarliwe sekty i za- 
zdrosne o czystość kultu kaplice artystyczne i 
rozpocznie się owa walka — na dzieła, będąca 
rękojmią rozwoju sztuki. 

W walce tej padną nawet ofiary, lecz te przy- 
najmniej nie będą tak beznadziejne, tak gladja- 
torskie, tak gasnące w pustce, jak niedawne 
jeszcze rozbicie Kurzawy, Podkowińskiego. — 
Rozbicia lub może morderstwa? 

Ten fakt zasadniczy utrwalenia się sztuki 
w kraju — musiał z gruntu zmienić znaczenie 
naszych artystycznych kolonji za granicą. Kolonje 
owe bywały ongi nasamprzód jedynym miejscem 
dla elementarnych nawet studjów artystycznych, 
powtóre najłatwiejszym środkiem nieuduszenia 
się w atmosferze krajowej, po trzecie najlepszym 
(w sród niewielu) sposobem do uniknięcia gło- 
dowej śmierci. Młodzi wyjeżdżali za granicę po 
naukę, starsi przychodzili tu odetchnąć, starzy 
osiedlali się dla zarobku. Nie każdy artysta jest 
materjałem na męczennika i apostoła, ba, nawet 
na bojownika lub obywatela kraju. Egoizm i 
instynkt samozachowawezy gnały za granicę całe 
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rzesze artystów, а taki wyjazd podobny bywał 
łudząco do ucieczki lub czasem znów — do ba- 
nicji. Raz artysta mówił, że nie chce mieć «піс 
wspólnego z takim społczeństwem», to znowu 
społeczeństwo obwieszczało przez usta swoich 
prezesów, że nie «potrzebuje takich artystów». 
— Otóż mylili się zarówno artyści jak społe- 
czeństwo. Żyć razem i potrzebować siebie wza- 
jemnie nauczyły ich lata. — Właściwie nauka 
wzajemna trwa dalej, ale zwycięstwo sztuki 
coraz oczywistsze. Tryumf sztuki jest zarazem 
zyskiem społeczeństwa, które się uczy cucić 
duszę jej natchnieniem. Tryumf społeczeństwa 
jest znowu zyskiem sztuki, która się żywi 
sokami swojej ziemi. Jakkolwiekbadz tylko 
w tej walce i w tym podwójnym, a wzajemnym 
pokonywaniu się — sztuka zdobyć mogła swoją 
własną twarz, że się dziś wyróżnia wśród 
obcych, a społeczeństwo odnowić mogło duszę 
i zdobyć cząstkę dawnej chwały. 

Kolonje zagraniczne powoli traciły swój cha- 
rakter siczy artystycznej, swoje znaczenie ratun- 
kowe i przestawały być jedynym miejscem nauki. 
— Bezpowrotnie — na szcz ćścięprzeminęły czasy 
polskich Monachijczyków i paryskich Polaków. 
— Pierwszym skutkiem zmiany stosunków arty- 
stycznych w kraju jest ustanie — przynajmniej 
częściowe wędrówki noworodków «za granicę». 
Dziś każdy taki przyszły mistrz z ogromnym 
pożytkiem dla pracy i kieszeni może odbyć wszyst- 
kie studja szkolne w kraju. — Okoliczność to 
niezmiernie pomyślna, gdyż zmniejszająca za 
granicą liczbę «reprezentujących» nas niedouczo- 
nych i niedoważonych talentów. Z drugiej strony 
człowiek młody z talentem, wyjeżdżający obecnie 
za granicę, umiejący więcej, więcej zaprawiony 
do obserwacji, kulturniejszy — może bez porówna- 
nia więcej z zagranicy korzystać. Słowem, wę- 
drówki artystyczne Polaków za granicę przybierają 
coraz normalniejszy charakter. To wyjazd młodych 
prastarym zwyczajem uświęcony dla rozejrzenia 


VII-IX. 
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się po świecie — ta sama wędrówka, która w śre- 
dniowieczu jeszcze była zarodkiem i uzupełnie- 
niem wielkiego rzemiosła — wesoły, wolny 
pochód towarzyszów w poszukiwaniu ostatecznego 
majsterstwa. Nie zupełnie jeszcze tak jest z nami, 
ale jest coraz lepiej. Cokolwiek za dużo jeszcze 
Polaków, którzy literalnie nie wiedzą po co przy- 
jechali, bezradnych, po prostu ogh:piałych wobec 
ogromu i gmatwaniny kierunków, prądów — 
zbyt często jeszcze na mieliznach kawiarnianych, 
po knajpach rozbijają się szczere, lecz słabe zapały 
— zbyt często zdziczenie po prostu pada na takie 
młode dusze tam, gdzie one wędrowały właśnie 
— po kulturę. Zbyt dotkliwy jeszcze haracz spła- 
сату «zagranicy». 

A największy haracz pobiera z nas po staremu 
— Paryż. Paryż jest katem na te nieopierzone 
dusze. Paryż — Herod sprawuje rok rocznie istną 
rzeź niewiniątek. 


Paryż — jest klasycznym gruntem polskich 
poczynań. Wszystkie tradycje sztuki naszej z nim 
się zrosły. Tu ongi kwitła grafika polska, gdy 
doma chleba dla Falków i Ziarnków brakowało. 
Tu się święciło pierwsze tryumfy malarstwa pol- 
skiego od Stattlera i Rodakowskiego, od Matejki і 
С belmońskiego Я 

Paryż żywił polskich artystów twardym chle- 
bem ilustratorstwa, Paryż dziś jeszcze młodej 
rzeźbie polskiej daje jaki taki zarobek i młodych 
polskich architektów wyzyskuje po biurach budo- 
wniczych. — Kolonja zawsze liczna Polaków 
w Paryżu miewała swoje chwile pańskiej łaski 
wobec chudopachołków sztuki. — W Paryżu 
artysta, na wiarę dawnych dziejów, spodziewał 
się znaleźć trochę Polski. 

Poza tym — a raczej po nad tym i po wszyst- 
kie czasy — Paryż jest wielką światową skar- 
bnicą sztuki 1 zarazem najpotężniejszym — ро 
renesansowych — jej ogniskiem. Monachjum, 
to jednak tylko Malereischule, Wiochy — to wiel- 
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kie Campo Santo, miejsce najsłodszej pielgrzymki przechowały w Paryżu — poznaję skarb grafiki 
i w słońcu roziskrzonej radosci Piękna, Berlini polskiej w tutejszych muzeach i inne pamięci 
Wiedeń — to dwa nieporozumienia, które wcześ- godne zabytki. 

27 КАЛА. F : А 5% i ; 
niej, czy później ustać muszą. Jako ognisko Jakkolwiek pracę tę podjęlismy okolicznos- 
wiecznie rożzarzonego szału poczynań, wiecznej  ciowo, korzystając z chwilowego pobytu pisma 
pracy i zdobywania, jako mennica nieomylnych w Paryżu, nie mniej na wszelki sposób należało 


wartości kultury — Paryż pozostanie zawsze te kartę historji sztuki polskiej opracować; nim 
jedynym. Ani to raj, ani piekło sztuki, bo pier- pismo przeniesiemy do kraju, uczynimy to z za- 
wszy podobno śni pod włoskim stoncem, a drugie  milowaniem, choćbyśmy się nawet mieli narazić 
jest po troszę wszędzie — ale napewno jej czyściec. па płytki zarzut paryzomanji czy braku patrjo- 
Tu się dusze hartują lub łamią ostatecznie, tu  tyzmu..... 
próba charakteru, twórczość tu się w pracy mo- Oto, na początek, zestawienie udziału pol- 
cuje, indywidualność staje oko w oko z tradycją. skich artystów w powszechnych wystawach Pa- 
Stąd wędrówka do Paryża nie ustanie nigdy, i туѓа 0). 
zawsze istnieć będzie ckolonja Paryska». Idąc za katalogami wystaw — a od roku 1669 
W tym numerze, jednym z ostatnich, które było ich tu sto kilkadziesiąt — dotarliśmy do 
«Sztuka» jeszcze w Paryżu drukuje — pragnę- агу 1808 roku, pod którą po raz pierwszy znaj- 
liśmy tę kolonję uczcić i przypomnieć Polsce. A  dujemy polskie nazwisko. — Od roku zaś 1831 
nie chodziło nam bynajmniej o tych tylko, niema prawie wystawy, w którebyśmy 3-4 
którzy tu dzisiaj pracują. — Bynajmniejpod | wystawców polskich nie znaleźli. — W roku 1844 
kierunkiem naszym cały zastęp swoich i obcych wystawia Stattler Machabenszóm, obraz, króry tak 
opracowuje rozliczne tematy z dziejów tej cko- zachwycał Mickiewicza, o który Słowacki się 


lonji». — Niebawem poznają czytelnicy «Sztuki» troszczył ®) , a który był nagrodzony dzięki opiece 
nieznane lub zapomniane obrazy polskie, które się Кз. Czartoryskiego i Ary Scheffera. To pierwszy 


©) Str. 400. 
(2) Opinję Słowackiego, obszernie wyrażoną, podamy w swoim czasie, a oto co Mickiewicz pisze do Stattlera : 
В. 4. (Paryż, 1838), rue des Marais-Saint-Germain. — Myślę, kochany Stański, żeś już powrócił z twojej podróży. 


Ale dla czego do mnie nic nie napisałeś? Listy twoje z wielu względów dla mnie pożądane; bo ciebie wysoko cenię 
jako artystę i poważam jako człowieka. Radbym wiedzieć, jaką teraz zajmujesz się pracą. Projekta obrazów, o 
których mnie pisałeś, zdają mi się bardzo szczęśliwie natchnione; wiem, że zdołasz wykonać. Czyś zaczął 
N. Р. Czestochowska? Jeśli mnie dasz znać o sobie, prześlę ci także moje plany i marzenia malarskie, z których 
zrobisz, co ci się podoba. Szkoda, żeś nic nie przysłał na expozycyą do Paryża; pomyśl о tem na rok przyszły, 
Kilka lat temu nie warto było pokazywać twojej roboty Paryżowi, bo by się na niej nie poznano; ale teraz zachodzi 
wielka odmiana w sztuce. Juz Overbeck i Cornelius uznani za pierwszych mistrzów; już szkoły düsseldorfskiej 
próby zajęły bardzo tutejszą publiczność; a chociaż dziennikarze nie oddali im należnej sprawiedliwości, przecież 
artyści zaczynają poznawać, że tylko malarstwo chrześciańskie ma przed sobą przyszłość, a inne rodzaje są tylko 
zabawką. We Francyi, jak złe tak i dobre mniemania prędko upowszechniają sig; mam nadzieję, za rok jeszcze 
lepiej tu się nauczą sztukę sądzić. Gdybyś ty Machabeuszów przysłał, i jeszcze co z Nowego Testamentu utworzył? 
Nie idzie mnie o to, żebyś w Paryżu uchodził za wielkiego artystę, bo tego patentu u dziennikarzy nie potrzebujesz 
w oczach znawców; ale pochwaly paryzkie to sprawią, że w kraju naszym uwierzą przecie w twój talent : wiesz, 
niestety, że my dotąd opinie z Paryża sprowadzamy. Dla sztuki nawet krajowej potrzeba jest, żeby się na tobie 
poznano, żeby twoje roboty studyowano, żebyś znalazł łatwiej zajęcie się i zachęcenie i środki do pracy..... 
ADAM. 
(Str. 432-434, Pisma Ad. Mickiewicza, t. VI, 7, Paryż, 1861.) 
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tryumf sztuki polskiej w Paryżu. — Potym 
Kwiatkowski 1 Oleszczyński zwracają na siebie 
uwagę krytyki. — Wreszcie Rodakowski w roku 
1852 portretem generała Dembińskiego stawia 
naszych wystawców na poziomie europejskim. 
Entuzjastyczna opinja o nim Eugienjusza Dela- 
croix nie mało wpłynęła na nagrody, które otrzy- 
mał. — Cała krytyka mówi o tym obrazie jak 
również o portrecie Pani Rodakowskiej. Gra- 
bowski, Oleszczyński, Kwiatkowski, Roda- 
kowski, Kapliński wystawiają mniej więcej stale 
— przy nich od czasu do czasu wystawiają Tepa, 
Kossak w 1857 (w tym samym roku wystawia po 
raz pierwszy Godebski) Chlebowski, Przepiörski, 
Bakałowicz, Tomaszewski, Szermentowski, Ry- 
gier, Zaleski, Tomaszewski. -- Od roku 1865 
wystawia Matejko, w 1867 przybywają Grottger, 
Simmler, Gerson, Brodzki. W chwili zam- 
knięcia Wystawy powszechnej z 1867 roku 
sztuka polska ma utrwaloną opinję na wystawach 
paryskich, a nagrody przyznane różnemi czasy 
Stattlerowi, Rodakowskiemu, Oleszczyńskiemu, 
Matejce świadczą o oficjalnym nawet uznaniu. 
Zapewne, że droższe dla nas stokroć są opinje 
о те) sztuce wyrażone przez Delacroix, Ary 
Scheffera, Różę Bonheur, przez krytyków takich 
jak Teofil Gauthier, Mantz, Roqueplan, lecz 
medale zrobiły swoje : ustaliły wziętość tych 
malarzy, a z nemi wogóle sztuki rodzimej. .... 
w kraju. То tak było, trudna rada 1), — Stara- 
liśmy się, by katalog polskich wystawców, obej- 
mujący tymczasem lata 1808-1867 był jak naj- 
kompletniejszy — staraliśmy się nikogo nie 
przeoczyć, a owszem notować nawet nazwiska 
wątpliwe. Kilkanaście nazwisk nie wzmiankowa- 
nych ani przez Rastawinskiego, ani przez Myciel- 
skiego podajemy w ten sposób baczności histo- 


ryków. Gromadzilismy również wszelkie opinje 
krytyki, notatki, które się udało odnaleźć. Nie 
jest to bynajmniej praca ostateczna, raczej zachę- 
cenie do niej specjalistów. Nie mniej tu i ówdzie 
udało nam się wykryć i poprawić błędy Myciel- 
skiego i paru innych pisarzy, o których pomó- 

Я STAR 
wimy później. 

Ogółem spis nasz objął parę set dzieł, wysta- 
wionych od 1808 do 1867 przez 50-60 wystaw- 
ców polskich. Historyk znajdzie tu cenne 
przyczynki do dziejów grafiki swojskiej, które 
uzupełnić będzie łatwo przez przejrzenie kolekcji 
artystycznych pism francuskich z tej epoki. Nie- 
bawem sami podamy studjum o grafice obszerniej 
uwzględniające zabytki paryskie katalog zaś, 
posunięty obecnie do roku 1889, zaopatrzymy 
w krytyczny przegląd prac późniejszych aż do 
chwili rozłamu w Salonach. Na razie wystarczy 
nam tu zaznaczyć, że w tej epoce nigdzie po 
za krajem wysiłek twórczy artystów polskich 
nie wyraził się w pracy tak stałej, w tak nie- 
przerwanym udziale, w zestawieniu sił tak wy- 
borowych, w uwzględnieniu wszystkich naraz 
gałęzi sztuki plastycznej, bo malarstwa rzezby, 
architektury i grafiki — jak w Paryżu. Wyjaśniać 
tego faktu szczególowiej, niż to zrobiliśmy па po- 
czątku tego szkicu, nie widzimy potrzeby. Paryż 
w dziejach kształtowania się plastyki polskiej 
odgrywał niewątpliwie rolę pokrewną tej, jaką 
akademje włoskie odegrały ongi w dziejach na- 
szego piśmiennictwa. Tych dwuch wpływów 
żałować, nigdy nie będziemy. Twierdzimy 
dalej, że bez opracowania tej karty dziejów 
naszej sztuki i ocenić jej prądów i ukształtowań, 
jak nie można п. p. napisać dziejów poli- 
tycznych Polski xix stulecia bez uwzględnienia 
emigracji. 


W О paryskich wpływach i pracach proszę przegladnaé daty i imiona, podane u Mycielskiego, o ile się сусла tego 
pierwszego okresu w. хіх. Późniejsze dzieje — czasy Chełmońskiego — potym pobyt Stanisławskiego , Wyspiańskiego, 
Mehofera, Pankiewicza, Podkowińskiego i tylu innych czekają jeszzze na opracowanie. А przecież to ta, nie inna 
grupa objęła u nas kierownictwo artystyczne. w latach 1890-1900. 
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Podezas gdy wystawcy polscy 2 pierwszego 
okresu xIx8 wieku byli najczęściej swego ro- 
dzaju emigrantami lub przynajmniej spędzali 
w Paryżu długie lata życia, tworząc w ten sposób 
zawięż naturalną «Kolonji» — wystawcy póz- 
niejsi występować będą raczej w charakterze 
przyjezdnych lub wprost będą nadsyłać prace, 
jak ina inne wystawy. To z konieczności cha- 
rakter kolonji zmienia. Bywały czasy, gdy Ko- 
lonja wy s: znaczną część dojrzałego dorobku 
sztuki polskiej. Dziś — tu i owdzie mamy 
w Paryżu sławnych artystów, którym już nie 
pora wracać do kraju, ale sztuka sara nie to 
samo oznacza co sztuka dojrzała. Tu i ówdzie 
znowu znajdzie się polski artysta w pełni sił i pra- 
cy, mieszkający w Paryżu z upodobania jak n. 
p. Wacław Szymanowski, Olga Boznańska. — 
Lecz to już nie kolonja — to zawsze tylko od 
dzielne jednostki, które po prostu polubiły Paryż, 
jak dajmy na to Thaulow — Norweg, Whistler 
— Anglik, Sargent — Amerykanin. Koniec 
końcem artystyczna kolonja paryska dziś składa 
się z żywiołów raczej młodych — w ciągłych 
przypływach i odpływach. Są to ludzie na stud- 
jach specjalizujący się, szukający dróg. Kilku 
znich Paryżowi wiernych jak Slewinski, Granzow 
pracują tu stalej. Czasami znów wpada któryś 
artysta 2 kraju na rok — dwa, lub na kilka 
miesięcy odświeżyć się, zanurzyć w sztukę po 
uszy, by potym znowu wrócić do orki domowej. 
(Chodzi wówczas po młodej kolonji taka po- 


głoska : «Podobno Pankiewicz, lub kto inny, 
ma tu przyjechać w tym roku»). — Paryż jest 


etapem pielgrzymstwa artystycznego. Przy „ych 


nieustannych zmianach, wobec składu różno- 
wiecznego i artystycznie różnowierczego dzi- 
siejszej kolonji — nie podobna, rzecz prosta, 
mówić o niej, jak o jakiejś szkole malarskiej, 
dawać jakąś jej ciągniętą za włosy «syntezę». — 
Każdy tu szuka swojego. Niemasz w otoczeniu 


nie tylko polskim, ale nawet francuskim tak po- 
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tężnych indywidualności, któreby się narzucały 
wszystkim, tworzyły szkołę. Czas szkół przemija. 
Indywidualność jest hasłem wszelkiej rozumnej 
pracy. Jeśli zaś o tradycje chodzi, to te tu naraz 
tak bogate, tak rozmaite, że również przychodzą 
nie w formie przepisu , lecz wyboru. Różna skala, 
różny wiek, specjalizacja, tymczasowość pobytu 
— oto warunki dzisiejszej kolonji. Dla tego też 
pismo nasze , podając reprodukcje od dzieł wielo- 
letniej a przeczystej pracy dla sztuki Olgi Boz- 
nańskiej do pierwszych prób poety i pastelisty 
Adamowicza nie może takiej «całości» obejmo- 
wać inaczej, jak w formie najogólniejszej. Jest 
to po prostu wyraz chwili, jak ją projekt numeru 
paryskiego zaskoczył — roboty rozpoczęte, stu- 
dja, obrazy wracające z wystaw — wszystko to 
uwzględniliśmy szeregiem, żałując, że nie mo- 
żemy dać podwójnej i potrójnej liczby reprodukcji, 
by uszanować pracę wszystkich 1 wprowadzić 
tym sposobem ogół do warsztatu samego, pokazać 
czym i jak żyje dziś jeden z odłamów sztuki 
polskiej. 

Oto ostatnie portrety Boznańskiej przedziwnie 
skrystalizowane «substancje» malarskiego widze- 
nia — w nich znika nieomal całkiem dawna 
brudność, czy raczej ziemistość farb — i na chmur- 
по -freskowych tach wykwitają najdelikat- 
niejsze, najczystsze skojarzenia jasnobarwne. 
Dalej szereg szkiców z motywów paryskich Bo- 
lestawa Bujki, Machalskiego i powtórzenie 
dawniej znanych płócien Pilichowskiego — rów- 
nież z paryskich motywów. Trochę atmosfery, 
którą oddycha kolonja. — Oto t. z. Boulevard 
Rapin, przy którym gnieździ się cała niemal ma- 
larja zagraniczna — (Francuzi patrza na nia ze 
szczytów Montmartre'a) — dalej Boul’ Mich, 
dalej stary Luxembourg, miejsce przelotnych 
schadzek sztuki — z naturą, wśród huczącego do- 
koła Paryża. — Bujko aż na wielkie bulwary 
wyprawiał się po swój «paryzjanizm» i wśród 
wielu innych przyniost tę oto wizję kościoła 


Sacré-Cœur nad Paryżem, widzianego z ulicy 
Laffitte przy bulwarze woskim. Granzow budu- 
je ciemny gmach paryskiego mostu nad mostami 
Pont-Neuf — a oto dziwna, egzotyczna linja 
saracenskich wałów, którą rzucił w szkicu w jed- 
nej ze swych wypraw do Hiszpanii. Turyżm 
należy do programu atystycznej pracy w Paryżu. 
Ślewiński n. p. rok rocznie wyprawia się do Bre- 
tanji — czytelnicy pamiętają szereg reprodukcji 
z jego obrazów, które podaliśmy w pierwszym 
numerze «Sztuki» obok «strasznych» obrazów 
Gauguin'a. — 
marynarski duet Hirszenberg; Cylkow znów po 
widmo kamienicy zadziwiająco chudej wdrapy- 
wał się aż na Montmartre. — Oto dwa portrety 
Gottlieba —dwa typy, dwa ujęcia — to tak jak- 
byśmy byli na wernisażu Indépendants. Ostoja 
w chwilach wolnych od orki dla Assiette au beurre 
czy «Киеи» wykoncypował kunsztownie Pana 
Twardowskiego i kędyś go wysyła nad tęsk- 
nym krajobrazem... 

Powtarzam : w zestawieniu tych szkiców nie 
trzeba szukać nic więcej prócz przelotnego obrazu 
pracy w Kolonji — to jednodniówka malarska 
— nic innego. Wielu tu brak, że nie nadesłali 
na czas lub że podamy ich przy innej sposob- 
ności lub wreszcie, że nie każdemu droga wy- 
pada przez «Sztukę». 

To jest tylko jednodniówka — ale dni takich 


upłynęło tu nie mało. 


Z Bretanji też przyniósł swój 


Omylilem się, mówiąc wyżej, że dziś niema 
w Paryżu człowieka, któryby tyranicznie przy- 
ciągał młodych i narzucał się im siłą twórczości. 
Taki człowiek istnieje. Jest nim Rodin. Potężna, 
brutalnie wzrazna indywidualność Rodina ma 
w sobie niewątpliwie coś z owych dawnych wo- 
dzów sztuki, z tych, co tworzyli szkoły. To nie 
sama tylko stopa talentu stanowi o roli przewod- 
nictwa duchowego. Jest w temperamencie, 
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w charakterze, w traktowaniu zwłaszcza współ- 
czesnych jakiś giest przemocy. Ten giest cechuje 
wodzów i kondotjerów. Rodin ma coś z tego. — 
Łudzą się ci, którzy mniemają, że szkoły po- 
wstają ze ślepego naśladownictwa. Bynajmniej : 
szkoła w sztuce — to również i walka 2 potężną 
wolą, narzucającą się jednostkom. Walka indy- 
widualności, której instynkt zachowawczy każe 
skorzystać z nauki gienjuszu i zarazem ocalić sa- 
modzielność własną. Przynajmniej pewne postaci 
taki stosunek do siebie wytwarzają wśród współ- 
czesnych. 

Nad rzezba współczesną Rodin góruje olbrzy- 
mią konsekwencją pracy — od początku do koń- 
ca i przez czas całego pokolenia — nieugiętej 
w swych dążeniach, żywiołowej niemal, a jed- 
nak tak zupełnie świadomej celu. Potężne pchnię- 
cie pięści — bezlitosne zerwanie z wszelkim 
konwencjonalizmem rzezbiarskim — to Rodin. 
Tylez hasło, co człowiek. I jakkolwiek sig obrócą 
w przyszłości losy rzezby — wplyw Rodina juz 
sig wywarł i i w bryle ślad wieczny zostawił. 

Tu więc, na klasyczny grunt rzezby, do je- 
dynego w хіх wieku jej warsztatu — do Pary- 
za — muszą wędrować młodzi rzeźbiarze całego 
świata. Mocarska dłoń Rodina jest im drogo- 
wskazem. 

Polska rzeżba, najmłodsza bądź со bądz (po- 
mimo odwoływań się do Stwosza) ze sztuk ro- 
dzimych, formowała się i formuje — za granicą 
a zwłaszcza w Paryżu. To samo zresztą dzieje 
się z młodą rzezbą włoską i belgijską. To już ko- 
nieczność starszeństwa w tym kunszcie Francuzów, 
którego im nie odejmie żaden dekret Wilhelma 
— starszeństwo zaś to sięga hen za Rodin'a — 
przez rówiesnego mu Dalou, po za Fremiera — 
Baryego przez Carpeaux'a, Rude'a, Houdon’a do 
Gotyków. 

Tu więc, «gdzie tłum posągow stoi» gdzie 
rzezba żyje — ciągnie polska młodzież rzeż- 
biarska. W ostatnich paru latach przesunęły się 


całe szeregi młodych — wielu 2 nich zostało : 
Biegas, Bałuszkiewicz, Czarnowski, Gruberski, 
Lepla, Marud, Wittig. Niektorzy 2 nich zostaną 
w sztuce. 

Biegas, młodzieńczo uniesiony wśród tłumu 
swych erynnji kamiennych, improwizuje bez 
tchu, jakby wyśnić chciał w głazie wszystkie 
mary, strzygi, widma niespokojnej baśni swego 
dzieciństwa. — To już niemal pościg kamiennych 
strachów za duszą ludzką. — A wśród dziwo- 
wiska tych stworów rdzennie polskich w gies- 
cie, mimo egipskich zesztywnień i gieometrji — 
czasami jakiś znakomicie jednolity, prosty, spo- 
kojny biust, jak podany tu biust Wirgilego Josza 
lub charakteryzacja zwięzła, bezlitosna — niemal 
formuła w rzezbie — jak biust Boznańskiej. 

Lepla szarpie się zgliną z zawziętością — 
z zaciętą, głuchą jak nienawiść miłością twórcy, 
który pewien jest, wie napewno, że oto wezes- 
niej czy później — z tej odpornej piersi głazów 
— wyszarpie własne swoje dzieło. Albo nagle 
mała pracownia przy Campagne-Première zmie- 
nia się na gisernię. W tajemniczym kotle 
plawia się kruszce, artysta chodzi i żyje w tem- 
peraturze pieca, w kłębach metalowej рагу — 
i cudem owej to zawziętośći — powstaje prze- 
pyszny, srogi ów bronz o jastrzębiej linji profilu, 
o szlachetnej patynie, o którym któżby śmiał 
powiedzieć, że wyszedł prawie że z pracownia- 
nego piecyka? 

Młodziutki marzy 
i przypomina; Czarnowski spokojnie, systema- 
tycznie obrabia akt po akcie, biust po biuście, 
na lata mierząc czas studjów. Wittig boryka się 


talent Balzukiewicza 


z twardym rzemiosłem, lepiąc z gliny, kując 
w marmurze : w niedługim spisie medaljerów 
polskich powoli wyrabia sobie nazwisko; Gru- 
berski zapowiada niepowszedni zmysł ornamentu, 
dekoracyjnego taktowania tematu — i kto wie, 
czy w blizkiej przyszlości nie owładnie szlachet- 


nym a trudym kunsztem medalu; nawet malarzy 
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ogarnia ta zawziętość do lepienia i Gwozdecki 
daje ciekawe maski i głowy. . e . Niespodzianie, 
— jakby dla zdwojenia baczności tej grupy po- 
rających się z rzezba w Paryżu — nadsyła oto 
swoje poważne, pełne sentymentu i wyczucia 
rzeźbiarskiego kompozycje Nadelman z Mona- 
chjum..... 


Jestem tylko przygodnym historjografem jed- 
nego dnia pracy w kolonji paryskiej. Nie pisze 
jej dziejów, ani nawet kuszę się o charaktery- 
stykę obecnie tu pracujących artystów. Nie arty- 
stów poszczególnie mam na względzie, lecz na- 
strój ich bytowania tutaj. 

Ci sami, w tym samym komplecie za rok 
może stworzą arcydzieła — może jedno z tych 
imion jutro rozbłyśnie potężnie. A może za 
miesiąc przyjdą inni, którzy sięgną dalej i wy- 
żej. Wszakże powtarzamy sobie nieraz i tutaj : 

«Spłyniem — inni po nas przyjdą.» 

Ktokolwiekbadz i kiedykolwiek będzie jeszcze 
jednym żyjącym argumentem żywotności artys- 
tycznej kolonji w Paryżu — fakt zostanie ten 
sam : Zmieniają się kierunki pracy, raz rzeźba, 
raz malarstwo, raz grafika przeważa w fachu mło- 
dych — ale praca zawsze kipi. 

Zalozylismy wyżej zasadniczą zmianę w wę- 
drówce artystycznej polaków za granicę wogóle 
— oto że poziom włodszych decydujących się na 
wyjazd podnosi się i powinien się podnosić, że 
następnie znów sfarsi po przeprowadzeniu stud- 
jów wracają i powinni wracać. To słuszny i ko- 
nieczny wynik rozwoju sztuki w kraju. Jedno- 
cześnie jednak przypomnieliśmy od jak dawna, 
jak wytrwale paryska kolonja pracuje. Przypo- 
mnielismy, że tę kartę historji polskiej sztuki 
godzi się opracować. Szczególna rzecz : Wpływ 
Paryża nigdy się nie zmazał w naszej sztuce ta- 
nim efekciarstwem, ciężkostrawną jakąś doktrynką 
estetyczną. Wpływ ten po kolei tylko doskonalił 
i wzmacniał młode pędy sztuki polskiej : ongi 


grafikę, potym malarstwo, najpóźniej rzezbe. 
Widocznie jest kontakt współwyczucia między 
polską kolonją a sztuką paryską. I sztuka Francu- 
zów — zawsze szczerze plastyczna, zawsze roz- 
kochana w koztałcie i świetle, w barwie i ry- 
sunku, w technice i kompozycji zarazem — ma 
widocznie dar wymowności. Jasna jest, tłu- 
maczy się zwięźle i treściwie, uczy przykładem 
— we wszystkim, co poczyna — klasyczna. Praw- 
dziwie to — ars franca. 

Dla tego cieszymy się, że związek nasz z nią 
zawsze żywotny inie potargany. — Cieszymy 
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się, że w każdej dobie artyści polscy grupują się 
tu i pracują dokoła hasła lub gałęzi sztuki na 
czasie najżywotniejszej. 

A że w kraju coraz mocniej sztuka się wko- 
rzenia, że coraz mniej tu będzie obłędnych nie- 
mowląt lub uciekinierów, bo pierwszych doma 
nauczą, nim wypuszczą, a drudzy wrócą, bo ob- 
czyzna w końcu ich zemgli, że ci, co przyjadą 
będą wyraźnie wiedzieć, po co przyjechali i że 
kolonja cała choć zmaleje to — wyrośnie — tym 
lepiej Ша kolonji — 1 dla sztuki polskiej tym 
lepiej! 


Udział Polaków na wystawach paryskich w XIX stulecin. 


(1808-1867.) 


1808 


MIACZINSKA (M"*). 
430. Allégorie à la gloire de S. M. PEm- 
pereur (peinture). 


1814 


SMOLKY (7) Rue des Grands-Augustins, n° 1. 
846. Portraits en miniature (sous le même nu- 
méro). 


1831 
Cior. 
332. Portrait du Maréchal I. M*** (miniature). 
333. Portrait de Madame la Comtesse В***. 


SARNECKI (F.), Polonais du duché de Posen. 
2609. Portrait de Jean Sobieski, roi de 
Pologne, libérateur de Vienne en 1683. 
2610. Portrait de Thadé Kosciusko, géné- 
ralissime des armées polonaises en 1794. ( Appar- 
tiennent аш Roi.) 


1833 
KUROWSKI. 


2885. Portrait de Lukasinski (Jithographie). 


1834 
KUROWSKI. 
2279. Portrait d Adam Mickiewicz, célèbre 
poète polonais (lithograpbie). 
SOSNOWSKI. 
9787. Le Rassemblement des insurgés lithu- 
aniens dans la foret de Bialor Wieza (peinture). 
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1835 


KLEMCZYNSKA (М""). 
Vue prise du Quai aux Fleurs. 


KUROWSKI. 
Vue de Paris (aquarelle). 
Portrait de Barbe Radziwill, reine de Pologne 


(lithographie). 


1836 


KLEMCZYNSKA (М). 
1077. Vue de la cathédrale de Meaux. 


OLeszezyNski (Ladislas). 
2067. Un cadre renfermant : 
1° Médaille à l'effigie de La Fayette; au 
revers, la Pologne personnifiée pleurant sur 
le tombeau de La Fayette et y déposant des 
couronnes. 
2° Médaille à P'effigic de Fergusson (Cutlar), 


avec inscription au revers (gravure). 


1837 
SZWEDKOWSKI. 
, 1708. Sujet tiré de l’histoire de Pologne. — 
Zotkiewski, grand maréchal de Pologne, après 
avoir battu l’armée moscovite, marche sur 
Moscou, s'empare de Szujski (Wasil), czar de 
Moscovie et fait proclamer á sa place Ladislas, 
fils de Sigismond ІП, roi de Pologne. — 
Zołkiewski, de retour à Varsovie, présente À 
Sigismond, au milieu de la Diète assemblée au 
château royal, Szujski et ses deux frères, en 
appelant sur eux la générosité du monarque; 


les trois prisonniers tombent aux genoux de 
Sigismond et implorent sa clémence. 


SZWEDKOWSKI. 
1079. Portrait de Madame М*** (peinture). 


WoLowska (M"*) [née Henriette MARTIN]. 
Bouquet de fleurs (peinture). 


1838 


Снотомвкі (Е. Dienheim). 

295. Le jugement du Milan par PAigle, 
fable polonaise. — Le Milan est accusé d’avoir 
tué un pigeon; le Merle et la Pie plaident pour 
les parties (peinture). 


Cror. 
300. Portrait de Madame la Comtesse Nova- 
linska (miniature). 


Lasınsky (Gustave), à Dusseldorf. 
1075. Vicux châteaux dans la montagne de 


ГЕ]. 


1839 


GOLINBIESKY (1.). 
894. Portraiten pied de Madame de А.С777, 


KWIATKOWSKI (T.). 
9149. Portrait de M*** (miniature). 


WEGIERsKI (Charles de). 
2115. Miniatures sous le méme numéro : 
Portrait de M. le Général Sir H. P. 
Portrait de Lady C. P. 


Portrait de M!" Н. O. 
Portrait de M, Т. В. 


1840 


DoMARADZKI (M"*) [née Emma GusTELLIER]. 
459. Vue prise sur la route de Beauvais 
(Oise). 
MIERZEJEWSKI (Guido). 
1197. Paysage, effet de nuit. 


18410 


BLESINSKA (M'" Fanny DE). 
170. Portrait d'une petite fille. 


DoMARADZKA (Emma). 
587. Vue de Luknord. 


1842 


Kwiarkowski (Théophile). 
1075. Femme turque avec son enfant. 
1076. Portrait de M. de C*** (pastel). 
1077. Portrait d'enfant (pastel). 


Postemeskı (Romain) ©. 

1535. Episode de l’histoire de la Pologne : 
Derniers moments de Simon Konarski, capi- 
taine de l’armée polonaise, surnommé 1 Ame- 
de-Fer, fusillć A Wilna, le 15 fćvrier 1839. (Le 
tableau représente l'instant où le bourreau 
vient lui lier les bras.) 


OLeEszczyNski (Ladislas). 
1992. Buste en platre. 


W. Dziennik narodowy (Paryż, 8 maja 1841) : «Na wystawie tegorocznej obrazów w Luwrze dwa tylko znajdujemy 
malowidła pędzla polskiego. Pod numerem 170 portret małej dziewczynki przez Pannę Błeszyńską i pod numerem 
587 widok Lukuowa, stołecznego miasta Królestwa Oude w Indjach Wschodnich przez panią Emnie Domaradzka. 
Artyści nasi, jak widać, mało się starają, aby ich prace sądziła i oceniała publiczność. Jeżeli nas pamięć nie myli, 
zaledwie jedno malowidło wyobrażające Zółkiewskiego , prezentującego Carów Szujskich Zygmuntowi III, widzie- 
liśmy na wystawach z lat przeszłych. A jednak byłby to środek zmysłowy uczenia cudzoziemców pięknych scen 
z historji narodu naszego. Od kiedy Delaroche śmierć Joanny Grey wystawił, czytająca i nieczytająca publiczność 
zapisała sobie w pamięci i jej szlachetną postać i wszystkie szczegóły, co towarzyszyły jej zgonowi. Dla czegożby 
choć z mniejszym powodzeniem nie miało być to samo ze scenami pojedynczemi dziejów naszych.» 

©) Dłuższa wzmianka u Mycielskiego (414-415), w której mowa o portretach Postępskiego i o tym, że brał 
udział «w smutnej pamięci deputacji, na której czele stał Mickiewicz» Obraz wzmiankowany wyżej nie wymieniony 
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1844 GOLINBIESKY (Charles). 


. 7 i 737. Portrait de MOBE AGa 
SrarrLER () (Albert-Corneille), à Cracovie et à 
Paris © ( ), MALANKIEwicz (Charles). 


140. Victoi а 5 бесі E 
КЄ De сера е 40 ctoire remportéc par Parmée insur 
rectionnelle polonaise sur les Russes dans le 
premier combat qu’elle leur livra à Stoczek, 


Kwıarkowskı (Théophile). 


1998. Portrait de Madame L*** (pastel). le 14 février 1831. 
MAaLANKIEWiICzZ (Charles). Zur (У. Cas.). 
1270. Départ de Wilna, guerre de 1812. 1675. Portrait de М“ L. С***. 
GoLINBIEsKY (Jean-Baptiste-Joseph). 
819. Portrait d'enfant. 1846 
Zer (У. Cas.). Р Farısskı (François). 
1808. Sainte Madeleine. 617. Adieu à la patrie. (Dernier épisode de 
la guerre des Polonais contre les Russes en 1830; 
1845 frontière de Prusse. ) 
Farısskı (François). GoLINBIEsKI (Jean-Baptiste-Joseph). 
566. Portraits de MM. T*** frères. 795. Portrait de Monsieur J***, 


© Le Journal des Débats (2 avril 1844), DELÉGLUSE : « Wspomnę tylko о «Matce Boskiej z aniołami» р. Commei 
ras..., o Machabenszach p. Stattlera..... » 

Іг Artiste (1844, str. 227), Arsène Houssaye : Les Salons. — «...Gdybym miał czas po temu, by powiedzieć dużo 
złego i trochę dobrego, wypadłoby mi mówić o Matce Boskiej x Aniołami р. Commens'a, o Pielgrzymach = Emmans p. 
Teitand'a, о MACHABEUSZACH p. STATILERA. . . » 

Trzeci Maj (11 maja 1844. Paryż). — Obraz «Machabeusze» Stattlera na wystawie w г. 1844: «Z powodów 
łatwych do odgadnienia książę Adam nie mógł w pierwszych chwilach okazywać swej opieki dla obrazu Macha- 
beuszów. Lecz gdy rosła obawa, ażeby ten obraz nie uszedł oka mistrzów, wtedy książę zaprosił pana Scheffera, 
ażeby tenże w jego obecności zastanowił się i ocenił obraz mistrza polskiego. «W istocie Machabeusze z jakiegobądź 
punktu zapatrując się na nie, są polskim i arcypolskim utworem. My zaś, którzy każdą rzecz sprowadzamy do 
uczucia i widzenia polskiego, z tym większą goryczą przyjęliśmy owe milczenie obcych, że w tym nieuszanowaniu 
rzetelnej wartości obrazu, widzieliśmy obojętność nawet w sztuce, dla utworów osieroconych z ojczyzny. Wracam 
z Luwru, gdzie byłem z Xigciem i panem Ary Scheffer. Miło mi jest donieść , iż sąd tego znakomitego artysty był 
wielce pochlebny dla obrazu Machabeuszów.» Chwalił kompozycję juz na litografji, ale nie równie więcej jeszcze 
na oryginale, Chwalił bardzo trzy kobiety, grupę przy ojcu : głowę młodej żony w tyle będącej, nazywał arcypiękną. 
Chwalił oryginalność kompozycji i skromne użycie farb. Dodał, iż między artystami obraz ten ju% zwrócił nie malo 
uwagi, chociaż dotąd był bardzo niekorzystnie wystawiony. Przyznawał, iż wpośród tylu obrazów krzyczącemi far- 
bami zwracających uwagę, Machabeusze mają coś, jakby przygaszonego. Ale dodał, iż jego własne obrazy, ile razy 
na ekspozycji bywały, podobnież cierpialy na tym porównaniu z obrazami mającemi więcej blasku. Na ostatku i 
bez wahania p. Scheffer stawiał ten obraz między najlepszemi : znajdował w nim gruntowne zapoznanie mistrzów 
srarożytności, obok mniejszej zapewne świadomości nowożytnych. Nie pisałbym tych szczegółów, gdybym miał 
najmniesze podejrzenie o szczerości zdań danych przez p. 5сһеНега. Owszem znam go człowiekiem odznaczającym 
się swoją rzetelnością i sumiennoScia. Dlatego sądziłem, iż przyjemnie będzie każdemu wiedzieć sąd tyle pochlebny 
dla naszego przyjaciela? — Sprawozdawca wspomina jeszcze o dwuch innych obrazach Stattlera : «Madonna Sło- 
wianska», i «Portret Jenerała Chłopickiego». 

(2) Mycielski str. 273 mylnie podaje o tym obrazie «w Paryżu w r. 1841 otrzymał zań złoty medal» — ani «zloty», 
bo medal 3% klasy, ani w roku 1841, bo obraz był wystawiony dopiero w 1844 i wtedy też nagrodzony. 
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Kwiarkowski ( (Théophile). 
1034. Les Sirènes. 
1976. Bal polonais en 1760 (aquarelle). 


SZWEDKOWSKI (Jean-Kanty). 

1658. Portrait de M. Golembiewski (Jean), 
vétéran de la 1" compagnie des sous-officiers, 
âgé de 115 ans, et qui compte aussi 115 ans de 
service actif. Entré au service de la France 
en 1766, il est encore au service. 


1847 
Kwiatkowski (Théophile). 
1835. Portraits des enfants de Monsieur R *** 
(pastel). 
1848 
Kwiatkowski (Théophile). 
2511. Portrait de Madame L.B*** (aquarelle). 
2512. Port.ait de Monsieur R*** (aquarelle). 
SEwski (Auguste). 

4143. Vue des eaux thermales de Saillès- 
Cháteau-Morand (Loire), prise du côté des 
anciens bains romains nouvellement restaurés. 
(Appartient à M. le D° Desisles.) 

Рмосно\зкт (Henry). 

4717. Buste de Sobieski (Jean Ш), roi de 
Pologne, grand-duc de Lithuanie, de Russie, 
de Prusse, 1683 (plätre). 

4718. Portrait de Jean Lépine, major polo- 
nais (médaillon en marbre). 

4719. Portrait de Monsieur D*** (médaillon 
en marbre). 

OLESZCZYNSKI (Ladislas). 
4865. Un ange de paix veille sur Niemcewicz 


et Kniaziewicz, groupe en pierre de Conflans. (Ce 
monument commémoratif élevé par Pémigra- 
tion polonaise en l’honneur du sénateur Niem- 
cewicz poète, et du général Kniaziewicz, est 
destiné à l’église de Montmcrency.) 


1849 


Tystewicz (Jean). 
1962. Saint Pierre. 
1963. Portrait de Madame Élise T*** (aqua- 
relle). 
UKZUYNSKI (Antoni Piotrus). 
1964. La liberté des anciens Germains. 
Victoire de Herman. Bataille dans la forêt de 
Zenlobaire. 


FALINSKI. 
684. Le Matin. 
685. Le Soir. 
686. Mignonne. 


1850 

Kwiarkowski (Théophile). 

1700. Vue d'Avignon. 
1701. Derniers moments de Frćd, Chopin. 


SZYMANOWSKA (Sophie). 
2864. Portrait de Madame С. M*** avec 
ses enfants. 
2865. Tête d'étude. 
2866. Une Tête de vieillard. 
OLeszezxNskt (Ladislas)®. — Médaille de 
2° classe (Ехр.). 
3339. Portrait de Madame et de M™ A*** 
(groupe). 


W L’Artiste (1846), Arsène Houssaye : Le Salon de 1846. — «Teofil Kwiatkowski. Ten nowy przybysz objawił 
sig przez swój talent oryginalny. Fantastycznością swoją wzbogacił on malarstwo lekkie w nieprzewidziane dotąd 
obrazy. Jego «Syreny» czarujące, ale bynajmniej nie takie, jakie były w sztuce starożytnej, Świadczą o smaku 
oryginalnym , osobliwym, niespodziewanym. Poezja niemiecką tchnie ta ciekawa kompozycja. Syreny tańczą rondem, 
do pasa je tylko widać; malarz zaznaczył kształty niewidzialne przez fale podniesione. 52 w tym małym obrazie, 
który zwróci na 'siebie uwagę wszystkich artystów, intencje bardzo szczęśliwe: syreny nie były nigdy uczesane 
z większym zamiłowaniem.» 

® О pomniku w Montmorency, gdzie Anioł pokoju czuwa nad postaciami Kniaziewicza i Niemcewicza a wysta 
wionym w Paryżu w 1848 warto pamiętać choćby dlatego, że to niemal był pierwszy polski rzeźbiarz wystawiający 
w Paryżu. Niesłusznie o tym zamilcza Mycielski. Oleszczyński (rzeźbiarz) otrzymał medal 2 klasy za ten właśnie 
grobowiec. 


+03 
48. 


1852 OueszczyNski (Ladislas), né à Kasimiera (Po- 
logne), élève de David d' Angers. — Médaille 
de 2° classe (sculpture) , 1848. 

1500. La Sainte Vierge et l'Enfant Jésus 


RopAkowski * (Henry), né à Lemberg, élève de 
M. Léon Coquiet. 
1104. Portrait du général Dembinski. 


j р ч (statue, plâtre). 
Zıer (Victor), néà Varsovie, élève de MM. Nor- 
blin et Coquiet. 
1275. La Sainte Vierge et sainte Madeleine I 853 
portant la couronne d’épines. Ropakowski * (Henry), né à Léopol, élève de 
OLESZCZYNSKI (Antoine), né à Varsovie, élève М. Léon Coquiet. — Médaille de r" classe 
de Richomme. (portrait), 1852. 
Portrait de M. Wodzinski (gravure). 1006. Portrait de Madame R*** ©, 


Wystawa powszechna w r. 1855. 


W dziale pruskim : DierricH (Frédéric-Auguste), né А Bojanowo, 
élève de l’Académie Royale de Berlin. — Grande 
PierRowski (Maximilien-Anttine), né à Brom- médaille académique, 1849, Berlin. Médaille, 
berg, élève de M. Henoel. 1851, Londres. 
La Naissance de Jésus-Christ. Deux Captives troyennes (groupe, plâtre). 
( Journal des Debats (1852), DeLécLusE : Le Salon. — Pan Rodakowski wystawił portret jenerała Dembińskiego : 


jeneral wyobrażony jest w postawie siedzącej w jakimś zaimprowizowanem schronisku, z głową wspartą na dłoni i 
medytujący po bitwie o dalszych ruchach strategicznych. Portret ten zaleca się pięknym kolorytem i dotknięciem 
pędzla nie bez siły; godne też pochwały modelacja i wypukłość figury.» 

@) L'Artiste (1853), L. CLEMENT DE Ris: Le Salon. — «Portret pani R..., р. Rodakowskiego ma braki i zalety, 
jakich nie było w portrecie jenerała Dembińskiego , który mu przysporzył medal pierwszej klasy. Więcej jest stylu 
w tegorocznym portrecie, ale mniej rozmachu ; lepiej on rysowany, ale bardziej zmanjerowany; ogólne wrażenie 
jest protsze, ale niema tej harmonji sławnego jenerała polskiego. Odcinając suknię czarną od tła również czarnego, 
zapomniał p. Rodakowski zaakcentować plamy; jedyne także części oświetlone, głowa, ręce i wyloty u mankietów 
są tak surowe w tonach, że wyglądają jak dziury $wietlane. Są to efekta łatwe do wybaczenia panu Gallait, ale p. * 
Rodakowski może się bez nich obejść. Zlokalizowanie koloru ciemnawego, ale jeszcze w większej skali, znajduje 
się w portrecie pani P... p. Cabuela, w którym rysunek jest ciężki co prawda, ale dążność i studjum na wzór 
szkoły rzymskiej w większym stopniu się objawiają niż u p. Rodakowskiego. Ale u p. Cabanela, podobnie jak u 
p. Rodakowskiego główne braki pochodzą z zaniedbania tła, którego znaczenie nie zastanowiło ich jeszcze.» 

Revne Contemporaine (1853), Alphonse DE CALONNE : Salon de 1853. — «Milczeniem zbędziemy ramy p. Dubuffa i 
skierujemy się wprost do portretu podeszłej kobiety p. Rodakowskiego. Model pozuje «en face», stojąc, z głową 
pochyloną nieco na prawe ramię, z rękami złożonemi jedna na drugiej, na pasie. Strój jest czarny jak tło obrazu, 
a o kolorycie pięknym. Głowa jest pełna finezji, Śmiało oświetlona, zdradzająca dotknięcie pędzla subtelne i mocne 
zarazem , zwłaszcza w rękach i w lewym policzku. Wolałbym, by pełniej była modelowana i lepiej zaakcentowanym 
był policzek prawy; podbródek nie uwypukla się na szyji, bo cień, który nań pada, nie jest dość żywy. Tonacya 
ciała, jakkolwiek nie ma tej świetlnej przezroczystości, która tyle duszy daje palecie Rubensa, akcentuje jednak 
życie; krew krąży pod skórą rąk, które są, trzeba to przyznać, wybornie modelowane. Malarstwo to jest bliskie 
bardzo doskonałości, ale brak mu stylu wielkiego.» 

6) Mylnie о tym pisze Mycielski, że otrzymał Rodakowski za ten obraz «na wystawie powszechnej w Paryżu 
w r. 1855 pierwszy medal» — Rodakowski medal złoty т klasy otrzymał za portret jenerała Dembińskiego w ro- 
ku 1852, gdy był wystawiony po raz pierwszy. Na wystawie za 1855 otrzymał medal klasy 3%. 
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W dziale szwajcarskim : 


KAMIONOWSKI ( Antoni), nć A Varsovie. 
S. M. la Reine Victoria; souvenir de ГЕхро- 
sition de Londres en 1851. 
Bas-relief ćquestre en nacre; cadre d'ivoire 
représentant les Arts et I'Industrie recon- 
naissants. 


W dziale państwa papieskiego : 
STATTLER (Henri). 
Le général baron Chlapowski (buste, marbre). 


W dziale austryackim : 


FREDRO (M'" Sophie), née A Lemberg (Galicie), 
élève de MM. Chifart et Rodakowski. 
Portrait de M. le Comte F***. 


RabNrrzki (Charles), professeur de l’Académie 
des Beaux-Arts, A Vienne. 
Seize médailles et deux portraits (pierre). 


ІР” dziale francuskim : 


GRaBowski (Félix), né à Angers (Maine-et- 
Loire), élève de Ramey fils et de M. Dumont. 
Jeune Grecque (statuette, marbre). 


Ropakowski (Henri), né à Léopol, élève de 
М. L. Coquiet. — Médaille de т" classe (por- 
trait), 18520). 

Portrait de Madame R*** (Salon de 1853). 

Portrait de M. Villot, conservateur de la 
peinture au Musée impérial du Louvre. 

Portrait du Général Dembinski (Salon de 
1852). 

OLESZCZYNSKI (Antoni), né à Krasnostow (Po- 

logne) , élève de Régnault et de Richomme. 
Étude académique (gravure). 
Copernic, sa vie, ses travaux et les hommes 
illustres de son temps (gravure). 

PIETRUSZYNSKI (Antoni), né à Lemberg, élève de 
M. Cornélius. 

Victoire d Hermann dans la forêt de Teuto- 
bourg. Mort de Varus. 


Zıer (Victor), пе à Varsovie, élève de ММ. Nor- 
blin et Coquiet. 
La Sainte Famille. 


1857 


KAPLINSKI (Léon), né en Pologne. 
1473. La Dernière heure de Robak (Tadeusz, 
poème ФА. Mickiewicz). 
1474. Portrait de M. Ladislas Ch***. 


Kossak (Jules), пе à Wiśnicz en Galicie. 
1486. Haras ukrainien à l’abreuvoir (aqua- 


relle). 


Ropakowski (Henry). — Médaille de т" classe 
(portraits), 1852; médaille de 3° classe, 1855. 
2296. Paysans de la Galicie dans une église 
du rite grec uni. 
2297. Portrait de M. le Prince Alexandre. 
2298. Portrait d Adam Mickiewicz. ( Appar- 
tient a $. A. I. le Prince Napoléon.) 


Zıer (Victor), né à Varsovie. 
2714. Portrait de Madame la fondatrice de 
la communauté L. D. P. 
2715. Portait de Madame N***. 
Meiry (Cher), élève 


/ ۹ 
‚ né à 


GoDEBski (Cyprien) 
de M. Jouffroy. 
2914. Portrait de M. l’Amiral baron de 


Lassus (buste, marbre). 


OLEszczyNski (Antoni), né à Krasnyvłau (Ро- 
logne), élève de Regnault, de Richomme et 
de M. Outkine. 

3237. І. Zamoyski le Grand, chancelier et 
grand maréchal de Pologne, fondateur de la 
ville et de l’Université de Zamose (gravure). 


Тера (François), né à Léopol (Pologne). 

2511. Portrait d'Adam Mickiewicz, рго- 
fesseur au Collège de France, mort en 1855 à 
Constantinople. 

2512. Portrait de jeune homme (miniature). 

2513. Portrait de deux Arabes (aquarelle). 


©) Ма wystawie powszechnej 1855 otrzymal Rodakowski, Médaille de 3° classe. 
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Tysiewicz (Jean), пе A Lemberg, élève de cello Baccianełli au moment où celui-ci peint 
M. Amerling, de Vienne. Madame *** en Diane chasseresse. 


. Une М ir ҒА ) . 2 7 
2577. Опе Mauresque (souvenir Iger) Zıer (Victor), né à Varsovie. 


Gxasowski") (Félix), né A Angers, élève de 3035. Portrait de M™ Léonore L***, 
Ramey et Dumont. — Médaille de 2° classe. 


= 4 ZN 
2920. La Pensée et l’Instinct (groupe, marbre). ZYCHLINSKI (Léon DE), пе à Dresde. 


3045. Portrait de М. L. de Z***, 


18590) Robakowski (Henri), пе A Leopol (Galicie), 
Kapuisski (Leon), né en Pologne. élève de M. Léon Coquiet. — Médaille 
1655. Sujet tiré d'un poème polonais de de т" classe. Portrait, 1852; Médaille de 3° classe, 
Malczewski. Я 1855 (Ехр.). 
2602. Portrait de M. le Comte Roger Ка- 
Kossax (Jules). esha 
ynski. 
1677. Les Cosaques en marche (aquarelle). 2603. Portrait de Madame А***. 
1678. Morsztyn. Chevalier polonais du 2604. Portrait de Madame R***, 
temps de Sigismond ІП, faisant prisonnier un 
спете GnaBowski (Félix), né à Angers (Maine-et-Loire). 


Médaille de 2° classe. Sculpture, 1857. 


Kwrarkowsk1 (Th.-Ant.), né à Pułtusk (Pologne), 267. Sapho sur le rocher de Leucade (statue, 


élève de M. L. Coquiet. 


bre). 

1688. Une Polonaiseréve de Frédéric Chopin н) 
(aquarelle). Совескт (Thadée), né en Lithuanie, élève de 

Bruloff. 


STRASZYNSKI (Léonard), né à Tokarowska, gou- 


5 2 1305. Le Crucifiement. 
vernement de Kiew, en Russie, élève de 990 


М. Markow. +86; 
2808. Le Roi Stanislas-Auguste Poniatowski 
visite secrètement l’atelier de son peintre Mar- BuDKOWSKI (Gustaw-Daniel), né en Lithuanie, 


© L'Artiste (1857), Théophile Саотнієк : Les Salons. — Do rzeźby swej «La Pensée et I'Instincty (Myśl i Instynkt) 
р. Grabowski już ро skończeniu chciał wprowadzić ideę filozoficzną. Być może, że grupa jego początkowo miała 
tylko przedstawiać dziewczynę rozmarzoną w towarzystwie psa. Myśl spogląda w niebo, instynkt patrzy w oczy 
dziewczyny, jakby chciał odbłysk myśli widzieć. P. Grabowski pracuje, szuka i obrabia marmur z rzadką 
zręcznością. 

©) Gazette des Beaux-Arts (1859), Paul Mantz: Le Salon. — «Wreszcie portret kobiety p. Rodakowskiego wydał 
się nam skomponowanym i udrapowanym z elegancją; wprawny portrecista nie mniej sumiennie wystudjował typ 
indywidualny, wyrażając chorobliwe rysy tego młodzieńca, którego nazwisko drogim jest sztuce: hrabiego Rogera 
Raczyńskiego.» 

L’Artiste (1859), Emile CaurreL: Salon de 1859. — «Rosjanin», p. Straszyński namalował «króla Stanisława 
Augusta, zwiedzającego potajemnie pracownię swego malarza Marcello Baccianelli w chwili, kiedy ten malował 
Panią... jako Djanę na łowach.» Jest talent w tym obrazie, pędzel gładki, za gładki nawet, koloryt dość krzykliwy; 
ale żal mi bardzo tej niewiasty, która pozuje. Dobry ów król dobrze mruży okiem, by widzieć Djanę na łowach, 
ale malarz tak jest zajęty tym, by dostrzec na twarzy króla, jakie wrażenie na nim sprawia obraz, że zapomina 
zupełnie o biednym modelu, który się trudzi, by pozować dla przyjemności króla. — P. Grabowski wystawia także 
«Sapho sur le rocher de Leucade». Jest ona w pozie siedzącej, nie wspomnienie melancholijne odzywa się w niej, 
ale żal, rozpacz. Lira jej, niema, wisi na złomie skały; na kolanach ma tabliczki, na których stylem swym wyryla 
co dopiero najwspanialszą odę pożegnalmą. Jest nieco b/ada ta figura, ale jest w tym styl szukającego, który unika 
zbanalizowanych afektacji. P. Grabowski szuka i znajduje.» 


+06 


élève de l’Académie des Beaux-Arts de Saint- 
Pétersbourg. 
481. Le Départ pour la guerre. 
482. Un Page dans le boudoir de sa dame. 
483. L’Enfant malade (peinture). 


EA 


GOLINBIEsKY (Jean-Baptiste-Joseph), né à Cari- 
sey (Yonne), élève de M. Picot. 
1333. Portrait de M'" Joséphine G***. 
1334. Portrait de Monsieur G*** (fixé à 
l'huile). 
Kwrarkowskı (Theophil), né à Pultusk (Pologne), 
élève de M. Léon Coquiet. 


1725. Paysans polonais en fete (Mention hono- 
rable). 

Robakowsk1'" (Henri) ©. 

2708. Le roi Sobieski promet aux ambassa- 
deurs de l’empereur d'Autriche et au nonce du 
Pape de secourir Vienne assiégée par les Turcs 
еп 1683. «Les député des I Autriche se pressent 
pour implorer le roi de Pologne. Il vit une fois 
le ministre de l'Empereur et le nonce du Saint- 
Siège tomber à ses pieds et embrasser ses ge- 
noux.» (Histoire de F. Sobieski, par A. de Sal- 
vandy.) 


Zier (Victor, Casimir), né à Varsovie, élève de 
MM. Norblin et L. Coquiet. 

3135. Apparition de Jésus à Marie-Made- 
leine (Evangile selon Saint-Jean, chap. XX, 
W. 17). 

ZYCHLINSKI (Léon DE), né à Dresde, élève de 
MM. Kiety, Flandrint-Couture. 
3146. Portrait de M. В***. 


GRaBowski (Félix), né A Angers (Maine-et- 
Loire), élève de Ramey fils et de M. A. Du- 
mont. Médaille de 2° classe. Sculpture, 1855. 
Rappel, 1859. 

3383. Céphise et Amour (groupe, marbre). 
Céphise coupe l’extrémité des ailes de l'Amour 
afin qu'il n’y ait plus sur la terre d'hommes 
volages. 


"ТЕРА (François), né à Léopol (Galicie). 
2930. Les Bédouins de Zahla, devant un 
caravansérail aux pieds du Liban (aquarelle). 


Mackiewicz (Julien), né en Pologne, élève de 
M. Ducrot. 
3951. Portrait de A. Mickiewicz (Jithogra- 


рые). 


KarLinskt (Léon), né en Pologne. 
1707. Portrait du prince Adam Czartoryski. 


1863 


Curesowskı (Stanislas), né en Pologne, gou- 
vernement de Podolie; élève de l’Académie 
des Beaux-Arts de Saint-Pétersbourg. 

398. Le poète polonais Jean Kochanowski 
pleurant la mort de sa fille Ursule. 


KAPLINSKI (Léon), né en Pologne. 
1028. La Noblesse et le peuple polonais. 
(Mention honorable.) 


Ropakowskı (Henri). 
2610. Portrait de Madame S***, 


0) Gazette des Beaux-Arts, Léon LAGRANGE : Salon de 1861. — «Reminiscencje teatralne, o których już była mowa, 
jako o prądzie historycznej sztuki francuskiej, zaniepokoily także р. Rodakowskiego, kiedy ustawiał osoby na scenie, 
na której przedstawia króla Sobieskiego, obiecującego pomoc W iedniowi. Kolor jego jasny i wesoły nie nadaje sig do praw- 
dziwego malarstwa historycznego , ale dodaje on pewnego czaru temu obrazowi wystawnemu.» 

©) «Bitwa pod Chocimem pisze Mycielski — wystawiona w Paryżu w r. 1861 i sama bynajmiej wtedy jako dobry 


obraz nie osadzona» (str. 500). 


Rozumie się, że «nie osadzona», bo zgoła nie wystawiona w Paryżu przynajmiej w r 1861. 
Natomiast naprawdę wystawiony obraz Sobieskiego był w pysznej rycinie przez Gupila wydany i cieszył sie wiel- 


kim uznaniem. 


©) Gazette des Beaux-Arts (1863), Paul Mantz: Salon de 1863. — «Z przyjemnością witamy р. Rodakowskiego, 
wracającego do malarstwa portretowego, które zdradzał przez czas jakiś. Ma on szczególny dar oświetlania swych 


STATTLER ® (Stanislas), né à Cracovie (Pologne), 
élève de Ary Scheffer et de M. Louis Roux. 
1743. Pannychis. (Idylle d'André Ché- 
nier.) 
1744. Portrait de Monsieur A. H. 


STRASZYNSKI (Léonard DE), né à Saint-Péters- 
bourg. 
1755. Assassinat de l’évêque de Liège, 
Louis de Bourbon, par Guillaume de Lamarck, 
le «Sanglier des Ardennes». 


ZIER (Victor-Casimir), né à Varsovie. 
1911. Saint-Francois-d'Assise recevant les 
stigmates. 


GRaBowski (Felix), né à Angers. 
2393. La Mise au tombeau de N.-S. Jésus- 
Christ (bas-relief, plâtre). 


BONTCHA-TOMACHEWSKI (Jules), né à Saint-Pé- 
tersbourg. 
210. Aria Marcella, fille d’Arius Diomède. 
(Souvenirs de Pompé par Th. Gautier.) 


1864 
BONCZA-POMACZEWSKI (Jules), né A Saint-Péters- 
bourg, élève de Th. Bronni. 
194. Portrait de Madame M*** (peinture). 
2044. Baptème du peuple russe (dessin). 


CHLEBOWSKI (Stanislas), пе en Pologne, élève 
l’Académie des Beaux-Arts, Saint-Pétersbourg. 
389. Jeanne d’Arc prisonnière des Anglais. 
390. Les Derniers moments de Jean III. So- 


bieski. 


DyLczyssk1 (Cyprien), né à Varsovie, élève de 
l'Ecole des Beaux-Arts de Varsovie. 
654. Jean Casimir, roi de Pologne, supć- 
rieur de l’abbaye Saint-Germain-des-Pres, 
reçoit pendant sa prière un fâcheux message. 


PO 


STRASZYNSKI (Léonard), né à Saint-Petersbourg. 
1811. Le Dénoncé. 


Zıer (У. Casimir), né à Varsovie. 


1988. Ecce Homo. 


ZYCHLINSKI (Léon DE), né à Dresde. 
1995. Portrait de M" M. W***. 


Nasoskı (Gustave), né À Paris. 
3279. Un médaillon avec des fleurs (peinture). 


Pıorruszynskı (Antoni), né à Lemberg (Po- 
logne). 
3301. Jésus-Christ au jardin des Oliviers. 


Gorecki (Thadée), né à Wilna. 
839. Le Christ au jardin des Oliviers. 


GoLINBIEsKY (Jean В. J.), né à Carisay. 
3193. Portrait de Madame Р. С. de Bléran- 


court. 


PRZEPIORSKI (Lucien), né à Wilna. 
3316. La Vierge aux caresses. 
3317. Portrait de Madame Przepiorska. 


SALOMONOWITZ (Stanislas), né à Varsovie. 
3341. Supplice de Szymon Konarski, fusillé 
à Wilna, le 24 février 1839. 


Соревѕкі (Cyprien). 
3437. La Pologne (groupe plâtre). 


modeli, które za dni szczęśliwych zbliżało go do szkoły mistrzów flamandzkich. Jakkolwiek nie ma tej wartości, 
jaką miał portret jego matki, który spotkało niegdyś tak żywe powodzenie, portret pani $... jest na pewno dobrze 


skompowany. Wszystko tu jest w harmonji z wiekiem modela : W sukni koloru ciemnego, pani S.. 


. w pozie 


siedzącej trzyma książkę, na której złożyła okulary, przerwawszy lekturę. Z pośród tych przedmiotów szorstkich 
wystaje głowa Świetlana w słodkim zamyśleniu. P. Rodakowski jest malarzem kobiety sześćdziesięcioletniej, a 
Balzac byłby mu wdzięczny za ten pietyzm dla siwych włosów, które też mają swoją poezję.» 

» L'Artiste (1863), Hector ре Carras : Le Salon de 1863. — «Le Pannychis» p. Stattlera jest świeże, jak sielanka 


André Chénier’a. 


1865 U) MATEJKO (Jean), élève de l'École des Beaux-Arts 
de Cracovie. 


BONCZA-TOMACHEWSKI (Jules), né à Saint-Peters- 1461. Skarga. — Le prêtre Skarga prêchant 
bourg, élève de Th. Bronni. devant la Diète de Cracovie, assemblée vers 
228. Supplice de Brunchaut. 1592, dans la cathédrale de Cracovie, en pré- 

229. Dame romaine au bain. sence de Sigismond ІП, roi de Pologne; de la 


0) Gazette des Beaux-Arts (1865), Paul Manrz : Le Salon de 1865. -- «Obrazy historyczne są dość liczne w Salonie, 
ale nie wiele z nich zasługuje na to, by się przed niemi zatrzymał krytyk. Uwagę zwracało duże płótno w sali hono- 
rowej, podpisane nazwiskiem nieznanym p. Matejki, ucznia Szkoły sztuk pięknych w Warszawie. Jakkolwiek przy- 
goda, opowiedziana przez p. Matejkę, zapożyczona jest z historji Polski, nie przedstawia ona jednak dla nas zbyt 
wielkiego zaciekawienia. Scena się odgrywa w ostatnich dniach ху! wieku w katedrze krakowskiej; jezuita Skarga 
ma kazanie w obecności króla Zygmunta III, ciotki jego Anny Jagiellonki i wszelkiej kategorji osobistósci wielkich, 
z których nazwiskami mało się spoufaliła nasza ignorancja. Jest to malarstwo wystawne, kompozycja o dobrym 
układzie, gdzie kostjumy wystudjowane są skrupulatnie jak i studja fizjonomji zapożyczonych po największej części 
z portretów epoki. P. Matejko, o którym mamy po raz pierwszy mówić, to artysta o rzeczywistym talencie i nie 
widzimy w tym nic złego, że przyznano mu w imię gościnności francuskiej medal. A po zatym wszystko jest 
fijoletowe w jego obrazie. Skoro się zastosowało tę manjerę malowania w tym samym kolorze ciał, materji, archi- 
tektury, to nie trudno być harmonijnym, ale też bardzo łatwo w fałsz wpaść, a co się wydarzyło uczniowi 
szkoły warszawskiej, który jest zresztą bardzo wprawnym.» 

Revne des Deux-Mondes (1865), Maxime pu Camp: Le Salon de 186g. — «Nowy oto przybysz, obcokrajowiec; 
przychodzi z dużą kompozycją, w której nie brak wad pochodzących z nie zręczności, dominujących zalet i remiscencji 
tej szkoły, o której co dopiero mówiłem (P. Delaroche). Nazwisko pana Matejki wskazuje na jego pochodzenie 
litewskie; nic więc dziwnego, że zapożyczył z historji Polski motyw do swego obrazu : Kazanie księdza Skargi przed 
sjemem w Krakowie, zgromadzonym w r. 1592. Większa część postaci zdaje się być portretami i pod tym względem 
mogą być one ciekawe do studjów. Są tu osobliwe twarze, szczególne postawy, pozy teatralne równocześnie i 
zaniedbane, które mają charakter wybitnej prawdy. Jedyny a wielki zarzut, jakibym mógł uczynić p. Matejce, to, 
że przesadnie nadużył czarnych koloracji; mógł w ten sposób lepiej uwypuklić pewne głowy, które chciał zaakcen- 
tować, ale osłabił efekt ogólny, a na to powinno się zwracać główną uwagę w pierwszym rzędzie jak i w ostatecz- 
nym swym sądzie, zwłaszcza o obrazie takich rozmiarów. Co do wykonania technicznego tylko, to należy 
przyznać, że jest doskonałe; są tu głowy zaakcentowane, jakichby nigdy nie na malował Paweł Delaroche i materje 
daleko przedniejsze niż te, któreśmy mieli sposobność oglądać na płótnach p. Gallait'a. Jeśli ten obraz, jak sądzę, 
jest debiutem, to jest on dobrą przepowiedniąn i zapewnia malarstwu historycznemu poważnego nowicjusza. P. Ma- 
tejko posiada zalety nader chwalebne, które je daleko lepiej uwdoczni w ten czas, kiedy się wyrzeknie tych irytujących 
tonów czarnych, które oszpecają jego Skargę i szukać zacznie tych poważnych posiłków w koloracjach jasnych 
jakie dają one tym, którzy umieją je rozsądnie zastosować. Tak też w historji Polski szukał tematu p. Kapliński, ale 
wziął go z dziejów współczesnych, a Episod, który wystawia, jest ich smutną i opłakaną treścią. Młody człowiek 
w czarnym stroju skazańca idzie na szubienicę, przyciskając krzyż do piersi, z oczyma podniesionymi ku niebu, jakby 
chciał jeszcze raz zapewnić, że nadzieja jego jest niezachwiana, jak i prawo jego. W tyle za nim i gotów mu zarzucić 
fatalny stryczek, postępuje kat. Jest to z nadzwyczajną prostotą skomponowane i trzeba oddać tę sprawiedliwość 
p. Kapliñskiemu, że z doskonałym smakiem uniknął wszystkiego , co mogło być teatralne. Temat zwłaszcza nadawał 
się do tego i dlatego tym większa jego zasługa, że umiał się opanować. Zadnej pozy, żadnej przesady w wyrazie, 
żadnego tu niema giestu gwałtownego. Ofiara umiera z rezygnacją, jakiej tyle przykładów w ostatnich czasach 
widziano; był to żołnierz, dziś jest męczennikiem; sprawa jest odroczona, ale nie jest stracona, ten, co ma umrzeć, 
powierza ją Bogu i może podobny do tego starego wodza ukrzyżowanego, o którym wspomina kronika arabska, 
odzywa się : «Spełniłem swój obowiązek, а teraz na ciebie kolej dokonać swego.» Sam kat nie ma nic dzikiego ni 
brutalnego; ma on wyraz rzeźnika; zabije on człowieka, jakby miał zabić cielę, nie z większym trudem, wprost 
dlatego, ze mu kazano i ze płatny jest za to. Na głupiej a pucułowatej twarzy widzę tylko lekkie uczucie cieka- 
wości; zdaje się patrzeć na cierpliwego skazańca, by przyjść w właściwy moment, po odmówionej modlitwie, 
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reine Anne de Jagellon, de la princesse Ostrog, 
de l'archevêque Karukoski, de Hippocy Pociej 
archimandrite de Kiew, de Jean Zamojski, 
connétable et grand chancelier du royaume, du 
légat du Pape, des ambassadeurs d’Autriche 
et de Suède, et des opposants à la jonction des 
couronnes de Pologne et de Suède, Nicolas 
Zebrzydowski, grand maréchal de la couronne, 
Tameusz Radziwil et Stanislas de Zmiegrod 
Stadnicki, etc. (Appartient au Comte Maurice 
Potocki. ) | Médaille 3° classe. | 


Pıorruszynskı (Antoni), né à Lemberg. 
1721. Lisiere de la foret de Fontainebleau 
(peinture). 


de l’École des Beaux-Arts de Varsovie. 
2262. Portrait de l’Impératrice (pastel). 


MALESZEWSKI (Titus), né en Pologne. 
2648. Portrait de Monsieur Guéroult, 
membre du Corps législatif (pastel). 
2641. Portrait de Madame (pastel). 


STATTLER (Stanislas), né à Cracovie. 
2782. Les Saintes femmes revenant du tom- 
beau, d’après Ату Schffer (émail sur cuivre). 


z A 


GRaBowski (Félix), né A Angers. Médaille de 
2° classe. 
3003. Jeune berger au tombeau de Théo- 
crite (statue, plâtre). 


2777. Vélasquez et ses amis servis par son 
esclave Pareja, d’après le tableau de l’ancienne 
galerie du Comte Pourtalès (dessin). 


ZALESKI (Bronislal), né en Lithuanie. 
3494. Sierakowski en prison (eau-forte). 
3495. Un torrent dans le Tyrol (ean-forte). 


Gorecki (Thadee), né à Wilna. 
928. Portrait de Monsieur G***. 


Ropakowskt (Henry), né à Lemberg. Créé offi- 
cier de la Légion d’honneur en 1861. 
1856. Portrait de M. de R***, lieutenant- 


q л 
colonel dans l’armée d’Autriche. KAPLINSKI (Léon), né en Pologne. 


1148. Épisode de l’histoire contemporaine 
en Pologne. 

1149. Portrait du Comte Jean Dzialynski 
(costume polonais du хут" siècle). 


ZAGORA (M.-J.). 
2231. Jahssin Effendi, prêtre turc. 


ZELENSKI (André), пе à Saint-Pétersbourg. 
2232. Une vicille Finlandaise. 


Zer (Victor-Casimir), né à Varsovie. 
2235. La Sainte Vierge au pied de la croix. 


BAKALOWICZ, né A Cracovie (Pologne), élève de 


kiedy trzeba będzie mu zarzucić stryczek na szyję. Kontrast tych dwuch postaci Świetnie został pojęty i oddany 
bez zarzutu przez p. Kaplińskiego. Ci dwaj ludzie są zupełnie szczerzy w swych rolach, jeden umierający za 
ojczyznę, drugi jako pendant zwyciężający; duch jest po jednej stronie, materja po drugiej; w pogromie jest mózg, 
w tryumfie muskuły tylko. Emocja jest głęboka i odrazu porusza. Nastrój nawet obrazu dokładnie odpowiada 
kompozycji. Ogólna tonacja, szara i ciemna, wzmocniona tonami czerwonemi bardzo zręcznie zastosowana do tematu 
wywiera wrażenie smutne. Wykonanie jest dobre, głowy są żywo uwypuklone, ręce, ten szkopuł dla tylu artystów, 
traktowane są z drobiazgową staranością, co wskazuje na poważne studja i bardzo sumienną obserwację natury. Od 
niejakiego czasu już walczy p. Kapliński bez wytchnienia, by wspiąć się na to stanowisko, na jakie dziś wstępuje; 
każda jego kompozycja świadczyła o rozwoju. Jeśli z równą odwagą dalej będzie się posuwał ‘po tej drodze, 
może być pewny, że znajdzie powodzenie trwałe i uznanie dla swych poprzednich prac. Portret w kostjumie polskim 
x XVI, wieku zaleca się także i swą mocną bryłowatością i kolorytem równocześnie umiarkowanym a bardzo gorącym; 
ręce są może jeszcze piękniej wykonane, z większym jeszcze wyszukaniem , niż u postaci na obrazie, o którym 
poprzednio mówiłem. Р. Rodakowski wystawia także bardzo piękny portret, malowany z pewnością 'zarówno 
szeroką i skupioną, która jest właściwą u tego artysty. Czarne i czerwone tony szat i koafiury są nader umiejętnie 
zharmonizowane; gdyby twarz nie była nieco przerysowana zanadto, największe pochwały oddałbym temu obrazowi, 
gdzie odnajduje się wszystkie te zalety techniczne w kolorze i rysunku, które przysporzyły w r. 1852 tak imponującego 
powodzenia jego portretowi jenerała Dembińskiego. 
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2839. Portrait de M'* Hidell (pastel). 
2840. Portrait d’enfant (pastel). 


1866 


BAKALOWICZ (Ladislas), né à Cracovie. 
62. Une Bacchante (peinture). 
2023. Portrait (pastel). 


BONCZA- TOMACHEWSKI, né à Saint-Pétersbourg. 
зот. Sacrifice aux dieux pénates. 
202. Vénus et I Amour. 


Gorecki (Thadée), né à Wilna. 
844. Dominicain en méditation. 


KAPLINSKI (Léon), né en Pologne. 
1040. Portrait du Prince Witold Czarto- 
ryski. 


NIKULOWSKI , né à Koenigsberg. 
1453. Episode de la dernière insurrection en 
Pologne. 


PiOTRUSZYNSKI (Antoni), né à Lemberg. 
1561. Fête du Christ. 


Корлкоуѕкі (Henry), né à Lemberg. — Hors 
concours. 
1673. Un Prédicateur. 


SZERMENTOWSKI (Joseph), né 4 Varsovie, élève 
2 
l’École des Beaux-Arts de Varsovie. 
1808. Vue d'un village des monts Carpa- 
thes. 


ZIER ( Victor-Casimir), né à Varsovie. 
1995. Sainte Anne instruisant la Vierge. 


Bropsky (Victor), né en Pologne. 
2652. Jean qui pleure (buste, marbre). 


Сорввзкт (Cyprien). 
2801, Le Réveil (statue, marbre). 
2802. Portrait de Rossini (buste, marbre). 


Ryser (Théodore), né[à Varsovie, élève des 
Ecoles des Beaux-Arts de Varsovie, de Berlin, 
de Vienne et de Munich. 

2966. Sainte-Vierge (statue, plâtre). 
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'TOMASZKIEWICZ (Emile), né à Varsovie, élève 
de E. Viollet-le-Duc. 
3075. Projet d'église paroissiale (5 dessins, 
même numéro). 


WYGANOWSKI (Lucien), né à Grodno (Pologne), 
élève de Lassus. 
3079. Projet de restauration du château de 
Vées (Oise); 16 cessins, même numéro. (Plans 
de coupes, élévations. ) 


ZALESKI (Bronislas), né en Pologne. 
3251. Le Moulin; d’après Ruysdaël (can- 
forte). 
1867 


BaxaLowicz (Ladislas), né à Cracovie. 
52. Départ pour la chasse au faucon. 
53. La Lecture indiscrète. 
1598. Portrait de Madame X*** (pastel). 


BONCZA- TOMACHEWsSKI (Jules), né à Saint-Péters- 
bourg. 
966. Hippolyte lançant son javelot contre le 
monstre marin. 


KAPLINSKI (né en Pologne). 
820. Portrait du Général comte Zamojski. 
821. Amrilla. 


Roparowskı (H.), né à Léopol (hors concours). 
9304. Portrait de M***. 
SKIRMUNT (Simon), né en Pologne. 


1424. Un membre du Conseil des Dix visi- 
tant le domicile d’une famille vénitienne. 


SZERMENTOWSKI (Joseph), né à Varsovie. 
Vue prise aux Pyrénées le soir. 


Zıer (Victor-Casimir), né à Varsovie. 
1578. Le Départ de Bethléem. 
Borxczewsk1 (Clément), né А Wilna, élève de 
M. Casim. Yelski. 
2148. Portrait du Général comte Ladislas 
Zamojski (buste, plâtre). 
Соревѕкі (Cyprien). 
2293. L'Enfant au chevreau (groupe, marbre). 
2294. Portrait de M. G*** (buste, marbre). 


49. 


7 
Tomaszkıewıcz (Emile), пе à Varsovie. ZALESKI (Bronislas), né en Lithuanie. 


2555. Une travée des loges de Raphaël, au 2716. Eaux-fortes, d’après Ruysdaël (même 
Vatican (architecture). numéro). 
SZRETTER (Antoine), né en Pologne, élève de Le château de Bentheim. 
M. Lewy de Boissandreau. Le Guć. 
2705. Trois gravures; meme numćro. (Pour Tema) 


Ninive et l'Assyrie de М. Р. Place.) 


Wystawa powszechna w r. 1867 8, 


Wysckezji rosyjskiej : KAMENSKY (Theodor). 
K Е L'Enfant sculpteur (marbre). 
ossaK (Jules). 
Le Marché aux chevaux à Praga, faubourg 
de Varsovie (aquarelle). 
Cosaques en marche (aquarelle). 


WALKIEWICZ (Ladislas). 
La mort de Barbe Radziwill, d'apres le ta- 
bleau de Simmler (J/ithographie). 
BRODZKY (Victor). Bataille de Beresteczko ( lithograpbie). 
Premier chuchotement de l'Amour (marbre). Vit Stwosz, sculpteur polonais, devenu 


W Gazette des Beaux-Arts (1867), Paul MaNrz : Les Beaux-Arts à l'Exposition universelle. — «Inni artyści zdają sig 
spoglądać w stronę Niemiec : portret starej Litwinki, który wystawia p. Horavsky, członek Akademji Petersbur- 
skiej, to studjum z natury. Straszna jest do oglądania ta stara kobieta : zmarszczki, łuszcząca się skóra, rozpadające 
się wargi, cała brzydota i nędza skrupulatnie są naśladowane, ale w sposób łagodny i pieszczotliwy, który przypo- 
mina manjerę Dennera. Jest także coś z techniki niemieckiej, ale z techniki nowożytnej w obrazach Polaka, p. 
Simmlera, kłóry podobnie jak p. Guć, traktuje figurę ludzką w wielkości naturalnej. Р, Simmler wykształcił się 
w Akademji monachijskiej. Wystawia on duży portret kobiety i dwa obrazy historyczne «Śmierć Barbary Radziwił- 
łówny, królowej polskiej» i «Przysięgę królowej Jadwigi». Są to obrazy, które wprowadzają krytyka w ambaras. 
Anegdota podniesiona w nich jest do rozmiarów historji, nieco na modłę Pawła Delaroche’a, aly wykonanie pozo- 
stawia wiele do życzenia, szczególnie w głowach postaci malowanych, które zdają się cos wyrażać, a wyrażają 
tylko rzczy banalne. Największą trudność sprawia zrozumienie tej sztuki teatralnej i nieokreślonej. Młody rzeźbiarz, p. 
Kamensky, którego sztuka nie ma jeszeze danych kompletnych, mógłby się jednak rozwinąć, gdyby studjował w dalszym 
ciągu w Florencji. Sprawia nam to zadowolenie, jak to bez wątpienia widoczne, studjować raczej mistrzów, którzy są już 
nam znani, ująć ich utwory w związku z poprzedniemi wystawami i przypomnieć z powodu nowych dzieł każdego 
artysty dawne jego prace. Jeśli czytelnik podziela z nami tę metodę, to nie wysili bardzo swej pamięci, by sobie przy- 
pomnieć p. Jana Matejkę. Wczoraj to — w r. 1865 — wystawił na Polach Elizejskich « Księdza Skargę, każącego 
w Sejmie krakowskim». Mimo systematycznie powtarzającego się u niego koloru fijoletowego, obraz ten nie dalekim 
był od doskonałości. Zdaje nam się, że nowe dzieło p. Matejki jest jeszcze lepsze. Temat wzięty jest z historji 
Polski. Katalog nie bardzo skory do udzielania szezegółów, nazywa ten obraz «Sejm w Warszawie w r. 1773». Nie 
byłoby zbytecznem umieścić kilka słów objaśniających, by wyłuszczyć przedmiot i pomóc widzowi rozpoznać - 
postaci malowane. Autor «Przewrotów w Polsce» , Rulthitre, nie opowiada tej sceny, którą przedstawia p. Matejko. 
Ogranicza się on tylko do tego, że po rozbiorze Królestwa namiętne walki wrzały w łonie sejmu i że w tych smut- 
nych starciach odegrała swoją rolę zdrada. Zwyciężcom szło o to, by zwyciężeni uprawomocnili akt rozbioru. 
Sytuacja była tragiczna. Jest to jedno z posiedzeń sejmowych, które artysta przesuwa przed naszemi oczyma. 
Postać czerwono przybrana, która figuruje w pierwszym rzędzie posłów i z laską w ręce zdaje się przybierać minę 
groźną, to zapewne marszałek Poniński, ten zaś, który się tarza na ziemi, rozdzierając szaty i obnażając piersi jest 
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aveugle dans sa vieillesse, conduit à l’église Gerson (Wojciech). 


par sa petite fille, d’après le tableau de Ma- La Propagande des x° et хі” siècles, chez les 
tejko (lithographie). peuples slaves entre "Elbe et Oder. 
Horawsxy (Apollinaire). PRZEPIORSKY (Lucien). 
Portrait d'une vieille Lithuanienne. Galerie d’Apollon au Louvre. 


bez watpienia Rejtan, gdyz on byt jednym 2 tych, którzy sig opierali az do Койса. Po przez drzwi roztwarte 
spostrzega się żołnierzy, którzy mają wkroczyć do sali: gwałtowne ‘rozdraznienie przenika wszystkich uczestników 
Sejmu. Podobne tematy odpowiadają talentowi p. Matejki, którego pędzel jest energiczny, giętki, urobiony do 
wszystkich trudności technicznych. Powstajemy tak samo jak w r. 1865 przeciwko jego systemowi kolorowania. Na 
palecie jego są tylko tony bzowe, fijoletowe, winne, niebieszczące się, kilka plam bladoczerwonych tworzących 
Światło. Ale p. Matejko ma sprawność i rozmach, ma poczucie życia; twarze są wyraziste i wypukłe, bardzo 
liczne akcesorja w tej scenie o okazałym przepychu oddane są z doskonałą zręcznością. Nie spotyka się często tych 
zalet wykonania w produkcjach szkoły niemieckiej.» 

Revue des Deux-Mondes (1867), Maxime pu Camp: Les Beaux-Arts à l'Exposition universelle. — W malarstwie 
szkoła polska ma siłę niezwykłą, moc skupienia, kolorytu, gwałtowności powściąganej. Na wystawie powsze- 
chnej mimo arbitralnego katalogowania, reprezentuje ją trzech artystów o talencie wypróbowanym i którzy zdają 
się to samo głosić, co ich stara pieśń narodowa : P. Henryk Rodakowski znanym jest oddawna u nas. Portret jenerala 
Dembińskiego (1852) zjednał mu złoty medal 1% klasy przez jednomyślną uchwałę wszystkich artystów, wystawiających 
w Salonie. Od tego czasu cała serja doskonałych portretów i jeden wybitny obraz utrwaliły tę reputację, którą 
sobie zdobył jeszcze jako młody malarz przy pierwszym swym debiucie. Uchodzi on dziś za najlepszego portrecistę 
z pósród znanych nam malarzy. Jest on mistrzem w tej trudnej sztuce, szlachetny jego rysunek i ten koloryt 
ścisły czynią zeń artystę, z którym często nikogo porównać nie można. P. Leon Kapliński posiada też poważne 
zalety, któremi się posługuje, by plastycznie odtworzyć cierpienia swojej ojczyzny. Śpiewa on na swój sposób super 
flumina i czuć, że myśl jego zwraca się bez zmian do krainy dalekich równin. Jest to dla nas sposobnością 
do wypowiedzenia tego, co oddawna myślimy o talencie p. Kaplińskiego; nie pogorszył się od tego czasu i jest on 
dzisiaj jedną z chlub Polski współczesnej. P. Matejko debiutował w Paryżu temu dwa lata; jego Kazanie Skargi przed 
Sejmem w Krakowie w r. 1592 miało zalety i wady, które były podniesione. Skarga, przepowiadający szlachcie polskiej 
upadek ojczyzny, to była tylko przedmowa do obrazu oglądanego dzisiaj, który zatytułowany jest Sejm Warszawski 
w r. 1773. Jest to ta scena okropna, w której się dokonał akt rozbioru. Tak co do kompozycji jak i co do wykona- 
nia jest to imponujące płótno i należy się przed nim zatrzymać. Wolno było p. Matejce wybrać sobie temat 
rzucić stare przekleństwo przed oczy swym rodakom. Akt rozbioru z 18 września jest do niewybaczenia, ale dokonali 
go panowie feudalni, którzy pertraktowali jako mocarstwo... Nie smakuję bynajmniej w dyfamacjach histo- 
rycznych i ustrzegę sie od tego, by wymienić nazwiska osób, przedstawionych przez artystę; ale chcąc namalować 
obraz, któryby był zarówno historycznym i alegorycznym, tak zagmatwał p. Matejko swój temat, że jest 
on prawie że niezrozumiałym. Powołuję się tylko na katalog Salonu, gdzie figuruje, jako Sejm 
w Warszawie w r. 1773. Niech i tak będzie, zgadzam się na to, bo widzę na ziemi, szlachetnego Rejtana, 
który zagzadza drogę do wyjścia posłom, protestując przeciwko dokonan infamji i wzbraniając się opuścić 
salę posiedzeń, skąd wkrótce wyniesionym zostanie, oszalawszy nagle z rozpaczy i połknąwszy szkło połłuczone; 
ale dlaczegoż nam pokazywać w takim razie ambasadora rosyjskiego, Repnina, który opuścił Warszawę w r. 
1770? Dlaczegoż to umieszczono obok marszałka sejmu młodziutkiego S. P., który w owej epoce liczył 
zaledwie ośm lub dziesięć lat? Dlaczegoż znadjduje się tu i ojciec jego, straszny wojewoda, który już nie żył 
wówczas? Skoro wielki hetman koronny bierze udział w tej scenie, w takim razie znajdujemy się na sejmie 
w Grodnie. Tak sądziłem, bo stary kanclerz tam oto odegrał swoją rolę. Wszystko jest pomieszane chaotycznie 
w tej kompozycji, której malarz nie potrafił uogólnić, by uczynić z niej alegorje, а chcąc zachować charakter obrazu 
historycznego , oddał ją bardzo niejasno. Trzeba (umieć wybierać, а nie mieszać z sobą dwa różne rodzaje, które są 
w sprzeczności z sobą. A jeszcze chaotyczność tę powiększa układ ogólny obrazu, który jest zbity, bez perspektywy 
logicznej, bez atmosfery, bez przestrzeni. Sala, w której sie poruszają postaci tak jest Ścieśniona, że nie może ich 
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SIMMLER (Joseph). 

La mort de Barbe Radziwill, épouse de Si- 
gismond Auguste, roi de Pologne. (Appartient 
au Musée de Varsovie. ) 

Portrait de Madame veuve \/***. 


SOUKHODOLSKY (Pierre). 
Vue du village de Jelny (Gouvernement 
de Kalouga, district de Massalsk). _Appartient 
25. A. I. le grand-duc Nicolas Nicolaievitch. 


ІР” sekcji austryackiej : 


Своттсек (Arthur), à Lemberg. 
La Guerre, deux parties à 5 tableaux, avec 
feuille intermédiaire et épilogue. Total 13 ta- 


GRyGLEwski (Alex.), à Cracovie. 
Intérieur de la chapelle Batory, dans la са- 
thédrale de Cracovie (1625 fr.). 


MATEJKO (Jean), A Cracovie. 
La Diète à Varsovie en 1773. 


Tera (François), à Lemberg. 

Paysan du district de Zolkiew , poète et chan- 
sonnier populaire. 

Paysan et jeune paysanne du district Pie- 
nilki (Zwarow). s 

Un paysan de Cracovie, vieillard de 102ans 
compagnon d'armes de Kosciusko. 

Portrait de feu le Gćnćral polonais Joseph 
Zaluski. 


bleaux (dessins au fusain). Portrait en miniature. 


pomieścić dla oka. Najgorszy z perspektywistów, nauczyłby p. Matejkę, jak rozszerzyć ściany, jak tła oddalić i wyklu- 
czyć myśl podobną, że sejm zebrany może obradować w lokalu, który jest podobny do «cabinet particulier» w restau- 
racji; pod tym względem, efekt, który mógł być ogromnym, jest chybiony zupełnie. Ogólny koloryt jest niezwykle 
tęgi, ale wpada w przesadę w tych tonach czarnych, któreśmy zarzucili Skardze. Przyczyną tego zdają się być te 
farby szczególne, mianowicie lakí niemieckie, których używa p. Matejko, zawsze przesadzają one ten ton, który 
chce otrzymać artysta. Przy m ocnym dotknięciu odbiera to malarstwu spoistość, wszelką prostotę i czyni technikę 
pretensjonalniejszą, niż nią jest w istocie. |Musimy przyznać, że obraz ten zdradza prawdziwy talent do portretu. 
Cztery czy pięc jest tu, które są znakomite; te postaci zyskałyby szczególnie, gdyby je odosobniono i oprawiono 
w ramy, są to po największej części prawdziwe kreacje, którychby się żaden malarz nie powstydził. Wymienię między 
innemi Marszałka sejmu w czerwonym kostjumie, młodego 5. Р. z niebieską wstęgą, wojewodę, którego przezwano 
królem Rusi, a który się oddala, wywracając fotel, prymasa Polski, który spogląda na medal carski, ten, który przy 
nim siedzi, to słaby Stanisław August. Najmniej udana postać, a najciekawsza to Rejtan, tego to można wymienić, 
Leżąc w poprzek drzwi, poza którymi widać nieruchomych pruskich żołnierzy, odsłania piers. Jest on w pozycji 
niewyraźnej, mimo że gwałtownej, za żadną cenę pozwolić sejmowi sie rozejść, grożąc mu laską marszałka, którą 
był zabrał. Byłby on lepszym taki, więcej w swej roli historycznej, żywszym w kompozycji, niż jako przewra- 
cajacy się opętaniec, człowiek pijany. Co doskonale oddał p. Matejko, to tę dwulicowość arystokracji polskiej 
z owej epoki tę mieszaninę obyczajów, gdzie było poszanowanie dla zwyczajów narodowych; naśladownictwo współ- 
czesnych francuskich, rosyjskich i niemieckich, które są widoczne w różnolitych strojach. Obraz ten jest wybitnym 
dziełem i na pewno nie został namalowany przez miernego artystę, ale choć zdradza poważne zalety, odsłania on też 
wady ciężkie, z których sie powinien wyleczyć autor. Patrzeć na obraz p. Matejki a przedewszystkim na sposób 
jego pojmowania historji, to zdaje się, że widnokrąg, w którym żyje artysta jest za ciasny, że brak mu punktów 
porównawczych i że dobrzeby zrobił, gdyby przedsięwziął dla studjów podróż do Francji i do Włoch. Brak mu 
słońca”, a także widoku czynnego życia tłumów. Chce on w swym malarstwie wyrazić za wiele rzeczy równo- 
cześnie; brak mu dlatego tej jasności niezbędnej każdemu dziełu sztuki, a czegoby się bardzo prędko nauczył u nas 
— we Włoszech, sam widok przejrzystego powietrza nauczyłby go, że powinien więcej atmosfery dać swym 
kompozycjom, widok Stanze i plafonu kaplicy Sykstyńskiej pokazałby mu sztukę grupowania postaci, tak, by 
wszystkie jedno wspólne życie wypełniało. Do darów swego talentu, który jest duży, mógłby dodać p. Matejko 
łatwo te, które pochodzą ze studjów i z rozsądnej obserwacji; nie miałby on już wówczas nic do pozazdroszczenia 
nikomu i stałby się na prawdę artystą pierwszorzędnym. Drogę ma otwartą przed sobą, należy się spodziewać, że 
zdobędzie się na odwagę by, pójść po niej. 
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W” sekcji bawarskiej : 
BRANDT (Joseph), élève de François Adam. 
Jean-Charles Chodkiewicz, grand hetman 
de Lithuanie, à la bataille de Chocim contre 
les Turcs en 1621. 
W dziale francuskim : 
Клылмзкт (Léon). 
La noblesse et le peuple polonais. 
Portrait du prince Czartoryski. 
W dziale pruskim : 


Prorrowskt (Maximilien-Antoine), professeur a 
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l’Académie royale de Koenigsberg. 

Les Commissaires de la Convention natio- 
nale venant arracher A Marie-Antoinette, em- 
prisonnće au Temple, le prince Louis, son 
fils, en 1793. 


W” sekcyi państwa papieskiego : 


Bropski (Vittorio), à Rome. 
L'Amour innocent (sculpture). 
La Fuite de Pompéi (sculpture). 
Christ en marbre (sculpture). 


Drugi konkurs «Sztuki», 


W roku przyszłym 1905 «Sztuka» zamierza wydać jeden lub dwa zeszyty, specjalnie poświęcone krajobra- 
zowi polskiemu. W” tym celu zwróciła sie redakcja «Sztuki» do znakomitego pejzażysty Jana Stanisławskiego, 
oddając jego kompetencji wybór i układ reprodukcji krajobrazu polskiego. W ten sposób w paru zeszytach 
«Sztuki» odtworzymy dzieje krajobrazowego malarstwa и nas i zarazem oddamy charakter tej ziemi, widzianej 
oczyma polskich artystów. 

Otóż redakcja «Sztuki» równorzędnie x malarskiemi interpretacjami krajobrazu pragnelaby podać czytelnikom 
jego interpretacje literackie bądź wierszem, bądź prozą. Pragnęlibyśmy, w niczym nie krępując twórczości, na 
chwilę zawrócić uwagę piszących na zasadnicze, charakterystyczne rysy pejzażu, który codziennie mają przed 
oczyma, okolicy, która utkwiła im w pamięci ze szczególną siłą, jako najdoskonalszy wyraz tego, co nazywają 
polskim krajobrazem. 

If chociaz najpiękniejsze karty literatury powstaly już pod wpływem tych tchnień ziemi, jako obis, lub jako 
wizja, jako Ścisła proza, lub jako improwizacja poetycka, to sądzimy jednak, że i świadome skupienie uwagi ла 
cechach charakterystycænych ziemi rodzimej dać može rezultat piekny, bogaty w spostrzeżenie, syntezę, wmyslenie 
sig i wezucie artystyczne. 

Nie mamy bynajmniej pretensji konkursem фут narzucić jakichs nowych dróg twórczości. Owszem, pewni, że 
temat to niemal stale obecny w duszach piszących, chcemy tylko przyśpieszyć, gdzie można, jego skrystalizowanie 
w formie utworu wierszem lub prozą, a utworami temi wzbogacić chcemy numer «Sztuki», poświęcony krajobra- 
zowi polskiemu w malarstwie i literaturze. 

Jaknajbardziej również chcemy uniknąć tej sztywności konkursowej, którą konkursy zwykle wytwarzają 
nadmiarem punktów i warunków. Dlatego też po tych kilku słowach niezbędnego porozumienia wolimy rzecz 
streścić jak najkrócej : Г 

Ogłaszamy konkurs na prace literackie wierszem lub prozą, obierajace sobie za temat krajobraz polski w for- 
mie wizji lub opisu, zczegółowego wrażenia lub syntezy, okolicy charakterystycznej kraju, сау też ujęcia jego 
wszystkich cech тағам pojęty. Utwór każdy nie ma przenosić 8 stron «Sztuki»; termin nadsyłania oznaczamy na 
1 maja 1905 roku. Pierwsza nagroda wyniesie 500 franków, druga 250 franków. Zastrzegamy również sobie prawo 
druku innych odznaczonych prac konkursu. Pisma krajowe upraszamy o łaskawe powtórzenie warunków niniejszych. 


REDAKCJA. 
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Kamil Мана. 


W szeregu sztuk, które zmodyfikowały ostat- 
nio swą technikę i nawet swe cele, pierwsze 
miejsce przynależy może akwaforcie. Rządziła 
się ona dawniej zasadami nader wyłącznymi i 
uprawiana była jedynie przez fachowców, przedsta- 
wiając dla niektórych malarzy li tylko rozrywkę 
w chwilach wolnych między dwoma obrazami. 
Obecnie jest wprost drugim malarstwem, w któ- 
rym koloryści ustalają umiejętnie walory, wpro- 
wadzając między czarnym i białym całą skalę 
chromatyczną. 

Ustanawiając swą gamę walorów, daje akwa- 
forta malarzowi nieocenione wskazówki 1 jest 
dlań znakomitym środkiem pomocniczym. Zro- 
zumieli też najlepsi z pomiędzy mistrzów naszej 
epoki, że w stopniu wyższym niż litografja, a 
szczególniej niż zwykły rysunek, łączyć może 
akwaforta te dwa przeciwne pierwiastki, które 
nazywamy walorem i linją. Wytworem jej jest 
owa sztuka odrębna, pośrednia pomiędzy rysun- 
kiem i dziełem kolorysty, tresciwa zarazem i dro- 
biazgowa, nadająca się doskonale do uproszczo- 
nego notowania, a osiągająca przy cierpliwym 
wykończaniu wytrawionego rysunku niezrównaną 
intensywność w cieniach i najwyższą subtelność 
w nakładaniu tonów jasnych na jasne. W pastelu 
jedynie odnajdujemy podobne zespolenie mięk- 
kości i słodyczy z umiejętnością to pełnego mo- 
delowania, to znów nieuchwytnego niemal za- 
barwiania. Lecz akwaforta posiada nad nim 
podwójną przewagę : 
dukować. Stanowi ona niejako pismo malarskie. 
Pastel wyraża rozwiewną muzykę tonów; akwa- 
forta, 
z literaturą, buduje formy równie stałe, jak pi- 


jest trwała i daje się repro- 


pozostająca w blizkim powinowactwie 
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Akwaforty Pankiewicza. 


sownia i ustanawia określenia obrazowe równie 
wyraziste, jak metafory. Jest «rysowanym sty- 
lem». 

Nasza epoka, w której instynktowna jakaś 
potrzeba zlania i jedności zbliża wszystkie sztuki 
do literatury, musiała upodobać sobie ten środek 
twórczy. Malarstwo wyklucza rysunek i wydo- 
bywa plamy zapomocą zestawiania kolorów. 
Rysunek wyklucza kolor, jest jedynie armaturą, 
ostowem , w którym przypuszcza istnienie tonów. 
Akwaforta kojarzy przedziwnie jedno i drugie. 
Nie tylko wydziela plamy zapomocą barw białej 
i czarnej, ale rozporządza jeszcze, zależnie od 
sposobu rozprowadzenia farby drukarskiej, od 
papieru i od odbicia — całą gamą tonacji bur- 
sztynowych i brunatno- złocistych, płowych i 
szarych i zielonkawych, nada- 
jących jej czar barwny, podobny temu, jaki 


przytłamionych; 3 


wywierają na nas obrazy Rembrandta w swym 
wyszlachetnionym przez czas zasadniczym uprosz- 
czeniu. 

Kilku mistrzów uczyniło z współczesnej akwa- 
forty sztukę, nie ustępującą w niczym malarstwu 
i wszytkim jego przepychom. Whistler włożył 
w nią nerwowy wdzięk swego gienjuszu, swe 
świadome zaniedbanie i cały urok swego muzy- 
kalnego malarstwa. U Besnarda zachowała suchą 
dokładność walca i charakter szybkiego notowania. 
Rops, dążący stale do zastąpienia kreski wilgotną 
obwódką na miękkim werniksie, począł osta- 
tecznie malować w akwaforcie tak znakomicie 
wymodelowane ciała swych potępieńczych kobiet, 
starając się coraz więcej zlewać ich kontury z tłem 
i atmosfera. Helleu, mistrz suchorytu, ogranicza 
się arabeską, usuwając walory, które dają się 
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zaledwie odgadnąć w odcieniowaniu kreski. 
Młodzieńczy gienjusz Fortuniego już w roku 
1865 przewidział, zda się, i stopił te wszystkie 
koncepcje w przepięknej serji, która przez cały 
rok w Rzymie była mu wypoczynkiem po jego 
ferjach kolorystycznych; znajdujemy już w tych 
akwafortach wszystko, co uważamy za wyniki 
dzisiejszych poczynań i potęgę improwizacyjną, 
dosięgającą wyżyn prawdziwej wiedzy. Belgja 
wystąpiła z całym szeregiem artystów poważnych, 
dyskretnych, a pełnych siły, uprawiających sztukę 
miedziorytniczą. W liczbie ich widzimy Théo 
van Rysselberghe, Meuniera, Cassiersa i Ten 
Cate'a. Baertsoen daje rzeczy najwięcej skończone, 
najpiękniejsze. W swych akwafortach, które sta- 
nowią najdoskonalsze dzieła sztuki rytowniczej 
z ostatnich lat piętnastu, malarz ten o barwach 
ciężkich, jak te stare domy, które odtwarza z upo- 
dobaniem, wzniósł się do syntezy i otrzymał 
pełną wyrazistość walorów. Akwaforty Jamesa 
Ensora, przedstawiające w zestawieniu z pracami 
Baertsoena kontrast żywy i kapryśny, mniej 
są znane, jakkolwiek nie mniej godne uznania. 
Trudno wyobrazić sobie coś więcej powietrznego 
a zarazem prawdziwszego, więcej żywego, czy 
to oddaje artysta 2 niezwykłą magją niebo Fla- 
mandji, tak zmienne w swym zaobłoczeniu, czy 
to notuje z zabawną skrupulatnością ucieszne i 
oszałamiające fantazje. 

Do tych to dwuch wirtuozów porównałbym 
najchętniej p. Pankiewicza. Nie znam jego obra- 
zów i żałuję tego mocno, będąc przeświadczony 
z góry, że cechuje je bogactwo kolorytu i ciepła 
tonacja, gdyż zarówno jak w planszach Boertsoena 
i Ensora — odkrywam w jego pięknych akwa- 
fortach niezaprzeczone ślady sensualności kolory- 
stycznej. Dwaj artyści belgijscy szukają w swych 
obrazach harmonji nadzwyczaj gorących a przy- 
tłumionych i i rzezbia ciekawie materję, nadając 
jej soczystą wypukłość i ubierając ją w mozajkę 
kolorów, iskrzącą się na tle bogatym i pełnym. 
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Zdaje mi się, że Pankiewicz musi malawać podob- 
nie. Nie znałem jego planszy. Są bardzo piękne. 
Należą do liczby tych, którymi szczycić się może 
najsłuszniej sztuka rytownicza współczesna, i 
świadczą o gruntownej wiedzy. Oddawna już 
nie odczuwałem równie dodatniego wrażenia 
wobec planszy, w których kojarzą się i uzupełniają 
wzajemnie wszystkie zasadnicze cechy akwaforty. 
Nie wątpię też, że czeka je wobec publiki wielkie 
powodzenie. Pisząc to, znam autora jedynie z 
dwudziestu mniej więcej akwafort, które mam 
przed oczyma. Pan Pankiewicz należy do tej 
młodej szkoły polskiej, która zaznaczyła niejed- 
nokrotnie swą odrębność na naszych wystawach. 
Jeśli ta szkoła liczy wielu podobnych mu artystów, 
to zdobędzie niezawodnie w sztuce równie wy- 
jak świetna plejada impre- 
sjonistów flamandzkich. Р. Pankiewicz celuje 
w kompozycji. Widoki Paryża stanowią temat 
niebezpieczny; robiło je tylu i tylu artystów. 
Czy można było wykazać w nich oryginalność, 
przychodząc po Feliksie Buhot, po Eugienjuszu 
Béfot, po Lepère. Piękno wybrzeży Sekwany 
uczyniło z nich przedmiot banalnej obserwacji 
dla niezliczonego mnóstwa malarzy i rysowników. 


bitne stanowisko, 


A jednak wydało mi się, że widzę je po raz 
pierwszy, w tak śmiały i nowy sposób umiał je 
wyrazić p. Pankiewicz. Spójrzmy, naprzykład, na 
planszę , przedstawiającą Pont-Neuf. Jest w niej 
zadziwiająca wprost bryłowatość i perspektywa; 
rzut biegnących w górę poprzecznic, układ ką- 
tów rozwartych i elips stwarza ciekawy pomysł 
dekoracyjny, umocniony doskonałym rysunkiem 
architekturalnym. W ciasnych rozmiarach tego 
małego obrazka zamknięta jest z ścisłą logiką 
płynność wody i masa kamienna; szczegóły, 
przyjemne dla oka, podporządkowane są walorom 
zasadniczym ; wszystko zajmuje właściwe miejsce; 
nie wiele bardzo rzeczy pozostaje do nauczenia 
się artyście, który umiał to zrobić. 

Ta plansza o ciemnych tonach ma aksamitną 


miękkość maniery Baertsoena, jak również ów 
Stary Portyk, który przywiódł mi na myśl nie- 
które z dzieł Mćryona. W kompozycji i ogólnym 
kolorycie Szarej ulicy w Rouen, gdzie nad ciemną 
masą spiczastych dachów, w których gnieżdżą się 
cienie, rozpostarło się piękne niebo, zasnute 
poszarpanymi przez wiatr obłokami odzywa się 
wspomnienie wielkiego okresu akwaforty roman- 
tycznej (która stała się dla nas klasycznym typem 
rodzaju). Gdzieińdziej znów przez gęstą sieć 
nerwowych, uparcie krzyżujących się kresek, 
przypominających rysunek Dorego-plyna za- 
mglone blaski godziny zmierzchu i burzy, uwy- 
datnione przez blade tony stromej płaszczyzny, 
która wypełnia dół kompozycji, odrzucającej 
śmiało na plan tylny archaicznie zgrupowane 
domy. W czarnych tonach trzymaną jest również 
maleńka plansza, przedstawiająca stary dom 
w otoczeniu olbrzymich pni uroczystych dębów, 
jako też ów widok z końca «Quai d'Anjou» i 
z mostu Marji, jak sądzę, gdzie czuć wyraznie 
chwilę wieczorną i nadejscie momentu, w którym 
zatrą się szczegóły w tym czarnym szeregu sylwet, 
wydzielających się jeszcze. 

Lecz nad te dzieła, znamionujące całą energję 
talentu, przekładam bodaj notacje delikatniejsze, 
więcej powietrzne i przezroczyste, które p. Pan- 
kiewicz zbierał wszędzie niemal, a które wyka- 
zują nadzwyczajną subtelność jego wizji. Po- 
dobnie jak akwaforty Jamesa Ensora, czynią one 
wrażenie prawdziwych szkiców z natury, skreślo- 
nych przez artystę, który zaopatrzył się w zasób 
plansz miedzianych i w rylec zamiast ołówka, 
by notować bezpośrednio swe wrażenia, unikając 
w taki sposób zimnej suchości akwaforty, чу- 
kańczanej cierpliwie za powrotem do pracowni 
według szkiców ołówkowych. Prześliczny cypel 
wyspy Cité przy «Pont-Neuf», który mam przed 
oczyma, w taki z pewnością sposób został wy- 
konany. Powietrze żyje tu i krąży pod gładką 
тайа wody, którą dzieli i odrzuca ku brzegom 
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malownicza ta wyspa. Sądzę, że z tychże wzgle- 
dów zatrzyma długo wzrok amatora widok, który- 
bym nazwał chętnie Bladymi moczarami, a na któ- 
rym widać jedynie wodę, trzciny i kilka sylwetek 
drzew nikłych; jest to nic prawie i jest to cały 
poemat rozpływającego się światła. 

Pana Pankiewicza musiała oczywiście przejąć 
zachwytem katedra we wszystkich swoich szcze- 
gółach, które dają ulubionej sztuce artysty tak 
piękny przykład podporządkowywania części 
całości i pozwalają mu kłaść tak delikatne światła 
na potężne masywne powierzchnie. Studjum 
akwafortowe fragmentu katedry jest dla artysty 
płodne we wskazówki; konieczność ustanowie- 
nia płaszczyzn i i owych masy tej kolosalnej 
bryły, nie pozwala rylcowi zabawiać sig nadmier- 
nym opracowywaniem ładnych szczegółów i 
zatracać gieometrycznej eurytymji kompozycji. 
Kierując się tą mysta przewodnią, przedsięwziął 
p. Pankiewicz nadzwyczaj pouczające studja 
katedr w Chartres, w Rouen, Notre-Dame de 
Paris. Przedstawił je, jak Zwykle, w sposób 
wysoce umiejętny. 

Wiotka, bez tonów czarnych, sylwetka katedry 
w Rouen ukazuje się nam poza mostem Cor- 
neille; ten sposób wykonania oddaje doskonale 
wysmukłą lekkość niezrównanej strzelistej wieży. 
Jak okręt, niesiony na grzbiecie fali, zarysowującej 
ornamentacyjne meandry, występuje Notre-Dame 
z poza wielkich drzew skweru, których okrągłe 
czuby, pozostawione w białym tonie, do obłoków 
są podobne. Rozmyślne niewykończenie pewnych 
części podnosi efekt ogólny; jedna to jeszcze 
z własności akwaforty, którą p. Pankiewicz potrafi 
wyzyskać znakomicie. Pozostaje mi wreszcie 
wskazać na jednę z plansz, odmiennego zupełnie 
rodzaju, a którą uważam za arcydzieło artysty. 
Jest to wprost sobie kowa/, pracujący w cieniu 
starego, nizkiego portyku. 

Powietrze, kamień, sposób, w jaki całość jest 
przedstawiona, wszystko tu jest urocze. Tylko 


so, 


mistrz sprawny, rozkochany w akwaforcie, mógł 
wycyzelować tę rzecz małą w rozmiarach, a nie 
ustępującą, mym zdaniem, najlepszym dziełom 
Fortuniego i jak one, wzorującą się bezpośrednio 
na tym niezrównanym rysowniku i księciu akwa- 
forty Rembrandcie. 

W niektórych widokach Wenecji i malowni- 
czych uliczkach Sjenny wypowiada się coraz 
wyrażniej pragnienie wydobycia powietrza przy 
zachowaniu jednocześnie czystości graficznej. Ota- 
czają mię w starych dzielnicach Grasse i Nicei 
specymeny takich krętych uliczek miast włoskich, 
gdzie co krok piętrzą się schody, uliczek fanta- 
stycznych a ślicznych, o płaskich dachach i wystę- 
pujących skarpach, wspartych na kolumnach, 
о naglych kontrastach zimnych cieni i słońca. 
Łatwo mi sprawdzić umiejętną dokładność p. 
Pankiewicza, który umiał wydzielić zasadnicze 
linje tych zaułków i ustanowić zapomocą białej 
1 czarnej barwy porządek optyczny w tej powik- 
łanej mieszaninie chwiejących się murów. Dzieło 
jego świadczy wymownie o prawdzie przez długi 
czas nieuznawanej : podobnie jak litografja, akwa- 


forta wyzwoliła się z przemocy specjalizacji, 
w której ją więziono i stała się środkiem ma- 
larskim. Niedawno jeszcze fachowcy miedziorytu 
mówili z pewną pogardą o planszach, wykony- 
wanych przez malarzy, zapominając, że Rem- 
brandt był nietylko największym z pomiędzy 
malarzy, ale jeszcze najznakomitszym w poczcie 
akwaforcistów, że Goya dokonał arcydzieł 
w jednym i drugim zakresie, ze Fortuny, ten 
malarz nawskroś kolorystyczny stał się w przeciągu 
roku wielkim akwaforcistą. Wraz z Baertsoenem, 
Ensorćm, Besnardem, Whistlerem, Lepère i 
kilkoma innymi artystami, p. Pankiewicz daje 
nam dowód, ze akwaforta jest nietylko amatorską 
fantazją kolorystów, uprawiających w chwilach 
wolnych sztukę rytowniczą, lecz że wykształcenie 
chromatyczne oka, stanowi zarazem doskonałą 
szkołę wydzielania walorów w białem i czarnem. 
Artysta, który wykonał te akwaforty, należy, mym 
zdaniem, do liczby mistrzów, którzy uczynili 
z tej przepięknej formy ekspresji jeden 2 naj- 
żywotniejszych przejawów wznamiennej sztuki 
przyszłości. 


Spis akwafort i suchorytów J. Pankiewicza. 


I. Krajobrazy poleskie. 


ALEJA NAD WODA (akwaforta)........ 


KAPLICZKA W PARKU (akwaforta)...... 16X 12 

KANAŁ PiŃski (suchoryt) (wyczerp.).. 16x24 

(ROBLA (SAY 13) Bo Fete. I4X 20 

П. Portrety. 

PORTRET WŁASNY, de face (akwaforta i 
SUCHOLYE) 222,2 018 eee ов 28x20 

PORTRET WŁASNY, profil (akwaforta i 
stshotyt) R о 1420 


PORTRET MATKI (akwaforta) (wyczerp). 2015 
Ровтвех в. K.'(sucokryt).. ......... 10х14. 
PORTRET PANI L. (suchoryt)......... IOXI4 
Ш. Widoki włoskie. 
TEATR MarceLLusa (suchoryt) (wy- 
EZEID ык оосо 18x13 
Кола (snchoryt)- se sue ne ae 11X16 


Unica w SJENNIE (suchoryt)......... 24X 13 


ULICA w SJENNIE (suchoryt)......... 12X18 
Ponte VECCHIO w FLORENCJI (sucho- 
ryt) (усер) < E-e eae A 25x18 


CANALE GRANDE у WENECJI (suchoryt) 


етра See W siete A 24x16 
CASTEL рег’ Ovo (akwaforta)........ I5XIO 
IV. Krajobraz angielski. 
2 PARKU HAMPTON Court (akwaforta). 13х16 
V. Widok, flamandzki. 
WIATRAK w BRUGES (akwaforta)...... 23X16 
VI. Studja. 

BRZÓZKA (alcwatottal) eo asioi e ie 18X13 
Czaszka KOŃSKA (suchoryt, wyczerp.) 16x12 
УП. Widoki francuski. 

PLACE DE LA POISSONNERIE W CHARTRES 
VAEA OAN ee res. 23X20 


A. Mithonard. 


Drzeworyt, miedzioryt, akwaforta, litografja 
stanowia formy sztuki nawskro$ zachodnio-euro- 
pejskiej. 

Mimo zapewnień że Chińczycy znali już 
w vi wieku tajemnice ksylografji, ani oni, ani 
Japończycy nie umieli jednak wydobyć z niej tej 
ścisłej sztuki, posługującej się wyłącznie czarnym 
i białym, naktórej wycisnęło się tak głęboko piętno 
naszego charakteru. Zas Mac-Antoni, Dürer, Man- 


tegna, Łukasz z Lejdy nadali jej od samych po- ` 


czątków taką precyzję, mistrze francuzcy 2 хуп 
wieku uprawiali ją w sposób tak pełny i szeroki, 
Zachód słowem określił ją z taką dobitnością, że 
nie wolno nam przyznawać miana jej wynalazców 
i wirtuozów nikomu, tylko wyszłym zpośród nas 
artystom. Niedawne odkrycie p. Bouchota spraw- 
dza przytym, że Francji to przypada w udziale 


sława odtworzenia w XIV wieku pierwszego 


ULICA W CHARTRES (akwaforta) „desk 23501 
NOTRE-DAME DE Paris (akwaforta, wy- 

ZED BA ЛЕ RAWA С 19X14 
ABSYDA NOTRE-DAME (akwaforta).... 30x26 
Pont Sr. MicHeL (akwaforta)....... 19X 27 
Ромт-Меов (akwaforta) ............ I5XI4 
SKWER POINTE DU VERT-GALANT (su- 

ре E er er 25XTI 
Rue DES Barres (akwaforta)......... FAS II 
RUE CHARLEMAGNE (akwaforta)...... I$X 12 
ALEJA w Меором (akwaforta)....... 16X 12 
ETANG DE VILLEBON (akwaforta)..... 1507, 
KATEDRA w ROUEN (akwaforta)...... 19x16 
Quar w ROUEN (akwaforta)......... 8x14 
KościóŁ Sr. Macrou (akwaforta).... 21x15 
VERSAILLES (akwaforta)............ 9x16 
HóreL LAMBERT (akwaforta)........ IIXIS 
PONT MARIE (suchoryt)............ 8хта 


Biale i С garne. 


obrazu czarno-białego, rytego w drzewie orzecho- 
wym. 

Dziwi nas niezmiernie, że zastosowano dopiero 
tak pózno równie prostą technikę. Na większą 
uwagę zasługuje jednak ten fakt charakterysty- 
czny, że sposób tak prosty, tak rudymentarny, 
który odpowiednim byłby na pozór w okresie 
sztuki o środkach primitywnych wszedł w uży- 
cie i niezwykle się rozwinął w epoce, gdy malar- 
stwo i rzeżba wystąpiły z całym bogactwem swych 
zasobów. Nie jest to bez wątpienia rzeczą natu- 
ralną, by ludzie doświadczeni w malarstwie i w mo- 
delacji szukali równie wytrwale nowych efektów 
w rytownictwie. Wagę i i doniosłość tego zagad- 
nienia ocenią jedynie ci, którzy umieją odrzucić 
na chwilę zdobyte ally i przejąć się czymś 
szczerze. Tacy ludzie pojmą, że jeśli artyści za- 
chodnio-europejscy uprawiają wciąż i nieustannie 


rytownictwo na kamieniu, na drzewie, czy tez 
na miedzi, to skłania ich niezawodnie ku temu 
wiekowa potrzeba, pociąg jakiś tajemniczy, coś 
z ducha rasy. 


By odcyfrować tę zagadkę, należy raz jeszcze 
wrócić do owych katedr, które dały wszystkiemu 
początek. Rolę decydującą odegrał w danym wy- 
padku ten zmył do architektury, który mamy we 
krwi. Tak, nasze upodobanie do estampu wynika 
z umiłowania przez nas rzeczy trwałych. Staliśmy 
się rytownikami, bo byliśmy konstruktorami. 

Malarze wiedzą i to od bardzo dawna, że, by 
oddać na płótnie skrawek świata, nie wystarczy 
jeszcze ustalić kontury i zharmonizować plamy. 
Najważniejszą bowiem sprawą jest ścisłe oznacze- 
nie walorów; przez nie tylko trzyma się obraz. 
Cóż są jednak te walory ? 

Odpowie nam na to grawer : «Słowo walor, 
mówi Bracquemond, oznacza intensywną jasność 
światła, bez względu na kolor, od którego czyni- 
my całkowitą abstrakcje». 

Rytownictwo czyni owóż tę abstrakcję od 
koloru; można je określić jako komponowanie 
wyłączne walorów. 

Kolor jest właściwie nader względną rzeczą; 
zmienia go ton z nim sąsiadujący, zaćmiewa go 
lub zaakcentowuje najdrobniejszy szczegół, prze- 
kształca się z wielką łatwością lub się rozpływa; 
jest zmienny i znikomy, nie zdolny utrzymać się 
na powierzchni świata; jest synonimem niestałości 
i złudzeniem, wodą która w wieczystym prądzie 
spływa z biegiem rzeki. Nazywamy go odcieniem, 
refleksem, mirażem, meteorem, nadajemy mu 
wszelkie nazwy, oznaczające to, co jest przemija- 
jące. À wszystko, co jest przemijające i nietrwałe, 
odstręcza ludzi Zachodu, dla których Czas wiele 
waży. 

W postaci rzeczy jest przecież coś stałego. Jeśli 
poznaję twarz mego przyjaciela, to dlatego, że 
jego obraz jest wiernym odbiciem jego fizjognomii. 
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Rysunek i bryła utrwalają rzecz każdą. Przy danym 
oświetleniu rozkład światła na przedmiocie zacho- 
wuje zawsze jednakowe proporcje. Ilość światła, 
która przypada na każdy szczegół, rzecz każdą 
jest niezmienna i daje się zmierzyć. Na tym fakcie 
możemy już opierać koncepcje. Walory, to sta- 
łość, która tkwi w pozorach, to niejako szkielet 
nienamacalnego, a przejrzystego przestworu. Są 
one istotnym wiązaniem wszystkich obrazów 
natury. 

Zdarza się nawet, że plansza oddaje aż do złu- 
dzenia kolor, gdy walory rozłożone są z odpowied- 
nią siłą. W rzeczywistości nie wszystkie kolory 
posiadają jednakowo intensywną światłość; na 
skali walorów każdy z nich zajmuje inne miejsce. 
Zaznaczając walory z dokładnością, wydobyć 
jeszcze można całą rozmaitość tonów. Pozwala to 
nam ugrupować je, ustanowić wzajemny ich 
stosunek niezmienny i sprowadzić je do tej ich 
postaci, która stanowi o jednolitości wizji. 

Odrzucenie wszystkiego, co nie przedstawiało 
użytku i stworzeniesztuki, wyzbywającej siętakich 
pozorów rzeczy, było więc wprost koniecznością 
dla ludzi Zachodu. Wychodząc z zasady, że dla 
oddania w sposób potężny obrazu rzeczy wido- 
mych, dość utrwalić ich kontury i bryłę, ustano- 
wili oni tę sztukę ścisłą a doskonałą, której gra- 
nicznymi słupami są noc i słońce, sztukę barwy 
czarnej i białej, nie uznającą żadnych ustępstw, 
a uprawianą przez nich z zamiłowaniem 1 naj- 
wyższą precyzją. Pozwoliła im ona na struktury 
światła, nacechowane nie mniejszq'logika, niż kon- 
strukcja ich katedr, na zestawienie świateł i cieni 
najzwiężlejsze, dokonane z największą ekonomją 
środków. Ich dostojny gienjusz zaznał i tu, zarówno 
jak na innych polach, niepokalanego zadowolenia, 
które daje przeświadczenie, że nie tracimy nic 

2 
napróżno. 


Sztuka rytownicza jest tedy wyłącznie zachod- 
nio eurepejską, dzięki owej precyzji, z ktorą odtwa- 


rza świat zmysłów i swym środkom kompo- 
zycji. 

Najwspanialej rozwinęła się ona we Francji 
w xvulwieku, który w sposób tak świadomy i 
śmiały wznosił logiczne konstrukcje. Wszak nawet 
tragiedja francuska jest w swoim rodzaju grawer- 
stwem. Ta sama w niej pełnia, ta sama precyzja, ta 
sama godność. Niema w niej tego gorącego kolo- 
rytu, który zbytnio pochłania uwagę. To także 
białe i czarne, wymierzone z nieomylną dokład- 
nością, która sprawia, że dzieło przemawia swą 
całością, że jest w nim znakomita jasność, że daje 
wrażenie czegoś, co trwałe i jasne. Równoległe, 
subtelne, wyliczone cięcia rylca Edelincka, rozkła- 
dającego równomiernie światło, są wyrazem tejsa- 
mej sztuki, z której powstał wiersz naszych poetów 
tragicznych, budujących umiejętnie te pełne roz- 
prawy, w których namiętności ludzkie ujęte są 
w ścisłe karby miary. Tu i tam niema nic nad to, 
co niezbędne. Nic nie może przekonać nas o tym 
dowodniej iw sposób więcej prsekonywający, niż 
porównanie В е» Aleksandra przez Lebruna 2 
reprodukcjami ich przez Gerarda Audran. Nie 
można powiedzieć, by ten ostatni był nieścisły, 
gdy pozbawiając dzieło oryginalne koloru, zacho- 
wał dokładność walorów i przekształcił obrazy 
Lebruna w arcydzieła zwięzłe, szeroko traktowane 
i pełne miary, które naprowadziły na Włochów 
chwilową melancholję, rodząc w nich przypuszcze- 
nie, że Francja wydała nowego Rafaela. 

Białe i Czarne wyklucza zbyteczną sensację 
barwną, bez której wszelka rzecz istnieć może, 
lecz zachowuje wszystkie formy, ich charakter, 
ich wypukłość, nadaje precyzję światłu, które 
wyznacza im miejsce i ustala ich położenie na 
pewnym gruncie. 


Wiedząc to i stwierdziwszy, że rytownictwo 
jest dziełem Zachodu, rozpoznaję w nim wszy- 
stkie dodatnie pierwiastki naszej twórczości. 

Występuje ono od samych początków z tą 


szczerością, która cechuje nasze katedry, naszą 
sztukę krasomówczą, naszą muzykę scholas- 
tyczną. Jest ścisłe 1 zdecydowane już w swym 
zaraniu i zdradza nasz pociąg do wojen domo- 
wych. Wychodzi z czarnego lub białego, które 
to barwy stopniuje z nieskończonym wyrafino- 
waniem. W porównaniu z tym pięknym zastoso- 
waniem światła i cieni niewymownie błahostko- 
wemi wydają się wszelkie fantazje, na które 
rozprasza się nasza umiejętność, jak np. szary rysu- 
nek dwoma ołówkami. Wielkość i blask rytow- 
nictwa są właśnie w tym konfikcie dwuch 
absolutnych pierwiastków, jątrzących się w za- 
jemnie, w ich ostrym starciu, w tej walce dnia 2 
nocą. Grawerstwo jest tymsamym, czym szczyt 
w łukowym sklepieniu. Nie znosi dysharmonji 
ani braku w kompozycji; dzięki swej równowa- 
dze jaśnieje powagą we wspaniałości. Najlżejszy 
estamp 2 хуш wieku wymaga wielkiej do- 
kładności. Wyzwala się sztych z podobnych wa 
runków tylko przez manierę, która jest widocz- 
ną jego słabością, lub przez ekspresję, która 
jest jego wadą. Ale pełność dana jest tylko tak 
potężnym umysłom, jak Bossuet lub Gerard Ede- 
linck. 

Logika Zachodu zawsze skora do gruntownego 
badania całego obszaru, do opanowywania środ- 
ków i rozszerzania granic ich działania, nie 
omieszkała wydobyć z nich wszytkich możli- 
wych korzyści. Bez wytchnienia i z jakimś dzi- 
kim zapałem tworzyli nasi rytownicy piękno 
kolorem czarnym a splendor białym. W wielkich 
odkryciach Rembrandta, który z taką „potęgą roz- 
praszał rylcem gęste ciemności nocy i z bolesną 
wprost wrażliwością umiał wyznaczyć najmniej 
uchwytne światła, grające na twarzy ludzkiej, 
odnajdujemy tę logikę średniowieczną, która 
przemawia z cierpkiego wystąpienia Lutra, którą 
czuć w nieustraszonej logice Descartesa. 

Tak przeczulona subtelność świadczy, jak do- 
skonale pojęta była substancja, którą stanowiło tu 


światło, to olsniewające wesele, ten niemy prze- 
pych. Ale to jedyne w swym rodzaju zrozumie- 
nie substancji panowało już przedtym u nas, było 
tą wielką zaletą naszej twórczości, którą przeka- 
zywały sobie korporacje już od świtu średnio- 
wiecza. 

A teraz przejdźmy do litografji Odilona Re- 
don, do jego cyklu z Apokalipsy. Czy można 
wyobrazić sobie lepszy komentarz do tych pro- 
roctw okropnych, co wieszczą koniec ustroju 
społecznego i rozpętanie się wszystkich sił na- 
tury, niż ów, który daje ta sztuka, umiejąca tak 
znakomicie wstrząsać materją i wydobywać 
z niej jęk ostatni? Jedna z tych litografji nosi 
podpis : 

I spadła z x nieba wielka gwiazda, 
Płonąca jak pochodnia. 


Nie wiem, co rozumial przez to artysta. Tu 
i ówdzie larwy, a oto wielki płomień, otchłań 
barw białej i czarnej, wymierzonych z nieubła- 
ganą ścisłością sztuki, świadomej swych środków. 
Obraz ten wstrząsa fizycznie, budzi jakieś czysto 
żywiołowe przerażenie. Wieleż maestrji włożył 
artysta, by wyrazić blask z nadzwyczajną siłą! 
W tym urabianiu posłusznej substancji, w tym 
oddającej wszystkie 
jak kochanka daje swą duszę, 
odnajdujemy tradycję naszych bezimiennych 


miłosnym ujęciu materji, 
swe własności, 


snycerzy średniowiecznych, którzy znali wszys- 
tkie tajemnice kamienia i drzewa. 


2 faktu, 


wizję, wypływa wszystko w następstwie. Ta 


że rytownictwo uproscilo naszą 


bowiem umiejętność uproszczania wywarła 
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wpływ na cały rozwój myśli człowieka Zachodu. 
W jego koncepcjach duchowych czuć talent jego 
architekturalny, jego logikę, jego odwagę i jego 
wyczucie materji. 

Wszystkie te rdzenne jego cechy streszczają 
się w jednej, a jest nią — stanowczość. Rytowni- 
ctwo jest nią nawskroś przeniknięte. Ten punkt 
wyjścia dominuje w nim nad całą masą szczegó- 
łów wykonania. Jest to sztuka narodu czynnego. 
Kreska, której przyznaje ona wielkie znacze- 
nie i której nadaje głęboką wyrazistość, świad- 
czy o jej niezaprzeczonej męskości. W те) kresce, 
do której rytownictwo wszystko sprowadza, jest 
zdecydowanie, przedstawia ona wyraz duszy i 
woli człowieka, jest tym stanowczym giestem, 
który rozniecit gorączkę w namiętnych akwafor- 
tach Goyi. Rytownictwo przybiera się więc chęt- 
nie w piękno o charakterze skończonym a stroj- 
nym; jest to jego rys naturalny. Poznać w nim 
tę ochoczość, która prowadziła nas do zawzię- 
tego ataku, ten temperament, który nas pod- 
trzymywał w bohaterskich przedsiewzieciach, ten 
lot ducha, który wznosił się we wszystkich za- 
kątkach ziemi francuskiej. Odnajdziemy w nim 
również tę wytrwałość gorącą, tę żywość, tę sta- 
nowczość niezłomną, którą odziedziczyliśmy po 
naszych ojcach, 
krótkie szable, chcieli podjąć walkę z morzem. 
Rys ten przechodzi poprzez całą naszą historję. 
Z biegiem czasu zmienia się przedmiot chwały. 
I jak zry wali się nasi do walki z morzem, tak 
później wystąpili do boju ze światłem, żądni 
życia w przestworzach świetlanych i u 
sloñce, 1 uwiçzili je, 1 glos zen wydobyli. 


co niegdyś, uzbrojeni w swe 
gdys, ) 


August Renoir. 
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Renoir marzył o tych odlewach ciała, prostych 
a pełnych przepychu, ale ich nie widział. Ina tych 
okrągłych ramionach, na szyjach raczej krótkich 
przytwierdza głowy o dziwnej wypukłości. Ich 
niewielkie czaszki odznaczają się dokładnie pod 
opadającemi w kaskady włosami. Oczy mają sze- 
toko rozcięte i ciskają spojrzenia, w których nigdy 
myśl się nie zatrzymywała; oczy antylop, leniwe 
i słodkie. Ich usta, te «krwiste nagości», są wy- 
pukłe, silne, z dwiema podobnemi do siebie war- 
gami, o jednakowym rysunku i jednakowej gru- 
bości. Nosy płaskie, drobne, niewiele odstające od 
czoła, z rozszerzonemi nozdrzami, wdychającemi 
wiatr. Cała ich twarz jest krótka i płaska. Malar- 
stwo Renoira gorączkowo poddaje się panowaniu 
tego typu. Rops również lubił dawać małe, płaskie 
główki swym, podobnym do lwic, kobietom, ale 
z określoną intencją silniejszego zaakcentowania 
ich charakteru gwałtownej lubieżności w szczę- 
kach gotowych do kasania, w nosie , napiętnowa- 
nym bezwstydną rozwiązłością i w ostrości twar- 
dych oczu śród głębokich błyszczących obwódek. 
Ta płaskonosa twarz u Ropsa jest prawie kostuchą, 
i często też artysta na postać kurtyzany nasadzał 
trupią, całkiem z ciała odartą, głowę. Lecz Renoir 
odsuwa tak ponure myśli. 

Jego bezmózgowy typ kobiecy nie zaprasza 
spojrzenia, aby się odwróciło od przejmuja- 
cych ciepłym dreszczem piersi lub brzucha poto, 
żeby szukać myśli jakiejś w twarzy : szczęśliwe 
stworzenie ma głowę właśnie taką, jaka jej w sam 
raz się należała, policzki i usta owocu, oczy 


Il 
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August Renoir i jego dzielo, 


pełne nieświadomości, rysy łagodnego bydlęcia, 
rozwiniętego śród natury tropikalnej, gdzie 
równie nieznany jest wstyd, jak i grzech, gdzie 
panuje absolutne zadowolenie. I dzięki tej właś- 
nie rozbrajającej prostocie, naga kobieta Renoira 
nie może w żaden sposób wydać się nam sprośną, 
gdy się rozkłada z uśmiechem w swojej białej 
jasności. Posiadałaby może twarz i ciało roz- 
wiązłej dziewczyny, gdyby w wypoczętą maskę 
jej wślizgnął się jeden z tych drobnych rysów 
analogicznych do tych, które troska europejskiego 
życia wyżłobiła w kobiecie naszej rasy : lecz to 
stworzenie tak jest dalekie od nasi od naszych 
chuci, że nie umie się rozbestwiać. Nie łączą go 
z nami żadne nici moralne, nie możemy spoglą- 
dać na nie z lubieżnością i co z tego wypływa, 
wrażenie, które na nas wywiera, nie może odpo- 
wiadać stanowisku , któregośmy wobec niego nie 
zajęli, dlatego że nasza zmysłowość, sprowadzona 
nawet do stanu najbrutalniejszej prostoty, posiada 
jeszcze przymieszkę tysiąca powikłań psychicz- 
nych. Nigdy dzieło malarza nerwowego, jak 
Renoir, który ujawnił nerwowość swoją w upo- 
dobaniu do kombinacji rzadkich odcieni, nie było 
więcej wolne od dążeń modernistycznych. Gau- 
guin, który zależy od Renoira więcej, niżby się 
zdawało, pojechał aż na Tahiti dla odszukania 
podobnego poczucia prymitywności, Renoir po- 
siadał je sam w sobie. 

On stworzył «nagą kobietę Renoira»; to po- 
wiedzenie wywołuje obraz dokładnie określony. 
Jemu tylko jest właściwa ta mieszanina japońsz- 
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czyzny, orjentalizmu, dzikości i smaku хуш 
wieku tak dziwaczna, tak pociągająca. Jest to 
w wysokim stopniu rezultatem niespokojnego 
umysłu, zajętego przedewszystkim myślą o uciecz- 
ce przed konwenansem, rutyną, norma, a zetknię- 
cia się natychmiastowego z życiem. Przejęcie się 
tym jakimś pratypem przeniósł artysta także 
w serję swą młodych dziewcząt. Jego współczesne 
dziewczęta, które lubi ubierać w wielkie ze zwie- 
szającemi się kwiatami kapelusze posiadają wdzięk 
zwierzęcy i roślinny. Napróżnoby się tam szu- 
kało tajemnic myśli. Renoir jest malarzem rados- 
ci, wiążącym bukiety, poetą puchu i atłasowości 
zewnętrznego życia, objektywem, cudownie u- 
ksztaltowanym, uroczym nawet w swych błędach 
i, powiedzmy raz jeszcze, jednym z temperamen- 
tów najbardziej francuskich, które dały się skon- 
statować w rozwoju sztuki narodowej od lat 
trzydziestu lub czterdziestu. Nie do uwierzenia, 
że się tak mało na niego zwracało uwagi, zwłasz- 
cza w tych ostatnich latach, gdzieśmy się spot- 
kali z tyloma ludźmi, głoszącemi o zbłąkaniu się 
smaku francuskiego i szukającemi go wszędzie 
z zamkniętemi jednak oczami, aby nie dostrzec 
go u kilku mistrzów prawdziwie narodowych, 
których pomijali dla akademików bez rasy i 
wdzięku. W Renoirze tkwi mnóstwo braków, 
ale niema między niemi ani jednego, któryby nie 
pochodził z odwiecznego zasobu naszych bra- 
ków, które są więcej, niż w każdym innym kraju, 
odwrotną stroną naszych zdolności. 

W studjowaniu nagości i oddzielnych figur 
widzimy Renoira do tego stopnia zajętego har- 
monizowaniem i poetyzowaniem typów, że, zdaje 
się, byłoby niepodobieństwem oczekiwać od po- 
dobnego malarza realistycznego 1 psychologicz- 
nego opisu współczesnego życia. A jednak do- 
skonale mu się to udało w serji wielkich płócien, 
zawierających jego arcydzieła. I śród swej giene- 
racji jest na równi z Manetem i Degasem jedynym 
malarzem, który odważył się na kompozycję i 
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daje jej przykłady о mistrzowskich zaletach, po- 
trafiwszy wznieść anegdotę do poziomu stylu. 
«Koncert w Tuilerach» i «Bal w Operze» Maneta, 
«Foyer baletowe» Degasa są to wzory kompo- 
zycji żywotnych, na małą skalę, pełnych inten: 
sywnego ruchu, a «Moulin de la Galette» Renoira 
w niczym im nie ustępuje. Należał on więc do 
tych natur równie skomplikowanych, zdolnych 
jednocześnie do odosobniania się w czystych marze- 
niach symfonisty koloru i do przenikania równie 
głębokiego przejawów życia współczesnego, nie 
schodząc w tym oddalaniu się ze swego indy- 
widualnego stanowiska. Owa zdolność jest, być 
może, przyczyną zakłopotania, które krytyka oka- 
zywała często przed dziełami Renoira tak, jak 
to czyniła wobec prac Maneta, nie będąc w stanie 
połączyć w jedno ucznia Goyi i twórcy niebiesko- 
pomarańczowego «Argenteuil». Krytyka praw- 
dziwie lubuje sie w ludziach o jednolitym kierunku 
twórczości. Claude Monet, Degas, Pissarro postę- 
powali jedną drogą i dlatego dla nich znaleziono 
wygodne formułki. Lecz Renoir odstraszył sę- 
dziów różnorodnością poszukiwań swej natury, 
iż nie wiedzieli, z której strony należy go oce- 
niać; bylismy świadkami podobnego wypadku 
wobec Besnarda w bliższym nam pokoleniu i 
trzeba się cofnąć do ostatecznego zamętu kry- 
tyki artystycznej w epoce już odległej heroicz- 
nych czasów impresjonizmu, aby móc sobie 
wytłumaczyć niezdecydowanie tych sądów. Ka- 
żdy obraz Degasa lub Moneta zawiera całego ich 
autora, lecz obraz Renoira nigdy nie zawiera 
całego Renoira. Zdaje się, że niema żadnej 
łączności ani w technice, ani w stylu lub uczuciu 
pomiędzy «Kąpiącemi się kobietami», «Końcem 
Śniadania» lub «Loza»; a jednak jeden i tensam 
człowiek je malował, i niktby inny nie mógł ich 
stworzyć, co już jest dowodem, że istnieją między 
niemi tajne uzależnienia. Dwa dzieła wysoce 
indywidualne nigdy nie różnią się między sobą 
kompletnie, dlatego że stworzenie ich wymagało 


użycia czynników wyższej logiki, syntetycznej i 
jednoczącej, dotarcie zaś do tej logiki, choćby 
się wyszło z różnorodności przejawów, stanowi 
zadanie krytyki. Lecz podobne analizy nie mogły 
być przeprowadzone w dorywczych dziennikar- 
skich artykułach, w odpowiedzi na równie doryw- 
cze zjadliwe wzmianki w epoce, gdy artykuł 
Zoli, sympatycznie usposobionego dla Maneta, 
był takim skandalem, że pismo, w którym artykuł 
był wydrukowany, wyznaczyło  referentowi 
współpracownika o ideach wprost przeciwnych. 
Analizy te nie mogły posunąć się naprzód i w cza- 
sach bliższych dość przypomnieć sobie gwałtow- 
ne protesty, pogróżki dymisji niektórych profe- 
sorów Akademji w chwili oficjalnego przyjęcia 
legatu Caillebotte, wprowadzającego w mury mu- 
zeów dzieła, które są zaprzeczeniem tego, czego 
nauczanie było włożonym na tych profesorów obo- 
wiązkiem. Trzeba dać zamrzeć echu podobnych 
gwałtów, aby móc osiągnąć bezstronność z odpo- 
wiedniego oddalenia, krytykę, która jest ponad 
pochwałą lub naganą i wznosi się do rzeczywi- 
stego zrozumienia przedmiotu. Renoir potrafił 
malować jednocześnie swe prymitywne « Kąpiące 
się kobiety» i istoty naszego czasu, dlatego że 
doszukiwał się w nich jednakowych pierwiast- 
ków, pieszczoty Światła, nadmiaru żywotności, 
uczuć zasadniczych, malowniczych widoków, a 
łączył to wszystko z nieopuszczającą go skłon- 
nością do poetyzowania, które w tematach mo- 
dernistycznych potrafił pogodzić z codzienną 
obserwacją : ta intencja jest jego właściwością. 
Realistyczny sposób widzenia Maneta nie pozwa- 
lał nigdy na swobodę poetyzowania poza poezją 
barw samych. Był to realista, człowiek niezwykle 
inteligientny i dowcipny, który patrzył na życie 
pod tym samym kątem, co Goncourtowie lub 
Zola, prędzej z surową dystynkcją pierwszych, 
niż z mocą dość powierzchownie uogólniającą 
drugiego. «Bar w Folies-Bergère», «Argenteuil», 
«Nana», «U ojca Lathuile», «Skating» — oto 
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karty wyrwane z impresjonistycznych romansów 
Goncourtów. Jest tu to samo ubieganie się za doj- 
mującą prawdą, pogłębioną szerszą obserwacją, a 
zarazem wydelikaconą obserwacją arystokraty, 
ponieważ Manet był nim aż do koniuszczka 
pędzla i całe jego dzieło odznacza się wyjątkową 
dystynkcją. Koloryt Maneta posiada własności, 
nadające lekkość 1 styl tematom najcięższym, 
zachowuje jednak zawsze ścisłość i nie zmienia 
ich. Osiąga to przez pewne użycie koloru czar- 
nego i szarego, jemu tylko właściwe a nie za- 
wierające nic z Velasqueza lub Corota i przez 
pewne mistrzowskie akcentowanie, dzięki któ- 
remu unika imitowania rzeczywistości, ale zara- 
zem nadaje jej wyraz. «Bar w Folies-Bergère» 
jest nie tylko portretem panny bufetowej za 
kontuarem, lecz podniosłą symfonją złotych 
tonacji z tłem luster, odbijających sale, oświecone 
żyrandolami i z potężną «martwą naturą» pierw- 
szego planu. Przeszedł po tym płótnie lwi 
pazur mistrzowskiego malarza. Manet, jak to 
uczynili Goncourtowie i jak później miał tego 
dokonać ostatecznie Paul Adam w niektórych 
ze swych pierwszych powieści, uchwycił stronę 
dekoracyjną współczesnych miejsc zabaw, ich 
olśniewajacą sztuczność i nigdy nie zaniedbywał 
posługiwać się nią instynktownie, sam lubując 
się w przepychu. Doszukiwał się charakteru 
w błyskotliwości, a w dążeniu do prawdy nie 
ciążył ku pesymizmowi. W modernistycznych 
pracach Degas przeciwnie dobrowolnie zamyka 
się w tonacjach szarych, zaobserwowanych przez 
umysł ironiczny i rozgotyczony, który umiłował 
dostarczanie strasznych dokumentów brzydoty 
i newrozy z pozornie zimną bezstronnoscia, 
nie przesadzajac az do karykatury, ale w grun- 
cie rzeczy z upodobaniem przebiegle ukrytym. 
Nawet w swej serji baletnic, gdzie zarzucajac 
szare tony, zadawala swe dążenia wielkiego ko- 
lorysty i realizuje przedziwne złote i różowe 
harmonje, nie zapomniał wymalować ciała balet- 


л. 


nicy takim, jakim jest, dając dowód obser- 
wacji jednocześnie straszliwie rozczarowanej na 
wzór Huysmansa, a zarazem równie ideali- 
stycznej, jak obserwacja Mallarmégo. I właśnie 
ten ostatni sposób patrzenia przeważył w wizjo- 
nerskich pejzażach, czystych kombinacjach har- 
monji, które Degas malował w latach ostatnich. 

Lecz realizm Renoira okazuje się bardzo od- 
miennym tak od realizmu Degasa, jak Maneta. 
Degas interesuje się swą epoką ze stanowiska 
krytyka, nie stara się jej upiększać, spogląda na 
nią z zimną krwią fizjologa. Manet kocha ją i 
widzi w niej jej elegancką stronę. Renoir patrzy 
na nią tak, jak wogóle na wszystko, z punktu 
widzenia poetycznego. Porównajmy, naprzykład, 
ducha takiego obrazu, jak «U ojca Lathuile > 
z «Moulin de la Galette». Pierwszy jest całko- 
wicie psychologiczny. Podejrzany człowiek, 
który pochyla głowę w zbyt wystającym koł- 
nierzyku, aby otumanić spojrzeniem niezdecy- 
dowaną gryzetkę jest żywym portretem Japil- 
lona z «Germinie Lacerteux». Ta głowa 
pozostanie kategorycznym dokumentem fanfa- 
takiego, jakim go 
widziano za drugiego Cesarstwa. Ale jest on 
prawdziwy i nie przeszarzowany. Degas dal 


rona niższego gatunku, 


w nim obraz zepsucia i stręczycielskiego bez- 
wstydu, łącząc w tej głowie rysy dwudziestu 
Alfonsów. Śród publiczności balu « Moulin de 
la Galette» znajdują się z pewnością nielepsze 
indywidua i prostytutki, ponieważ miejsce to 
nigdy nie było mniej, niż dzisiaj niewinne. 
Lecz Renoir, chociaż nawet widział tę stronę 
tematu, nie wyraził jej. Jego tancerze i tancerki 
są prawdziwe ze swemi pozycjami, lecz twarze 
ich posiadają zawsze gminność i wesołość i nie 
zdradzają najmniejszego uczucia goryczy lub 
ironji w artyście. On tam przyszedł nie jako 
psycholog lub powieściopisarz, lecz jako malarz. 
А. to, to ogólny widok 
ogrodu, gdzie używa swobody wesołość nie- 


co sam zobaczył, 
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dziel paryskich, to światła przebite przez strzały 
słońca, skrzące się śród liści i pokrywające pnie 
drzew, porcelanowe banie, ciała, ziemię, twarze, 
to szalony wir tego pstrokatego tłumu, uniesio- 
nego rytmem walca, to kolor, hałas, smiechy, 
krzyki, brzęk ЖҮНІ? duszna айп, рое- 
mat życia, radości, młodości tych istot wolnych 
na jeden dzień od pracowni, kłopotów, chorób 
i kłótni, dojrzał on ten poemat, który później 
ujął w symfonję Gustaw Charpentier. I sposób 
patrzenia « Kąpiących się kobiet » 
wypływa na wierzch pomimo wszystkiego, 
w ujmującej gracji gryzetki na pierwszym pla- 
nie, w arabesce linji, w przedziwnym, rytmicz- 


twórcy 


nym pięknie kompozycji, w róznobarwnosci 
plam słonecznych, które olśniewają, gdy się 
zbliżyć do obrazu. Wejd2my do sali Muzeum 
Luksemburskiego i zwróćmy się wprost do 
niego 
że jest tam melodja światła, hymn radości, że 
Czy mamy 


pewność, że te kapelusze ze złotej słomki, 


: od progu już nabieramy świadomości, 
poeta przeistoczył rzeczywistość. 


z których prostopadle bije jasność nie warte są 
więcej nad pięćdziesiąt susów rzeczywistej swej 
ceny ? Czy niebieskie kurtki rzeczywiście ku- 
piono za dziewiętnaście franków w podrzędnym 
magazynie gotowych ubrań, czy nie są to 
raczej szafiry pieszczone refleksami bladych tur- 
kusów ? Czy rzeczywiście suknia gryzetki jest 
takiego fasonu i z takiej materji zrobiona, a ona 
sama czy w istocie jest tak czarująca? Myśmy 
się nie spostrzegli : w tym realizmie tkwi magja 
i wizjoner, który wszedł na ten bal, nie mając 
myśli zajętych Manetem lub Goncourtami i nie 
przyszedł tam, jak Degas, by studjować styg- 
maty rozbestwienia : przyszedł pokręcić się 
w tym tłumie z dobrodusznością, przędząc 
w dalszym ciągu własne swe marzenie, znajdu- 
jąc, że życie jest dobre, słońce piękne, radość 
możliwa, a że dusza jego była pełna złota, więc 
posypał nim po trochu wszystko, co zobaczył. 


Przyjrzyjmy się innym płótnom. Oto «Śnia- 
danie Wioślarzów », temat, któryśmy stokrotnie 
jak n. p. 
wiejska uczta weselna na otwartym powietrzu. 
Jedni w tym wypadku pochwycili okazję na- 
malowania białego obrazu, na oświetlonej słoń- 


widzieli obrabianym z warjacjami, 


cem zieleni, inni wystudjowania typów ludo- 
wych i od dwudziestu pięciu lat niema Salonu, 
w którymbyśmy nie znaleźli dwuch lub trzech 
podobnego rodzaju obrazów. А jednak żaden 
"z nich nie jest podobny do obrazu Renoira : 
wszystkie są powiększonemi winjetami marnego 
gatunku, których nie możemy zatrzymać w pa- 
mięci. Renoir jedyny uniknął banalności i pod- 
niósł swe dzieło do poziomu wielkiego stylu, 
dlatego że stale towarzyszy mu idea symfonizo- 
wania, 
odległości między realizmen i psychologią. To 
piękne dzieło można oglądać w prywatnym 


dlatego że utrzymuje się na równej 


apartamencie Durand-Ruela, posiadającego naj- 
piękniejsze prace malarzy, których był za- 
równo przyjacielem jak i kupcem 
apartamencie, gdzie się skupiają w promienne 


i w tym 


muzeum klasyczne dzieła impresjonizmu «Snia- 
danie Wioślarzów» rzuca się w oczy, jak jakiś 
wielki poemat szczęścia radosnej młodości, 
gwarnego ożywienia, nieskończenie oddalony 
od anegdotyzmu, a jednak skrupulatnie praw- 
dziwy w szczegółach. Niema tam ani jednego 
giestu konwencjonalnego lub sztucznie uszla- 
chetnionego, ani jednego sztucznego układu : 
jedynie dzięki wspaniałości koloru, bogactwu 
pędzla, mistrzostwu wykonania, wdziękowi 
malarskości scena modernistyczna podnosi się do 
wysokości wielkiego malarstwa. Co za blask, 
co za rozkoszne rozmarzenie palety, co za 
werwa i jaka pewność w tym stole, zastawionym 
srebrem i kryształami, jakie uwydatnienie gracji, 
pulsującej w tej młodej kobiecie, która podnosi 
kędzierzawą głowę swego pieska ku śmiejącej się 
twarzy | Nie namalowano nic nad to swobodniej- 


szego, піс naturalniejszego , nic więcej francuskie- 
go! Jeśli zwrócimy się ku « Dziewczynkom przy 
fortepjanie» , figurującym w Luksemburgu, а 
których istnieje też drugi egzemplarz o wiele 
lepszy, według naszego zdania, znajdziemy i 
tutaj jeszcze jedną charakterystyczną tendencję 
Renoira : tym razem mieszaninę jego rozmai- 
tych sposobów. Rysunek w tym obrazie jest 
jednocześnie niezręczny i wdzięczny; wszystko 
Zarówno ułożenie 
grającej z uwagą na 
fortepjanie, która zmusza ją do zachwycającego 


Не š š 
poświęcone jest ruchowi. 


siedzącej dziewczynki, 
grymasu, jak nachylenie nad nią przyjaciółki 
— jest szczytem piękna, dziecinnego realizmu, 
pomimo pewnych niezgrabności, które wypły- 
wają z samej kompozycji. Często chciałoby się 
powiedzieć, a płótno to jest jednym z ciekawych 
tego przykładów, że wady rysunkowe artysty, 
który 
rysunku, 


dał dwadzieścia dowodów wspaniałego 
są rezultatem fantazji, zajętej przede- 
wszystkim kolorem : należy zauważyć, że te 
braki nie szkodzą nigdy walorom jego obrazów, 
lecz przeciwnie podkreślają wrażenie całości. 
Nigdy п. р. nie narysuje on zbyt sucho nagości 
o kolorycie jasnym i tłustym, i nigdy nie za- 
przeczy rysunkiem zbyt rozwianym wrażeniu, 
które sprawia istota wysmukła : wszystkie jego 
błędy, któreby akademik przypisał brakowi 
umiejętności, wypł ywają z przesadzenia ogól- 
nego charakteru dzieła i z tego, że postanowił 
zrzec się rysunku anatomicznego na korzyść ry- 
sunku ruchu. Czuje się to w «Dziewczynkach, 
grających na fortepjanie». Co do ich kolorytu, 
jest on dziwny. Kombinuje się w harmonjach 
prawie fałszywych, fortepjan jest z palisandru, 
upstrzonego żyłami o odcieniu fijoletowym, 
prawie porzeczkowym; tony porzeczkowy, cy- 
trynowy, gryzacy zielony i turecki różowy 
powtarzają się w całym obrazie; włosy siedzącej 
dziewczynki są żółto-złote, umeblowanie salonu 
widoczne z głębi z poza kotary, ma charakter 


orjentalny, raczej krzyczący. Całość wywiera 
wrażenie cukierków, kremów, nugatu, pralinek, 
a jednak dzięki wykonaniu kapryśnego kolo- 
rysty, niema nic w tym wszystkim mdłego. 
Te tony, z których każdy, oddzielnie wzięty, 
mógłby zemdlić, łączą się wkoło tych dziew- 
czynek z figlarnością, przystosowaną do ich 
szczebiotu, minek, wstążek i do ich duszy. 
Wełniany wygląd barw dywanu przyczynia się 
do tego, co czyni z tego obrazu dzieło nie- 
zwykłe, które może albo wywołać zachwyt, albo 
doprowadzić do rozpaczy, zależnie od sposobu 
patrzenia widza. Znam amatorów sztuki, w któ- 
rych harmonja tego różnobarwnego szalu, zielo- 
nego, żółtego i drożdżowego wywołuje uczucie 
nie do zniesienia, i takich, którym się ona po- 
doba. Renoir często powracał do tej harmonji 
w późniejszych swych studjach małych dziew- 
czynek , być może dlatego, że jest szalenie trudna 
do skombinowania lub przedewszystkim, że ją 
lubił. «Loża» posiada urok i styl mniej fran- 
cuski, lecz wykonaniem stoi o wiele wyżej. 
Widzi się jakby przez sen, powiedzielibyśmy, 
fakturę Reynoldsa. Twarz kobiety przepysznie 
piękna, blada i uważnie wpatrzona zmusza do 
myślenia o wielkim mistrzu angielskim : ta 
twarz wyjątkowo u Renoira jest tajemnicza. 
Kolja na szyi, koronkowy przód stanika, ręka — 
są to cuda nieprześcignięte, cuda umiejętności i 
smaku. Ani Sargent, ani Besnard nie stworzyli 
później nic silniejszego. Co zaś do mężczyzny 
we fraku, siedzącego w głębi, jego biała kami- 
zelka, ton czarny fraka, ręka w białej ręka- 
wiczce wystarczyłyby do wsławienia każdego 
malarza. To, że ów mężczyzna trzyma w ręku 
lornetkę, wydaje się nam naturalne, a jednak 
trudno sobie wyobrazić skandal, który wywołał 
ten ruch, skądinąd zupełnie normalny u osoby, 
siedzącej w loży. Ukryć twarz poza lornetką 
było — przyszłość się na to uśmiechnie — śmia- 
łością nie do przebaczenia. Słyszałem zdanie, 
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wyrażone przez pewnego starego, obciążonego 
medalami i latami malarza, że jeśli artysta 
ukrył w ten sposób twarz swojej postaci, to dla- 
tego, że nie potrafił jej namalować. Sądzę, że 
ten poczciwy człowiek sam nie dość posiadał 
aby zdać sobie 


sprawę, że narysować głowę jest daleko łatwiej, 


wiadomości rysunkowych, 


niż umieścić przed nią lornetkę, nadać przed- 
miotowi temu właściwy walor «umiejscowić 
w odpowiedni sposób» i pozostawić odsłoniętą 
pozostałą część głowy, czyniąc ruch zrozumiałym 
і harmonizując go z całością płótna. Lecz wiele 
innych podobnych rzeczy powiedziano już o 
Manecie. «Loza», skomponowana w harmonji 
przytłumionej, trzymana w ciepłym półcieniu, 
jest dziełem, streszczającym elegancję i wysoki 
styl, odznacza się ścisłą dystynkcją, oddaje cha- 
rakter całej klasy i wywołuje zupełny obraz 
życia wielkopańskiego za Drugiego Cesarstwa. 

Wreszcie należy się przyjrzeć płótnom, które 
ukazują nam Renoira, jako malarza scen domo- 
wych. Do takich obrazów należy « Kobieta 
uśpiona, trzymająca kota», lub «Pierwszy 
krok» oraz różne studja dzieci, jak « Taras» 
lub dekoracyjne płótna pod tytułem «Taniec». 
«Spiaca kobieta» jest to wieśniaczka w niebie- 
skim fartuchu, w sabotach i w pończochach 
w pasy różnokolorowe. Kapelusz z grubej słomy 
osłania jej rumianą twarz, ręce jej są nagie, a 
obnażona pierś uwydatnia się potężnie. Spi опа 
z naiwnym przekonaniem, a pręgowaty kot, 
którego trzyma na swym łonie śpi również, 
ukołysany tym samym, co i ona, rytmem. 
W dziele tym jeszcze raz ukazują się wszystkie 
zalety szczerości Renoira i jego wypoetyzowany 
realizm, który staje się prawdziwym dzięki 
prostocie miękkich harmonii. Te niebieskie tony 
kamieni widzieliśmy u Bouchera, u Natoira, lub 
Largilliéra w Luwrze, lub u Franciszka Duparc 
w zbiorach prowansalskich, gdzie porywają 
cudne obrazy tego malarza tak mało znanego. 


Tym rózowym tonom trzeba tylko nadad nazwe 
«uda wzruszonej nimfy» , by je odnaleźć u Fra- 
gonarda. «Taras», jedno z najpiękniejszych 
dzieł, które Renoir wymalował, posiada harmo- 
nję więcej impresjonistyczną w literalnym tego 
słowa znaczeniu. Widzimy dwoje dzieci na tle 
podmiejskiego, paryskiego, jesiennego wilgot- 
nego pejzażu; z poza ogołoconych gałęzi ogrodu 
poprzez wyschnięte liście przeziera rzeka, po 
której płynie łódź. Młodsze dziecko jest jeszcze 
istotą nieświadomą; trzyma je na ręku, jak za- 
bawkę, starsza dziewczynka; uśmiechnięta twarz 
tej dziewczynki o zmęczonych oczach nosi już 
wyraz świętości kobiecego życia, a wiśniowa 
harmonja jej bluzki i kapelusza żywo gra w złotej 
кз : e 

jesiennej szarości. 

«Pierwszy krok», wykonany manierą wielo- 
barwną i migotliwą, do której mistrz często 
powracał, jest jego płótnem mistrzowskim w serji 
studjów dziecinnych. Nadaje poważny wyraz 
młodej matce, przytrzymującej końcem rąk wy- 
rywające się bobo, które z pod ugiętej sukienki 
wystawia naprzód niepewną nagą nóżkę : płótno 
zachwycające i świeże o szczęśliwym kolorycie, 
głębokiej naturalności i które jest jeszcze jednym 
więcej dowodem zalet poetyzowanego realizmu 
tego szczerego malarza, przepojonego prymi- 
tywnemi uczuciami, obcego wszelkim deka- 
denckim dążeniom i wszelkiej zbyt skompliko- 
wanej ideowości. Dzieci, malowane przepięknie 
przez Eugienjusza Carrière noszą już ponure 
brzemię myśli społecznej; przez ich przezroczyste 
czaszki przegląda już idea, mechanizm mózgu 
przychodzącego do świadomości; więc te istoty, 
któreby same chciały marzyć, wzbudzają w nas 
tyle marzeń, co twarze starców. Dzieci Renoira 
narówni z jego « Kąpiącemi się kobietami» są 
szczęśliwemi zwierzętami. Nic się nie uśmiecha 
temu wielkiemu artyście «poza naiwnością an- 
tycznego zwierzęcia» tak, jak Baudelaire'owi, 
tylko o ileż energiczniej. Jego dzieci podobne są 
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poniekąd do uroczej serji Berty Morisot, tej Wy- 
jątkowej kobiety, czarującej akwarelistki, której 
twórczość będzie zaliczona do najpiękniejszych 
pomników impresjonizmu. A trzeba też położyć 
na to nacisk, że nie jest wcale drugorzędną 
stroną tej sztuki, tak niesprawiedliwie, tak bez 
zrozumienia traktowanej przez barbarzyństwo i 
dekadentyzm, ten zwrot do tematów prostych; 
cecha to bardzo francuska to zrzeczenie się mito- 
logji, scen rzymskich lub homerycznych, legiend 
drogich akademizmowi, na korzyść motywów 
malarstwa mniej symbolicznego, kąpiących się 
kobiet, dzieci, 
życia. Również pogardzany Monticelli, 


matek i anegdot codziennego 
pjonier 
i współcześnik tej pięknej grupy nie zaszedł dalej 
w wyborze swych tematów : czy namaluje kółko 
lub kuch- 
cików w kuchni, czyni to z niezrównaną szla- 
chetnością, przypomina coś z Watteau lub 
z Chardin, dwu nazwisk, rzadko wymawianych 
w Akademji Sztuk Pięknych. I jeśli Renoir jest 
to dzięki temu, że był 
posłuszny tej instynktownej prostocie. 

Bez wątpienia byłoby niesłusznie potępiać 
malarstwo 


wystrojonych kobiet w jakimś parku, 


wielkim malarzem, 


ideowe, które stworzyło cuda, lecz 
niemniej niesłusznie byłoby czynić zarzut im- 
presjonizmowi, że pozostał dlań obojętny. Jużeś- 
my aż nadto doświadczyli niebezpieczeństwa, 
które nastręcza krytyka, streszczająca się w za- 
rzucaniu jednemu kierunkowi, że nie posiada 
zalet drugiego, a broni swoich; porzuciliśmy ideę 
Piękna samego w sobie, rozdzielonego na pewną 
ilość warunkowych programów, do których 
uogólnienia zmierza dążenie eklektycznych kandy- 
datów. Staralibysmy się rozważyć dzieło Re- 
noira, porównywając je chwilami z pracami 
jego przyjaciół, a niekiedy z dziełami jego 
przodków francuskich, do których posiada on 
zupełne prawo się odwoływać. Przed jego rozległą 
twórczością, zdaje się, wyrażnie się okazuje, że 
jest on prawdopodobnie najpokażniejszą figurą 


w ruchu, którym poszczycić się może nasza rasa. 
Pejzażysta, malarz kwiatów, nagości, dzieci, 
scen współczesnych , portretów — Renoir zasłużył 
sobie na wdzięczne względy ojczyzny swą 
uporczywą pracą, oryginalnością swego sposobu 
patrzenia, połączeniem zasadniczych darów swej 
sztuki. 

Nie mając zamiaru układać dla niego panegi- 
ryku, nie zawahaliśmy się mówić o jego wadach 
i byłoby śmieszne zmyślać pogląd, że istnieje 
jakikolwiek twórca, któryby był od nich wolny 
Lecz należy porozumieć się co do określenia 
wady i odrożniać między niemi te, które zdra- 
dzają intencję i te, które ją przesadzają , bo są wady 
mierności i wady z obfitości zalet pochodzące. 
Renoir w każdym razie uwidocznia te ostatnie i 
dzieli je ze wszystkiemi impresjonistami. Kry- 
tykować go znaczy krytykować sam impresjonizm. 
Wspomniałem kilkakrotnie w toku tego studjum 
nazwisko Mallarmégo. W rzeczywistości Renoir 
był bardzo blizki naśladowania pewnych stron 
tego umysłu, równie źle, jak on sam ocenio- 
nego. Dla tych, którzy znali i lubili autora «Po 
południa Fauna», gdzie nimfy są cz Renoira», 
jest prawdą absolutną głębokie jego powinowa- 
ctwo z najwięcej swojskiemi mistrzami francu- 
skiemi, jego namiętne upodobanie do хуш wieku, 
do śmiejącego się i naiwnego panteizmu, na 
równi z metafizycznemi marzeniami i heglow- 
skiemi harmonjami, które działały pobudzająco 
na jego idee estetyczne. «Kąpiące się kobiety» 
Renoira błąkają się w niektórych poematach 
Mallarmégo tak samo, jak tancerki Degasa, 
pod rytm pewnych jego zdań, a w miarę tego, 
jak wrzekome niezrozumialosci  Mallarmégo 
ulatniają się w świetle bezstronnej krytyki, 
uleczonej z niesprawiedliwości niegdyś popełnia- 
nych, daje się zrozumieć, dlaczego ten poeta był 
tak jak Zola, a więcej nawet od Goncourtów 
przyjacielem i obrońcą impresjonistów. Pisarzom 
nowej gieneracji Manet wydaje się nieco twardy, 
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brutalny, zbyt prędki, пай miarę malarzem 
fragmentów, pozbawionym tajemniczości i po- 
wabu, realistą, przekraczającym ich wymagania, 
ściśle związany ze swoim czasem i swemi lite- 
rackiemi przyjaciółmi. Degas przeraża ich i za- 
smuca swym ironicznym sposobem patrzenia, 
gorzką i bezlitosną satyryczną analizą. Monet 
olsniewa ich, lecz gdy przychodzi zastanowienie, 
jego przepych wydaje się zbyt namacalny, a 
sposób, którym odtwarza miraże, uchwycone 
przez siebie — zbyt rzucającym się w oczy. Więc 
raczej dla Renoira zachowają oni czułość swą 
dlatego, że jest liryczny, dlatego, że unosisię 
lekko nad wszystkim, że jest rozmaity w formie 
i subtelny. Jest kilka jego pejzażów n. p. «Ciep- 
larnia», które posiadają koloryt równie piękny, 
fakturę równie oryginalną i harmonję równie 
jak pejzaże Klaudjusza Monet. Jego 


UNA . ` . . 
nagość równie mistrzowska i z większym nawet 


bogatą, 


ukochaniem modela jest malowana, niż nagości 
Maneta. Nie doścignąwszy umiejętności rysun- 
ku, którą się zalecają pejzaże Degasa, posiada on 
jednak wdzięk i blask, które tamtemu były nie- 
znane. Jeśli rzadkie jego męskie portrety bledną 
wobec portretów Degasa i Maneta, chociaż por- 
tret Klaudjusza Moneta jego pędzla jest dziełem 
bardzo pięknym, w jego wizerunkach kobiet 
tkwi dystynkcja i powab, którym Manet dorów- 
nał jedynie w portrecie Ему Gouralés; ale 
oproćz tych zalet portret Joanny Samary posiada 
miękkość, atłasowość , mieniącą się i rozrzewnioną 
kobiecość, czego Manet nie posiadał zupełnie. 
Kompozycje takie, jak «Loza», « Śniadanie 
Wioslarzöw >, «Moulin de la Galette » warte są 
najpiękniejszych kompozycji Maneta i Degasa, 
jeśli już nie z punktu widzenia tęgiej obserwacji 
typów, chociażby z punktu widzenia kompozycji 
samej, zapanowania nad całością 1 nieoczekiwa- 
nego układu w zgrupowaniu. A kwiaty Renoira, 
te kwiaty stosunkowo tak mało znane, należą do 


rzędu najpiękniejszych, z jakiemi się można 


spotkać. Brak równości u artysty tego rzuca się 
w oczy być może silniej, niż u innych i impresjo- 
nistów. Improwizator, kierujący się instynktem 
nerwowym, fantasta, jest on z góry więcej nara- 
żony na błądzenie, 
Manet, który przy całej swej śmiałości był bardzo 
roztropny, a mniej przedewszystkim niż Degas, 
w którego dziele trudno przytoczyć jeden zły 
fragment i który jest uosobieniem logiki. Jest on 
Francuzem, lekkim, lSniacym, daje się zbałamu- 
cić, lecz jest to coś zupełnie odmiennego od 
wirtuoza, jest to artysta głęboko szczery i skru- 
pulatny. 

Rasa przemawia przez niego. Nie do wytłu- 
maczenia, że podobny kolorysta odrazu nie podo- 
bał się wszystkim, nie spotkał się z grzmiącym po- 
wodzeniem. On taki rozkoszny, jasny, szczęśliwy, 
miękki i uczony bez ociężałości! Trzymanie się 
w odwodzie względem tego następcy Bouchera i 
Fragonarda ludzi, którzy potrafili protestować 
w imię Francji jedynie w kwestjach, tyczących 
się Akademji i dat, należy przypisać jedynie 
pełnej cichej godności egzystencji malarza, po- 
gardzającego opinją i zwracającego jedynie uwagę 
na malarstwo, wielką swą i jedyną miłość. 


mniej zastanawia się niż 
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Manet był szermierzem idei, reformatorem 
1 pjonierem; prace jego wywoływały skandale 
w salonach, bano się jego słów, a całe jego 
usposobienie stworzyło z niego przywódcę szkoły. 
Krytyka niezależna zwróciła się ku pejzażom 
Klaudjusza Moneta. Degas zamknął się pesymis- 
tycznie i wyniośle, a dlatego właśnie, że zamk- 
nął drzwi i nie chciał, by się nim zajmowano, 
fama publiczna zazdrosna o samotników, zaprag- 
nęła go poznać. Renoir ani się zbyt nie poka- 
zywał, ani się nie zamykał; malował według 
swego marzenia, rozwinął uśmiech swych dzieł, 
nie mieszając ani swego imienia, ani swej osoby 
do głośnego hałasu » który wrzał w koło j jego przy- 
jaciół. Nie A nc ani się egzaltować nim, ani 
go pochować. I obecnie prawdopodobnie da 
temu wlasnie, dzielo jego wydaje sig swiezsze, 
młodsze, nie ciągnące za sobą komentarzy, sar- 
znakomitych polemik, odbija pro- 
mienie słoneczne i narzuca się naszej admiracji, 
szczere, prymitywne, zwierzęce, uśmiechnięte 


kazmów, 
i nagie, jak jedna z jego «Kapiacych się 
kobiet». 


Tłumaczył L. Cyıxow. 
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ЕР Leopolda Staffa. 


Męczennicy. 


Z tęsknotą w duszy, a kwieciem na skroniach 
Szli długo, kazde swą drogą odmienną, 
Z blademi licy, ukrytemi w dłoniach . . . 


Nie znali siebie; ay gdy w moc jesienną 
Na jednej drodze zeszły sie ich kroku, 
Czuli, Ze dawno juz wzięli się w lenno. 


Szli umęczeni, Wśród ciszy głębokiej 
Dziewczyna zrywa kwiat przedziwnej bieli, 
Lecz się rozsypał w popiół wsród pomroki. 


Miodzian zbladł, айғай. A droga się dzieli, 
Schylili głowy, wieńce spadly z czoła. . . 
Zastonili oczy. Zrozumieli. 


Watle, gałęzie drzewa nie dźwigną zgoła 
Owoców, zbytnim zwieszonych ciężarem . . . 
Brzemię je łamie, zadna nie podoła. 


Dusze, zmęczone tęsknoty nadmiarem, 
Gdy na miłosci iwyszły winobranie, 
Padły bezsilne pod zbyt hojnym darem. 


Musieli rozstać się. Kiedy w rozstanie 
Mbodzieniec czoło całował dziewczęce, 
Сапе wykwitl na nim w krwawej ramie. 
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Na skroń młodzieńca dziewczyna swe rece 
Kladzie. Gdy zdjęła, kędzierze młosów 
Simizną srebrne były, jak po męce. 


Nie sbsząc nawet dzwięku swoich głosów, 
Cisi odeszli w dwoją stronę różną, 
Złamani w sobie, jak ?а Иа wsród pokosów : 


Once, które dojrzały za późno. . . 


Wźród ruin. 


Znamże go? ja? rycerza, co tam z konia zesiadł 
Przed zwaliskiem zamczyska, które w gruzy padło, 
A bylo niegdys swiadkiem gędźb, igrzysk i biesiad? 


Zniszczone, spełzłe szaty ma i twarz pobladłą . . . 
Zdaleka iść tu musiał. . . długie noce, ranki.. . 
Czym ze snu nie zbudzony? oczy. . . patrzę w zamierciadła ? 


Utkwil oczy w zwalone izb łuki, krużganki. . . 
Opari czoło o bramy rzezbionej ruine 
I płacze. . . Czy nie znalazł swojej kasztelanki 9 


Splakany smetek kładzie wspomnienia patyne 
Na mury malowane w mchy zielono-ziote . . . 
Nie wita nikt przybysza... Gdzie podział drużynę? 


Dziewczęta przędły w oknach tych len i tęsknotę, 
W stuchane w złotych paziów rozkochane lutnie, 
Zabłąkane pieśniami w miłowań dziwote. . . 


Chwast i bluszcz obrastają sen zwaliska smutnie 
I słońce obojętne pogodny blask sieje 
Ха rany, które w murach czas wyzarl okrutnie. 


O beznadziejna smierci pogodo!... O dzieje 
Smutne kwiatów, co muszą być piękne na grobie 
Zycia, gdzie dziś powniczna won upadku mieje!. . . 
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тате tego rycerza?. . . Sky! twarz w dłonie obie 
A w piersi, niepłakanych łez pełnej “айту, 
Serce, jak krzywda ciężkie, chorzeje w zalobie. en 


Wsród zielskiem zapuszczonej ogrodu ulicy 
Zielone zapomnienie mchem zasciela ławki. . . 
Przemknął cień ślady pani weszacej charcicy . . - 


Cień tylko. . Na nieżymym zwierciadle sadzawki 
Pleśń pokrywa zatechle niezdrowia zalągi . . . 
U brzegów drzemią nudnie leniwe pijawki. . . 


Wsród gąszczy płacze echo jakims «niegdyś ongi» . . - 
Wnękom liściastym skarży swą samotność białą 
Zamstydzone spóznionym swym pięknem posągi . - . 


Nie przychodzi tu marzyć Pani, ni swą małą 
Dłmią gładzić charcice o jedwabnej sierci. . . 
Myslaca biel posągów pyta : «co się stało 2» 


Rycerzu błędny! Pubar uczt strzaskaj na ćwierci 
I módl się marmurową posągów wymową 
Dla uproszenia pięknym swym snom pięknej smierci. 


Myśleć snem, wonią kwiatów, ciszą lazurowa 
Nie wolno ci już odtąd... w szlak drogi dalekiej, 


W świat pójdziesz % odwróconem wstecz sercem i głową, 


Ж 
O duszo ma, co rzucasz marzeń Średnie Wieki!.. . 


Eleg ja konającej jestem. 


Uspokojona, usbakajająca 
Rozdzierajacym smutkiem wyrzeczema, 
Jesień, w przewlekłym konanin gasnąca , 
Zbladłym wspomnieniem lata opromienia 
Wód wyczerpania i złoci ich chłody 
Snem beznadziejnej, bezsilnej pogody. 
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Senne błękity niebios niedołężnie 

W bezmysiny usmiech wysilone, chore 
Tesknia, jak jeno w szarą zmierzchów pore 
Tęsknić umieją kobiety i wieznie, 


Zblakana w madrych oparów przezrocza 
Światłość =nuzona, zmružond, xbolala 

— Jak roxjatrzone spojrzenie bez oczu — 
Bezsenng kłótnią jaskrawych barw pata. 


Od włosów kobiet schorzalych, samotnic, 
Wzięły swe barwy drzewa bve, jesieni! 

Z ich zloto-plowych warkoczy, z promieni 
Czół pięknych, młodych, pobladlych suchotnic, 
Od bujnych włosów miedziam-czerwanych, 
Kobiet całunkiem śmierci naznaczonych. 


Przzyćmiony mosiądz, i bron października : 
Bezduszne złoto pożółkłych jesionón, 
Dębów płomienność, rdzawaść buków dzika, 
Blagalna żółtość topoli i klonów, 
Brzozowych lisci bursztyn oplakany, 
Nieuleczalna czerwień winogradu — 

Ronig wsród lisci milczącego spadu 

W gluchego lasu spokój niezbłagany 
Muzyke bronzu, mosiądzu i miedzi. . . 
Kruszcowa dźwięczność barn zgasa od sniedzi 
Jesiennej w szelest nieżymy i suchy, 

A liscie (са, jak sny i jak duchy... 


Lecz orgji złota jaskrawego dzikiej 

Błękit podrzuca się Нет i przełęże 

Podsyca lisci żar, że jak trąb krzyki 
Zóltość ich bucha i słońce =mycieza!. . . 

I jeno zrzadka gdzies zielen zgryzliva, 
Jątrząc swe jady, pieśń złota przerywa... 
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O, i tych bogactw stubarwne przepychy 
Zaginąć muszą, to święto biesiadne 

Oczarowanych oczu 1. . . Smierci cichej 
Zdane, jesieni, twe pigkno bezradne. . . 


O, że też wszystko, ku czemu ramiona 
Prexy tęsknota tchnień życia spragniona, 
Jest najpiękniejsze dopiero, gdy kona. . . 
Zima jesieni skarb strwoni doszczętnie . . - 
Krasa nie broni przed smiercią złowróżną. 
Umiera jesień i umiera smętnie, 


Że była piękna tak długo — парти... 
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В. Ostoja S: A 


Tesknota. 


Pod murem pulkowego szpitala w głębi 
koszarowego podwórza, pod altaną starej, 
rozrosłej morwy był maleńki kącik, zwany 
«polskim klubem». 

Tutaj co wieczór gromadziło się nas kil- 
kunastu Polaków : Iwanowski, dawny kapral 
wojsk tureckich, Belakowicz, były oficer nie- 
mieckiej piechoty, Bojarski, porucznik au- 
stryjackich ułanów, Ukrainiec Orlik, Zare- 
wicz i kilku innych. 

Nareszcie niezbadane wyroki Opatrzności 
i decyzja werbunkowego biura w Hawrze 
przydały nam do towarzystwa przybyłego z 
Parany, kaliskiego parobczaka, Kubę Sikorę. 

Dla każdego z nas ten kącik podwórza był 
kawałkiem ojczystego kraju- 

Było się tu między swojemi, żyło daw- 
nym życiem. I rozsiani po różnych bataljo- 
nach, przez dzień cały dźwigając tornister 
i karabin, marzyliśmy o murze szpitalnym, 
jak inni marzą o schadzce miłosnej. 

Wieczory były dla nas celem, etapem, 
na którym kończył się dzień, jedno dzwono 
długiego łańcucha cierpień i niewoli. 

Obok nas gromadziły się grupy innych 
narodowości. Byli tam sentymentalni Niem- 
cy, krzykliwi, miotający malowniczemi prze- 
kleństwami Włosi, milczący Szwedzi i An- 
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Leg ja Сий zoziemska 0), 


glicy, zasçpieni Hiszpanie 1 wiecznie weseli 
Belgowie. 

Kazda z tych grup cierpiala po swojemu, 
nie było tu nienawiści narodowości i ras. 
Łączyła nas wspólna niedola i niewola, a 
bujająca nad koszarami bezbarwna mara dla 
nas Polaków , zowiąca się tęsknotą, dla Niem- 
ców — sentymentalnym Heimveh, dla Wło- 
chów longanza, gryzla nam wszystkim oczy 
jadowitym dymem wspomnień i dla podnie- 
cenia trawiącego nas ognia rzucała nam 
migawkowe zjawy rodzinnych stron. 

Zdala gdzieś, z miasta dolatywały śpiewy 
Hiszpanów, nad niemi wisiał szafirowy, bry- 
lantami szyty kobierzec, a do niego leciały 
urywane nasze rozmowy i gdzieś wysoko 
rozlewały się w jedną marę, zwaną tęsknotą. 

Każdy język posiada słowa, odzwierciad- 
lające w sobie jeśli nie cały charakter, to 
przynajmniej rys jakiś charakteru danego 
narodu. Słowa te albo całkiem nie dają się 
przetłumaczyć na obce języki, albo też prze- 
tłumaczone tracą zupełnie oryginalne swoje 
znaczenie. 

Naprzykład niemieckie słowo gemútlich 
mieści w sobie dominujący rys obywatela po- 
łudniowych Niemiec, posiada dziesiątki zna- 
czeń i łączy w sobie wszystkie jego aspiracje, 
prognienia, ideały i dążenia : zaciszna knajpa, 
półsmętne tony walca, marzenia przy mona- 


chijskim piwie, do serca plynace mowy 
prezesa filharmonji, a nawet dobroduszny 
wladca dwukilometrowego pañstewka Reuss- 
Schleutz - Creuz - Rudolfstadt - Ingolsheim 
wszystko to może być gemúlltich. Słowo 
to buja w cienistych obszarach Czarnego 
Lasu, rozpływa się ponad szczytami gór 
Hartzu, kwitnie z chmielem i kapustą, przy- 
świeca autorom wodnistych romansów à la 
Marlitt i Spielhagen, uśmiecha się dobrotli- 
wie w bajkach o Rübezahlu, o oślej sałacie, o 
krawcu, co siedm much jedny muderzeniem 
zabijał, a nie wiele brakowało, by go władcy 
niemieccy na swych błękitnych i zielonych 
nie zapisali sztandarach, na których już tak 
gemütlich uśmiechają się rosochate lwy i ro- 
gate, a pomimo to, wesołe jelenie. 

Język zblazowanego syna Francji, tej oj- 
czyzny najprzeróżniejszych arcydzieł, zaczy- 
nając od dzieł sztuki, a kończąc na maszynach 
do nawłóczenia igieł, posiada słowo dróle, To 
słowo — to kryterjum dla znudzonego ulewą 
tychże arcydzieł Francuza. Czemuż tu łamać 
sobie głowę nad wynajdywaniem odpowied- 
nich słów do oceny, kiedy się ma na języku 
tak dowcipne słowo — cest drôle! Dziwne, 
śmieszne, niezrozumiałe, wszystko to bywa- 
drôle : i portret Carolusa Duran i rysunek 
Toulouze-Lautreca, artystycznie urządzona 
wystawa charcutiera i fantastyczna nowela 
Edgara Poe; przepełniana drwinami ze zdra- 
dzonych mężów, Anglików i teściowych farsa 
w «Palais-Royal» i wyciągnięty 2 Sekwa- 
ny, nawpółzgniły, z szeroko otwartemi oczy- 
ma trup; sprowadzone do «Jardin d'Accli- 
matation» plemig Papuanów 2 kolczykami 
w nosie, i dramat Ibsena, wszystko co się 
widzi i słyszy, wszystko, co dziwi i bawi, 
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wszystko, со coskolwiek przyciąga uwagę : 
Tout ça c'est drôle. 

Му, Polacy, mamy słowo — tęsknota. To 
slowo — to preludjum Szopena, wieczór 
letni nad toczącą rubiny i ametysty zacho- 
dów Wisłą, to śpiew lasów, cichy a smutny, 
Śpiew, co umiera w rowie przydrożnym, 
by zmartwychwstać w łanach pszenicy, to 
drgające bez końca w falach światełka — 
wszystko to tęsknota. To synowskie przy- 
wiązanie do ziemi ojczystej, do jej łanów 
i pól, do rodzimych $niezystych równin, 
do falistych złotych zbóż. 

Wszystko więc, co przypominało nam 
kraj, było świętym. Banalne nawet często 
opowiadania były dla nas uroczemi bajkami, 
dalekiemi snami, — słuchano ich, jak Ewan- 
gielji, a kawałek, przybywającej z kraju ga- 
zety świętym Objawieniem Ziemi Obieca- 
nej, o której nam tylko marzyć było wolno. 

Czasami przybywał list. Ogłądano go jak 
skarb jaki, jak talizman. 

Taki marny kawałek papieru odbył taką 
podróż! To niemożebne prawie! Tak, jakby 
kto pokazał list, mówiąc, że pochodzi on 
z nieba. Kraj przecież był tak daleko, dalej 
może, niż niebo, bo go stąd widać nie było! 

Dobra rzecz — ta poczta! — mawia- 
liśmy w rozczuleniu, przypominając sobie 
pocztyljonów. Idzie sobie taki pan przez 
ulicę, wchodzi do domu. Widząc go, matka 
wybiega. 

— Może list od syna? 

— Nie, ale już w drodze, proszę pani. 

Stara uśmiecha się uradowana i czeka... 

A syn tak daleko, daleko za morzem... 

Pociąg mknie. List leży na stole wagonu 
pocztowego , przez otwarte okna słupy woni 


L. Markus, 


Studja (akwaforty ). 


L. Brunner. Studja (akwaforty). 


gór niewidzialną otaczają go tkanką, potym 
łany Prowancji składają mu daninę swego 
jaśminowego aromatu; dalej Marsylja gwar- 
na i słoneczna , a potym morze szerokie, zie- 
lone kołysze go i śpiewa. Taką była i droga 
każdego z nas. 

Sprzedało się, nie wiedząc dokąd się pój- 
dzie, bezmyślnie, głupio, za kawałek chleba! 

Wszyscy ze łzami w oczach milczymy. 
Fajki dymią się, a my plujemy dokoła, plu- 
jemy ze złości, by nie szlochać. 

— A u nasta, wej, siano koszom, z cicha 
mówi Sikora, — stogi takie wielachne, 
a dziwki ta się, wej, w sianie gziom. 

Wieczór, cichy lipcowy wieczór! 

Wisła srebrzy się z poza czarnych, roso- 
chatych wierzb, ogniki płoną na tratwach, 
omdlała tarcza księżyca wisi nad rzezbiong 
linją lasów, białe scieżki biegną, kręcą się 
po łąkach i stęsknione przed Męką Pańską 
przystają. 

W karczmie przy drodze rzępoli basetla, 
kundel wyje gdzieś daleko pod lasem, 
a w gąszczu tataraku płaczliwie skowyczy 
harmonijka. Cisza na polach, na wodach, 
wśród wierzb i żaby tylko na polach rze- 
choczą. 

— Psia juchy Frajcuzy, — mruczy Sikora. 
Obok nas Włosi spiewają jedną z tych can- 
zone, w których tkliwe, słodkie jak złocisto- 
różowy zachód na Capri, gładkie, jak zwier- 
ciadlana toń neapolitańskiej zatoki — dole, 
urywa się nagle, ustępując miejsca szalone- 
mu wybuchowi rwącego fibry, rzucającego 
w przepaść wesela, słonecznego, oszałamia- 
jące go — allegretto. 

Napoli, Napoli, Napoli, Na.... 
Napoli come femina 
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I pieśń leci w dal, szalona i słodka, gdzieś 
ponad drzemiące konary morw i migda- 
łowców, ku fijoletowym anemonom nieba, 
szytym ostatnią purpurą zachodu i złotemi 
punkcikami rodzących się gwiazd. 

Psia juchy, psia juchy! 

Przy łóżku mego sąsiada, dobosza Henga, 
zbierało się grono jego rodaków, przyby- 
łych z różnych stron południowych Nie- 
miec, Austrji i Szwajcarji. 

Było tam kilku czeladników wędrow- 
nych, kupka bawarskich i badeńskich de- 
zerterów, paru alzackich, wirtemberskich 
i szwajcarskich chłopów, powiązanych ze 
sobą węzłem sentymentalnego mdławego 
Heimweh. 

Wspominano sobie dobre, dawne czasy! 

Jako wędrowni czeladnicy, Wanderbursche, 
włóczyli się niegdyś po Szwabji, Czechach, 
Salzburgu i Szwajcarji w wiecznych zatar- 
gach z żandarmerją, upijając się powietrzem 
lasów i gór, połykając woń obszarów, swo- 
bodni, jak ptacy na wędrówce. 

Swit budził ich; 2 poza sinych wierz- 
chołków Czarnego Lasu w różowej aureoli 
wschodu, słońce wypływało na ich spotka- 
nie. 

W błękitnej dymce mgły porannej po 
wstędze Renu statki parowe mknęły w dal 
różową, zamgloną, złocistą obok drzemią- 
cych w rozmarzeniu ruin burgów. 

A oni wędrowali dalej przez góry i doły 
z piosenką na ustach, szukając chleba i noc- 
legu. 

A pogodne noce, spędzane pod gołym 
niebem, południowe siesty na woniejącym 
sianie, na murawie przy zdroju! 


Ма wpół przymkniete oczy wpatrywały 
się w srebrzystą łuskę rybek, w żółte korony 
ІШІ wodnych! 

Potym gorące objęcia wiejskich pięknoś- 
ci, tchnących aromatem kwiatów polnych, 
wonią zdrowego kobiecego ciała. 

Wesoło im było, dobrze! Zasypiali i wsta- 
wali swobodni. 

Jakże to wszystko było daleko! Rzeczy- 
wistość , niby sztaba żelazna, dzieliła ich od 
tych dawnych dalekich snów. 

Przeklinali więc dzień, w którym przywę- 
drowali do Francji, a nie znalazszy roboty, 
zaangażowali się do Legji. — Verfuchtes 
Land !— mruczeli. 

I służąc jej sztandarowi, całym sercem 
nienawidzili Francji : zabrała ona im wol- 
ność i z swobodnych ptaków przekształciła 
w woły robocze!.... 

C'est pas d'la soupe, c'est du rata, 
Cui qui en veut en mangera! 

To trabka wzywa podoficerów na obiad.. 

Za łyżkę strawy sprzedali się, za głupią 
łyżkę strawy oddali swą wolność! 

W koszarach cień, a w cieniu długi szereg 
białych poduszek na łóżkach pod ścianą. 
Z dala, z miasta, dolatuje turkot kół, gwary 
dalekie, a czasem przyciszone dźwięki forte- 
pjanu tak ciche, jakby pochodziły z nieba, 
którego czworobok koloru liljowego otwarte 
zawiesza okna. 

— Nur am Rhein, da mocht ich sterben — 
Nur am Rhein, begraben sein — śpiewają chó- 
rem. 

A gdy spiew milknie, wszyscy znowu 
pogrążają się w zadumę. 

Ren! Co za piękne słowo, jak ładnie 
brzmi опо: Ren! Rhein! Rhein! 
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А zanim, jak za czystym, plynnym, szma- 
ragdowym dźwiękiem płyną inne, urocze, 
$wietlane i wonne nazwiska grodów wio- 
sek i gór: 

Bonn — to dźwięki dzwonu o zmroku 
letnim, Kreuznach — śpiewana saga mins- 
trela w zamku nad Renem; Worms — zgrzyt 
zbroi ; Hall — olbrzymia sala starego burgu 
ze szczękiem żelaza i brzękiem kryształowych 
hanapów; Wiesbaden — smutna pieśń bia- 
łych łabędzi o słonecznym poranku; Gotha, 
Baden, Moguncja!.... 

I wszystkie te dźwięki to jak stary nie- 
miecki śpiew, jak muzyka organów w go- 
tyckich kościołach w majowe wieczory. 

I zdaleka słyszą oni muzykę nazwisk ro- 
dzinnych, te biedne rozbitki. Wsłuchują się 
w te iluzje dalekie, marzą z oczyma, utkwio- 
nemi w niebo, jak w te dawne czasy, kiedy 
babki opowiadały im о zaczarowanych 
księżniczkach, o górach szklanych, o du- 
chach, mieszkających w wieżyczkach katedr, 
o szlafmycach olbrzymów gór Hartzu i Alp. 


Z 
Smier. 


Na wielkim placu, u wrót cmentarnych, 
wojsko załogi rozstawiono: czworokątem. 
Jeden z jego boków zajmują dwa bataljony 
Legji, drugi — czerwieni spahisi na białych 
arabczykach, trzeci — saperzy i artylerja, 
czwarty bok tworzy mur cmentarny ze ster- 
czącym pod nim słupem. Tam na południu, 
w pierwszych płomieniach niewidzialnego 
jeszcze słońca, za podwójnym rzędem wzdłuż 
drogi sterczących topoli widnieje miasto; tu, 
bliżej piętrzą się lepianki «Village Negre», 


a jeszcze bliżej, biegnąca do kolejowej stacji 
droga. 

Daleko, na wschodzie drzemią góry 
Diebel Tlelat, Tessalah, роогапе srebrzy- 
stemi wężykami dróżek. U ich stóp rozłożyły 
się winnice i łany. Tam, nad rzeczką bieleje 
grobowiec Świętego, jak otoczone spiczaste 
zielenią kaktusów pudełeczko. Tutaj, na 
placu, w odpoczywających szeregach ciche 
gwary. 

W półcieniu niekiedy błyska zapałka i pa- 
pieros się zapala. 

Od strony miasta pod topolami, otoczony 
żandarmami, wóz więzienny się toczy. 

Komendant załogi siada na koń : 

— Garde à vous! 

Szeregi prostuja sig. Zapalone papierosy 
padaja na piasek. 

Wóz wyjeżdza na plac; żandarmi otwie- 
rają go i prowadzą skazanego do słupa. 

To trębacz Verstraten, stary Belg, pija- 
czyna i blagier. 

Po pijanemu zabił sierżanta. 

W Legji rzecz to zwyczajna i każdemu 
się co chwila zdarzyć może. 

Wielka rzecz — rozstrzelanie! 

Ileż to razy spoglądał w oczy starej ca- 
marde! 

Po raz pierwszy widział ją temu trzydzieści 
lat w Meksyku. 

W czarnym płaszczu z kosą przelatywala 
w dymie meksykańskich karabinów. 

Zna ją doskonale. 

Potym spotkał ją w 70 roku pod Or- 
leanem i na znak przyjaźni podarował jej 
dwuch Prusaków, Bawara i Saksona, a potym 
tąż samą drogą odesłał jej paru Arabów i 
Chińczyków. 
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Teraz przyjdzie z nim zagrać ostateczną 
partję. 

Zna ją dobrze. Ma ona łeb ze skóry ob- 
darty, złote okulary i odgniły nos : 

Głupstwo, God verdomm ! 

Stary podoficer, pełniący funkcje 
sekretarza sądu wojennego, wychodzi na 
środek : 

-- Ouvrez le ban! 

— Portez vos armes! 

Huk bęknów, ryk trąb i szczęk broni. 

Cisza. 

— Au nom du Peuple français et du Président 
de la République 


W porannym chłodnym wietrze ulatują 


niedosłyszalne wyrazy. 

— Fermez le ban! 

Pułkownik podchodzi do starego Verstra- 
tena i podaje mu rękę. 

— Mon Colonel, Savez-vous, je voudrais ипе 
chique..... 

I szczęśliwy, Verstraten pakuje do ust 
ogromną dozę tytoniu. 

Plac cały uśmiecha się, rozczulony. Nikt 
o śmierci nie myśli. 

A ona, niewidzialna, przelatuje już nad 
głowami. 

Łeb ma ze skóry obdarty, złote na gniją- 
cym nosie okulary 

Zawiązane oczy 

Verstraten spluwa żółty sok tytoniu. 

Głuchy, urywany łoskot bębnów. 

Z podziemi się wyrywa, milknie i znów, 
jak gromy dalekie, jak nieuniknionych ka- 
taklizmów zapowiednia, huczy. 

Pogrzebowy marsz. 

Piorunowy głos swoj tłumiąc, złowrogo 


stękają basy. 


Przyciszony ich stek urywane łkanie tra- 
bek głuszy. 

Pod komendą porucznika dwunastu ludzi 
wychodzi na środek. 

Słychać grzechot otwieranych zamków. 

Potężny, męski ból mosiężne piersi basów 
wzdyma. 

Ból wre, ból łka, ból się wzmaga. 

2 mosiężnych więzień wyrwać się prag- 
nie. 

Po ziemi tarzać się, oceanem łez rozlać 
się po świecie. 

Jak szerokich wód grzbiety przed zbliża- 
jącą się piorunów ulewą, metalowe płuca 
wzdymają sie głucho. 

O całą oktawę wzmagając swój płacz, 
trąbki coraz żalosniej jęczą, zawodzą. 

I milkną. 

Cisza. 

Chłodne mrowie. 

Pod lekkim tchnieniem wiatru cmentarne 
chylą się cyprysy. 

Nad wierzchołkami Tessalah niebo różowi 
się i uśmiecha. 

Czarnym kirem spowite, chłodem mogił 
owiane, bębnów huczą łoskoty. 

Jak podziemnych dzwonów płacz. 

Jak łamanych sarkofagów stęk. 

Znak szablą — salwa. 

Verstraten chwieje się, za piersi chwycić 
się stara. 

Rzuca się naprzód, pluje. 

Z 
рада... 


sokiem tytoniu życie na piasek 

Z tłumu potężnych, metalowych i drew- 
nianych krtani, jak niepowstrzymana kata- 
rakta żalu, jękiem straszliwym wybuchając, 
miljony czarnych wyrywa się mar. 
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Jęk matek, sierot i wdów. 

Włosy rwą, nad szczecinę bagnetów ula- 
tują, w szalonym bólu, po pylnej czołgają 
się ziemi. 

W spazmie rozpaczy ostatnie szmaty kiru 
uciekającej nocy targają. 

Do niewidzialnego słońca, do jutrzenki 
różowej ze skargą straszliwą , z jękiem, skam- 
łaniem pędzą. 

W morzu орай, krwawników, turkusów 
nikną. 

W mgnieniu oka, słońce, jak rozbawione 
lwiątko, 2 poza sinych wierzchołków wy- 
skakuje. 

Kędziory swych promieni rozrzuca do- 
koła, oceanem Światła zalewa łany. 

Po hymnie żałoby, po płaczu metalowych 
piersi, po piorunującym nichu szabli nie 
zostało nie. 

— Pour le défilé, en avant, guides à dróite! 

— Marche! 

Złotem błyszcząca laska tambur-majora 
leci w niebo, druzgocze jego strop. 

Zaniepokojone je jucieczką, bębny huczą 
straszliwie, trąby wtórują im, fety płaczą. 

W ściśnionych szeregach, ze słońcami 
na bagnetach, na klamrach, na szablach 
z tubalnym śmiechem basów oddziały defi- 
lują przed kawałkiem podziurawionego 
mięsa. 

Arabczyki wspinają się, burnusy spahisów 
wieją jak purpurowe, krwawe proporce, 
armaty dudnią po kamieniach, a trup leży 
nad rowem. 

W białej koszuli, z kłębem tytoniu pod 
nadętą skórą policzka. 

Nad wsiąkającym w piasek, czarnym 
strumykiem krwi. 


Zupełnie, jak па banalnej rycinie tygod- 
niowego dodatku do Petit Journal. 

Trup. 

Taka zwykła rzecz dla przechodzących 
przed nim ludzi. 

Widzieli ich tyle. 

Dramat. 

Gdzież tam! Migawkowe obrazy kine- 
matografu. 

Oddziały schodzą na drogę. 

Muzyka nerwy podnieca. 

Za chwilę w mieście dźwiękami muzyki 
zwabione, czarnookie Hiszpanki, wybiegną 
na ich spotkanie i w uśmiechu białe swe po- 
każą zęby. 

Zołnierze prostują się wesoło. 

Za chwilę Hiszpanki rzucą tryumfatorom 
kwiaty ognistych swych spojrzeń. 

Złote astry, krwawe róże, czarne tajem- 
nicze tulipany. 

Ogniste piwonje, w namiętnym szale 
mrące chryzantemy. 

Trąbki śpiewają i chichoczą. Basy ryczą. 
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W szybkim wyciagnietym kroku ręce 
miarowo się kołyszą. 

Kłęby kurzu unoszą się z pod nóg masze- 
rujących żołnierzy. 

« Tararabumdia | Tararabumdia | » śpiewa- 
ją trąbki. 

« Tararabumdia,» powtarzają basy, zbu- 
dzone topole, winnice i kawałki błękitu. 

Przed niemi bieleje miasto, wieże kościo- 
łów, igła minaretu. 

Za niemi cmentarz, brzozy i cyprysy. 

O czarnookich Hiszpankach marząc, 
odział idzie, biegnie do miasta, do życia. 

Do życia, do uśmiechów! 

Szybkim krokiem! 

Naprzód, w dal wesoło kroczy, nie oglą- 
dając się poza siebie. 

Idzie jak życie, ten od wieków naprzód 
biegnący sfinks, w papierowej błazeńskiej 
koronie, z wesołą, cyniczną, fałszywą piosn- 
ką na ustach 

A za nim grody mogił i miasta ementa- 
rzysk drzemią. 


WHladystaw Gruberski. 


W zielonym wieńcu wzgórz z prastarą ruiną 
zamku Chęcińskiego u czoła, śpią w Krakowskiej 
ziemicy skarby nieprzebrane, śpią niestety od 
wieków i, co najsmutniejsze, nikt nie wie, jak 
długo w tej zaklętej śpiączce pozostaną. 

Smutne te refleksje nasunęły mi się pod pióro 
po całorocznym przeszło pobycie w samym cen- 
trum polskiej kopalni marmurów. 

«Więc jest kopalnia?» zapytacie. — Niestety, 
jeżeli kilka odkrywek tak nazywam, to jedynie 
ze względu na zgromadzone tam bogactwa, na 
nieprzebrane skarby minerałów i na ogrom 
rozciągających się w promieniu milowym po- 
kładów marmuru. 

Niestety, 
w głębiach tajemniczej ciemni, a słowom moim 


jak już zaznaczyłem, śpią one 


nie towarzyszą ni dźwięki kilofów, ni otuchy 
pełne «Daj Bog) » krzepkiego górnika. 

U stóp gór Świętokrzyskich, w Kieleckim, tuż 
w pobliżu Chęcin, małej i brudnej mieściny, zwa- 
nej, jakby przez ironję, marmurowym miastem, 
rozbiegają się w wzgórkach i urwiskach skalnych 
Н, kieleckie, bogate, potezne, піс- 
przebrane, któreby źródłem dobrobytu dla kraju 
być mogły, gdyby. . gdyby nie odwieczny 
brak energji, inicjatywy i czynu. 

Tu i ówdzie w porozszarpywanej ziemi wi- 
dnieją do dziś ślady, podjętych różnemi czasy, 
usiłowań jeszcze z wieków ubiegłych. Na Mie- 
dziance odnaleziono ślady robót Staszica, który 
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Ludzie i kamienie, 


zamierzał eksploatować obfite pokłady rudy mie- 
dzianej. Są ślady rozpoczęcia robót na szeroką 
skalę przez rząd austryjacki. 

Wszystkie te próby i wysiłki nie dały jednakże 
żadnych rezultatów i dziś wegietuje tam zaledwie 
kilka odkrywek, prowadzonych rabunkową gospo- 
darką. 

Przedewszystkim, chcąc żal mój nad niedołę- 
stwem i brakiem wszelkiej na tym polu inicjatywy 
usprawiedliwić, winienem czytelnika zapoznać 
z charakterem i rozdzajem tych polskich kamie- 
niołomów. 

Wszelkie tu obficie znajdowane minerały, jak 
miedź, ołów a nawet srebro w poblizu Olkusza 
grupują się w jądrze wysp Dewońskich, na co 
zresztą wskazują niezwykle obficie napotykane 
skamieniałości fauny i Hory morskiej. 

Dwie najstarsze z istniejących odkrywek, a za- 
razem najbogatsze tak pokładami, jak i jakością do- 
bywanych łomów marmuru to — Zygmuntówka 
Bolechowice; pierwsza dostarcza marmuru 
różnobarwnego, na tle silnie czerwonym; z Zyg- 
muntówki pochodzi też kolumna pomnika króla 
Zygmunta w Warszawie, stąd też i nazwa ko- 
palni; druga, Bolechowice, odrzuca głazy jedno- 
lite o spokojnym, poważnym kolorycie topliwego 
bronzu. 


i 


Za niemi idą Kajetanowice z łomem czarnym, 
Sulejów z jasno różowym o ciemnych brunat- 
nych żyłach, Miedzianka z marmurem o mala- 


chitowym przeblysku 1 subtelnych lazurowych 
zytkach, wreszcie Szewce z kamieniem о popie- 
latym łonie i Tarnoskała o niezwykle jednolitym 
i spoistym marmurze, jasno złotym w zabarwie- 
niu. 

Prócz powyżej wskazanych znajduje się tu i 
ówdzie w małych złomach marmur biały, co 
jest niewątpliwym wskaźnikiem, że przy pew- 
nych głębszych poszukiwaniach trafiłoby się i 
na obfite pokłady tak cennego marmuru bia- 
łego. 

Wspomnieć tu także należy o bryłach onykso- 
wych, jak i o niezmiernie ciekawych skamienia- 
tosciach, znajdowanych w marmurze i wapieniu 
w niektórych miejscach. Ogólnie podnoszoną 
wadą marmurów kieleckich jest ich kruchość, nie 
jednostajna spoistość, oraz tak zwane «fory» i 
«sztychy 0», a także szybkie uleganie wpływom 
atmosferycznym i i szybka utrata ¡polen i szkli- 
stosci powierzchni na powietrzu. 

Na zarzut ostatni jest jedna odpowiedź. Mar- 
mury kieleckie nadają się jedynie do wewnętrz- 
nego użytku, a wtedy ani o ich nietrwałości, ani 
o nieestetycznym wyglądzie powierzchni mowy 
nie będzie, gdyż wszelkie pod tym względem 
zarzuty zbijają rozliczne dzieła sztuki dawnej, 
jak oto pomniki, ołtarze, grobowce i sarkofagi, 
zachowane w jak najlepszym stanie do dnia dzi- 
siejszego po kościołach i klasztorach Warszawy, 
Lublina, Kielc, Płocka i Zamościa. Pomniki te 
oparły się ruinie czasu znakomicie, a najlepszym 
dowodem, jak chwiejnym argumentem jest ni- 
czym nie potwierdzone dowodzenie o szkodliwym 
iujemnym wpływie atmosferycznym, jest wspom- 
niana powyżej kolumna pomnika Zugmun- 
towskiego w Warszawie, która przetrwała kilka 
wieków i dopiero w ostatnich czasach uległa 


Gąbczastość głazów i złomów tłumaczy się 
tym, że dotychczas wydobywanie marmurów pra- 
ktykuje się prawie że na powierzchni w tak 
zwanych odkrywkach, bez odpowiedniego pogłę- 
bienia sztolni. Rzecz prosta, że w tych warun- 
kach kamień musi być zmurszały i kruchy. 

Tyle w odpowiedzi na zarzuty, gdyż co do wy- 
żej wspomnianych «for» i «sztychów », to winna 
jest temu nieprawidłowa eksploatacja i niezaradna 
gospodarka, która każe bloki marmuru, miast 
wypiłowywać, rozsadzać dynamitem | 


Otóż te rodzaje i kolory marmurów mogą 
oddać wielką usługę w sztuce stosowanej, natu- 
ralnie jeżeli będą odpowiednio wyzyskane pod 
względem jakości i koloru. Naprzykład marmur 
zygmuntowski, jako nader różnorodny w swym 
kolorze, moim zdaniem, nadaje się przeważnie 
na rzeczy o szerokich płaszczyznach, jak oto : 
kolumny — jeżedi są gładkie — buazerje, trepy, 
sufity, i. t. d. W marmurze bolechowickim wspa- 
niale wychodzą roboty gzymsowe, jest to bowiem 
marmur o równym, poważnym tonie, który 
nadaje się nawet do ornamentyki. Szewce i Tarno- 
skała dostarczają znowu marmurów jasnych w ko- 
lorze. Odpowiednie zestawienie wszystkich może 
stworzyć przepiękną całość, jak się o tym prze- 
konałem, robiąc kominki w różnych stylach. 
Wspaniale, np., wypadł mi kominek w stylu 
etruskim, gdzie tło zrobiłem z marmuru zygmun- 
towskiego, a gzymsy, pilastry i ramę z bolecho- 
wickiego. Drugi kominek w stylu nowoczesnym 
o bardzo poważnej gzymsaturze wypadł również 
osobliwie, gdy połączyłem trzy kolory w nastę- 
pujący sposób : gzyms główny o bardzo subtel- 
nym rysunku, stanowiący popisowe dzieło pracy 
kamieniarskiej, pilastry i cokół wykonane były 


zmianie. z marmuru bolechowickiego, tło — z zygmun- 
(W Fora jest to żyła zwietrzała, idąca za słojem; sztych — skaza albo wrodzona, albo powstała wskutek, 


rozsadzania skały dynamitem. 


tówki, kapitele rzezbione i podstawy przy pilastrach 
oraz rama, otaczająca polenisko, z marmuru tar- 
noskalskiego. W górnej części ramy umieściłem 
rzezbiona główkę, symbolizującą płomień; rzeźba 
ta w tym marmurze wypadła bardzo ładnie; 
trzeba tylko marmur ten przy zastosowaniu do 
rzeżby z lekka zapolerowywać, wtedy otrzymuje 
się ton nader szlachetny. Marmury z Bolechowice 
Szewców, Tarnoskały, i Sosnówki ze względu 
na swoją ścisłość nadają się do rzeczy galanteryj- 
nych, meblowych i pomnikowych, a miano- 
wicie na przybory do pisania, wazony, popiel- 
niczki, przyciski, blaty na stoły i umywalnie, 
tablice grobowe, pomniki i. t. d. Powyżej 
wspomniane marmury otrzymuje się już dziś 
w blokach bardzo dużych, aczkolwiek wydoby- 
wanie ich nie jest prawidłowe. 

Kajetanów, marmur czarny o białych żyłach, 
byłby wspaniały na kolumny i gzymsy w ołta- 
rzach, ale cóż kiedy dziś jeszcze jest wydobywany 
w tak małych blokach, że o podobnym zastoso- 
waniu mowy być nie może. Marmur zelejowski 
i miedziankowski nie powinien być używany na 
stoliki i płyty z tego względu, iż jest grubo 
ziarnisty, a jako taki nader kruchy; obydwa te 
marmury o tonie jasnym, żyłach fantastycznych 
nadają się bardzo do robót salonowych, a miano- 
wicie na kolumny, kominki (nie płytowe) i 
odrzwia, naturalnie w połączeniu 2 marmurami 
ciemnemi, albo też do robót kościelnych, szcze- 
gólnie tam, gdzie są witraże : wyglądałyby 
one wspaniale, skąpane w różnobarwnej grze 
świateł. Marmur biały dotychczas ukazuje się 
w niewielkich bryłach; ton jego nieco różowawy 
jest o wiele cieplejszy od tonu marmuru kararyj- 
skiego. W robocie zaś jest miękki i ścisły, a nadto 
nader miałki. Gdyby więc natrafiło się na po- 
kłady większe tego marmuru, przydałby się on 
bardzo do użytku nietylko sztuki stosowanej, ale 
nawet sztuki czystej tym bardziej, że marmur 
«statuaria» wyczerpuje się, a w skutek tego dzis 
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coraz więcej widzimy figur z mirmuru zwyczaj- 
nego о tonie zimnym, sinawym. Okoliczność ta 
zniechęca nawet wielu artystów do wykonywania 
robót z marmuru. Wszystkie wspomniane wyżej 
marmury mogą być bardzo dobrze zużytkowane 
w sztuce stosowanej w połączeniu z ornamentyką 
z bronzu; bronzy te mogą być wykonywane na 
miejscu  galwanoplastycznie. Ponadto niektóre 
marmury bardzo ładnie wychodzą w połączeniu 
z piaskowcem, znajdującym się tuż pod bokiem. 
Gdyby, na przykład, w ołtarzach połączyć mar- 
mur z kamieniem pińczowskim w ten sposób, 
ażeby części gładkie i gzymsowe wykonane były 
z marmuru, rzeczy zaś takie, jak kapitele zdobne 
i inne rzeźby z kamienia pinczowskiego, mogłyby 
to być kompozycje bardzo ładne, trwałe i przy- 
stępne nawet dla mniej zamożnych kościołów. 

Tu kilka słów o kamieniu pińczowskim. 
Dotychczas u nas, w kraju często spotykałem się 
z zarzutem, że kamień pińczowski jest miękki i 
nietrwały. Niechętnie godzono się, aby 2 niego 
były wykonywane roboty. Otóż twierdzenia, że 
kamień pińczowski jest nietrwały wskutek mięk- 
kości wydają mi się śmieszne i bezpodstawne. Takie 
twierdzenia najlepiej zbijają rozliczne roboty w sta- 
rych świątyniach na Wawelu i w Sukiennicach oraz 
różne pomniki na cmentarzach polskich. Wszystkie 
te rzeczy przetrwały po kilka wieków. i kto wie, 
jak długo jeszcze trwać będą. Kamień pińczowski 
ma tę własność, że im dłużej stoi, tym twardszej 
nabiera powłoki. Dlatego też wszelkie nasączanie 
kamienia pokostem jest rzeczą szkodliwą a to 
z tego powodu, że kamień powinien mieć 
otwarte pory, ażeby wilgoć, która nasiąka od 
spodu, miała którędy wyparować. W przeciwnym 
razie odskakują całe płaty kamienia, nasączonego 
pokostem. Nasi przodkowie wiedzieli o tym i 
nie malowali swych robót. Malowanie zdaje się 
jest wynikiem tandety tak licznie spotykanej 
w fabrykach kamieniarskich pod Powązkami 
w Warszawie. Farba bowiem dyskretnie pokrywa 


rozmaite wady roboty nieraz sztukowanej, nawet 
w figurach. Zdarza się też, że zamiast kamienia 
pińczowskiego podsuwają kamień janikowski, 
który ulega nadzwyczaj szybko rozkładowi nawet 
pod dachem. Ależ jeszcze oprócz kamienia piń- 
czowskiego mamy kamien szydłowiecki, ko- 
nowski i wiele innych, bardzo podobnych do 
szydłowieckiego. Kamienie te są natury twardej, 
dotychczas używa się ich tylko na pomniki, gro- 
bowce, trepy, podesty, balkony, ołtarze i. t. d. 
Dziwi mię to bardzo, że nasi architekci i inży- 
nierowie nie pomyśleli о zużytkowaniu tego mate- 
rjału do budowli. Korzyść stąd byłaby podwójna : 
przedewszystkim pozbylibysmy sig wstretnie 
malowanych gipsatur o niewiadomo jakim 
kształcie i stylu, obrażających smak estetyczny, 
robiących wrażenie szyldów na składzie farb, a 
powtóre byłoby to zdaje mi się mniej kosztowne 
od budowli dzisiejszych, o czymby łatwo się 
można przekonać, gdyby każdy z właścicieli do- 
mów obliczył wszystkie swe koszta, które ponosi 
na coroczną restaurację. Aczkolwiek budowa z ka- 
mienia wypadłaby trochę drożej na razie od 
budowy z cegły, to jednak, wziąwszy pod uwagę 
trwałość budowy, która w ciągu lat najmniej 
dwudziestu pięciu nie będzie potrzebowała ani 
malowideł, ani poprawek, okaże się, że budowa 
z kamienia jest nietylko estetyczna i trwała, ale 
nawet tania. 

Teraz, wracając do marmurów, chcę wspomnieć 
o mozajce, obrazach jednobarwnych i grawerun- 
kach. Próbowałem robić obrazy jednobarwne za- 
pomocą odpowiednich ścinań płaszczyzny. Jak 
próby te wypadły, można się przekonać w zarzą- 
dzie przedsiębiorstwa. Początkowo otrzymywa- 
łem tylko światło i cień, a dopiero po dłuż- 
szych wysiłkach otrzymałem półton zapomocą 
płaszczyzny chropowatej. Do tego rodzaju robót 
nadaje się tylko marmur bolechowicki. Grawe- 
runki wychodziły równie ładnie na przedmiotach 
galanteryjnych. Co zaś do mozajki, to zrobiłem 
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do niej wszelkie przygotowania, nawet kartony, 
a gdyby nie to, że zbyt niespodziewanie zasko- 
czył mnie wyjazd do Paryża, byłbym ją rozpo- 
czął. Mam nadzieję, że prędzej, czy później ona 
tam wytwarzana być musi, bowiem powyżej 
wspomniane kolory marmurów już stanowią ład- 
ną gamę barw, a gdybyśmy do tego dołączyli 
szkliwo lub glinki kolorowe, jak to robią Włosi, 
wówczas możemy być pewni, że mozajka polska 
może obudzić wielkie zainteresowanie ogółu nie 
tylko naszego, lecz całej Europy. 

Pok każdym względem obecna eksploatacja 
jest nader smutnym dowodem, jak mało nas 
obchodzi rozwój sztuki, dobrobytu i przemysłu 
własnego. Dość powiedzieć, że w Kieleckim, 
jedynej w Polsce skarbnicy marmurów, pracuje 
we wszystkich wyżej wspomnianych kopalniach 
odkrywkach, włączając w to fabrykę, czyli tartaki 
marmurów w Kielcach, ogółem od 120 do 150 
ludzi. Czyż nie zakrawa to na bolesną ironję? 
Albo ten znamienny fakt, że produkcja marmuru 
kieleckiego loco Kielce wypada drożej od marmu- 
ru kararyjskiego również /oco Kielce. Czyż może 
być соз jaskrawszego ? 

Wina obecnego stanu rzeczy spada w części 
na PU о, który, będąc tylko przed- 
siębiorcą, ma jedynie zysk na celu, 
jednak na społeczeństwo, które tak mało in- 
teresuje się rozwojem własnego dobrobytu. Na- 


więcej 


turalnie nigdy i nigdzie przemysł nie rozwijał się 
w imię samej idei, lecz na podstawie zysku, 
który z niego otrzymać można, ale jest też rzeczą 
pewną, że marmury dałyby odpowiednie zyski, 
gdyby ich eksploatacja była racjonalna; na to zaś, 
aby racjonalna być mogła, siły przedsiębiorcy, 
nawet nader przychylnego idei, są niewystarcza- 
jące, trzeba przedewszystkim, aby społeczeństwo 
zajęło się racjonalnym prowadzeniem kopalń. 
Najpierw trzeba pomyśleć o założeniu szkoły 
kamieniarskiej i szkoły sztuki stosowanej tam, 
na miejscu, oraz o sprowadzeniu odpowiednich 
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instruktorów. Wówczas bedziemy mieli robotni- 
ków inteligientnych, a nie mniej lub więcej 
zdolne automaty, które nie zdają sobie sprawy, 
dlaczego dana rzecz się robi tak, a nie inaczej. 
Przecież w najprostszej robocie przebija się indy- 
widualność i poczucie robotnika, co zresztą u nas 
zaobserwować jest nader trudno, bo, prawdę po- 
wiedziawszy, my nie mamy ludzi wykwalifikowa- 
nych. Jakże to u nas kształci się człowiek na robocia- 
rza kamieniarskiego? Idzie do pierwszego lepszego 
z przedsiębiorców i zaczyna swoją karjerę od 
pierwszego dnia w ten sposób, że przedewszyst- 
kim jest na posyłkach i wysługach majstra i cze- 
ladzi. Naturalnie nie wiele pozostaje mu czasu 
na naukę i pracę, która zresztą traktowana jest 
po macoszemu. A czy który 2 przedsiębiorców 
pomyślał kiedy o tym, że uczeń „Jego nie umie 
czytać i pisać, że powinien uczyć się rysunków ? 
Gdym pytał nieraz tych panów, czy uczniowie 
chodzą do szkoły, odpowiadali mi, że to ich nie 
obchodzi. .... 

A teraz jeszcze kilka słów o ludzie tutejszym, 
a raczej o górnikach-kamieniarzach z dziada pra- 
dziada. Przedewszystkim cechuje ich pewna szcze- 
rość i swoboda obejścia, odróżniająca ich dalece 
np. od górników zagłębia Dąbrowskiego, z któ- 
rych każdy posępny, ponury jest z usposobienia. — 
Та przeciwnie — wesołość, pewne poczucie siły 
bije z lic każdego. Wpływa na to bezsprzecznie i 
sama natura pracy, nie dławionej bezustannie ciem- 
nią kopalnianych mroków i pyłem węglanym, a 
jeszcze więcej niezwykle rozwinięte w każdym, 
choćby najskromniejszym pracowniku, wrodzone 
poczucie piękna i zamiłowańie tej pracy z dziada 
pradziada zda się w krew przelane. — Lud w tej 
okolicy to urodzeni kamieniarze, górnicy i po 
części bezwiednie nawet artyści, tak odczuwają 
najsubtelniejsze nawet choćby linje i barwy piękna. 

Obserwacja ludu tego nasunęła mi myśl zużyt- 
kowania tak dodatnich stron, pchnięcia na właś- 
ciwe tory tego bezwiednie tkwiącego w każdym 
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artyzmu. Korzystając z rozlicznych odcieni mar- 
murów, chciałem wytworzyć mozajkę oraz wo- 
góle sztukę stosowaną na motywach swojskich 
opartą, a próby przeszły wszelkie moje oczekiwa- 
nia: pojmowano mnie szybko, — rozumiano 
doskonale i w oczach niemal każdy mój projekt 
urzeczywistniał się. A co za zapał, co za poczu- 
cie zadowolenia błyszczało w Zrenicach tych 
pracowników! Niestety, szerokie moje plany 
wprowadzenia w ten sposób mojej gałęzi sztuki 
— skojarzonej z praktycznym celem zatrudnienia 
tak kobiet, jak i dzieci przez długie wieczory 21- 
mowe — spełzły na niczym. Motywom swojskim, 
jak i w ogóle szerokiej pracy naszego ludu, oparł 
się brak inicjatywy i szerszego poparcia ze strony 
ogółu, który zawsze z tak niezwykłą i niewytłu- 
maczoną opieszałością traktuje wszelkie sprawy 
dobrobytu i rozwoju przemysłu krajowego. 

Z całorocznego pobytu mego w kieleckich ko- 
palniach marmuru wyniosłem jednak tyle wiary 
w ten nieświadomy jeszcze, a tak skrępowany 
powijakami najróżnorodniejszych wpływów lud 
nasz, zebrałem tyle dodatnich momentów z oko- 
licy, że pewien jestem, iż chwilowa gospodarka 
przedsiębiorcy nie zdławi jednak coraz to silniej 
tętniącej samowiedzy i samopoczucia piękna, 
artyzmu i sztuki. 

Dość wspomnieć tu trzech takich procowni- 
ków, skromnych kamieniarzy, jak Józef Bandrow- 
ski, Braun i WŁ. Łopatkiewicz. Ludzie ci nieraz 
zapominali o spoczynku, gdy myśl ich zajęta 
nową jakąs linją lub pomysłem ornamenta- 
cyjnym znalazła pokarm dla tkwiącego w ich 
duszach poczucia piękna. To też ani na chwilę 
nie wątpię, że znajdziemy drogę do tych zaklę- 
tych skarbów i że Kieleckie zadźwięczy w nie- 
dalekiej przyszłości echem oskardów 1 młotów, 
skoro nareszcie długotrwały sen społeczeństwa 
zmieni się w energję czynu. Najlepszym przykła- 
dem, co zrobić można, gdy dąży się z całą świa- 
domoscia do raz obranego celu jest Miedzianka, 


z której bracia Łaszczyńscy utworzyli pierwszą 
dzielnie prowadzoną placówkę eksploatacji rudy 
miedzianej. — Miedzianka jest już dziś w roz- 
kwicie swego rozwoju, ale też na czele tej pla- 
cówki stoją ludzie czynu i pracy. 


Potrzeba tu tylko inicjatywy, energji i czynu, 
rzucić siew pewną dłonią a plon zejdzie, zejść 


musi — i ożywią się przepychem barw marmu- 
rowe głazy, pokłonią się słońcu — i zbudzą ogół 
drzemiących ludzi — kamieni. . . kamienie. 


Wraz 2 tym numerem wysyłamy prenumeratorom «Sztuki» па rok 1905 


premjum nasze a mianowicie Portret Chopina Engenjusza Delacroix (heljograwiura 


w formacie sciennym 32 X 44). 


Do egzemplarzy japońskich dołączamy oryginalną plansze J. Pankiewicza р. t. 


rue Charlemagne. 


W najbliższym numerze «Sztuka» rozpocznie publikowanie materjałów 


zgromadzonych przez ankietę redakcyjną w sprawie ZAByrków SZTUKI POLSKIEJ 


W MUZEACH EUROPEJSKICH. 
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Drugi konkurs < Sztuki». 


W roku 1905 «Sztuka» zamierza wydać jeden lub dwa zeszyty, specjalnie poświęcone krajobrazowi 
polskiemu. W tym celu zwróciła się redakcja « Sztuki» do znakomitego pejzażzysty Jana Stanisławskiego, 
oddając jego kompetencji wybór i wkład reprodukcji krajobrazu polskiego. W ten sposób w paru zeszytach 
«Sztuki» odhvorzymy dzieje krajobrazowego malarstwa и nas i zarazem oddamy charakter tej ziemi, widzianej 
oczyma polskich artystów. 

Otóż redakcja «Sztuki» równorzędnie x malarskiemi interpretacjami krajobrazu pragnelaby podać czytelnikom 
jego interpretacje literackie bądź wierszem, bądź prozą. Praguglibyśmy, w niczym nie krępując twórczości, na 
chwilę zwrócić uwagę piszących na zasadnicze, charakterystyczne rysy pejzażu, który codziennie mają przed 
oczyma, okolicy, kióra utkwila im w pamięci ze szczególną siłą, jako najdoskonalszy wyraz tego, co nazywają 
polskim krajobrazem. 

I chociaż, najpiękniejsze karty literatury powstały już pod wpływem tych tchnień ziemi, jako opis, lub jako 
wizja, jako Ścisła proza, lub jako improwizacja poetycka, to sądzimy jednak, że i świadome skupienie uwagi na 
cechach charakterystycznych шеші rodzimej dać może rezultat piekny, bogaty w spostrzeżenie, syntezę, wmyślenie 
Sig 1 wczncie artystyczne. 

Nie mamy bynajmniej pretensji konkursem tym narzucić jakichs nowych dróg twórczości. Owszem, pewni, że 
temat to niemal stale obecny w duszach piszących, chcemy tylko przyśpieszyć, gdzie można, jego skrystalizowanie 
w formie utworu wierszem lub prozą, a uiworami temi wzbogacić chcemy numer «Sztuki», poświęcony krajobra- 
zowi polskiemu w malarstwie i literaturze. 

Jaknajbardziej również chcemy uniknąć tej sztywności konkursowej, którą konkursy zwykle wytwarzają 
nadmiarem punktów i warunków. Dlatego też po tych kilku słowach niezbędnego porozumienia wolimy rzecz 
streścić jak najkrócej : 

Ogłaszamy konkurs na prace literackie wierszem lub prozą, obierające sobie za temat krajobraz polski w for- 
mie wizji lub opisu, szczegółowego wrażenia lub syntezy, okolicy charakterystycznej kraju, czy też ujęcia jego 
wszystkich cech naraz pojęty, Utwór każdy nie ma przenosić 8 stron «Sztuki»; termin nadsylania oznaczamy па 
1 maja 1905 roku. Pierwsza nagroda wyniesie 500 franków, druga 250 franków. Zastrzegamy również, sobie prawo 
druku ınnych odznaczonych prac konkursu, Pisma krajowe upraszamy o łaskawe powtórzenie warunków niniejszych. 


REDAKCJA. 


DRUKARNIA NARODOWA. — Styczeń 1905. 


asp 


КЕТКЕСІШЕСІТІСІЕЛЕЛІЗ 


oP f کے‎ 


тен nn ie gt 


SESS 


ж. 
>” 2 


An 
7 ” y à 


PER 
Беру, 


4 
0 
LI 
oF E 
8 | N 
L т 
+ | 
% = 
% Z 
б = 
. У 
1% = 
4 Š 
Е 
2 
"5 
2% 


тта 


[Pa 


w LALA BR EH ho A 


5% 


+m 


H; HI. Henryk Rodakowski. 


тиши ZEE ee = 
E a » 7 
TEPE AAA DAA TS y 


ИЯ 


еее 


Marszalek Pélissier, Fryderyk Villot. 


IV. Alfred Witkowski. 


Horacy Vernet, 


Г. Jan Kupaki (1667-1740). 


W sprawie zabytków 5 ztuki Polskiej. 


Kierowani myślą, że jako kulturalny, o 
wiekowej tradycji naród, mamy prawo 
upominać się o zabytki swojej przeszłości, 
zwróciliśmy się do kustoszów muzeów eu- 
ropejskich z ankietą, mającą wyświetlić 
sprawę dzieł polskich w posiadaniu zagranicy. 
Sądziliśmy, że dłużej tej sprawy odłogiem 
pozostawiać nie można. 

Jakkolwiek historja sztuki polskiej do 
połowy XIX wieku nie należy do najbo- 
gatszych, nie wolno nam jej zaniedbywać. 
«Sztuka» jako pismo poświęcone plastyce 
uważała to za obowiązek swój moralny, by 
wypełnić nareszcie tę lukę. Z góry jednak 
byliśmy przygotowani, że ankieta nie wy- 
świetli dostatecznie kwestji obrazów i rzezb 
artystów polskich z dalekiej przeszłości, bo 
tych nie było dużo, ale zato większy nacisk 
kładliśmy na grafikę i iluminacje polskie, 
które trudno odszukać, bo zamknięte w kar- 
tonach lub foliałach starożytnych ksiąg nie- 
znane są często samym pp. kustoszom. 

Wszakże rezultat naszej ankiety uważamy 
za szczęśliwy, bo zmusił zarządy muzealne 
do zastanowienia się nad tem, czy dzieła 
Polaków w ich zbiorach się znajdują i do 
wyróżniania na przyszłość tego, co polskie. 

Niektóre z otrzymanych odpowiedzi 
przytoczymy w tłomaczeniu jako przychylny 


XI. 
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wyraz ludzi kompetentnych, inne tylko 
wymienimy, by świadczyły, że nie zapom- 
nieliśmy о zadnem ważniejszem muzeum 
europejskiem. Lista odpowiedzi nie jest 
jeszcze wyczerpaną i w miarę napływania 
ich, podamy je do wiadomości naszych 
czytelników. Nie łudzimy się, by miały już 
one zamknąć naszą ankietę, bo wiemy aż 
nazbyt dobrze, że i pp. kustoszom niezna- 
nym jest często inwentarz całkowity powie- 
rzonych im muzeów. Na razie naszem zada- 
niem jest uporać się z kwestją inwentarza 
dzieł sztuki polskiej, znajdujących się za 
granicą. W tym celu zwracamy się nawet 
do poszezególnych turystów, zwiedzających 
pomniejsze zwłaszcza muzea w Europie, by 
nam wiadomości swych użyczyli, bo często 
dostrzegą to, co uszło uwagi konserwatora. 
Nie ograniczamy się zresztą muzeami; ma- 
my na względzie także zbiory prywatne, 
w pierwszym rzędzie wielkie i znane, a pom- 
niejsze znowu pozostawiamy łaskawej uwa- 
dze życzliwych nam osób, by wobec tech- 
nicznych trudności zbliżenia się do nich, 
nie szczędziły wiadomości, które mogą być 
niesłychanej wagi dla historyka 
sztuki polskiej. Cel nasz winien żywo zain- 
teresować każdego kochającego rodzimą 
sztukę Polaka, bo jeśli historja sztuki tej ma 


często 


być nauką, to musi sig onaopierać na mater- 
jałach i tych danych, które są nieodzownym 
narzędziem dla badacza. 

Metody badań zmieniają się jak i formy 
samej sztuki. Vasari był znakomitym w epoce 
Odrodzenia, jak Diderot w czasie pseudo- 
klasycznej szkoły we Francji, jak Baudelaire 
w okresie sztuki romantycznej. Ale im dalej 
postępujemy, tem bardziej rośnie potrzeba 
retrospektywnego przenikania dziejów sztuki, 
tem konieczniejsza się staje metoda histo- 
ryczna. 

Dzięki takim pracownikom na polu his- 
torji sztuki, jak Viollet-le- Duc, Courajod, 
badania nad przeszłością narodowej sztuki 
francuskiej nabrały cech ścisłej nauki, której 
nie wolno już więcej opierać na «oryginal- 
nych» domysłach i z braku metody okraszać 
studja w ten zakres wchodzące kwiatami 
stylistycznymi. Zbyteczną już nawet rzeczą 
udowadniać, że historja sztuki, jak archeo- 
logja jest najściślejszą nauką, opartą na naj- 
faktyczniejszych wiadomościach. 

Zywimy tę nadzieję, że skąpe wiado- 
mości, tyczące się historji sztuki polskiej 
wzbogacimy bodaj o odrobinę temi szczegó- 
łami, które udało nam się zebrać drogą an- 


kiety. 


I. P. Andrzej Perratć historyk Sztuki 
i jeden z kustoszów Muzeum wersalskiego 
podaje nam następujące wiadomości o obra- 
zach polskich w tym ostatnim : 


« Wersalskie Muzeum Narodowe jest bardzo ubogie 


w dzieła malarzy polskich. Portrety sławnych ludzi, 
które posiada, jak o to: Jan Sobieski, Stanisław 
Leszczyński, Katarzyna Opalińska i Marja Lesz- 
czyńska są to utwory bądź bezimienne, bądź mierne, 
bądź pędzla artystów francuskich lub niemieckich. 
Poniżej daję wskazówki dokładne oraz krótki opis 
kilku portretów, o których wzmianka moze figurować 
w historji sztuki polskiej, choć dwa pierwsze jedynie 
posiadają prawdziwą wartość : 


I. Jan КорЕскт (1667-1740) ® 
Engienjusz Franciszek Sabaudzki, 
zwany księciem Engienjuszem. 
Мі. 3655. — W. 1,38. — 5. 1,14. 
W idziany na wprost (en face), x obfita peruką na 


głowie; та na pancerzu order Zlotego Runa; w lewym 
reku trzyma buławę wodza, а prawą opiera о bełm, 
spoczywający na kamiennym postumencie. 

Tło niebieskie z drzewem w obramienin po lewej 
Stronie. 

Dzieło nie podpisane, ale zdaje sie być repliką 
własnoręczną artysty, w pięknym, ciepłym, bursztyno- 
тут tonie, — Sztych В. Vogelsa. 


П. Aleksander Kucuarsk1 
(1736-1820) ©) 
Krélova Marja Antonina 
w wiexienin Temple. 
(Bez numeru.) — W. 0,24. — S. 0,18. 
Królowa w popiersin, na wprost, ciała lekko 
odwrócone na lewo. Czarno ubrana x białym czepkiem 
na wpół pokrytym czarnym welonem, odznacza się na 
агау He элиги. 

Znanych jest kilka egzemplarzy tego portretu 


(x pennemi zmianami). Najlepszy z nich nalezy do 


księcia d'Arenberg w Brukseli (ob. Lafenestre et 


W. Rastawiecki Kupeckiego (Jana) nie uznaje za Polaka — natomiast Klementyna Tańska w dziełku swym р. t. 
Opis przejazdu przez Niemcy w listach (Stv. 100-110) twierdzi, że Kupecki był polakiem urodzonym w Korsuniu, 
©) Porówn. rozprawkę prof. Red. Mycielskiego p. t. Aleksander Kucharski, malarz polski w Paryżu. 


Richtenberger : «La Peinture en Europe; la Podpisane u dolu na pramo : H. Rodakowski, 
Belgique», str. 142 i rycina). 1857. 


(Wprowadzone do Muzeum Wersalskiego Е А 
w 1893 г.) IV. Alfred Wrrkowski 2) 


Horacjusz Vernet. 
Ш. Henryk RoDAkowski Мі. 5083. — W. 1,00. — $. 0,80. 


(1823-1894) 7), 
Fry dery Ë Villot W postawie stojącej widziany namprost do kostek 


uczony 1 kryty E artystyczny. z odkrytą głową w kostjumie członka Instytutu z 


B krzyżem komandora Leg ji bonorowćj i licznemi innemi 
( ez numeru.) == Мр БО — 5. 0,79. orderami cudzoziemskiemi. Założone та ręce na pier- 


W półciała, widziany na wprost w postawie sto- siach iw prawej trzyma kapelusz, 


Ја] mw схағтут surdncie. Tło CIEMNO-CZErIVONE. 2 
z . . E > .. = Й 
Podpisane 4 dołu Ra prawo : š En Rodakowski, Jest obecnie wystawiony г MIANOWICIE obraz Kuchar- 


Z pieciu obrazów, powyżej opisanych, jeden tylko 


skiego. Inne хаў wkrótce będą pomieszczone w świeżo 


1854. 
(Wprowadzone do Muzeum Wersalskiego aa x > 
w 1895 r.) 
. II. Р. Bezold, Dyrektor muzeum w Norym- 
Ra oe berdze (Germanisches National- Museum) 
аттша/ек Pelssicr, pisze nam : 


Nr. 5036. — W. 2,30. — 5. 1,45. 

WZ postawie stojącej = odkryta głową na wznie- Zawiadamiany niniejszym, że rzeźb i ilustro- 
sienin reduty odznacza się na tle chmurnego nieba. wanych rękopisów pochodzenia polskiego albo ma- 
Prawa ręka w rekawicxce trzyma buławę marszałka; jących związek x Polską nie posiadamy wcale. 
leva opiera się na rękojeści szpady. Mamy za to rozmaite malowidła, przedstawia- 


0) Przy sposobności podajemy kilka słow о Rodakowskim z dziennika Delacroix : 1853. Piątek 8 kwietnia, Wy- 
szedłem dosyć wcześnie, żeby odwiedzić artystów, do których byłem dawno proszony. Co za jątrzące się rany, ileż 
nieuleczalnych cierpień umysłowych. Miałem jedną tylko kompensatę, ale ta była zupełna : oglądałem praw- 
dziwo arcydzieło : jest nim portret matki zrobiony przez Rodakowskiego. Praca ta umacnia mię w opinji, powziętej 


z pracy poprzedniej, która mnie tak uderzyła па Wystawie. — Paryż piątek ro éxermea. Byłem rano w Salonie. Nie 
zauważyłem nic nadzwyczajnego. Mały obrazek Meissoniera Młodzieniec przy śniadaniu. ładny. — Portret Roda- 


kowskiego tak samo. «C'est aussi beau que tout.» — Niedziela 10 lipca. Po skończonej codziennej pracy byłem 
w Salonie, żeby przyjrzeć się obrazom w związku z rozdawnictwem medalów. Ten sposób rozdawania nagród jest 
moim zdaniem najbardziej wadliwy. Zdarza się prawie zawsze, że każdy malarz, który podług mnie powinien otrzy- 
mać pierwszy, drugi lub trzeci medal, już go posiada. Oto np. malarz, który otrzymał już drugą nagrodę; należyż 
dać mu pierwszą obecnie, chociaż zasługuje tylko na drugą, ale tę już posiada. — .... Pan Rodakowski, który 
stworzył w tym roku arcydzieło (Portret pani Rodakowskiej, matki malarza.) musi się zadowolić medalem, otrzy- 
manym w roku zeszłym za pracę mniej doskonalą. — 1854 10 maja. Rodakowski sprawił mi przyjemność, wy- 
chwalając Le Massacre de Seio, który stawia wyżej nad wszystko. — 30 czerwca, Byłem w gabinecie Villot, Widziałem 
jego portret, zrbiony przez Rodakowskiego. Rodakowski wpada w brak poczucia szerokości. Zrobił z tego biednego 
Villot'a chudeusza, co nie jest zgodne z prawdą. 
(9 О malarzu tym nie wspomina ani Rastawiecki ani Mycielski. 
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jace członków panującego domu polskiego, а mia- 
nowicie : 

г. Elżbieta, Królowa Polski, w тб?" reku 
życia (r. 1542). Cała postać. 

27 Katarzyna, żona Zygmunta Augusta 
w 24 r. życia (г. тууу). Cała postać. 

3. Stefan Batory. król Polski (1576). Po- 
piersie. 

4. Władysław, książe Polski i Szwecji, 
w 17%" roku życia (r. 1596). Cała postać. 

5. Krol Zygmunt ІП (koło r. 1600). Cala 
postać. 

6. Aleksander, książę Polski i Szwecji 
(1614-1635) 3-5 lat zycia. Cała postać. 

7. Marja Kazimiera, żona Jana Sobieskiego 
(okolo r. 1670). Popiersie. 


Ponadto posiada muzeum norymbergskie plansz 
Jeremiego Falcka (1610-1677) 05m, a mianowicie : 


т. Czterech ewangelistów. Małe owalne szty- 
chy. Н. Weyen excud. 

2. Styczeń, Według Joachima Sandrarta. 

з. Popiersie Daniela Dilgera według S. Wa- 
genera. 

4. Popiersie Piotra Brahe, brabiego па Wis- 
singsborgu (comes іп W isingsborg). 

5. Popiersie Dominus Hammersteina. 5. В. M. 
Regnorumque Suediae  Excubiarum  equestrum 
Praefectus Generalis, wedlug D. Beck'a. 

6. Popierse Gabryela В. Е. Oxenstierny wedt. 
D. Becka, 1650. 

7. Popierse Magnus Gabrielus de la Gardie, 
Comes in Lecköö et Avensburg, wedt. D. Beck'a. 
1649. 

8. Popiersie Та Фа (Jacobus) de la Gardie, 
Comes de Lecköö. 1652. 


W” zbiorach graficznych muzeum norymb. 
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znajdują się jeszcze portrety ryte na drzewie lub 
miedzi następujących członków domów panujących 
polskich (Mitglieder des polnischen Herrscher- 
banses ) , jak : Albert August Maurycy (!), Anna 
(zap. Jagiellonka), August (ur. 1696), Henryk 
(Walezy), Jan III Sobieski, Jan Kazimierz, 
Katarzyna, Marja Ludwika, Marja, Michał 
(Korybut), Zygmunt I, Zygmunt II, August, 
Zygmunt Ш, Stanislaw I i II, Stefan (Batory) 
i Wladyslaw IV. 


Ш. Kustosz National- Galerie berlińskiej. Dr. 
Schwedeler-Mayer oznajmia nam, że mu- 
zeum to posiada większą część dziela rytowni- 
czego Falcka, dużo plansz Norblina i 42 rysunki 
Aleks. Orłowskiego. Bliższych szczegółów nies- 
tety nie daje. Pozatem z nowszej sztuki 
polskiej znajdują się tam : 

J. Brandta : Wieś па Podolu (kat. n. аг). 

J. Fałata : Przed polowaniem na niedźwiedzie 
w Rosji (kat. n. 638). 


ТУ. a. W Gabinetto dei disegni e delle Stampe 
(Galleria degli Uffci) we Florencji znajdują 
się dwie plansze Henryka Redlicha : 


т. N. 130 (w kartonie 477) Unia lubelska. 
2. N. тзт. Kazanie Skargi. 


Estampy te zostały ofiarowane w r. 1888 
(według przesłanej nam notatki) przez Toma- 
rzystwo Przyjaciol Sztuk Pięknych w Krakowie. 


b. W Galleria degli Uffici są jeszcze : 


N. 3462. Stanisław Poniatowski, król Polski. 
Portret olejny w pół-ciała, naturalnej wielkości, 
malowany przez Angelike Kaufmann w Rzymie 
(wystawiony w sali « Giovanni»), 


W korytarzu «del Ponte Vecchio» zawieszony 
pod 

N. 45 potret Ladislaus Poloniae, w calej pos- 
taci i wielkości naturalnej. 

N. 49. Czarnkowski Palatinas Lecicia et gene- 
ralis maioris Poloniae, w całej postaci i naturalnej 
wielkości, 

N. 1252. Zygmunt, król Polski, Szwecji, 
Szkocji i Wandei. W całej postaci i wielkości 
naturalnej. 


М. W wiedeńskich zbiorach (Sammlun- 
gen von Waffen und Kunstindustriellen Gegen- 
standen) znajduje sig ze zdobnictwa zlotni- 
czego tylko jedno dzielo, a mianowicie 
puhar złoty, wysokości 267 mm. nasadzony 
drogimi kamieniami, perłami i emalją. Na- 
pis nielowy na tej sztuce złotniczej poucza, 
że puhar należał ongi do cara Michała Feo- 
dorowicza, a następnie przeszedł na własność 


króla polskiego Władysława IV. Ztąd też 


W. R. (Wladyslaw Rex). 


VI. P. Szalay, Dyrektor Muzeum Narodo- 
wego Węgierskiego (Magyar Nemzet Muzeum ) 
zawiadamia nas o istnieniu tamże dwóch 
obrazów, malowanych przez artystów pol- 
skich; a mianowicie : 


J. Matejki : Bitwa pod Warną, i Leopolda 
Radymno дў гга (ur. w Rzeszowie) dwa obrazy, 
noszące tytuł : Rodzina. 


VII. Od dyrektora Galerji Narodowej w Bu- 


dapeszcie, p. Dra Gabriela de Férey otrzy- 
maliśmy następujące pismo : 

W odpowiedzi na szanowny list Pański mam 
zaszezyt zawiadomić go, że nasza Galerja Na- 
rodowa posiada pod N. 220 obraz Bogdana Lu- 
bienzky’ ego") przedstawiający portret Piotra 
Schenka. Obraz pochodzi z Galerji księcia Ester- 
hazego. Wymiary jego 54: W 79; dł. 68 cm. 

Prócz tęgo posiadamy 4-5 sztychów Falka 
Polaka : 


т. Matka Boska x dzieciątkiem i Sw. Janem 
wedl. J. Egmonta. 

2. Sw. Józef wedt. J. Egmonta — przypusz- 
exalnie Falcka Polaka. 

3. Zloženie do grobu. 

4. Dwie młode postaci spiewajace wedt. Jana 
Lysa (?). 

5. Dwie postaci przy stole, trzecia pokazuje 
zabitego zająca, wed. J. Tintoretta. J. Falck 
Polonus sculp. 1663. 


«Ponadto posiadamy jeszcze 17 akwafort 
Plonsky'ego ® (+ 1812).» 


VIII. Dyrektor British Museum pisze : 
Co się tyczy artystów polskich, przyznać 


muszę, że ta narodowość jest na nieszczęście 
ubogo reprezentowaną w zbiorach mojego wydziału. 
Zdaje się, że mie posiadamy zadnego sztychu 
noszącego podpis Falck, Polonus. Temu rok czy 
dwa lata, rodak Pański br. Jerzy Mycielski 
czynił tu poszukiwania, czy sztuka polska jest 
reprezentowaną w naszych zbiorach. Uczynilismy, 
co w naszych silach było, by go zadowolnic, po- 


W Lubieniecki Bogdan ur. 1653 roku w Krakowie. Portret, przy którym Sz. kustusz stawia znak zapytania przeds- 
tawia Piotra Schenka, rzeźbiarza; znaną jest rycina tegoż z napisem : Petrus Schenck sculptor Amstelodamensis. Obraz 
w muzeum węgierskim znajdujący się był malowany w r. 1700 (Rastawiecki). 


@) Płoński Michał (1782-1812). 


kazując mu wszystko, co posiadamy w tym rodza- 
ju, ale nie z wielką korzyścią ; jest to dział, który, 
żałuję, że wcale nie jest u nas zapełniony, etc. 

Konserwator Luwru p. Michel również % ża- 
Jem nam donosi, że zbiory tego muzeum nie posia- 
dają nic ze sztuki polskiej. Dyrektor Muzeum 
miasta Paryża, Carnavalet zawiadomia nas 
o istnieniu tamże tylko obrazu mającego coś 
wspólnego z bistorją, a nie ze sztuką polską, a 
mianowicie Kosyniera Polskiego , dzieło Bastiena. 

Udzielili nam też informacji pp. kustosze, dy- 
rektorzy, konserwatorzy Muzeów następujących, 
gdzie піс, niestety ze sztuki polskiej nie ma, a 
mianowicie Dr. Rychter x Pragskiego Muzeum 
(Umélecko — Promyslove Muzeum w Pra- 
ze); р. Salvador Vinicgra z Muzeo Nazional 
de Pinture y Escultura; J. Eks. Minister 
Domu Panującego we Włoszech, dyr. Dr. Ja- 
nitsch Wrocławskiego Muzeum ( Schlesisches 
Museum bildenden Künste); Dr. Back 
& Darmsztatu (Kunst und historische Sammlungen 
des Grossh. Landesmuseums); p. Molleruss z Ko- 
penbagi (Nationalmuseet); dyr. Klandjusz Phi- 
lipps x < Wallace Collection» w Londynie; dyr. 
Galerji florenckiej (RR. Gallerie e museo nazio- 
nale in Firenze); dyrektor muzeum sztuki wschodu 
« Guimet»; p. s. WES. Müller x « Kunsthalle» 
w Hamburgu, dyr. Edm. Haraucourt x muzeum 
starożytności « Cluny» i prof. Karol Widmer 
г Karlsruhe. 


> 
> 


der 
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Tyle przyniosły nam na razie odpowiedzi, 
łaskawie nadesłane, z trzydziestu blizko 
muzeów europejskich — a podnieść tu mu 
simy uprzejmość i nieraz gorącą sympatję 
z jaką szanowni korespondenci ankietę naszą 
poparli, usprawiedliwiając się nieomal, gdy 
w zbiorach swych nic polskiego nie znaleźli. 
Tym gorętsze podziękowanie wszystkim, 
składamy tu przy sposobności. 


I raz jeszcze zwracamy się do całego ogółu 
sztukę polską miłujących ludzi — do tu- 
rystów naszych, zbieraczy pamiątek, histo- 
ryków, badaczy — z prośbą, by wszelką 
wiadomością o zabytkach sztuki polskiej za- 
granicą, znanych sobie, raczyli z pismem 
naszym się podzielić. Wiemy, iż nie mało 
dzieł polskiego pędzla, nie mało sztychów 
i wszelkich zgoła przedmiotów artystycznych 
przechowują prywatne zbiory zagraniczne : 
właścicieli tych zbiorów, osoby o nich poin- 
formowane prosimy o notatki. 

Sami wreszcie prowadzić będziemy roz- 
poczęte poszukiwania, a już w najbliższym 
numerze «Sztuki» podzielimy się z ogółem 
wiadomościami о zyłownictwie polskim па 
орск уе, które udało nam się zebrać. 


REDAKCJA. 


Jan Topass. 


Sztuka, jako sposób wypowiadania się z całego 
korowodu myśli i uczuć, które po duszy się 
przewijają, jako źródło emocji — byłaby niezupeł- 
ną, gdyby jej nie kompletowały arcytwory, per- 
sonifikujące cząstki haniebne, bezecne Psychy , te 
zboczenia o stęchłym zapachu, ułomności odraża- 
jące, które przyciągają nas bardziej , aniżeli mio- 
dowego smaku piękności Tycjana, Corregia, 
aniżeli nawet aksamitne uśmiechy Leonarda. 
Brzydota ma nieskończone bogactwo elementów 
malowniczości, — Ohyda jest wieloforemna i ol- 
brzymio dosadna, a odór siarki i spalenizny 
z fantazji Goyi, haniebny fetor, który oparem 
się unosi z paradoksalnych i nadmiernych kreacji 
breughelowskich «Grzechów» — wabi więcej, 
niż zapach mirry i kadzidła. Piekło Dantego, 
Fleurs du Mal, pozostaną na wieki modlitewni- 
kiem ludzkości, a Breughel, Bosch — krynicą 
najintensywniejszych emocji. 

Siła atrakcyjna Zgrozy, Potworności, Ohydy, 
która ciągnie nas ku okazom teratologicznym, ku 
sadycznym tajemnicom faits-divers, ku pewnym 
zakątkom muzeów figur woskowych, na place 
kaźni, ku szaleńcom, opętańcom, ta ciekawość 
«sui generis) — gienezę swą czerpie stąd, że misty- 
cyzm, wygnany z umysłowości, zachowaliśmy 
w sensacjach. Potworność obseduje, przyciąga 
jak przepaść zawrotna, jak grzech, jak zły zapach, 


jak ohydne pocałunki. 


W Potwory o głowie bez tułowia. — ©) Potwory bezoczne. — © 


(4) Bezkształtna, bezforemna, żyjąca masa. - 
wrotnej-druga, niekompletnie sformowana. — () 
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6) Monstra о podwojnej głowie. — 
Капией do krzewu podobny. 


Zagadmenie brzydoty. 


Pewien air de famille łączy wszystkich patolo- 
gów. sztuki (о ile objawy te patologicznemi na- 
zwać można), ale każdy zachowuje fizjonomje, 
sobie i swej rasie właściwą. 


Breughel, Goya, Hoffmann , Baudelaire, Bar- 
bey d'Aurevilly, Dante, Callot, Villiers de 
Plsle-Adam, terrorystyczni artyści chińscy i ja- 
pońscy, Роё — 1 podobni są do siebie, i różni 
nieskończenie. 

Breughela mistycyzm, wyrosły na podscielisku 
flamandzkiego materjalizmu — z brzucha i pod- 
brzusza pochodzi; zbliżony do niego bodelerowski 
— jest olbrzymio więcej cerebralny. 

Wszystkie fantasmagorje religijne od Fauna do 
Belzebuba, wszystkie profile zwierzęce od mordy 
do dzioba, od ryja do chyry i pyska sarabandą 
u Breughela kołują; nie jest on (Breughel ) antro- 
pomorficzny, — w fantazji jego zresztą zacierają 
się różnice między Organicznym a Nieorganicz- 
nym, jak u Hoffmanna i Poëgo — między Real- 
nym a Nierealnym; — jest on bardziej terato- 
logiem, niż demonicznym wizjonerem. Poprzez 
jego plansze i obrazy przewija się wielki korowód 
potworów : Cephalidy(, Triocephale®), 
Zoomyle 1, 


е 
Јапісерѕу (9,  Iniopy 6) 
nieznany, nieprzeczuwany Świat, pełen ark 
i cudów. Tu phytolith 7) w pejzażu zimnej, lo- 
dowej zgrozy, krew ścinającej, wspiera oblepę, 


male (3), 


Potwory kończące się ogonem rybim. — 
(9 Z jednej strony głowa, z od- 


zda się z czarciego па ulepioną, a z niej wy- 
pełzają potwory hyperboliczne o kręgach, jak 
knykcie, o uszach topusiastych, ludzie-jaja, lu- 
dzie - motyle, ludzie -garnki, korbasy. -- Po- 
tega halucynacyjna bezgraniczna. — Indziej 
młyn — głowa o rozwartej paszczęce, która 
worki ciężkie mąki wchłania. Dymy smrodliwe, 
tuna bije, dzień brzeszczy się ledwo; а — ot") 
w kałużę błotnistą, cuchnącą, z której łby cu- 
daczne wyłażą i Дора łapczywie, bluje niesz- 
częsny potępieniec strumieniem, a Śmierć mu 
skronie ściska. — Każda brzydota, szkarada 
każda, plugastwo wszelkie kusi Breughela ©) 

halucynanci, manjacy, histerycy i histeryczki; 
opętańcy, epileptycy, wisielcy, dziecko, które- 
mu ze słenoidy monstrualnej operator kamień 
wydostaje; ślepcy, o bielmem strasznym zasła- 
nych oczodołach; kulawcy; maski obmierzłe; 
twory przedpotopowe do pterodaktylów i archae- 
opteryksów podobne bzdy smrodliwe; psy spięte 
lubieżnie — a wszystko to w ruchu, wije się, 
potrąca, hurkoce, szkli slepiami, ślimaczy, ślini, 
mrozi trwogą, ohydą, sieje strach rozkoszny. 

Taki jest Breughel Piotr (ojciec) w «Siedmiu 
grzechach głównych» i innych estampach i obra- 
zach, taki syn (d'Enfer), w « Upadku Aniołów», 
— powtarzam, — bardziej monstrualny, niż 
demoniczny, niezmiernie zmysłowy o obserwacji 
tak ostrej i przenikliwej przy omnipotencji wiz- 
jonerstwa swego, że plansze niektóre ®) stanowią 
dokumenty pono medyczne. 

Ciekawe, że Flamandezycy, ten naród brzu- 
chopasów 1 lizogębów, których fantastycznym 
bohaterem narodowym jest Uelenspiegel (So- 
wizdrzał ), wcielenie gruboskórnej dobrodusznosci, 
znajdują Breughela «zabawnym » (wiensen). Van 
der Mander, prawie że współczesny (1604 r.) 
powiada : «Zaiste, mało jest dzieł, z jego ręki 


(J Eakomstwo, jeden z «Sied- miu Grzechów». — 
rysunków, przedstawiających Taniec Św. Wita. — 


powstałych, na któreby można patrzeć bez 
śmiechu; najbardziej ponury na ich widok się 
rozchmurzy ». 

Lampsonius czci wierszami «la drólerie Breu- 
ghela» : «Ty się wznosisz, Piotrze, kiedy w twej 
sztuce płodnej, jak mistrz twój stary znajdujesz 
zabawne rzeczy, zrodzone gwoli wesołości. » 

Humour Breughela (о ile chce go się uznać) 
wypływa z kontrastów, niespodzianek pełnych; 
formy są karykaturalnie tragiczne, a nie mają 
żadnego pierwiastku «zabawnosci». 


Inny typ wytyczny miłości ku Zgrozie, Po- 
tworności i Ohydzie — to Goya. 

Tu wchodzimy w krainę zjawisk widmowych 
o charakterze czysto demonicznym. 

Goya ma coś z Torquemady, a Dante i Hoff- 
mann pobratymezemi mu są duchami. Bardziej 
cerebralny od wielkiego Flamandczyka — prze- 
suwa Goya przed oczyma, imaginacją jego nad- 
ludzką oczarowanemi, wizje, koszmary, gusła, 
czarownice-jedze, najniemozliwsze widziadła. 
Jeszcze ma оп kilka akcentów sprosnych, tak 
poteznych u Breughela, a które pózniej, wyrafi- 
nowane, przefiltrowane przez szatańsko-dumne 
bodelerowskie serce, łzami i żółcią nasiąkłe, 
w «Kwiatach Grzechu» się odnajdą. 

Z akwafort 4) goyowskich słodko-mdły krwi 
zapach zalatuje, a atmosfera morowa taka, jaka 
nad Montfaucon unosić się musiała. Poczucie 
ostatecznych, popłoch 
siejących, orgja snów ciężkich, zmór, za gardło 
porywających. 


Schiller mówiąc : 


kontrastów strasznych, 


«Die Träume kommen 
vom Bauch» — miał rację o ile o breughelow- 
skich snach myślał, — koszmary Goyi z mózgu, 
rozpalonego do białości, się zrodziły. 

Charakter bezlitośny, charakter Inkwizycji 


©) Mowa tu o Breughelu le Vieux (Le Drôle). — 9 Szereg 
) Los «Caprichos». 


hiszpańskiej wieje z każdej karty potężną ręką 
Goyi rysowanej. — I tu Odraza przyciągająca, 
jak bezdnia, niezwalczona, i tu sentyment Szka- 
rady, ale tajemniczy, z ciemnic nocnych utkany. 

Czy to, kiedy przedstawia niecnych czartów, 
obrzynających sobie pazury (Djably się stroją), 
czy trzech starców wychudłych, o twarzach 
kościotrupów, wgramolonych jeden na drugiego, 
bawiących się dziecinnie, idjotycznie w walkę 
byków symulowaną; czy też — kiedy straszy 
zgrzybiałemi rajfurami, brodatemi, kosmatemi, 
to jak szkielety chudemi, to jakby dotkniętemi 
puchliną; czyto, gdy wywołuje zjawisko bezwy- 
miarowe, świecące trupią nagością, połową ciała 
z grobu już wysunięte i BE A resztką zżar- 
tych ścięgni unieść ciężki kamień grobowy — 
Goya jest przedziwnie złowrogi, przepascisty, 
pełen krańcowej trwogi a niepochwytny. 

Śmiertelny wyraz, który kreśli jedna z po- 
staci, w tej niezwykłej imaginacji wylęgła 
Nada (Nicość) jest syntezą wrażenia bezdennej 
głębi, które się odbiera, przeglądając plansze 
«Kaprysów ». 

Nietoperze; obmierzłe baby - jagi; 
o skrzydłach, kołtunami obrosłych, których wi- 


Басе czujesz zdasię w ciężkim powietrzu; 


demony 


chmury w noc burzliwą, ciężarne wampirami, 
djablicami, strzygami; oczy, jak węgle we krwi 
zagasłe, wychylające się niespodzianie z ciemni; 
widma, upiory... Nigdy! nigdy nic okropniej- 
szego fantazja, — ze snów szalonych, krwi, 
dreszczów przedśmiertnych nie spłodziła. Nawet 
Dante do takiej intensywności w rozpaczy i pasji 
nie doszedł. 


Goya, cauchemar plein de choses inconnues, 
De fœtus qu’on fait cuire au milieu des sabbats, 
De vicilles au miroir et d’enfants toutes nues. 


(BAUDELAIRE. ) 


Goya impulsywny w brutalności swojej — 
ma jeszcze jasne plamy, w które światło wsiąka; 
— Hoffmann, analityk, jak Baudelaire (ale bez 
przymieszki tej zmysłowości, którą Les Fleurs du 
Mal przesycone) zniósł już zupełnie linję demar- 
kacyjną między Możliwym a Niemożliwym, a 
niemiecko-tumanny, zawrotny, rozkiełzaną fan- 
tazję pokrył woalem Izydy. 

Wyobraznia Hoffmanna pjana, błądząca tu i 
ówdzie, metna a uczona — nie od СаПога się 
wywodzi U), jakby można było myśleć, ale z ima- 
ginacji wschodniej, z Tysiąca i Jednej Nocy. 

Jesteśmy daleko od menażerji breugelowskiej, 
od krwią rdzawych obrazów Goyi; — i tu koty 
parskają, i i tu psy ludzką mową przemawiają, i tu 
pnie drzew, krzewy i korzenie są tworami orga- 
nicznemi i tu paznogcie są szponami, a piękny 
bucik, kokardką kokieteryjnie zdobny, kopyto 
czarcie okrywa, i tu młody kochanek jest starym 
trupem ; ale cuda te, przesiane przez sito quasi filo- 
zoficzne, przepuszczone przez pryzmat magiczny a 
delikatny — przytłumione są, choć wszystkiemi 
kolorami tęczy barwne. 

Marzyciel ten, ten pjany filozof wabi, jak toń 
i daje emocję zawrotu i szału, upajającą, haszy- 
szową. 


Heljogabal, Neron, Markiz de Sade, podszyty 
mnichem średniowiecznym, zapłodniony Master- 
Clouvnem angielskim i famandzkim Breughelem 
cos ze Swedenborga, dużo ze Swinburnea i de 
Quincey, nieco z Edgara Poć, wszystko to na 
tle pejzażu Leonarda da Vinci, jak marzenie, 
jak wspomnienie dalekie zamierzchlego , — przy- 
słonięte ciężką krepą — całunem witryolejowego 
pesymizmu — oto Baudelaire i jego «Kwiaty 
Grzechu». I on kocha się w Padlinie, 1 on nie- 
nawidzi zdrowego, cnotliwego Piękna, i on 
nam wskazuje, że «aux objets répugnants nous 


9) Hoffmann dał tytuł zbiorowi fantastycznych opowiadań Fantaisies à la manière de Callot. 
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trouvons des аррағ», i on nas prowadzi «à travers 
des ténèbres qui puent» między « les chacals, les 
pantheres, les lices, les singes, les Scorpions, les van- 
Jours, les serpents, les monstres glapissants, hurlants, 
grognants, rampants », « Dans la ménagerie infáme 
de nos vices » Ku «corps tordus, maigres, ventrus ou 


Pasques >, 
«Mistyk, analityk i libertyn 1)» o duszy raną 
wiecznie się krwawiącej — jest bratem, spadko- 


biercą, wciela innych w siebie czcicieli Zgrozy, 
Brzydoty i Potworności, ale w metampsychozie 
duszy łacińskiej, prostolinijnej, gieometrycznej 
— ma fizjonomje oryginalną, jedyną. 

Czuć jego wiersze alkową hetery, gdzie chuć, 
perfumy, żądza rozpaczliwa, a niemogąca się 
zaspokoić; pożądanie wściekłe wszystkich dreszczy; 
pragnienie emocji nowych, a nieznanych; niemoc, 
impotencja wzruszeń silnych, potężnych-zatęchły 
i złożyły się na kantarydową, zgnilizną i pizmem 
cuchnącą , atmosferę. 

Victor Hugo powiedział, że Baudelaire znalazł 
dreszcz nowy. 


Z ręki Baudelairea chrzest wszecheuropejski 
otrzymał i został pasowany na rycerza Gienjuszu 
ludzkiego inny duch błędny — Edgar Poe. 

U niego Strach piekielny krzywi się bez żadnej 
domieszki zmysłowości. — Cała zgroza jego 
cichych straszną ciszą , tajemnych głębin morskich 
o potworach sturamiennych, ślepiach w galaretę 
wrażonych, Contes extraordinaires , polega na 
prostym sposobie przedstawiania okropnych, za 
włosy porywajacych, rzeczy. 

Edgar Allan Poé — to nowa zaża w Symfonji 
Strachu i Zgrozy, to nowa nieznana dotąd forma 


Brzydoty. 


Kiedy Dante nam spiewa katusze piekielne 
Potępieńców, Чо i forma jest w harmonji z cier- 
pieniem beznadziejnym, bezgranicznym; Breu- 
ghel potworom swym siedziby odpowiednio 
potworne stwarza; — Poë z wyjątkiem kilku 
wypadków (La Pendule et le Puits n. p.) w «mise 
en scène» niezmiernie prostej, łagodnej daje 
obrazy o tak intensywnej grozie, że serce bić 
przestaje; podmalowywa tło szare, nijakie i naraz, 
nieznaczną dewjacją wprowadza nas w świat 
cierpień, marzeń, bolów; każe żywym jeszcze 
przed chwilą — zieloną, zgniłą stać się pleśnią; 
szaleńcom ozdrowieć, zdrowym oszaleć; kabali- 
styczne zagadki czyni jasnemi, jak tabliczka Py- 
tagorasa, dedukcjami prostemi każe nam tajnie 
Pytji odgadnąć. 

Ze wszystkich tych fantasmagorji wyziera 
zielonooka Zmora Przerażenia 1 wichrem nam 
w głowie świszczy, ramionami wiatraka kołuje 
i tłucze się o ścianki czaszki. 

Błysk sataniczny idzie od Edgara Poć ku nam 
poprzez blady posępny dzień zimowy 1 szarym 
tumanem na piersi i na mózg się kładzie. 


Od twórców Statui Chaldejskich z Goudea, 
demonów Assyryjskich 1 Syryjskich, bożków 
Chińskich i Japońskich — poprzez wieki średnie, 
aż do naszych czasów — czciciele Zgrozy, Po- 
tworności i Brzydoty na mistycznych dzianetach , 
którym Trwoga, Wyrzut, Zadza, Ból na imię, 
wedrzeć się usiłowali do krainy hjeratycznej 
Niepoznawalnego, Nieznanego, Nieistniejacego , 
Niepochwytnego i zostawili z tych wycieczek 
fantastycznych w Zaświaty puściznę, która upa- 
jający, jak szalej, dreszcz zgrozy, słodką rozkosz 


bólu daje. 


W. Mowi Bourget w swych Essais de la psychologie contemporaine. 


L. van Bever. «Sztuka potębieńcza. > 


(Notatki o Wincentym van Gogb'u.) 


1853-1890. 


Przeznaczenie artysty wypisanym jest nieraz odkrywając w rzeczy wzruszającej lub namiętnej, 
w jego dziełach, I nie dziwimy się bynajmniej tajemnicę losów bolesnych i tragicznych. Dobytek 
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twórczy van Gogh'a, niepokojącego wizjonera, 
zbuntowanego przeciw wszelkiej tradycji, przed- 
stawia w tym względzie ciekawy dokument 
ludzki. 

Obdarzony niezwykłą zdolnością ekspresji, po- 
zostawił nam van Gogh świadectwo swych środ- 
ków wykonawczych i swego pojmowania sztuki. 
Znamy jego płótna, możemy odczytywać jego 
korespondencję. Trudno wyobrazić sobie twór- 
czość więcej logiczną, wypowiadającą dokładniej 
wszystkie zasoby temperamentu. Ze zdumieniem 
zadajemy sobie pytanie, czy dzieło artysty nie 
stanowi jedynie ilustracji do metody technika. 

Jest to przeczuciem, czy ostrzeżeniem instynktu 
wzrokowego, ale z każdego dzieła van Gogha 
wydziela się wrażenie, że życie szło mu opornie 
i że umarł, nie osiągnąwszy pełnej świadomości 
swego genjuszu. 

Sztuka jego jest zdrowa i aż nadto brutalna, 
a jednak przejmuje nas wobec jego obrazów jakiś 
nieprzezwyciężony i nieokreślony niepokój. To 
przykre i ciężkie uczucie nie da się wytłómaczyć 
dostatecznie stanem umysłowym artysty, który 
przez czas dłuższy — według twierdzeń jednego 
ze świadków jego dni ostatnich — nosił się jedno- 
cześnie z tajnym zamiarem samobójstwa, z obawą 
nagłego końca, z natrętną zmorą giestu śmierć 
dającego. 

Przypatrzmy się namalowanym przezeń jego 
własnym portretom, pochyłemu czołu, twardemu 
wejrzeniu, które unika naszego wzroku, zniszczo- 
nej twarzy o gęstym rudym zaroście. Czyż nie 
wydaje nam się, że mamy przed sobą człowieka 
skazanego na wszystkie bunty i wszystkie cier- 
pienia? Zbadajmy go w okresie życia spędzonym 
w ojczystej Hollandji podążmy za nim do Anglji, 
Belgji, Paryża, Prowancji, wczytajmy się w nie- 
które ustępy jego listów; odwołajmy się do ludzi, 
którzy go znali, a ukaże się nam jako człowiek 
w swym rodzaju jedyny, monstrualny, pozosta- 
jący w wiecznej rozsterce z pożądaniami i pięk- 


464 


nem swej epoki. Był to organizm, obdarzony 
niezwykłą siłą duchową, stworzony do walki 
Interpretując z „przejęciem naturę, szukał w jej 
pierwiastkach nie tyle źródeł boskiego natchnie- 
nia, jak raczej bolesnej nauki, którą się z nami 
podzielił. 

Nie przyniósłszy ze sobą na świat fizycznych 
zalet, ni dowcipu, ni entuzjazmu, pełnym był 
gorzkiego żalu do macoszej natury, która tak skąpo 
go uposażyła. Odmalowat, ją ze skupionym gnie- 
wem, z namiętną zaciętością. Deformował rozmyśl- 
nie jej linje upajal się jej barwami, plamił czystą 
jej jasność. Malował ją jak wyklęty, jak potępie- 
niec; sposób jego interpretacji zdradza znienawi- 
dzenie wszelkiej słodyczy, miękkości i uznanej 
harmonii. 

Jest zawsze niepowsciągliwy, cyniczny, bez- 
ładny. Pogardzał tem, co daje nam zadowolenie 
wzrokowe, szydził z miernoty i z ubóstwa naszej 
wizji, dopatrywał się bezlitośnie wszystkich nie- 
doskonałości , które są w nas i nas otaczają i oddał 
je z rozmyślną przesadą. Zburzył nasz przeciętny 
ideał piękna i przyjętą optykę i to by wpaść 
w końcu w ów stan obłędny, który doprowadził 
go do samobójstwa. Rzecby można, że malarstwo 
musiało być dlań sztuką morderczą. 


Urodził się van Gogh 30 Marca 1853 roku 
w Groot-Zundert w zachodnim Brabancie. Wy- 
chowany na wsi, gdzie pędził w latach dziecin- 
nych dni spokojne, zachował podobno z owej 
epoki cechy głębokiej religijności, jakąś wiarę 
pierwotną, w której przesąd kojarzył się z szczerą 
ufnością w Boga. W tym pierwszym okresie jego 
istnienia nic nie zasługuje na szczególne zaznacze- 
nie. Zanotujmy tylko, że w r. 1870, dobiegłszy 
lat 17, obejmuje posadę w handlu obrazami 
w domu Goupil w Hadze. Ztamtąd przeniósł się 
do Londynu, następnie w r. 1873 osiedlił w Pa- 
ryżu. Były to lata pracy niejako bezpłodnej. 
Utrwaliło w nim jednak poniekąd owe pierwsze 


zajęcie zamiłowanie do sztuki i pozwoliło poznać 
proceder wykonawczy mistrzów współczesnych. 
Lecz zniechęcił się niebawem do fachu, w którym 
spryt handlarski zastępuje inteligencję. Z epoki 
tej datują może początki wiedzy malarskiej van 
Gogh'a; 


uczy się pogłębiać dzieła sztuki. Lecz stanowi to 


przebywa chętnie w muzeach, gdzie 


dlań li tylko rozrywkę, której używa w chwilach 


Bay len Jeri? 
PZ s blune 


wolnych od codziennych zajęć. Jego uzdolnienie 
malarskie wykaże się dopiero w przyszłości. 

W r. 1876 powraca do rodziny. Dni płyną mu 
monotonnie. Przebywa wówczas kryzys umys- 
łowy i wykazuje po raz pierwszy swe buntow- 
nicze popędy. 

Powraca wprędce do życia czynnego. Widzimy 
go tegoż roku w Anglji, gdzie pełni funkcje 
PA Liens w Ramsg garte, a następnie 
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Inleworth. Chwile te ciężkie i burzliwe. Po 
pewnym czasie otrzymuje posadę w księgarni 


w Dordrechcie, 


Amsterdamu i 


wreszcie w т. 1877 wyjeżdża do 


rozpoczyna studja nad łaciną 
1 greckim. 

Dotąd zachow rywal van Gogh w życiu stano- 
wisko ściśle obserw: acyjne. Zdobył już był dużą 


wiedzę praktyczną, lecz nie sauczy! się jeszcze 


czerpać ze swych zasobów moralnych. Jaki cel 
widzi przed sobą, gdy zapala się nagle do stu- 
djów teologicznych ? Anarchia tego я 
nego człowieka nie przekracza nigdy, rzecz dziwna, 
granic wyzwolenia się z pewnych dogmatów. 
Jest to zapewne wynikiem tajemniczego atawiz- 
mu. Van Gogh umie spaczyć w zarodku wszelką 
nadzieję. 

Działalność jego zaledwie określać się zaczyna, 


cel jego jeszcze niejasny, gdy już zburzył wszyst- 
kie etapy na drogach życia i wyczerpał wszystkie 
dociekania metafizyczne. Sztuka będzie może jego 
najwyższym wierzeniem, ostateczną, że tak po- 
wiem, ucieczką. Gdy o niej zwątpi, nie pozos- 
tanie nic bodaj czegoby zapragnął jeszcze zaznać. 
. he . ы [4 
Myśl jego prędko dokona rachunku życia w ów 


\ | 


długo zaniku ideału religijnego. Świadczy o tem 
żywot artysty. , 

W r. 1878 porzuca van Gogh studja nad grec- 
kim i łaciną, staje się ewangielista, udaje się do 
Brukseli i przebiega prowincję, niosąc słowo co 
pociesza, lecz zwodzi. 

Działalność ta, według słów ludzi, którzy znali 


WANT 


NS ИШ Г oa 


barwny i goracy wieczôr letni, gdy po podnieca- 
jącej pracy «rozbierze się» z istnienia, bez żalu, 
jak człowiek znużony przetrawianiem niezmien- 
nych a bezużytecznych formuł, nie odpowiada- 
jących jego indywidualności. 

Jaką pogodę wobec śmierci wykazują te słowa 
«Nie pójdę dalej». Wiara w sztukę nie przetrwała 
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go w owej epoce, jest dlań zródłem pierwszego 
zawodu w życiu. 

Wyszydzono bowiem tego apostoła, który 
niósł na usługi ciasnego, naiwnie pojmowanego 
dogmatu twardą: i szorstką elokwencje, wypły- 
wającą ze stanu ciągłej ekstazy. Pewnego wieczoru 
wygwizdali go górnicy, do których przemawiał. 


Rozczarowany, przekonany o społecznej bezpoży- 
tegznosci swej roli zrzekł się nawracania tłumów 
i zaczął skupiać się w sobie : Jeżeli prześladowanie 
stwarza męczenników, niewiara ogółu czyni 
z jednostek filozofów i artystów. 

Od dnia tego poczuł v. Gogh powołanie. Za- 


czął rysować. Gdy przemawiał publicznie, nie 


pełnił w gruncie rzeczy misji kapłańskiej, a ule- 


gał raczej egzaltowanej potrzebie stworzenia 50- 
55 ideatu piękna. 

Niestety, w sztuce röwnicz nie zaznał tryum- 
fów. Maluczcy 1 wydziedziczeni pozostali glu- 
chymi na głos j jego; ci zaś, którzy w mniemaniu 
ogólnym przedstawi iaja najprzedniejszą część spo- 
łeczeństwa odwrócili się od dzieł jego. Przeszedł 
przez życie, niezrozumiany przez jednych ani 
drugich. A powodem tego zarówno jego genjusz 


jak nasza ignorancja. Bo świadectwa jego odręb- 
ności szukać trzeba właśnie w jego usterkach 
i błędach. Natura to niedoksztalcona; dla nas ma 
wagę jedynie jej ewolucja przejawiająca się W po- 
26 i aspiracjach duszy prostej, lecz szczerej 
aż do absolutu, do obłędu, do śmierci. 


Pierwsze próby van Gogh'a datują z roku 1881. 


Mieszkał wówczas w Hadze, gdzie pozostał aż do 
roku 1883. Stronił wogóle od pracowni i uprawiał 
gorączkowo sztukę sam, bez wskazówek mist- 
rzów, kierując się zasadami, które wyniósł był 
z blizkiego obcowania z dziełami daw nych ho- 
ales artystów. Rzekłbyś, że czerpał na- 
tchnienie z ziemi ojczystej upłodnionej tchnie- 
niem tylu gienjuszów. 

Szukał swej drogi i < procederu » malarskiego, 
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któryby wyłonił się z jego rysunku — nawskróś 
oryginalnego i syntetycznego aż do brutalności, 
aż do suchości. 

Nie posiadamy nic prawie z tego okresu przy- 
gotowawczego, lecz odnajdą się niewątpliwie 
wkrótce różne prace w postaci ciekawych stu- 
djów, notacji barw i linji. 

W lecie roku 1883 wyjechał van Gogh na 
północ Hollandji do prowincji Drenthe, następ- 
nie przebywał do roku 1885. w swej rodzinie 
Neunen, w Brabancie. Podczas tych lat spokoju 
wykonał pewną ilość płócien, litografji, rysun- 
ków, przechowanych obecnie w Hollandji. Zna- 
my ich do 2о\!). Sa to rzeczy osobliwe pozwala- 
jące przewidzieć ostateczną manierę artysty. 
Cechuje je wielka energja w wykonaniu, na wielu 
punktach godnymi są zająć miejsce w szeregu 
jego prac późniejszych. Umiejętność van Gogha 
występuje już nie w postaci miarodajnych tylko 
zadatków na przyszłość, a w całej prawie pełni : 
niektóre płótna z ostatnicgo okresu twórczości ar- 
tysty zdają się stanowić jedynie logiczne następ- 
stwo tych pierwszych prób j jego. 

Rysunek jest wprawdzie nieraz wahający się, 
niejasny, skomplikowany, ale już «La femme 
chancelante» świadczy o niepospolitej pewności 
ręki. A jakie zadziwiające mistrzostwo widać 
w litografjach! Artysta, który wymalował Głowę 
Wiesniaka, W іе Zboża i różne natury martwe 


przypomniał sobie nagle Millera i zrobił na tle 
tragicznego zmroku, Pasterza z cisnącym się 
i beczącym stadem owiec. Przypomniał Согога 
i Daubigny'ego i wymalował park Jesienią, wpro- 
wadzając doń element głębokiej melancholji, 
która odbija niepokój jego duszy. Malował inne 
jeszcze rzeczy aż do dnia, w którym opuścił 
ziemię rodzinną i osiedlił się na pewien czas 
w Antwerpji gdzie przez dwa miesiące uczęszczał 
do Akademji na kursa malarskie. 

Wplywowi szkoły należy może przypisać ładny 
obrazek p. t. Młyn na Montmartre, wykonany 
przez van Gogh’a z niezrównanym wirtuozos- 
сует podczas pobytu w Paryżu 1886). Zdaniem 
mym, można przypuszczać , że nauczanie akade- 
mickie zmodyfikowałoby w znacznej mierze 
sposób pracy i koncepcję nawet tej wyjątkowej 
organizacji artystycznej. 

Paryż, który ciągnął van Gogh'a, pochłania 
go całkowicie. 

Wobec grup wszelkich zachowuje się milcząco 
iopornie, nie przyłączając się do żadnej. Lecz 
nawiedza często pracownię Cormona i interesuje 
się próbami garstki młodych. 

Malarz Emil Bernard, pełen wówczas entu- 
zjazmu, wspomina tę daleką juz ероКе (2). 


` «Poznałem go był w r. 1887 w owej ka- 


pliczce, jaką był wówczas sklep ojca Tanguy ®) 


1) Były one reprodukowane w albumie wydanym ostatnio w Amsterdamie. Cf. Vincent van Gogh. 40 photocollo- 
graphies, d’après ses tableaux et dessins. Amsterdam, W. Verluss. 

2) Cf. Emil Bernard. Vincent van Gogh ( Mercure de France, avril 1903, p. 328-329). «Les Hommes d’aujourd’hui», 
Vincent van Gogh, par le même. Paris, Vanier. 

9 W notatkach о Szkole zwanej szkołą, z Pont-Aven, skreślonych przez E. Bernard'a (Mercure de France, 
Grudzień, 1893) czytamy co nastepuje : 

«Chodziliśmy oglądać obrazy Cezanne'a na ulicy Clausel do sklepu, trzymanego przez starego bretonczyka, han- 
dlującego farbami i nazywał się on Juljusz Tanguy lub dla ludzi bliskich ojciec Tanguy. Skromny ten kramik wy- 
warł wpływ bardzo poważny na dzisiejszą generację. 

«Na prośbę poczciwego starca wymalowalem jego przybytek na niebiesko, by go odróżnić od otaczających skle- 
pów. W jego to ciemnych głębiach płonęły przez lat 20 sttumionym ogniem wszystkie Cćzanne'y, które przycho- 
dzili oglądać amatorzy i artyści. Skreślenie ich listy byłoby równoznacznym z napisaniem historji sztuki współczes- 
nej. Tam zawarłem bliskie stosunki z van Gogh'iem.» 
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na ulicy Clausel pod numerem 9. Zaprzyjaz- 
nilismy się w krótkim czasie». 

Opowiadając szczególną wizytę, którą złożył 
van Goghowi w jego pracowni przy ulicy Lepic, 
Bernard dodaje : 

«W mieszkaniu tym na 3 piętrze, górującym 
nad Paryżem, które zajmował wraz z swym bra- 
tem Teodorem, znajdowała się cała kolekcja dość 
dobrych obrazów szkoły romantycznej. Zdobiło 


A 


(mA ; А A 
je tez mnóstwo kreponów japoñskich, rysunkow 
g Millera. Stał tam 
wielki mebel hollenderski, w którego szufladach 


nagromadził był artysta niezliczone motki różno- 


chińskich i grawiur wedłu 


kolorowej włóczki, które tworzyły plącząc się 
i mieszając najnieprzewidziańsze kombinacje to- 
nów; w sprzęcie tym kryły się równieź jego 
РЧ : : 
płótna i szkice. Uderzyly mię przedewszystkiem 
widoki Hollandji, wyraźne, dokładne, nerwowe 
pełne stylu. Lecz były tam też zdumiewające 
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twarze prostaków, z olbrzymiemi nosami, z odę- 
tymi wargami, twarze tępe i okrutne. Przeraża- 
jące płótno, nazwane Mangenrs de pommes de terre 
jest krańcowym wyrazem tej serji». 

Notatki te, jakkolwiek sumaryczne, posiadają 
znaczenie doniosłe ze względu na epokę, w której 
były napisane. 

Van Gogha dręczył wówczas nieustanny niepo- 
kój, który przejawi się następnie w jego kores- 


pondencji. Borykając się z trudnością wyrażenia 
swej wizji, trapił się jednocześnie o zdobycie 
środków istnienia. Brat jego Teodor, człowiek 
szlachetny i bezinteresowny aż do poświęcenia, 
dostarczał mu funduszów i krzepił go na duchu 
w godzinach zwątpienia. Braci tych łączyło nie- 
wysłowienie głębokie uczucie, które uczyniło 
z dwóch dusz, kryjących się w dwóch różnych 
cielesnych powłokach, duszę jedną, wibrującą 
na wszystko wrażliwie. Teodor von Gogh miał 
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jeden cel tylko. Pracujac w domu Goupil, stał 
sie obronca nowych idei 1 przyczynił się nie mało 
do tryumfu wyszydzanej dotąd i pogardzanej 
sztuki dlatego jedynie, że wierzył w gienjusz 
brata. Niejednokrotnie odegrał rolę inicjatora, 


zmysł rewolucyjny posłusznym był prawom 
natury. 

Po próbie urządzenia wystawy dzieł Wincen- 
tego w pewnej restauracji ludowej na «Avenue 
de Clichy», namówił brata, pogrążonego wów- 


który zwraca uwagę roztargnionej publiki na 
nieznanych artystów, lecz rola ta skończyła się 
w dniu, gdy Wincenty przeciął nić tragicznej 
swej doli. 

Teodor zrozumiał pierwszy może, że Paryż 
nie odpowiada aspiracjom tej inteligencji prostej, 
żywiącej wstręt głęboki do wszelkich konwencyj 
społecznych i przymusowych (narzuconych) 
1 w której 


zetknięć, pragnieniom tej duszy, 


czas w zniechęceniu do wyjazdu na wybrzeże 
) 2 
Śródziemnego morza. 


Czuł może już konieczność zwalczania u at- 
tysty całego świata chorych rojeń, gorączki i 
newrozy, które, owładnąwszy nim wówczas, 
popchnęły 
zboczen. 

Wyjazd nastąpił niezwłocznie. Wincenty sta- 


go 


go w następstwie do estetycznych 


nal w Arles w miesiącu Lutym, roku 1888 (1) 
Zespolił się wnet z tą nową ziemią, barwną i 
wysłonecznioną. Temperament jego przetworzył 
się, wizja rozkwitła bogato. Lecz nie znalazł na 
tej gorącej ziemi i pod tym ciężkim niebem po- 
żądanego spokoju i pogody. Olbrzymia, niepo- 
skromiona wybujałość ludzi i rzeczy, jątrzyła 
jego nerwy. Zaostrzenie zmysłu barwy wprawiło 
go wprost w delirjum. Dwa lata spędzone prze- 
zeń w Prowancji i Kamardze, są epoką ciągłych 
wstrząśnień, męczących kryzysów, nieuniknio- 
nego szeregu tragicznych wydarzeń, doprowa- 
dzających go w końcu do obłędu. W chwilach 
jednak, gdy malował z wsciekłym zapałem, 
zachowywał dostateczną świadomość, by two- 
rzyć projekta i wyrażać swe koncepcje w sposób 
wolny od wszelkiej przesady. Genjusz i szaleń- 
stwo — oto dwa słowa najzupełniej sprzeczne, 
które kojarzyły się znakomicie, by określić 
w szczęściu czy upadku duchowym kolejne fazy 
tego krótkiego istnienia. Nigdy umysł wstrząś- 
niony do głębi i i tonący powoli w mrokach nie 
umiał bronić się równie czynnie przeciw fatalnej 
agonji i zachować tak długo równowagi sił 
swoich. 

Znamy jego listy do Emila Bernarda i do 
brata Teodora, wydane w ciągu lat ostatnich (2), 
Choć brak im daty i choć wydawcy opublikowali 
tylko niektóre z nich wyjątki — możemy jednak 
śledzić w nich ewolucję tej woli w swym ro- 
dzaju jedynej. Świadczą one o olbrzymiej pracy 
artysty i dowodzą wymownie, że van Gogh był 
w wysokim stopniu igraszką halucynacji. Znaj- 
dujemy w nich genezę i historję jego dzieła, 
refleksje o życiu i spostrzeżenia techniczne; pou- 


0) 1887 według F. Bernarda. 


czają nas one zarówno o wartości moralnej czło- 
wieka, jak o umiejętności twórcy. Słowa wyjaś- 
niają to, co wydawać się mogło w plótnach 
ciemnym, niedokończonym, rozdźwiękowym, 
wykluczają potrzebę jałowych komentarzy. «Pod- 
czas podróży, pisze Wincenty do brata ©) myśla- 
łem o tobie tyleż, co o nowych stronach, które 
zwiedzam i mówiłem sobie, że czasem ity może 
będziesz często tu przebywał. Praca w Paryżu 
wydaje mi się wprost niemożebną dla ludzi, 
którzy nie posiadają schronienia, gdzie można 
odzyskać siły i spokój. 

Dojeżdżając do Tarascon'u ujrzałem przepyszny 
pejzaż : dziwne spiętrzenie rdzawych skał dzi- 
wacznych i olbrzymich o wspaniałych zarysach. 
W niewielkich dolinach pomiędzy skałami stoją 
wyszykowanc rzędem niskie, kuliste drzewa o 
szaro-zielonym liściu, są to, o ile mi się zdaje, 
drzewa cytrynowe. 

Widziałem (w Arles) zadziwiające czerwone 
obszary, porosłe winem na tle gór blado-liljo- 
wych; śnieżne i białe szczyty, wrzynające się 
w niebo, równie olśniewające jak śniegi — po- 
dobne były do zimowych pejzażów, które robią 
Japończycy.» 

We wszystkich listach van Gogha odnajdujemy 
to skupienie uwagi na kolorze z uszczerbkiem 
dla linji. Staje się to czasem wprost koszmarem; 
przedmioty przedstawiają już dlań tylko harmo- 
nję i stosunek walorów. Domy, drzewa, góry, 
ukwiecone łąki zatracają kontury, ustanawiające 
je w przestrzeni; rozpływają się pod wpływem 
czaru atmosfery w barwę czerwoną, niebieską i 
żółtą. 


(2) Wyjątki z listów Wincentego van Gogha do Emila Bernard’a (1887-1893). Listy do Teodora van Gogha ( Arles, 
1887-88-89-90) poprzedzone notatką E. Bernarda. Sierpień, Wrzesień, Październik, Listopad 1893, Styczeń, 


Marzec, Lipiec, Wrzesień 1894, Luty 1895 i Sierpień 1897. 


(3) Listy Wincentego van Gogh’a do brata Teodora (Arles, 1887-88-89-90-91) [ Mercure de France. Sierpień 1893, 


str. 305-306]. 
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Ж Poezji Leopolda Staffa. 


Dziel. 


Sen, który sni się tylko raz, ogromny, 

Jak pożar miasta, a piękny, jak wojna, 
Zbudził mnie z nocy marzeń nieprzytomnej 
Zaśpiewał, jak toń mórz, głębią upojna. 


Przyszedł królewski, wielki, jak nieszczęście, 
Zem Się z wiecznego czumwań pogotowia 
Porwat na nogi i młot chwycił w piescie, 

Co cudu czekał u mego wezgłowia. 


W mienasyconej, zachlannej tęsknocie, 
Przywidzeń pelny, jak błyskawic burza, 
Serce i oczy zaklalem w swym miocie 
I weszła w twarde me mięsnie mac turza. 


Wypadłem z czoła plomiennym obłędem, 
By budzić krzykiem kamienie i głazy! 
Porwany wicbrów, natchnionych rozpedem 
Począłem szukać marmuru bez skazy. 


Ciskałem w niebo oszalałe krzyki, 

Jak o lodowce gór helmy mosiężne; 

Rece mi drżały od gorączki dzikiej ! 

Krew w skronie biła, jak dzwony potężne! 
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I były bymny twórcze w moim głosie, 
Szalone, jako wrzask wsi w dzień powodzi, 
Bom czuł, że z głazu okrzos po okrzosie 
Spadnie i nagi mój sen się urodzi! 


Płakałem szczęścia opetanym smiechem, 
Krzyczałem złote, nieprzytomne słowa, 
Bieglem bezładnie x zdyszanym pośpiechem, 
Od snów ogromu pekala m głowa. . . 


Dzwoniłem młota grzmiącego udarem 

W tysiąc marmurów, którem w biegu zaczył, 
W ойату spigce w znieczuleniu starem, 
Odkąd je piorun z szczytów gór odtloczyl. 


Lecz odtrąciłem wszystkie! Nazbyt chłodny 
Był każdy ! Nazbyt zimnej i twardej bieli ! 
Znalazłem jeden, Бу był cudu godny. 
Rzekłem : Niech pożar snu mojego wcieli ! 


O łzy, gdym łkając na murmuru chłody 
Klad! rozczulone, szczęściem chore ręce 
I błogosławił głaz, jak żeglarz wody, 
W mientulonej tklimosci podzięce ! 


Bom wybrał marmur kararyjskiej cnoty, 
Dziewiczy głębią swą jak tajemnica. 
Dłuta me drenely, jak piorunne groty 

I dzie przyszłe ujrzała Zrenica. 


W łonie marmuru tam sen mój spoczywał, 
Гуту jak serce, gorący jak słońce 

Nim młot tknął głazu, oczamim zeń zrywał 
Odruzgi martwe і powłoki spiace. 


Мет sbiewałem moje sny w kamieniu, 

Jak grom, co szczęściem nadmiaru sig gniewa. 
Uczniem боза wole w swym ramieniu 

I radość spadła na mnie, jak ulewa. 
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Byle dotrwała jasnowidu chwila ! 

Byłe wiew jawy nie zwiał snu mgławicy ! 
Nic nie trwa długo! Pamięć się wysila 

A czas wieka, jak woda z prawicy! 


W zrokiem wdzierałem się w zagłębia duszy, 
Jak człowiek, który w oddal nocy patrzy. 
Widziałem odruzg, jak sig z głazu kruszy, 
Lecz sen mój bladszy się stawał i bladszy ! 


Im szerzej oczy otwierałem w mroki, 

Tym bardziej sen gdzieś usuwał się w dale. . . 
Chciałem pochwycić zarys w émie głębokiej 
Wid w mrok zapadał, jako kamień w fale! 


Мос natezylem, jak łuku cięciwę, 
Scisnglem duszę, jak garść złotej wełny ! 
Lecz marlo we mnie cos, co było żywe, 
Wysychat pubar winnych ogni pełny ! 


Ledwo przeświecać począł kształt z bezruchu, 
Zdało się : marmur mroczy się, sen pierzcha ! 
Im silniej trwogą widzieć pragnę w duchu 

Sen się zaciera, widzenie zamierzcha ! 


Bez tchu w głaz kułem ! Каз leciał po razie ! 
By choć ocalić szczątek, snu wspomnienie ! 
Kamień opornial, biel mętniała w głazie, 


Wzrok zmartwiał. . . Pustka została i cienie . . . 


Nieociosana niedołężnie bryła 

U stip mych cielskiem majaczyła białem . . . 
Mbt wypadł z ręki, znikła ramion siła 
Padłem na ziemię і w głos zapłakałem ! 


I jalem scigać sen zniknionej тағу! 
Posród pijanej marzenia rozpusty ! 
Dnie całe w słońca patrzałem poxary, 
Oczyma piłem blask, jak wino usty; 
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Aby w Źrenice wchłonąc słońca ognie, 

Wykraść zeń nową jasnowidzeń czystosc, 

Wypić тос, która ciemności przemognie 

I sen odzyskać swój, choćby snu mglistość. . . 
y. , 


Lecz, słońce ogniem mypito mi oczy !! 

Znikly mi niebem prześwietlone sklepy 

Wsród nieprzebitej ciemnosci pomroczy 

W dal patrzę czarną, patrze człowiek slepy. 


Noc osaczyla mnie, jak matnią zdrada. . . 
Lecz ach! Duch widzi! Cos jak mgłę konturu, 
Blady cień, który od milczenia bada, 

Ciszg, cień mego białego marmuru. . . 


Cień się przeswietla, żarzy, płonie, kłębi! 
Blask bije w duszę mą, jak w drzwi spiżowe ! 
Tysiące oczu rodzi się w mej głębi, 

Dusza się bali! Swit! Brzask! Światy nowe ! 


Dzieło mam w duszy | Mój sen wklęty w dzieło! 
Świąteczny, dumny, jak pochód weselny! 

Wricito widmo, posągiem stanęło, 

Choiaz nie ujrzy go mój wzrok śmiertelny ! 
Lóni sen mój stokroć wspanialszy, słoneczny ! 
Wzrok go nie ujrzy, lecz widzą tęsknoty. . . 
Kształt bezcielesny snig w pustce powietrznej 

Me twórcze palce : oczy mej śleboty. . . 
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M. de Guérin. 


Urodzilem sig w rozpadlinach tych gór. 
Podobnie jak rzeka doliny tej, której pier- 
wotne krople ściekają ze skały płaczącej 
w grozie głębokiej, tak pierwsza chwila życia 
mojego spadła w ciemność zamierzchłej 
okolicy, nie mącąc jej ciszy. Matki nasze, 
kiedy się zbliża czas rozwiązania, ucho- 
dzą między pieczary, a w głębi najdzikszej 
z nich, bez jęku rodzą owoce, mlczące, jak 
one same. Mleko ich mocne i posilne spra- 
wia, że zwyciężamy bez słabości i niepe- 
wnej walki pierwsze trudy żywota. A prze- 
cież opuszczamy jamy nasze później aniżeli 
w ywasze kołyski. Albowiem powszechną 
jest pośród nas wiara, iż należy chronić i 
starannie ukrywać pierwsze doby istnienia, 
bo te składają się z dni wypełnianych przez 
bogów. Rozrastanie się moje dokonało się 
niemal całkowicie wśród mroków, w któ- 
rych się urodziłem. Dno miejsca przybywa- 
nia mojego tak daleko wdzierało się w miąż 
góry, że nigdybym nie poznał wnijścia do 
niego, gdyby nie wiatr, który zbaczając, 
ogarniał je świeżością i niespodzianym ru- 
chem. Czasami także matka moja wracała 
owiana zapachem dolin, albo kapiąca od fal, 
do których często szła w odwiedziny. Otóż 
te powroty jej nie dając dokładnego pojęcia 
o jarach i rzekach, odurzały mię i tak mą- 
ciły zmysły, że błąkałem się w szalonym 
rozdrażnieniu po ciemnościach. Czemże są 
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Centaur. 


— mawialem do siebie — te dale, kędy 
matka moja uchodzi, a со w nich tak potę- 
żnego przybywa, co ją do siebie woła zbyt 
często? A jakie sprzeczne odbiera tam wra- 
żenia, że codziennie wraca inaczej wzru- 
szona? Matka moja wracała, to ożywiona 
głęboką radością, to smutna i wlokąca się 
i jakby zraniona. Radość, którą niosła, wid- 
niała z daleka juz w jej chodzie, rozlewała 
się w jej spojrzeniu i udzielała się mnie głę- 
boko; przygnębienia jej jednak bardziej na 
mnie działały, nieprzeparacie ciągnąc do 
koła dziwnych przypuszczeń, ku którym 
duch mój się skłaniał... W chwilach po- 
dobnych niepokoiło mię poczucie własnych 
sił : rozpoznawałem w nich moc, nie mo- 
gącą pozostać samotną. I wstrząsając ramio- 
nami lub coraz zwiększając szybkość goni- 
twy mojej po przestronnych ciemnościach 
jaskini, siliłem się znaleść w razach, którymi 
uderzałem w próżnię i w naprzód miotają- 
cych się skokach to , ku czemu ramiona moje 
wyciągać się miały a nogi miały, mnie 
unosić ? 

Od tego czasu oplotłem ramiona moje 
około popiersia wielu centaurów, i ciał boha- 
terów,i pni dębów; ręce moje przetrząsły 
kamienie, wody, rośliny niezliczone i naj- 
subtelniejsze wrażenia powietrzne. Wznosi- 
łem je w noce ślepe i głuche, by chwytać 
nimi szmer i lotne powiewy i dotykać 
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znaków wrózebnych swej drogi. Nogi moje 
— spójrz, о Melampie, jak sa zuzyte! — 
a przecie mimo żem w lód stężały i u schył- 
ku wieku, bywają dni, kiedy w pełnym 
blasku, na wyniosłych szczytach, powtarzam 
te same gonitwy, jakie mnie niosły za młodu 
w głębi pieczary. W tym samym celu prężę 
ramiona i zużywam reszty swej krzep- 
kości. Odtąd nie powstało w całej mej isto- 
cie żadne inne uczucie, prócz uczucia, że 
rosnę i że stopnie życia piętrzą sie w mym 
łonie. Straciwszy skłonność do wszelkich 
szalonych porywów i ukrywszy się w zu- 
pełnym spoczynku, korzystałem niezmące- 
nie z dobrodziejstwa bogów , rozlewającego 
się we mnie : Cisza i mroki przodują tajem- 
nemu czarowi używania życia. Cienie, za- 
mieszkujące rozpadliny tych gór! waszym 
to troskom milczącym zawdzięczam owe 
wychowanie na uboczu, które mię tak sil- 
nie karmiło i ten żywot, pędzony w czys- 
tości i płynący wprost z łona bogów. Kiedy 
z waszego schronienia zeszedłem do dzien- 
nego Światła, zatoczyłem się i nie pozdro- 
wiłem go radośnie — zawładnęło mną bo- 
wiem gwałtownie, odurzając tak, jakby to 
sprawić mógł napój złośliwy, nagle w pierś 
wlany — i oto odczułem, iż me jestestwo, 
dotąd tak mocne i proste, chwiać się poczęło 
i tracić dużo z samego siebie, jakby przed 
rozwiewaniem się w powietrzu. . . 

O Melampie! który chcesz poznać życie 
centaurów, przez jaką to wolę bogów skie- 
rowano cię ku mnie najstarszemu i najsmut- 
niejszemu z nich wszystkich? Od dawna 
już nie żyję trybem ich życia. Nie opusz- 
czam wcale szczytu tej góry, na której wiek 
mię postawił. Ostrze strzał moich służy mi 
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jedynie do wyrywania roślin upartych; 
jeziora spokojne znają mnie jeszcze, lecz 
wartkie rzeki — zapomniały... Opowiem 
Ci niektóre przejścia z czasów mej mło- 
dości; — ale wspomnienia te, w przyćmio- 
nej pamięci zrodzone, wloką się jak ciecz 
skąpej libacji, sączącej się wolno z uszkodzo- 
nej urny. Opisałem Ci z łatwością napierw- 
sze lata, gdyż były one spokojne i dosko- 
nałe; życie spokojne i proste karmiło mię 
— to się trzyma pamięci i wypowiada bez 
trudu. Bóg uproszony o opowieść swego 
życia, zamknąłby je całe w dwóch słowach, 
o Melampie! 

Użytek młodości mojej szybkim był i 
pełnym wzburzeń. Zylem w nieustannym 
ruchu i nie znałem granic dla swych kroków. 
W dumie swoich sił wolnych, włóczyłem 
się, ogarniając sobą cały obszar tych puszcz. 
Pewnego dnia, przebiegając dolinę, spotka- 
łem człowieka idącego wzdłuż rzeki, po 
przeciwnym jej brzegu. Pierwszym był, 


który oczom moim się jawil — wzgardzi- 
łem nim. Oto jest zaledwie — rzekłem do 
siebie — połowa mej istoty! Jakże nogi 


jego są krótkie, a ruchy niezgrabne! Oczy 
jego zdają się mierzyć przestrzeń ze smut- 
kiem. Jest to zapewne centaur; zgromiony 
przez bogów, a zniewolony przez nich, 
włóczy się w ten sposób. . . 

Często, po całodziennych trudach, zaży- 
wałem wywczasu w łożysku strumieni. Po- 
łową ciała mego ukryty pod wodą, mio- 
tałem się, aby ją pokonać, podczas gdy 
drugą wznosiłem spokojnie, ramiona me 
unosząc wysoko ponad falami. W ten spo- 
sób zapominałem się wśród toni, powie- 
rzając siebie woli prądów biegnących. Nio- 


sły one w dal lub prowadziły swego dzi- 
kiego gościa ku wszystkim czarodziejstwom 
wybrzezy. Wieleż to razy, przez noc zasko- 
czony, szedłem z prądami w mroku, który 
rozchodząc się, składał na dnie najskrytszych 
jarów nocną władzę bogów. Natura moja 
nieposkromiona łagodniała wtedy do tego 
stopnia, że lekkie tylko poczucie bytu roz- 
lewało się wskróś mego istnienia, tak jak 
w wodach, po których pływałem, promienie 
bogini noc przebiegającej. Melampie! sta- 
rość moja żałuje strumieni, spokojne po 
większej części i jednostajne, toczą się za 
swym przeznaczeniem z większym spoko- 
jem, aniżeli centaury i z dobroczynniejszą 
mądrością, aniżeli ludzie. Kiedy opuszczałem 
ich łona, za mną szły ich dary, towarzysząc 
mnie dniami całymi, a precz odchodziły 
wolno i nieskoro, sposobem  ulatniają- 
cych się woni. Niestałość dzika i ślepa rzą- 
dziła moimi krokami. Wsród najgwałtow- 
niejszej gonitwy nieraz zdarzyło się, żem 
stanął jak wryty na miejscu, jak gdyby 
przepaść otworzyła się mi pod stopami, lub 
nagle bóg jakiś przedemną się zjawił. Przez 
te unieruchomienia i przez pędy znienacka 
przerwane, odczuwałem głęboko życie, 
całe wzruszone własnym mem wzburze- 
niem. Niegdyś łamałem w lasach gałęzie 
i w pełnym biegu wznosiłem je nad głową; 
szybkość pogoni wstrzymywała poruszenie 
się liści, które przebiegało wtedy tylko lek- 
kie drżenie; ale przy najmniejszym zwol- 
nieniu, wiew i ruch wstępował napowrót 
w gałęzie, a one znowu szeptały żałośnie. 
'Tak to życie moje, po każdym nagłym 
przerwaniu gonitwy burzliwej, niosącej mię 
przez uroczyska, drżało w całej mej piersi! 
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Czulem jak biegło, wrac; jak toczyło ogień, 
dobyty z gorąco przebiegniętej przestrzeni. 
Biodra moje rozgrzane walczyły przeciw 
owym falom, które je z zewnątrz ściskały i 
znajdowały w burzach tych jedynie morskim 
wybrzeżom znaną rozkoszzamykania w sobie 
żywiołu, podniesionego do najwyższych 
szczytów mocy i wzburzenia. Tymczasem, 
z głową schyloną w wietrze niosącym mi 
świeżość, przypatrywałem się wierchom gór 
ginących w oddali, nadbrzeźnym drzewom 
i wodom strumieni : te wolno niesione wlo- 
kącym się biegiem — tamte przyrosłe do 
łona ziemi, a ruchome tylko swymi liśćmi, 
poddającymi się podmuchom wietrznym, 
sprawcom ich jęku. «Ja sam jeden — mó- 
wiłem do siebie — posiadam wolność ruchu 
i przenoszę się wedłe swej woli z jednego do 
drugiego krańca tej doliny. Jestem szczęś- 
liwszy od potoków, które spadłszy z gór, 
nigdy już do nich nie wrócą. Dzwięczący 
odgłos mych kroków piękniejszym jest od 
jęku lasów i szmeru wód; jestto w pełnej 
swobodzie rozleganie się centaura, który 
rządzi sam sobą. A kiedy biodra me burzyły 
się, upojone jazdą, wyżej odczuwałem dumę, 
a odwracając w bok głowę, patrzałem przez 
chwilę na grzbiet mój dymiący. 

Młodość podobną jest do zielonych lasów, 
falujących w wietrze : potrząsa z wszystkich 
stron bogatymi darami istnienia, a zawsze 
jakiś głęboki szmer tkwi w jej konarach. 
Żyjąc, jak swobodnie poddające się rzeki, 
wdychając wciąż wonie Cybeli — bądź 
w dolin łożysku, bądź na szczytach gór rzu- 
całem się wszędzie, niby życie ślepe i rozpe- 
tane. Lecz kiedy, pełna boskiego spokoju, 
noc znachodziła mię u gór pochyłości — 


wiodła wtedy do jaskini i uspakajała, jak 
uspakaja nurty morza, zostawiając we mnie 
tylko lekkie falowania, które ożywiały sen, 
nie mącąc spoczynku. Leżąc u progu schro- 
niska, z grzbietem w jaskini, a z głową pod 
niebem, śledziłem pełzanie cieni. Wtedy to 
obce życie, które mnie za dnia było prze- 
niknęło, odczepiało się odemnie, kropla za 
kroplą, wracając z powrotem do ciszą owia- 
nego łona Cybeli; tak po ulewie resztki 
deszczu, wisząc na liściach, spadają i łączą 
się z wodami. Mówią, że bogowie morscy 
opuszczają swoje głębokie dziedziny, a usia- 
dłszy na przyladkach, snują spojrzenia swoje 
po falach. Tak ja czuwałem, mając u nóg 
mych życia obszary, podobne do uśpionego 
morza. Z chwilą powrotu do bytu wyra- 
znego i pełniejszego, zdawało mi się, jako- 
bym dopiero się urodził i jakoby wody głę- 
bokie, które mię w swym łonie poczęły, 
zostawiły na górskiej wyżynie, jak delfina 
zapomnianego przez fale Amfitrydy na ru- 
chomych piaskach. 

Spojrzenia moje biegły swobodnie, się- 
gając najodleglejszych krańców widnokręgu. 
Jak wybrzeże zawsze wilgotne, tak łańcuchy 
gór Zachodu były nasiąknięte światłem, nie 
całkiem zwalczonym przez ciemność. Tam 
żyły wciąż, w blaskach bladawych szczyty 
nagie i czyste. Tam nie raz widywałem 
Pana, schodzącego wiecznie samotnie, chóry 
bóstw tajemnych lub nimfę górską, upojoną 
czarami nocy. Czasem orły olimpijskiej góry 
przelatywały poprzez sklepienie nieba i zni- 
kały w konstelacjach dalekich, albo zapadały 
w gęstwinę lasów natchnionych. Duch bo- 
gów, ruszając się, mącił nagle ciszę starych 


dębów. 


Ubiegasz się o mądrość, o Melampie! 
która jest wiedzą o woli bogów — i idziesz 
od narodu do narodu, jak śmiertelnik zbłą- 
kany z mocy przeznaczeń. Jest w okolicach 
tych kamień, który za najmniejszym dot- 
knięciem wydaje dżwięk, podobny dźwię- 
kowi zrywających się strun — a ludzie opo- 
wiadają, że Apollo, zganiający trzody swe 
po tych puszczach, położył raz na tym ka- 
mieniu swą lutnię i w nim pozostawił ową 
melodję. O Melampie! błądzący bogowie 
pozostawiali każdy lirę swą na kamieniach 
lecz żaden żaden jej nie zapomniał. 

Za czasów kiedy jeszcze czuwałem w pie- 
czarach, wierzyłem nieraz, że już, już miałem 
przeniknąć marzenia Cybeli uśpionej, — 
że matka bogów, przez sny zdradzona, 
wyda nie jedną z tajemnic, — lecz nie 
wyśpiegowałem nic prócz dzwięków topią- 
cych się w tchnieniu nocy, albo wyrazów 
niewyrażonych, jak wrzenie strumieni. 


Ж ea mie 


«O Makareuszu!» — rzekł mi pewnego 
dnia wielki Chiron, za którego starością 
w ślad szedłem, — jesteśmy obydwaj cen- 


taurami gór, lecz jakże żyjemy odmiennie? 
Widzisz oto, — wszystkie zabiegi moich dni 
polegają na szukaniu roślin, a ty, ty jesteś 
podobny do tych śmiertelnych, którzy po- 
djęli z wody albo w gajach i do ust przyło- 
żyli kilka piszczałek przez boga Pana poła- 
manych. Od tej chwili śmiertelni, z tych 
boskich szczątków wchłonąwszy w siebie 
nieposkromioną duszę, lub wyzyskawszy 
jakiś zapał tajemny, wkraczają w puszcze, 
nurzają się w borach, idą z biegiem wód, 
mieszają się z górami, niespokojni, gnani 
nieznanym zamiarem. Klacze ukochane 
przez wiatr w najodleglejszej Scytji, nie są 


plochliwsze od ciebie, ani smutniejsze wie- 
czorem, z odejściem Akwilonu. Szukaszli 
bogów, o Makareuszu ! i skąd powstali lu- 
dzie, zwierzęta i źródła ognia powszechnego? 
Lecz strary Ocean, rodzic wszystkiego, za- 
chowuje w sobie samym te tajemnice, a 
nimfy otaczające ро, tworzą przed nim, épie- 
wając, krąg wieczysty, by ukryć to, coby 
się wymknąć mogło jego wargom wpół- 
otwartym we snie. Smiertelni, którzy przez 
cnotę swoją wzruszyli bogów, dostali z rąk 
ich liry, aby czarować narody, albo nowe 
nasienia, aby je wzbogacać — lecz nie z ust 
ich niezłomnych. 

Od pierwszej mej młodości Apollo skie- 
rował mnie ku ziołom i nauczył wydobywać 
z ich żył soki dobroczynne. Odtąd pozostałem 
wiernie w tym wielkim górskim mieszkaniu, 
gdzie niepokój nieraz mię ogarnia — lecz 
wtedy zwracam się do roślin i dzielę się 
z innymi własnościami, które w nich 
odkrywam. Czy widzisz stąd łysy szczyt 
góry Oety? Alcyd ogołocił ją, aby stos sobie 
zbudować. O Makareuszu! półbogi, synowie 
bogów, rozciągają skóry lwów na stosach i 
trawią się na górach. Trucizny ziemi zaka- 
żają krew otrzymaną od nieśmiertelnych! A 
my centaury, poczęci przez śmiałego śmier- 
telnika w łonie mgły, bogini podobnej, 
czego mielibyśmy się spodziewać od Jowisza, 
który spiorunował ojca rodu naszego? Sęp 
bogów rozdziera nieustannie wnętrzności rę- 
kodzielnika, który ulepił kształt pierwszego 
człowieka. O Makareuszu! ludzie i centaury 
uważają za twórców krwi swojej owych zdzie- 
raczy przywilei nieśmiertelnych, a może 


wszystko, co zewnątrz nich się porusza, jest 
tylko kradzieżą dokonaną na ich szkodę, 
lekkim szczątkiem ich natury, zaniesionym 
w dal, jak nasienie lecące w wszechmocnym 
tchnieniu przeznaczeń? Głoszą, iż Egeusz, 
ojciec Tezeusza, ukrył pod ciężarem skały 
nad brzegiem morza, pamiątki i znaki, z któ- 
rych mógłby syn kiedyś rozpoznać swoje po- 
chodzenie. Bogi zazdrosne zakopały głęboko 
świadectwo powstawania rzeczy, ale z brzegu 
jakiego oceanu strąciły skałę, która je po- 
krywa, о Makareuszu |». 

Taką była mądrość, ku której wiódł 
mię wielki Chiron. Ostatecznej dobiegłszy 
starości, centaur żywił w swym duchu 
najwznioślejsze słowa. Biust jego, jeszcze 
śmiały, ledwie opadał mu ku bokom, z po- 
nad których wznosił się lekko schylony, jak 


dąb zasmucony burzą; a sprężystość nóg jego 


` nieznacznie ucierpiała ze stratą lat. Rzekłbyś, 
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zachował resztę nieśmiertelności otrzymanej 
od Apollina, lecz którą zwrócił był temu 
bogu. 

Co do mnie, o Melampie! pogrążam się 
w starość, spokojny, jak gasnące gwiazdy. 
Zachowuję dosyć odwagi, by piąć się na 
wirchy skalne, gdzie nieraz do późna przeby- 
wam, patrząc to na dzikie i niespokojne 
chmury, to па dzdzyste Hyjady, wracające 
z głębin horyzontu, albo też na wschody 
plejad i wielkiego Oriona. Ale przyznaję, 
iż słabnę i szybko siebię zatracam, jak śnieg 
unoszący się ponad falami; i niebawem 
pójdę, by zmięszać się ze strumieniami, pły- 
nącymi w łonie szerokiej ziemi. 


Т1. WINCENTY BRZOZOWSKI. 


Karol Doury. 


Szkic o poemacie brozą w pómiennictwie francuskim. 


Zanim przystąpimy do rozpatrzenia poematu 
prozą, jako rodzaju twórczości pisarskiej, byłoby 
może właściwem odszukać jego filjację w wielkiej 
rodzinie piśmiennictwa francuskiego i uzupełnić 
w ten sposób jego charakterystykę. Żaden «rodzaj» 
nie może powstać samorzutnie. Sam już wyraz 
nasuwa na myśl pojęcie «zrodzenia». Każda for- 
ma literacka zależy od ewolucji form innych; 
odrębność jej wytwarza się stopniowo w miarę 
ich różniczkowania i rozwoju. 

Jakkolwiek poemat prozą nie korzysta z przy- 
wileju specjalnego terminu, to wszelako prze- 
mawia mową, odmienną od stylu powieści, 
lub dzieła historycznego. Poprzedziła go w czasie 
proza poetycka, używana zresztą przez bardzo 
niewielu pisarzy. W rzędzie ich należy wymienić, 
jako jednego z najdawniejszych, Honorego 
d'Urfé, autora Ástrei, wykształconego na włoskich 
siclankach i zatrącającego wciąż tacinsko-grec- 
kiemi reminiscencjami; on to wprowadził ów 
rodzaj, w początku tak niewyrazny, a nawet 
brzmiący wprost fałszywie, który cieszył się jednak 
szczególnym powodzeniem aż do połowy хуп 
wieku; Cyrus pani de Scudéry zasłynął szeroko 
w tej epoce. 

Lecz w szeregu utworów, które przygotowały 
nadejście poematu prozą, zaznaczyć trzeba prze- 


wabania miano poema fn», 


dewszystkim Telemaka, prawdziwego jego proto- 
plaste. 

Dzieło to, nie dające się podciągnąć pod żaden 
2 ustalonych typów Peela, nie będące właści- 
wie ani prozą, ani poezją ll), a noszące znamiona 
obydwuch tych rodzajów Ышы 1 przed- 
stawiające ścisłe zjednoczenie ich pierwiastków, 
przejęło współczesnych Fenelona podziwem 
i zachwytem. 

W owej dobie sądzono, że w języku francuskim 
poezja daje się wypowiadać jedynie w formie 
wiersza; proza zaś, unikająca zbytecznych ozdób, 
nieco sucha i jednobarwna, nadaje się do rozu- 
mowania, jako język mówców i filozofów. 

Gardziła ona zwrotami krasomówczemi, a szu- 
kała wyłącznie szlachetności wyrażenia, zdawko- 
wej poniekąd i chłodnej, lecz harmonizującej 
doskonale z wytwornemi obyczajami epoki; mowę 
cechowało wgrzecznienie, przez które rozumieć 
należy ścisłe przestrzeganie pewnych sposobów 
wyslawiania. Wymagała tego przyzwoitość towa- 
rzyska tak, jak wymagała stosowania się do mody 
i używania pudru. 

Dlatego też zarówno dworzanin, jak wielka 
dama i palestrant prowincjonalny mówili wówczas 
jednakowo dobrze, z jednaką prostotą. 

Nie spotykamy jeszcze prozy lekkiej lub żarto- 


«Telemak», zawyrokował mniej lub więcej słusznie Voltaire, «czyni wrażenie poematu greckiego, przerobio- 
nego na francuską prozę». Znane są również słowa Е г 


«Gdy ukazał się Telemak, nadano ти bez 


bliwej. Traktuje ona zazwyczaj о przedmiotach 
powaznych. A jesli przypadkiem pisarz jaki obcuje 
chętnie z naturą — rzecz rzadka w owej epoce — 
to chcąc oddać swe wrażenia, ucieka się instynk- 
townie do mowy wierszowanej. 

To też Psyche La Fontaine'a, dzieło napisane 
prozą poetycką, przeplataną wierszami, przedsta- 
wia rzecz równie wyjątkową, jak późniejsze odeń 
Temple de Cnide Montesquieu'go. Utwory | te były 
niejako wypoczynkiem duchowym autorów, nie 
należały jednak właściwie do prozy. 

Istniały zresztą dwa wyraźnie rozgraniczone 
działy : figury i zwroty, stanowiące dobytek jed- 
nego, nie mogły być używane w drugim; poezja 
odrzucała pewne wyrażenia, które wydawały jej 
się zbyt pospolite, zbyt prozaiczne. Był język 
bogów i język ludzi. 

Fénelon, poeta i prozaik zarazem, położył więc 
niemałą zasługę, ubierając w boskosé mowę ogółu, 
gdy trzydzieści jeszcze lat przed nim Chapelain 
jest wersyfikatorem bez żadnej zupełnie poezji. 

Łatwo zrozumieć, że język Malebranche'a nie 
nadawał się do obrabiania pomysłów poetyckich 
biskupa z Cambrai i że ten pisarz, barwny i sub- 
telny, nie mógł przystosować się do przyjętej 
powszechnie prozy, na której zubożenie wpłynęło 
jeszcze zamknięcie jej w reguły przez zjedno- 
czone wysiłki Vaugelasa, Akademji i hotelu 
Rambouillet. 

I Telemak przemówił językiem, którego pier- 
wiastki czerpał autor obficie z dawnych pisarzy, 
a który nie obcym był Ronsardowi. Fénelon 
zbogacił go ze swej strony, wprowadzając jedno- 
cześnie w czyn teorję, którą miał wyrazić później 
w swym Liście do Akademji. 

Następcą Fenelona w rodzinie poetów, którzy 
pisali prozą, był Buffon. 

Słusznie powiedziano o nim, że wskrzesił 
ducha Lukrecjusza i że w Epokach Natury odnaj- 
dujemy piękno piątej księgi De Natura rerum. 

Jego forma pełna i bogata poprzedza i zwia- 
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stuje mowę pisarską Chateaubrianda. I oto zja- 
wiają się w prozie rytm i kadencja, zastosowy- 
wane przez prozaików łacińskich, Senekę i Cy- 
cerona, lecz nieznane, zda się, dotąd pisarzom 
francuskim. 

Po przez Bernardin de St. Pierre'a, poetę Har- 
monji natury, Podróży do Île- dre | 1 tej prze- 
ślicznej choć zbanalizowanej dziś powieści Paweł 
i Wirginja, język dąży ku prozie Rousseau. 
W swych pielgrzymkach z Charmettes do lasu 
Montmorency, w swych wycieczkach herbory- 
zacyjnych od stoków Alp aż ku Chantilly — 
filozof z Gienewy napawał wzrok obficie wido- 
kami przyrody, uczył się wielbić piękno Świtu 
i odmienną fizjonomję każdej dnia godziny. 
Ze studjów botanicznych wyniósł umiejętność 
cierpliwego wpatrywania się w kwiat i roślinę 
i odczuwania całego ich powabu. Czarowne te 
wrażenia przechowały się na zawsze w głębi jego 
duszy i poetyzują każdą, skreśloną przezeń, kartę. 

Wreszcie przychodzi najistotniejszy poeta, piszą: 
cy prozą. Jest nim Franciszek-René, wicehrabia de 
Chateaubriand, uchylający w początku хіх wieku 
podwoje, przez które wedrą się tłumnie sekciarze 
Romantyzmu. 

Marzyciel, wyrosły na zamczysku Combourg, 
podróżnik, którego żądza ciekawych wrażeń 
zagnała na Florydę, rozkochany w przepychu 
natury René odda w bogatej mowie całą magję 
swej wizji, wypowie swój ból w zwrotach har- 
monijnych i wspaniałych, które — jak pełne 
szlachetnej miary preludjum — poprzedza poli- 
fonję pokolenia, współczesnego Неташети. 


I 


W krótkim poprzedzającym rysie zaznaczy- 
liśmy wystąpienie kilku pisarzy jako poetów, 
piszących prozą, zanim jeszcze powstał rzeczywisty 
poemat prozą. Zrodzenie jego przypada ną okres 
Romantyzmu. 


Szkota literacka poczatku ubieglego stulecia 
stworzyła w swym zaraniu poezję poniekąd retro- 
spektywną, historyczną i archeologiczną. Pisarze 
szukali natchnienia w czasach minionych, 
których zabytki upodobali sobie szczególnie. 
Średniowieczna architektura i katedra gotycka 
przyciągają uwagę i wywierają wpływ na naturę 

BEE 
twórczości. 

Te wspólne całemu pokoleniu prądy musiały 
oczywiście udzielić się i Ludwikowi Napoleonowi 
Bertrand, znanemu również pod imieniem Aloj- 
zego Bertrand, pisarzowi z roku trzydziestego, 


autorowi Gaspard de la Nuit. 


«Ludwik Bertrand», mówi Charles Asseli- 
neau 1), «przedstawia całkowiciej i w wybitniej- 
szym niż inni stopniu jedno z dążeń literatury 
z przed lat czterdziestu : założyła sobie ona jako 
cel odnowienie, a raczej przetworzenie stylu, kry- 
tyczne opracowanie materjału pisarskiego i środ- 
ków ekspresji». 

Utwory Ludwika Bertrand, rozrzucone po 
różnych ulotnych pisemkach jego rodzinnego 
miasta Dijon, umieszczane w Provincial i w Patriote 
de la Côte-d'Or, zebrane zostały po raz pierwszy 
dopiero w roku 1842 staraniem wydawcy Pairea, 
a szczególniej rzeźbiarza Davida d'Angers, oso- 
bistego przyjaciela pisarza. 
«w okresie sielankowym ruchu romantycznego, 


Powstały jednak 


w erze uniesień i nadziei», najprawdopodobniej 
pomiędzy rokiem 1824 a 32. 

Zbiór ich nosi tytuł : Gaspard de la Nuit, 
fantazje па wiór Rembrandta i Callota i rozpo- 
czyna się od biografji pseudo Gasparda, przed- 
stawiającej dość dokładny życiorys samego 
autora. Składa się z sześciu działów, noszących 
wysoce charakterystyczne nagłówki : Szkoła fla- 
mandzka, Stary Paryż, No i jej жагу, Kroniki, 
Hiszpanji ja i Włochy, Sylwy. 


Bertrand nie omieszkuje zresztą wygłosić 
swego credo artystycznego i wyjawić nam swych 
zamiarów. 

«W sztuce istniały po wsze czasy przeciwsta- 
wienia, ma ona, że tak powiem, dwa oblicza, 
jest jak medal, na którego jednej stronie odnaj- 
dziemy cechy Rembrandta, na drugiej Jakóba 
Callot. » 

Bertrand widział sztukę w tym jej podwójnym 
urzeczywistnieniu, lecz strzegąc się zbytniej wy- 
łączności, daje nam wraz z fantazjami w duchu 
Rembrandta i Callot'a studja na temat Van Eycka, 
Łukasza z Leydy, Alberta Diirera, Petera Meers, 
Breughela de Velours i Breughela d'Enfer, Van 
Ostade'a, Gerarda Dow, Salvatora Rosy, Murilla, 
Ferselyego 1 kilku mistrzów różnych szkół ma- 
larskich. 

Zapamictajmy te imiona, które świadczą о 
upodobaniach pisarza i pomagają nam do poznania 
go dokładnie. Fakt przemilczenia Rafaela i mistrzów 
włoskich jest wysoce znamienny i dowodzi jasno, 
że o sztuce stanowią w oczach Bertranda nie dog- 
maty, ani utarte komunały, lecz powinowactwa 
z wyboru. Jego sympatje nie idą śladem upodo- 
jest to wyrafinowany i subtelny 
bizantyńczyk. De Moulènes, poczytny swego czasu 
krytyk w Revue des Deux-Mondes, powie о nim, 
że jego dzieło jest «książką, w której myśl о sztuce 
panuje z nadmierną może тугапја». 


bań tłumu : 


Chwała takiej tyranji, jeśli zawdzięczamy jej 
powstanie utworów pięknych! 

Ludwik Bertrand upodobał sobie nadewszystko 
drobiazgowych i dokładnych mistrzów flamandz- 
kich. I sam, podobnie jak oni, dokładny jest i dro- 
biazgowy. Gładzi i wygładza okresy; podobnie 
jak malarz zastanawia się, dobierając barwy na 
swej palecie, tak оп namysla się długo nad każ- 
dym słowem i właściwością jego użycia. 

Ого co jeszcze mówi o nim Asselineau : «Inni 


W W roku 1868, we wstępie do nowego wydania Gaspard de la Nuit. 
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pisarze posiadali w owej epoce siłę namiętną, 
żywiołowość, natchnienie poetyckie. Bertrand 
miał dar wyszukanej finezji i wierności w oddaniu. 

Niektórzy z współczesnych mu nieposkromio- 
nych krzykaczy, gwałcili i poniewierali język, on 
opracowywał go poważnie, cierpliwie, mądrze, 
ważył słowa, szukał ich dokładnego znaczenia, 
badał ich kojarzenia i wzajemny ich stosunek, 
używał zawsze właściwych obrazów. 

Nie można jednakże zaliczyć go do nowatorów, 
twórców postępu językowego, jakkolwiek ‚powie- 
dział był sam, oceniając dzieło pewnego ówczes- 
nego autora : 
grecko-łacińskie strzępy ! Kiedyż spłoną na stosie, 
przez nas zapalonym, ci słomiani bohaterowie 
Obawiam się, że żaden 
Feniks nie wzleci z ich popiołów». 


«Kiedyż odrzucimy ostatecznie te 


czasów klasycyzmu. 


Słowa te należy uważać jedynie za mimo- 
wolny wybuch pisarza grupy «młodej Francji», 
znajdującego się pod świeżym wrażeniem wstępu 
do Cromwella. 

Bertrand posiadał w zbyt wysokim stopniu 
poszanowanie dla języka, by obchodzić się 
z nim brutalnie i gwałtownie. Używał chętniej 
archaizmów, niż neologizmów i jeśli był nowa- 
torem, to raczej w rodzaju uprawianej przez się 
literatury, niż ekspresji. 

Istnieje, że tak powiem, pewne nieprawe po- 
krewieństwo pomiędzy wierszem i jego stylem 
zwięzłym i ścisłym. W zdaniu Bertranda myśl 
wyrażona jest zawsze całkowicie. Nie można 
wykreślić zeń jednego słowa, nie naruszając 
gmachu całości. Gaspard de la Nuit czyni wraże- 
nie kunsztownie wysadzanej mozajki. 

Nie wpadając bynajmniej w przesadę, może- 
my użyć miana «doskonałe» w odniesieniu do 
tych obrazków, do tych ballad prozą Ludwika 
Bertrand. 

Malarz, ktorego Sainte-Beuve nazywał «za- 
bawną sztuczką gotycką» coś więcej nad to przed- 
stawia. Rzecz to w swym rodzaju tak skończona, 


XI. 


jak sonety J.-M. de Heredia. Marchand de tu- 
lipes jest jak sztych o pięknych kolorach, dowo- 
dzący wymownie szczególnego interpretowania 
a prior Hollandji przez ówczesne pokolenie. Nie 
zadawano sobie wogóle trudu zwiedzania jej 
i urabiano sobie o niej wyobrażenie na zasadzie 
jej malarstwa i kiermaszy. Poematy, zamiesz- 
czone w dziale p. t. Hiszpauja i Włochy, swiad- 
czą znowu jak paradoksalne pojęcie wytworzył 
sobie romantyzm o tych krajach, które dostarczały 
Alfredowi de Musset tematu do jego opowieści. 
Bertrand umiał dojrzeć w Hiszpanji jedynie ob- 
wieszone dzwonkami muły, śniade Andaluzjanki, 
donżuanowskie historje miłosne i całą stronę 
hatasliwa i deklamacyjną teatru Calderona tak, 

jak w Wiekach Średnich widział tylko gotyk, 

Tour de Nesles, słyszał brzęk 


zbroic 1 dzwiek serenady. 


plomienie stosów 1 


То systematyczne uproszczenie, uzupełnione 
jeszcze przez zastosowanie odpowiedniego języka 
stwarza w każdym razie szereg drobnych obraz- 
ków żywych i udatnych, ustanawiających rów- 
nolegle z historją faktów inną historję, która 
w gruncie rzeczy wyda się może nie mniej praw- 
dziwą przyszłym pokoleniom. 

Poemat prozą „przybiera pod piórem Bertranda 
określoną, wyraźną formę. Jest on rezultatem 
nieustannego i wytrwałego doskonalenia stylu, 
poszukiwań rytmu i barwy. Tkwi w nim pewna 
sztuczność; posiada większą wartość z punktu 
widzenia piękna językowego, niż przez emocję, 


która podyktowała obrazy. 


Hugues-Felicité-Robert de Lamennais wpro- 
wadza nas obecnie w dziedzinę poezji wszech- 
światowej. Poezja, która ogranicza się w Bertran- 
dzie artyście do pewnej tylko epoki, nabiera u 
Lamennais pe cech wieczystych i ewangie- 
licznych. 

Jest że to myśliciel? Czy może prorok ? Renan 
powiedział o nim słusznie, że był to «wielki 
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poeta i kiepski filozof». I autor Słów W ierzacego 
byt niezaprzeczenie wielkim poeta. 

W chwili gdy ukazało się to dzieło, p. de 
Montalembert dał już był przekład Pielgrzyma 
Polskiego Mickiewicza, który to utwór wywarł 
bez wątpienia wpływ pewien na wybraną przez 
Lamennais formę. Zresztą ten syn Bretanji, 
ukołysany przez falę, wychowany na studjach 
biblijnich, był tym krasomówczym marzycielem, 
którego powinna była pociągnać proza rytmicz- 
na, stanowiąca właściwy zupełnie wyraz dla 
jego myśli. 

Skargi swe rzuca Lamennais w 
paraboli, 
księgi; 


niu. 


postaci 
następstwo strof przypomina swięte 
ер PETE 


oeta prorokuje, zda sie, w natchnie- 
P P ) > с, 


Lamennais widzi jedynie w ludzkości ból, 
zbrodnię, niesprawiedliwość i nędzę. Ten ksiądz 
naprzemian buntujący się i uległy, umie wydo- 
bywać przejmujące dźwięki, gdy rzuca okrzyk 
zgwałconej wolności : « Wolność nie jest rozlepia- 
nym na rogu ulicy afiszem, lecz siłą żywą, którą 
czujemy w sobie i naokół siebie, gienjuszem 
opiekuńczym domowego ogniska, rękojmią praw 
społecznych i z pomiędzy tych praw pierwszym». 
I jeśli w jednej z jego przypowieści kiełkuje 
w zarodku idea Proudhona o własności, to 
w innych występuje Lamennais wyłącznie, jako 
poeta. W kolorycie jego jest dyskrecja, a słowa 
buntu i bajronowskie okrzyki potęgują nastrój reli- 
gijny. «Ardet plus quam lucet» powiedział Sainte- 
Beuve. Rzeczywiście płomień to rozżarzonego 
ognia w połączeniu z świeżością kryniczną. W jak 
słodkich słowach mówi, np., poeta o ptactwie 
niebieskim. «Doniosłość społeczna takich dzieł 
jest bardzo wielka» mówi Sainte-Beuve, którego 
opinja zawsze jednakowo jest czczona w rzeczach 
krytyki. 

Nie mniejszą jest doniosłość ich artystyczna. 
Słowa W ierzecego przedstawiają szeroką i wspa- 
niałą formę poematu prozą. 
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Poemat ów malarski, kolorystyczny u Ber- 

tranda, poetyczny i religijny u Lamennais przy- 

biera w Centaurze Maurycego de Guérin odrębną, 
ME ў 

opowiesciowa postac. 

George Sand, która wydała była po raz pierw- 
szy to dzieło w feljetonie Revue des Deux-Mondes 
mówiła o jego zaletach, o «nowości formy, o jej 
oryginalności nie szorstkiej i dziwacznej, a za- 
się 
w obrazach, w wysłowieniu, w linji». А dalej 


mierżonej i rozumowanej, przejawiajace) 
Ж. PAC NE 

znowu: «Gućrina znamionuje wytrwałe dążenie 

ale i naj- 


więcej ścisłych określeniach poetyckich mysli 


do zamknięcia w najwięcej podniosłych, 


szerokich, tajemniczych 1 głębokich, jak świat 
z porannych 
świtów, napół ukryty jeszcze w twórczym łonie 
bóstwa.» 


pierwotny, парі wyłoniony 


Sainte-Beuve nie szczędził równie pochwał 
poecie. «Centaura należy zaliczyć do najznako- 
mitszych i najpiękniejszych utworów literatury 
francuskiej, jest to zarazem poemat i misterjum». 
W naszej dobie Rémy de Gourmont nazwał 
poemat Gućrina «kwiatem dzikim i wspa- 
niałym». 

Oceny te, tak różne w swym wyrazie, stwier- 
dzają jednak wszystkie potęgę dzieła 1 świadczą 
o umotywowanym dokładnie zachwycie. 

Nie podobna oddać czaru i świeżości tego ję- 
zyka, pełnego swobody i wyćwiczonego, o okre- 
sach pełnych i bogatych, a tak obrazowego, iż 
słychać w nim chwilami tętent biegnących 

r 
centaurów. 

Z kart poematu przemawia natura w wios- 
nianym weselu pierwszych dni stworzenia. Woń 
gajów, szmer liści i szum konarów, wieczysta 
skarga fali, szalone harce poprzez gęstwia lasu, 
oddane w sposób mistrzowski z niezwykłą siłą 
i dyskrecją. 

Niema tu już ograniczenia tematu, jak 
w Gaspard de la Nuit, niema strof biblijnych, 


jak w Slomach Wierzacego, utwór Guérina osiągnął 


niemal jednosé 1 pozostaje w harmonji ze wspa- 
niałością mitu. 

Po Gućrinie przychodzi Beaudelaire, który in- 
tronizuje, że tak powiemy, poemat prozą i nadaje 
mu pierwszy tę nazwę. 

Pod jakim wpływem powstały Drobne poematy 
prozą? Beaudelaire wyjawia to w ich dedykacji 
Arstne owi Houssaye : 

«Przerzucając po raz dwudziesty może słyn- 
ną książkę Alojzego Bertranda Gaspard de la 
Nuit, powziąłem zamiar napisania czegoś podob- 
nego i zastosowania procederu, którego autor 
użył ku odtworzeniu życia dawnego z jego tak 
wybitną malownicznoscia, do opisu życia współ- 
czesnego, a właściwie pewnej, więcej duchowej 
jego formy». 

Musimy przyznać, że to «cos podobnego» Beau- 
delaire'a różni się bardzo od pierwowzoru. 

«Kto z nas», dodaje poeta, «nie marzył w dniach 
ambitnych pożądań o muzykalnej prozie poetycz- 
nej, bez rytmu i rymu, o prozie na tyle giętkiej 
i śmiałej, by mogła wypowiadać liryczne unie- 
sienia, wciąż zmieniajace się marzenia i nagłe 
porywy myśli? » 

W taki więc sposób określa Beaudelaire istotę 
poematu prozą. 

Rozszerza on jego duchowe horyzonty, lecz 
ustanawia pewną obowiązującą formę. Wyznacza 
mu nie teoretyczne, a rzeczywiste granice. 
Poemat taki jest w prozie równoważnikiem sonetu. 
Rodzaj ten ustalony, doskonały w swej zwięzłości, 
umie wyrazić duszę współczesną, skomplikowaną 
i odrębną. 

Beaudelaire był nieświadomym prawodawcą, 
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ogłaszając kanony poematu prozą, do których 
zastosowali sig ściśle symbolisci. 

Znamy różnorodność i bogactwo twórczych 
środków, które Beaudelatre oddał do rozporządze- 
nia artyście, a których pełną miarę sam w swych 
utworach wyczerpał. 

W Kwiaty Grzechu włożył on był bez wątpienia 
największą dozę gienjuszu. Lecz trzeba przyla- 
czyć do nich Drobne poematy prozą, by poznać cał- 
kowicie poetę. W L'Érranger w Chambre double, 
w Invitation ан voyage jest on nostalgicznym 
marzyciclem, rozmilowanym w nieznanych zie- 
miach, w niewidzialnych dla oka konstelacjach, 
«Chmury, które płyną.. tam 
w dali. . chmury «cudne». 

W Vieux saltimbanque; Un cheval de race okazuje 
się jasnowidzącym psychologiem. Całą żądzę 
wyrwania się 2 powszedniości ‚ wszystkie pragnie- 


w chmurach : 


nia zaświatów wyraża w Enivrez-vons, a swą 
nadczułość sensualną w Hemisphere dans une cheve- 
lure, w Crépuscule du soir mowa zdaje się spły- 
wać fałdami aksamitnej lub ciężkiej jedwabnej 
tkaniny 

Opowieść ta stanowi godne «pendant» do 
poematu wierszowanego «Le Balcon», w którym 
pulsuje rytm zaklęcia. А jaka magja wieje 
z obrazka pod nazwą «Les Bienfaits de la Lune». 

Nadał więc Beaudelaire poematowi prozą 
ostateczny jego wyraz, zdobył dlań prawo oby- 
watelstwa jako dla rodzaju pisarskiego, pośred- 
niego pomiędzy prozą i wierszem; pisarze póź- 
niejsi korzystają z tej nowej B= w którą 
zamknąć mogą całe skarby krasomówstwa i na- 
tchnienia. 
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